


■’t' ,  Ł .

Wj . 4 ¿ "

r : . . ^

\  r  
\

'* . ^ itx i

%yS± 1

■ j r > :

•  r .  ^

- N ,







S P I S  R Z E C Z Y .

ROZDZIAŁ I.

W s tę p .
Str.

Nauka o przemyśle, jej stanowisko i metody badania. — Kapitał, 
jako czynnik we współczesnych przekształceniach przemysłowych. —
Rola maszyn w rozwoju kapitalizmu.—Strona pieniężna w przemyśle.— 
Przedstawienie naukowe ruchu o r g a n icz n e g o .................................................  1

ROZDZIAŁ II."

U s tr ó j p r z e m y s łu  w  o k re s ie  p r z e d m a s z y n o w y m .

Rozmiary handlu międzynarodowego na początku X V III wie­
ku,—Naturalne zawady w handlu międzynarodowym.—Zawady politycz­
ne, ekonomiczne i pseudo-ekonomiczne; tęorja protekcjonizmu i jej za­
stosowanie.—Natura handlu międzynarodowego.—Wielkość, ustrój i sto­
sunki poszczególne gałęzi przemysłu. — Drobny rozmiar specjalizacji 
miejscowej.—Natura i warunki przemysłu wyspecjalizowanego.—Ustrój 
rynków. — Połączenie rolnictwa z przemysłem. — Związek procesów 
w przemyśle.—Ustrój przemysłu domowego; pierwotne stany przejścio­
we. —Początek przemysłu skoncentrowanego i fabryk.—Określenie wiel­
kości i zastosowanie kapitału; kapitalizm h a n d lo w y ...................... ..... 11

ROZDZIAŁ III.

P o r z ą d e k  r o z w o ju  p r z e m y s łu  m a s zy n o w e g o .

Pochodzenie maszyny od narzędzi rzemieślniczych,—Stosunek mię­
dzy maszyną a charakterem pracy ludzkiej. — W pływ maszyn na wy­
twórczość.—Główne czynniki rozwoju przemysłowego.—Doniosłość prze­
mysłu bawełnianego w rozwoju maszyny,—Historja obala „bohaterską“ 
teorję wynalazków. —Zastosowanie maszyny do innej pracy tkacko-przę- 
dzalniczej — Odwrotny porz.jdek w rozwoju przemysłu żelaznego. —Głó-



II

Str»
■wne wytyczne w ogólnem zastosowaniu maszyn i motorów parowych.— 
Porządek rozwoju współczesnych metod przemysłowych w rozmaitych 
krajach. Wpływ natury, rasy, stosunków politycznych i ekonomicznych 40

ROZDZIAŁ IV.
B u d o w a  p r z e m y s ł u  w s p ó łc ze s n e g o .

Wzrastanie pojedynczych przedsiębiorstw, — Względny przyrost 
kapitału i pracy w przedsiębiorstwie.—Wzrost złożoności i centralizacji 
w ustroju przedsiębiorstwa.—Budowa i wielkość rynków zbytu na roz­
maite towary.—Maszyna, jako bezpośredni czynnik, rozszerzający obszar 
rynku. — Przedłużenie okresu zbytu, — Wzajemna zależność rynków. — 
Współdziałanie i sprzeczność pomiędzy różnemi gałęziami przemysłu.— 
Narodowa i miejscowa specjalizacja w przemyśle.—W pływy, stanowiące 
o umiejscowieniu przemysłu, wobec współzawodnictwa międzynarodo­
wego.— Niepodobieństwo ostatecznego umiejscowienia przemysłu.—Spe­
cjalizowanie na okręgi i miasta,—Specjalizacja wewnątrz miast . . .  92

ROZDZIAŁ V.
T w o r z e n i e  się m o n o p o ló w .

Korzyści wytwarzania w przedsiębiorstwie wielkiem. — Korzyści 
współzawodnictwa przedsiębiorstw wielkich.— Ostrzejsze współzawodnic­
two małej ilości przedsiębiorstw wielkich. — Współzawodnictwo ograni­
czone i monopol ograniczony. — Łatwość utrzymania cen w rozmaitych 
przemysłach, — Wyniki logiczne współzawodnictwa na wielką sk alę .— 
Rozmaite rodzaje „związków.“ — Prawna i ekonomiczna natura tru ­
stu. — Pochodzenie i „modus operandi“ Standard Oil trustu. — Potęga 
ekonomiczna innnych „trustów.“ — Warunki przemysłu, sprzyjające mo­
nopolowi ......................................................................................................................124k'

ROZDZIAŁ VI.
P o tę g a  e k o n o m ic zn a  t r u s t u .

Władza monopolu nad wcześniejszemi lub późniejszemi procesami 
w wytwarzaniu towarów.—Władza nad współzawodnikami rzeczywistemi 
lub możliwemi. — Władza „trustu“ nad robotnikami. — Władza nad spo­
żywcami.—Wytyczne cen monopolowych. — Możliwość nizkich cen mo­
nopolowych.—Względy zmienności popytu, ograniczające ceny.—Zesta­
wienie ostateczne cen m onopolow ych.................................................................152

ROZDZIAŁ VII.

M a s z y n y  i z a s tó j w  p rze m y ś le *

Zjawiska zewnętrzne zastoju w przemyśle. — Zjawiska, słusznie 
opisywane, jako nadprodukcja i niedoprodukcja. — Stwierdzenie ogólnej



III

Str.
przewyżki siły wytwórczej nad zapotrzebowaniem. — Związek pomiędzy 
współczesnem wytwarzaniem maszynowem a zastojem w przemyśle w świe­
tle statystyki cen.—Formy zmienne, w które wciela się nadmiar poda­
ży kapitału. — Zestawienie związku ekonomicznego pomiędzy maszyną 
a zastojem w przemyśle. — Zbyt małe spożycie, jako złe zasadnicze, — 
Analiza ekonomiczna „oszczędzania.“—Oszczędzanie wymaga powiększe­
nia spożycia w przyszłości.—Stosunek ilościowy części organizmu prze­
mysłowego.—Stosunek ilościowy kapitału do spożycia,— Granice ekono­
miczne oszczędności społecznej.—Oszczędzanie indywidualne nie ma gra­
nic, Sprzeczność interesów osobistych i społecznych w oszczędzaniu. — 
Twierdzenie, że nadmiar kapitału doprowadzi zysk do zera, nie wytrzy­
muje krytyki. — Istnieje nadmiar form kapitału, nie zaś jego ilości. — 
Przyczyną wahań w przemyśle jest brak kierownictwa w systemie ma­
szynowym .......................................................................................................................178

ROZDZIAŁ VIII.

M a s z y n y  i z a p o trz e b o w a n ie  p r a c y .

W pływ maszyn na ilość osób zatrudnionych, zależny od ela­
styczności zapotrzebowania.—Miara wpływu na zatrudnienie w wielkich 
gałęziach przemysłu.—W pływ maszyn na inne zatrudnienia. Dane sta­
tystyki francuskiej.—W pływ wprowadzenia maszyn na regularność za­
trudnienia.—Oddziaływanie niezorganizowanego przemysłu maszynowe­
go na regularność.—Rozmaite sposoby, za których pomocą przemysł no­
woczesny powoduje brak zajęcia.—Streszczenie wniosków ogólnych . . 237

ROZDZIAŁ IX .

M a s z y n y  i ja k o ś ć  p r a c y .

Rodzaje pracy, zastępowanej przez maszyny. — W pływy rozwoju 
maszyn na natężenie pracy fizycznej.—Maszyny i długość dnia robocze­
go. — Kształcący wpływ pracy maszynowej — Niwelująca dążność ma­
szyn. Podporządkowanie zdolności o so b is ty c h ...................... * . . . 253

ROZDZIAŁ X.

K o r z y ś c i  p ł a c  w y s o k ic h .

Korzyści nizkich płac roboczych,—Zmiana doktryny poprzedniej.
Dane sira T. Brasseya co do ciężkiej pracy ręcznej.—Zarobki, dzień ro­
boczy i wytwórczość w przemyśle maszynowym, — Korzyści płac wyso­
kich i krótkiego dnia nie mogą być powszechne. — Wzajemna zależność 
warunków zatrudnienia i wydajności.—Ściśliwość pracy i intensyfikacja 
wysiłków. — Skuteczność spożycia, zależy od zachowania energji robo­
tnika.—Wzrost maszyn w stosunku do stopy komfortu.—Korzyści płąc 
wysokich zależą od sp o ży c ia ........................................................... • . , . 282



IV

ROZDZIAŁ XI.
N ie k tó re  w p ły w y  p r z e m y s ł u  n o w o ży tn e g o  n a  ro b o tn ik ó w , ja k o  n a  s p o ż y w c ó w .

Str.
Jak dalece rozmaite kategorje robotników korzystają ze zniżki 

cen.—Wzrost procesu rozdzielczego po części równoważy korzyści wiel­
kiego wytwarzania. — Najniższa klasa robotników najmniej zyskuje na 
wytwarzaniu m aszynow em ............................................................................ 307

ROZDZIAŁ XII.
K o b ie ty  w  p r z e m y ś le  n o w o ż y tn y m .

Wzrost zatrudnienia kobiet w przemyśle. — Maszyny popierają 
zatrudnienie kobiet. — Płaca robocza kobiet jest niższą, niż płaca męż­
czyzn. — Przyczyny niższych płac kobiecych. — Mniejsza wytwórczość 
czyli skuteczność pracy kobiet. — Czynniki, zwiększające zakres pracy 
najemnej kobiet. — Płaca minimalna kobiet jest niższą, gdyż otrzymują 
one często pomoc z innych źródeł. — Udział kobiet w zarobku rodziny. 
W pływ pracy kobiet na płacę mężczyzn. — Dążenie płac kobiecych do 
jednostajnego niskiego poziomu. — Zwyczaj i współzawodnictwo, jako 
czynniki, orzekające o nizkich zarobkach—Brak organizacji wśród kobiet 
i wpływ jego na płace.—Nadmierna podaż pracy w zatrudnieniach ko­
biecych, jako złe zasadnicze. — Nizkie zarobki, jako główna przyczyna 
mniemanej niskiej wartości pracy kobiecej.—Przemysłowe położenie k o ­
biet jest analogiczne z położeniem mężczyzn niewykwalifikowanych — 
Szkodliwość pracy najemnej kobiet dia życia dom owego........................... 315

ROZDZIAŁ X III.

M a s z y n y  i m iasto w s p ó łc ze s n e .

Nowożytne miasto przemysłowe, jako wytwór maszyn.— Wzrost 
ludności miejskiej w porównaniu z wiejską w Starym i Nowym Świecie.— 
Granice, zakreślone imigracji do miast przez warunki ekonomiczne prze­
mysłu wszechświatowego. — Wpływ wzrastającego życia miejskiego na 
śmiertelność — Zwątlenie życia fizycznego w miastach. — Kształcenie 
umysłu przez życie miejskie.—Wpływ życia miejskiego na kształtowanie 
moralności. — Siły ekonomiczne, dążące do decentralizacji, — Kontrola 
publiczna usług przewozowych jest pożądaną dla uskutecznienia de­
centralizacji. — Długość dnia roboczego i niepewność zatrudnienia, jako 
przeszkody do reform,—Zasada wewnętrznej reformy życia miejskiego

ROZDZIAŁ X IV .

C y w iliz a c ja  i r o z w ó j p r z e m y s ło w y .

Niedostateczne przystosowanie ustroju przemysłowego do środo­
wiska. — Reforma na podstawie przedsiębiorczośći prywatnej i wolno­
ści przemysłowej.—Wolność i przejrzystość przemysłu nie są w stanie 
uleczyć głębszych chorób przemysłowych. — Początki kontroli publicz-

355



Str.
nej nad wytwarzaniem maszynowem.— Przejście przemysłu do stanu pu­
blicznego, niekonkurencyjnego.— Uzasadnienie postępującego uspołecz­
nienia.—Uspołecznienie idzie za monopolem.—Wypadki powstrzymanego 
rozwoju; przemysły wyzyskiwane [sweatmg),—Zwolnienie szybkości po­
stępu w przemyśle uspołecznionym.— Czy publiczna praca maszynowa 
pochłaniać będzie coraz większą część energji?—Ulepszona jakość spo­
życia, jako warunek postępu społecznego. — Najwyższy podział pracy 
między maszynami a sztuką.—Spożycie jakościowe znosi prawo zmniej­
szającej się wydajności. — Sztuka wolną jest od ograniczeń materji. — 
Maszyny i sztuka w wytwarzaniu bogactwa przemysłowego. — Prze­
kształcone spożycie znosi antyspołeczne współzawodnictwo.—Samo życie 
stać się musi jakościowem.—Związki organiczne między wytwarzaniem 
a spożyciem. — Ogólny rzut oka na postęp ku spójnemu organizmowi 
przemysłowemu ..................................................................................• . . . . 384





R O Z D Z I A Ł  I.

W S T Ę P .

§ 1. Nauka o przemyśle, j e j  stano%visko i metody badania.
§ 2. Kapitał jako czynnik w zuspólczesnych przekształceniach 

p  rzemy słowy ch.
§ 3. Rola maszyn w rozzooju kapitalizmu.
§ 4. Strona pieniężna w przemyśle.
§ 5. Przedstawienie 7iaukowe ruchu organicznego.

§ 1. Nauka staje się coraz więcej historyczną w tera 
znaczeniu, że coraz usilniej stara się wykazać, iż prawa czyli 
zasady, będące przedmiotem jej wykładu, nie tylko są racjo­
nalnie wywnioskowane na zasadzie obserwacji zjawisk, ale 
nadto obejmują całkowity szereg tych zjawisk, do których wy­
tłumaczenia służą. W podobny sposób i historja staje się co­
raz bardziej naukową w tem znaczeniu, że grupuje fakty czy 
zjawiska w takim porządku, aby uwydatnić ideę albo zasady, 
które ujawniają wzajemny związek tych zjawisk i których 
zjawiska owe są zewnętrznym wyrazem. Zatarła się więc 
dawna wyraźna linja demarkacyjna i widzimy, że nic osta­
tecznie nie oddziela badania faktów od badania rządzących 
niemi praw; odgraniczenie tedy historji od nauki staje się co­
raz mniej logicznie usprawiedliwionem. Przyjęto jeszcze mó­
wić o danej gałęzi wiedzy, że jest historyczną, ponieważ bez­
pośrednio i świadomie zajmuje się zbieraniem i wyjaśnianiem 
faktów czy zjawisk tak, jak one się zdarzają objektywnie 
w czasie i przestrzeni, nie poruszając świadomie praw, które 
je łączą lub wyjaśniają; o innej zaś gałęzi, że jest naukową.

Rozwój kapitalizmu współczesnego, 1



ponieważ zajmuje się wykrywaniem, formułowaniem i dokła- 
dnem wyrażeniem praw, według których fakty te są ze sobą 
połączone bez usiłowania całkowitego przedstawienia owych 
faktów. Treść niniejszej książki w tern znaczeniu należy wię­
cej do nauk ekonomicznych, niż do historji przemysłu, ponie­
waż stara się wykryć i wytłumaczyć prawa ruchu sił prze­
mysłowych w okresie XVIII i XIX wieku.

Nie należy wszakże spodziewać się, że tego rodzaju ba­
dania naukowe dojść mogą do wysokiego stopnia ścisłości.

Wszelka próba tłumaczenia zjawisk przemysłowych za 
pomocą śledzenia praw przejawiających się w nich sił, napo- 
potyka dwie główne trudności. Pierwsza polega na tern, że 
tylko ograniczona liczba zjawisk, które w danym okresie sta­
nowią przemysł, może być jasno i dokładnie sprawdzona, i za­
wsze jest możliwem, że prawa, które w dostateczny sposób 
wyjaśniają statyczne i dynamiczne stosunki zjawisk, mogą być 
prawami sił podrzędnych, a nawet przeciwdziałających wzglę­
dem wielkich ruchów, których przewaga ujawniłaby się, gdy­
by również były znane wszystkie części przemysłu jako 
całości.

Druga trudność, w blizkim będąca związku z pierwszą, 
tkwi w naturalnej złożoności przemysłu, w ustawicznem i ści- 
słem oddziaływaniu na siebie pewnej liczby zjawisk, których 
dokładna wielkość i względna doniosłość ciągle się waha 
i wprowadza w błąd najbystrzejszego badacza.

Trudności te, wspólne wszystkim naukom, powiększają 
się jeszcze w naukach socjologicznych z powodu niemożliwości 
urządzenia dokładnych doświadczeń w specjalnie przygotowa­
nych środowiskach.

Zdawać się przeto może, iż stopień dokładności, który 
się daje osiągnąć w nauce o przemyśle zależy od rozwo­
ju badań statystycznych. Ponieważ zbieranie dokładnych da­
nych statystycznych, nawet o przedmiotach największej wagi 
i najłatwiej nadających się z natury swojej do opisów staty­
stycznych jest nabytkiem nowoczesnym, który na całym świę­
cie jeszcze niebardzo się rozpowszechnił, zdolność zaś klasy­
fikowania i robienia należytego użytku z danych statysty­
cznych jest jeszcze rzadszą, niektórzy mniemają, że w bada-



niach, w których tak wiele zależy od dokładnych wykazów 
ilości, mało można obecnie posunąć się naprzód.

I rzeczywiście, dopóki postępy systematycznego badania 
nie zaopatrzą nas w dokładny sposób mierzenia zjawisk w prze­
myśle na wielkiej przestrzeni handlowej i w ciągu długiego 
czasu, indukcyjna nauka ekonomiczna nie może dojść do 
ścisłości.

Badanie, nie mające pretensji do ścisłości, może być 
wszakże naukowem i mieć swoją wartość. Hipoteza, wyja­
śniająca najlepiej ogólnie widoczny związek pomiędzy pewne- 
mi znanemi zjawiskami, jest niemniej naukową, jakkolwiek 
może być zamienioną innemi hipotezami, które z równie wzglę­
dną dokładnością tłumaczą szerszy zakres podobnych zjawisk. 
Prawda, że w badaniach, w których wiemy o istnieniu pewnej 
liczby czynników nie stwierdzonych, należy się spodziewać bar­
dziej podstawowego obalania wcześniejszych i bardziej speku­
lacyjnych hipotez, niż w badaniach, o których wiemy lub przy­
puszczamy, że wiemy, iż większość zjawisk, stanowiących ich 
przedmiot, jest jednakowo dostępna naszym zmysłom: pierwsze 
wszakże badanie jest również niezbędnem i nauko wem.

W  współczesnych przeobrażeniach przemysłowych roz­
maite czynniki moralne i materjalne są wyraźnie połączone 
z sobą w sposób nadzwyczaj złożony. Zależnie od tego, który 
z głównych czynników obieramy za przewodni, badanie przy­
biera odpowiedni charakter.

Np. ponieważ celem wytwarzania są bogactwa spożywcze, 
możnaby grupować zjawiska przemysłowe według tego, o ile 
służą całkowicie i bezpośrednio do zaspokojenia potrzeb ludz­
kich, lub też o ile dotyczą jakościowo i ilościowo stopy spo­
życia i rozpatrywać, jak się odbija zmiana ostatniej na rodzaju 
działalności przemysłowej. Albo też jeżeli będziemy zapatry­
wać się na przemysł głównie, jako na uorganizowany wysiłek 
wytwórczy człowieka, to czynniki, mające najściślejszy zwią­
zek ze zmianami w naturze pracy, w warunkach jej intensywno­
ści, będą stanowiły punkt środkowy badania naukowego; wtedy 
możemy fakty i siły grupować według wpływu ich na ten wy­
siłek. Zależnie więc od punktu widzenia, dokonalibyśmy dwóch 
obiektywnie odmiennych studjów naukowych.



Albo wreszcie ze stanowiska czysto subiektywnego mo­
glibyśmy szukać intelektualnycli przejawów tych zmian prze­
mysłowych w przeobrażeniach myśli i uczuć wieku, śledząc 
kształcące wpływy rozwoju przemysłowego na: 1) dojrzałość 
sądu osób ze świata handlowego i myślicieli ekonomicznych,
0 ile odzwierciedla się ona w literaturze ekonomicznej; 2) na 
politykę, piśmiennictwo i sztukę, zależne od zmian w środo­
wisku społecznem i od bezpośredniego działania naszych idei
1 uczuć. Te więc ze zmian w środowisku przemysłowem, które 
mają dla ludzkości głębsze i donioślejsze znaczenie, mogą być 
również dobrze wysunięte naprzód, jak odwrotny wpływ sił 
intelektualnych na ustrój przemysłowy za pośrednictwem roz­
maitych społecznych kierunków prawodawstwa, opinji publicz­
nej i prywatnie zorganizowanej działalności.

Najważniejsza trudność traktatu ściśle naukowego tkwi 
w tern, że każdy z tych przedmiotów badania naukowego 
i wszystkie razem powinny być śledzone jednocześnie; to zna­
czy całość zjawiska—strona przemysłowa, intelektualna, poli­
tyczna, moralna i estetyczna powinny być przedstawione we 
właściwem lecz ustawicznie zmiennem ustosunkowaniu.

Ten przydługi ustęp zamieściliśmy jedynie dla pokazania, 
jak ograniczonem i jak niedokładnem musi być nawet najob­
szerniejsze uskutecznienie zamiaru, wskazanego w nagłówku 
niniejszej książki.

§ 2. Nauka o przemyśle nie posunęła się jeszcze tak da­
lece naprzód, aby mogła pokusić się o całkowite zbadanie zja­
wisk objektywnych.

Metoda tutaj przyjęta polega na obraniu za nić prze­
wodnią jednego doniosłego czynnika we współczesnym ruchu 
przemysłowym, na studjowaniu prawa jego rozwoju i działa­
nia, aby w ten sposób, obserwując stosunki pomiędzy nim 
a innemi głównemi czynnikami lub siłami w przemyśle, dojść 
do jaśniejszego ’ocenienia i zrozumienia ustroju przemysłowego 
jako całości oraz jego stosunku do rozwoju społeczeństw^a 
ludzkiego. Główny ten czynnik jest wskazany przez nazwę 
kapitalizm, stosowaną spejalnie do nowożytnego przemysłu.

Jasny obraz zjawisk, ugrupowanych pod nazwą rewolu­
cji przemysłowej, musi uwydatnić przeobrażenia, dokonane



w budowie i funkcjonalnych własnościach kapitału. Jakiekol­
wiek zaszły zmiany w naturze ziemi i materjałów surowych 
oraz w pracy lub w zdolnościach i zręczności ludzi, przera­
biających materjały surowe, zmiany owe głównie i bezpośre­
dnio powstały skutkiem szerszego i bardziej złożonego użyt­
kowania tej formy bogactw materialnych, która choć jest wcie­
leniem pewnych wysiłków ludzkich, nie może jednak służyć 
bezpośrednio do zaspokojenia potrzeb człowieka.

Ekonomiści musieli zużyć dużo bystrości metafizycznej 
dla określenia kapitału i, zaniedbując jasne i dość powszechne 
znaczenie, jakie termin ten ma rzeczywiście w otaczającern 
ich życiu, doszli do wniosków wielce od siebie odmiennych co 
do'znaczenia, jakie termin ten powinien posiadać. Praktyka ma 
dwa poglądy na kapitał, ale poglądy te są ze sobą zgodne. 
Abstrakcyjnie biorąc, kapitał to pieniądze lub możność rozpo­
rządzania niemi, nazywana czasami kredytem. Konkretnie zaś 
kapitał stanowią wszystkie formy zamiennych dóbr materjal- 
nych, ucieleśniające pracę. Ziemia lub przyroda jest wyłą­
czona, z wyjątkiem jeżeli chodzi o ulepszenia; siła ludzka jest 
wyłączona, ponieważ nie jest materją, towar w rękach spo­
żywcy jest wyłączony, ponieważ nie jest już zamiennym. Rze­
czywiste więc konkretne formy kapitału składają się z suro­
wych materjałów łącznie z wykończonym towarem sprzedaż­
nym, z urządzenia fabrycznego i narzędzi używanych w roz­
maitych czynnościach przemysłowych wraz Iz pieniężnym apa­
ratem wymiany. Rzeczywisty kapitał przedsiębiorstwa składa 
się z tego i tylko z tego '). Wziąwszy sobie za przedmiot

I) Profesor Marshall uważa tak ograniczone określenie kapitału za ,błąćl“, 
słusznie zarzucając, „że bardzo wiele jest innych rzeczy, ktdre istotnie spełniają 
funkcje przypisywane kapitałowi“ {Princifles ks. II, rozdział IV). Ale jeżeli 
rozszerzymy nasze określenie, tak żeby ono obejmowało wszystkie te „inne rze­
czy“, to dojdziemy do ekonomji politycznej, ktdra przekroczy przemysł w obec- 
nśm znaczeniu tego słowa i ktdra będzie obejmować całą naitkę i sztukę życia, 
jak dalece tylko ma ona związek z wysiłkiem ludzkim i zadowoleniem. Jeżeli jest 
rzeczą dogodną i usprawiedliwioną utrzymać dla pewnych względdw naukowych ogra­
niczone określenie przemysłu, będące obecnie w użyciu, to rdwnież logika uspra­
wiedliwi ograniczenie kapitału do kapitału handlowego. Po obszerniejsze rozpa­
trzenie kwestji używania terminu „kapitał“ przy tworzeniu terminologji opisowej 
w przemyśle odsyłamy czytelnika do rozdziału VII, a głdwnie do dodatku I-go.
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do badań naukowych zjawiska przemysłowe, lepiej jest przyjąd 
terminologję używaną stale i ogólnie przez sfery przemysłowe, 
niż tworzyć nowe terminy albo nadawać niektórym przyjętym 
już znaczenie szczególne, które będzie się różnić od nazwy, 
stosowanej przez innych badaczy naukowych i, o ile możemy 
sądzić z doświadczenia, prawdopodobnie będzie gorszem ze 
względu na ścisłość logiczną od używanych obecnie w praktyce.

§ 3. Głównym czynnikiem materjalnym w rozwoju kapi­
talizmu są maszyny. Wzrastająca ilość i złożoność maszyn, 
zastosowanych do celów fabrycznych, przewozowych i eksplo­
atacji bogactw naturalnych stanowią główny szczegół w hi- 
storji rozszerzania się nowożytnego przemysłu.

Z tego więc powodu musimy zwrócić uwagę głównie na 
rozwój i wpływ maszyn na przemysł, przyj ąwszy przy tern 
następującą metodę badania. Przedewszystkiem ważnem jest 
dojść do jasnego zrozumienia ustroju przemysłu, czyli „orga­
nizmu przemysłowego” w całości i w składowych częściach, 
zanim zaczęły nań działać nowe siły przemysłowe. Następnie 
badając różne typowe przemysły maszynowe, porządek i dro­
gę, po której kroczyło zastosowanie nowych maszyn i motorów 
do poszczególnych czynności, musimy starać się oznaczyć pra­
wa rozwoju i zastosowania nowych sił w rozmaitych gałęziach 
przemysłu i w rozmaitych częściach świata przemysłowego. 
Zwróciwszy zaś uwagę znowu na „organizm przemysłowy,” 
powinniśmy się postarać oznaczyć główne zmiany, jakie za­
szły w postaci i charakterze strukturalnym przemysłu, w sto­
sunkach poszczególnych części świata przemysłowego, w gałę­
ziach, z których składa się przemysł, w wewnętrznych procesach 
tych zawodów, w stosunkach między przedsiębiorstwami lub jed­
nostkami, które tworzą jedną gałąź lub rynek i wreszcie w sto­
sunkach kapitału i pracy w obrębie jednego przedsiębiorstwa.

Pozostanie wtedy jeszcze zbadać bliżej pewne doniosłe, 
specjalne następstwa wytwarzania maszynowego i fabrycz­
nego. Studjum nad tern rozpadnie się na trzy części: 1) Wpływ 
wytwarzania maszynowego na wielkość jednostki kapitału 
oraz na natężenie i osłabienie współzawodnictwa; naturalne 
powstawanie trustów i innych form ekonomicznego zmonopo­
lizowania kapitału; zastój i zaburzenia w przemyśle, wynikłe



z sprzeczności, która powstaje pomiędzy indywidualnerai i spo- 
łecznemi interesami przy posługiwaniu się współczesiiemi spo­
sobami wytwarzania. 2) Wpływ maszyn na pracę, ilość i sta­
łość zajęcia, rodzaj i wynagrodzenie pracy, rola kobiety 
w przemyśle. Wpływ maszyn na zdolność spożywczą klas 
przemysłowych, wzrost wielkich miast przemysłowych i wpływ 
ich na fizyczne, umysłowe i moralne życie ogółu. Nakoniec 
będziemy usiłowali zestawić wpływy współczesnej produkcji 
kapitalistycznej z innemi społecznemi siłami postępu i poka­
zać wzajemny stosunek do siebie tych czynników, które naj­
skuteczniej prowadzą do powszechnej pomyślności, o ile nor­
muje ją ogólnie przyjęta miara szczęścia.

§ 4. Ponieważ każda czynność przemysłowa w obecnem 
społeczeństwie ma swój oddźwięk pieniężny i doniosłość jej 
bywa zwykle ocenianą pod tą formą, widocznem jest, że wzrost 
kapitalizmu można z wielkim pożytkiem studjować ze strony 
pieniężnej. Odpowiednio do zmian w sposobach wytwarzania 
za pomocą maszyn, powinniśmy odnaleźć szybki wzrost skom­
plikowanego systemu monetarnego, który av swych właściwo­
ściach narodowych i międzynarodowych oraz w doskonałem 
urządzeniu kredytu odbija główne cechy charakterystyczne, 
spotykane w współczesnym przemyśle wytwórczym oraz roz­
dzielczym. Z pieniężnego puoktu widzenia możemy badać 
cały ruch przemysłowy. Ale jakkolwiek badanie tego rodzaju 
mogłoby w wielu miejscach rzucić światło na działanie kon­
kretnych czynników przemysłowych, jednak trudności intele­
ktualne, wynikające z prowadzenia jednocześnie podwójnego 
badania, z ciągłego przechodzenia od konkretnego zapatrywa­
nia się na zjawiska przemysłowe do bardziej oderwanego, zbyt 
krępowałyby działalność umysłową i wielce zmniejszyłyby 
szanse istotnie dokładnego zrozumienia każdej strony teraź­
niejszego przemysłu.

Dlatego też w studjum niniejszem powinniśmy zwrócić 
uwagę na konkretną stronę kapitalizmu, wskazując tylko mi­
mochodem, w jaki sposób niektóre z bezpośrednich czynników 
wpływają na systemy przemysłowe głównie na rozmiar i zło­
żoność rynków oraz na udoskonalenie monetarnego systemu 
współczesnej wymiany.
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§ 5. Wynikająca z natury rzeczy trudność, Jaką napo­
tyka każde naukowe badanie żywego i zmiennego organizmu, 
tutaj -niezwykle się zwiększa. Książka, mówiąca o flzjologji, 
musi być nieuclironnie wadliwą z tego powodu, że ani nie 
może należycie przedstawić jednoczesności zjawisk, które od­
bywają się w tym samym czasie razem, ani następczości tych, 
które idą po sobie kolejno. Diagramy mogą wprawdzie do 
pewnego stopnia wykazać prostą współczesność faktów, ale 
zawikłana diagrama niezbędnie chybi w tym względzie. Myli 
ona bowiem wzrok tego, kto stara się jednocześnie objąć ca­
łość i zmusza w ten sposób do stopniowego badania oddziel­
nych części, co zwykle bywa gorszem od umiejętnego wykła­
du, bo nie daje wcale pewności, czy te oddzielne części są 
badane w należytym porządku.

Dla przedstawienia pewnych prostych stosunków pomię­
dzy ruchami kilku określonych przedmiotów jakiś poruszający 
się model może być pożytecznym, ale jeżeli istnieją zawiłe 
zmiany formy, kierunku, stosunków miejscowych, jeśli zacho­
dzą poplątane i krzyżujące się wzajemnie oddziaływania, jeśli 
powstają nowe zjawiska, które wywierają wpływ na wszyst­
kie dawniejsze, taka metoda poglądowa przynosi bardzo mało 
pożytku. Szereg diagram jeszcze mniej może nam pomóc do 
rzeczywistego przedstawienia ciągłości działania takich zmien­
nych sił, jakie są czynne w procesach przemysłowych.

W ten sposób, gdy niemożliwość dokładnego doświadcza­
nia i trudność naukowego spostrzegania zjawisk o tak ogrom­
nym zakresie a tak zawiłych stosunkach czynią socjologa 
bardziej niż innego specjalistę zależnym od drukowanych do­
kumentów, stanowiących jego materjał, te znów drukowane 
dokumenty nasuwają szereg myśli, przeszkadzających objąć 
umysłem żywą i poruszającą się jedność.

Tu przedewszystkiem trzeba szukać wyjaśnienia, dlacze­
go wiele subtelnych i zdolnie napisanych rozpraw ekonomicz­
nych nie daje czytelnikowi jasnego pojęcia o świecie przemy­
słowym, jako o „poruszającej się całości.” Każdy szczegół 
mechanizmu jest dokładnie opisany i czytelnik doskonale jest 
poinformowany, w jaki sposób są przystosowane do siebie 
części ściśle powiązane, ale nie ujęto jednocześnie mechanizmu
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jako działającej całości. Jeżeli na ideę mechanizmu prze­
szczepimy ten charakter ciągłości samorozwoju, który prze­
obraża go w „organizm,” jeszcze będzie trudniej zrozumieć syn­
tezę zmiennych zjawisk. Trudności te mogą być pokonane 
wtedy tylko, jeżeli uznamy, że wyobraźnia naukowa musi grać 
tu większą rolę, niż w naukach, których przedmiot bardziej 
się nadaje do bezpośredniej obserwacji. W ostatnim wypadku 
głÓAvną funkcją wyobraźni będzie rozszerzenie wiedzy za po­
mocą hipotez, które starają się przekroczyć dziedzinę zna­
nych faktów.

W nauce ekonomicznej, jak to dobrze pokazał Cairnes, 
zastosowanie hypotez jest daleko obszerniejsze, ponieważ one 
bardzo często zastępują doświadczenie ’). Ale wyobraźnia 
naukowa ma odegrać inną stałą rolę. Ekonomiści i w ogóle 
socjolodzy nieustannie potrzebują, jej pomocy do należytego 
zestawienia i ustosunkowania w czasie, przestrzeni i przy­
czynowej zależności tych zawile połączonych z sobą zjawisk, 
które, aczkolwiek pojedynczo wzięte nadają się do uzmysło­
wienia, jednakże zbiorowo nie mogą być przedstawione w na­
leżytym porządku organicznym.

Usiłowania stworzenia dedukcyjnej nauki ekonomji na 
rozkawałkowanej podstawie zapomocą wymyślania specjalnych 
i odrębnych teorji płacy zarobkowej, renty, wartości, fiiokcji 
pieniędzy itp. zostały uznane obecnie po większej części za 
chybione, głównie dlatego, że pociągają ze sobą zasadniczy 
naukowy błąd, polegający na przypuszczeniu, iż poszczególne 
części organicznej całości mogą być badane odzielnie i że 
z tego badania pojedyńczych części możemy sobie utworzyć 
prawidłowe pojęcie o całości. Podobnie jak w teorji ekono­
micznej, tak też i w pojmowaniu historji przemysłu nie wy­
starczy dla nas badać po szczególe pewną ilość rozmaitych 
nagromadzeń faktów, troskliwie zebranych przez książkowych 
moli. Ażeby zrozumieć ewolucję systemu przemysłu współ­
czesnego, należy zastosować do gromady nieuporządkowanych 
faktów te zasady systematyzowania, które są uznane za naj-

') Logical Method of Political Economy str, 8 1 i nast.
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obszerniejsze uogólnienia, lub najgruntowniejsze przypuszcze­
nia, biorące początek w innych naukach, oraz musimy, nie trzy­
mając się niewolniczo formuły owych innych nauk, śledzić 
we wzrastającym organizmie przemysłowym te ogólne prawa 
rozwoju, które zdają się być wspólne wszystkim grupom ści­
śle z sobą związanych zjawisk.



R O Z D Z I A Ł  II.

USTRÓJ PRZEMYSŁU W OKRESIE PRZEDMASZYNOWYM.

§ 1. Rozmiary handlu międzynarodowego na początku X V I I I  
wieku.

§ 2. Naturalne zawady w handlu międzynarodowym.
§ 3. Zawady polityczne., ekonomiczne i pseudo-ekonomicz7ie — 

teorpa protekcjonizmu i j e j  zastosowanie.
§ 4. Natura handlu międzynarodowego.
§ 5. Wielkość, ustrój i stosunki poszczegóhie gałęzi przemysłu. 
§ 6. Drobny rozmiar specjalizacji miejscoioej.
§ 7. Natura i warunki przemysłu wyspecjalizozvanego.
§ 8. Ustrój rynków.
§ 9. Połączenie rolnictwa z przemysłem.
§ 10. Związek procesów w przemyśle.
§ 11. Ustrój przemysłu domowego: pierwotne stany przejścioi^e. 
§ 12. Początek przemysłu skoncentrowanego i fabryk.
§ 13. Określenie wielkości i zastosowanie kapitału — kapitalizzn 

handlowy.

§ 1. Aby jasno zrozumieć prawa działania nowych sił 
przemysłowych, które przeważają w wytwarzaniu maszyno^ 
wem, przedewszystkiem trzeba należycie znać budowę i cha­
rakter funkcjonalny organizmu przemysłowego, w którym te 
siły mają działać. W celu wytworzenia sobie wyraźnego po­
jęcia o przemyśle, można wybrać jeden z dwóch sposobów 
badania. Przyjąwszy za pierwotną komórkę czyli jednostkę 
to połączenie pracy i kapitału pod jednem kierownictwem dla 
jednego celu przemysłowego, które nazywamy przedsiębior-
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stwem, możemy badać urządzenia i bieg przedsiębiorstwa, 
następnie dążyć do wykrycia jego związku z innemi przed­
siębiorstwami, które wraz z niem tworzą jeden wspólny rynek 
i ostatecznie dochodzić, w jakim związku lokalnym, narodo­
wym i międzynarodowym znajdują się pomiędzy sobą poszcze­
gólne rynki, stanowiące złożoną budowę przemysłu, jako ca­
łości. Albo też naodwrót, wziąwszy przemysł jako całość, 
organizm przemysłowy, tak jak on istnieje w danym czasie, 
możemy rozpatrywać naturę i rozmiary spójności, zachodzącej 
pomiędzy poszczególnemi częściami i następnie, rozłączywszy 
te części na ich pierwiastki składowe, wyjaśnić, jak daleko 
posunęło się zróżniczkowanie funkcji przemysłowych w po­
szczególnych działach.

Jakkolwiek w każdem badaniu socjologicznem dwie te 
metody są jednakowo dobre, lub mówiąc ściślej, posiadają jed­
nakowe zalety i wady, pierwszeństwo należy tutaj oddać 
ostatniej, ponieważ przejście od całości do części składowych 
lepiej wykaże słabą spójnię i całkowanie się przemysłu poza 
granicami narodowemi i posłuży do uwydatnienia ramek na­
rodowych lub ściśle miejscowych, cechujących przemysł w po­
czątkach XVIII stulecia. Będziemy wtedy w stanie lepiej 
poznać naturę i rozmiar zmian dokonanych przez współczesne 
siły przemysłowe, które są głównym przedmiotem badania.

Kiedy obecnie rynek lub handel są coraz mniej ograni­
czone i określone narodowemi lub innemi granicami polityczne- 
mi i narodowość jest z tego tytułu w nowożytnej nauce ekono­
micznej czynnikiem zmniejszającej się doniosłości, w ubiegłym 
wieku przewaga polityki nad wielkim handlem oraz przewaga 
innych rasowych i narodowych czynników zniewala każdą 
rozsądną analizę przemysłu XVIII stulecia zaczynać przede- 
wszystkiem od uwydatnienia słabego charakteru handlowej 
zależności pomiędzy narodami. Stopień doniosłości, przypisy­
wany przez polityków i ekonomistów zewnętrznemu handlowi 
w porównaniu z handlem wewnętrznym i wielka rola, jaką on 
gra w rozprawach i zasadach postępowania ogółu, nadały mu 
w historji daleko większe znaczenie, niż na to istotnie za­
sługuje *).

•) A, Smith Wealth o j Nations Księga IV rozdz* I.
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Wprawdzie przez ciąg wieków średnich narody europej­
skie, jak Włochy, Portugalja, Hiszpanja, Francja, Holandja 
i Anglja kolejno wznosiły się do potęgi dzięki rozwojowi że­
glugi i handlu międzynarodowego, ale handel ten ani pod 
względem wielkości, ani też charakteru nie był pierwszorzęd­
nej wagi. U tych nawet narodów, gdzie był najbardziej roz­
winięty, stanowił małą tylko cząstkę całego przemysłu krajo­
wego i głównie ograniczał się do towarów kolonjalnych, złota 
w sztabach, materji i innych przedmiotów zbytku i sztuki.

Jest rzeczą wielkiej wagi, że w pierwszej połowie XVIII 
wieku handel międzynarodowy jeszcze w znacznej mierze miał 
ten charakter. Nie tylko stanowił on daleko mniejszą część 
całkowitego przemysłu poszczególnych krajów, niż teraźniej­
szy handel zewnętrzny, ale nadto w stosunkowo małych roz­
miarach obejmował przewóz rzeczy niezbędnych, czyii zaspa- 
kających najpierwsze potrzeby życiowe. Każdy naród pod 
względem najważniejszych przedmiotów spożycia, głównych 
środków żywności, ubrania, sprzętów domowych i najgłówniej­
szych narzędzi przemysłowych zawsze sam sobie wystarczał; 
wytwarzał bowiem małą ilość tego, czego sam nie spotrzebo- 
wywał i spotrzebowywał małą ilość tego, czego sam nie wy­
twarzał.

Angielski handel wywozowy z r. 1712 został urzędowo 
ocenionym na 6.644.103 f. szterlingów ’), co wynosi znacznie 
mniej, niż ’/e handlu wewnętrznego z tych czasów, jak to 
obrachował Smith w swoich Memoirs o f Wool. Ocena ta, 
wszakże, daje przesadne wyobrażenie o stosunku handlu ze­
wnętrznego do wewnętrznego, ponieważ do ostatniego nie 
wciągnięto obliczeń z rozległej produkcji domowej i nie oce­
niono usług osobistych: ani jedne ani drugie nie figurują w ża­
dnej statystyce. Daleko więcej pouczającą jest ocena całego 
spożycia narodu angielskiego w 1713 r. na 49 czy 50 miljo- 
nów, z których około 4 wypada na konsumpcję towarów za­
granicznych )̂. W roku 1740 handel przywozowy dochodził

•) Macplierson Annals of Cotnmerce tom II, str. 728.
Smith Memoirs tom II, rozdział III. Jako przybliżony rachunek nad­

zwyczaj kompetentnego praktyka, cyfry te s% bardziej wiarogodne od urzędowych'
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do 6.703.778 f. szt., wywozowy zaś wynosił do 8.197.788 f. szt. 
W roku 1750 podniosły się one do 7.772.339 i 12.699.08l ’), 
a w dziesięć lat później do 9.832.802 i 14.694.970 f. szterlingów. 
Macplierson, którego Annals of Commerce są obfitem źródłem

WZROST HANDLU ZAGRANICZNEGO ĄNGLJI.

wiadomości o historji handlu zagranicznego w XViII stule­
ciu, wyjaśniwszy, że niepodobieństwem jest dokładnie ocenić 
wartość handlu wewnętrznego, napomyka o obliczeniach, we­
dług których ten handel jest 32 razy większy od zewnętrz-

danych wywozu i przywozu, których wartość za cały wiek XVIII jest bardzo wątła 
skutkiem tego, że ciągle były obliczane podług skali z roku 1694.

1) State Whitworta, przytoczone przez Macphersona tom I I I ,  str. 283.
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nego, sam zaś poprzestaje na uwadze, że jest on „znacznie 
większy co do wartości, niż cały handel zagraniczny” *).

Jest wszelka racja mniemać, że te same wnioski można 
stosować do Holandji i Francji, które jedyne z pozostałych 
narodów Europy prowadzą znaczny handel zewnętrzny.

Mała rola, jaką handel ten grał w przemyśle świadczy, 
,że w pierwszej połowie XV'III stulecia organizm przemysło­
wy, jako całość, musi być uważany za sumę o tyle o ile wy­
starczających samym sobie i dlatego jednorodnych grup na­
rodowych, spojonych z sobą nielicznemi i słabemi węzłami. 
Aż do owego czasu specjalizacja w przemyśle narodowym 
była jeszcze mała, a więc małe też było zcałkowanie się czę­
ści narodowych w przemyśle światowym.

§ 2. Ponieważ zobaczymy, że zniesienie przeszkód mię­
dzynarodowych i wzmocnienie przemysłowych węzłów łączno­
ści pomiędzy narodami są jednym z najważniejszych skutków 
rozwoju przemysłu maszynowego, należy się pewne wyjaśnie­
nie co do natury tych przeszkód i ich wpływów na wielkość 
i charakter handlu międzynarodowego.

Jakkolwiek na początku XVIII stulecia Anglja i Ho- 
landja dokonały znacznego postępu w ulepszeniu portów, 
w urządzeniu latarni morskich i w rozwoju ubezpieczeń od 
wypadków na morzu podróże morskie podlegały jeszcze 
wielkiemu ryzyku utraty życia i mienia, nadto te „naturalne” 
niebezpieczeństwa powiększało korsarstwo. Podróże były po­
wolne i kosztowne, handel zaś pomiędzy odległemi narodami 
ograniczał się niezbędnemi tylko i trwałemi przedmiotami, 
które były w stanie wytrzymać przewóz. Handel świeżą żyw­
nością, stanowiący tak znaczną część handlu współczesnego, 
był niemożliwy, chyba wzdłuż wybrzeży sąsiednich. Do tych 
przeszkód naturalnych dołączyć musimy nieznajomość położe­
nia, zasobów i potrzeb znacznych części ziemi, obecnie grają­
cych wielką rolę w handlu. Nowy świat mało był dostępny 
i znane jego bogactwa nie mogły też być należycie eksplo­
atowane przed rozwojem dogodniejszego mechanizmu przewo-

') Annals tom 3, str. 340.
*) Cunningham History of English Industry tom 2, str. 287 i nastr ~ ^
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zowego. Zaledwie podobna wyobrazić sobie niewygody, ko­
szta, ryzyko połączone z więcej oddalonym handlem zewnętrz­
nym w czasie, kiedy jeszcze kapitan statku kupieckiego mu­
siał ładować okręt na swój własny koszt i kiedy każda po­
dróż była osobną spekulacją. Nawet na początku XIX stule­
cia przemysłowiec ładował zwykle, na okręt nadmiar swej 
produkcji na własne ryzyko, używając do pośrednictwa kup­
ca, a w handlu z Indjami, Chinami lub Południową Ameryką 
często musiał czekać na pieniądze lub na powrotny ładunek 
z indygiem, kawą, herbatą itp. 18 miesięcy lub 2 lata, po­
nosząc przytem koszta składowego, jak również szkody, które 
mogły być zrządzone przez czas i przewóz.

§ 3. Dalej następuje szereg przeszkód po części poli­
tycznych, po części pseudo-ekonomicznych, w których przeja­
wiał się antagonizm narodów oraz rozwój teorji politycz­
nych i przemysłowych, zwracających stosunki handlowe naro­
dów w pewne ciasne i określone łożyska.

Dwie doktryny ekonomiczne, odrębne przez istotę swych 
błędów, jakkolwiek wspólne ich zastosowanie w praktyce spra­
wiło, że wielu pomieszało je razem — wywierały dominujący 
wpływ, zmniejszając ilościowo i ograniczając co do jakości 
handel międzynarodowy w XVIII stuleciu. Doktryny te ty­
czą się urządzenia i popierania przemysłu wewnętrznego i bi­
lansu handlowego. Pierwsza doktryna, która była nie tyle 
świadomie rozwiniętą teorją, ile ciasnem, z góry powziętem 
przypuszczeniem, pochodzącem z usilnej chęci nadania inte­
resom formy praktycznej — uczyła, że z jednej strony handel 
przywozowy powinien się ograniczać towarami, które nie 
są i nie mogą być wyrabiane z korzyścią w kraju, przytem 
zaś dostarczać tanich materjałów dla istniejących rękodzieł, 
podczas gdy z drugiej strony handel wywozowy powinien być 
popierany systemem premjów wywozowych i zwrotu cła. Dok­
tryna ta po raz pierwszy została zastosowana z całą ścisło­
ścią przez ministra francuskiego Colberta, ale polityka fran­
cuska była dokładnie naśladowana przez Aiiglję i inne narody 
handlowe i zajmowała pierwsze miejsce, jako prawowierna 
teorja handlu międzynarodowego.
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Doktryna bilansu handlowego mierzyła wartość handlu 
dwóch narodów za pomocą przewyżki wywozu nad przywozem, 
co sprowadzało pewną ilość złota do kraju wywożącego. Te~ 
orja ta  była również rozpowszechnioną, jakkolwiek ogólne jej 
zastosowanie widocznie rujnowało cały handel międzynarodo­
wy. W obszerniejszem rozumieniu tej doktryny zadawalano 
się korzystną przewyżką ogólnego wywozu nad ogólnym przy­
wozem danego kraju, ale ściślejsza jej interpretacja, powszech­
nie przeważająca w praktyce, wymagała, aby bilans był ko­
rzystny dla każdego pojedyńczego narodu. Co się tyczy han­
dlu Anglji z obcemi narodami, to każda przewyżką przywozu 
nad wywozem była uważana jako „strata” dla Anglji. Anglja 
umyślnie przerwała ż Francją wszelki handel pomiędzy ro­
kiem 1702 i 1763 za pomocą systemu taryf zakazowych, po­
budzana podwójnym strachem: ażeby bilans nie przechylił się 
na jej niekorzyść i ażeby francuskie wyroby tkacko-przędzal- 
nicze nie mogły skutecznie współzawodniczyć z angielskieini 
na rynkach wewnętrznych. Z drugiej zaś strony podtrzymy­
wano handel z Portugalją, ponieważ „zyskiwano nad Portu- 
galją daleko większą przewagę, niż gdziekolwiekbądź indziej.” 
Jeden ze stronników tej praktycznej polityki, przeważającej 
w roku 1713 streszcza ją w następujący sposób: „Pozwalamy 
aby do nas przywożono i konsumowano towary i wyroby ho­
lenderskie, niemieckie, portugalskie i włoskie i dobrze robimy, 
ponieważ spodziewamy się daleko większych korzyści z towa­
rów własnych, wysyłanych do tych krajów, niż z towarów, 
otrzymywanych od nich. W ten sposób spożycie tych naro­
dów płaci nam daleko większe sumy za rentę gruntową i za 
pracę naszych robotników, niż my im. Niedopuszczalny jed­
nakże, ile to jest możliwem, towarów i wyrobów francuskich 
ponieważ spożycie ich przez nas przeszkodziłoby spożyciu 
naszych własnych towarów i uszczupliłoby w znacznej części 
sumę 42 miljonów, którą te płacą obecnie za naszą rentę 
gruntową i za pracę naszych robotników” ’)• W ten sposób 
w zasadzie polityki angielskiej leżało ograniczać handel przy­
wozowy do zagranicznych przedmiotów zbytku i surowych

’) Smith Me^noirs of Wool tom 2, str. 113. 
Kozwój kapitalizmu współczesnego.
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materjałów, których nie można było wytwarzać na miejscu 
i które sprowadzano wyłącznie z takich krajów, gdzie tego 
rodzaju handel nie przeważyłby bilansu na szkodę Angiji, 
z drugiej zaś strony miano na celu narzucenie angielskiego 
handlu zewnętrznego każdemu krajowi, któryby się na to zgo­
dził. Ponieważ każdy naród w Europie pozostawał w znacz­
nym stopniu pod wpływem podobnych idej i pobudek i zmu­
szał swoje kolonje i kraje od siebie zależne do podobnego ro­
dzaju zachowania się, przeszkadzano wielu obustronnie ko­
rzystnym wymianom i wtłaczano handel w wązki i sztucz­
ny kanał, podczas gdy narodową energję przemysłową trwo­
niono na wytwarzanie na miejscu wielu rzeczy, które drogą 
wymiany można było taniej otrzymać z zagranicy.

Następujący przykład wystarczy, aby dać obraz zamie­
szania w prawodawstwie, ustanowionem dla dopięcia tych 
celów. Znajdujemy w nim opis poszczególnych zmian w po­
lityce w celu popierania i uregulowania przemysłu przędzal- 
niczo-tkackiego.

„Na płótno zagraniczne nałożono cło w celu dostarcze­
nia kapitału na założenie miejscowych plantacji konopi i lnu; 
jednocześnie ustanowione zostały premja przywozowe na ten 
niezbędny artykuł, sprowadzany z kolonji, a zniesiono premja 
wywozowe na konopie. Cło od zagranicznej przędzy lnianej 
cofnięto. Ustanowiono premja wywozowe na angielskie płótna, 
jednocześnie zaś popierano wyrabianie batystu, po części za­
kazując przywozu z zagranicy, po części, bezskutecznie wszak­
że, zachęcając do wyrabiania batystu na miejscu. Indygo, 
koszenilla, kampesz, materjały niezbędne do farbowania, zo­
stały zwolnione od cła przywozowego”

Popieranie żeglugi angielskiej (w części w celach han­
dlowych, w części zaś politycznych) otrzymało zupełnie wy­
kończoną formę w Aktach Nawigacyjnych, których celem 
było zapewnić okrętom angielskim monopol w handlu przewo­
zowym pomiędzy Auglją i wszystkiemi temi krajami, które wy­
syłały towary do portów angielskich lub kolonjalnych. Polity­
ka ta była popierana zapomocą szeregu drugorzędnych środków,

’) Chalmers Estimates str. 148.
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zapewniających premja kolonjom angielskim za przywożenie 
materjałów do budowy okrętów, smoły, konopi, terpentyny, 
masztów i krokwi, a także dających premja za budowę na 
miejscu okrętów wojennych. Polityka nawigacyjna stanowiła 
silną podporę całego systemu protekcyjaego. Prawdopodobnie 
istotne pobudki tego systemu były więcej polityczne, niż prze­
mysłowe. Holandja pierwsza zastosowała systematycznie tę 
metodę i niezmiernie wzmogła swoję potęgę morską. Francja, 
jakkolwiek mniej pomyślnie, także wstąpiła w jej ślady. Bez- 
wątpienia musiało być wielu trzeźwo myślących Anglików, 
którzy, będąc przeświadczeni o szkodzie, wyrządzanej handlo­
wi przez przepisy ograniczające żeglugę, przypuszczali wszak­
że, iż korzyści z posiadania potężnej marynarki dla obrony 
królestwa i jego posiadłości zamorskich równoważą tę szkodę’)*

Egoistyczna i krótkowidząca polityka tego systemu pro­
tekcyjnego doszła do punktu kulminacyjnego w postępowaniu 
z Irlandją i plantacjami amerykańskiemi. W pierwszej za­
broniony był wszelki przemysł, mogący bezpośrednio lub po­
średnio współzawodniczyć z przemysłem angielskim; nadto 
zmuszono ją prowadzić handel wyłącznie z Anglją; w amery­
kańskich zaś kolonjach zabroniono sukiennictwa, kapelusznic- 
twa, kucia rygli, oprócz tego zmuszano je do sprowadzania 
wszystkich niezbędnych rzeczy z Anglji.

Nadto swobodę i rozmiary handlu międzynarodowego krę­
pował system nadawania monopolu na handel kolonjalny i za­
graniczny uprzywilejowanym towarzystwom (Chartered Com- 
panies). Politykę tę, usprawiedliwioną jako zachęta do pierw­
szych przedsięwzięć kupieckich, poprowadzono jednak w XVIII 
stuleciu daleko poza te uprawnione granice. Najpotężniejszą 
i najzyskowniejszą w Anglji była Kompanja Wschodnio-In- 
dyjska; nadawanie jednak prawa do handlu z Eosją, Turcją 
i innemi krajami towarzystwom uprzywilejowanym było wy­
raźną przeszkodą w rozwoju handlu z zagranicą.

Zewnętrzny handel angielski w tym okresie można roz­
łożyć i podzielić według stopnia zachęty lub przeszkód ze 
strony państwa.

b Cf. Caimingliam Growth of English Industry tom II, str. 292.
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Przywóz możnaby podzielić iia 4 kategorje.
1) Przywóz wzbroniony a) przez urzędowe zakazy,.

albo b) cła zakazowe.
2) Przywóz zezwolony, lecz oclony.
3) Wolny przywóz.
4) Przywóz popierany zapomocą premjów przywo­

zowych.
Wywóz można podobnież podzielić na:

1) Wywóz wzbroniony (naprzykład: owce, wełna,
skóra surowa i wyprawiona, przędza wełnia­
na, narzędzia tkackie ’), niektóre wyroby spe­
cjalne).

2) Wywóz, na który nałożono cło (np. węgiel )̂.
3) Wolny wywóz.
4) Wywóz popierany przez premja wywozowe lub

zwrot cła.
O niesprawiedliwym i nienaturalnym charakterze więk­

szości tych ustaw najlepiej świadczy fakt, że nie umiano zna­
leźć skutecznego sposobu stosowania ich w praktyce. Uprzy­
wilejowane towarzystwa ustawicznie się uskarżały na pogwał­
cenie ich przywilejów przez prywatnych awanturników i wiele 
z nich upadło, ponieważ nie były w stanie zwalczyć tego nie­
legalnego współzawodnictwa. Wyraźnem potępieniem angiel­
skiej polityki względem Francji jest olbrzymi wzrost prze­
mytnictwa, które mimo związanych z niem trudności stano­
wiło znaczną część całego zagranicznego handlu przez ciąg 
tego wieku. Brak wszelkiego jasnego pojęcia o wzajemnych 
korzyściach handlu zagranicznego i kolonjalnego stanowił 
błędną podstawę, która podtrzymywała te ograniczenia. Słusz­
nie mówi prof. Cunningham o angielskiej polityce kolonjalnej,, 
że „przypuszczała ona, iż każdy pojedyńczy członek powinien 
wzmacniać tylko głowę, nie zaś że członki winny wzmacniać 
się wzajemnie” )̂.

Jeżeli więc próbowano postępować w ten sposób z naj­
lepszą kolonją angielską, z jeszcze większą surowością stoso-

*) Smith Wealth o f Nations księga IV rozdział VIII. 
Tamże.
Growth o f English Industry tom 2, str. 303.
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wano tę metodę do krajów obcych, uważając, że każdy otrzy­
many zysk przypadłby całkowicie w udziale obcym, gdyby 
dzięki sile i przedsiębiorczości nie umiano go im wydrzeć 
i sobie zapewnić.

Małe rozmiary angielskich stosunków handlowych były 
jednakże poczęści następstwem przyczyn, które można uważać 
za czysto ekonomiczne. Życie i doświadczenie wielkich mas 
ludności wszystkich krajów były nadzwyczaj ograniczone; był 
to rozproszony lud miejski, którego potrzeby i upodobania 
były proste, nieliczne, parafjańskie, oparte na przyzwyczaje­
niu. Zwykła skala spożycia, która powstała stopniowo przez 
przystosowanie się do miejscowej wytwórczości niezbyt zachę­
cała do handlu zagranicznego. Nadto, przy zaspakajaniu no­
wych upodobań i potrzeb bardziej urozmaiconego spożycia, 
które powoli torowały sobie drogę w kraju, zgodnem było zu­
pełnie z teorją ekonomiczną i codzienną polityką, oddawanie 
pierwszeństwa nowemu przemysłowi krajowemu, zaopatrzone­
mu, jeżeli tego zachodziła potrzeba, w sprowadzonych z za­
granicy robotników, zamiast przywożenia stamtąd gotowych 
wytworów. Szczególnie, o ile się tyczy Anglji, sprzyjały 
temu polityczne i religijne prześladowania we Francji, które 
wciąż pchały do Anglji na początku XVIII st, tamtejszych 
zdolnych rzemieślników. Skorzystało z tego wielu przemy­
słowców angielskich. Przemysł tkacko-przędzalniczy, jedwab­
ny, ■ wełniany, lniany, drukarstwo na płótnie, fabrykacja pa­
pieru, szkła, garncarstwo, osobliwie dużo zawdzięczają no­
wym w ten sposób sprowadzonym rzemiosłom.

Do rzędu przeszkód natury ekonomicznej należy zaliczyć 
słaby rozwój międzynarodowego kredytu i systemu wymiany.

§ 4. Te naturalne, polityczne, społeczne i ekonomiczne 
przeszkody w wolnych stosunkach międzynarodowych rzuca­
ją ważne światło na ogólny ustrój przemysłu światowego 
w XVIII stuleciu.

Określały one i ściśle ograniczały nie tylko ilość, ale 
i naturę handlu międzynarodowego. Handel wywozowy An- 
gli w 1730 r, naprzykład, składał się głównie z wyrobów weł­
nianych i innych tkackich, z małej ilości skór wyprawionych, 
¿elaza, ołowiu, srebrnej i złotej blachy i z pewnej ilości wy-
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wożonych z powrotem produktów zagranicznych, jak tytoń 
i perkale indyjskie. Handel zaś przywozowy składał się 
z wina, spirytualji, zagranicznych produktów spożywczych, jak 
ryżu, cukru, kawy, oliwy, z futer, pewnej ilości wełny, kono­
pi, przędzy lnianej, jedwabiu, jako materjałów dla nowych 
specjalnie popieranych gałęzi przemysłu. Ze względu na wza­
jemny stosunek poszczególnych towarów, nie bardzo przesa­
dzimy, zestawiając ogólnikowo angielski handel z zagranicą, 
jeżeli powiemy, że wysyłano towary wełniane, a otrzymywano 
produkty spożywcze. Stanowi to główną treść zagranicznego 
handlu Anglji ‘). Z wyjątkiem wyrobów wełnianych i małej 
ilości metalowych skóra wyprąwna jest jedynym artykułem 
przemysłu, wchodzącym w jakiej takiej ilości w skład eksportu 
angielskiego w r. 1730. Jasną jest rzeczą, że w tym czasie głóŵ - 
nym celem angielskiego przemysłu, podobnie jak rolnictwa, 
było zaspokojenie potrzeb samej Anglji. To samo działo się 
w innych krajach przemysłowych. Holandja i Francja jedy­
nie dzieliły z Anglją przewagę na morzu, ale i ich handel, 
jakkolwiek uważany za znaczny, stanowdł niewiększą sto­
sunkowo część ogólnego przemysłu tych krajów, jak w Anglji. 
Niemcy, Włochy, Hiszpanja, Rosja, a nawet Portugalja pra­
wie całkowicie wystarczały same sobie.

Zapatrując się tedy na znany świat owych czasów jako 
na organizm przemysłowy, musimy go uważać za taki, w któ­
rym proces całkowania i różniczkowania się części bardzo 
mało posunął się naprzód, i który składał się z pewnej liczby 
jednorodnych i nie-związanych ze sobą komórek narodowych.

Jednorodność ta jest ograniczona przez naturalne różnice 
w wytwarzaniu i spożyciu, powstałe z różnicy klimatu, natu­
ralnych bogactw, charakteru narodowego i względnego roz­
woju różnych gałęzi przemysłu u poszczególnych narodów.

§ 5. Analiza ustroju pojedynczego typowo-przemysłowTgo 
narodu, jakim jest naród angielski, zyskuje na naukowej war­
tości przez to, że zbadaliśmy przemysł światowy z czasów, 
gdy jego składniki narodowe były blizkie jednorodności, bo

') Macpherson Annals tom 3, str. 155, 156
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w wiekach nowszych zróżniczkowanie przemysłowych funkcji 
pomiędzy rozmaite narody posunęło się znacznie naprzód.

Dlatego też, obrawszy za specjalny przedmiot analizy 
przemysł narodowy Anglji, możemy się pokusić o zdobycie 
jasnego pojęcia o wielkości, budowie i związku poszczególnych 
gałęzi przemysłu, zwracając specjalnie uwagę na zawody, 
w których głównie działały nowe siły przemysłowe.

Niepodobna jednak dokładnie ocenić względnej doniosłości 
rozmaitych gałęzi przemysłu, jeśli mierzy się ją albo pieniężną 
wartością wytworów, albo też ilością użytej przy wytwarza­
niu pracy. Statystyka XVIII stulecia, jak widzieliśmy, nie 
daje nam ścisłej oceny całkowitego dochodu narodowego, czyli 
wartości przemysłu krajowego. Przed rokiem 1805 nie było 
bezpośredniego spisu ludności w Anglji; liczba jej nigdy nie 
była dokładnie znaną, i ekonomiści XVIII wieku dużo stracili 
czasu i pracy, starając się udowodnić wzrost ludności za po­
mocą rachunków, opartych na liczbie zamieszkanych domów, 
lub też uogólniając lichą i niepewną statystykę miejscową 
i nie dochodząc w końcu do żadnej zgody. Jeszcze mniej są 
wiarogodne oceny 'względnej wielkości i znaczenia poszcze­
gólnych działów przemysłu.

Dwie wszakże takie próby—jedna trochę wcześniejsza 
od okresu, który mamy badać, druga trochę późniejsza, mogą 
dostarczyć ogólnych wskazówek względem doniosłości wielkich 
działów przemysłu: rolnictwa, rękodzieł i rozdziału towarów 
czyli handlu.

Pierwszą próbę zrobił Grzegorz King w roku 1G88. Ea- 
chunek jego można wszakże uważać zaledwie za przybliżony. 
Znaczne rozmiary przemysłu połączonego z rolnictwem oraz 
domowej produkcji dla domowego spożycia powodują niedo­
kładność danych o przemyśle, jakkolwiek starannie byłyby 
one zbierane. To samo się stosuje, choć w mniejszym stop­
niu i do obliczeń Artura Younga z roku 1769.

Jeżeli do Youngowskiego obliczenia ludności żyjącej z rol­
nictwa dodamy klasę landlordów i ludzi bezpośrednio od nich 
zależnych oraz właściwą liczbę biedaków, nie zajmujących się 
żadnym przemysłem, którzy, choć nie powinnoby się tak ich 
segregować w bezpośrednich obliczeniach zajęć, żyją z pro-
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dukcji rolniczej, to zobaczymy, że mamy prawo utrzymywać, 
iż w roku 1769 wytwórczość rolnicza prawie dorównywała 
całemu przemysłowi i handlowi.
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Co się tyczy poszczególnych gałęzi przemysłu, to nie­
zwykły rozwój jednej, mianowicie przemysłu wełnianego dla 
celów handlu zagranicznego, zaznacza najpierwszy i jedy­
nie znaczny krok w specjalizacji przemysłu angielskiego przed 
wprowadzeniem maszyn parowych. Z jedynym wyjątkiem
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wyrobów wełnianych cała wytwórczość przemysłu angielskie­
go była przeznaczona na miejscowe spożycie. Na początku 
XVIII stulecia, a nawet aż do roku 1770 żaden inny poszcze­
gólny dział przemysłu nie grał wybitniejszej roli w angiel­
skim handlu wywozowym.

WedługChalmers’a') w okresie 1699—1701 r. wartość rocz­
nego wywozu wyrobów wełnianych stanowiła przeszło 2 i pół 
miljona funt. szt. czyli około % całego handlu wywozowego, 
w okresie zaś 1769—71 r. dochodziła jeszcze prawie do Vg ca­
łości, i w tym przemyśle znajdowało całkowite lub częściowe 
zajęcie nie mniej jak „półtora miljona ludzi,” to jest połowa 
całej liczby osób, zatrudnionych według Younga w przemyśle.

Drugie miejsce po przemyśle wełnianym, bardzo wszakże 
od niego oddalone ze względu na wielkość i doniosłość, zaj­
mował przemysł żelazny. W 1720 roku Anglja, zdaje się, tak 
niedoskonale eksploatowała swoje bogactwa kopalne, ^że mu­
siała sprowadzać z zagranicy 20,000 ton na ogólną liczbę 
30,000 ton potrzebnych jej do przemysłu żelaznego *). Prawie 
wszystko to żelazo przeznaczone było na potrzeby miejscowe, 
z wyjątkiem towarów narzucanych kolonjom amerykańskim, 
gdzie zabroniono wytwarzania dla siebie. Obliczają, że w 1720 
roku przy kopalniach i przeróbce żelaza było zajętych 200.000 
osób )̂. Przy przemyśle miedzianym i mosiężnym pracowało 
w 1720 roku 30.000 osób '̂ ). Przemysł jedwabniczy, jedyny 
z pozostałych jako tako rozwinięty, musiał wszakże walczyć 
z współzawodnictwem indyjskiem,wprowadzonem przez Wschod- 
iiio-Indyjską kompanję a także z obcego pochodzenia perkala- 
mi )̂. W 1750 roku było w Anglji około 13.000 warsztatów 
tkackich, których wyrób szedł prawie wyłącznie na potrzeby 
krajowe. Przemysły bawełniany i loiany były w pierwszej 
połowie XVIII wieku bardzo niewielkie. Na początku stulecia

0  Chalmers Estimate str. 208. Patrz także Baines, który podaje trochę 
mniejszą wartość, History of the Cotton Manufacture str. 112.

Macpherson Annals tom 3, str. 114.
Tamże, torn 3 str. 73.
Tamże, tom 3 str. 7 3.

®) Smith Memoirs on Wool tom 2, str. 19 i 45.
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przemysł lniany był przeważnie w ręku Rosji i Niemiec, jak­
kolwiek utwierdził się w Irlandji już przy końcu XVII wie­
ku i nawet doszedł do pewnych rozmiarów w Lancashirze, 
Leicestershirze i w okolicy Darlingtonu w Yorkshirze, które 
to okręgi dostarczały lnianych osnów tkaczom bawełny *). Co 
się tycze ostatniej, to zajmowało się tym. przemysłem w' 1760 
roku nie więcej jak 40.000 ludzi, a w 1774 r. wywóz wyro­
bów bawełnianych stanowił tylko '/2 0  wartości wywozu w'y- 
robów wełnianych'-^). Następujące cyfry przedstawiają małą 
wartość przemysłu bawełnianego, zdradzając przytem jego 
tendencję do późniejszego potwornego wzrostu:

Eynki wewnętrzne
r. 1766 379.241 f.szt.
„ 1819-21 13.044.000 „
„ 1829-31 13.351.000 „

Handel zewnętrzny
220.759 f.szt.(Postletwayte)

15.740.000 „ I
18.074.000 „ i )

Wiele innych działów przemysłu, które powstały później, jak 
np. fabryki szkła, papieru, blachy, wówczas wytwarzają wy­
łącznie na potrzeby krajowe i zatrudniają małą liczbę robot­
ników.

§ 6. Jeżeli od przeglądu wielkości przemysłu angielskie­
go i poszczególnych jego gałęzi przejdziemy do analizy jego 
budow'y i stosunku do oddzielnych zawodów, znajdziemy te 
same oznaki niedoskonałego rozwoju organicznego, któreśmy 
napotkali w przemyśle wszechświatowym, jakkolwiek nie tak 
wyraźnie zaznaczone. Podobnie jak każdy kraj przew^ażnie 
wystarcza samemu sobie, tak też zobaczymy, iż każdy okręg 
Anglji (z małemi wyjątkami) zajęty jest głównie produkcją 
dla własnego spożycia. Specjalizacja miejscowa była tam da­
leko mniejszą, niż to widzimy dziś. Główme zajęcia, uprawa 
roli, hodowla bydła i to, co miało związek z dostarczaniem 
ogólnych artykułów ubrania, mebli, opału i innych niezbęd­
nych rzeczy, były szeroko rozpowszechnione po całym kraju.

1) Smith Memoirs on Wool tom 2, str. 270; także Cunninghama Growth 
of English Industry tom 2, str. 300.

Toynbee hidustrial Rewolution str. 50.
Schulze-Gaevernitz Der Grossbetrieb str. 77.
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Jakkolwiek więcej posunięty naprzód od zagranicznego, 
handel wewnętrzny między oddalonemi częściami Anglji był 
nader nieznacznym. Winny temu były naturalnie w znacz­
nym stopniu wadliwe środki komunikacji i przewozu.

Fizyczne przeszkody do takiej swobody handlow'ej, jaka 
istnieje teraz, były w XVIII stuleciu bardzo wielkie. Stan 
głównych dróg w kraju na początku wieku sprawiał, że prze­
wożenie towarów było długie i kosztowne. Produkcja rolni­
cza szła prawie całkowicie na potrzeby miejscowe z wyjątkiem 
bydła i ptactwa, które przypędzano z sąsiednich okolic do 
Londynu i innych wielkich rynków *). W zimie, nawet w po­
bliżu Londynu, złe drogi były wielką przeszkodą dla handlu. 
Niemożliwość sprowadzenia do Londynu bydła później, niż 
w październiku często pociągała za sobą monopol w dostawie 
zimowej i ŵ ĵ 'sokie ceny )̂. Za wzrostem dróg, na których 
opłacało się myto, co się szybko rozpowszechniło w pierwszej 
połowie XVIII stulecia, poszła dążność do zastępowania jucz­
nych koni przez wozy, ale nawet i te drogi Artur Young zna­
lazł sSzkaradnemi;” na drogach zaś pocztowych i w sąsiedz­
twie Londynu komunikacja była nadzwyczaj trudną. „Wielkie 
trakty angielskie zostawały w dawnym stanie aż do roku 
1752—54-, kiedy podróżny, opuściwszy okolice Londynu )̂, 
rzadko kiedy widział rogatkę na przestrzeni 200 mil.”

Kzeki raczej, nie zaś trakty, były głównemi drogami 
handlowemi, i na początku XVIII stulecia wydano wiele aktów 
w celu polepszenia spławności rzek, jak Trentu, Ouse’y i Mer- 
sey’a, po części dla ułatwienia handlu wewnętrznego, po czę­
ści zaś dla umożliwienia miastom, jak Leeds i Derby, zajęcia 
się bezpośrednim handlem morskim )̂, lub też dla połączenia 
sąsiadujących miast, jak Liverpool i Manchester. W roku 1755 
przekopano pierwszy kanał, a w drugiej połowie wieku kana­
ły grają już doniosłą rolę w rozwoju nowego systemu fabrycz­
nego. Pomimo jednakże tych wysiłków ku ulepszeniu prze-

J) Defoe Tour tom 2, str. 371. 
Tamże, tom 2, str. 370.
Chalmers str. 124 i 125.
Defoe Tour tom 3, str. 9 i nast.
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wozu na początku XVIII stulecia, widocznem jest, że prze­
ważna część przemysłu zajmuje się dostarczaniem artykułów 
dla miejscowego spotrzebowania i że obszar rynku na więk­
szość wytworów był niezmiernie mały.

Łatwe przenoszenie kapitału i pracy, co stanowi istotę 
wysokiej specjalizacji przemysłu miejscowego, opóźniało się 
nie tylko skutkiem nieznajomości dogodnych okazji zyskow­
nego umieszczenia kapitału, ale także skutkiem ograniczeń 
prawnych, tamujących swobodne stosowanie i przenoszenie 
pracy. Statuty o terminatorach *), domagające się w wielu 
rzemiosłach siedmioletniego terminowania, prawo o osiedleniu, 
ograniczające przenoszenie się robotników, trzeba uważać za 
najgłówniejsze środki, zapobiegające skoncentrowanemu zasto­
sowaniu kapitału i pracy, które jest niezbędne do specjali­
zowania się przemysłu.

Wewnątrz narodu mamy po większej części pewną licz­
bę wystarczających samym sobie gmin, czyli innemi słowy 
małe wyspecjalizowanie funkcji w rozmaitych częściach i małe 
zcałkowanie w przemyśle narodowym. Z jedynym wyjątkiem 
Holandji, w której wspaniałe naturalne i sztuczne środki ko­
munikacji wodnej, zdaje się, jednoczyły handel, inne kraje 
europejskie, jak Niemcy, Francja, Włochy, Rosja, Hiszpanja

jeszcze więcej rozcałkowane w swoim przemyśle.
§ 7. Przyglądając się tj’̂m okręgom Anglji, w których 

wyraźne wskazówki wzrastającej specjalizacji same rzucają 
się w oczy, należy zbadać stopień i charakter tej specjaliza­
cji. Znajdujemy rozmaite gałęzie przemj^słu: wełniany, jed­
wabny, żelazny i inne, umiejscowione w rozmaitych okręgach. 
Jeżeli jednak porównamy tę specjalizację z współczesną, to 
znajdziemy wielką różnicę. Po pierwsze była ona mało posu­
nięta. Przemysł wełniany w Anglji, jakkolwiek zwykle dzielą 
go na 3 okręgi; 1) wschodnie hrabstwa z głównemi ośrodka­
mi w Norwich, Colchester, Sandwich, Canterbury, Maidstone; 
2) zachodnie hrabstwa z głównemi ośrodkami w Taunton, 
Devizes, Bradford, Frome, Trowbridge, Stroud i Exter i 3) za­
chodnie wybrzeże — w rzeczywistości rozpowszechniony był

Smith Wealth of Nations tom 1, rozdz. X, część 2.
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prawie w całej Anglji na południu od Tamizy i w znacznej 
części Yorksliiru, że nie wspomnimy o szeroko rozgałęzionej 
produkcji bądź dla własnego użytku, bądź na zbyt w West- 
morelandzie, Cumberlandzie, naprawdę zaś i w całej północ­
nej Anglji. Gdzie okolica obfitowała w pastwiska, albo gdzie 
łatwiej było otrzymać wielkie ilości wełny, tam bardziej kwit- 
nęło sukiennictwo i dawało zajęcie większej ilości ludzi, ale 
we wszystkich hrabstwach południowych i większej części 
północnych wszędzie zajmowano się pewnemi gałęziami prze­
mysłu wełnianego. Jedyna okolica Anglii, którą Defoe uważa 
za ostatecznie wyspecjalizowaną w przemyśle, jest to część 
zachodniego wybrzeża, choć bowiem i tu uprawa roli doszła 
do pewnych rozmiarów, jednak okręg przemysłowy zależny 
jest od okolicznych, które głównie zaopatrują go w artykuły 
żywności ').

Przemysł żelazny, najbliżej idący za wełnianym, jakkol­
wiek posiadał znacznie mniejszą doniosłość, z konieczności sze­
roko był rozrzucony. W 1837 r. czynnych było 49 hut rozrzu­
conych w niemniej, jak 15 hrabstwach, pomiędzy któremi pierw­
sze miejsce zajmowały Sussex, Glucester, Shropshire, Yorkshire, 
i Northumberland )̂. Tak samo i przemysł przerabiający me­
tale był daleko mniej skoncentrowanym, niż dziś. Wprawdzie 
Sheffield i Birmingham nawet za czasów Defoego były wiel- 
kiemi ogniskami przemysłu, większą wszakże część rzeczy na 
użytek całego kraju wyrabiano w małych warsztatach, roz­
rzuconych po calem państwie.

Nottingham i Leicester zaczęły się już specjalizować 
w wyrobie bawełnianych i wełnianych towarów pończoszni­
czych, lecz dużo też wytwarzano dokoła Londynu i wogóie 
w „wełnianych” hrabstwach na południu Anglji. Przemysł 
jedwabny był więcej wyspecjalizowany dzięki sprowadzeniu 
maszyn i specjalistów do Spitalsfieldu, Stockportu, Derby 
i kilku innych miast. W Coventry w roku 1827 przemysł ten 
był jeszcze drugorzędnym )̂.

1) Defoe Tour tom 3, str. 84.
Scrivener History of the Iron Trade. 
Defoe Tour tom 2, str. 323.
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Rozrzucone po całym kraju rzemiosła ciesielskie, tokar­
skie, kowalskie, kołodziejskie zajmowały stanowisko pomocni­
cze przy budownictwie, fabrykacji wozów i mebli, co stanowi 
obecnie po większej części ześrodkowany dział przemysłu.

Jeżeli teraz przypatrzymy się budowie poszczególnych 
działów przemysłu, to zobaczymy, że przemysł najbardziej na­
wet umiejscowiony w pewnych okręgach jest daleko mniej 
skoncentrowany, niż teraz. Ale jakkolwiek kładziemy tutaj 
nacisk na niedoskonałe wyodrębnienie ognisk przemysłowych, 
nie należy przypuszczać, że Anglja w XVIII stuleciu przed­
stawiała prostą tylko społeczność przemysłową bez znacznej 
specjalizacji.

Trzy główne warunki specjalizacji przemysłu dają się 
łatwo spostrzec na początku XVIII wieku, warunki zawsze 
rozstrzygające:

1) Fizyczne własności ziemi. Ponieważ np. do topienia 
kruszców używano jeszcze prawie wyłącznie drzewa, przemysł 
żelazny powstał tam, gdzie drzewa było poddostatkiem lub 
gdzie komunikacja wodna łatwo pozwalała je sprowadzać. Po­
dobnież, urodzajne łąki w Gloucesterze i Somersecie dopro­
wadziły te okręgi do wyspecjalizowania się w delikatniejszych 
gałęziach przemysłu wełnianego. Południowy Lancashire sta­
nowi jeszcze bardziej uderzający przykład. Gleba jego z na­
tury nie nadaje się do rolnictwa i dlatego mieszkańcy zajmu- 
j*ą się przemysłem bawełnianym i wełnianym znacznie tu roz­
winiętym. Liczne strumyki, spływające z wzgórz do pobliz- 
kiego morza, dostarczają dużo siły wodnej, i w ten sposób 
został ten okręg siedliskiem pierwszych fabryk i kolebką prze­
mysłu maszynowego'). Kamienie szlifierskie zapewniły pierw­
szeństwo Sheffielskiemu nożownictwu, a ciężka glina potrze­
bna do „seggerów”—naczyń, w których się wypala garnki— 
sprzyjała wyspecjalizowaniu się Staffordshire’ 11 w tym prze­
myśle 2).

’) Schulze-Gaevernitz D er Grosshetrieb str. 52.
Cf. Marshall Principles str. 328. W Staffordshirze, zresztą, istniała 

dawniej fabrykacja drewnianych mis, zależna od jakości drzewa i tradycyjnej zręcz­
ności. Kiedy wprowadzono sztukę garncarską, nowy przemysł usadowił się w tem
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2) Łatwość zbytu. Okolice dokoła Londynu, Brystolu i in­
nych wielkich miast bardziej wyspecjalizowały się od mniej 
dostępnych, choć gęściej zaludnionych części kraju, ponieważ 
potrzeby licznej ludności miejskiej zmuszały okolicę na dużej 
przestrzeni do specjalizowania się w rolnictwie. Zagrodnicy 
mogli łatwiej zbyć swoje produkty, ulepszone drogi i inne 
ułatwienia przewozu sprzyjały specjalizacji, niemożliwej w okrę­
gach czysto wiejskich.

3) N atura towaru. Kiedy wszystkie sposoby przewozu 
były powolne, stopień specjalizacji zależał bardzo od trwało­
ści towaru. Z tego punktu widzenia wyrób towarów żelaznych 
i tkackich daleko lepiej nadaje się do lokalnego wyspecjalizo­
wania, niż wytwarzanie mniej trwałych artykułów żywności. 
Gdzie przew^óz jest trudny i drogi, tam wyrób towarów, któ­
rych wartość zależy od wielkiej ilości, mniej się nadaje do 
umiejscowienia, niż wyrób towarów, posiadających wysoką war­
tość przy małej objętości i wadze. Sukno tedy jest stosow­
niejsze do handlu, niż zboże '), a transport węgla, z wyjątkiem 
gdzie jest możliwa żegluga, nie bardzo się opłaca*).

Wytwarzanie przedmiotów powszechnego spożycia, jak 
artykułów żywności i opału, nie miało więc żadnych widoków 
specjalizacji. .

§ 8. Eozpatrzywszy się we własnościach towarów i środ­
kach przewozu, co pomogło nam określić charakter han­
dlu wewnętrznego i wielkość rynku, przyjrzyjmy się teraz 
urządzeniu rynku, tego główmego przedmiotu w mechanizmie 
handlu wewnętrznego.

Nie przemysł, lecz rynek jest prawdziwym terminem, wy­
rażającym grupę organicznie związanych przedsiębiorstw han­
dlowych. Jak dalece Anglja przedstawiała rynek narodowy? 
Czy typowy rynek był okręgowym, czy też czysto miejscowym?

samem miejscu co i dawny, jakkolwiek pod względem materjału nie było tam 
żadnych szczególnie dogodnych warunków.

’) Smith Wealth o f Nations Księga I I I ,  rozd. 3.
Węgiel z Westmorcland’u nie współzawodniczy na rynku w Newcastle. 

Wealth o f Nations Ks. 1 rozd. XI, str. 2.
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Jedynem wielkiem miastem, stanowiącem rynek narodo­
wy, był Londyn. O nim jednym można było powiedzieć, że za­
silała go cała Anglja, i w nim tylko jednym można było dostać 
w każdej porze roku wszelkiego rodzaju produktów rolniczych 
lub fabrykatów, wyrobionych gdziekolwiekbądź w Anglji, lub 
sprowadzonych z zagranicy. Przypływ ten i odpływ w wiel­
kiem zbiorowisku ludności był nieustanny i sięgał najodleg­
lejszych okolic kraju. Inne wielkie miasta, jak Bristol, Leeds 
Norwich, utrzymywały wprawdzie ścisłe i ciągłe stosunki z są- 
siedniemi hrabstwami, z oddalonemi wszakże częściami kraju 
wymieniały swoje wyroby po większej części tylko pośrednio.

Polepszenie komunikacji w XVIII stuleciu ułatwiło su­
kiennikom i innym głównym przemysłowcom rozsyłanie wy­
robów w najbardziej odległe strony kraju, należność wszakże 
za towary dochodziła sprzedawców powolną i pośrednią drogą 
handlową, przechodząc po większej części przez stolicę.

Kiedy jednak Londyn był jedynym stałym rynkiem na­
rodowym, handlowi narodowemu w znacznej mierze dopoma­
gały jarmarki, które przez pewną ilość tygodni każdego roku 
odbywały się w Stourbridge, Winchesterze i innych dogodnych 
ogniskach. Na najważniejszych wielcy przemysłowcy i kupcy 
spotykali swoich odbiorców, zawierano tranzakcje handlowe 
pomiędzy oddzielnemi częściami kraju na wszelkiego rodzaju 
towary krajowe i zagraniczne. W ten sposób miano jeden 
stały, a dwa lub trzy perjodyczne rynki wolnego handlu na­
rodowego. Wogóle wszakże zbyt ograniczał się daleko mniej­
szą przestrzenią.

Dla wyżej rozwiniętego i wyspecjalizowanego handlu wy­
robami tkacko-przędzalniczemi ustaliła się pewna ilość miejsc 
targowych o szerokiej doniosłości lokalnej. Największe z tych 
specjalnych rynków okręgowych były w Leedsie, Halifaxie, 
Norwichu i Exeterze. Główni miejscowi fabrykanci sukna, 
kamgarnu i krepy spotykali tu kupców i agientów i zbywali 
towary tym pośrednikom.

Przeważna wszakże część wymiany handlowej odbywała 
się na ogólnych targach w stolicach hrabstw lub mniejszych 
zbiorowiskach ludności. Tłumy drobnych wytwórców rolnych 
i rękodzielników znosiły tu wytwory swej pracy, sprzedawały
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je i zakupywały artykuły niezbędne do życia i do zajmowania 
się rzemiosłem. Tylko w dużych miastach dało się znaleźć 
na początku KYIII stulecia stałe sklepy, gdzie w każdym 
czasie można było dostać wszelkiego rodzaju towarów. Targ 
tygodniowy w miastach targowych był głównym pośrednikiem 
handlu dla masy narodu.

Przypatrując się ogólnej budowie przemysłu widzimy, że 
nie tylko węzły międzynarodowe są mało ścisłe i doniosłe, ale 
że i wewnątrz narodu spójność jest słaba, w porównaniu z obec­
ną. Mamy pewną liczbę drobnych gmin, których łączność, moc­
na w stosunku do gmin sąsiednich, rozluźnia się wraz z od­
ległością. Większa część tych drobnych gmin wystarcza sama 
sobie pod względem pracy i życia, sama wytwarza przeważną 
ilość niezbędnych do życia artykułów, od oddalonych zaś i nie­
znanych wytwórców zależy tylko pod względem przedmiotów 
wygody i zbytku.

Handel prowadzi się przeważnie na podstawie drobnych 
rynków i stałych znanych nabywców.

Poza rolnictwem spekulację i niepewność napotykamy 
prawie wyłącznie w handlu zewnętrznym. Kapitał i praca są 
ściśle związane z określoną miejscowością i z określonem przed­
siębiorstwem ’).

§ 9. Zwracając się do poszczególnych gałęzi przemysłu, 
znajdujemy, że rozmaite czynności nie są wyraźnie jedna od 
drugiej wyodrębnione. Nasamprzód rolnictwo i przemysł nie 
tylko istnieją w tej samej miejscowości, ale zajmują się niemi 
ci sami ludzie. To połączenie rolnictwa z przemysłem przy­
jęło rozmaite formy.

Przemysł przędzalniczo-tkacki był w znacznym stopniu 
połączony z rolnictwem. Jeżeli przędzalnictwem zajmowano 
się w okolicy rolniczej, to po większej części istniał podział 
pracy w rodzinie. Kobiety i dzieci przędły, a mężczyźni

•) Adam Smith, pisząc przy końcu wieku, mdwi z pewną przesadą: „Ku­
piec, można to śmiało powiedzieć, niekoniecznie jest obywatelem jakiegoś jedne­
go kraju. W znacznej mierze jest mu wszystko jedno, gdzie się zajmuje han­
dlem, i z powodu jakiejś drobnej przykrości może przenieść kapitał, a z nim i za­
silany przez ten kapitał przemysł z jednego kraju do innego.“ Księga III rozdz. IV.

Kozwój kapitalizmu współczesnego. ' 3
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zajmowali się uprawą pól ’). Każda kobieta i dziecko starsze 
nad 5 lat miały zupełne zajęcie w przemyśle przędzalniczym 
i tkackim w Somersecie i na wscbodniem wybrzeżu Anglji )̂.

System ten przeważał więcej w przędzalnictwie, niż 
w tkactwie, ponieważ przed wprowadzeniem maszyny do przę­
dzenia tkactwo było bardziej zcentralizowane. Wielkie ilości 
tkanin wyrabiano naprzykład w mieście Norwicb, podczas gdy 
czynności przygotowawcze wykonywano po chatach, rozrzu­
conych na wielkiej przestrzeni. Ale nawet robotnicy miej­
scy nie byli wyspecjalizowani w swym zawodzie w tym stop­
niu, jak dziś. Wielka ich liczba miała działy rolne, którym po­
święcała zbywający czas, wielu posiadało prawo do pastwiska 
i trzymało bydło na gminnych ziemiach. Tak było nie tylko 
w tkactwie, ale i w innych rodzajach przemysłu. W West- 
Bromwichu, głównem ognisku przemysłu metalowego, robotni­
cy zajmowali się uprawą roli, jako zajęciem pomocniczem )̂. 
Tak samo nożownicy w Sheffieldzie, mieszkając za obrębem 
miasta, posiadali kawałki ziemi i potroszę uprawiali rolę; prak­
tykowało się to prawie do ostatnich czasów. Połączenie rol­
nictwa z przemysłem często przybierało formę podziału pracy 
według pory roku. Gdzie tkactwo nie było ześrodkowane 
w miastach, tam dostarczało zajęcia w zimie wielu ludziom, 
przez większą część lata pracującym na roli. Mówiąc ogólnie, 
możemy uważać opowieść Defoego o warunkach przemysłu 
w okolicy Halifaxu za wierny obraz przemysłowej części An­
glji. Defoe znalazł, „że grunta były podzielone na drobne czę­
ści od 2 do 6 łub 7 akrów każda, rzadko więcej; co 3 lub 4 
kawałki gruntu stał dom; domy tworzyły jedną wieś i stały 
blizko siebie; w każdym domu było rozpinadło i na każdem 
rozpinadle była sztuka sukna, karazji lub delikatnej materji 
wełnianej; każdy sukiennik trzymał konia, a nadto zwykle 
jedną lub dwie krowy na użytek rodziny”

Nie tylko istniała ścisła łączność między rolnictwem i wie­
loma formami przemysłu, ale nawet wewnątrz poszczególnych

‘) Defoe, tom II str. 37.
Tamże tom II str. 17.
Annals o f Agriczdture rozdz, IV str. 157.
Defoe, tom 3 str. 78, 79.
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gałęzi podział pracy i zróżniczkowanie niedaleko posunęły się 
naprzód. Specjalizacji ziemi na pastwiska lub na role psze­
niczne, żytnie itd. nie sprzyjała pierwotna uprawa pól gmin­
nych, które jeszcze przeważały na początku XVIII stulecia, 
jakkolwiek szybkie zawłaszczenia ‘) wspólnej ziemi wywołały 
znaczną i z punktu widzenia wytwarzania bogactw bardzo 
zbawienną zmianę. Każda maleńka wioska zajmowała się pro­
dukowaniem siana, pszenicy, jęczmienia, owsa, bobu i musiała 
dostarczać innych artykułów dla gminy, zaspakajającej własne 
swe potrzeby. Urobiło się to w części pod wpływem systemu 
dzierżawienia ziemi, w części przez niewiadomość, jak ciągnąć 
korzyści ze specjalnych własności i położenia gruntów, i w czę­
ści z wystarczania samemu sobie, co było następstwem trud­
nego przewozu. Z biegiem czasu zawłaszczanie ziem gmin­
nych, wzrost wielkich ferm, zastosowanie zdobyczy wiedzy 
i nowego kapitału doprowadziło do szybkiego zróżniczkowania 
w rolnictwie. Ale na początku XVIII wieku specjalizacja 
ziemi była nieznaczna, z wyjątkiem zachodniego wybrzeża 
i okolic wielkich ognisk przemysłu wełnianego, a .na mniejszą 
skalę i w części hrabstw przylegających do Londynu, bo tam 
położenie zmuszało do specjalizowania się dla oddzielnych ta r­
gów stolicy.

§ 10. Podobnie jak drobny rolnik na fermie, która sama 
sobie wystarczała, musiał pełnić wiele rozmaitych czynności, 
tak samo i przemysłowiec nie był zwolniony od zasadniczych 
procesów 'wytwarzania. Znacznej części prostych wyrobów 
dostarczała domowa produkcja dla miejscowego spożycia i ten 
sam człowiek, który hodował owce, dostarczające wełnę, prządł 
i tkał tę AYełnę na domowy użytek. Kowal był w daleko ob- 
szerniejszem znaczeniu wytwórcą podków’’, gwoździ i zamków, 
niż obecnie, a kołodziej, cieśla i inni rzemieślnicy zajmowali się 
liczniejszemi rodzajami roboty, niż teraz. Oprócz tego, każdy

1) Gmina wiejska w dawnej Anglji składała się z gruntów dominialnych, 
należących do lorda, i ziem gminnych, z których część należała do włościan, część 
zaś była wspólną własnością ostatnich i lorda. Z biegiem czasu wszakże lordowie 
zagarnęli ową wspólną ziemię na swoją własność, odgrodziwszy ją od gruntów 
włościańskich; to właśnie nazywa się „zawłaszczeniem“ {enclosure =  za.gvoAx,&me),

{Przyp. tłum.').
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gospodarz obok głównej pracy na roli i w przemyśle za­
jęty był wielu pomniejszemi robotami produkcyjnemi, jak na- 
przykład pieczeniem clileba, warzeniem piwa, wyrobem masła^ 
krawiectwem, praniem, stanowiącemi obecnie po większej czę­
ści specjalne i niezależne gałęzie pracy.

W wyżej rozwiniętych gałęziach przemysłu, tkactwie 
i metalurgji, podział pracy zdaje się na pierwszy rzut oka 
wyraźniej zarysowanym, niż dzisiaj. Gręplarz, przędzalnik, 
tkacz, folusznik w sukiennictwie pracowali w poszczególnych 
procesach przerabiania wełny na sukno, związani z sobą za 
pomocą szeregu pośredników, którzy dostarczali im materja- 
łów do przeróbki i otrzymywali je napowrót po przeróbce, 
ażeby oddać dalej dla następnych procesów^).

Ale choć współczesne wytwarzanie maszynowe pokazuje, 
że te wszystkie rozmaite procesy odbywają się razem w jed- 
nem miejscu, czasami nawet pod jednym dachem i korzystają 
z tej samej siły parowej, to jednak widzimy, że głównym ce­
lem i rezultatem tego ścisłego lokalnego skojarzenia rozmai­
tych operacji jest wyznaczenie i dokładne określenie pracy 
każdego robotnika, oraz ograniczenie czynności tkacza i przę- 
dzalnika do spełniania pewnej tylko Części całego procesu 
tkackiego lub przędzalniczego. W ten sposób na początku 
XVIII stulecia znajdujemy w przemyśle angielskim z jednej 
strony brak wyraźnego zróżniczkowania na oddzielne gałęzie 
przemysłu, z drugiej zaś brak chwilowego zróżniczkowania 
w procesach wewnętrznych.

§ 11. Zbadawszy przemysł i rynek, czyli grupę związa­
nych z sobą przedsiębiorstw, należy teraz zbadać charakter 
i budowę jednostki przemysłowej—przedsiębiorstwa.

Mówiąc o stosunku czyli współdziałaniu pracy i kapita­
łu w przedsiębiorstwie przed epoką wytwarzania maszynowe­
go, trzeba zwrócić uwagę na 5 rzeczy pierwszorzędnej donio­
słości: 1) posiadanie materjałów, 2) posiadanie narzędzi, 3) po­
siadanie siły wytwórczej, 4) stosunek, zachodzący pomiędzy 
indywidualnemi jednostkami pracy, 5) miejsce pracy.

V Por. Burnley Wool and Wool-comhing str, 417.
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Angielski przemysł rękodzielniczy w pierwszej połowie 
XVIII stulecia dostarcza przykładów rozmaitych form przed­
siębiorstw, rozmaitej natury i składu. Najprostszą formą prze­
mysłu rękodzielniczego jest ta, w której zajęta przemysłem 
rodzina, posiadając surowy materjał i niezbędne narzędzia 
i pracując osobiście, we własnym domu wytwarza dobra na 
własny użytek. To prywatne wytwarzanie dla prywatnego 
spożycia długo istniało w XVIII stuleciu, nie tylko pośród 
rolników, którzy produkowali najniezbędniejsze artykuły żyw­
ności dla siebie i na zbyt, ale także i pośród farmerów i za­
grodników w najodleglejszych zakątkach kraju, gdzie wytwa­
rzano u siebie wełnę i len, przędzione i tkano je na własny 
użytek ').

Poczynając od tych pierwotnych form, nie wymagających 
organizacji handlowej ani przemysłowej, możemy śledzić roz­
wój rozmaitych form wyższego ustroju przemysłowego, z któ­
rych wiele istniało już w Anglji XVIII stulecia.

Najprostsza budowa przemysłu domowego jest tam, gdzie 
znajdujemy farmera-rękodzielnika, który nabywając surowy ma- 
terjał-wełnę lub len, jeżeli jest przędzalnikiem, osnowy i wątki 
tkackie, jeżeli jest tkaczem, i pracując ze swoją rodziną, wy­
rabia przędzę lub sukno i sam je sprzedaje bądź na miejsco­
wym rynku, bądź prawdziwjmi sukiennikom czy kupcom. Na 
tern stadjum pozostawało tkanie wyrobów półbawełnianych aż 
do początków XVIII wieku. „Warsztatem tkacza była wiejska 
«hata, z której, jeżeli mu doknczyło siedzące zajęcie, mógł 
wyjść do ogródka i w nim z łopatą lub motyką w ręku pie­
lęgnować produkty, przeznaczone na użytek kuchenny. Mie­
szaninę wełny z bawełną, z czego robiono osnowę, wyskuby- 
wały małe dzieci, starsze córki z matką gręplowały i przęd­
ły, sam zaś rękodzielnik z synami tkał”

W następnem stadjum posiadanie materjału przeszło od 
pracownika do kupca lub pośrednika, który kieruje produkcją 
i przywłaszcza sobie nazwę rękodzielnika. Robotnik wszakże 
posiada jeszcze narzędzia pracy i pracuje u siebie w domu.

*) Smith Memoirs of Wool tom 2, str 297.
Ury Hintory of the Cotton Manufacture tom 1, str. 224.
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Ustrój przemysłu kamgarnowego przy końcu XVIII stulecia^ 
około 1770 r. doskonale ilustruje tę formę wytwarzania.

„Praca była całkowicie domową i rozmaite jej gałęzie 
były szeroko rozpostarte po kraju. Przemysłowiec musiał na­
przód jeździć konno i skupować surowy materjał pomiędzy 
farmerami albo na wielkich jarmarkach w tych starych mia­
stach, które dawniej były wyłącznemi targami, czyli, jak je 
nazywano, „miejscami składu” wełny. Otrzymywaną wełnę 
wręczano w całości sortownikom, którzy ściśle odmierzali wy­
maganą długość włókna, bez litości krając nożycami lub to­
porkami te, które nie trzymały miary, potrzebnej do wyrobu 
sukna. Długą wełnę oddawano do rąk gręplarza i następnie 
zgręplowaną starannie pakowano i troczono do grzbietu moc­
nego konia, aby ją zawieźć wgłąb kraju do przędzenia... W ka­
żdej wsi przemysłowiec miał agientów, którzy otrzymywali 
wełnę, rozdawali ją w ł̂ościanom i odbierali od nich napowrót 
pod postacią przędzy. Do przędzenia używano jeszcze koło­
wrotka, a w lecie w wielu zielonych wioskach można było wi­
dzieć przy tern zajęciu kobiety, co dostarczało poecie obrazu 
radosnego przędzenia na progu chaty. Wróciwszy szczęśliwie 
z przędzą, przemysłowiec szukał tkaczy, którzy ostatecznie 
wręczali mu tkaniny (główne nazwy ich były „camblet,” „rus- 
sel,” „lammie,” „calimancoe”) gotowe do sprzedaży kupcom 
lub do farbowania” ’)•

Stan przemysłu bawełnianego w Lancashirze około roku 
1750 uwydatnia daleko jaśniej przejście tkaczów od niezależ­
ności do zależności. O ile się tyczyło lnianej osnowy, długo 
istniał zwyczaj otrzymywania jej od większego „przemysłow­
ca” w Boltonie lub Manchesterze, przędzę wszakże bawełnianą 
tkacz dostarczał sobie sam, używając zrobionej w domu lub 
kupując ją w sąsiedztwie. Trudność otrzymywania niezbęd­
nego materjału stale i w dostatecznej ilości i strata czasu 
przy wyszukiwaniu go działała coraz silniej w miarę rozsze­
rzania się rynku zbytu towarów bawełnianych i w miarę, jak

’) James History of the Worsted Manufacture str. 323 ^cytuje Taylora 
The Modern Factory System str. 61).



dawała się odczuwać potrzeba pośpiechu w pracy '). Była to 
ta sama potrzeba pośpiechu, która, jak zobaczymy, będzie 
głównym bodźcem przy wprowadzaniu do przędzalnictwa no­
wych wynalazków )̂. Tymczasem wszakże rozpowszechniał 
się zwyczaj brania od kupca czyli pośrednika nie tylko 
lnianej' osnowy, lecz bawełnianego wątku. W ten sposób po­
siadanie surowego materjału wymknęło się całkowicie z rąk 
tkacza, chociaż tkacz po dawnemu uprawiał swoje domowe 
rzemiosło )̂.

Około roku 1750 przeszło to w normalny stan przemysłu.
W wyrabianiu pończoch widzimy jeszcze jedno zwycię­

stwo systemu kapitalistycznego. W tym -wypadku kupiec da­
wał nie tylko surowy materjał, ale także posiadał i warsztat 
tkacki, wydzierżawiany robotnikowi, który zresztą pracował 
jeszcze u siebie w domu *),

§ 12. Od systemu „fabrycznego” dzielą nas jeszcze dwa 
stopnie zmian w posiadaniu siły i miejsca pracy: a) zastąpienie 
fizycznej siły robotnika przez siłę mechaniczną, będącą włas­
nością przedsiębiorcy, 2) przeprowadzenie robotników z ich 
domów i skoncentrowanie ich w fabrykach i warsztatach, ka­
pitalisty.

Jakkolwiek przed nastaniem wieku pary zmiany te nie­
zupełnie się jeszcze ustaliły, można było jednak w końcu 
pierwszej połowy XVIII stulecia znaleźć przykłady przedsię­
biorstw, prawdziwych fabryk pod względem zasadniczego cha­
rakteru, które istniały obok wcześniejszych form przemysłu 
domowego i skutecznie z niemi współzawodniczyły.

Kapitalistyczne posiadanie mechanicznej siły przemysło­
wej było naturalnie bardzo ograniczone zanim nastąpił wiek 
pary. Korzystano z siły wodnej, końskiej i, w daleko mniej­
szych rozmiarach, z siły wiatru. Najdonioślejszą usługą, 
oddawaną przez wodę przed epoką wielkich wynalazków, 
było ułatwianie przewozu i pewnych pomocniczych proce-

') Baines History of the County Palatine of Lancashire tom 2, str. 413. 
Ure History of Cotton Manufacture tom 1, str. 224 i nast.
Dr. Aikin History of Manchester (przyt. Baines str. 406).

*) Taylor The Modern Factory System str. 69.
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sów przemysłowych, np. w farbiarstwie. Pomimo, że było wiele 
fabryk, poruszanych wodą, nie grały one jednak wielkiej roli 
w przemyśle. Siła przyrody, tak ściśle ograniczona co do 
ilości i miejscowego zastosowania i tak wielce marnowana 
w przestarzałych urządzeniach mechanicznych, nie mogła na 
wielką skalę zastępować lub dopomagać w pracy mięśniom 
ludzkim.

Ale choć zastosowanie siły mechanicznej nie oddziały­
wało jeszcze dostrzegalnie na ześrodkowanie pracy, pewne 
inne znakomite urządzenia ekonomiczne wielkiej produkcji 
zaczęły się ustalać we wszystkich głównych gałęziach prze­
mysłu. W samej rzeczy tak potężne są niektóre zastosowania 
podziału pracy i współdziałania w pierwotnych nawet warunkach 
przemysłu, że prof. Aeshley nie uważa za nieprawdopodobne, 
iż wielka fabryka mogłaby stać się doniosłą lub nawet prze­
ważającą cechą przemysłu wełnianego już w XVI stuleciu, 
gdyby nie stało temu na przeszkodzie prawodawstwo *).

Cokolwiekbądź, pierwsze te centralizujące siły, przymu­
szając robotników pracować i żyć w ściśle powiązanych wiel­
kich masach, nie odrazu jednak zbierały ich w fabrykach. Po 
większej części robotnicy pracowali nadal we własnych do­
mach, choć pod względem materjału, a czasami i narzędzi pra­
cy stawali się zależnemi od kupców lub wielkich przemysło w­
ców. Takie były warunki przemysłu w sąsiedztwie Leeds’u 
w 1725 roku. „Domy nie były rozrzucone i oddzielone jeden 
od drugiego, jak w wikarjacie Halifaskim, lecz stały blizko 
siebie, jak we wsi i były natłoczone ludźmi, a cała okolica 
była nadzwyczaj ludna.” )̂. Jednak w wyżej rozwiniętych 
gałęziach przemysłu sukienniczego, gdzie lepsze warsztaty by­
ły kosztowniejszą formą kapitału, wyraźnie już kładły się 
podstawy ustroju fabrycznego. W Norwichu, Frome, Taun- 
tonie, Devizesie, Stourbridge i innych ogniskach sukiennic- 
twa, Defoe znalazł przemysł tkacki znacznie skoncentrowany, 
oraz bogatych przedsiębiorców, posiadających wielką liczbę 
warsztatów. Część roboty majstrowie-przedsiębiorcy oddawali

') Economic History  tom 2, str. 237. 
■) Defoo Tour tom 3, str. 89.
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robotnikom do domu, część jednak wykonywano w obszernych 
szopach lub innych zabudowaniach, które należały do przed­
siębiorców. Wielkie takie zorganizowane „przedsiębiorstwo” 
w połowie domowe, w połowie fabryczne ciągle zajmuje pierw­
sze miejsce aż do końca XVIII wieku w ważnym zachodnio- 
angielskim przemyśle sukienniczym. „Majster-sukiennik w za­
chodniej Anglji kupuje wełnę zagraniczną od kupca, sprowa­
dzającego zagraniczne towary, albo też runo miejscowego po­
chodzenia, poczem musi zatrudnić tyle rozmaitych klas ludzi, 
ilu rozmaitym przeróbkom podlega surowy materjał. Czasami 
ci najemnicy pracują u siebie w domu, czasami u majstra su­
kienniczego, ale nikt z nich nie przekracza zakresu swej spe­
cjalności. Każda klasa robotników nabywa wielkiej wprawy 
w spełnianiu swej czynności i w ten sposób tłumaczy się zna­
na doskonałość i aż do ostatnich czasów trwająca wyższość 
sukna z zachodniej Anglji” M-

W przemyśle znów bawełnianym w Lancashirze przewa­
ga, którą uzyskali kupcy nad tkaczami wskutek zaopatrywania 
ich w osnowy i wątki, doprowadziła w niektórych wypadkach 
w pierwszej połowie wieku do urządzenia małych fabryczek 
po 20 lub 40 warsztatów, przy których najęci ludzie zajmo­
wali się tkactwem. Nieco później, choć na długo przed użyciem 
siły parowej, Artur Young znajduje w Darlingtonie fabrykę 
z 50 warsztatami, w Boyntonie z 150 robotnikami i fabrykę 
jedwabną w Sheffieldzie z 152 robotnikami. Nawet kiedy je­
szcze nie zrobiono ostatniego kroku w zastąpieniu domu przez 
fabrykę, zależność robotnika od przedsiębiorcy, który dostar­
czał materjału i płacił zarobki, była prawie całkowitą. Około 
połowy wieku wolny rękodzielnik stopniowo zeszedł na sta­
nowisko „najemnych rąk.” Ulepszone środki komunikacji za­
częły rozszerzać terytorja zbytu, powiększone przedsiębior­
stwa umożliwiły korzystniejszy podział pracy i wymagały 
baczniejszego dozoru nad robotnikami, niż stosowany dotąd 
nad rozrzuconą gromadą wiejskich rękodzielników.

( 1806).
') Report from the Committee on the Woollen Manufacture o f England
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§ 13. Uważając „przedsiębiorstwo’’ za połączenie pracy 
i kapitału, spostrzegamy, że jedną z cech, ściśle wyróżniają­
cych okres przedinaszynowy jest mały stosunek kapitału do 
pracy w jednostce przemysłowej. Fakt ten właśnie umożli­
wia robotnikowi pracującemu w domu posiadanie przez tak 
długi czas własnego przedsiębiorstwa w tylu rodzajach 
przemysłu. Dopóki stosowanie maszyn do przemysłu słabo 
się rozwija i narzędzia są proste, stosunkowy udział „stałe­
go” kapitału w przedsiębiorstwie jest mały i odpowiada środ­
kom rzemieślnika, uprawiającego rzemiosło u siebie w domu. 
Dopóki narzędzia są proste, procesy rękodzielnicze są powol­
ne, dlatego też i ilość surowego materjału i innego „obroto­
wego” kapitału jest tak mała, że również może się znajdować 
w posiadaniu robotnika. Wzrastający przedział pomiędzy po­
siadaniem kapitału a pracą w jednostce przemysłowej jest 
bezpośrednim i najdonioślejszym skutkiem tych ulepszeń w me­
chanice, które, ciągle powiększając stosunek kapitału do pracy 
w przedsiębiorstwie, czynią niemożliwem posiadanie kapitału 
przez tych, którzy dostarczają siły roboczej, niezbędnej przy 
wytwarzaniu.

W połowie zeszłego wieku mało było przykładów przed­
siębiorstw przemysłowych, w których umieszczony kapitał 
byłby wielkim lub znajdował się w choć cokolwiek podobnym 
stosunku do pracy, jak teraz. I w istocie kupiec, nie zaś prze­
mysłowiec, reprezentował w XVIII stuleciu najbardziej posu­
niętą formę kapitalizmu. Na długo przed odkryciem d-ra 
Johnsona, że „kupiec angielski jest to nowy gatunek dżent- 
lemena”, Defoe zauważył powstanie królów handlowych w za­
chodnim przemyśle sukiennym, dodając, że „dużo wielkich 
rodzin, które obecnie uchodzą w swoich hrabstwach za szlach­
tę, początkowo powstało i wyrosło z tego istotnie szlachetne­
go przemysłu” *) Tych bogatych przedsiębiorców nazywają 
czasami „rękodzielnikami,” jakkolwiek nie mają oni pretensji 
do tego stanowiska tak w dawnem, jak i w nowem znaczeniu. 
Nie pracują oni własnemi rękami, nie posiadają własnych ma­
szyn, ani też nie doglądają roboty, wykonywanej przez nie.

') Tour tom 2, str. 3.'5.
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Byli oni, jak to pokazaliśmy wyżej, kupcami-pośrednikamu 
Handel suknem, jako najwyżej rozwinięty, wytworzył wielo­
rakich pośredników, włączając tu wszystkich skupujących 
i rozprzedających surowy materjał lub wykończony towar.

a) Jedna ważna klasa „agientów” zajęta była skupowa­
niem wełny od farmerów i dostawiauiem jej sukiennikom. 
Agienci uciskali czasami ostatnich w niewłaściwy i tyrański 
sposób za pomocą niesumiennych manipulacji systemu kredy­
towego, który się rozwinął w handlu ‘).

b) Sukiennicy muszą być w znacznej mierze uważani 
jako pośrednicy-zbieracze o funkcjach analogicznych z funk­
cjami dystrybutorów, którzy jeszcze dziś stanowią rodzaj po­
średników w tanim przemyśle sukienniczym w Londynie

c) 3 klasy pośredników zajęte były dostarczaniem go­
towego sukna drobnym handlarzom; 1) podróżujący kup­
cy czyli hurtownicy, którzy zjeżdżali na wielkie jarmarki lub 
targi w Leedsie, Halifaxie, Exeterze itp., robili wielkie zaku­
py i rozwozili na jucznych koniach towary detalistom, 2) po­
średnicy, którzy oddawali sukno w komis agientom londyńskim 
i składnikom, a ci ze swej strony oddawali towar kupcom lub 
eksporterom, 3) kupcy, bezpośrednio zajmujący się handlem 
wywozowym.

Z wyjątkiem przewozu morzem i kanałami (co nabrało 
znaczenia w drugiej połowie wieku), nie było żadnego prze­
mysłu, mającego związek z rękodzielnictwem, w którymby 
wkładano wielki kapitał w urządzenia fabryczne. Nawet wkła­
dy kapitału w ustawiczne ulepszenia gleby, które grały tak 
wielką rolę w rozwoju rolnictwa, datują się głównie od ostat­
nich lat XVIII stulecia. Kupcy, pośrednicy, hurtowni skład­
nicy byli jedynemi ludźmi, obracającemi wewnątrz kraju du- 
żemi kapitałami, które w każdym danym czasie składały się 
z wielkich zapasów surowych materjałów lub wykończonego 
towaru. I tych nawet tranzakcje były nader ograniczone pod 
względem wielkości z powodu niedoskonałego rozwoju mecha-

*) Ciekawe dane o przebiegłości „agientdw“ znajdują się u Smitha Memoirs 
of Wool tom 2, str. 311 i nast.

Por. Booth Labour and Life of the People tom 1, str. 486.
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nizmu finansowego i systemu kredytowego. W 1750 r. poza 
Londynem istniało nie więcej jak 12 kantorów bankierskich'1. 
Do 1759 r. Bank Angielski nie wypuszczał asygnat mniejszych, 
jak na 20 f. szt.

Spółkowe posiadanie kapitału i skuteczne łączenie jedno­
stek pracy w przedsiębiorstwo dopiero zaczynało się rozwijać. 
Pożyczka państwowa, Bank Angielski, Towarzystwo Wschod- 
nio-Indyjskie były jedynemi przykładami istotnie wielkiego 
i bezpiecznego umieszczenia kapitału na początku XVIII stu­
lecia. Tworzenie się "wielkich spółek kapitalistycznych dla 
celów handlowych niewielki zrobiło postęp w pierwszej po­
łowie XVIII wieku z w^yjątkiem uprzywilejowanych towa­
rzystw dla handlu zewnętrznego, jak Towarzystwo Wschodnio- 
Indyjskie, Towarzystwo Zatoki Hudsońskiej, Tureckie, Eosyj- 
skie, Wschodnie i Afrykańskie. Towarzystwa asekuracyjne 
stały się ulubioną formą spekulacji udziałowych za panowa­
nia Jerzego I. Nadzwyczajny upadek przedsiębiorstw akcyj­
nych, którego punktem kulminacyjnym było bankructwo To­
warzystwa morza południowego, pokazuje wyraźnie, jak ogra­
niczonym był zakres solidnej kapitalistycznej kooperacji. 
Nawet handel z zagranicą mógł być prowadzonym korzystnie 
na podstawach spółki udziałowej pod tym tylko warunkiem, 
że wzbronionem było współzawodnictwo pryw’’atnych przedsię­
biorców.

Spółkowe kapitały nie wkroczyły jeszcze w dziedzinę 
przemysłu; jednym z najwcześniejszych przykładów tego było 
towarzystwo, utworzone w 1764 r. z kapitałem 100.000 f. szt. 
dla wyrobu cienkich batystów )̂.

Adam Smith w nadzwyczaj ważnym ustępie wskazuje 
następujący zakres działania spółek kapitalistycznych na po­
czątku okresu rewolucji przemysłowej: „Jedyne przedsiębior­
stwa akcyjne, które mogą z powodzeniem funkcjonować bez 
wyłącznych przywilejów, są takie, w których wszystkie ope­
racje można doprowadzić do tak zwanej rutyny albo jed- 
nostajności systemu, nie pozwalającej na żadne, chyba bar-

*) Toynbee Industrial Revolution str. 35. 
Cunningham, tom 2, str. 350.
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dzo niewielkie zmiany. Należą do nich po pierwsze banki^ 
powtóre towarzystwa ubezpieczeń od ognia, wypadków na 
morzu i konfiskaty podczas wojny, po trzecie przedsiębiorstwa 
budowy lub podtrzymywania spławńości kanałów i po czwarte 
podobneż przedsiębiorstwa dostarczania wody na potrzeby 
wielkich miast” ').

Innemi słowy, takie tylko przedsiębiorstwa operować mo­
gą kapitałem udziałowym, w których umiejętność kierowania 
może być doprowadzona do minimum, i których rozmiar, jeśli 
nie naturalny przywilej, ogranicza lub uniemożliwia uboczne 
współzawodnictwo.

*} A, Smith Wealth o j Nations Księga V, rOzdz, I, część 3.



R O Z D Z I A Ł  III.

PORZĄDEK ROZWOJU PRZEMYSŁU MASZYNOWEGO.

§ 1. 
§ 2 .

§ 4. 
§ 5. 
§  6 . 

§ 7, 
§ 8- 
§ 9.

§ 1 0 .

Pochodzenie maszyny od narzędzi rzemieślniczych.
Stosunek między maszyną a charakterem pracy ludzkiej.
Wpływ maszyn na wytwórczość.
Główne czynniki rozwoju przemysłu maszynowego.
Doniosłość przemysłu bawełnianego %v rozwoju maszyny.
Historja obala „bohaterskąt'' teorję wynalazków.
Zastosowanie maszyny do innej pracy tkacko-przędzalniczej.
Odwrotny porządek w rozwoju przemysłu żelaznego.
Główne wytyczne w ogólnem zastosowaniu maszyn i moto­

rów parowych.
Porządek rozwoju współczesnych metod przemysłowych 

w rozmaitych krajach. Wpływ natury, rasy, stosunków 
politycznych i ekonomicznych.

§ 1. Widoczna, że na początku XVIII stulecia, kiedy 
istniały rozmaite ustrojowe typy przemysłu, system przemy­
słu domowego w jego poszczególnych fazach można uważać 
za wyraz najogólniejszy. Przedmiotem tego rozdziału będzie 
zbadanie natury tych zmian w mechanice, które dokonały za­
miany rękodzielnictwa domowego lub drobno-warsztatowego 
na przemysł maszynowy, skupiony w fabrykach lub dużych 
warsztatach, nadto zamiarem naszym jest wykrycie ekonomicz­
nych następstw tych zmian.

Metoda doskonale indukcyjna wymagałaby może, aby ba­
danie to poprzedzić kompletną historją wynalazków, które
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w poszczególnych gałęziach przemysłu zeamionują powstanie 
systemu fabrycznego i kapitalistycznego sposobu wytwarzania.

To wszakże przekracza obręb niniejszej pracy, ani też 
ściśle nie należy do naszego celu naukowego, którym nie jest 
napisanie historji rewolucji przemysłowej, lecz taka analiza 
zmian w przemyśle, któraby pozwoliła nam jasno postrzec 
prawa tych zmian.

Centralne stanowisko, zajmowane przez maszynę, jako 
przez główny czynnik materjalny rozwoju przemysłu współczes­
nego, wymaga wyraźnej odpowiedzi na zapytanie: co to jest 
maszyna?

W odróżnieniu maszyny od narzędzia lub instrumentu 
rzemieślniczego, trzeba zwrócić uwagę szczególnie na 2 rzeczy: 
na złożoną budowę mechanizmu maszyny i na rolę człowieka 
w stosunku do maszyny. W najbardziej rozwiniętej formie 
maszyna współczesna, jak wskazuje Karol Marx, składa się 
z 3 części, różnych co do istoty, jakkolwiek mechanicznie ze 
sobą związanych: 1) z motoru, 2) z transmisji i 3) z maszyny 
właściwej, zastępującej narzędzie rzemieślnika.

„Mechanizm motoru porusza całość, wytwarzając sam siłę 
poruszającą, jak np. maszyna parowa, cieplikowa, elektroma­
gnetyczna itp,, albo też czerpiąc ją z istniejących sił przyro­
dy, jak np. młyn wodny z ciśnienia wody, wiatrak z wiatru 
itd. Mechanizm transmisyjny, składający się z koła rozpędo­
wego, sztang, kół zębatych, windy, pasów, lin, łańcuchów, 
bloków, najrozmaitszych systemów kół, reguluje ruch, gdzie 
trzeba, zmienia jego formę, np. prosty na kołowy, i rozdziela 
go pomiędzy maszyny właściwe. Dwie te części całego me­
chanizmu istnieją wyłącznie dla wprowadzenia w ruch trze­
ciej części maszyny, której działanie dopiero pozwala opano­
wać przedmiot pracy i według życzenia go przekształcać” *).

Jakkolwiek rozwój współczesnej maszyny jest w ścisłym 
związku z mechanizmem motoru i transmisji, musimy jednak 
głównie przypatrzyć się maszynie właściwej, aby jasno zro­
zumieć, jaka zachodzi różnica pomiędzy maszyną a narzędziem 
rzemieślniczem. Narzędzie może być całkiem proste w dzia-

1) Karl Marx Capital str. 36~
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łaniu i formie, jak nóż, igła, piła, walec, młot, albo też przed­
stawiać w budowie pomysł bardziej skomplikowany, pozwalać 
na większą rozmaitość ruchów i wymagać większej zręczności 
ze strony człowieka. Takiemi narzędziami czyli przyrządami 
są: ręczny warsztat tkacki, tokarski, koło garncarskie. Stosu­
nek człowieka do tych przyrządów jest dwojaki. Z jednej 
strony jest on rzemieślnikiem, który dzięki swej zręczności 
kieruje i posługuje się niemi w zakresie ich przeznaczenia, 
z drugiej strony dostarcza on pracą swoich mięśni siły poru­
szającej, która wprowadza w ruch narzędzie. Pierwszy z tych 
dwóch stosunków odróżnia narzędzie od maszyny. Jeżeli usu­
niemy narzędzie z pod bezpośredniego i osobistego kierownic­
twa rzemieślnika, a natomiast umieścimy je w mechanizmie, 
który kieruje jego czynnościami za pomocą przystosowanych 
ruchów innych narzędzi lub przyrządów mechanicznych, wte­
dy narzędzie przestaje być narzędziem i staje się częścią ma­
szyny. Ekonomiczną wyższość pierwszych maszyn stanowi 
głównie zaoszczędzenie pracy przez łączne działanie pewnej 
liczby jednakowych narzędzi poruszanych przez jeden motor. 
W pierwszych maszynach dawne narzędzie jest główną czę­
ścią składową, nie kierowaną już wszakże ręką ludzką *). Wy­
żej rozwinięte mechanizmy nowoczesne zwykle przedstawiają 
uporządkowany szereg procesów, za pomocą których jednoczy 
się pracę, spełnianą dawniej przez wiele oddzielnych osobni­
ków lub grup osobników, posługujących się rozmaitego rodza­
ju narzędziami. Wszakże korzyści z urządzenia pierwszych 
maszyn naogół miały charakter odmienny. W większości wy­
padków nie polegały one na harmonijnym stosunku pewnej 
liczby rozmaitych procesów, ale raczej na pomnożeniu tych 
samych procesów, na zwiększeniu przy pomocy środków me­
chanicznych rozmiarów i szybkości pracy. Tak naprzykład 
główna wartość ekonomiczna pierwszych maszyn, zastosowa­
nych w przędzalnictwie, polegała na tern, że każdy przędzal- 
nik mógł pracować przy kilku wrzecionach, wykonywując przy

') Marx wskazuje, że w wielu bardzo rozwiniętych maszynach przetrwały 
jeszcze dawne narzędzia, ilustrując to przykładem mechanicznego warsztatu 
tkackiego.
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każdem tę samą pracę, którą pierwej wykonywał przy jednem 
tylko. Niekiedy znów nie było pomnożenia pracy, a główna 
korzyść maszyny polegała na większej zręczności, regularno­
ści i szybkości roboty, lub na zaoszczędzeniu siły przez za­
mianę ścisłego i stałego dozoru ludzkiego na kierowanie me­
chaniczne. Przykładem ostatniego jest dziś maszyna do szy­
cia, pierwszego zaś maszyna do czyszczenia noży.

Maszyna posiada z natury rzeczy budowę bardziej zło­
żoną, niż narzędzia rzemieślnicze, ponieważ musi ona zawie­
rać w sobie mechaniczne sposoby wprawiania w ruch narzę­
dzia, a nawet wielu narzędzi, któremi poprzednio kierował 
człowiek. Przy używaniu narzędzi bezpośrednio działającą 
siłą jest sam człowiek, przy używaniu maszyny właściwej siłą 
działającą bezpośrednio jest mechanizm transmisyjny, o ile 
sama forma maszyny właściwej nie określa charakteru rozma­
itych procesów produkcji. Od człowieka, kierującego maszy­
ną, zależy, czy ona ma działać, ale tylko w bardzo ciasnych 
granicach, jak  ona ma działać. Przytoczone tu dwie cechy 
charakterystyczne maszyny: złożoność działania i „samo-kie- 
rownictwo” łub automatyczność są w rzeczywistości przed 
i podmiotowym wyrazem tego samego zjawiska, mianowicie 
zmienionego stosunku człowieka do pracy, w której on bierze 
udział.

Ażeby maszyna miała właściwy charakter, musi ona za­
stępować pewien wysiłek kierowniczy czyli umysłowy, zręcz- 
czność, sztukę, myśl, to znaczy, że niektóre procesy muszą 
być kierowane nie bezpośrednio przez człowieka, lecz przez 
inne procesy. W ten sposób maszyna staje się narzędziem 
złożonem, w którem pewne procesy są stosunkowo stałe i nie 
są bezpośrednim wyrazem działalności ludzkiej. Można powie­
dzieć, że maszynista, dostarczający maszynie materjału dla prze­
róbki, ma pewną władzę nad biegiem i charakterem pierwszych 
procesów, pośrednio zaś tylko nad następnemi, regulowanemi 
przez stałe prawa ich przebiegu, które robią je absolutnie 
zależnemi od wcześniejszych. W czynności swojej maszyna 
jest w znacznej mierze niezależną od swego dozorcy, ponieważ 
w konstrukcji swej jest wyrazem osobistego talentu wynalaz­
cy. Maszyna tedy może być określona, jako narzędzie złożone

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 4
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o stałych stosunkach między procesami, wykonywanemi przez 
jej części. Nawet tutaj nie możemy się przyznać, żeśmy znaleźli 
określenie, na zasadzie którego moglibyśmy dokładnie odióż- 
nić maszynę od narzędzia rzemieślniczego. Łatwo można się 
zgodzić, że rydel jest narzędziem, nie zaś maszyną, ale jeżeli 
zaliczymy do narzędzi nożyczki, dźwignię lub windę, oraz 
jeżeli się powie, że spełniają one pojedyncze i proste czyn­
ności, nie zaś pewną liczbę organicznie z sobą związanych 
procesów, to zręczne stopniowanie doprowadzić nas może do 
zaliczenia wszystkich maszyn do narzędzi. Trudność ta zre­
sztą nieuchronnie towarzyszy każdej próbie określania.

Lecz jeśli, przyjmując za podstawę skomplikowaną bu­
dowę, nie zawsze łatwo jest odróżnić maszynę od narzędzia, 
niczego też nie dopniemy, określając różnicę w ten sposób, że 
do maszyny używamy pary lub innej jakiej, nie pochodzącej 
od człowieka, siły poruszającej.

Wielka liczba współczesnych maszyn istotnie zmierza 
nie do połączenia narzędzi lub szeregu procesów wytwórczych, 
zależnych od wytwórczej zręczności człowieka, lecz tylko do 
zamiany jego mięśni przez inne motory. Ale, choć niektóre 
narzędzia, jak i niektóre formy wysiłków ludzkich, zastą­
piono przez maszyny, narzędzia te nie zostały jednak wcie­
lone do mechanizmu motorowego i transmisyjnego, wskutek 
czego odmienna rola robotnika w procesie wytwarzania siły 
poruszającej nie pomoże nam jeszcze odróżnić maszyny od na­
rzędzia. Maszyna do pisania, fortepjan, choć otrzymują im­
puls od mięśni ludzkich, muszą być oczywiście zaliczone do 
maszyn. Prawdą jest w samej rzeczy, że przyrządy te, po­
dobnie jak inne tego samego rodzaju, są maszynami wyjątko- 
wemi, nie tylko dlatego, że siła poruszająca pochodzi głównie 
od mięśni ludzkich, ale dlatego także, że racja bytu tych me- 
ehanizmów polega na dostarczaniu pola rozwoju zręczności 
ludzkiej, nie zaś na niszczeniu jej. Ale choć istotnie w grę 
na fortepjauie lub w posługiwanie się przyrządem piszącym 
można włożyć wiele zręczności, nie mniej jednak „przyrząd” 
czy instrument, który wydaje dźwięki lub pisze znaki, nie jest 
pod bezpośrednią władzą ludzkiego dotknięcia. Zręczność ogra­
niczają tu wcześniejsze procesy, a mechanizm, jako całość,
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musi być zaliczony do maszyn. Rzeczywiście, nicbyśmy nie 
zyskali pod względem logicznej dokładności, jeżelibyśmy po­
rzucili dawniejsze określenie różnicy pomiędzy maszyną a na­
rzędziem, ograniczając ten termin do takiego tylko mecha­
nizmu, który otrzymuje siłę poruszającą nie od człowieka — 
fakt, który ogólnie służy do odróżnienia teraźniejszej formy 
produkcji maszynowej od poprzedniej. Przekonamy się bowiem, 
że to zastąpienie siły ludzkiej przez siłę mechaniczną odby­
wało się również stopniowo i że najwięcej skomplikowane no­
woczesne maszyny parowe nie mogą się całkowicie obejść bez 
pewnych bezpośrednich impulsów, pochodzących z działania 
mięśni ludzkich, jak naprzykład nakładanie węgli do pieca, 
jakkolwiek istnieje ustawiczna dążność do zredukowania wy­
siłków ludzkich do minimum przy osiąganiu danego celu.

To rozpatrywanie trudności, towarzyszących dokładnemu 
określeniu maszyny nie jest zbyteczne, prowadzi bowiem do 
jaśniejszego poznania stopniowo posuwającej się ewolucji, 
która zmieniła charakter współczesnego przemysłu nie za po­
mocą raptownego zastąpienia jednych metod przez inne cał­
kiem odmienne, ale za pomocą ciągłego rozwoju pewnych pier­
wiastków, wspólnych wszystkim rodzajom działalności prze­
mysłowej, oraz ciągłego zaniku pewnych innych.

§ 2. Wzrost więc przemysłu maszynowego można mie­
rzyć wzrostem liczby i złożoności procesów, zwdązanych ze 
sobą w mechaniczną jednostkę, czyli maszynę, oraz odpowied- 
niem zmniejszeniem zależności produktu od wprawy i woli czło­
wieka, który dozoruje lub działa wespół z maszyną. Każdy 
przedmiot, zrobiony za pomocą narzędzi czy maszyny, jako 
wytwór przemysłowy, czyli towar, jest wyrazem myśli i woli 
człowieka, ale w miarę, jak produkcja maszynowa coraz bar­
dziej się rozwija, wytwór wyraża coraz więcej myśl i wolę 
wynalazcy, a coraz mniej—człowieka, bezpośrednio przy ma­
szynie czynnego. Oczywista, że nie dość powiedzieć, iż ma­
szyna, oszczędzając pracę, zastąpiła tylko przez nagromadzo­
ny i skoncentrowany wysiłek wynalazcy pracę rzemieślnika. 
Byłoby to ignorowaniem zaoszczędzenia siły mięśniowej dzięki 
zastąpieniu mozolnych wysiłków człowieka przez siły przyro­
dy—wodę, parę, elektryczność itp. A więc pomysł wynalazcy
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łącznie z działaniem rozmaitych mechanicznych sił zaoszczę­
dza pracę człowieka w Avytwarzaniii. Następne pytanie, czy 
to zaoszczędzenie pracy na jednostce towaru równoważy się 
wzrostem ilości towarów, do których praca ludzka została 
zastosowana—należy do dalszych rozdziałów.

Jeśli zastanowimy się nad skutkami zastosowania nowo. 
czesnych maszyn do przemysłu angielskiego, wysuną się dwa 
doniosłe czynniki, które z pewnych względów wymagają od­
dzielnego traktowania: wzrost ulepszonych przyrządów me­
chanicznych i rozwój motorów mechanicznych.

Mówimy o sposobie produkcji, który przeważał od poło­
wy XVIII stulecia, jako o przemyśle maszynowym, nie dlate­
go, żeby przedtem nie było maszyn, ale, po pierwsze, dlatego, 
że dopiero od tego czasu datuje się pośpiech w wynajdywa­
niu zawikłanych mechanizmów, zastosowanych prawie we 
wszystkich gałęziach przemysłu i, po wtóre, dlatego, że wtedy 
po raz pierwszy zaczęto na wielką skalę stosować w produk­
cji motory, nie pochodzące z siły mięśniowej.

Jednym z wybitnych przejawów i wskazówką doniosłości 
tych zmian jest przyśpieszenie procesu, którego początek za­
uważyliśmy jeszcze przed epoką wielkich wynalazków—mia­
nowicie procesu zamiany domowego systemu wytwarzania na 
fabryczny.

Osobliwy związek maszyny z systemem fabrycznym po­
lega na tym fakcie, że wielkość, kosztowność i złożoność me­
chanizmu z jednej strony, posiłkowanie się siłą mechaniczną 
z drugiej, wpływają łącznie na przenoszenie pracy z war­
sztatu domowego do obszernego specjalnego miejsca pracy — 
fabryki.

y^Water-frame, maszyna do gręplowania i inne maszyny, 
udoskonalone przez Arkwrighta, wymagają więcej przestrze­
ni, niż jej ^można znaleźć w chacie rzemieślnika, i więcej 
siły, niż może dostarczyć ręka ludzka. Ciężar ich też wyma­
gał, aby je ustawić pomiędzy mocno zbudowanemi murami; 
można je było z korzyścią wprawić w ruch tylko za pomocą 
jedynej znanej wówczas siły, wody. Następnie posługiwaniu 
się maszyną towarzyszył większy podział pracy i dlatego 
potrzebne było ściślejsze współdziałanie, aby wszystkie pro-
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cesy wytwarzania mogły odbywać się w harmonji i pod je 
dnem kierownictwem” Stąd wzrost produkcji jest w znacz­
nej mierze synonimem wzrostu współczesnego sy stcmu fa­
brycznego.

§ 3. Praca człowieka polega na wprawianiu w ruch ma- 
terji,|dlatego też maszyna może mu dopomóc tylko przez po­
większenie rozporządzalnej siły ruchu.

1) Maszyna umożliwia skuteczniejsze zastosowanie si  ̂
człowieka lub przyrody za pomocą rozmaitych mec banicznych 
wynalazków, złożonych z dźwigni, windy, śruby, blinów itp.

2) Maszyna umożliwia człowiekowi spożytk cwanie roz­
maitych sił, znajdujących się zewnątrz jego ci ała: wiatru, 
wody, pary, elektryczności, energji chemicznej itp.

W ten sposób, dostarczając nowych sił wytw órczych, oraz 
umożliwiając oszczędniejsze stosowanie wszystkich sił da­
wnych, maszyny wywołują postęp w przemyśle.

Maszyna może powiększyć zakres produkcyj nej zdolności 
człowieka w dwojaki sposób. Trudność zebrania wielkiego 
zasobu siły ludzkiej w jednym punkcie i w jednym czasie 
ogranicza ilościowo działalność produkcyjną człowieka. Młot 
parowy może wykonać robotę, która ilościowo przekracza gra­
nicę siły fizycznej jakiejkolwiekbądź liczby ludzi, pracujących 
za pomocą narzędzi i czerpiących siłę z organizmu własnego. 
Drugie ograniczenie siły wytwórczej człowieka zależy od nie­
doskonałej ciągłości wysiłku ludzkiego i niedoskonałego pano’ 
wania nad jego kierunkiem. Trudność wywierania małego, 
ciągłego a dokładnego ciśnienia, lub powtarzania tego samego 
ruchu jest ograniczeniem raczej jakościowem, niż czysto ilo- 
ściowem. Większa dokładność i regularność mechanizmu umo­
żliwia wykonanie roboty, której człowiek wcale nie byłby 
w stanie wykonać, lub jeśli mógłby, to mniej dokładnie. Pra­
cy maszyny drukarskiej nie mógłby nigdy wykonać człowiek. 
Maszyny ulepszyły tkanie i jakość niektórych towarów weł­
nianych )̂. Nowe ulepszenia w młynarstwie podniosły dobro-

’) Cooke Taylor H istory of the Factory System str. 422. 
Burnley Wool and Wool-combing str. 417,
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mąki itp. Maszyna może także wykonać robotę zbyt delikatną 
lub drobną dla palców ludzkich, lub robotę, której wykonanie 
ręczne wymagałoby niezwykłej zręczności. Zaoszczędzenie 
czasu, które Babbage *) uważa za oddzielną korzyść, słusznie 
włącza się do tylko co wzmiankowanych zysków. Większy po­
śpiech niektórych procesów w przemyśle, np. farbowania po­
chodzi z większego ześrodkowania i ciągłości siły, możliwych 
tylko dla maszyny. Wszystkie korzyści, wynikające z szyb­
kiego przewozu, przypisać należy tym samym przyczynom. 
Ciągłość i regularność pracy maszynowej odzwierciedlają się 
także w pewnem zaoszczędzeniu mierzenia. Zdolność samo-kon- 
troli, właściwa w zasadzie wszystkim maszynom i z każdym 
dniem więcej spożytkowywana, oddaje pewne usługi, które 
można określić ogólnie, powiedziawszy, że pozwalają dokła­
dnie wiedzieć, co się dzieje. Jeżeli do samo-kontroli zastoso­
wać zdolność samo-regulacji, to poniekąd zwiększamy zaoszczę­
dzenie siły i wiedzy. Ale maszyna może kontrolować i regu­
lować także wydatek siły ludzkiej. Słusznie powiada Babba­
ge: „Jedną z najszczególniejszych korzyści używania maszyny 
jest zapobieganie skutkom nieuwagi, bezczynności lub oszu­
stwa ze strony robotnika” Ta kontrola maszyny nad czło­
wiekiem pociąga za sobą pewne skutki, które należą do innej 
strony gospodarstwa maszynowego ®).

Takie są źródła wszystkich tych ulepszeń w gospodar­
stwie przemysłowem, które przypisujemy produkcji maszyno­
wej. Wszystkie udoskonalenia maszyn, zastosowane do prze­
mysłu, posiadają przeto jedną z następnych form:

1) Urządzenie lub udoskonalenie maszyn w ten sposób, 
aby jaknajzupełniej spożytkować produkcyjne siły przyrody 
lub człowieka. Do tej kategorji należą ulepszenia, pozwala­
jące jednemu człowiekowi pracować przy większej ilości wrze­
cion, lub umożliwiające tej samej maszynie przy tern samem 
ciśnieniu pary poruszać większą ilość kół.

2) Ekonomiczniejszy wybór źródła siły. Dział ten roz­
pada się na 4 kategorje:

Econo7ny o f Machmery str. 6. 
*3 Tamże, str. 39.
•'') Patrz niżej.
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I. Zastąpienie droższej siły ludzkiej przez tańszą; zastą­
pienie pracy mężczyzny przez pracę dzieci i kobiet.

II. Zastąpienie siły ludzkiej przez siłę mechaniczną. 
Największe udoskonalenia maszyn w zakresie „za- 
oszędzania pracy” należą właśnie do tej kategorji.

III. Zaoszczędzanie opału i pary. Najważniejszy przy­
kład stanowi zasilanie pieców w przemyśle żelaznym 
gorącem powietrzem i zastąpienie koksu przez wę­
giel surowy ')•

IV. Wprowadzenie nowych mechanicznych motorów za­
miast starych, zasilanych tern samem lub innem źró­
dłem energji, np. parą zamiast wodą, gazem natu­
ralnym zamiast parą.

3) Szersze stosowanie maszyn. Nowe gałęzie przemysłu, 
zawdzięczające swój początek wynalazkom naukowym i prak­
tycznemu zastosowaniu ich do maszyn, powstały w celu użyt­
kowania produktów, leżących do tej pory odłogiem. Do ostat­
nich możemy zaliczyć a) bogactwa naturalne, których użytek 
nie był znany, lub z których nie można było ciągnąć korzy­
ści bez maszyn, np. saletra i inne dotychczas nie przera­
biane produkty ziemne; b) odpadki w procesach przemysłowych, 
marnowane dopóty, dopóki niespodziewanie' nie wykryto ich 
użyteczności. W licznych gałęziach przemysłu można znaleźć 
doskonałe przykłady tego. Do tej kategorji należy wiele zna­
komitych ulepszeń, dokonanych w przerwach pomiędzy wiel- 
kiemi wynalazkami w dziedzinie maszyn lub w zastosowaniu 
siły. Smoła gazowa, wyrzucana dawniej do rzek aż do ich 
zanieczyszczenia, lub też mieszana z węglem i służąca za opał, 
jest obecnie „surowym materjałem do fabrykacji prześlicznych 
barwników, niektórych najcenniejszych środków leczniczych, 
sacharyny, 300|razy słodszej od cukru, i najlepszych środków 
dezynfekcyjnych, niszczących zarazki chorobotwórcze.” „Cały 
wielki przemysł farbiarski i drukarski został zrewolucjonizo­
wany dzięki nowym barwnikom, otrzymywanym z leżącego 
dawniej bezużytecznie materjału, smoły gazowej” )̂. Ekonomja

’) Scrivener History of the Iron Trade str, 296, 297.
Sir Lyon Playfair Horth American Review listop. 1892.
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ta w materjale opałowym i w spożytkowaniu marnowanych 
dawniej odpadków zawdzięcza dużo większemu rozmiarowi 
produkcji, co nastąpiło wraz z rozwojem przemysłu maszyno­
wego. Wiele bezużytecznie leżących produktów można prze­
rabiać tylko w wielkich ilościach.

§ 4. Śledząc historję wzrostu współczesnego gospodar­
stwa kapitalistycznego w poszczególnych gałęziach przemysłu, 
znajdziemy, że rozpada się on na 3 okresy:

1) Okres pierwszych wynalazków mechanicznych, ozna­
czający zamianę przemysłu domowego na fabryczny.

2) Eozwój nowych motorów w przemyśle. Zastosowanie
pary do procesów przemysłowych.

3) Eozwój lokomocji parowej, oraz wpływ jej na prze­
mysł.

Podobnie, jak te okresy nie wyłączają się co do istoty 
rzeczy, tak samo istnieją ścisłe ekonomiczne stosunki pomię­
dzy rozwojem maszyn i motorów, a ulepszeniami w przemyśle 
przetwórczym i przewozowym. Aby wszakże zrozumieć na­
turę nieprawidłowości, dostrzeganej w historji rozwoju ma­
szyn, trzeba rozpatrzyć te czynniki każdy z osobna, jako też 
we wzajemnym historycznym i ekonomicznym związku. W tym 
celu zbadamy dwie gałęzie wielkiego przemysłu angielskie­
go: przemysł przędzalnicze-tkacki i żelazny, dlatego że 
w głównych stadjach ich postępu będziemy mogli wyśledzić 
prawa rozwoju współczesnej maszyny.

Przemysł przędzalniczo-tkacki specjalnie nadaje się do 
takiego badania. Najpotężniejszy i najbardziej rozpowszech­
niony z działów przemysłu angielskiego, przedstawia on na po­
czątku XVIII stulecia najwyraźniejsze przykłady poszczegól­
nych form wytwarzania. Do jego to rozmaitych gałęzi zasto­
sowano pierwsze wielkie wynalazki. Do dziś utrzymał on to 
pierwszeństwo przemysłowe, tak, że można w nim znaleźć naj­
bardziej posunięte formy fabryki współczesnej. Oprócz tego 
ścisła uwaga, którą nań zwrócono, i starannie zebrane wiado­
mości co do niektórych działów tej pracy, a zwłaszcza prze­
mysłu bawełnianego w Lancashirze, pozwalają nam wyśledzić 
działanie nowych sił przemysłowych' z większą dokładnością 
tutaj, aniżeli w innych gałęziach przemysłu. Schultze-Grae-
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yernitz w swojej znakomitej pracy powiada: „Angielski prze­
mysł bawełniany jest nie tylko najstarszym, ale pod wieloma 
względami najwyraźniej ze wszystkich współczesnych prze­
mysłów uwydatnia charakterystyczne cechy nowożytnych spo­
sobów wytwarzania tak pod względem ekonomicznym, jako też 
i społecznym” ’).

Przemysł żelazny wybieramy ze względu na ścisły jego 
związek z zastosowaniem maszyn parowych do poszczególnych 
gałęzi przemysłu. Przemysł ten jest dzisiaj w pewnem zna­
czeniu najbardziej zasadniczym, dostarcza bowiem materjal- 
nej podstawy współczesnym siłom ekonomicznym. Zyskujemy 
nadto, że możemy śledzić wzrost przemysłu żelaznego od po­
czątków, ponieważ, jak widzieliśmy, przed rewolucją prze­
mysłową grał on w handlu angielskim nader nieznaczną rolę. 
Nakoniec, badanie stosunków, zachodzących pomiędzy wzrostem 
przemysłu żelaznego i tkacko-przędzalniczego, odda nam spe­
cjalne usługi przez to, iż pomoże przedstawić w należytem 
świetle charakter wzajemnego oddziaływania poszczególnych 
rękodzieł w związku ze wzrastającem różniczkowaniem współ­
czesnego przemysłu )̂.

§ 5. Jeśli zechcemy badać porządek wynalazków, zasto­
sowanych do przemysłu tkackiego, pierwszym punktem zna­
miennym będzie to, że naczelne miejsce zajmuje niewielki prze­
mysł bawełniany, umiejscowiony w części Lancashiru i, w do­
starczaniu wykończonych tkanin, zależny aż do r. 1768 od 
osnowy lnianej.

Przemysł wełniany, jak widzieliśmy, w pierwszej połowie 
XVIII st. zatrudniał znacznie więcej ludzi i grał daleko wy­
bitniejszą rolę w handlu. Przemysł jedwabny otrzymał z na­
pływem zdolnych francuskich robotników nowe tchnienie ożyw­
cze i pierwszą wewnętrzną fabryką z wykończoną maszynerją 
był zakład zwijania jedwabiu, postawiony przez Lombe’a.

’) D er Grossbeirieb str.-85.
Ważna rola przemysłu bawełnianego i żelaznego w handlu wywozowym 

Anglji nadaje im prawo do specjalnego uznania ich za*przedstawicieli przemysłu 
światowego. Z ogólnej wartości wywozu 263.530.585 f. szt. w roku 1890 na 
bawełnę przypadało 74.43o 749 f. szt., a na żelazo i stal 31.565.337 f. szt.
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Przeważna jednak liczba znakomitych wynalazków w dziedzi­
nie tkactwa w XVIII wieku była albo najpierw stosowana do 
przemysłu bawełnianego i przeniesiona później, czasami po 
upływie wielu lat do przemysłu wełnianego, włóczkowego 
i innych, albo też ulepszenia, wynalezione dla przemysłu weł­
nianego, nie wydały pożądanego skutku, zanim nie zostały 
zastosowane do bawełny ’).

Jakkolwiek początek i zastosowanie gienjuszu wynalaz­
czego są w znacznym stopniu niezależne od znanych praw 
i mogą być tymczasowo usunięte do dziedziny „przypadków,” 
istnieją wszakże pewne przyczyny, które sprzyjały przemy­
słowi bawełnianemu w walce o pierwszeństwo. Ześrodkowa- 
nie jego w południowym Lancashirze i Staifordshirze w po­
równaniu z szeroko rozrzuconym na wielkiej przestrzeni prze­
mysłem wełnianym, ułatwiało szybkie zastosowanie nowych 
metod i odkryć. Nadto, ponieważ przemysł bawełniany po­
wstał później i osiadł w nieznacznych mieścinach i wsiach, 
uniknął przeto wpływu przepisów rządowych i zw^yczajów, 
przeważających w ogniskach wełnianych i stanowiących po­
ważne przeszkody do wprowadzenia nowych metod przemy­
słowych Nawet w samym Lancashirze inspektorowie rzą­
dowi regulowali przemysł w^ełniany w Manchestrze, Rochda- 
lu, Blacburnie i Bury

Przemysł bawełniany od początku swego istnienia był 
wolnym od tych wszystkich pęt. Energiczny, praktyczny, 
przedsiębiorczy charakter dzisiejszego Lancashiru jest pra­
wdopodobnie przyczyną, jak również i skutkiem wielkiego 
rozwoju przemysłowego w ostatniem stuleciu.

Oprócz tego stwierdzono, że, nawet jeszcze przed epoką 
wielkich wynalazków, towary bawełniane, postawione na stopie 
wolnego współzawodnictwa z towarami wełnianemi, łatwo mo­
gły je zwyciężać i rugować z powszechnego użycia wśród ludu. 
Świadomość tego powiększała widoki niezmiernego zbogacenia 
się wynalazcy, któryby przy zastosowaniu maszyny rozerwał

*) Cunningliam, rozćl. II, str. 450.
Schultze Gaevernitz Der Grosshetrieh str. 34. 
Ure The Cotton Manufacture str. 187.
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pęta, nałożone na produkcję wskutek ograniczonej liczbjr 
pracowników w peAvnyeh procesach, którym przędza baweł­
niana musi podlegać.

Bodziec zaś, udzielany przez jeden wynalazek drugiemu', 
stokrotnie wzmacnia tendencję stosowania nowych metod, jak 
to widać zwłaszcza w kolejności wynalazków, tyczących się- 
dwóch głównych procesów: przędzalnictwa i tkactwa. Jeszcze 
przed wynalezieniem przez Johna Kay’a f ly  shuttle (czó­
łenka automatycznego), które w dwójnasób powiększyło wy­
dajność dziennej pracy tkacza, widzimy, że przędzalnikom 
trudno bardzo dostarczać w dostatecznej ilości przędzę dla tka­
czy. Tak, zdaje się, było zarówno w Lancashirskim przemy­
śle bawełnianym, jak iw  Yorkshirskim wełnianym. Kiedy 
automatyczne czółenko weszło w powszechne użycie, gwałto­
wne zapotrzebowanie przędzy od przędzalników potężnie się 
powiększyło i najzręczniej obmyślane organizacje pośredników 
w sukiennictwie nie były w stanie dostarczyć przędzy w na­
leżytej ilości. Ten wzgląd ekonomiczny zwracał coraz czę­
ściej uwagę ku próbom z maszynami przędzalniczemi i w ten 
sposób, na długo jeszcze przed wynalezieniem mechanicznego 
warsztatu przędzalniczego {jenny, waterframe)^ pomysłowi lu­
dzie, jak John Kay of Bury, Wyatt, Paul i inni starali się o pa­
tenty na ulepszone sposoby przędzenia. Wielkie wynalazki Har- 
greavesa, Arkwrighta i Cromptona pozwoliły przędzalnictwu 
wyprzedzić tkactwo i, kiedy około roku 1790 zaczęto stosować 
parę w znacznej ilości przędzalni, to już nie przędzenie, lecz 
tkanie zakreślało granicę wyrobowi tkanin bawełnianych i weł­
nianych.

Wysiłek ten, do którego zmuszano tkactwo w ciągu okre­
su wielkich wynalazków w dziedzinie przędzalnictwa, specjal­
nie podniecał Cartwrighta, Horrocksa i innych do udoskonale­
nia warsztatu tkackiego w zastosowaniu najpierw do wełny, 
następnie zaś do bawełny. Dopiero w XIX stuleciu i to nie 
na samym jego początku, kiedy dzięki licznym drobnym ulep­
szeniom zastosowano siłę pary w całej pełni, sztuka przędze­
nia- i tkania imzwinęła się należycie. Kompletnie urządzone 
fabryki, w których wykonywano poszczególne procesy gręplo­
wania, przędzenia, tkania (a nawet farbowania i wykończania)
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pod jednym dachem, i gdzie pracowano we wzajemnej zależ­
ności, wykazują zupełny upadek dawnych form domowego 
przemysłu, kiedy to rodzina pracowała wspólnie pod dachem 
domowym przy pomocy prostych narzędzi ’).

§ 6. Historja tych wynalazków w przemyśle przędzal- 
niczo-tkackim w wysokim stopniu przyczynia się do obalenia 
„bohaterskiej” teorji wynalazków, teorji, że idea niespodzie­
wanie błyska w mózgu pojedynczego gieniusza i wywołuje 
przewrót w przemyśle. Żadnego z wynalazków, najdonioślej­
szych choćby pod względem skutków, jak Jenny, water- 

frame, mule, mechaniczny warsztat tkacki, nie można wogóle 
przypisać wysiłkom lub pomysłowi pojedyńczego człowieka, 
każdy przedstawia w udatnej formie zbiór stopniowo nagro­
madzonych pomysłów; w większości wypadków pomyślny wy­
nalazek jest to tylko próba bardzo nieznacznie lepsza, ostat­
nia z wielu podobnych. „Przypuszczają, że na teraźniejszą 
maszynę przędzalniczą złożyło się około 800 wynalazków, na 
współczesną zaś maszynę do gręplowania — około 60 paten­
tów” Taka jest historja większości wynalazków. Wpływ 
warunków przemysłowych skierowywa umysł wielu ludzi do 
opanowania jakiejś jednej głównej trudności i wspólna wiedza 
wieku doprowadza wielu do jednakowych rozwiązań. Kozwią- 
zanie, które nieco lepiej jest przystosowane do faktu, czyli 
„chwyci szczęśliwie los za poły,” zwycięża, a wynalazca, na­
bywca wynalazku lub w niektórych wypadkach przywłaszczy­
cie! zostaje uwieńczony, jako wielki gienjusz wynalazczy. Po-

1) Współczesne gospodarstwo sprzyja specjalizowaniu się fabryk, a często 
i przedsiębiorstw w kierunku pojedyficzych grup procesów, naprzykład w kierun­
ku przędzenia, tkania lub farbowania bawełny i wełny. Możliwe to jest wszakże 
tylko w głównych gałęziach przemysłu przędzalniezo-tkackiego. W gałęziach dru 
gorzędnych, jak naprzykład w fabrykacji nici bawełnianych, panuje jeszcze ten 
dencja do gromadzenia wszystkich czynności pod jednym dachem, a to zarówno 
w Anglji, jak i w Stanach Zjednoczonych.

P. R. Hodge, inżynjer cywilny — dowody, przedstawione komisji Izby 
Lordów w 1857 r. W Niemczech dawno był w użyciu kołowrotek do przędzenia 
lnu; jest on w samej rzeczy przepowiednią throstlea  (^Karmarch Technologie 
t. II, str. 844, cytowany przez Schultze-Gaevernitza str. 30), a powiadają, że ma­
szynę tkacką wynaleziono w Gdańsku już około 1579 r.
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mijanie tych względów pociąga za sobą błędną interpretację 
dziejów wynalazków przemysłowych, nadając pozór nieprawi­
dłowości i wypadku działaniu siły, która w wewnętrznem 
swojem natężeniu jest daleko więcej prawidłową, niż w ze­
wnętrznych swoich przejawach. Roczniki historji nie znają 
pierwszych pokładó.w wielkich wynalazków, ponieważ nie były 
one zyskowne, ostatnie zaś ich wiązania, które przyniosły 
wielkie zyski, cieszą się wielką sławą, jakkolwiek wewnętrzna 
wartość i zdolność wynalazcza w pierwszych próbach była 
równie wielką, jeżeli nie większą.

W energji wynalazczej niema nic przypadkowego lub ta­
jemniczego. Potrzeba jest jej matką, co po prostu oznacza, 
że ona dąży w kierunku najmniejszego oporu. Ludzie jak 
Kay, Hargreaves, Arkwright, Cartwright zmuszali swój umysł 
i pomysłowość do pokonania poszczególnych trudności w mia­
rę, jak one powstawały. Prawie wszyscy ci wielcy wynalazcy 
byli ludźmi praktycznemi; większość z nich czynnie zaabsor­
bowana szczegółami swego rzemiosła, spotykała się ciągle 
oko w oko z pewną trudnością, którą należało pokonać, z po­
trzebą zrobienia pewnej częściowej oszczędności. Rozmyślając 
wciąż nad temi konkretnemi faktami, próbując z początku 
jednej, potem innej drogi, korzystając z prób i błędów innych 
praktycznych ludzi, udoskonalając te próby, dochodzą nako- 
niec do jakiegoś pomysłu, który omija trudności i zapewnia 
częściową oszczędność. Jeżeli ściśle zbadamy jakiś określony 
wynalazek, prawie zawsze znajdziemy, że powstał z drobnych 
posunięć w kierunku wykonalności. Ludzie nauki w ścisłem 
znaczeniu zawsze mieli mało bardzo do czynienia z wielkiemi 
wynalazkami. Jeden tylko Cartwright pośród wielkich wy­
nalazców w dziedzinie tkactwa był człowiekiem głębokich 
myśli ’). Kiedy mechanizm przędzalniczy okazał się nieodpo­
wiednim przy pierwotnych sposobach gręplowania, Lees i Ark­
wright wzięli się do ulepszenia go, mając do pomocy zdrowy 
rozsądek i doświadczenie; kiedy mechanizm tkacki Cartwrighta 
zastosowano z powodzeniem do wełny, Horrocks z przyjaciółmi

Brentano JJeher die Ursachen der heutigen socialen Not; D er Gross- 
betrieb str. 30.
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wymyślił do niego takie ulepszenia, że można go było z ko­
rzyścią użyć do tkania bawełny.

W ten sposób w danym przemyśle, składającym się z kil­
ku doniosłych procesów, udoskonalenie jednego, wysuwając go 
zaraz na czoło, pobudza do ulepszeń w innych i każdy pro­
ces po kolei zmusza do wysiłku gienjusz wynalazczy, ponie­
waż wymaga, aby go postawiono na poziomie procesu najwy­
żej rozwiniętego. Ponieważ ostatnie wynalazki, dokonane za 
pomocą nowej wiedzy i nowej siły, często przewyższały wcze­
śniejsze, mamy w poszczególnych procesach pewne prawo oscy­
lacji, podtrzymujące postęp za pomocą bodźca, stale udziela­
nego przez procesy najwyżej posunięte i torujące drogę. Nic 
w tern niema tajemniczego. Jeżeli jeden proces w rozwoju 
pozostaje w tyle, każdy wynalazek pomyślnie tu zastosowany 
lepiej się opłaca, niż zastosowany do innych, bardziej rozwi­
niętych procesów. W ten sposób ruch ten odpowiada zwykłe­
mu prawu „podaży i popytu,” wynikającemu ze zwykłych 
przyczyn ekonomicznych. Kiedy wynalezienie f ly  shułtle 
dało tkaczom przewagę, coraz bardziej skupiano uwagę na 
procesy przędzalnicze; w ten sposób wynaleziono warsztat 
mechaniczny Jenny. Wady Jenny w przędzeniu pociągnęły 
za sobą wynalezienie water-frmne, który to przyrząd do­
piero uwolnił przemysł bawełniany od zależności od osnów 
lnianych. Popyt na delikatniejszą i równiejszą przędzę był 
bodźcem do wynalezienia muleta. Znakomite te wynalazki 
w mechanizmie przędzalniczym wraz z dodatkami mniejszej 
wagi postawiły przędzalnictwo wyżej od tkactwa i wywołały 
cały szereg pomysłów, ucieleśnionych w mechanicznym war­
sztacie tkackim. Przekonano się wszakże, że ostatni stosun- 

, kowo małe oddawał usługi, dopóki wysiłki Horrocksa i in­
nych nie postawiły skręcania i szlichtowania bawełny—czyn­
ności zasadniczych—na wysokości maszynowego rozwoju. Do­
piero w 1841 roku osiągnięto równowagę w rozwoju głównych 
procesów. Podobnie też każde znakomite ulepszenie mecha­
niczne w głównych procesach miało za następstwo wzrost 
energji wynalazczej w drugorzędnych i pomocniczych; biele­
niu, farbowaniu, drukowaniu itp. Obecnie tylko najpierwsza 
operacja czyszczenia bawełny {ginning) nie została całko-
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wicie podniesiona do jednakowego poziomu, pomimo robionych, 
głównie w Stanach Zjednoczonych, olbrzymich wysiłków dla 
ominięcia trudności, jakie nasuwa ten przygotowawczy proces 
przeróbki bawełny. ■

Następująca tablica pokaże nam stosunek pomiędzy wzro­
stem przemysłu bawełnianego, o ile będziemy go mierzyć spo- 
trzebowaniem surowej bawełny, a głównemi ulepszeniami me- 
chanicznemi.

Przywóz bawełny Wynalazki itd.
funtów

1730 r. 1.545.472

1741. „ 1.645.031
1738
1748

1730 r. Roller-spinning^YdXta, (opatentowa­
ny w 1738 r.).

Czółenko Kay’a.
Maszyna do gręplowania, wynalezio­

na przez Paula (nieużyteczna, do­
póki nie ulepszyli jej Lees, Ark­
wright, Wood 1772—74 r.).

1764 „ 3.870.392 Jenny Hargreavesa (opatentowane
1770 r.), ale tylko dla wątków). 

Drukowanie perkalu, wprowadzone 
w Lancashire.

Arkwright udoskonala przyrząd przę­
dzalniczy Wyatta, znoszący zale­
żność bawełny od lnianych osnów.

Arkwright buduje fabrykę w Crom- 
fordzie.

1764

1768

1771
do

1775
4.764.589 1771

1781
1785

5.198.775
18.400,384

1792 „ 34.907.497

1775 „ Arkwright bierze patent na gręplo­
wanie, przędzenie, wyciąganie ba­
wełny.

1779 „ Mule Cromptena zostaje udoskona­
lony (połączenie jenny  z water^ 
fram e  wytwarza cieńszą i równiej­
szą przędzę).

1785 „ Cartwright wynajduje mechaniczny 
warsztat tkacki.

1792 „ Przyrząd do czyszczenia bawełny 
Whitneya.



64

Przywóz bawełny 
fnntdw

Wynalazki itd.

1813 r. 51.000.000 1813r. Maszyna do skręcania bawełny Hor-
rocksa.

1830 „ 261.200.000 1830 „ Throsile (prawie wyłącznie używa.
się go w Anglji do przędzenia 
osnowy).

1832 „ 287.800.000 1832 „ Udoskonalony automatyczny mule
Roberta.

1841 „ 489.900.000 1841 „ Ulepszony warsztat tkacki Bullougba.
Ring spinning szeroko zastosowany 

w Stanach Zjednoczonych, nie­
dawno wprowadzony do Lanca- 
shiru.

Z tablicy tej widać, że historja przemysłu przędzalniczo- 
tkackiego da się podzielić mniej więcej na 4 okresy.

I. Okres przygotowawczy próbnych wynalazków Wyatta, 
Paula i innych do roku 1770.

II. 1770—1792 r. (mniej więcej) okres wielkich wynalazków.
III. 1792—1830 r. zastosowanie siły parowej do przemysłu 

i ulepszanie wielkich wynalazków.
IV. 1830 r. i dalej, wpływ lokomocji parowej na przemysł 

(1830 r. otwarto kolej żelazną z Liwerpoolu do Manchestru).
Jeżeli zbadamy działanie tych poszczególnych sił przemy­

słowych podczas pojedynczych okresów w związku ze wzro­
stem przemysłu bawełnianego, to uprzytomni się nam zbioro­
wy charakter wielkiego ruchu przemysłowego i nabierzemy 
mniej więcej dokładnego pojęcia o względnej doniosłości roz­
woju wynalazków mechanicznych i nowych motorów.

§ 7. Historja przemysłu bawełnianego jest w głównych 
zarysach również historją innych gałęzi przemysłu przędzal- 
niczo-tkackiego. Brak nam danych statystycznych, aby w taki 
sam sposób zmierzyć wzrost przemysłu wełnianego w okresie 
rewolucji, ale ponieważ z jednej strony wiele wynalazków 
przędzalniczych i tkackich rychło przyjęło się w przemyśle 
wełnianym, z drugiej zaś zastosowanie pary do rękodzieł 
i wpływ lokomocji parowej również udzielił się i dawniejsze­
mu przemysłowi, wzrost więc jego podlega temu samemu po-
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działowi na okresy. Dane o sprowadzonej z zagranicy wełnie 
nie posiadają takiej wartości, jak dla bawełny, ponieważ nie 
prowadzono rachunków produkcji krajowej, wszakże następu­
jąca tablica przywozu wełny zagranicznej i kolonjalnej do 
Anglji może rzucić światło na wzrost angielskiego przemysłu 
wełnianego.

DANE STATYSTYCZNE O PRZYWOZIE WEŁNY DO ANGLJI.

1766 1.926.000 1830 32.305.000
1771 1.829.000 1840 49.436.000
1780 323.000 1850 74.326.000
1790 2.582.000 1860 151.218.000
1800 8.609.000 1870 263.250.000
1810 10.914.000 1880 463.309.000
1820 9.975.000 1892 743.046.000

Wpływ maszyn na przemysł jedwabny komplikują pewne 
szczególne względy, tyczące się specjalnie tego przemysłu. 
Jakkolwiek pomysłowy i przedsiębiorczy Lombes wprowadził 
doń złożone środki mechaniczne na długo, zanim je zastoso­
wano z powodzeniem do innych gałęzi tkactwa i przędzalnic­
twa, przemysł ten nie wzrastał tak, jak tego można było 
oczekiwać, i stopniowe udoskonalenia wielkich wynalazków 
mechanicznych stosowano tu słabo i powoli. Składały się na 
to specjalne przyczyny; niektóre z nich były w związku z we­
wnętrzną wartością towaru, inne znów z społeczną regulacją 
przemysłu.

Wynikająca z natury rzeczy delikatność wielu procesów, 
kapryśny charakter rynków zbytu, kosztowne wytwarzanie, 
które właśnie czyniło z jedwabiu przedmiot zbytku, a głównie 
konieczność stosowania się do zmian gustu i mody uczyniły 
produkcję wielu delikatniejszych wyrobów jedwabnych wła- 
ściwem polem dla rękodzielnictwa artystycznego, lub jeśli na­
wet pozwalały na wprowadzenie maszyn, to w stopniu daleko 
mniejszym, niż w przemyśle bawełnianym albo wełnianym.

Oprócz tego wielkie cła, nałożone na surowy i skręcony 
jedwab, a obok tego zakaz przywozu towarów jedwabnych 
od 1765 r., podnosząc koszta produkcji i ograniczając rynki

Eozwój kapitalizmu współczesnego. 5



66

właśnie w okresie wielkich wynalazków mechanicznych, prze­
szkodziły rozszerzeniu się konsumcji wyrobów jedwabnych 
i uniemożliwiły współzawodnictwo z młodym i bardziej pomy­
słowym przemysłem bawełnianym, który po wprowadzeniu na 
początku XIX stulecia sztuki kolorowego drukowania zyskał 
możność wyrugowania jedwabiu z wielu rynków.

Nawet przy przerabianiu ordynarnego jedwabiu, gdzie 
wcześnie i z powodzeniem zastosowano maszyny tkackie, po­
wolny proces skręcania opóźniał wielce rozwój przemysłu 
i gdy w r. 1826 zniesiono cło na jedwab zagraniczny, liczba 
przyrządów do skręcania okazała się za małą, aby zadość 
uczynić zapotrzebowaniu ze strony tkaczów ‘). Następne ulep­
szenia przyrządów skręcających oraz zastosowanie znakomitej 
maszyny tkackiej Jacąuarda i późniejszych wynalazców roz­
szerzyły znacznie wiele gałęzi tego przemysłu w ostatnich 
50 latach.

Niżej podana tablica spożycia jedwabiu surowego i skrę­
conego od 1765 do 1844 r. pokazuje, jak powoli i nieprawi­
dłowo rozwijał się ten przemysł w Aiiglji w okresie wyna­
lazków i zastosowania motorów parowych, oraz jak szkodli­
wie oddziaływały nań cła od jedwabiu surowego i skręconego.

PRZECIĘTNY PRZYWÓZ 
funtów

1765 j
1766 f. 715.000 
1767)
1785'
1786 
1787)
1801 
do

1812 
1814

funtów
1815 r. 1.475.389

881.000

1 . 1 1 0 .0 0 0

2.119.974

1816
1817
1818
1819
1820 
1821 
1822
1823
1824

1.088.334 
1.686.659 
1.922.987 
1.848.553 
2.027.635 
2.329.808 
2.441.563 
2.468.121 
4.011.648 3)

>3 Porter Progress of the Nation str, 219.
Wzięte z Porteru, str. 218.

3̂ W 1824 r. Huskisson wprowadził zasadę wolnego handlu, zapewniając 
zmniejszenie cła na surowy i skręcony jedwab, a w r. 1825 i w 1826 nastąpiło 
dalsze zmniejszenie cła (Ure Philosophy of Manufacture str. 454 i nast.). Po­
pieranie angielskich wyrobów jedwabnych trwało wszakże do czasu zawarcia trak­
tatu z PranCją w 1860 r.
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1825 r.
1826 ,
1827 ,
1828 ,
1829 ,
1830 ,
1831 ,
1832 ,

funtdw
3.604.058
2.253.513
4.213.153
4.547.812
2.892.201
4.693.517
4.312.330
4.373.247

1833 r.
1834 „
1835 „
1836 „
1837 „
1838 „
1839 „
1840 „

funtów
4.761.543
4.522.451
5.788,458
6.058.423
4.598.859
4.790.256
4.665.944
4.819.262

W przemyśle lnianym sztuczne popieranie produkcji ir­
landzkiej, iktóra szczodrze uposażona i zachęcana przez mono­
pol na rynkach brytańskich, nie kwapiła się z przyjęciem no­
wych metod wytwarzania, niepewność warunków handlu an­
gielskiego wskutek wielkiego współzawodnictwa ze strony 
bawełny, przeszkadzały wczesnemu zaprowadzeniu nowych spo­
sobów wytwarzania maszynowego. A choć Adam Smith uwa­
żał przemysł lniany za pełen pomysłowości, znajdował się on 
jeszcze w stanie pierwotnym. Dopiero przy końcu XVIII stu­
lecia zostały w Anglji i Szkocji wprowadzone i urządzone 
maszyny do przędzenia lnu, a mechaniczny warsztat tkacki— 
dopiero po 1830 r.; wprowadzenie zaś przyrządów przędzal­
niczych do Irlandji w takich rozmiarach, aby można było na- 
starczyć zapotrzebowaniu warsztatów tkackich tego kraju, 
nastąpiło o wiele później.

Widzimy, że pierwszy okres doświadczalny w przemyśle 
bawełnianym nie wywarł namacalnego wpływu na jego roz­
miary. Pomiędzy 1700 a 1750 r. stał on na jednakowym po­
ziomie ‘). Przemysł wełniany, zawdzięczający wiele automa­
tycznemu czółenku, wykazuje znaczny wzrost. Wielki rozwój 
produkcji bawełnianej między 1770—1790 r. jest miarą potęgi 
nowych wynalazków mechanicznych bez pomocy nowych mo­
torów. Całkowity wpływ wprowadzenia siły pary opóźnił się 
skutkiem wojny francuskiej. Jakkolwiek rok 1800 zaznacza 
początek wielkiego i ciągłego rozwoju tak przemysłu baweł­
nianego, jak i wełnianego, wszakże dopiero w 1817 r., kiedy 
w wielkich ogniskach przemysłu zaczęto ogólnie stosować

*) Ure History of the Cotton Manufacture tom I ,  str. 223.
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nowy motor, a energję narodu znów powołano do pracy poko­
jowej, nowe siły poczynają całkowicie przejawiać swoję po­
tęgę. Okres od roku 1840 okazuje, ile wpływu wywarło za­
stosowanie nowej siły poruszającej do celów przewozowych, 
za czem poszedł przewrót w handlu, zniżka cen materjałów 
suj owych, głównie bawełny, pozyskanie nowych rynków zakupu 
i zbytu. Miarą tego wpływu zmniejszenia się kosztów pro­
dukcji i zwiększenia popytu na towary gotowe jest nagłe po­
większenie się rozmiarów przemysłu przędzalniczo-tkackiego, 
co nastąpiło po otwó,rciu pierwszych kolei angielskich i urzą­
dzeniu komunikacji parowej na morzu.

§ 8. Rozwój przemysłu tkackiego, a zwłaszcza bawełnia­
nego, powstał dzięki wynalezieniu nowych maszyn, które po­
ruszała i czyniła zdatnemi do użytku nowa siła. Przemysł 
żelazny przedstawia w swoim rozwoju porządek odwrotny. 
Odkrycie nowego motoru było okolicznością, która przede- 
wszystkiem nadała mu doniosłość. Zapotrzebowanie nowego 
motoru było pobudką wynalazków mechanicznych, zastosowa­
nych do produkcji żelaza.

W roku 1740 trudność otrzymywania dostatecznej ilości 
drzewa i nieudane próby spożytkowania węgla kamiennego 
doprowadziły przemysł żelazny do opłakanego stanu. Według 
Scriyenera w czasie owym zdawało się, że „przemysł żelazny 
upadł do drobnych i błahych rozmiarów” •).

Miarą pierwszych kroków ku podźwignięciu się z tego 
upadku jest wzrost zapotrzebowania na węgle kamienne 
i zmniejszenie się spożycia węgli drzewnych.

Postęp ten można oznaczyć, jak następuje.
1) Zastosowanie do maszyny Newcomenta pierwszego 

udoskonalenia W att’a, opatentowanego w 1769 r., pociągnęło 
za sobą wzrost przeciętnego wytopu w piecach hutniczych, 
opalanych drzewem. Przeciętna wydajność z 294 tonn w 1750 
roku podskoczyła do 545 w 1788 r.

2) Zastąpienie węgla drzewnego przez koks, idące ró­
wnolegle do udoskonalonych sposobów wytapiania, zwiększyło 
przeciętną wydajność pieców opalanych koksem w 1788 r. do

Scrivener History o f the Iron Trade str. 56.
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903 tonn. Do tej epoki należy także wynalezienie przez 
Corta sposobów pudlingowania i walcowania żelaza (opaten­
towane w r. 1783—84), co dokonało przewrotu w produkcji 
żelaza sztabowego.

3) Wprowadzenie maszyny parowej W atta o podwójnej 
sile w 1788—90 r. W roku 1796 produkcja surowca była dwa 
razy większa, niż w 1788 r., a przeciętny wytop pieców wy­
nosił 1,048 tonn.

4) Zastąpienie zimnego powietrza przez gorące w 1829 
roku wywołało zaoszczędzenie węgla w rozmiarach 2 tonn 
18 ctn. na tonnę żelaza lanego.

Oto są ważniejsze zdarzenia w rozwoju przemysłu żela­
znego Anglji. Następująca tablica przedstawia wzrost pro­
dukcji żelaza angielskiego od r. 1740 do 1840.

Eok Ilość pieców Przeciętny wytop Całkowita produkcja
tonn tonn

1740 59 294 17.350
1788 77 909 (koks) 1 ^-1 ooo 

545 (węgiel drzewny))
1796 121 1.048 125.079
1806 133 1.546 258.206
1825 364 2.228 703.184
1828 365 2.530
1839 378 3.592 1,347.790

Widzimy tutaj, że zaoszczędzenie siły raczej, nie zaś 
ulepszenie machin wpływa na rozwój przemysłu, albo właści­
wiej mówiąc, zaoszczędzenie siły poprzedza i pobudza poszcze­
gólne stadja w ulepszeniu maszyn.

Zastąpienie węgla drzewnego przez koks i zastosowanie 
siły pary nie tylko olbrzymio powiększyło rozmiary przemy­
słu, ale istotnie oddziałało na jego lokalizację. Dwa hrabstwa 
głównie produkujące żelazo za czasów, gdy drzewo było źró­
dłem siły, Sussex i Gloucester, zmniejszyły produkcję do mi­
nimum w 1796 r., kiedy szło przedewszystkiem o łatwe otrzy­
mywanie węgla. Godną jest uwagi rzeczą, że w tym samym 
czasie 4 okręgi: Stafford, Yorkshire, Południowa Walja i Salop, 
zajęły naczelne miejsce.
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Zastosowanie gorącego powietrza i zastąpienie koksu 
przez surowy węgiel, przypadające jednocześnie z otwarciem 
kolei żelaznej, wskazuje znów na wzajemną zależność różnych 
gałęzi przemysłu w wieku maszyn.

Żelazo stało się podstawą wszelkiego przemysłu maszy­
nowego. Przemysł metalowy, tak nieznaczny w XVIII stu­
leciu, dochodzi do niebywałych przedtem rozmiarów i zyskuje 
pierwszorzędne znaczenie w XIX wieku.

Zastosowanie maszyn do przerabiania metali doprowa­
dziło gienjusz wynalazczy do niemniej zadziwiającej płodno­
ści, niż w wieku XVIII w dziedzinie przemysłu tkacko-przę- 
dzalniczego.

„W przemyśle tkacko-przędzalniczym dopiero udoskona­
lone maszyny wywołały potrzebę uowej siły poruszającej,, 
w przemyśle metalowym odwrotnie: nowy motor wywołał ko­
nieczność ulepszenia mechanizmu... Dawne narzędzia rze­
mieślnicze były już całkiem przestarzałe dla wszystkich no­
wożytnych celów przemysłowych. Natychmiastowym skutkiem 
tej potrzeby było wysunięcie się naprzód takich ludzi jak 
Brindley, Smeaton, Maudsley, Clements, Bramah, Nasmyth 
itd. w celu dostarczenia nowej sile odpowiednio przystosowa­
nego mechanizmu, ostatecznym zaś skutkiem było zaprowa­
dzenie współczesnego systemu fabrycznego w wielkich war­
sztatach, wyrabiających narzędzia i maszyny, jak również 
i w właściwym przemyśle metalowym. W ten sposób, powiada 
devons, stopniowo, powstał system pracy, w której maszyna 
była narzędziem; system, polegający na zastąpieniu rąk ludz­
kich przez ręce żelazne, bez których wykończenie tak dosko­
nałych maszyn i mechanizmów, jak obecne, byłoby niemożli- 
wem” *).

W późniejszym okresie rozwoju maszynowego do udosko­
naleń w przemyśle wytwarzającym maszyny zaczęto przy­
wiązywać coraz większą wagę. Wielkie wynalazki połączone 
z nazwiskami Maudsley’a i Nasmytha, zniżka cen stali dzięki 
sposobowi Bessemera i rozmaite stadja zastępowania rąk

’) Cooke Taylor Modern Factory System str. 164; także K. Marx CapF 
tal str. 381.
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W wyrabianiu maszyn przez mechanizm, wywarły pośredni, 
ale gwałtowny i doniosły wpływ na każdy zosobna przemysł 
maszynowy, wytwarzający przedmioty bezpośredniego ludz­
kiego użytku. Zasada -oszczędzania wysiłków w przemyśle 
wymaga, aby gienjusz wynalazczy i przedsiębiorczość skiero­
wywać coraz bardziej do pracy nad ciągiem zastępowaniem 
rąk przez maszyny w budowie maszyn, podczas gdy sprawa 
doskonalenia maszyn przetwórczych w poszczególnych gałę­
ziach przemysłu, zadawalającego jakąś bezpośrednią potrzebę 
ludzką, staje się względnie mniej ważną.

Ogólny rzut oka na rozwój nowych sposobów wytwarza­
nia w przemyśle tkacko-przędzalniczym i żelaznym wykrywa 
trzy okresy nadzwyczajnego ruchu w historji współczesnego 
przemysłu. Pierwszy okres obejmuje lata 1780—1795, kiedy 
dojrzały owoce pierwszych wynalazków, dzięki pomyślnemu 
zastosowaniu pary do przemysłu maszynowego. Drugi, 1830— 
1846 r., kiedy przemysł, powróciwszy do życia po wojnach 
europejskich, w szerszej mierze spożytkował nowe wynalazki 
i rozwinął się pod wpływem nowego bodźca: lokomocji paro­
wej. Trzeci od 1856, do mniej więcej, 1866 r., kiedy mecha­
niczna budowa maszyn przeszła w stałą zasadę przemysłu.

§ 9. Uprzytomniając sobie fakt, że wynajdywanie nowych 
specyficznych form maszyn w poszczególnych procesach wy­
twarzania postępowało naprzód jednocześnie z zastosowaniem 
nowego motoru, widzimy się w niemożności określenia roz­
miarów wpływu każdego z tych czynników z osobna. Ponie­
waż jednak widzimy, że cały przemysł współczesny jakby 
spoczywa na fundamencie z żelaza i węgla, jasną jest tedy 
rzeczą, że węzły, łączące takie gałęzie przemysłu, jak przę- 
dzalniczo-tkacki i żelazny, muszą ustawicznie coraz bardziej 
wzmacniać się i zacieśniać. Dawniej wzajemna zależność roz­
maitych działów przemysłu była nieznaczną i pośrednią, a po­
stęp w danym dziale prawie całkowicie wjnikał z rozwoju 
fachowej biegłości, albo z zastosowania specjalnego mecha­
nicznego wynalazku. Na początku XVIII stulecia napotyka­
my istotnie nadzwyczajną działalność w dziedzinie tych spe­
cyficznych form wynalazków. Dla przykładu wystarczy tylko 
wspomnieć o fabryce jedwabnej Lombesa i Derby, o fabryce
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szpilek, którą wsławił Adam Smith, o fabryce wyrobów me­
talowych Boultona w Soho i o głośnych odkryciach Wedg- 
wooda. Ale cały wzrost wytwórczości, uzależniony przez te 
specyficzne wynalazki, był drobny w porównaniu ze wzrostem, 
jaki nastąpił po odkryciu pary, jako siły poruszającej, i doko­
naniu wynalazków mechanicznych, umożliwiających ogólne jej 
zastosowanie, co wszystko cechowało okres od roku 1790—1840. 
W ten sposob poszczególne działy przemysłu zostały z sobą 
silniej związane oraz znalazły nową wspólną podstawę w sztu­
ce górniczej, przerabianiu żelaza i budowie maszyn.

Z powyższego wynika, że porządek, w którym oddzielne 
działy przemysłu ulegały władzy współczesnych systemów 
wytwarzania, w znacznej mierze zależy od łatwości zastoso­
wania w nich mechanizmu, poruszanego parą. Oto są niektóre 
z głównych cech przemysłu, określające porządek, rozmiary 
i szybkość postępu systemu maszynowego.

a) Wielkość i złożoność urządzenia. Ważne znaczenie róż­
nych głównych gałęzi przemysłu przędzalnicze-tkackiego, 
fakt, że niektóre z nich były w wysokim stopniu ześrodko- 
wane i już przejmowały system fabryczny, wpływ bogatych 
i inteligientnych kierowników — oto główne przyczyny, które 
umożliwiły prędsze i pomyślniejsze zastosowanie nowych ma­
szyn i nowego motoru w tym przemyśle, niż w innych, dro­
bnych, rozrzuconych i mniej rozwiniętych.

b) Stałość ilościowa oraz charakter zapotrzebowania. .Spe­
cjalną cechą produkcji maszynowej jest doskonała praca ruty- 
niczna. Gdzie jest stały popyt na jeden gatunek towaru, tam 
z korzyścią można stosować maszynę. Gdzie moda się zmie­
nia, lub gdzie głównym czynnikiem jest indywidualny gust 
konsumenta, tam maszyna nie tak łatwo może wykonywać 
roboty. W przemyśle przędzalniczo-tkackim jest wiele dzia­
łów, których maszyna nie mogła opanować. Dużo koronek, 
haftów, pewne delikatniejsze tkaniny, robi się ręką ludzką 
przy pomocy lub bez skomplikowanych mechanizmów. W wy­
magających więcej zręczności gałęziach szewctwa, krawiectwa 
itp. charakter indywidualny zapotrzebowania czyli pierwia­
stek nieprawidłowości ogranicza użytek maszyn. Podobne 
przyczyny zmuszają niekiedy siłę ludzką do współdziałania
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skomplikowanemu mechanizmowi lub do doglądania go, jak 
np. przy posługiwaniu się maszyną do szycia.

e) Jednostajność materjalu i procesów wytwarzania. Nieje- 
dnakowośó, właściwa czasami materjałowi, stanowi przeszko­
dę dla produkcji maszynowej. Z tego powodu do procesów 
rolniczych powoli tylko stosowano siłę pary, a zwłaszcza do 
bezpośrednio tyczących się pracy na roli, i tam nawet, gdzie 
użyto maszyn parowych, ich ekonomiczne korzyści w porów­
naniu z pracą ręczną mniej się uwydatniają, niż w procesach 
przetwórczych. W kopalniach, węgla i innych minerałów za­
stosowanie pary i różnych sił mechanicznych szło wolniej 
i raniej skutecznie, niż w przeróbce materjałów^ już wydoby­
tych z ziemi.

d) Trwała wartość. Produkcja nietrwałych artykułów 
lokalnego i natychmiastowego zapotrzebowania wymaga wiel­
kiej ilości pracy ludzkiej, której nie da się ekonomicznie za­
stąpić ani też na wielką skalę wesprzeć maszyną. Robota 
rzeźnika i piekarza bardzo powoli dostaje się pod wpływ ma­
szyny. Gdzie rzeźnictwo stało się do pewnego stopnia pro­
dukcją maszynową, bezpośrednią przyczyną tego było wyna­
lezienie sposobów zabezpieczających mięso od psucia. Tak 
samo w innych gałęziach przemysłu, wytwarzającego artykuły 
żywności, dopiero współczesne ułatwienia przewozu pozwoliły 
stopniowo wprowadzić maszynę. Ciasto i delikatniejsze wy­
roby piekarskie były aż do ostatnich czasów czysto miejsco­
wą i ręczną produkcją.

e) Łatwość albo prostota pracy. W zawodach, gdzie mo­
żna otrzymać poddostatkiem taniego i stosownego robotnika, 
lub gdzie mają zajęcie kobiety i ' dzieci, rozwój maszyny 
w ogóle następował powolniej. Często ten warunek łącznie 
z warunkami wskazanemi pod b \ c utrzymuje przemysł na 
stanowisku „wytwarzania domowego.” Wielka ilość zasadniczo 
„niestałej” roboty, wymagającej pewnej delikatności w mani­
pulacji, łatwej do osiągnięcia z powodu drobnego zakresu, 
a jednak wymagającej niewiele siły muskularnej i inteligien- 
cji, pozostała poza obrębem produkcji maszynowej. Ważne 
działy przemysłu, zawierające w sobie niektóre procesy tego 
rodzaju, przeistaczały się wolniej w formę systemu czysto
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fabrycznego. Temi ^względami właśnie tłumaczy się powolny 
postęp mechanicznego warsztatu tkackiego w przemyśle weł­
nianym i bawełnianym aż do roku 1830. Przyrząd do robie­
nia pończoch jeszcze dłużej bronił się przeciwko maszynie, 
a w niektórych działach przemysłu jedwabnego praca ręczna 
gra jeszcze znaczną rolę. Nawet teraz w ognisku systemu 
fabrycznego, w Boltonie, starodawne tkactwo ręczne ma jeszcze 
trochę spóźnionych przedstawicieli ').

f) Zawody wykwalifikowane. Wielka biegłość w opraco­
waniu materjału lub obchodzeniu się z nim, domieszka do 
rzemiosła pierwiastku artystycznego, nadaje mu pierwszeństwo 
przed najdoskonalszemi maszynami, nawet przed takiemi, które 
mogłyby poważnie z nim współzawodniczyć dla taniości pro­
dukcji. W niektórych rzemiosłach metalowych, w garncar­
stwie i wyrabianiu szkła jest wiele procesów, które nie mogą 
się obejść bez ludzkiej zręczności. Nadto, w takich zawodach 
postęp więcej przypisywać należy specyficznym wynalazkom, 
niż zastosowaniu ogólnych maszynerji i motorów, nie dających 
się zastosować na wielką skalę do najważniejszych operacji.

Z tych uwag widać, że tam gdzie przemysł jest znaczny 
i co do charakteru swego prawidłowy, podpada on prędzej 
i bardziej pod vvpływ maszyn, gdzie zaś jest drobny i nie­
prawidłowy, przystosowuje się do nowych metod powolniej 
i tylko częściowo. Większość gałęzi przemysłu, dostarczają­
cych surowca, jak rolnictwo, hodowla bydła, łowiectwo, rybo­
łówstwo, górnictwo, jest w zasadzie nieprawidłowa z powodu 
natury materjału i zależności jego od wpływów gieologicznych, 
chemicznych, klimatycznych i innych, mało dostępnych ra ­
chunkowi lub władzy człowieka. Ostateczne procesy, za po­
mocą których towar staje się przydatnym do użytku pojedyń- 
czego konsumenta, noszą niezbędnie cechy niestałości i rozma­
itości gustu i pragnień ludzkich. Dlatego też znajdujemy wię­
cej systematyczności w tych procesach pośrednich, w których 
surowemu materjałowi po otrzymaniu go od natury nadaje 
się właściwości kształtu, położenia itp., jakie są konieczne, 
żeby mógł zaspakajać potrzeby ludzkie. Stadja wytwarzania.

0  Sćhulze-Gaevernitz str. 40.



75

w których maszyny znajdują najzupełniejsze zastosowanie, są 
we wszystkich prawie wypadkach pośredniemi. Nawet gdzie 
wytwarzanie maszynowe zdaje się bezpośrednio czynić zadość 
potrzebom człowieka, niezbędne są zwykle niektóre czynności 
ostateczne, wykonywane przy pomocy indywidualnej zręczności.

Prawie wszystkie wytwory, zaspakajające potrzeby ludz­
kie, przechodzą przez liczne czynności wytwórcze, które mo­
żna podzielić na wydobycie, przewóz, przeróbkę i podział, 
niezawsze jednak można wyraźnie odróżnić. Czynności wy­
dobywania w górnictwie i rolnictwie są pomieszane z niektóre- 
mi czynnościami przewozowemi i przetwórczemi, rozmaite sta- 
dja przeróbki ze stadjami transportu; ostateczne procesy 
przetwórcze poprzedzają ostateczną czynność rozdziałową, 
jak np. przy sprzedawaniu lekarstw. Ogólnie wszakże mó­
wiąc, te 4 rodzaje procesów wytwarzania oznaczają 4 stadja 
w przejściu od materjału surowego do wykończonego towaru.

Dwa stadja pośrednie: przewozowe i przetwórcze, dostały 
się pod władzę maszyn parowych daleko zupełniej, niż inne, 
i największe rezultaty ewolucji nowożytnych metod wytwa­
rzania widzimy właśnie w przeistoczeniu dawnych operacji 
przetwórczych i przewozowych oraz w powstaniu nowych.

Następująca lista zawodów, na które przy spisie ludno­
ści podzielono robotników, zajmujących się wytwarzaniem bo­
gactw materjalnych, może posłużyć do jaśniejszego uwydat­
nienia względnego rozwoju maszyn. Załączone cyfry podają 
liczbę zajętych rozmaitą pracą w 1891 r. i służą do przybli­
żonej oceny względnej doniosłości różnych działów przemysłu.

Rolnictwo................
Rybołówstwo . . . .
G órnictw o.............
Kamieniarstwo, ro­

boty ziemne i dro­
gowe ....................

Przewóz:
a) koleje żelazne .
b) drogi zwykłe .
c) drogi wodne. .
d) posłańcy i tra­

garze .............

1.311.720
25.225

561.637

209.972

186.774
366.605
208.443

194.044

Domy, meble i  deko­
racje. . . . . . . .

Dostawa produktów 
spożywczych, mie­
szkania ................

Żelazo i s ta l .............
Inne m e ta le .............
Okręty i statki . . . 
Powozy i uprząż. . . 
Maszyny i narzędzia 
Przędzalnictwo i tkac­

two .......................

820.582

797.989
380.193
146.550
170.517
108.720
342.231

1.128.589
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Odzież......................  1.099.833
Garncarstwo i szkło 90.007 
Chemikalja i miesza­

niny......................  56.047
K siążk i...................  135.616
Produkty zwierzęce 

(przeróbka) . . . .  76.566
Produkty roślinne 

(papier itd.). . . . 196.889

Mechanicy i robotni­
cy .......................... 805.105

Handel:
a) kupcy i agienci 363.038
b) bankierzy . . . 21.891
c) ubezpieczenia . 31.437

Inżynjerowie i nadzor­
cy .......................   15.441

Po przejrzeniu tej tablicy głównych gałęzi przemysłu, 
wytwarzającego towary, trzeba wogóle przyznać, że siła pary 
i system wielkiej produkcji zostały głównie zastosowane do 
działu przetwórczego i przewozowego. Jakkolwiek, biorąc hi­
storycznie, po raz pierwszy użyto pary w kopalniach węgla, 
pozostaje jednak prawdą, że zastosowanie maszyn współczes­
nych w szerszj^^m stopniu do rolnictwa i innych wydobywają­
cych gałęzi przemysłu jest stosunkowo niedawnem, przy pra­
cy zaś detalicznego podziału dóbr skorzystano do tej pory 
z maszyn i siły pary w bardzo tylko drobnych rozmiarach. 
W ostatnich dopiero kilku latach olbrzymie przedsiębiorstwa 
handlu detalicznego wykazują tendencję do zastosowania pary 
i elektryczności, jako mechanicznych środków przewozu dla 
celów rozdziału towarów.

§ 10. Nowe siły przemysłowe, po raz pierwszy użyte do 
przędzenia bawełny w południowyiń Lancashirze i szybko 
torujące sobie drogę do innych gałęzi przemysłu przędzalni- 
czo-tkackiego, następnie stopniowo przeobrażały metody pro­
dukcji maszyn, metalurgji i innych wielkich działów wytwa­
rzania w Anglji, a potem przeszły do zachodniej Europy i do 
Ameryki, niszcząc stary przemysł domowy i zaprowadzając 
w krajach cywilizowanych panowanie maszyn parowych. Czyn­
niki, określające porządek i szybkość nowego ruchu w po­
szczególnych krajach, są liczne i złożone. Badając porządek 
rozwoju maszyn, musimy przypomnieć, że na początku wieku 
wynalazków rozmaite narody znajdowały się na nie jednako­
wym stopniu rozwoju. W pierwszych latach XVIII stulecia 
Anglja uzyskała pewną przewagę handlową. Wzrost jej po­
siadłości kolonjalnych od czasów rewolucji oraz silna i szczę-
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śliwa polityka morska umożliwiły jej wyprzedzenie Holandji. 
W 1729 r. znaczna większość szweckiego żelaza szła z G-ot- 
tenburga do Anglji na budowę okrętów *). Przy końcu XVII 
stulecia Grzegorz King stawia Anglję, Holandję i Francję na 
czele narodów przemysłowych pod względem produkcyjności 
ich pracy )̂. Choć Niemcy i Włochy nie wiele pozostały w tyle 
za przemysłem tych 3 krajów, jednak przewaga na morzu 
i posiadłości zagraniczne wyżej wymienionych krajów nada­
wały im wyższość handlową. Około 1760 r. Anglja wzmocniła 
swoje stanowisko w handlu międzynarodowym, a przemysł jej 
wełniany był największym i najwyżej rozwiniętym na całym 
świecie. Ale pod względem przemysłu przetwórczego Anglja 
nie posiadała takiej przewagi, jakby to można było sądzić 
z jej stanowiska na początku XIX stulecia. W wielu gałę­
ziach przemysłu tkacko-przędzaluiczego, głównie w przędze­
niu jedwabiu, farbiarstwie, garncarstwie i innych zawodach, 
kontynent wykazał więcej wynalazczości i zręczności i zda­
wałoby się a priori, że niema powodów, dla których Anglja 
miałaby tak znacznie wyprzedzić swoich współzawodników. 
Główne czynniki, określające porządek rozwoju nowoczesnych 
metod przemysłowych w rozmaitych krajach, można podzielić 
na 3 kategorje: na czynniki naturalne, polityczne i ekono­
miczne.

a) C z y n n ik i  NATURALNE, i. Budowa i położenie kraju. 
spiarskie położenie Wielkiej Brytanji, przyrodzona łatwość 
otrzymywania materjału surowego i artykułów spożywczych 
z zagranicy, umożliwiły ludności wyspecjalizowanie się w rę­
kodzielnictwie; liczne zaś i rozmaite a łatwo dostępne ryn­
ki zbytu dały jej ogromną przewagę. Dodajmy do tego 
klimat umiarkowany, doskonałą wewnętrzną komunikację za 
pośrednictwem rzek (i kanałów) i brak górzystych granic po­
między pojedyńczemi okręgami. Te korzystne warunki miały 
większe stosunkowo znaczenie przed zaprowadzeniem prze-

1) Yeats Jhe Growth and Vicissitudes of Commerce str. 284.
*) Przeciętny dochód w Anglji na głowę wynosił w 1688 r. 7 fun. szt  ̂

18 sz., w Holandji 8 f. szt. 1 sz. 4 p , we Francji 6 f. szt. Cyfry te -wszakże- 
mają małą wartość.
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wozu parowego, ale znów w znacznym stopniu ułatwiły urzą­
dzenie dogodnej komunikacji parowej. Eozległe brzegi mor­
skie i doskonałe porty nie mało wpływały na rozwój współ­
czesnego przemysłu, dając Angiji, Holandji, Francji i Wło- 
ckom przewagę, której niwelująca tendencja teraźniejszych 
maszyn znieść jeszcze nie zdołała. Powolny aż do ostatnich 
lat postęp Niemiec i jeszcze powolniejszy postęp Eosji przy­
pisać można bardziej tym fizycznym przeszkodom z braku 
łatwej komunikacji zewnętrznej i wewnętrznej, niż jakiejkol­
wiek innej przyczynie pojedyńczej. Wewnętrzne bogactwa 
ziemi, zdatność gleby do uprawy, blizkość wielkich pokładów 
węgla, żelaza i innych rzeczy, niezbędnych do produkcji ma­
szyn i siły, zajmują pierwsze miejsce w szeregu wytycznych 
postępu. Eozwój przemysłu maszynowego we Francji opóźnił 
się szczególniej skutkiem późnego odkrycia naturalnych tery- 
torjów przemysłu, okręgów, gdzie węgiel i żelazo znajdują 
się w blizkiem i łatwo dostępnem sąsiedztwie. To samo da 
się powiedzieć o Niemczech i Stanach Zjednoczonych. Przy 
końcu ostatniego stulecia, kiedy przemysł żelazny Angiji 
szybko posuw'̂ ał się naprzód, przemysł żelazny we Francji 
był zupełnie nieznaczny, i przez ciąg pierwszych lat XIX 
stulecia postęp był nadzwyczaj powolny *).

II. Charakter rasowy i narodowy. Ściśle związane z kli­
matem i glebą cechy rasowe mają potężny wpływ na prze­
mysł. Siła muskularna i wytrzymałość, umożliwiające w kli­
macie umiarkowanym ciągłość i energiczność wysiłku, wrażli­
wość na wygody materjalne, pobudzająca ducha wynalazczo­
ści i przedsiębiorczości, pragnienie i upodobanie w zewnętrznej 
okazałości, uczciwość, solidarność i porządek, wszystko to są 
główne czynniki, które stanowią o zdolności i skłonności po­
szczególnych narodów do przyswajania nowych metod prze­
mysłowych. Moralne zalety angielskiego rzemieślnika bez- 
wątpienia grały wielką rolę w zapewnieniu mu wyższości.

w  1810 roku całkowita produkcja wynosiła 140.000 tonn; w 1818 
roku—114,000; w 1824 roku—164.000 tonn. ^Scrivener History of the Iron Trade 
str. 153).
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„Angielską markę, fabryczną uznano za gwarancję dosko­
nałości, podczas gdy na wyroby innych krajów spoglą­
dano zawsze podejrzliwie skutkiem przeświadczenia o ich 
względnej niższości” ’). Narody bardziej cywilizowane zyska­
ły więc na swej cywilizacji i pogłębiły przepaść, dzielącą je 
od mniej cywilizowanych. Anglja, Francja, Niemcy, Holan- 
dja, Stany Zjednoczone daleko bardziej wyprzedziły dziś pod 
względem bogactwa i metod przemysłowych Hiszpanję i Rosję, 
niż sto lat temu.

b) C z y n n ik  p o l it y c z n y . Polityka wywarła ogromny 
wpływ na porządek i szybkość postępu przemysłowego. Licz­
ne kolonje i różne sojusze polityczne w rozmaitych częściach 
świata, obfitujących w różne materjały surowe, nadało wielką 
przewagę Anlgji, a potroszę i Francji, Holandji oraz Hiszpa- 
nji. Despotyczny wyzysk kolonji przez te narody w celu 
wytwarzania u siebie przemysłu dał możność lepiej wyspe­
cjalizować się w tych jego' gałęziach, do których najpierw 
zastosowano nowe metody. Nawet po oderwaniu się kolonji 
północno-amerykańskich polityka represyjna, którą Anglja 
stosowała do nowo powstającego przemysłu amerykańskiego 
umożliwiła jej utrzymanie znacznej ilości rynków, stwo­
rzonych w ten sposób dla jej wyrobów. Wielkie zabory An- 
glji, dokonane w XVIII i XIX wiekach, dały jej przywilej 
na najlepsze rynki zakupu surowych materjałów i zbytu wy­
robów.

Ustalone przez to znaczne zapotrzebowanie na jej towa­
ry przędzalniczo-tkackie i wyroby metalowe stało się nie tyl­
ko bodźcem do nowych wynalazków, ale pozwalało jej spo- 
żytkowywać liczne ulepszenia, które można było korzystnie 
stosować tylko w wielkim przemyśle, posiadającym zapewnio­
ne i obszerne rynki zbytu.

Ale najważniejszym czynnikiem, stanowiącym o pier­
wszeństwie Anglji, był stan polityczny kontynentu europej­
skiego w tym właśnie czasie, kiedy nowe maszyny i nowe 
motory poczęły wzbudzać zaufanie do nowych metod w prze-

Yeats Growih ałid Vicissitudes o f Co7nmerce str, 285.
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myślę. Kiedy samoprząśnica Cromptona, mechaniczny war­
sztat tkacki Oartwrighta i maszyna parowa W«tta przeobra­
żały przemysł Anglji, kontynentalne jej współzawodniczki 
całą swoją energję poświęcały wojnie i rewolucjom politycz­
nym. Stany Zjednoczone i Szwecja były jedynemi kra­
jami handlowemi z jakiem takiem znaczeniem, które jako ne­
utralne osiągnęły wielkie bezpośrednie zyski z wojen euro­
pejskich. Anglja atoli, pomimo utraty olbrzymich ilości krwi 
i pieniędzy w okresie zaprowadzania nowych motorów, prze­
zwyciężyła współzawodnictwo tych krajów. Jakkolwiek drogo 
musiała okupić bezpieczeństwo zewnętrzne, jednakże w wy­
ścigu współczesnej produkcji maszynowej pozostawiła daleko 
w tyle rywali. Do 1820 r. bezwzględna przewaga była po 
jej stronie. W handlu europejskim posiadała rzeczywisty 
monopol w szybko rozwijającym się przemyśle bawełnianym. 
Ten to właśnie monopol, wyzyskiwany bez litości w celu 
utrzymywania cen na poziomie, zapewniającym wielkie zyski, 
i w celu zniżania płacy roboczej aż do przymierania głodem,, 
stworzył obok największej i prawie powszechnej nędzy mas, 
szybkie i olbrzymie fortuny królów bawełnianych. Dopiero 
z nastaniem pokoju zaczęły się na kontynencie rozpowszech­
niać fabryki tkackie, przędzalnicze i inne, i wiele lat upły­
nęło, zanim ujrzały się one w stanie skutecznie współza^wod- 
niczyć z Anglją. Szwajcarja była pierwszym krajem euro­
pejskim, który energicznie zaprowadził nowe sposoby wytwa­
rzania. Wielka ilość siły wodnej była jej nadzwyczaj uży­
teczną, a naród chętuiej niż gdzieindziej skłaniał się do sy­
stemu fabrycznego ’). Francja rozwijała się powolniej pomi­
mo namiętnego systemu protekcyjnego, za pomocą którego 
starała się, choć bez wielkiego powodzenia, wyrugować ba­
wełniane towary angielskie. Upadek cen angielskich i zy­
sków w handlu bawełnianym pomiędzy rokiem 1820—1830 
wyraźnie wskazuje ustąpienie angielskiego monopolu przed 
tanią pracą Alzacji i tanim materjałem surowym Stanów 
Zjednoczonych, które teraz zaprowadziły u siebie nowy system

O Schulze-Gaevernitz Der Grosshetrieh str. 4S.
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fabryczny wraz z nowemi maszynami *)• W tym najbardziej 
posuniętym przemyśle po raz pierwszy jasno się zarysowuje 
współzawodnictwo wszechświatowe, które działa obecnie w ty­
siącu rozmaitych gałęzi, określając i niwelując korzyści eko­
nomiczne, a w r. 1835 Use znajduje, że Europa kontjmentalna 
i Ameryka z powodzeniem współzawodniczą z Anglją na ryn­
kach, będących do tej pory całkowitą jej własnością.

c. Warunki ekonomiczne. Przekształcenie się rolnictwa 
angielskiego i powstanie wielkich ferm wypędziły dużo wie­
śniaków do miast i wytworzyły wielkie zapasy taniej pracy 
dla nowych maszyn. Euch ten przyśpieszyły wady angiel­
skiego systemu rolnego. We Francji i Niemczech, gdzie ro­
botników rolnych bardziej wiązały z ziemią interes i wła­
sność, trudniej było ich ściągnąć do miasta dla celów fabry­
cznych, ale w Anglji, gdzie robotnik wiejski nie miał własno­
ści ziemskiej, zmiana metod rolnictwa i wpływ prawa o bie­
dnych zgodnie pobudzały wielkich posiadaczy i farmerów do 
pozbywania się zbytecznej ludności w okręgach rolniczych 
i przyśpieszały wysiedlanie jej do miast. Tutaj ludność się 
rozmnożyła z szybkością do tej pory nieznaną. Powiększenie 
się ludności w Anglji i Walji przez ciąg lat 30 od 1770—1800 
wynosiło 1.959.590, to jest 27,1 ®/o, w następnych zaś 30 latach 
od 1800 do 1830 r. przyrost wynosił 5.024.207, to jest 56,
Obfite to źródło taniej pracy w miastach umożliwiło nadzwy­
czaj szybki wzrost fabryk Lancashirskich i Yorkshirskich. 
Wyczerpanie przez wojny Napoleońskie, rozruchy polityczne 
i niepewność, panująca na kontynencie, o wiele opóźniły współ-

0 Ellison H istory of the Cotton Trade -podaje następujące Cieka-v/e ze-
stawienie (mowa 0  przędzy, po 40 kłębków na funt): m

1779 1784 1799 1812 1830 1882
sz. p. sz. p. sz. p. sz. p. sz. p. sz. p.

Cena sprzedażna 
Cena bawełny

. . 16.0 10.11 7.6 2.6 I.2 V2 0.10.5

(za 18 uncji) . . . 2.0 2.0 3.4 1.6 0 .73/4 0.7 Vs

Kapitał i praca , . 14.0 8.11 4.2 1.0 0.63/, 0 .3 3 /8
2) Porter Progress of Nation str. 13, Cyfry -wszakże tyczące się 18-go 

stulecia nie są wiarogodne. Pierwszy spis ludności był w 1801 r.
Eozwdj kapitalizmu współczesnego. 6
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zawodnictwo innych krajów europejskich, które nie dorównywały 
Anglji w zręczności, wiedzy i w obszarze posiadanych rynków. 
Przemysł amerykański, który powstał po rewolucji, posunął 
się znacznie naprzód, ale zdobycie i zaludnienie obszernej 
przestrzeni i nadmierna łatwość w produkowaniu materjału 
surowego powstrzymywały szybkość rozwoju aż prawie 
do połowy wieku bieżącego. W samej rzeczy, dopiero 
około 1845 r. przemysł bawełniany zaczął szybko się posu­
wać naprzód w Stanach Zjednoczonych. Przez ciąg poprze­
dzających lat 20 postęp był nadzwyczaj powolny, ale po­
między rokiem 1845 i 1859 był bardzo wielki i, uwzględniając 
wahania w zbiorach bawełny, bardzo stały ‘).

Skądinąd wielką wygraną Anglji było, że ona prędzej, niż 
inne kraje europejskie zerwała ze starym systemem przemy­
słowym wraz z jego cechami, drobiazgowemi ograniczeniami 
i zaśniedziałemi metodami. Wolność osobista, zabezpieczenie 
własności, wolność pracy i zamieszkania istniały w Anglji 
w rozmiarach nieznanych na kontynencie przed rewolucją 
francuską. Następujący obraz warunków rękodzielnictwa ba­
wełnianego w Niemczech w l8-em stuleciu posłuży nam do 
wskazania przeszkód, utrudniających wprowadzenie do prze­
mysłu zreformowanych metod wytwarzania. „Wszystko ro­
biono według przepisu. Przędzenie podlegało inspekcji publi­
cznej, a przędzę zbierali urzędnicy. Wyłączny przywilej 
tkania posiadało bractwo cechowe. Metody wytwarzania były 
ściśle przepisane, inspektorowie publiczni wykonywali kon­
trolę. Eewizja wykrywała w tkaniu wady, które podlegały 
karze. Nadto prawo sprzedaży hurtowej towarów bawełnia­
nych było nadane cechowi kupieckiemu; być majstrem tkac­
kim znaczyło prawie być urzędnikiem publicznym. Oprócz 
innych kwalifikacji, był także warunek formalnego egzaminu. 
Sprzedaż również podlegała ścisłej kontroli. Długi czas prze­
ważały ceny stałe, a każdy sprzedający miał przepisane ma­
ximum  sprzedaży. Kupiec musiał nabywać towar od tkacza, 
za co miał zapewniony monopol w handlu zagranicznym”

*) Ure Philosophy o f Manufactures str. 531.
* ) Schultze-Gaevernitz D er Grossbetrieb str. 34.
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Przy takim stanie rzeczy nowy przemysł maszynowy nie 
mógł robić wielkich postępów. Z wyjątkiem przemysłu weł­
nianego, Anglja w większości wypadków pozbyła się dawnych 
ograniczeń prawnych przed 1770 r. Szczególnie zaś przemysł 
bawełniany, który przodował ruchowi, był świeżej daty i osiadł 
po za obrębem miast cechowych, nie zaznał nigdy ograniczeń 
i dlatego z większą łatwością przystosował się do nowego po­
rządku, niż starsze gałęzie przemysłu. Oprócz tego Anglja 
była wolną od uciążliwych podatków miejscowych i ograni­
czeń, panujących we Francji i drobnych państewkach nie­
mieckich. Jakkolwiek większa część tych niedorzecznych 
i zgubnych przepisów była dawno zniesiona w Niemczech i in­
nych krajach kontynentalnych, hamujący wpływ ich wraz z ob­
szernym protekcyjnym systemem narodowym, dotychczas jesz­
cze istniejącym, powstrzymały rozwój przemysłu bawełnia­
nego tak, że w Niemczech stoi on jeszcze o 50 lat w tyle 
za angielskim *). Następująca tablica pokazuje, jakistotnem 

■było przodownictwo Anglji w przemyśle bawełnianym na krót­
ko przed połową wieku bieżącego.

Liczba wrzecion fabrykach bawełnianych w roku 1846 
Anglja i Walja . . . . . .  15,554,619 wrzecion
S zk o c ja ....................................... 1,727,871 „
Ir la n d ja ......................................   215,503 „
Aiistrja i W ło c h y ...................  1,500,000 „
F ra n c ja .......................................  3,500,000 „
B e l g j a ......................................  420,000 „
Szwajcarja 650,000 ,,

*) w  r. 1882 42% przemysłu tkacko-przędzalniczego w Niemczech upra­
wiano w domu lub na warsztatach domowych, 38% zaś w fabrykach, zatrudniają­
cych więcej, niż 50 ludzi, frzy warsztatach ręcznych pracowało więcej ludzi, niż 
przy mechanicznych, a ostatnie były tak mało rozwinięto, że warsztat ręczny 
mógł się jeszcze utrzymać dla wielu artykułów. Pończosznictwo, koronkarstwo 
i  inne drobne gałęzie przemysłu są jeszcze i teraz przemysłem domowym. Kiedy 
w  Anglji w 1885 r. każda przędzalnia czy tkalnia zatrudniała przeciętnie 191 
osób, w Niemczech każda przędzalnia zatrudniała przeciętnie w 1882 r. tylko ¡0 
(Brentano Hours, Wages and Production str. 64).

*) Uve Philosophy of Manufactures stf. 515.



84

R osja ...........................................  7,585,000 „ *)
Stany Zjednoczone...................  3,500,000 „
Państwa Związku Celnego . . 815,000 „
Załączona djagrama przedstawia rozwój przemysłu ba­

wełnianego w r. 1888 w głównych krajach przemysłowych, we­
dług spotrzebowania bawełny surowej.
SPOŻYCIE BAWEŁNY SUROWEJ w 1887— 1888 r. (w miljonach funtów).
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Wreszcie narodowa polityka handlowa Anglji była nader 
korzystną dla rozwoju jej przemysłu maszynowego. Dawniej-

’) Cyfra dla Rosji jest błędna; według urzędowych danych rosyjskich 
w 1843 r. w Rosji było 40 przędzalni i 350,000 wrzecion. Dopiero w r. 1892 
liczono 200,000 warsztatów i 5,500,000 wrzecion {Przyf. tłum,).
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szy system protekcyjny, dzięki rozszerzeniu się handlu prze­
wozowego oraz powiększeniu posiadłości kolonjalnycli, położył 
podstawę wielkiego skomplikowanego handlu międzynarodo­
wego z odległemi częściami świata, handlu, który nawet przez 
czas pewien szkodził angielskiemu handlowi europejskiemu. 
Ponieważ temu kierunkowi polityki bezwątpienia poświęcano 
inne interesy, wogóle przypuścić należy, że przemysł angiel­
ski nie byłby się tak szybko wysunął naprzód bez systemu 
protekcyjnego ‘). Ale o ile stworzono przemysł dzięki syste­
mowi protekcyjnemu, o tyle niewątpliwie utrzymano go i umo­
cniono dzięki wolnemu handlowi, po pierwsze przez zmniej­
szenie ceł od materjałów surowych, służących do przemysłu 
i wyrabiania maszyn i następnie za pomocą wolnego dowmzu 
artykułów spożywczych, co było rzeczą pierwszorzędnej wagi 
dla narodu, którego przeznaczeniem było specjalizowanie się 
w przemyśle. Francja, główna współzawodniczka Anglji, osła­
biła się przez swą podwójną politykę protekcyjną; nietylko 
bowiem nie wpuszczała na swoje rynki towarów zagrani­
cznych, ale nakładała jeszcze wielkie cła na sprowadzane 
z zewnątrz żelazo i węgiel, te podstawy produkcji maszyno­
wej. Ta protekcyjna polityka, przestrzegana przez narody, 
które dzięki zręczności, talentowi i bogactwom naturalnym, 
mogłyby się stać strasznemi współzawodnikami przemysłow­
ców angielskich, w znacznej mierze zapobiegła działaniu tych 
sił ekonomicznych, które znaglają stare i gęsto zaludnione 
kraje do specjalizowania się w przemyśle i handlu, i w ten 
sposób opóźniła ogólny rozwój nowożytnej produkcji maszy­
nowej. Ale chociaż cła opiekuńcze niewątpliwie działały w ten 
sposób, niepodobna jest określić rozmiaru ich wpływu. W du­
żym kraju, o wielkich bogactwach naturalnych możliwym jest 
wysoki stopień specjalizacji, pomimo polityki protekcyjnej. 
Wysoka płaca robocza jest siłą ekonomiczną, pobudzającą da­
leko potężniej od czegokolwiekbądź innego do zastosowania 
udoskonalonych maszyn )̂.

Toynbee Industrial Revolution str. 79.
2) Wysoko rozwinięty amerykański maszynowy przemysi zegarkowy jest 

uderzającym przykładem tego wpływu wysokich plac roboczych. Schultze-Gae- 
vernitz Social Peace str. 125.



86

Stany Zjednoczone przedstawiają przykład rozwoju fa­
brycznego, posuniętego wyżej, niż w Anglji w przemyśle że­
laznym i przędzalniczo-tkackim. Niektóre operacje przy wy­
rabianiu osnowy tkackiej i zwijaniu są wykonywane za po­
mocą maszyn, w Anglji zaś jeszcze ręcznie Wyrabianie łań­
cuchów i gwoździ, zatrudniające znaczną ilość kobiet w po­
łudniowym Staffordshirze i Worcestershirze, uskutecznia się̂  
taniej w Ameryce za pomocą maszyn )̂. Oprócz tego wysoka, 
norma potrzeb życiowych i większa zręczność amerykańskie­
go robotnika pozwala mu doglądać większą ilość maszyn. 
W fabrykach niemieckich tkacz obsługuje 2, rzadko 3 war­
sztaty, w Lancashirze robotnice obsługują 4, a w Massachu- 
secie często 6, a czasami 8 warsztatów 0-

Widzimy tedy, że porządek działania nowych sił prze­
mysłowych zależy od charakteru i warunków poszczególnych 
krajów, od ich gieograficznego położenia i bogactw natural­
nych, od pierwiastków charakteru narodowego i instytucji 
politycznych i przemysłowych, od ostrożnej polityki ekonomicz­
nej, a nadewszystko od wyczerpującego wpływu wypadków 
wojennych i politycznych wespół z przebłyskami pomysłowo­
ści wynalazczej. Łączne działanie tych sił wykreśla kierun­
ki najmniejszego oporu dla rozwoju przemysłowego.

Niepodobna dokładnie zmierzyć tych tak różnorodnych 
sił. Załączona tu tablica i djagramy mogą jednak wskazać 
postęp rozmaitych krajów przemysłowych, którego miernikiem 
będzie: 1) rozwój kolei żelaznych i floty handlowej, 2) spo- 
trzebowanie węgla i żelaza, 3) zastosowanie siły pary, 4> 
ocena wartości produkcji rocznej.

1) Schoenhof Econo?ny of High Wages str. 279.
Tamże str. 225, 226.
Schultze-Gaevernitz str. 66 (uwaga). Jednakże przy 6 lub 8 warszta­

tach tkanie dzie wolniej.
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1) PORÓWNANIE DŁUGOŚCI KOLEI ŻELAZNYCH 1840—1890 r. 
(w milach gieograficznych).

1840 1850 1860 1870 1880 1890
A n g l ja ................... 800 6.600 10.400 15.500 17.900 19.800
Europa kontynentalna 800 7.800 21.400 47.800 83.800 110.200
Stany Zjednoczone. 2.800 9.000 30.600 53.400 93.600 156.000
Indje ........................ — — 800 4.700 9.300 16.000
Australja . . . . — — 200 1.200 5.400 10.100
Reszta świata . . — — 2.800 5.500 18.400 42.300

2) DŁUGOŚĆ DRÓG ŻELAZNYCH W STOSUNKU DO OBSZARU I ZALU­
DNIENIA.

(w milach gieograficznych).

Anglja . .

Obszar w mi­
lach kiv.

120.849

Gęstość zalu­
dnienia na 
milę kw.
(1890)

320

Długość drdg 
żelaznych.

(1888)
19 810

Francja . . 204.092 184 20.900
Niemcy . . 208.738 233 24.270
Rosj a . . 1.902.227 42 17.700
Austrja . . 240.942 166 15.610
Włochy . . 110.623 260 7.830
Hiszpan] a . 197.670 86 5.930
Portugalja . 34.038 136 1.190
Szwecja 170.979 28 4.670
Norwegja . 124.495 16 970
Danja . . 15.289 133 1.220
Holandja . 12.648 350 1.700
Belgja . . 11.373 530 2.760
Szwajcarja 15.976 190 1.870
Grecja . . 25.041 88 370
Turcja . . 65.909 73 900
Stany Zjednoczone (bez 

Alaski i terytorj urn 
I n d ja n ) ................... 1.175.550 21 156.080

Japonja. . • • • 145.655 274 910
Indje . . • • • 964.992 229 15.250
Australja . • t • 3.030.771 1.20 10.140
Kanada . . 1.45 12.700
Egipt (obszar uprawny) 12.976 638 1.260
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OCENA ROCZNEJ WARTOŚCI PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ 
(w miljonaeh funtdw szterlingów).
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R O Z D Z I A Ł  IV.

BUDOWA PRZEMYSŁU WSPÓŁCZESNEGO.

§ 1. Wzrastanie pojedynczych przedsiębiorstw.
§ 2. Względny przyrost kapitału i pracy w przedsiębiorstioie.
§ 3. Wzrost złożoności i centralizacji w ustroju przedsiębior­

stwa.
§ 4. Budowa i wielkość rynków zbytu na rozmaite towary.
§ 5. Maszyna, jako bezpośredni czynnik, rozszerzający obszar

rynku.
§ 6. Przedłużenie okresu zbytu.
§ 7. Wzajemna zależność rynków.
§ 8. Współdziałanie i sprzeczność pomiędzy różnemi gałęziami

przemysłu.
§ 9. Narodowa i miejscowa specjalizacja w przemyśle.
§ 10. Wpływy, stanowiące o umiejscowianiu przemysłu wobec 

współzawodnictwa międzynarodowego.
§ 11. Niepodobieństwo ostatecznego umiejscowienia przemysłu.
§ 12. Specjalizowanie na okręgi i miasta.
§ 13. Specjalizacja wewnątrz miast.

§ 1. Powracając raz jeszcze do jednostki przemysłowej, 
przedsiębiorstwa, a stąd do handlu i rynku zbytu, czyli tery- 
torjum współzawodnictwa, niezbędnem jest zbadać struktura!- 
ne i funkcjonalne zmiany, jakie tam zaszły wskutek działa­
nia nowych sił przemysłowych.

Rozpatrując wpływ współczesnej produkcji maszynowej 
na przedsiębiorstwo, spostrzegamy, że najbardziej widoczną
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zmianą zewnętrzną jest znaczne powiększenie się jego roz­
miarów. Typową jednostką wytwórczą nie jest już pojedyn­
cza rodzina, lub mała grupa osób, pracujących przy pomocy 
kilku tanich i prostych narzędzi i nad małemi ilościami ma- 
terjału, ale ściśle spojona i zorganizowana praca setek lub 
tysięcy osobników, pracujących wespół z mnóstwem kosztow­
nych i skomplikowanych maszyn, przez które ciągle przecho­
dzi olbrzymia masa materjału surowego, dążąc do rąk publi­
czności.

Powiększanie wszakże ilości pracy i kapitału, z których 
się składa jednostka przemysłowa, nie postępuje jednakowo 
w rozmaitych gałęziach przemysłu.

Największy wzrost znajdujemj^ w dwu jego kategorjach.
Pierwszą kategorję stanowią te gałęzie przemysłu, które 

wskutek zmonopolizowania ziemi lub innych przywilejów, na­
danych przez państwo albo zarządy miejskie, stoją poza obrę­
bem współzawodnictwa. Rozmiar zależy od ilości kapitału, 
niezbędnej do najkorzystniejszego wyrównania cen podaży 
i popytu w warunkach monopolu *). Do tej kategorji należą 
takie wielkie przedsiębiorstwa, jak "towarzystwa kolejowe, 
gazowe, wodociągowe. Do drugiej kategorji należą takie, 
w których wobec współzawodnictwa przemysłowego, przewaga 
wielkiej produkcji nad małą jest największa i najkorzystniej­
sza. Mówiąc ogólnie—takie rodzaje przemysłu, w których 
używa się najkosztowniejszych maszyn, lub gdzie, jak w ban­
kach i instytucjach finansowych, wielkim kapitałem obraca 
się ekonomiczniej, lub tenże ma monopol na pewne zyskowne 
rodzaje operacji.

W handlu detalicznym, gdzie żadna z tych sił nie działa 
tak potężnie, wzrost masy kapitału i pracy nie jest tak znacz­
nym, jakkolwiek i tu ekonomja wielkiej produkcji nadaje co­
raz większą przewagę magazynom uniwersalnym, i wielka licz­
ba sklepów przechodzi do rąk towarzystw. Wielkie syndykaty 
kapitalistyczne w Smithfieldzie posiadają jatki rzeźnicze w wię-

•) Porównaj Eozd, II, gdzie mowa o tem wyrównaniu, rozwiązującem kwe- 
stję największego zysku.
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kszości wielkich miast, handel suknem, wyrobami jubilerskiemi 
i obuwiem corazbardziej przechodzi do rąk wielkich towarzystw, 
zwiększona zaś liczba sklepów tabacznych, restauracji, han­
dlów win i innych sklepów detalicznych stanowi właściwie 
tylko filje wielkich firm. W tych działach rolnictwa, które naj­
skuteczniej zastosowały u siebie nowe maszyny, widać to samo 
dążenie w przewadze wielkich ferm. Widać to wszędzie, gdzie 
posiadanie ziemi oparte jest na tej samej podstawie, co i in­
nych form kapitału. Jakkolwiek drobne fermy dla pewnych 
celów są jeszcze w stanie dawać wielkie ilości tak surowego 
materjału jak i czystego zysku, to wszakże nie ten wzgląd, 
lecz ograniczenia prawne, zwyczajowe i uczuciowe utrudniają 
swobodne przechodzenie ziemi z rąk do rąk i przeszkadzają dą­
żeniu do wielkich gospodarstw rolnych.

Najogólniejszy i najszybszy wzrost jednostki przemysło­
wej możemy wyśledzić w przemyśle przetwórczym i przewo­
zowym. I tu maszyny są główną tego zjawiska przyczyną ze­
wnętrzną. Wielkie linje dróg żelaznych i towarzystwa okrę­
tów parowych są spadkobiercami dyliżansów i małych statecz­
ków. Eozmiary i wartość teraźniejszych fabryk bawełnianych, 
żelaznych, rafinerji cukru, browarów są bez porównania więk­
sze, niż przed 1% wiekiem. W niektórych działach przemysłu, 
wysoko rozwiniętego pod względem ilości maszyn, wielkość 
jednostki wzrosła do tego stopnia, że liczba przedsiębiorstw 
przy coraz rosnącej produkcji istotnie się zmniejszyła. Przę­
dzalnie w Anglji i Walji wykazują znaczne zmniejszenie się 
liczebne pomiędzy 1870—1890 r., a podobny ruch w tkactwie 
opóźnia się tylko dzięki zdolności drobnych majstrów do współ­
zawodnictwa z bardziej rozwiniętemi fabrykami w niektórych 
gałęziach pomniejszych, jak w wyrabianiu tasiem, oraz dzięki 
istnieniu robotników, posiadających własne warsztaty i wy­
najmujących sobie motory, np. w takim przemyśle, jak tkanie 
wstążek w Coventry *)•

' )  Report to Labour Commission on Employment of Women ("18 9 3 )  

s tr . 1 2 5 .
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Następująca tablica statystyczna służy do wykazania 
wzrostu jednostki wytwórczej w dwóch najgłówniejszych gałę­
ziach przemysłu tkacko-przędzalniczego w W. Brytanji:

b a w e ł n a :
Liczba fabryk. Liczba wrzecion.

.2  ̂ _ u o;
"S .2XI

tS cS QQ O
NU od

Qoc3
rdo»s Odp

P̂ H H M P5 CL,
1870 r. 1108 693 532 150 2483 33.995.221 3.723.537 440.676
1890 „ 935 990 438 175 2538 40.511.934 3.992.885 615.714

W E Ł N A :
1870 „ 648 109 860 212 1829 2.531.768 160.993 48.140
1890 „ 494 124 895 280 1793 2.107.209 299.793 61.831

Powiększenie liczby wrzecion i warsztatów tkackich 
w przeciętnej fabryce jest jeszcze bardziej znaczącem, jeżeli 
się weźmie w rachubę śpieszniejszą robotę maszyny współcze­
snej. Wzrost jednostki przemysłowej, mierzony produkcyj­
nością, jest jeszcze większy, niż to widać z przytoczonych 
wyżej danych statystycznych.

Schultze-Gaeyernitz podaje, że w ciągu 30 lat od 1856 
do 1885 r., kiedy liczba przędzalni i tkalni bawełny powiększyła 
się z 2210 do 2633, liczba wrzecion powiększyła się z 28.010.217 
do 44.348,921, warsztatów zaś z 298.847 do 560.955; ponieważ 
zaś wrzeciona i warsztaty tkackie pracowały daleko szybciej 
w 1885, niż w 1856 r., więc produkcja wzrosła w stosunku 
jeszcze większym )̂.

Jeżeli się zwrócimy do innego wysoko rozwiniętego prze­
mysłu maszynowego, do młynarstwa, to spostrzeżemy tam ruch 
podobny. Liczba młynów zmniejszyła się tak w Anglji, jak 
i w Stanach Zjednoczonych. Ostatni okres od 1884 do 1886 r. 
przyniósł zmniejszenie się liczby młynów z 25.079 do 18.267,

1) Statistical Abstract 1 8 7 8 — 1 8 9 2  r „  s t r . 1 8 2 .

Social Peace s t r .  1 2 6 ;  ta k ż e  B r e n t a n o  Hours, Labour and Production
8tr. 60.
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całkowita jednak siła produkcyjna tej mniejszej ilości ogromnie 
się powiększyła. P. Wells spostrzega podobną tendencję 
w całym przemyśle amerykańskim: „Pomiędzy 1850—1860 r. 
liczba firm przemysłowych i korporacji w Stanach Zjednoczo­
nych powiększyła się z 123,025 do 140,433, a wartość pro­
dukcji z 1,019,106,616 dolarów do 1,885,861,876 dolarów, tak 
że w tern dziesięcioleciu liczba zakładów przemysłowych po­
większyła się o 17,408, a wartość produkcji o 886,755,060 doi. 
W 1870 r. firm i korporacji było 252,148 z produkcją warto­
ści 4,232,325,44:2, więc wzrost zakładów przemysłowych wy­
nosił 111,715, a wzrost wartości produkcji wynosił 2,346,463,766. 
W roku 1880 przedsiębiorstw było 253,852, wartość produkcji 
równała się 5,365,579,191, czyli powiększeniu liczby przedsię­
biorstw o 1704 towarzyszył wzrost wartości produkcji 
o 1,133,537,749. Mamy tu dowód, że przeciętna produkcja za­
kładu przemysłowego w Stanach Zjednoczonych była w roku 
1880 o 60% większa, niż w 1860 ’).

§ 2. Kiedy ilość kapitału i pracy, z których składa się 
przedsiębiorstwo wzrasta, ilość ostatniej nie powiększa się tak 
szybko, jak pierwszego. To znaczy, że kapitał pod względem 
swojej wielkości staje się coraz bardziej dominującym czyn­
nikiem w przedsiębiorstwie. Nie obchodzi nas tutaj wpływ 
jego na ekonomiczny charakter i warunki pracy. Przedmiot 
ten wymaga oddzielnego traktowania. Na teraz wystarczy 
nam poznanie ilościowej zmiany. W przemyśle domowym war­
tość używanych narzędzi w zasadzie równała się tylko kilko- 
miesięcznej płacy roboczej. W 1845 r. Mc Culloch ocenił stały 
kapitał w dobrze urządzonych fabrykach bawełnianych na 
2-letnią płacę jednego robotnika. W 1890 r. prof. Marshall 
oblicza, że kapitał zakładowy w całkowicie urządzonej przę­
dzalni wynosi około 200 fnt., t. j. 5-letnią płacę każdego 
mężczyzny, kobiety i dziecka )̂. W typowym-przemyśle nowo­
żytnym, np. bawełnianym, wzrost jest nieustanny i szybki. 
Przeciętna liczba wrzecion i warsztatów tkackich w pojedyn­
czej fabryce w r. 1850 i 1885 była następująca:

0  Porter, Progress o f Nation str. 216. 
Principles of Economics 2 wyd. str. 282.
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W r z e c io n  W a r s z t a t ó w  tk a c k ic h

1850 10,858 155
1885 15,227 213.

Cyfry te jednak nie dają całkowitego obrazu zmian, po­
nieważ obejmują znaczną liczbę fabryk starego systemu, 
gdzie przędzono i tkano razem. W bardziej wyspecjalizowa­
nych przędzalniach w okręgu Oldamskim, przeciętna liczba 
wrzecion wynosi 65,000, a w największych dochodzi do
185.000. Tak samo przeciętna liczba warsztatów tkackich 
w okręgu Północno-Lancashirskim wynosi 600, a największa 
liczba w pojedynczej fabryce dochodzi do 4,500. *)

Cena okrętu parowego równa się dziesięcioletniej, a mo­
że i większej płacy tych, którzy go budują, a kapitał około
900.000. 000 funt. szter., włożony w koleje żelazne Anglji i Wal- 
Iji, równa się 20-letniej płacy 400,000 pracujących tam 
osób.

Wzrost ten jednak kapitału, jak widzimy, zależy 
w znacznej mierze od zaprowadzenia wielkich i kosztownych 
maszyn i różnych innych urządzeń, będących cechą główną 
wytwarzania współczesnego. Fakt, że nowożytne metody 
zwiększają ilość produktów przeważnie za pomocą stosowa­
nia maszyn prowadzi nas do przypuszczenia, że wzrost ilo­
ści materjału surowego, czyli kapitału obrotowego przedsię­
biorstwa, odpowiadać będzie wzrostowi kapitału stałego. Tak 
jednak nie jest. W najwięcej zorganizowanym przemyśle ma­
szynowym wzrost gospodarności polega na stosowaniu ulepszo­
nych metod przeróbki materjału, surowego tak, ażeby zapo­
biec marnowaniu się jego i aby, dzięki ulepszonej pracy i wy­
doskonaleniu przetwarzania, otrzymać z danej ilości materjału 
surowego, jak największą ilość wykończonego wyrobu,

W przędzalniach bawełny, naprzykład, od roku 1834 
ilość odpadków materjału surowego zmniejszyła się z ‘/̂  do 
’/lol materjał gorszy, dawniej nie użyteczny, miesza się teraz 
z lepszym i, co jeszcze ważniejsza, współczesna maszyna, przy­
stosowując się sama do przędzy delikatniejszej, daje wielką

') Schuitze-Gaevernitz D er Grosshetrieh st>'. 90.
Marshall Principles of Economics wyd. 2»ie, str, 2f 3, 

Kozwdj kapitalizmu współczesnego.
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oszczędność na każdem wrzecionie. W wielu innych rodza­
jach przemysłu spostrzeżemy to samo, a stąd część kapitału, 
którą przedstawia materjał surowy, zmniejszyła się, część 
zaś, składająca się z maszyn i innych form kapitału „stałego,” 
wzrosła.

Wzrost jednostki kapitału w rozwiniętem współczesnem 
przedsiębiorstwie przemysłowem pociąga za sobą także wzrost 
jednostki pracy, jakkolwiek nie w stosunku odpowiednim. 
Liczba robotników, zatrudnionych w przedsiębiorstwie, zwięk­
sza się w miarę, jak ono przechodzi w stadjum ŵ yżej 
rozwiniętej organizacji przemysłowej. W Stanach Zjedno­
czonych w 1880 roku obliczono, że dla całego kraju przecię­
tna liczba robotników w przedsiębiorstwie przemysłowem jest 
trochę mniejszą od 11, ale w głównych Stanach przemysło­
wych Masachiissets, Connecticut i Rhode Island wynosiła 
około 25, a w Pittsburgu, wielkiem ognisku przemysłu że­
laznego, więcej, niż 33.

§ 3. Łącznie z wzrostem wielkości możemy zauważyć 
coraz większą złożoność budowy jednostki przemysłowej. 
Skomplikowanie to postępowało w dwu kierunkach: prostym 
i poprzecznym—to znaczy w drodze dzielenia się i powięk­
szania ilości tych samych procesów wytwórczych, a z drugiej 
strony w kierunku większej rozmaitości produktów, a więc 
i urozmaicania się procesów. Nieustanny wzrost specjalizacji 
kapitału stałego i pracy w fabrykach i warsztatach angiel­
skich jest rzeczą ogólnie znaną. Znakomita fabryka szpilek 
Adama Smitha, z jej dziewięcioma oddzielnemi procesami po­
została daleko w tyle. W współczesnej fabrykacji obuwia 
w Stanach Zjednoczonych znajdujemy 64 rozmaite procesy. 
W wydoskonalonym młynie parowym, ziarno przechodzi przez 
20 różnych stadjów czyszczenia, młynkowania, mielenia itp. 
Amerykański zegarek maszynowy jest wytworem 370 od­
dzielnych czynności. Organizacja współczesnej fabryki przę­
dzalnicze-tkackiej przewiduje 12 różnych czynności w dziale 
przędzenia i tkania bawełny lub jedwabiu, a nadto ustawicz­
nie przybywają nowe procesy czyszczenia, wykończania i u- 
piększania. W wielu fabrykach odbywają się pomocnicze 
czynności pakowania, wyrabiania pak, drukowania etykiet
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itp, ’) Liczne gałęzie przemysłu, uprawiane dawniej w od­
dzielnych miejscach i stanowiące zupełnie odrębne przedsię­
biorstwa, są teraz grupowane pod jednym dachem fabrycz­
nym lub, jeśli są umieszczone oddzielnie i uskuteczniane za 
pomocą specjalnych maszyn i motorów, stanowią części jedne­
go i tego samego przemysłu i pozostają pod tym samym za­
rządem. Tak w fabrykach wełnianych znajdujemy początko­
we procesy sortowania i czyszczenia, gręplowania czyli cze­
sania, jak również główne procesy przędzenia i tkania, folo- 
wania, farbowania, wykończania, z których każdy był daw­
niej pozostawiony oddzielnej i niezależnej grupie robotników, 
obecnie wykonywanemi jednocześnie w tej samej fabryce 
W ten sposób liczne drobne i proste jednostki przemysłowe, 
przedstawiające rozmaite stadja wytwarzania towaru, zgru­
powały się teraz w wielką złożoną całość.

Następnie złożoność ta wzrosła skutkiem potrzeby uro- 
zmaiceń w formie, w wielkości, jakości i charakterze towa­
rów, tak ażeby one mogły odpowiadać wzrastającej różnoro­
dności gustów na zwiększających się rynkach zbytu. Dla 
Egiptu, Australji, Burmah trzeba wyrabiać specjalne ga­
tunki towarów. Mniej cywilizowani spożywcy, do których 
trzeba zaliczyć Chiny i Persję, domagają się, aby przywo­
żone towary miały pewną formę i opakowanie, do których 
się tam przyzwyczajono, a które u nas już dawno wyszły 
z użycia i mody. Wymagania współzawodnictwa zmuszają 
do nieustannych prób z nowemi gatunkami towarów, aby do­
godzić upodobaniom nowych rynków zbytu lub wyrugować 
towar współzawodnika. Nadto, wzrastająca doniosłość ogło­
szeń w pewnych gałęziach przemysłu, gdzie współzawodni­
ctwo jest większe, pociąga za sobą nader osobliwe skutki.

*) Pabryki panów Colman w Norwichu posiadają pomiędzy innemi na­
stępujące działy pomocnicze: bednarnię, warsztaty mechaniczne, fabryki skrzyń, 
pakownię, papiernię, drukarnię i laboratorjum. Przy najbardziej rozwinię‘ycli 
garncarniach i fabrykach maszyn są często bardzo urządzone szkoły rysunków 
i sztuk pięknych.

*) Czyszczenia i czesania w fabrykacji sukna i kamgarnu dokonywają 
jednak oddzielnie wielkie firmy, jak naprzykład Listera. Porów. Burnley, str. 417.
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które zdają się na pierwszy rzut oka przeciwdziałać wzro­
stowi specjalizacji lub różniczkowania funkcji, które cechują 
przemysł współczesny. Przekonawszy się, że jeden towar 
reklamuje drugi, przemysłowcy często wpadają na pomysł do­
dawania nowych działów do swoich przedsiębiorstw, rozsze­
rzając zakres i powiększając rozmaitość produkcji. W han­
dlu detalicznym tendencja ta jest bardzo silną. Współcze­
sny kupiec korzenny sprzedaje konserwy mięsne, ciastka, wi­
no, filiżanki, bilety noworoczne; sukiennik sprzedaje wszel­
kiego rodzaju towary dekoracyjne, kupiec materjałów pi- 
śmieunych, handlarz oleju lub wyrobów chińskich, sprzedają 
wielką liczbę rozmaitych przedmiotów, kierując się powoli na 
sprzedawców wszelkich towarów. Uniwersalne magazyny przed­
stawiają punkt kulminacyjny tego ruchu w handlu detalicz­
nym, powracającym do rozszerzonej i złożonej formy pierwo­
tnych małych „sklepików wiejskich“. Właśnie ta sama zasa­
da ekonomiczna jest dość silna w pewnych rodzajach prze­
mysłu, aby przewyższyć korzyści rozszerzania przedsiębiorstw 
według dawnej modły. Ekonomja produkowania na wielką 
skalę do pewnego stopnia będzie korzystną dla przemysłow­
ca, jeżeli on cały swój kapitał, którym rozporządza, włoży 
w produkcję wielkich ilości tego samego towaru. Ale kiedy 
rynek zbytu danych towarów jest dobrze zaopatrzony, zwrot 
do zaspokojenia różnorodnych potrzeb za pomocą nowych oka­
zów towarów tego samego rodzaju lepiej może się opłacić,-niż 
próby zdobycia nowych rynków lub powiększenia sprzedaży 
na starych przy takiej zniżce cen, na jaką może pozwolić 
zwiększony rozmiar produkcji. Fabryka panów Huntley i Pał- 
mer jest doskonałym przykładem takiego przedsiębiorstwa, 
produkującego wiele rozmaitych towarów i wykonywającego 
wiele różnorodnych operacji, które, jakkolwiek są z sobą 
rodzajow' 0  związane, dostarczają obszernego szeregu zbytko­
wnych artykułów spożywczych. Nowe wytwory będą natu­
ralnie korzystać z dobrej rekomendacji poprzednich i przy­
nosić zyski, ale nadto, ponieważ stanowią one nowe prze­
róbki tego samego materjału, oszczędność zakupu i prze­
wozu będzie prawie tak wielka, jak przy powiększonej pro­
dukcji tych samych towarów, jednocześnie zaś mechanizm
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gospodarczy i przetwórczy może być w znacznej części spo­
żytkowanym do nowych procesów. Dążenie to nie tylko 
^ 0  powiększenia liczby procesów w wyrabianiu pojedyń- 
■czego towaru, ale do powiększania różnorodności towarów 
za pomocą procesów analogicznych w jednem przedsiębior­
stwie, przejawia się także w pewnych gałęziach przemysłu 
tkacko-przędzalniczego i metalowego, gdzie wzrastająca ilość 
kosztownych maszyn i pracy wykwalifikowanej, idzie nie na 
ściśle specyficzne procesy przetwórcze, lecz na wytwarzanie 
siły i przenoszenie jej do dalszych zastosowań, któremi kie­
rować mają maszyny specjalne. Stąd w wielu fabrykach co­
raz jest łatwiej wykonywać noŵ -e procesy i stosować do 
wytwarzania nowej kategorji towarów znaczną część urzą­
dzeń, służących do wyrobu dawnej.

„Większość pracujących w fabryce zegarków uznałaby 
swe maszyny za bardzo podobne do tych, jakie ujrzeć by mo­
gli w fabryce armat, maszyn do szycia lub przędzalniczo- 
tkackiej. Fabrykę zegarków, nie wyłączając pracujących w niej, 
możnaby bez wielkiej straty zamienić na fabrykę maszyn do 
szycia” '). W  ten sposób w rozwoju przedsiębiorstwa współ­
czesnego widzimy, że nietylko liczne procesy, które stanowi­
ły przy wytwarzaniu tego samego towaru w dawniejszym po­
dziale pracy odrębne jednostki przemysłowe, łączą się w je ­
dną i złożoną całość, ale, że skupiają się też analogiczne pro­
cesy wytwarzania towarów różnorodnych — jest to poboczne 
skupienie procesów. Widzimy tedy, że wzrastająca złożoność 
jednostki przemysłowej, czy będziemy się na nią zapatrywać 
z  punktu widzenia kapitału, czy też pracy, po wystaje w zna­
cznej mierze ze zwiększonego całkowania procesów wytwa­
rzania. Jednostka przemysłowa staje się większą, różnoro­
dniejszą i bardziej zcałkowaną.

§ 4. Przechodząc od jednostki przemysłowej do wię­
kszej jednostki w budowie przemysłu, do rynku czyli grupy 
bezpośrednio współzawodniczących przedsiębiorstw, znajduje­
my, że zaszły tu podobne zmiany. Rozpatrując ostatnie na-

Marshall Principles of Economics \SY&.. II, str. 517.



102

leży jasno rozumieć związek, jaki zachodzi pomiędzy rynkiem 
a przemysłem. Sam fakt, że 2 osoby lub grupa osób w ro­
zmaitych miejscach zajmuje się temi samemi procesami wy- 
twórczemi, to znaczy tym samym przemysłem, nie ma dla nas. 
znaczenia. Przemysł czyli skupienie jednostek wytwórczych 
poszczególnego rodzaju nabiera jedności o tyle, o ile istnieje 
współzawodnictwo w zakupie materjałów surowych, narzędzi 
i pracy, oraz w sprzedaży rezultatów ich czynności. Tkacze ba­
wełny w środkowych Chinach należą do tego samego zawodu,jak 
tkacze z Lancashiru, zajmują się swem rzemiosłem przy pomocy 
tych samych narzędzi, które przeważają jeszcze teraz w przemy­
śle wiejskim w Francji i Memczecli, ale współzawodnictwo, 
które pomiędzy niemi może istnieć, jest tak pośrednie i słabo, 
że przy rozpatrywaniu budowy przemysłu da się pominąć. 
Dopiero na rynku przedsiębiorstwa stykają się i wiążą z so­
bą żywotnie. W danym przemyśle może być dużo rynków, 
których stosunki wzajemne są pośrednie i dalekie. Kynek 
jest nazwą ogólną pewnej liczby bezpośrednio z sobą współ­
zawodniczących przedsiębiorstw. „Ekonomiści rozumieją pod 
nazwą „rynek“ nie jakieś poszczególne miejsce zbytu, gdzie 
się sprzedaje i kupuje towary, ale całe terytorjurn, na któ- 
rem stosunki pomiędzy kupującemi i sprzedającemi są tak 
nieskrępowane, że ceny jednakowych towarów dążą db szyb­
kiego i łatwego zrównania“ *).

Jedyna więc cena konkurencyjna jest istotną cechą i o- 
znaką rynku. Członkami jednego rynku są przedsiębiorstwa, 
będące z sobą w tak ścisłych stosunkach, że cena, za kt rą 
kupują i za którą sprzedają, jest jednakowa lub różni się̂  
tylko wskutek i w stosunku do pewnych miejscowych le­
pszych lub gorszych warunków. Rynek pieniężny jest jeden 
na całym świecie. Cena pieniędzy w Londynie, Rzymie Rio- 
de-Janeiro może się różnić, ale różnica ta będzie odpowia­
dała pewnym różnicom ryzyka. Będzie tam ustawiczna dą­
żność do ujednostajnienia ceny, czyli innemi słowy, ponieważ

*) Cournot Recherches sur les Principes Mathématiques delà  Théorie des: 
Richesses (przytoczony przez Mai’shalla Principles of Economies str. 384).
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wszędzie na świecie 100 f. szt. przedstawia ten sam towar^ 
więc to samo zapłaci się wszędzie za jego użycie, każda zaś 
różnica w jego wartości, jako towaru, doskonale się odbije 
w różnicy ceny.

Absolutna swoboda stosunków nie jest warunkiem nie­
zbędnym do powstania wspólnego rynku. Cła rynkowe i in­
ne zawady lub ułatwienia mogą postawić współzawodników 
na stopie nierównej. Nadto, aby stanowić część rynku i ucze­
stniczyć w określaniu cen, przedsiębiorstwo nie koniecznie 
musi występować, czynnie na polu współzawodnictwa. Obawa 
możliwej konkurencji bocznej często zniża cenę do poziomu, 
do którego nigdyby nie spadła, gdyby nie przekonanie, że 
zwyżka spowodowałaby energiczne i skuteczne współzawo­
dnictwo sąsiada. Anglja do niedawna posiadała monopol na 
rynku towarów bawełnianych w niektórych krajach wschod­
nich, ale ceny sprzedażne liczyły się z możliwością rywali­
zacji kupców francuskich i niemieckich, jak również i z bez- 
pośredniem współzawodnictwem poszczególnych firm angiel­
skich. Dla pewnych towarów rynek jest współrozciągłym 
z obszarem produkcji; wtedy mamy rynek wszechświatowy. 
Taki wypadek zachodzi z wieloma postaciami pieniędzy, for­
mą bogactwa najoderwańszą i wywołującą największe współ­
zawodnictwo.

Kupcy walorów giełdowych i szlachetnych metalów współ­
zawodniczą z sobą we wszystkich wielkich ogniskach handlo­
wych świata. Inne towary rynkowe, posiadające wielką trwa­
łość, wartość i dające się łatwo przenosić, jak klejnoty, psze­
nica, bawełna, wełna, mają również rynek wspólny. Wielką 
tę rozciągłość rynku światowego zawdzięczamy współcze­
snemu mechanizmowi przewozowemu i wymiennemu: kolejom 
żelaznym, okrętom parowym, gazetom, telegrafom i urządze­
niom kredytowym, zbudowanym i podtrzymywanym przy po­
mocy powyższych czynników materjalnych.

Terytorjum rynku rozmaitych towarów stopniuje się 
podług ich charakteru od rynku wszechświatowego na towa­
ry giełdowe aż do minimalnego rynku, składającego się z kil­
ku sąsiadujących farmerów, współzawodniczących z sobą 
w sprzedaży przejrzałych śliwek lub zbieranego mleka.
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Główne warunki, określające rozmiary, rynku są:
a) Rozmiary zapotrzebouoania. Przedmioty ogólnego lub 

wielkiego zapotrzebowania, a przytem trwałe, jak pienią­
dze, wełna, pszenica, ’współzawodniczą z sobą na bardzo 
dużej przestrzeni. Przedmioty, specjalnie zastosowane do gu­
stu lub użytku poszczególnych miejscowości lub małej ilości 
ludzi, mieć będą mały rynek zbytu. Tyczy się to ubrania 
o specjalnym kroju, a więc i rozmaitych fabryk wyrabiają­
cych odzienie. Rynek na rozmaite rodzaje książek topogra­
ficznych będzie zakreślony granicami hrabstwa, jakkolwiek 
rynek książkowy dla wielu książek jest wszechświatowym.

b) Przenośność. Nawet jeżeli popyt nie jest ogólnym, 
rynek zbytu może być bardzo obszerny dla towarów, przed­
stawiających wielką wartość, a małą objętość. Tytoń i wy­
sokie gatunki win i likierów są przykładami tego rodzaju to­
warów. Rynek na zwykłe cegły jest lokalnym, choć na mar­
mury portlandzkie — krajowym.

c) Trwałość. Przedmioty trwałe, oraz takie, które mo­
żna łatwo przewozić zapomocą współczesnych środków szyb­
kiej komunikacji, mają obszerny rynek zbytu. Towary, prę­
dko się psujące, jak naprzykład wiele gatunków owoców i ja ­
rzyn, mają z tego powodu rynek niewielki.

§ 5. Współczesne maszyny we wszystkich prawie wy­
padkach powiększyły rozmiary rynku. Terytorjurn współza­
wodnictwa wzrosło niezmiernie, zwłaszcza dla trwalszych ga­
tunków dóbr. Głównie przyczynił się do tego mechanizm prze­
wozu towarów i przesyłania wiadomości. Tańsze, szybsze i bez­
pieczniejsze podróże zmniejszyły odległość dla współzawodni­
ków. Udoskonalone sposoby szybkiego i pewnego dowiadywa­
nia się o sposobach produkcji, rynkach, zmianach cen i han­
dlu, faktycznie zniosły czynnik odległości.

Zarówno mechanizm wytwórczy, jak i przewozowy dążą do 
rozszerzenia terytorjum współzawodnictwa. W miarę, jak 
rozpowszechnianie wiedzy ścisłej łączy części świata przemy­
słowego, najnowsze i najlepsze sposoby produkcji znajdują 
prędsze i skuteczniejsze zastosowanie. W każdem wytwa­
rzaniu, gdzie coraz mniej zależy na zręczności robotnika, 
a coraz więcej na własnościach maszyny, każda zmiana, pod-
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nosząca znaczenie ostatniej, dąży do zrównania kosztów pro­
dukcji w rozmaitych krajach i w ten sposób do ułatwienia 
współzawodnictwa czynnego.

§ 6. Współczesne metody w^ytwarzania spowodowały ró­
wnież w znacznej mierze rozszerzenie się rynku w czasie. 
Współzawodnictwo obejmuje dziś taksamo większy okres cza­
su, jak i przestrzeni. Produkcja nie zależy już od ilości i ja­
kości potrzeb wyłącznie teraźniejszych, lecz coraz bardziej 
od obliczeń spożycia przyszłego. Przemysłowiec poświęca 
znaczną część siły umysłowej na przewidywanie przyszłych 
warunków rynku, a część znaczną pracy mechanicznej i ludz­
kiej wkłada w produkcję dóbr, przeznaczonych na zapo­
trzebowanie z góry obliczone. To powiększenie rozmiarów 
rynku co do czasu, czyli wzrost produkcji na spekulację, jest 
po części przyczyną, po części zaś skutkiem ulepszonej mecha­
niki w przemyśle i przewozie. W^zrost siły wytwórczej dzięki 
nowym maszynom w wielu gałęziach przemysłu przewyższył 
potrzeby obecnie znanego spożycia i przestał zapewniać ceny 
zyskowne, powiększające się zaś wiadomości o obszernych ryn­
kach zbytu stworzyły podstawę rachunku, skłaniającego prze- 
mysłowośó do spożytkowania nadmiaru siły wytwórczej na 
zaspokojenie potrzeb przyszłych. Dopóki rozmiary przemy­
słu zależały od pracy człowieka, posiłkującego się w niezna­
cznym tylko stopniu siłami przyrody i używającego jedynie 
prostych narzędzi, wydajność energii wytwórczej rzadko prze­
kraczać mogła zapotrzebowanie dóbr spożywczych.

Maszyny wszakże zmieniły to wszystko. Współczesne 
metody przemysłowe pozwalają produkować przedmioty spoży­
cia w daleko większej ilości, niż spotrzebować mogą naby­
wcy. Stąd wzrasta coraz bardziej nadmiar siły produk­
cyjnej, o ile się to tyczy dóbr, konsumowanych natych­
miast, Ten nadmiar siły wytwórczej bywa zaoszczędzany, to 
zaś może nastąpić tylko wtedy, jeżeli on się nagromadzi 
w pewnych formach materjalnych, które nie nadają się do 
konsumpcji bezpośredniej, lecz dopomagają przyszłej produk­
cji. Aby umożliwić te nowe formy oszczędnością trzeba do 
produkcji dodawać nieustannie coraz większą liczbę procesów 
mechanicznych, wstawiając je pomiędzy najpierw^sze eksploa-
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tywne czynności otrzymywania materjału surowego z ziemi, 
a ostateczne rozdzielne, za pomocą których towar przechodzi 
do rąk spożywcy. Zastosowano nową, kosztowniejszą i ule­
pszoną maszynerję, urządzono specjalne warsztaty z maszy­
nami do robienia jej, inne znowu warsztaty maszynowe do 
budowania tych maszyn, powiększono mechanizm kredytowy, 
rozszerzono system agientów i przedstawicielstwa, użyto no­
wych sposobów reklamy. W ten sposób dostarcza się dla nad­
miaru produkcji maszynowej nieustannie wzrastające pole lo­
kacji. Tę zmianę zwykle nazywamy wytwarzaniem „okól- 
nem” (roundabout) *). W drabinę wytwarzania wstawiono 
dużo szczebli. Wszakże ta większa złożoność mechanizmu wy­
twórczego nie jest rzeczą najważniejszą. Za istotę zmiany 
powinniśmy w gruncie rzeczy uważać wzrost spekulacyjnego 
charakteru handlu. Metoda „okólna“ oznacza nieustanny 
wzrost sił wytwórczych, zajętych wyrabianiem „dóbr przy­
szłych” kosztem ilości sił, poświęconych wytwarzaniu „dóbr 
współczesnych”. Dobra przyszłe, urządzenie, maszyny, ma- 
terjał surowy, są w rzeczy samej „dobrami przypadkowemi” 
(contingent goods), wartość ich lub bezwartościowość zale­
żą w znacznej mierze od warunków, jeszcze nie istniejących, 
a oparta na tern ich użyteczność społeczna i cena zależą cał­
kowicie od przyszłych zdolności spożycia i od pragnień tych 
nieznanych osób, na które pokładamy nadzieję, że będą na­
bywać i spotrzebowywać towary, które się zjawią, jako rezul­
tat egzystencji i działania tych dóbr przyszłych.

Czas, istotnie upływający pomiędzy chwilą eksploatacji 
surowca, a chwilą ostatecznego rozdziału towaru,może nie być 
większy, a w wielu wypadkach jest nawet mniejszy przy no­
wych metodach przemysłowych, niż dawniej. Bawełna surowa 
z Południowej Karoliny dostaje się na plecy konsumenta prę­
dzej niż 150 lat temn. Ale jeżeli dodamy do tego ilość cza-

*) Należy jednąk pamiętać, że zastosowanie metody „okólnej“ da się 
usprawiedliwić z punktu widzenia ekonomicznego ciągłym wzrostem konsumcji. 
Jeżeli chodzi o daną ilość spożycia, to rezultatem tej metody jest zmniejszenie 
kapitału, pomagającego do wytworzenia jej.



107

su, z użytą na zaopatrzenie się w rozmaite formy utensylji 
i maszyn, których użyteczność całkowicie polega na kolej- 
nem przeprowadzaniu bawełny przez wszystkie stadja prze­
róbki, i których istnienie całkowicie od nich zależy, to zoba­
czymy, że metoda „okólna” oznacza wielkie powiększenie spe­
cjalnego czyli czasowego pierwiastku zbytu, t. j. rynku ')•

§ 7. Wzrastająca zależność rękodzieł i rynków, coraz 
ściślejszy związek pomiędzy niemi, większa szybkość, z jaką 
ruch, udzielony jednemu, sam się udziela drugiemu, stanowią 
inną uderzającą cechę współczesnego przemysłu. Wzajemna 
ta zależność w znacznej mierze polega na wzmocnieniu węzłów 
strukturalnych pomiędzy różnemi gałęziami przemysłu, a ryn­
kiem, zamiast dawnej, bardzo słabej i odległej łączności. Da­
wniej rolnictwo było jedynym ważnym przemysłem podstawo­
wym, dzięki zaś słabemu rozwojowi środków komunikacji wy­
tworzyły się w niem naturalne skupienia i jednostki o chara­
kterze raczej miejscowym, niż narodowym lub międzynarodo­
wym. Obecnie przemysł rolniczy nie zajmuje już tego stano­
wiska naczelnego. Przemysły węglowy i żelazny, dostarcza 
jące materjału surowego dla maszyn i 'motorów parowych, 
produkcja maszyn i przewóz towarów są głównemi sprężyna­
mi i regulatorami wszystkich gałęzi przemysłu, łącznie z rol­
nictwem. Tworzą one system, odpowiadający systemowi odży­
wiania w ciele ludzkiem, i osłabienie lub przyspieszenie ich 
czynności funkcjonalnych bezpośrednio i' szybko komunikuje 
się częściom poszczególnym. Wszelka zmiana cen, toku i re­
gularności wytwarzania w tych podstawowych rodzajach prze­
mysłu odbija się jednocześnie i automatycznie we wszystkich 
działach poszczególnych, zajętych wytwarzaniem i rozdziela­
niem rozmaitych towarów. Górnictwo i hutnictwo, budowa 
okrętów, koleje żelazne coraz więcej uznajemy za rzeczywi­
stą miarę i wskaźnik przemysłu współczesnego. Udział 
ich w wytwarzaniu wszelkich przedmiotów spożycia jest co­
raz większy.

') Profesor Bóhm Baverk zwraca uwagę, źe ten powiększony czas pro­
dukcji jest zasadniczą cechą charakterystyczną wytwarzania kapitalistycznego. 
Porównaj P o s it iv e  P h e o r y  o f  C a p ita l,
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Po za tern ogólnem całkowaniem się lub spajaniem prze­
mysłu, zależnem od wspólnej zależności gałęzi poszczególnych, 
od tych działów naczelnych są inne siły, całkujące grupy 
przemysłowe, Nasamprzód działa metoda „okólna”, na którą 
już zwróciliśmy uwagę. Ten system kapitalistyczny nie tyl­
ko poddaje pewną liczbę zawodów i procesów pod władzę je ­
dnego tylko kapitału, w charakterze jednego przedsiębiorstwa 
złożonego, ale nadto utrwala ścisłą tożsamość w sprawach 
(trade-life) i interesach przedsiębiorstw, rękodzieł i rynków, 
niezależnych i odrębnych co do władania i kierownictwa.

§ 8. Jeżeli weźmiemy pod uwagę całkowity zasób ka­
pitału i pracy, składających jednę z wielkich gałęzi przemy­
słu, to znajdziemy, że są one złączone z różuemi innemi ga­
łęziami w sposób czworaki.

I. Każda wielka gałąź przemysłu pozostaje w stosunku 
współrzędnym bezpośrednio z pewną liczbą zawodów, zaję­
tych wcześniejszemi lub późniejszemi procesami wytwarzania 
tych samych towarów. Tak wyrób obuwia jest współrzędny 
z przywozem skór i kory, z garbarstwem, z wywozem obuwia, 
oraz z detaliczną sprzedażą. Przez wszystkie te poszczególne 
procesy przepływa wspólny strumień produkcji, i choć z pun­
ktu widzenia własności i administracji nie mają one z sobą 
związku, to jednak tkwi w nich ścisła tożsamość interes« 
przemysłowego i wzajemność w życiu łiandlowem.

II. Każdy wielki przemysł wytwórczy posiada pewną 
liczbę działów przemysłu, w stomnku do niego drugorzę­
dnych, jakkolwiek w wielu wypadkach, będąc w podobnym 
stosunku do różnych innych rodzajów przemysłu, mogą one 
być same w sobie wielkie i ważne. W wielkich ogniskach 
tkacko-przędzalniczych można znaleść dużo zawodów drob­
niejszych, cieśli, tokarzy, tkaczy, monterów, kowali, zajętych 
niestałą robotą zmiany i naprawy utensylji i maszyn fabryk 
przędzaliiiczo-tkackich. To samo można powiedzieć o wszel­
kim innym ważnym przemyśle, zwłaszcza gdy jest on ściśle 
umiejscowiony.

Stosunek podobny znajdujemy pomiędzy fabrykami, któ­
re wyrabiają części główne pewnego wyrobu, a mniejszemi, 
które wykonywają pewne części drugorzędne i pomocnicze.
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Wyrabianie guzików, tasiemek, piór i inych ozdób i dodatków 
można uważać za drugorzędne względem przemysłu tkackie­
go i krawieckiego. Tak samo wyrabianie tapet lub tynko­
wanie domów jest przemysłem dodatkowym w stosunku dobu­
dowania domów, a wyrób szuwaksu w stosunku do wyrobu obu­
wia. Drugorzędne te gałęzie przemysłu są związane z głó- 
wnemi mniej lub więcej ściśle i zależą od stanu ostatnich we­
dług tego o ile są niezbędne. Handel piórami i futrami da­
leko bardziej bezpośrednio zależy od mody niż od zmian w cenach 
lub w wytwarzaniu odzieży. Z drugiej strony wszystko, co 
wyraźnie wpływa na ceny cukru, będzie mieć wielki i bez­
pośredni wpływ na fabrykację marmelady, podniesienie zaś 
cen na na cynę wskutek taryf M-c Kinley’a wznieciło po­
płoch pośród fabrykantów i eksporterów konserw mięsnych 
w Chikago.

III. Stosunek istniejący pomiędzy wielkim, jak gdyby 
arterjalnym przemysłem, naprzykład wydobywaniem węgla, 
kolejami, fabrykacją maszyn, a pomiędzy specjalnemi zawo­
dami można uważać za pomocniczy. Stopień, w jakim ceny 
węgla, taryfy kolejowe i tp. wpływają na cenę towarów i na 
zysk w przemyśle, są miarą ścisłości stosunku pomie- 
nionego. Rola, jaką węgiel gra w hutnictwie, w komunikacji 
parowej, a nawet w garncarstwie, jest tak wielka, że zacho­
dzi tu raczej stosunek pierwszorzędny niż pomocniczy, to zna­
czy, że eksploatację węgla trzeba uznać za współrzędną z hu­
tnictwem. Alę gdzie ogień nie jest w przemyśle czynnikiem 
bezpośrednim, lecz dostarcza tylko siły pary, jak w przędzal­
nictwie lub tkactwie, tam rolę górnictwa można określić ja­
ko pomocniczą.

IV. Stosunki pomiędzy niektóremi działami przemysłu, 
są „harmonijne” (sympathetic) w znaczeniu, że ich wy­
twory zadawalają potrzeby ściśle z sobą związane, lub sta­
nowią grupę, której spożycie jest harmonijnie zespolone. W gru­
pie produktów spożywczych mamy ten związek pomiędzy Chle­
bem, masłem i serem, oraz związek cukru i soli z rozmaitemi 
artykułami żywności. Niektóre z tych związków są natural­
ne w tem znaczeniu, że jeden artykuł uzupełnia braki dru-
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giego, albo kombinacja icli powiększa smak lab posilnośó po­
karmu. W innych razach związek ten oparty jest na przy­
zwyczajeniu, jak pomiędzy tytoniem i alkoholem. Zamiłowania 
człowieka w rozrywkach dostarczają wielu harmonijnych po­
łączeń między rozmaitemi gałęziami przemysłu. To samo się 
stosuje do poczucia artystycznego, upodobań literackich itp., 
które przez jednoczesne zapotrzebowanie wytworów rozoia- 
itych działów przemysłu, co zależy w pewnej mierze od zgo­
dnego zaspokojenia pragnień, szeregują te działy w grupy 
harmonijne *). Czworakie te węzły wska>zują na identycz­
ność znaczenia rozmaitych działów przemysłu.

Bywają też stosunki rozbieżności lub współzawodnictwa. 
Jeżeli jednę i tę sarnę usługę może wyświadczyć 2 lub wię­
cej odmiennych towarów, to odpowiednie gałęzi przemysłu 
bezpośrednio z sobą współzawodniczą. Olej, gaz i elektrycz­
ność dla celów oświetlenia stanowią przykład takiego sto­
sunku. Wiele działów przemysłu, wytwarzających towar po­
dobny, ale bynajmniej nie identyczny pod względem chara­
kteru odczuwa bardzo żywo to prawo. Współzawodnictwo 
pomiędzy rozmaitego rodzaju artykułami żywności, które w za­
sadzie przynoszą ten sam pożytek, jakkolwiek w odmienny 
sposób i w niejednakim stopniu, pomiędzy rybami, a mięsem, 
rozmaitemi rodzajami jarzyn i napojów, pozwala potrosze 
uświadomić sobie zawiłe stosunki tego rodzaju. W krawie­
ctwie spotykamy pomiędzy rozmaitemi wytworami sprzecz­
ność interesów, która doprowadziła do wielkich zmian w prze­
myśle. Najznamienniejszym przykładem tego jest pow^stanie 
przemysłu bawełnianego, zwycięstwo ostatniego nad wełnia­
nym dzięki wcześniejszemu zastosowaniu nowych maszyn, 
nad jedwabiem, dzięki wcześniejszym udoskonaleniom proce­
sów farbowania i drukowania )̂. Produkcja kawy, ile się to 
tyczy spożycia angielskiego, zmniejszyła się skutkiem współ­
zawodnictwa innych napojów: herbaty, a poniekąd i kakao. 
Gdzie istnieje takie współzawodnictwo, tam dana gałąź prze-

’) Cenne i obszerne studjiira o tych stosunkach harmonijnych z punktu 
widzenia spożycia i wytwarzania dał Patten w Economics ofa Dynamie Society. 

Porów. Progress of the Nation str 177—206.
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mysłii może równie dotkliwie i szybko odczuwać działanie si­
ły popierającej, lub osłabiającej antagonistę, jak wpływ siły, 
oddziaływającej bezpośrednio na nią.

§ 9. Wobec wzrostu licznych i ścisłych stosunków stru­
kturalnych pomiędzy rozmaitemi działami przemysłu i ryn­
kami miejscowemi, należy dorozumiewać się istnienia wielkie­
go systemu przewodów i połączeń w łonie naszego społeczeń­
stwa przemysłowego. Stopniem wzrostu ilościowego i złożo­
nością tych dróg, łączących rozmaite rynki i przedsiębiorstwa, 
wprowadzających stosunki pomiędzy bardzo oddalonemi kla­
sami konsumentów, możemy mierzyć rozwój organizmu prze­
mysłowego. Kanałami temi płyną wartkie potoki współcze­
snego życia przemysłowego, których szybkość, długość i re­
gularność stanowi przeciwieństwo z słabym, krótkim i prze­
rywanym strumykiem handlu dawniejszego. Ten postęp fun­
kcjonalnej działalności rozdzielczej, Spencer wyraża w sposób 
następujący: „Dawnemi czasy w Anglji wielkie doroczne 
lub inne jarmarki stanowiły główne sposoby wymiany i za­
chowały swą doniosłość do końca 17-go stulecia, kiedy nie- 
tylko wsie, ale nawet pomniejsze miasta, pozbawione sklepów, 
były nieregularnie zaopatrywane przez kramarzy wędrow­
nych, czerpiących swoje zasoby na owych jarmarkach. Ze wzro­
stem wszakże ludności, z powstaniem wielkich ognisk prze­
mysłowych, z ulepszeniem komunikacji, dowóz miejscowy 
sta-wał się łatwiejszym, i w ten sposób częste targi spełniały 
przeznaczenie rzadkich Jarmarków. Następnie główne miej­
sca zbytu najważniejszych towarów, targi, powiększyły się 
liczebnie i stały się gdzieniegdzie codziennemi. Ostatecznie 
zapanowała stała sprzedaż, naprzykład artykułów żywności, 
dowożonych do każdego miasta co rano, mleka, sprzedawane­
go nawet częściej, niż raz na dzień. Przejście od czasów, kie­
dy ruch ludności i towarów pomiędzy rozmaitemi miejscami 
był całkiem prywatny, powolny i rzadki, do czasów, kiedy za­
częły przebiegać wozy publiczne, poruszające się z szybko­
ścią 4 mil (ang.) na godzinę, a dalej do takich czasów, kiedy 
zwiększyła się częstość i szybkość pociągów, oraz pomnożyła 
się liczba linji komunikacji, przejście, kończące się za dni na­
szych, kiedy wzdłuż takiej linji kolei przebiega z wielką
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szybkością po jakie 12 fal dziennie — fal stosunkowo rozle­
głych — przejście to wykazuje nam jasno postęp cyrkulacji 
społecznej od ruchów słabych, powolnych i nieregularnych ku- 
s-zybkim, regularnym i potężnym rytmom” ').

Częściowym wyrazem różniczkowania się funkcji po­
szczególnych części organizmu przemysłowego, jest umiejsco­
wienie różnych działów przemysłu. Przy ciągłym wzroście 
podziału pracy pomiędzy osobnikami i grupami osobników, 
rozszerzenie zakresu współzawodnictwa wytwarzało cora^ to 
większą specjalizację miejscową.

Mówiąc ogólnie. Zachód Europy i Ameryki wy^̂ specjali- 
zował się w rękodzielnictwie, otrzymując w coraz większym 
stosunku zapasy żywności z Północno-zachodnich Stanów 
Ameryki, Rosji, prowincji Bałtyckich, Australji, Egiptu i In- 
dji, surowy zaś materjał biorąc z południowych Stanów Zje­
dnoczonych, południowej Ameryki i Indji, które to kraje wy­
specjalizowały się znów w rolnictwie i innych działach prze­
mysłu wydobywającego. Jeżeli weźmiemy samą tylko Europę, 
to znajdziemy pewne wielkie cechy znamienne, charakteryzu­
jące handel na morzu Baltyckiem, Czarnem, na Dunaju, na 
morzu Norweskiem i Białem. Tak samo handel azjatycki po­
dlega dosyć wyraźnemu podziałowi na handel Lewantu, mo­
rza Czerwonego, Indyjski, Wschodnio-Indyjski i Chiński. Ca­
ły przemysł światowy jest w ten sposób podzielony dla ce­
lów handlowych )̂. Jakkolwiek powodem pierwotnym tej 
specjalizacji w przemyśle były raczej względy przewozowe 
niż charakter produkcji, zauważono, że względy gieograficzne, 
klimatyczne i inne czynniki naturalne, od których zależą 
drogi przewozu, mają doniosły wpływ na charakter produkcji, 
a łatwość przewozu znacznie dopomaga do narzucenia ro­
dzaju pracy, właściwej każdemu krajowi świata.

Wejście na rynek wszechświatowy coraz to większej 
ilości towarów, z zadziwiającą szybkością zmieniło przemy-

’) Principles of Sociology tom I, str. 500 (wyd. III).
Dokładne wyliczenie podziału w przemyśle narodowym znajdziesz 

w dziele D-ra Yeata T h e  G o łd y n  G a te s  o f  T r a d e .
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słowy wygląd kuli ziemskiej. Nie widać tego tak wyraźnie 
w wyżej rozwiniętych krajach Europy, które pod wpływem 
półwiekowego dosyć swobodnego współzawodnictwa na ryn­
kach europejskich już sobie wyrobiły względnie stałe wa­
runki przemysłu 'wyspecjalizowanego, za to w nowym świę­
cie i w tych krajach starych, które teraz dostają się pod 
władzę maszyny w przemyśle przetwórczym, proces specjali­
zacji posuwa się szybko naprzód.

Doskonalsza znajomość świata, łatwa komunikacja, ol­
brzymi wzrost ruchliwości kapitału i znaczny wzrost ruchli­
wości pracy — wszystko to energicznie rozmieszcza wytwa­
rzanie światowe zgodnie z pewnemi przeważnemi warunkami 
materjalnemi. Siły przemysłowe, które działały w Anglji 
przez ciąg ostatnich stu pięćdziesięciu lat, ogałacając z lu­
dności i przemysłu hrabstwa południowe i wschodnie, skupiając 
ludność przemysłową przeważnie w Lamashirze na zachodniem 
wybrzeżu, w Staifordshirze i dokoła Northumbrjańskich i po- 
łndniowo-walijskich pokładów węgla, specjalizując każde mia­
sto czy miejscowość w pewnej jednej gałęzi przemysłu: tkac- 
ko-przędzalniczym, metalowym, lub innym stosownie do gleby, 
położenia i danych warunków sprzyjających — siły te za­
czynają obecnie dosięgać wpływem swym całej powierzchni 
znanego i zaludnionego świata.

Kiedy obszerne przestrzenie Azji, południowej i środ­
kowej Afryki, Australji, Ameryki południowej, podpadły pod 
wpływ europejskich narodów handlowych, kiedy stały się do­
stępne dzięki kolejom żelaznym, telegrafom, parowcom i u- 
tworzyły upust dla powiększonej ilości kapitału, nie mogące­
go znaleźć pewnej i korzystnej lokacji w kraju, zbliżyliśmy 
się do chwili, w której całą powierzchnią ziemi zaczną rzą­
dzić dla celów przemysłowych te same siły, których; wpływ 
bezpośredni i potężny długo ograniczał się do drobnej czę­
ści zachodniej Europy i Ameryki. To wielkie rozszerzenie 
się terytorjum współzawodnictwa czynnego zaczęło zgodnie 
z wymaganiami rynku światowego specjalizować przemysł, 
który się przedtem specjalizował w granicach ciaśniejszych 
rynku narodowego lub prowincjonalnego. Tak naprzykład 
w Anglji, gdzie od dawna specjalizacja w przemyśle maszy-

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 8
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nowym niezbyt podlegała wpływom współzawodnictwa zagra­
nicznego, zaszły wielkie zmiany. Część przemysłu tkacko- 
przędzalniczego i metalowego, która się naturalnie umiejsco- 
wiała w okręgach Lancashiru, Yorkshiru i Staffordshiru, do­
póki terytorjum współzawodnictwa było tylko narodowe 
przechodzi, zdaje się, do Indji, Niemiec, czy dokądkolwiek- 
bądź indziej, gdzie względnie swobodne współzawodnictwo 
pozwoliło jej się umieścić. Ilekroć powiększa się terytorjum 
konkurencji, pod której wpływem pozostaje dana miejscowość, 
nieuchronnie zmienia się charakter specjalizacji ostatniej. 
Kawałek ziemi angielskiej, który produkował zboże w czasie, 
kiedy rynek był okręgowym i ześrodkowywał się w głównem 
mieście hrabstwa, staje się małą mieściną fabryczną, kiedy 
współzawodnictwo rozpościera się w granicach narodowych; 
może się on później stać siedzibą letnią spekulanta miljono- 
wego, który wycofał się z interesów, jeżeliby pod naciskiem 
konkurencji wszechświatowej zauważono, że przemysł,tu upra­
wiany, ekonomiczniej będzie przenieść do Bombaju lub Nanki- 
nu, gdzie jednostka siły roboczej może być nabyta taniej, lub 
gdzie da się zaoszczędzić jakąś małą sumkę na przewozie ma- 
terjałów surowych.

§ 10. Pytanie, jak powinien być rozmieszczony prze­
mysł, w przypuszczeniu, że cała powierzchnia ziemi stanowi 
jeden tylko rynek czyli terytorjum współzawodnictwa o je­
dnakowym rozwoju udogodnień przewozowych w każdej czę­
ści — czyli innemi słowy: pytanie, jakie jest idealne roz­
mieszczenie przemysłu w społeczeństwie świata, jeśli za głó­
wny cel mieć osiągnięcie bogactw przemysłowych, ocenionych 
według teraźniejszej ich wartości? — pytanie to jest jednem 
z tych, na które nie można dać istotnie dokładnej odpowie-

') Współzawodnictwo zagranicy z angielskim przemysłem przędzalniczo- 
tkackim, jakkolwiek stosunkowo niedawne, o ile się przynajmniej tyczy najwyżej 
rozwiniętych wyrobów maszynowych, odczuwano silnie na początku wieku w rę­
cznej produkcji. Schultze-Gaevernitz wskazuje, że zmniejszenie się płacy i po­
pytu na robotników, pracujących przy ręcznych warsztatach tkackich, było ra­
czej skutkiem konkurencji zagranicznej, niż zastosowania nowych maszyn. (Gros- 
słutriel) str. 41).
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dzi. Lecz gdy ten ideał jest celem współczesnego postępu 
przemysłowego, warto jest zwrócić uwagę na główne wytycz­
ne lokalizacji przemysłu przy wolnej konkurencji światowej. 
Wpływy te można podzielić na 3 kategorje, w wielu w y­
padkach wzajemnie związane.

I. Pierwszą grupę czynników można określić, jako kli­
mat. Należą tu: położenie gieograficzne, zarys powierzchni 
ziemi, wiatry panujące, prądy oceanu i t. p. Strefy klimatycz­
ne posiadają swoję odrębną florę i faunę i, o ile ostatnie ma­
ją  związek z przemysłem, bądź że dostarczają produktów rol­
nictwa, hodowli bydła jako materjału surowego do pracy 
przetwórczej, bądź że pozwalają wyżywić robotników, strefy 
te są naturalnemi wytycznerai lokalizacji przemysłu. Pod 
względem roślinności są one wyraźnie odgraniczone. „Strefa 
północna posiada swoję specjalną roślinność: mchy, porosty 
jagody, jęczmień, owies, żyto; strefa umiarkowana: groch, 
bób, chmiel, owies, żyto, pszenicę; strefę tę cechują wielkie 
pastwiska, plantacje chmielu i łany żyta; nazywa się ona 
także „strefą masła i piwa”. Strefa umiarkowanie ciepła, 
czyli strefa „wina i oliwy“, posiada jako główne cechy cha­
rakterystyczne wino, oliwki, pomarańcze, cytryny, granaty, 
herbatę, pszenicę, ryż i kukurydzę. Strefa podzwrotnikowa 
posiada: daktyle, figi, wino, trzcinę cukrową, pszenicę, kuku­
rydzę; strefę zwrotnikową cechują: kawa, orzechy kokosowe, 
kakao, sago, palmy, figi, korzenie, równikową zaś: banany, 
kakao i td.

II. Grupie drugiej można dać nazwę gieograflcznej i gieo- 
logiczńej. Kształt i położenie krajów, stosunek w przestrzeni 
do innych krajów, charakter gruntu i podłoża, obfitość wody, 
j'akkolwiek są ściśle związane z wpływami klimatycznemi, po­
siadają swoje własne znaczenie. Natura ziemi, dostarczają­
cej ziarnu pokarmu mineralnego, ma wpływ ogromny na ma- 
terjały surowe. Kształt i położenie, a zwłaszcza kontury 
brzegów posiadają znaczenie tak dobrze społeczne, jak i kli­
matyczne, określają bowiem stosunki z innemi krajami, wędrów-

*) Yeats The Golden Gates o f Trade str. 12.
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ki ludzi i cywilizacji, co gra rolę tak wielką w historji 
przemysłu.

Dwiema wymienionemi grupami wpływów określają się 
w znacznej mierze siły, które stanowią w każdym czasie o cha­
rakterze narodowym, a mianowicie: pochodzenie pierwotnych 
cech rasowych, obfitość żywności, wielkość i kierunek rozwoju 
przemysłowego, gęstość zaludnienia i rozmaite inne przyczy­
ny, wpływające na skuteczność pracy. Działanie tych sił na­
tury i człowieka we współzawodnictwie światowem prowadzi 
do takiego rozmieszczenia różnych działów przemysłu, aby 
można było osiągnąć pod każdym względem jaknajwiększą 
wydajność pracy.

§ 11. Ale jakkolwiek wolnem bywa to współzawo­
dnictwo światowe, nie może ono prowadzić do ostatecznego 
i stałego określenia działalności przemysłowej poszczególnych 
części ziemi.

Po odrzuceniu na bok wszystkich względów politycz­
nych i innych nieekonomicznych, pozostają 3 przyczyny, z któ­
rych powodu takie ustalenie się miejscowe przemysłu jest 
niemożliwem.

Pierwszą przyczyną są zmiany i ubytek bogactw kopalnych,, 
flory i fauny, przerabianych przez człowieka na towar i nie 
mogących być zamienionemi przez nic innego. Wyczerpanie 
się kopalni węgla, wytrzebienie lasów, co wpływa i na kli­
mat, oto przykłady takich zmian. Drugą przyczyną jest 
postęp przemysłu i nowe odkrycia naukowe, zastosowane do 
niego. Nie ma racji utrzymywać, źe wiedza ludzka dojdzie 
do jakiegoś kresu ostatecznego. Zarówno nieograniczone są 
bogactwa przyrody, jak i zdolności rozwojowe nauki.

Nakoniec, ponieważ z biegiem czasu zmienia się sposób 
życia, zmienia się zatem wartość, przywiązana do pewnych 
form spożycia, a więc i do poszczególnych procesów przemy- 
słowycb, zajętych wytwarzaniem rozmaitych przedmiotów uży­
tku. Nowe potrzeby pobudzają nowe kunszty, te znów zmie­
niają układ przemj^ ŝłu wytwórczego, nadając wartość nowym 
częściom ziemi. Bez względu już na nowe potrzeby mate- 
rjalne, które wymagają dla swego zaspokojenia przeróbki 
nowych rodzajów materjałów surowych, wzrastające zamiło-
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wanie w pewnych zabawach, upodobanie w urządzeniu wytwor- 
nem i coraz większa waga, przywiązywana do zdrowego 
powietrza, wywierają wpływ coraz widoczniejszy na rozmiesz­
czenie się pewnych klas ludności i przemysłu w najpostę- 
powszych krajach świata.

§ 12. Te same prawa i warunki, które ui’ahiały cha­
rakter i stopień specjalizacji krajów lub wielkich prze­
strzeni, dają się spostrzegać w zastosowaniu do okręgów 
mniejszych, miast i ulic. Gałęzie przemysłu zajęte wytwarza­
niem cennych i trwałych przedmiotów materjalnych szerokie­
go zbytu, są specjalnie umiejscowione, te zaś, które wytwa­
rzają dobra nietrwałe, wielkiej objętości lub ograniczonego zbytu, 
nie są zlokalizowane. Anglja, gdzie stosunki wewnętrzne współ­
zawodnictwa były najswobodniejsze i to ostatnie najmocniejsze 
przedstawia specjalizację najbardziej posuniętą w gałęziach 
poszczególnych wielkiego przemysłu. Ześrodkowanie przę­
dzalni bawełny w południowym Lancashirze jest przykładem, 
którego znaczenie całkowite często uchodzi uwagi. Od da­
wien dawna południowy Lancashire był głównym środkiem 
tego przemysłu, ale ten jest teraz daleko bardziej ześrodko- 
wanym, niż sto lat temu. Niektóre wynalazki najważniejsze 
w przędzalnictwie były najpierw zastosowane w Derbyshirze, 
Nottinghamie, Birminghamie i Szkocji. Ostatnia w stopniu 
znacznym współzawodniczyła w tkactwie z Lancashirem. Obec­
nie przemysł szkocki ograniczył się do kilku tylko specjal­
ności. Pomimo olbrzymiego wzrostu przemysłu przestrzeń, 
jaką on zajmuje, jest bodaj mniejsza, niż w wieku przeszłym. 
W samym Lancashirze rzeczywiste terytorjum wytwarzania 
zmniejszyło się do jakich 25 mil kwadratowych na samem 
południu, gdy nieco dalej wyspecjalizowały się dwa wiel­
kie miasta: Liverpool, jako rynek bawełniany, Manchester, 
jako rynek przędzy i tkanin bawełnianych.

Oprócz tego, jeszcze bardziej godnem uwagi jest roz­
mieszczenie się rozmaitych działów przemysłu w samym Lan­
cashirze. Nietylko fabryki dawne, w których przędzenie 
i tkanie wykonywano razem, uległy wpływom podziału pracy, 
lecz nadto dwa te procesy po większej części są uskutecz­
niane w okręgach odrębnych, pierwszy w miastach, bezpo-
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średnio przylegających do Manchesteru, drugi zaś w odleglej­
szych okręgach północnych. Specjalizacja wszakże nie skoń­
czyła się na tern. Przędzalnictwo podzieliło się odpowiednia 
do przędzy grubszej i cieńszej. Okręg Oldhamski z Ashtonem, 
Middletonem i innemi miastami, leżącemi na południe od Man­
chesteru, zajmuje się głównie przędzeniem gatunków średnich. 
Bolton, Chorley, Preston przędą gatunki lepsze. W tkac­
twie istnieje jeszcze bardziej drobiazgowy podział pracy, każde 
bowiem miasto wyspecjalizowało się w pewnym szczególnym 
gatunku towarów *)• Nadto trzeba pamiętać, że zastąpienie 
systemu wytwarzania domowego fabrycznym i wzrost nie­
ustanny wielkości przeciętnej fabryki, jest oznaką ześrodko- 
wania znacznie postępującego naprzód. Tak, przemysł baweł­
niany w przybliżeniu nawet nie obejmuje takiej prze­
strzeni, jaką zajmował, gdy rozmiar jego był sto razy 
mniejszy. To samo stosuje się do innych głównych dzia­
łów przemysłu przędzalniczo-tkackiego i metalowego. Mia­
sta i okręgi wyspecjalizowały się nietylko w zawodach prze­
mysłowych. Olbrzymi wzrost handlu wskutek maszyn fa­
brycznych i przewozowych wymaga wyspecjalizowania się 
pe\vnych miast dla celów czysto handlowych. Londyn, Li­
verpool, Glasgow i Hull coraz więcej oddają się funkcji gro­
madzenia towarów oraz przewożenia. Manchester nawet 
szybko traci swój charakter przemysłowy i prawie wyłącznie 
zajmuje się handlem przywozowym i wywozowym. Koleje 
żelazne stworzyły dla celów własnych wielkie miasta, jak 
Crewe, Derby, Normanton i Swindon. Cardiff jest przykładem 
potwornym nowego ogniska górniczego, które powstało, kiedy 
rozwój maszynowy Anglji doszedł już do dojrzałości. Specja­
lizacja funkcji w wielkiem mieście możliwa jest w dwóch kie­
runkach. Ścisła organizacja wielkiego przemysłu wymaga 
zgrupowania dokoła niego pewnej liczby gałęzi drugorzędnych; 
pomocniczych. W wielkich miastach, zajmujących się prze­
mysłem tkacko-przędzalniczym, znajdują się fabryki odpowie-

’_) Porównaj dokładne kadania w tym przedmiocie Schultzć-Gaevernitza 
w Der Grossbełrteb str. 98 — 99 i nast.
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dnich maszyn i materjałów pomocniczych. Wyrabianie ma­
szyn na potrzeby miast okolicznych jest w Manchesterze je­
dnym z najdonioślejszych działów przemysłu. Leeds odgrywa 
podobną rolę dla przemysłu wełnianego. Jest to jedno z tych 
zjawisk, w których dostrzegamy wyższość przemysłu baweł­
nianego Anglji nad kontynentalnym. Z pośród ognisk prze­
mysłowych na kontynencie jedynie tylko w Alzacji tak dale­
ce posunęło się ześrodkowanie przemysłu, że na miejscu ist­
nieją fabryki, specjalnie wyrabiające maszyny do przędzenia 
i tkania bawełny. Niemcy pod względem maszyn zależą jesz­
cze od Anglji ’). Podobnież we współrzędnych gałęziach 
przemysłu przewaga polega na tern, że główne procesy są 
zgrupowane blizko siebie, jakkolwiek nie stanowią jedne­
go przedsiębiorstwa. W ten sposób znajdujemy, że farbiar- 
stwo i rozmaite działy wytwarzania są rozmieszczone po 
wielkich miastach tkacko-przędzalniczych, jak w Leedsie, 
Bradfordzie, Manchesterze, Boltonie. Za jednostkę tedy spe­
cjalizacji miejscowej nie należy uważać jakiegoś pojedyncze­
go rodzaju przemysłu, lecz grupę przemysłów ściśle z sobą 
związanych, współrzędnych, zależnych i pochodnych.

Do koła pewnych wielkich działów przemysłu, w któ­
rych zatrudnieni są mężczyźni, powstają mniejsze odnogi pa- 
sorzytnicze, pobudzane obfitością taniej pracy kobiet i dzieci. 
W miastach z przemysłem metalowym i maszynowym, jak 
Birmingham, Dudley Walsall, Newcastle nad Tyną i w in­
nych, zajmiijących się budową okrętów, gdzie wielki prze­
mysł jest monopolem mężczyzn, powstały zakłady tkac­
kie i przędzalnicze. To samo dzieje się w rozmaitych 
wioskach górniczych lub rolniczych, sąsiadujących z wielkie- 
mi ogniskami przemysłu tkackiego. W środkowych hrab­
stwach wzrasta dążność do umieszczania fabryk tkackich 
i przędzalniczych we wsiach, gdzie można mieć tańszą pracę 
kobiecą i gdzie niezależność robotników jest skrępowana sil­
niej szem przywiązaniem do miejsca, oraz mniejszą zdolnością 
organizowania się w energiczne związki zawodowe.

W miarę, jak tkactwo i przędzalnictwo przechodzi co-

') Schultze-Gaevernitz str. 110.
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raz więcej do rąk kobiet )̂, dążność ta do wytwarzania prze­
mysłu pasorzytniczego, opartego na nizkiej płacy za pracę 
kobiet tam, gdzie istnieje dobrze płatna praca męska, pra­
wdopodobnie działać będzie coraz silniej.

§ 13, Nadzwyczaj godnem uwagi w wielkich ogniskach 
przemysłu jest specjalizowanie się pewnych dzielnic wewnątrz 
miasta, jakkolwiek nie tak stanowczo, jak w wiekach śred­
nich. Często ten podział miejscowy określają czynniki na. 
turalne, jak naprzykład w przemysłach wybrzeżnych, ce­
gielniach, ogrodownictwie na przedmieściach odległych. Do­
koła punktów środkowych każdego wielkiego miasta osiedla 
się dla łatwości pracy i dogodności życia szereg gałęzi, zwią­
zanych z przemysłem głównym. Każdy wielki przemysł, ry­
nek, giełda jest punktem przyciągającym. Tak naprzykład 
meklerzy, bankierzy i wogóle finansiści grupują się dokoła 
giełdy królewskiej. Mark Lane i Mincing Lane są ogniska­
mi handlu zbożem i herbatą. W każdym przemyśle miejskim» 
nie zajętym bezpośrednio rozdziałem detalicznym towarów ta ­
kie skupianie się ma pewne swoje widoczne dogodności i ko­
rzyści. Ajenci, komisanci, parobcy i inni, którzy mają do czy­
nienia w celach zakupu lub sprzedaży z pewną ilością przed­
siębiorstw jednego zawodu, znajdują wiele trudności w sto­
sunkach z firmą, oddaloną od ogniska głównego, tak, że jeżeli 
daną dzielnicę raz uznano za środowisko główne przemysłu, 
dla współzawodnika nowego staje się coraz ważniejszem osiąść 
w tern miejscu. Im większe jest miasto, tern mocniej działa 
siła, ześrodkowująca przemysł. Stąd też w Londynie, nie spę­
tanym ustawami cechowemi lub miejskiemi, widzimy ścisłe 
rozmieszczenie tak hartownych, jakoteż detalicznych przed­
siębiorstw. W handlu detalicznym wszakże ,korzyści ekono­
miczne, wynikające z tego, są mniej powszechne. Ponieważ 
towar bywa sprzedawany cząstkowo głównie na użytek do­
mowy, przeto motywem głównym jest tutaj wygoda, wyni­
kająca z blizkości klijenteli i oddalenia konkurenta. Sklepy,

*) o  korzyśćiach, dających pierwszeństwo pracy kobiecej przed męską 
w fabrykach przędzalnicze-tkackich pordwnaj rozdz. XI.
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w których sprzedaje się chleb, mięso, ryby, owoce, korzenie, 
przedmioty kupowane często i w małych ilościach, sklepy 
z tańszemi artykułami użytku ogólnego: tytoniem, towarami 
modniarskiemi, materjałami piśmiennemii wogóle sklepy z ar­
tykułami spożycia domowego, których zakup przypada zwy­
kle w udziale kobietom, są rozrzucone szeroko. Z drugiej 
strony, jeżeli artykuły należą do rzadkich i kosztownych, je­
żeli prawdopodobnem jest, że nabywca będzie się starał po­
równać ceny i charakter towaru i nawet zgodzi się na 
podróż umyślną dla zakupu, to w handlu detalicznym prze­
waża dążność do ześrodkowania się. Widzimy więc razem 
na jednej lub sąsiednich ulicach sprzedawców powozów, for­
tepianów, bicyklów, mebli większych, biżuterji, książek uży­
wanych, futer, wyrobów krawieckich, droższej konfekcji dam­
skiej.

Dla skuteczności rywalizacji w handlu detalicznym trzeba 
czasami skupienia, czasami rozproszenia przedsiębiorstw. Naj- 
charakterystyczniejszym wszakże rysem współczesnego han­
dlu detalicznego jest kombinacja tendencji do — i odśrodko­
wych; ruch ten związany jest ze wzrostem jednostki przed­
siębiorstwa, który wszędzie daje się spostrzec w przemyśle. 
Wielkie towarzystwo handlowe wraz z licznemi miejscowemi 
filjami, agientarai, którzy stale zgłaszają się do mieszkania 
spożywcy po rozkazy, jest najwyżej uorganizowaną formą ta ­
kiego handlu. We wszystkich działach konsumcji społecz­
nej istnieje tendencja tego dostarczania regularnego to­
waru od domu do domu. Klasy bogatsze mieszkańców już 
się nauczyły w ten sposób nabywać artykuły żywności naj- 
nietrwalsze i wiele innych przedmiotów użytku domowego, 
a wzrastająca łatwość korespondencji i dostawy towarów 
umożliwiają robienie zakupów w ogromnych składach central­
nych przy pomocy cenników, gdy chodzi o towary, nie bar­
dzo zależne od gustu osobistego lub kaprysów. Zwyczaj ten 
rozpowszechnia się w miastach pomniejszych pomiędzy klasą 
średnią, tak, że egzystencja drobnych rozrzuconych sklepi­
ków polega coraz więcej na dostarczaniu klasom robotniczym 
przedmiotów niezbędnych do życia, oraz takich artykułów
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zbytku i wygody, które mogą zadowolić gust kapryśny i mniej 
wyrobiony klas zamożnych. Podobnie, jak w miastach mamy 
dostawę stałą automatyczną wody i gazu, zamiast dostawy 
niestałej, zależnej od zakupów pojedynczych, tak też mogą 
b yć, prawdopodobnie, zaspakajane wszystkie potrzeby ruty- 
niczne spożywcy.

Trudno powiedzieć, w jakim zakresie dadzą się zastoso­
wać mechaniczne wynalazki dla ułatwienia i obniżenia kosz­
tów tego procesu rozdzielczego. Przyrządy automatyczne do 
sprzedaży zapałek i cukierków można zastosować do wię­
kszości form konsumcji rutynicznej. W składach wielkich 
wprowadzono już wiele rodzajów maszyn, oszczędzających 
pracę. W miarę, jak siła pracy lub elektryczności jest uży­
waną w rozmiarach coraz większych do przewozu, rozdział 
detaliczny dóbr z jednego dużego ogniska będzie prawdopo­
dobnie szybko postępował oraz nastąpi tu zamiana pracy 
ludzkiej maszynową, podobnie jak to się stało w przemyśle. 
O ile potrzeby klas szerokich publiczności staną się regular­
ne, i o ile konsumcja da się obliczyć ilościowo, maszyna po­
dejmie pracę rozdziału, zwłaszcza w miastach wielkich, w któ­
rych taki rozdział mechaniczny jest łatwiejszy z powodu 
wielkiej ilości spożywców. Z każdem nowem wtargnieniem 
maszyny do handlu dadzą się coraz wyraźniej spostrzegać 
cechy charakterystyczne przemysłu maszynowego: wzrost je­
dnostki przedsiębiorstwa, terytorjum zbytu, większa zło­
żoność stosunków z innemi gałęziami handlu oraz wzrost spe­
cjalizacji miejscowej działalności.

W ten sposób widzimy w działach poszczególnych prze­
mysłu pod naciskiem tych samych sił ekonomicznych powiększenie 
wielkości, skomplikowanie budowy i czynności funkcjonalnej 
oraz silniejsze połączenie części wysoce zróżniczkowanych 
w przedsiębiorstwie, rynku, a także w tern skupieniu wzaje­
mnie zależnych rękodzieł i rynków, z którego tworzy się 
przemysł światowy. Środkiem fizycznym, za pomocą którego 
dopięły celu siły ekonomiczne, pracujące nad zwiększeniem 
rozmiaru, różnorodności i spójności w przemyśle, są maszy-
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ny, zastosowane do rękodzieł i przewozu *). Nadto każde 
nowe wtargnięcie maszyn w dziedzinę przemysłu wytwór­
czego i rozdzielczego wysuwa i tam naprzód te same rysy 
charakterystyczne, strukturalne i funkcjonalne.

*) w  zastosowaniu wolnem Spencerowskiej formuły ewolucji do przemy­
słu współczesnego nie włączyłem cechy „okreśłność“; ścisła wszakże rozwaga 
wykazuje, że cecha ta nie posiada nic takiego, czego nie znajdzie się w różno­
rodności i spójności.



R O Z D Z I A Ł  V.

•TWORZENIE snę MONOPOLOW.

§ 1. Korzyści wytwarzania w przedsiębiorstwie wielkiem.
§ 2. Korzyści współzawodnictwa przedsiębiorstw wielkich.
§ 3. Ostrzejsze współzawodnictwo małej ilości przedsiębiorstw

wielkich.
§ 4, Współzawodnictwo ograniczone i mo7iopol ograniczony.
§ 5. Łatwość utrzymania cen w rozmaitych przemysłach.
§ 6. Wyniki logiczne współzawodnictioa na wielka  ̂ skalę.
§ 7. Rozmaite rodzaje „zwiqzków^‘.
§ 8. Prażona i ekonomiczna natura ,drustu''^.
§ 9. Pochodzenie i ,<,modus operandi“ Standard Oik'' trustu.
§ 10. Potęga ekonomiczna innych trustów.
§ 11. Warunki przemysłu, sprzyjające monopolowi.

§ 1. Siły, pobudzające kapitał do grupowania się w co­
raz większe masy i wynikający stąd wzrost jednostki prze­
mysłowej wymagają studjum specjalnego nad zmianami, któ­
re zaszły w charakterze współzawodnictwa rynkowego i w u- 
rządzeniu monopolów. Korzyści, które nadają przedsiębior­
stwu wielkiemu przewagę nad małem, mogą być podzielone 
na dwie klasy: zaoszczędzenie siły wytwórczej i zaoszczędze­
nie kosztów współzawodnictwa.

Do klasy pierwszej zaliczymy takie korzyści, które po­
wstają z powiększenia podziału pracy i wzrostu wydajności 
siły wytwórczej i które przedstawiają czystą oszczędność na 
wydatkowaniu energji ludzkiej przy wytwarzaniu danej ilo-
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ści towaru, a to z punktu widzenia całego ogółu wytwarza­
jącego. Tu należy:

1) Zaoszczędzenie wysiłku przy kupnie i przewozie ma- 
terjału surowego w ilościach wielkich w porównaniu z ilo­
ściami małemi i odpowiednie zaoszczędzenie wysiłku przy 
sprzedaży lub przewozie wytworów rękodzielniczych lub in­
nych. Trzeba też tu uwzględnić odkrycie lub zdobycie no­
wych rynków dla zakupu materjału surowego, lub sprzedaży 
towaru wykończonego i wogóle wszystko, co powiększa tery- 
torjum współzawodnictwa i współdziałania w przemyśle.

2) Zastosowanie najlepszych maszyn współczesnych. Ma­
szyny bardzo kosztowne wtedy tylko „zaoszczędzają“ pracę, 
jeżeli są użyte do wielkiej produkcji, która może znaleźć 
mniej więcej stały rynek zbytu. Liczbę wynalazków znanych 
lub możliwych, zaoszczędzających pracę, lecz nie dających się 
zastosować ekonomicznie bez powiększenia zakresu produkcji, 
albo wzrostu płac, liczbę tę można uważać za nieskończenie 
wielką. Ze wzrostem skali produkcji, niektóre z nich prze­
chodzą z kategorji „nieopłacających się“, do „opłacających” 
i przynoszą zysk czysty przy wytwarzaniu dzięki zaoszczę­
dzeniu pracy ogółu.

3) Przeobrażenie się procesów mniejszych czyli pomocni­
czych na tych samych podstawach, lub też w ścisłym związku 
organicznym z procesami głównemi; urządzanie specjalnych za­
kładów reparacyjnych, rozmaite oszczędności w składowem, 
wynikające z wielkiego wytwarzania.

4) Korzyści, polegające na zaoszczędzeniu pracy i na 
zwiększonej skuteczności zarządu, dowozu, pracy biurowej 
i innej niefizycznej, które towarzyszą zawsze wzrostowi roz­
miarów w przedsiębiorstwie tirządzonem normalnie; są one 
ściśle związane z kategorją 2-gą, jeżeli np. pracę biurową 
ułatwi się przez wprowadzenie maszyn do pisania lub komu­
nikacji telegraficznej, a także z kategorją 3-ą, np. przez urzą­
dzenie dogodniejszych i liczniejszych biur rozdzielczych.

5) Spożytkowanie odpadków, jedna z najważniejszych 
oszczędności praktycznych produkcji wielkiej.

6) Możliwość czynienia nowych doświadczeń z maszy­
nami i organizacją przemysłową.
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§ 2. Do kategorji korzyści, ułatwiających współzawo­
dnictwo, należy przewaga, którą cieszy się przedsiębiorstwo 
wielkie w rywalizacji z drobniejszemi; pozwala ona wyru­
gować ostatnie w danej gałęzi przemysłu, albo też otrzymać 
większe zyski, nie powiększając produkcyjności ogółu. Tu 
należą:

1) Część znaczna korzyści, wynikających z ogłoszeń, 
podróży, agientur miejscowych i większej wystawności, na co 
wielkie przedsiębiorstwa mogą sobie pozwolić. W większości 
wypadków takie ogłaszanie się i polecanie nie jest korzyścią 
ze stanowiska danej gałęzi przemysłu lub ogółu, lecz po 
prostu zapewnia zysk jednej firmie ze stratą innych. Czę­
sto przemysł umie ciągnąć zyski ze szkodzenia innym ro­
dzajom przemysłu lub spożywcom, jak naprzykład kiedy 
niepożyteczne lub szkodliwe środki lekarskie bywają wpy­
chane w obieg za pomocą reklamy nieustannej, oszukującej 
publiczność.

2) Możliwość zapewnienia sobie i utrzymania na włas­
ność wyłączną wielkiego przedsiębiorstwa jakiego sekretu 
opatentowanego czy fabrycznego w mechanizmie lub metodach 
wytwarzania, który to sekret w innym wypadku mógłby się 
dostać firmie innej lub stać się własnością publiczną; możli­
wość ta nie jest żadną wygraną dla ogółu, często zaś jest 
jego stratą. Gdzie udoskonalenie takie powstało wyłącznie 
dzięki talentowi i przedsiębiorczości przemysłowca i nie we- 
szłoby w użycie, gdyby nie było zapewnione wyłącznie dla 
jego fabryki, korzyść należy do działu oszczędności wytwór­
czych.

3) Większa łatwość w wielkiem przedsiębiorstwie ob­
niżenia płacy roboczej, dzięki posiadaniu całkowitego lub 
częściowego monopolu pracodawczego, odpowiadająca temu 
możność otrzymania materjału surowego po cenach zniżo­
nych lub wymuszanie od spożywców cen wyższych, niżby je 
można otrzymać przy wolnem współzawodnictwie, są indywi- 
dualnemi korzyściami praktycznemi, które pozwalają wiel­
kiemu przedsiębiorstwu ciągnąć większe zyski.

§ 3. Otóż wszystkie te siły, działając w zawodach, któ­
re podlegają t. zw. prawu wzrastającej wydajności, dążą
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do powiększenia wielkości i zmniejszenia liczby przedsię­
biorstw, współzawodniczących z sobą na przestrzeni danej, 
W pewnych działach przemysłu rozszerzenie rynku czyli te- 
rytorjum współzawodnictwa dotrzymuje kroku temu ruchowi, 
tak, że całkowita liczba większych współzawodników we­
wnątrz danego rynku jest tak wielką, jak przedtem. W wię­
kszości jednak rynków powiększeniu rozmiarów produkcji to­
warzyszy zmniejszenie się absolutne liczby współzawodników 
czynnych, albo w każdym razie wzrost jej o wiele mniej­
szy, niż wzrost przemysłu.

Dopóki mamy tylko zastąpienie ilości wielkiej przedsię­
biorstw małych przez ilość małą dużych, rywalizujących z so­
bą, w naturze przemysłu nie zachodzą żadne zmiany radykal­
ne. Dopóki każdy nabywca może kupować u dwóch lub wię­
cej firm współzawodniczących, jednakowo rozwiniętych i czyn­
nych, może je zmuszać do zniżania cen, aż otrzyma ko­
rzyść całkowitą, którą zapewnia wielka produkcja, wspól­
na im wszystkim. Dopóki istnieć tu będzie rzeczywiste 
współzuwodnictwo, cała oszczędność w wytwarzaniu prze­
chodzi do rąk nabywcy przez zniżkę cen. Więcej nawet, 
firma może nie mieć zysku, należnego jej z własnych specjal­
nych urządzeń korzystnych, jeżeli jej współzawodnik też ma 
inne prywatne warunki swoje korzyści równej. Jeżeli A  
i -5* są współzawodnikami i A  posiada maszynę, która może 
dać zysk o 2% większy od normalnego, B  zaś ma przewagę 
podobną, posiadając pracę tańszą, to dwie korzyści prywatne 
równoważą się przy współzawodnictwie i idą do kieszeni 
spożywcy.

Istnieje zasada utrzymywania, że wraz ze zmniejsze­
niem się ilości współzawodników i ze wzrostem wielkości ich 
przedsiębiorstw, współzawodnictwo staje się coraz zaciętszem. 
W dawnych warunkach handlowych zwyczaj miał wielkie 
-znaczenie, pierwiastek osobisty grał większą rolę zarówno w o- 
kreślaniu dobroci towaru, jak i w ufności; nabywcy nie po­
równywali tak ściśle cen, nie zniżali ich tak systematycznie, 
kupcy nie kierowali się wyłącznie cyframi, nie poświęcali też 
tyle dowcipu, pieniędzy i czasu na odbijanie sobie kundma-
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nów ’). W  przedsiębiorstwach nowożytnych pierwiastek osobisty 
i te skrupuły zwyczajowe całkowicie prawie znikły, i w mia­
rę jak wzrasta czysty zysk z produkcji wielkiej, coraz wię­
cej uwagi poświęca się współzawodnictwu bezpośredniemu. 
Dla tego też znajdujemy, że właśnie w przemyśle, najwyżej 
uorganizowanym i zaopatrzonym w maszyny najpostępowsze 
i złożonym z jednostek kapitału największych, przejawia się 
rywalizacja najokrutniejsza i najbezwzględniejsza. Rozpa­
trzenie roli, jaką w tern współzawodnictwie odegrała maszy­
na wraz z jej trudną do obliczenia dążnością do nadproduk­
cji, odkładamy na później. Tutaj wystarczy uwidocznić ten 
znany fakt, 'że wzrost rozmiarów przedsiębiorstwa nie zmniej­
szył współzawodnictwa, lecz je zaostrzył. W wielkim prze­
myśle maszynoAvym daje się czasami nader silnie odczuwać 
chwiejność handlu; drobne przedsiębiorstwa nie są w stanie 
oprzeć się naciskowi i upadają, albo są zmuszone do połącze­
nia dla samoobrony. Wypożyczanie kapitału, powstawanie 
przedsiębiorstw akcyjnych oraz wszelka forma kooperacji 
w produkcji kapitalistycznej rozpowszechniły się nadzwyczaj 
szybko w przemyśle tkacko-przędzalniczym, metalowym, prze­
wozowym, w budowie okrętów i maszyn, oraz drobniejszych 
gałęziach przemysłu, jak piwowarstwo, wyrabianie chemikalji, 
które wymagają kosztownego urządzenia. Te połączenie dro­
bnych ilości kapitału w jeden Avielki, to pochłanianie przed­
siębiorstw mniejszych przez większe nie oznaczają nic inne­
go, jak usiłoAvanie uniknięcia ryzyka i niebezpieczeństwa gro­
żącego produkcji drobnej wobec współczesnych zmian w prze­
myśle. Ale choć wszyscy dążą w jednym kierunku, nikt 
nie odnosi przewagi. Pewne korzyści Avspólne przypadają 
w udziale AA ś̂półzawodnikom potężnym, ale coraz więcej ener- 
gji trzeba poświęcać na sarnę rywalizację, a ekonoraja wy­
twarzania po części marnuje się w walce zaciętej konkuren­
cyjnej; po części przechodzi do kieszeni spożywcÓAW skutkiem

>) Istnieją jeszcze pewne przestarzałe firmy dawne, które prowadzą in­
teresy bez zawierania kontraktów formalnych i które wstydziłyby się wziąć mniej 
niż za pierwszym razem zażądały lub starać się zniżyć ceny w stosunku'do innych.
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obniżki cen. W ten sposób dążenie do zapewnienia bezpie­
czeństwa i wysokich zysków za pomocą oszczędności, wyni­
kającej z produkcji wielkiej, spełzają na niczem z powodu 
wzrastającej zaciętości współzawodnictwa. Każda wielka fir­
ma uważa się za zdatną do prowadzenia przedsiębiorstwa 
większego od posiadanego i pobiją sąsiada taniością, aż zniż­
ka cen zrujnuje współzawodnika słabszego, silniejszemu zaś 
da zyski, zaledwie podtrzymujące jego egzystencję.

Dopóki zwiększanie przedsiębiorstwa pociąga za sobą 
czystą korzyść ekonomiczną, współzawodnictwo rywali coraz 
potężniejszych, których całkowita możność wytwórcza przewyż­
sza możność zbytu po cenie zyskownej, i którzy z tego po­
wodu zmuszeni są poświęcać coraz więcej energji na rugo­
wanie się wzajemne z przemysłu, współzawodnictwo to musi 
zaostrzać tę walkę morderczą. Zmniejszenie ilości współza­
wodników na rynku nic tu ostatecznie nie stanowi, ponieważ 
zaciętość sporu dochodzi do swego maximum^ kiedy dwa 
przedsiębiorstwa walczą o życie lub śmierć. Jeżeli ilość 
współzawodników czynnych się zmniejsza, ta nietylko uwa­
ga, którą jeden zwraca na drugiego jest ciąglejszai bardziej 
skoncentrowana, ale rezultaty powodzenia są w istocie swej 
cenniejsze, ponieważ nagrodą zwycięstwa nad ostatnim współ­
zawodnikiem jest uzyskanie monopolu.

§ 4. Dla kupca bystrego, obracającego się w tem wiel- 
kiem współzawodnictwie, staje się coraz jaśniejszem, że zy­
ski wielkie można otrzymać tylko w dwojaki sposób. Firma, 
której się powodzi, albo musi posiadać jakiś sekret fabryczny, 
patent, rynek specjalny lub jaką inną, całkiem prywatną 
przewagę, która oadaje jej monopol w pewnem miejscu lub 
pod względem danego rodzaju towarów, albo też musi 
wejść w pewne porozumienie z firmami współzawodniczącemi, 
przyczem wszystkie zgadzają się zmniejszyć intensywność 
lub ograniczyć rozmiary rywalizacji. Zwykle można znaleźć 
obydwa te warunki w wypadku, jeżeli nowożytnej firmie 
przemysłowej lub kupieckiej udaje się czas dłuższy prowa­
dzić przedsiębiorstwo dobrze idące lub opłacające się. Jak­
kolwiek dana firma będzie żwawo współzawodniczyć o część 
pola przemysłowego, będzie ona wszakże posiadać jakąś spe-

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 9.
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cjalnośó pod względem niektórych towarów, przynajmniej na 
pewnych rynkach i będzie się opierała na cenach mniej wię­
cej mocno ustalonych, rozciągających się na całą klasę towa­
rów. Obie te siły oznaczają ograniczenie rywalizacji.

Ekonomistom dawniejszym, którzy uważali wolne współ­
zawodnictwo za jedynie pewną gwarancję przemysłu i postę­
pu, wydaje się naturalnem, że kapitaliści, współzawodniczący 
z sobą nieustannie, są w stanie zapewnić sobie jakąś stopę 
zysku, gdyż, gdyby tego nie było, utrzymują oni naiwnie, ka­
pitał wycofałby się z przemysłu. W rozdziałach następnych 
wykażemy błędność tej teorji. Tutaj wystarczy tylko zau­
ważyć, że gdzie w współczesnej produkcji maszynowej działa 
zacięta rywalizacja, dochód przeciętny z kapitału wogóle 
nie w^ystarcza aby pobudzić nowy kapitał* świadomy sy­
tuacji do zaofiarowania swego udziału w danym prze­
myśle.

W gałęziach wysoko rozwiniętych, gdzie skutki natu­
ralne wolnego współzawodnictwa zarysowywały się w całej 
pełni, znajdziemy, że nadzieja zysków w przedsiębiorstwie 
całkowicie oparta jest na przypuszczeniu, iż porozumienie 
handlowe ograniczy rywalizację do stopnia, przy którym bę­
dzie można zyskać ceny sprzedażne znacznie wyższe od 
tych, na jakie pozwala wolna konkurencja.

W miarę, jak się zmniejsza pole współzawodnictwa do 
stosunkowo małej ilości współzawodników, powstaje powód 
podwójny do zaprzestania lab umiarkowania walki: im za- 
ciętszem jest współzawodnictwo, tern więcej zyskać można 
na zawieszeniu broni; im liczba rywali jest mniejsza, tern za­
wieszenie broni jest łatwiejsze i trwalsze. W większości kra­
jów, posługujących się maszynami, każdy dział wielkiego 
przemysłu stara się bronić od wolnego współzawodnictwa 
za pomocą połączenia się właścicieli w celu ustalenia cen. 
Są to warunki normalne teraźniejszego przemysłu Anglji. Po­
łączenia takie w celu ustalenia i utrzymania cen nie są je­
dnakowo pomyślne we wszystkich gałęziach przemysłu, choć 
zawsze wpływają mniej lub więcej na zmianę, lub opóź­
nienie skutków współzawodnictwa wolnego. Gdzie istnie­
ją potężne, dobrze informowane i stanowcze związki robotni-
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cze, lub gdzie współzawodnicy poboczni mają wielkie udo­
godnienia dla lokacji kapitału i brania udziału w przemyśle, 
tam dążność do utrzymania cen i zapewnienia wyższych zy­
sków, niż to jest możliwe przy współzawodnictwie, spełza na 
niczem. Połączone działanie dwóch tych warunków w prze­
myśle przędzalniczym bawełnianym wyjaśnia nam, dlaczego 
przędzalnicy lancashirscy nie byli w stanie znieść rezulta­
tów rywalizacji zabójczej. Ale we wszystkich działach prze­
mysłu tkackiego, metalowego, garncarskiego, maszynowego 
istnieje dążność silna i nieustanna, aby za pomocą współdzia­
łania kapitalistów ograniczyć współzawodnictwo, wyznacza­
jąc ceny stałe, których zniżać nie wolno.

Gdzie rywalizujące z sobą linje kolei żelaznych nazna­
czają stałe taryfy za przewóz, gdzie fabryki współzawodni- 
ezące oznaczają^ stałe ceny sprzedażne, tam chodzi o to, 
aby pod postacią większych zysków zapewnić sobie część 
Mb całość korzyści w wytwarzaniu i współzawodnictwie, 
towarzyszących produkcji na wielką skalę, zamiast pozwolić, 
aby przy rywalizacji nieokiełznanej korzyści te przeszły do 
rąk spożywcóAY. Przypuśćmy, że pewna liczba fabrykantów 
szyn stalowych przy wolnem współzawodnictwie zniżyłaby 
cenę do 1 f. szt. za tonę, ale, porozumiawszy się, podniosła ją 
do 1 f. szt. 10 szyi, jako minimum, wtedy 10 szyi. na tonie 
przedstawia zysk z produkcji, który skutkiem ograniczenia 
współzawodnictwa przenosi się z kieszeni nabywców do kie­
szeni fabrykantów. Część tych 10 szyi. może przedstawiać 
oszczędność na pracy, oszczędność tę pochłonęłoby współzawo­
dnictwo, jeżeliby zniżono cenę do 1 f. szt. Część zaś może 
przedstawiać korzyści, które wynikają z wprowadzenia no­
wych maszyn lub ulepszonych sposobów wytwarzania, wspól­
nych wszystkim firmom współzawodniczącym, i które nie­
wątpliwie doprowadziłyby do zniżenia cen, jeżeliby proces współ­
zawodnictwa mógł się swobodnie rozwijać.

Ceny, w ten sposób ustalone, są cenami monopolowemi, 
to znaczy są one ustanowione dzięki akcji pewnej liczby 
współzawodniczących z sobą kapitałów, które do pewnego 
stopnia zaprzestały walczyć i działają jak jeden kapitał. 
Jeżeli zniżka cen nie dochodzi do pewnej cyfry, kapitałów
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tych jest wiele; jeżeli przewyższa tę cyfrę, tworzy się z nich 
jeden. Stan taki przemysłu jest to stan monopolu ograni­
czonego. Ceny, naznaczone za pomocą takiego porozumie­
nia handlowego, zwykle różnią się od cen firmy pojedyńczej, 
posiadającej monopol absolutny na rynku; w ostatnim wy- 
padko ceny są tak ustanowione, aby z włożonego kapitału 
otrzymać zysk możliwie największy. Korzyści bowiem przy bra­
ku współzaw^odnictwa oraz część korzyści z produkcji były­
by znacznie większe u firmy, posiadającej monopol wyłączny, 
a więc i ceny, będące miarą kosztów wytwarzania rozmai­
tych ilości dóbr, będą różne, i różnica ta odbije się w od­
mienności cen na rynkach zmonopolizowanych w porównaniu 
z cenami, naznaczonemi przy porozumieniu się handlowem. 
Nadto luźne porozumienie dobrowolne stron rywalizujących 
wytwarza monopol daleko słabszy, niż przy kapitale poje- 
dyńczym. Jeżeliby ceny naznaczone dawały dochód znacznie 
większy niż przeciętny, to istniałaby pokusa nadzwyczaj silna 
zapewnienia sobie większego zbytu za pomocą zniżania cen 
potajemnie, albo nawet jawnie przez ustępstwa, rabaty i t. p. 
Pewna liczba firm o interesach sprzecznych posiada zdolność 
mniejszą, niż monopolista pojedyńczy do zapewnienia sobie mo­
nopolu za pomocą szybkiego i energicznego przytłumienia 
usiłowań kapitału pobocznego, przybywającego po to, żeby brać 
udział w większych zyskach, lub ażeby dostać odstępne. Tak 
więc ceny, naznaczone przez kilka firm rywalizujących z so­
bą, są daleko bliższe cen konkurencyjnych, niż ceny mono­
polisty pojedyńczego.

§ 5. Uznanie korzyści z ograniczenia współzawodni­
ctwa za pomocą cen normalnych, oraz przekonanie o trudno­
ści utrzymania tych cen prowadzi przedsiębiorstwa współza­
wodniczące do dalszych kroków w celu osłabienia rywaliza­
cji. Jeżeli wykraczającego przeciwko normie może dosięgnąć 
potężna opinja świata handlowego, jeżeli może on ulec boj­
kotowaniu lub innej karze, jeżeli jest się w stanie zapobiec 
współzawodnictwu obcemu w handlu, to często można utrzy­
mać wspólną normę cen zyskownych przy pomocy zgody słow­
nej, lub nawet milczącej osób zainteresowanych. Tak dzieje 
się w wielu gałęziach przemysłu, gdzie stały i ogólnie zna-
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ny charakter dóbr umożliwia utrzymanie ścisłej normy cen. 
Kupcy detaliczni na rynkach miejscowych często mogą utrzy­
mać stałe ceny, dzięki samej tylko sile espril de corps. Ceny 
na Chleb, mięso, mleko, węgle i inne artykuły sprzedawane 
na miejscu w sposób ogólnie znany, nader rzadko chyba są 
regulowane pomiędzy sprzedającemi przez wpływ konkurencji. 
Co do artykułów, zależnych więcej od zalet gatunkowych to­
waru, i których ceny trudniej jest oznaczyć i utrzymać, jak 
lyby» owoce, delikatesy — z temi trudniej też jest dojść do 
porozumienia handlowego, a jeszcze mniej jest to łatwem co 
do przedmiotów ubrania i ozdoby, lub w wypadku, kiedy spo­
żywców nic nie zmusza poprzestawać na małym rynku miej­
scowym.

Ogólne doświadczenie w prowadzeniu przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, które to mają do siebie, że na 
każdym kroku na rynku jedna firma styka się z drugą, po­
dobną do niej pod względem wytwórczości i urządzenia, 
wskazuje, że coraz jest trudniej utrzymać ceny zyskowne. 
Wszędzie słychać skargi na marnowanie siły wytwórczej ma­
szyny, na przepełnienie rynków, na zniżanie cen w celu u- 
trzymania przedsiębiorstwa, na wzrastające niepodobieństwo 
otrzymywania zysków dostatecznych.

§ 6. Dążenie pewnej liczby przedsiębiorstw prywatnych 
do ustalenia i utrzymania w handlu pewnej zyskownej nor­
my cen stale spełza na niczem. Wprowadzenie nowych ma­
szyn, pozwalając niektórym firmom zyskiwać nawet przy 
cenach niższych od normy, skłania je do rozwinięcia całej 
siły wytwórczej, do zniżania cen, pomimo czego sprzedają 
jeszcze z zyskiem, inni znów, zaplątani w sieci produkcji na 
spekulację, zmuszeni są do zniżania cen i sprzedawania bodaj­
by ze stratą; trudność znalezienia pewnej lokacji popycha 
kapitał do rąk grinderów, którzy z niedbalstwem karygo- 
dnem umieszczają go w tej lub innej gałęzi produkcji, obni­
żając ceny, byle znaleźć punkt oparcia na rynku. Wszyst­
kie te siły czynią porozumienia luźne w celu ograniczenia 
współzawodnictwa coraz to mniej przydatnemi i skutecznemi. 
Przeświadczenie o nieudolności tej niezupełnej formy współ­
działania pobudza współzawodników przemysłowych do szu-



134

kania ściślejszej formy połączenia. Rezultatem tej koniecz­
ności jest syndykat i trust. Przez wzrost akcji współdzia­
łania tak, ażeby ona obejmowała całość, i przez doprowadze­
nie w ten sposób współzawodnictwa do zera powstaje nadzieja^ 
że można będzie utworzyć zjednoczenie dostatecznie silne do 
utrzymania monopolu cen. Trust więc należy uważać za lo­
giczny punkt kulminacyjny działania sił ekonomicznych, któ­
re z jednej strony ciągle wpływały na zmniejszenie się licz­
by współzawodników czynnych, z drugiej zaś na wzrost icb 
wielkości oraz na napięcie energji, poświęcanej rywalizacji.

W każdem stadjum tego procesu współzawodnicy drobniejsi 
są usuwani, więksi zaś zmuszeni do powiększania swej wytwór­
czości tak, że wynik całego tego procesu można przedstawić ja­
ko piramidę, której podstawa, czyli pierwsze stadjum, składa 
się z wielkiej liczby jednostek drobnych, a każda następna 
warstwa z coraz to mniejszej liczby coraz to większych — 
wierzchołek zaś stanowi trust, czyli syndykat monopolistyczny.

§ 7. Pobudki, skłaniające pewną liczbę przedsiębiorstw, 
do tej pory oddzielnych lub połączonych tylko do pewnych 
działań specyficznych, jak naprzykład do ustalenia cen sprze­
dażnych lub płacy, pobudki, skłaniające do zespolenia się tak, że 
tworzą jeden kapitał o wspólnej stopie dochodowej, są dwojakie. 
Z jednej strony jest chęć zabezpieczenia się przeciw, nad­
miernemu współzawodnictwu i zniżce cen, z drugiej zaś za­
pewnienia sobie korzyści, wynikających z monopolu. Pogląd na 
syndykaty i trusty zależy w stopniu znacznym od tego, na 
którym z tych dwóch punktów staniemy. Ci, którzy uważają 
ten „związek“ przedsiębiorstw za samowolne i uciążliwe za­
tamowanie wolnego handlu, przedsięwzięte w celu ułatwienia 
kilku osobom grabieży i ucisku spożywców za pomocą zdzier- 
stwa uprawnionego, sądzą, że celem związku był monopol. 
Z drugiej strony firmy zjednoczone przedstawiają siebie jako 
ofiary okoliczności, zmuszone do połączenia się ze względów 
samoobrony. Nasza analiza rozwoju współzawodnictwa han­
dlowego pozwala dojrzeć, że dwie te siły nie są w istocie 
rzeczy odrębne, lecz przedstawiają tylko 2 punkty zapatry­
wania na ten sam proces. Każde usunięcie rywalizacji tak 
zwanej „nadmiernej” jest ipso facto urządzeniem monopolu.
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Normowanie cen wytworzyło słaby i częściowy monopol. Zwią­
zki, czy one będą się nazywać ringami „syndykatami” czy 
„trustami,” udają się tylko o tyle, o ile wytwarzają mono­
pol ściślejszy i wyłączniejszy.

Pod względem ekonomicznym terminy te cokolwiek są 
niejasne; niejasność zaś powstaje do pewnego stopnia z po­
wodu zmiennych i potajemnych form związków, które to formy 
często są uważane za dogodne dla zachowania pozorów współ­
zawodnictwa w celu>zabezpieczenia się od zarzutów publicz­
nych i trudności prawnych. „Związek” (combine) jest praw­
dopodobnie terminem wspólnym, obejmującym wszystkie te 
formy. Mówi się, że syndykat kapitalistów stanowi zwią­
zek w celu wpływania na ceny, ażeby mieć odpowiednie do­
chody z przedsiębiorstw. Jeżeli zaś kapitaliści nie używają 
swego kapitału na nabycie utensylji lub maszyn dla regulo­
wania produkcji, lecz bezpośrednio i głównie na uplanowa- 
nie pewnych działań spekulacyjnych na rynku produkcji, dla 
uzyskania wpływu czasowego na dany towar, co pozwala im 
dyktować ceny, wtedy mówi się, że tworzą oni ring lub cor- 
ner. Zjednoczone działania tego rodzaju zwykle są krótko­
trwałe. Technicznie polegają one na sztucznem skierowaniu 
poszczególnej klasy dóbr od pewnej liczby właścicieli współ­
zawodniczących do posiadacza pojedynczego, tak, że towary 
te mogą być dostarczane na rynek w takim czasie i w taki 
sposób, ażeby można było otrzymać za nie ceny słone '). Na­
stępujący opis cornera pszenicy posłuży jako przykład tej 
metody „zjednoczenia.“

„Człowiek urządzający corner pszeniczny przedewszyst- 
kiem zakupuje lub zapewnia sobie wpływ na cały, lub pra­
wie cały — według potrzeby — zasób pszenicy, o ile tylko jest 
w stanie to zrobić.

Nadto, zakupuje więcej, niż naprawdę jest na rynku, na­
bywając przyszły zbiór lub robiąc kontrakty z kupcami, któ-

1) Naturalnie niema potrzeby faktycznego objęcia ćldbr w posiadanie rin~ 
gu. W gruncie rzeczy monopol polega na wpływie, nie zaś na władaniu to­
warami.
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rzy zgadzają się dostarczyć mu pszenicę w pewnym określo­
nym terminie. Naturalnie, spekulant stara się nabyć wię­
kszą część pszenicy spokojnie po cenach nizkich, lecz gdy 
zmiarkuje, że prawie cały zapas jest w jego ręku, wtedy 
puszcza pogłoskę na rynku, że istnieje corner i skupuje jaw­
nie wszystką pszenicę, ile tylko może, dając coraz wyż­
sze ceny, dopóki te nie podniosą się do pożądanego dlań po­
ziomu. Teraz wszyscy ci, którzy zobowiązali się dostarczyć 
mu pszenicę na ten czas, są na jego łasce. Muszą oni ku­
pować pszenicę dla niego u jego ajentów po cenie, którą mu 
się podoba naznaczyć, dostarczając ją natychmiast po kupnie, 
dopóki nie wypełnią kontraktu. Tymczasem młyny muszą 
funkcjonować i młynarze muszą płacić wysokie ceny za psze­
nicę, sprzedawać równie drogo piekarzom, a ci znów podno­
szą ceny na chleb. W ten sposób głodne usta w chacie bie­
daka wypowiadają ostatni akt tragedji cornera'^ *).

Wiele rodzajów spekulacji na rynkach pieniężnych i to­
warowych polega właśnie na urządzaniu takich corneróia, 
które, obezwładniając rynek, starają się zastąpić na pewien 
czas ceny konkurencyjne przez ceny wysoko-monopolistyczne. 
Ponieważ zaś obliczenia, służące za podstawę corner ów wis- 
tocie są hazardowne, przeto corńery bardzo często bankrutu­
ją. Jednym z najciekawszych przykładów bankructwa potę­
żnego corneru w ostatnich latach było bankructwo La Socié­
té Industrielle Commerciale des Métaux^ a zwykle nazywanego 
»syndykatem miedzianym”. Grupa kapitalistów francuskich, 
po większej części nie posiadających własnych kopalni ani 
składów, lecz tylko będących prostemi i zwyczajnemi speku­
lantami, zaryzykowała znaczny kapitał w celu zmonopolizo­
wania podaży cyny. Zanim zdążyli uskutecznić swój zamiar, 
pokusili się przeprowadzić wielką spekulację na rynku mie­
dzianym. W roku 1887 zawarli kontrakty z największemi 
towarzystwami, produkującemi miedź w rozmaitych krajach, zo­
bowiązując się do zakupienia wszystkiej miedzi, jaka zostanie 
wydobyta w ciągu 3 najbliższych lat, po cenie 13 ct. za funt z do-

') Baker Monopolies aud the People str. 81.
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płatą równą ’/a zysku z sprzedaży. W roku 1888 syndy­
kat starał się przedłużyć kontrakt z głównemi towarzy­
stwami górniczemi na lat 12, zgodziwszy się z niemi tak­
że co do ograniczenia produkcji miedzi. Przez pewien czas 
miał on w swej władzy rjmek i ceny poszły znacznie w gó­
rę. Ale, iż po części zaniedbano należycie obwarować w kon­
trakcie ograniczenia produkcji, poczęści iż niepotraflono po­
dołać bieżącym zobowiązaniom, corner zbankrutował w roku 
1888, i cena sztucznie wyśrubowana spadła. Twórcy corne- 
rów nietylko są narażeni na skutki takich rachub zawodnych, 
ale także i na pobicie przez związek przeciwnych im kapita­
listów lub robotników. Bankructwo potężnego corneru ba­
wełnianego w Lancashirze w 1889 r. nastąpiło dzięki akcji 
energicznej Trade Unionów, które połączyły się z praco­
dawcami, aby zgodnie zawiesić roboty na czas niezbędny do 
zrujnowania ringu.

W tym samym roku zbankrutował potężny syndykat 
spekulantów mąką dzięki krokom energicznym młynów współ- 
dzielczych •).

Ale choć charakter spekulacyjny handlu współczesnego 
wraz z kredytem obfitym znakomicie ułatwia tworzenie się 
cornerów i ringów, nie trzeba dodawać, że handel nigdy nie 
był od nich wolny. Znakomity corner zbożowy, urządzony 
przez Józefa w całem państwie egipskiem, był jednym z naj­
większych i najpotężniejszych. Średniowieczne prawo han­
dlowe przepełnione jest środkami przeciw monopolizatorom, 
uprzedzającym w kupnie, przeciw wszystkim, którzy zajmują 
się sztucznem podbijaniem cen sprzedażnych przy pomocy 
jakiegokolwiek monopolu. W historji często dają się na­
potykać zorganizowane ringi w celu zdobycia monopolu na 
dostawę żywności do jakiego wielkiego miasta. Cicero opo­
wiada nam o sławnym ringu kapitalistów pod przewo­
dnictwem Crassusa w celu podniesienia cen żywności w Rzy­
mie. Ściśle zwarty związek północnych producentów węgła 
ogranicza produkcję i nakładał ceny monopolistyczne na spo-

’) P o r ó w ,  M is s  P o t t e r  The Cooperative Movement s tr . 1 9 9 . .



136

rzy zgadzają się dostarczyć mu pszenicę w pewnym określo­
nym terminie. Naturalnie, spekulant stara się nabyć wię­
kszą część pszenicy spokojnie po cenach nizkich, lecz gdy 
zmiarkuje, że prawie cały zapas jest w jego ręku, wtedy 
puszcza pogłoskę na rynku, że istnieje corner i skupuje jaw­
nie wszystką pszenicę, ile tylko może, dając coraz wyż­
sze ceny, dopóki te nie podniosą się do pożądanego dlań po­
ziomu. Teraz wszyscy ci, którzy zobowiązali się dostarczyć 
mu pszenicę na ten czas, są na jego łasce. Muszą oni ku­
pować pszenicę dla niego u jego ajentów po cenie, którą mu 
się podoba naznaczyć, dostarczając ją natychmiast po kupnie, 
dopóki nie wypełnią kontraktu. Tymczasem młyny muszą 
funkcjonować i młynarze muszą płacić wysokie ceny za psze­
nicę, sprzedawać równie drogo piekarzom, a ci znów podno­
szą ceny na chleb. W ten sposób głodne usta w chacie bie­
daka wypowiadają ostatni akt tragedji cornera'^ *).

Wiele rodzajów spekulacji na rynkach pieniężnych i to­
warowych polega właśnie na urządzaniu takich cornerów, 
które, obezwładniając rynek, starają się zastąpić na pewien 
czas ceny konkurencyjne przez ceny wysoko-monopolistyczne. 
Ponieważ zaś obliczenia, służące za podstawę corner ów wis- 
tocie są hazardowne, przeto cornery bardzo często bankrutu­
ją. Jednym z najciekawszych przykładów bankructwa potę­
żnego corneru w ostatnich latach było bankructwo La Socié­
té Industrielle Commerciale des Métaux^ a zwykle nazywanego 
»syndykatem miedzianym”. Grupa kapitalistów francuskich, 
po większej części nie posiadających własnych kopalni ani 
składów, lecz tylko będących prostemi i zwyczajnemi speku­
lantami, zaryzykowała znaczny kapitał w celu zmonopolizo­
wania podaży cyny. Zanim zdążyli uskutecznić swój zamiar, 
pokusili się przeprowadzić wielką spekulację na rynku mie­
dzianym. W roku 1887 zawarli kontrakty z największemi 
towarzystwami, produkującemi miedź w rozmaitych krajach, zo­
bowiązując się do zakupienia wszystkiej miedzi, jaka zostanie 
wydobyta w ciągu 3 najbliższych lat, po cenie 13 ct. za funt z do-

’) Baker Monopolies aud the People str. 8 1.
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płatą równą ‘/a zysku z sprzedaży. W roku 1888 syndy­
kat starał się przedłużyć kontrakt z głównemi towarzy­
stwami górniczemi na lat 12, zgodziwszy się z niemi tak­
że co do ograniczenia produkcji miedzi. Przez pewien czas 
miał on w swej władzy rynek i ceny poszły znacznie w gó­
rę. Ale, iż po części zaniedbano należycie obwarować w kon­
trakcie ograniczenia produkcji, poczęści iż niepotrafiono po­
dołać bieżącym zobowiązaniom, corner zbankrutował w roku 
1888, i cena sztucznie wyśrubowana spadła. Twórcy corne- 
rów nietylko są narażeni na skutki takich rachub zawodnych, 
ale także i na pobicie przez związek przeciwnych im kapita­
listów lub robotników. Bankructwo potężnego corneru ba­
wełnianego w Lancashirze w 1889 r. nastąpiło dzięki akcji 
energicznej Trade Unionów, które połączyły się z praco­
dawcami, aby zgodnie zawiesić roboty na czas niezbędny do 
zrujnowania ringu.

W tym samym roku zbankrutował potężny syndykat 
spekulantów mąką dzięki krokom energicznym młynów współ- 
dzielczych *).

Ale choć charakter spekulacyjny handlu współczesnego 
wraz z kredytem obfitym znakomicie ułatwia tworzenie się 
cornerów i ringów, nie trzeba dodawać, że handel nigdy nie 
był od nich wolny. Znakomity corner zbożowy, urządzony 
przez Józefa w calem państwie egipskiem, był jednym z naj­
większych i najpotężniejszych. Średniowieczne prawo han­
dlowe przepełnione jest środkami przeciw monopolizatorom, 
uprzedzającym w kupnie, przeciw wszystkim, którzy zajmują 
się sztucznem podbijaniem cen sprzedażnych przy pomocy 
jakiegokolwiek monopolu. W historji często dają się na­
potykać zorganizowane ringi w celu zdobycia monopolu na 
dostawę żywności do jakiego wielkiego miasta. Cicero opo­
wiada nam o sławnym ringu  kapitalistów pod przewo­
dnictwem Crassusa w celu podniesienia cen żywności w Rzy­
mie. Ściśle zwarty związek północnych producentów węgla 
ogranicza produkcję i nakładał ceny monopolistyczne na spo-

’) Porów, Miss Potter The Cooperative Movement str. 199..
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żywców londyńskich przez czas długi w połowie 18-go wieku *). 
W czasach obecnych cornery trwają zwykle krótko, o ile po­
legają na zwężeniu w pewnych punktach strumienia handlo­
wego, tak aby przeszkodzić swobodnemu prądowi. Większość 
z nich poprzestaje na towarach, któremi się operuje na gieł­
dach handlowych i które nadają się do obrotów sprytnych 
spekulantów. Operacja musi być tak wielka, aby zapewnić 
w krótkim czasie wielki czysty zysk. Bodziec, udzielany 
przez ceny sztucznie podniesione wcześniejszym procesom wy­
twórczym, działanie innych spekulantów oraz uszczerbek 
w konsumcji, spowodowany wysokiemi cenami, wogóle prze­
szkadzają cornerom trwać długo. Cormr miedziany, gdyby 
się był powiódł, opanowałby całkowicie wcześniejsze stadja 
wytwarzania i przeszkodził działaniu naturalnej podniety cen 
do zwiększenia produkcji. Jeżeliby syndykat miedziany o- 
parł swoje istnienie na towarzystwach górniczych, mógłby 
był panować nad rynkiem przez czas nieograniczony, prze­
chodząc stopniowo od syndykatu spekulacyjnego do trustu 
trwalszego i lepiej urządzonego.

§ 8. Na trust można się zapatrywać z punktu widze­
nia ekonomicznego i prawnego. W znaczeniu ekonomicznem 
termin „trust” stosujemy do takich syndykatów, które wytwo­
rzyły monopol częściowy lub całkowity w pewnych gałęziach 
przemysłu przez zapewnienie właścicielom dostatecznej ilości 
narzędzi wytwarzania, aby mogli wpływać na ceny. Pra­
wnie, trust jest formą stowarzyszenia przedsiębiorstw: „zde­
ponowaniem kapitału udziałowego, za pomocą którego grupa 
ludzi, złączona handlowo, może prowadzić przedsiębiorstwo 
w oddzielnych agienturach stowarzyszonych“ )̂. Jest to sto­
warzyszenie towarzystw, do którego zostały one wcielone 
przy zachowaniu swojej pierwotnej budowy, niby proste ko­
mórki, do większego organizmu, kierującego ich czynnością. 
Najlepiej wyjaśni urządzenie trustów opis powstania ich

1) Porter Progress of the Nation str. 283, 285.
*) C. S. T, Dodd Ten Years of the Standard Oil Irust, Forum, Maj,

1892 r.
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w przemyśle Stanów Zjednoczonych. Właściciele większości 
udziałów w pewnej liczbie towarzystw dotychczas zupełnie 
niezależnych (jakkolwiek mogły one działać w porozumieniu lub 
nalyżeć w części znacznej do tych samych osób) umawiają 
się oddać swój kapitał akcyjny do zupełnej dyspozycji grona 
osób, zwanych „mężami zaufania”. Ci mężowie zaufania mogą 
być lub nie być właścicielami akcji albo dyrektorami towa­
rzystw poszczególnych. „Działają oni na tej zasadzie, że mo­
gą odrzucać głosy reprezentowane przez akcje, gdy chodzi
0 utrzymanie trustu na czas umówiony i o powodzenie jego zamia­
rów, mogą obierać urzędników, przewidzianych przez ustawę 
w każdem stowarzyszeniu, oraz dla wspólnej korzyści zarzą­
dzać przedsiębiorstwami wszystkich, z wyjątkiem, dajmy na 
to, drobnych spraw poszczególnych”. „Każdy akcjonarjusz 
po złożeniu swoich akcji w biurze zarządu otrzymuje certy­
fikat, nadający mu prawo udziału, w wszelkiej własności
1 wszelkich zyskach wszystkich stowarzyszeń trustu“ *).

Przypuszczają, że certyfikaty takie są w wielu wypad­
kach wystawiane na sumę znacznie wyższą od istotnej war­
tości akcji, złożonych w czasie tworzenia się trustu. Wykaz 
New-Yorkskiej Izby Handlowej z roku 1887—1888 ocenia cer­
tyfikaty wydane przez trust cukrowniczy akcjonarjuszom na 
200°/o „wody,” tak, że nominalna dywidenda 10,57o rocznie 
przedstawia wistocie czysty dochód 31,57o- Tego wszakże 
niepodobna sprawdzić, ponieważ w interesie ludzi, znających 
rzeczywistość, jest trzymanie jej w sekrecie.

Wielu zapewnia, a poszczególne wyroki sądowe po­
twierdziły to, że trust w Ameryce jest stowarzyszeniem nie- 
prawnem, ponieważ jest on ze strony stowarzyszeń, wchodzą­
cych w skład jego, pogwałceniem warunków, pod któremi 
one otrzymały prawa i przywileje od rządów poszczególnych 
stanów. Bezprawie to polega na:

1) Złożenia władzy zarządzania i kontrolowania przed 
siębiorstw w ręce innych osób, niż te, które są do tego 
upoważnione przez prawo.

>) Ihe Standard Oil Zrwiif Koger Sherman Forum Lipiec, 1892 r.
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2) na zajmowaniu się rodzajem interesów, o których przy­
wileje milczą.

§ 9. Nas wszakże obchodzi charakter ekonomiczny i po­
tęga trustu, nie zaś jego stanowisko prawne.

Następująca krótka historja początków i zasad działa­
nia syndykatu naftowego, organizacji największej i pod pew- 
nemi względami najpotężniejszej, posłuży do uwydatnienia 
idei trustu.

Około 1862 r. nafta stała się przedmiotem znacznego han­
dlu. Źródła, z których otrzymywano ropę, znajdowały się 
w Pensylwanji a wiercenie studzien i wytwarzanie nafty 
rozwinęło się do wielkiego przedsiębiorstwa. Ropę sprzeda­
wano rozmaitym dystylatorom, którzy pozakładali fabryki 
w Clevelandzie (Ohio), Pittsburgu i kilku innych miastach. 
Około roku 1865 ilość tych fabryk wzrasta i w tym samym 
czasie rafinerja prywatna w Clevelandzie, należąca do kilku 
właścicieli, otrzymuje koncesję na przekształcenie się w to­
warzystwo Standard Oil Company z kapitałem 100,000 do­
larów. Do roku 1870 rozwój towarzystwa był stosunkowo 
słaby. W celu powiększenia wplj'wu na źródła naftowe 
w Pensylwanii i rozwinięcia przemysłu, towarzystwo zaczęło 
skupować udziały w stowarzyszeniach już istniejących w tym 
stanie, oraz zakładać nowe, z któremi działało do spółki. 
W Pittsburgu urządzono towarzystwo naftowe, którego akcje 
przeszły do rąk towarzystwa clevelandzkiego. Następnie po­
otwierano szereg agientur w innych stanach, początkowo dla 
sprzedaży własnych wytworów, lecz gdy te przedsiębiorstwa 
uzyskały grunt pewny pod nogami, otrzymano dla nich od 
poszczególnych stanów koncesje, pozwalające im działać łącz­
nie w charakterze rafinerji. W roku 1872 akcjonarjusze to- 
warzystvv naftowych w Clevelandzie, Pittsburgu i Filadelfji 
utworzyli nowe stowarzyszenie pod nazwą South Improvement 
Company, otrzymawszy na to koncesję od rządu Pensylwanji 
Stowarzyszenie to, które było faktycznie, jakkolwiek nie pra­
wnie, syndykatem naftowym, weszło w porozumienie co do 
przewozu nafty z towarzystwami dróg żelaznych New -York  
Centralą Hudson River Railroad, Erie i innemi linjami, prze- 
chodzącemi przez okolice obfitujące w naftę. South Improve-
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menł Company obowiązała się przesyłać temi linjami wszyst­
kie swoje wytwory. Z drugiej strony towarzystwa kolejowe 
zobowiązały się przewozić jej towary z ustępstwem od zwy­
kłej opłaty nie tylko za przewóz nafty, ekspedjowanej przez 
towarzystwo, ale i za naftę innych towarzystw współzawo­
dniczących. „W miejscowości danej na kolejach żelaznych 
fracht od przewozu nie mógł wynosić więcej, niż 1 doi. 50 
ct. za beczkę, z czego syndykat otrzymywał 1. d. 6 ct., bez 
względu czy on ekspedjował naftę, czy kto inny, tak że we­
dług tej umowy członkowie syndykatu nie płacili więcej za 
przewóz jak 44 ct. za beczkę, a ich współzawodnicy 1 d. 50 
ct., z których koleje żelazne zobowiązane były zwrócić zwią­
zkowi 1 d. 6 ct. na beczce” ')•

Choć ten potworny spisek został wkrótce zdemaskowa­
ny i South Improvement Company straciła koncesję, wszakże 
tajemne umowy z towarzystwami kolejowemi pozwoliły syn­
dykatowi wzmacniać się za pomocą systemu wynagrodzeń,, 
opłacanych z kieszeni jego współzawodników. Głównie przy 
pomocy tych i podobnych umów charakterystycznych syndy­
kat zdołał rozszerzyć pole swego działania i spożytkowując 
w całej pełni swój wzrastający kapitał, był w stanie zrujno­
wać lub pochłonąć współzawodników swoich, aż nareszcie 
w 1875 r. uzyskał faktyczny monopol na rafinowanie nafty 
wewnątrz kraju. W ciągu rywalizacji syndykat naftowy 
wykupił, wydzierżawił, lub doprowadził do ruiny nie mniej, 
niż 74 rafinerje nafty.

Aż do roku 1878 głównem źródłem potęgi syndykatu 
były, zdaje się, sojusz z kolejami żelaznemi i monopole miej­
scowe, uzyskane za pomocą wykupu lub zrujno-wania rafine- 
rji rywalizujących.

Ale prezydent Eochefelter i jego towarzysze byli ludź­
mi wielkiego sprytu handlowego, którzy potrafili spożytko­
wać gienjusz wynalazczy zdolnych urzędników, którzy byli 
u nich na służbie, oraz udoskonalić metody wytwarzania 
i zbytu. W następnych kilku latach towarzystwo było w sta-

Koger Sherman The Standard Oil Trust, Forum Lipiec, )892 r.
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nie zaprowadzić ogromne oszczędności przy przechowywania 
i przewożeniu nafty. Przeprowadzono ogromne rury, łączące 
New-York, Filadelfję, Baltimore, Buffalo, Pittsburg, Cleve­
land i Chicago oraz sieć rur, łączących źródła. Urządzo­
no tysiące zbiorników olbrzymich dla przechowywania nad- 
nadmiaru zapasów; wzdłuż brzegu morskiego otwarto liczne 
agientury, połączone ze składami. Następnie porobiono znacz­
ne oszczędności, zacząwszy na własną rękę wyrób beczek, 
naczyń i innych przedmiotów potrzebnych. Przy końcu 
1881 roku właściciele całkowitego kapitału około 15-tu to­
warzystw i części akcji pewnej liczby innych, głównie sto­
warzyszeń handlowych, urządzili trust. Liczba akcjonarju- 
szów stowarzyszonych wynosiła 40, umieścili oni swoje ak­
cje w ręku 9 mężów zaufania, którzy zarządzali przedsię­
biorstwem, wypłacając dywidendę za certyfikaty, przedsta­
wiające udziały poszczególnych akcjonarjuszów, aż do marca 
1892 r., w którym to czasie nastąpiło prawne rozwiązanie tru­
stu. Rozwiązanie to bynajmniej nie zaszkodziło jego jed­
ności ekonomicznej i sile, przeciwnie, trust rozszerzył nawet 
w Stanach Zjednoczonych swoję władzę monopolistyczną, oraz 
uzyskał już wpływ znaczny na rozmaite rynki europej­
skie nafty, tudzież na główne źródła. Jakkolwiek monopol 
faktyczny wewnątrz kraju już był uzyskany daleko wcze­
śniej, wszakże do roku 1884 istniała silna rywalizacja we 
wszystkich gałęziach przemysłu naftowego; w owym czasie usta­
ła dopiero wojna, prowadzona oddawna z potężnym współzawo­
dnikiem kanadyjskim Tidewater Company i przeciwnicy za­
warli sojusz. Od tego czasu syndykat naftowy ma mono­
pol w większej części kraju. Wprowadził on nowe oszczęd­
ności w mechanizmie rafineryjnym, zastosował korzystne me­
tody spożytkowania odpadków, powiększył znacznie wydaj­
ność wytwórczą oraz cały mechanizm rozdzielczy. Nie za­
dawalając się władzą nad rynkami ropy, w ostatnich kilku 
latach nabywał coraz to większe przestrzenie w okolicach 
w nią obfitujących, tworząc towarzystwa dla uzyskania pra­
wa eksploatacji górniczej, wiercenia studzien i rugowania 
prywatnych producentów, od których dawniej nabywał mate- 
rjał surowy po ich własnej cenie.
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Wziąwszy pod uwagę fakt, że istotne zjednoczenie przed­
siębiorstw nastąpiło na długo przed utworzeniem trustu, nie 
znajdziemy żadnej sprzeczności pomiędzy opisem wyżej przy­
toczonym a następującem wyjaśnieniem działalności, dostar- 
czonem przez trust naftowy: „Trust naftowy podejmuje się 
dowieść, że warunki rujnujące przedsiębiorstw rafineryjnych 
i liczne bankructwa rafinerów przed 1878 r. wynikły z wa­
dliwych sposobów rafinowania, z braku współdziałania po­
między dystylatorami, z przewagi pierwiastków spekulacji 
w zakupie i sprzedaży nafty tak surowej, jak i rafinowanej, 
z niespodziewanych i wielkich zniżek cen ropy, z nadmier­
nych taryf kolejowych, że niepowodzenia te doprowadziły do 
współdziałania i stowarzyszania się dystylatorów, że takie 
stowarzyszanie się, które ostatecznie przeobraziło się w trust, 
umożliwiło dystylatorom zjednoczonym zniżenie cen na wy­
twory naftowe, przynosząc przez to w znacznym stopniu ko­
rzyść publiczności” ‘).

O ile znajdujemy tu wyjaśnienie pobudek wpływających 
na początkowy rozwój stowarzyszenia oraz na zespolenie 
przedsiębiorstw współzawodniczących, o tyle wywody trustu 
bez wątpienia zawierają w sobie wiele prawdy. Trust naf­
towy wszakże różni się od większości innych tern, że nie 
powstał bezpośrednio skutkiem połączenia głównych przed­
siębiorstw współzawodniczących, ale że był tylko zreorgani­
zowaniem na podstawie pewniejszej pojedynczego złożonego 
przedsiębiorstwa. Pobudki samozachowawcze, choć mogły 
działać w okresie wcześniejszym rozwoju syndykatu, nie mo­
gą być stawiane, jako prawdziwa przyczyna utworzenia 
trustu.

Skoro zaś przechwałka trustu, jakoby on był dobrodziej­
stwem dla publiczności, opiera się na zniżeniu cen dla kupują­

cych skutkiem rozmaitych oszczędności i ulepszeń, zastoso­
wanych przez trust, nie od rzeczy będzie dołączyć djagramę, 
przedstawiającą istotny spadek cen przez ciąg 20 lat 1870— 
1890 roku.

0  Dowody Standard Oil Trustu przed Komisjfi Przemysłu 1888 (Ba­
ker Monopolies aud the People str. 21).
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spadek cen, jako następstwo faktu, że były to lata zacięte­
go współzawodnictwa z innemi przedsiębiorstwami pensylwań- 
skiemi. Eok 1875, odznaczający się powstaniem monopolu
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na rynku wewnętrznym, wskazuje znaczne podniesienie cen. 
Kozszerzenie przedsiębiorstwa zetknęło syndykat ze współza­
wodnikami nowemi i oddalonemi i zniżka cen trwa do roku 
1879; następnie ceny ciągle się wahają aż do roku 1881, roku 
powstania Trustu. Od tego czasu ceny zniżyły się tylko o 0,5 cent. 
Wnioski są łatwe. Dopóki trwa współzawodnictwo, pomimo 
kosztów prowadzenia walki, ceny spadają; kiedy współza­
wodnictwo ustaje, publiczność nie zyskuje żadnych zniżek. 
Przyczyny, dla których nawet po uzyskaniu już monopolu 
ceny nie podniosły się, będą dla nas widoczne, kiedy przy­
stąpimy do zbadania granic ekonomicznych siły trustu.

§ 10. W Stanach Zjednoczonych utworzyło się wiele 
takich trustów, urządzonych podobnie, jak naftowy i w tym 
samym celu utrzymania poziomu cen, opartych na monopo­
lu. Niektóre z nich bezwątpienia zawdzięczają swoje po­
wstanie zbyt małym zyskom skutkiem ostrego współzawo­
dnictwa, które prowadziło do ciągłego zniżania cen, a na utwo­
rzenie się trustów patrzano dość wyrozumiale, jako na akt 
samoobrony. Do tej kategorji należą Whisky Trust — wód- 
czany; Cotton Oil T rust  — oleju bawełnianego, Cotton Bag- 
ging T rust — worów do bawełny i inne. W rzeczy samej 
jeden autor, dobrze pod tym względem poinformowany, utrzy­
muje, że zwykły początek trustów jest następujący: „Z wy­
jątkiem trustu naftowego i kilku innych, które powstały co­
kolwiek wcześniej, śmiało, sądzę, możnaby powiedzieć, że 
przyczyną zjednoczenia było nietylko współzawodnictwo zwy­
czajne, ale współzawodnictwo, doprowadzające do ruiny wiele 
fabryk” *).

Rywalizację rujnującą musimy uznać za warunek nor­
malny wszystkich wysoko uorganizowanych przedsiębiorstw, 
które stosują maszyny współczesne i które nie są osłonięte 
jakąś szczególną przewagą ekonomiczną, pod formą specjal­
nego ułatwienia w wytwarzaniu lub w zbycie towaru. 
Nawet trust naftowy, jak widzieliśmy, narzekał, że do poli­
tyki połączenia zmusiły go warunki rynku. Ale skarga ta,

J. w .  z Economic 'Journal tom II, str. 78. 
Rozwój kapitalizmu współczesnego. 10
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nie jest zaprzeczeniem, lecz potwierdzeniem zdania, iż celem 
trustu jest otrzymanie cen monopolowych, wynikające bo­
wiem ceny nizkie i zyski małe są następstwem wolnego współ­
zawodnictwa, a jedynym środkiem na to jest monopol. Wy­
pływa stąd wniosek logiczny, że celem ekonomicznym tru­
stów było zastąpienie cen konkurencyjnych cenami monopolo- 
wemi oraz uskutecznienie tego daleko energiczniej, niżby to 
dało się zrobić za pomocą przyjęcia normy wspólnej cen 
przez firmy pojedyńcze, pracujące w danej gałęzi przemysłu. 
Dla osiągnięcia tego nie jest koniecznem, aby w posiadaniu 
trustu był wszystek kapitał, umieszczony w tej gałęzi. Na­
wet, kiedy trust naftowy stanął już na podstawach trwałych 
i zgodnie z jego własnem oświadczeniem płacił 12,5 czy 13% 
od akcji mocno „rozwodnionej”, istniało, zdaje się, aż 111 
mniejszych niezależnych towarzystw, współzawodniczących 
z nim pośrednio lub bezpośrednio na obszarze jego własne­
go rynku ‘). Ale trust naftowy mógł mieć wpływ na ceny, 
jako wytwórca około 75% całej produkcji i jako monopoli­
sta faktyczny na obszarze głównym rynku. Podobnież trust 
cukrowniczy w 1888 roku miał w ręku ceny, mogąc rafi­
nować 80% cukru, wyrabianego na brzegu Atlantyku, czyli 
65% cukru, spożywanego w Stanach Zjednoczonych )̂. Ist­
nieją inne przykłady, kiedy trust zupełnie urządzony. przez 
pewien czas współzawodniczy w sposób zacięty, albo z in­
nym trustem (jak było z trustem naftowym w okresie 1881— 
1884 r.), albo też z innemi stowarzyszeniami potężnemi, nie 
zorganizowanemi w trust. P. Grunton uważa, zdaje się, za wa­
runek normalny trustu współzawodnictwo pomiędzy małą li­
czbą wielkich grup kapitalistycznych zamiast pomiędzy wie­
lu drobnemi )̂. Z pewnością niektóre trusty musiały wal­
czyć o utrzymanie sŵ ojej potęgi monopolowej na rynku. Po­
wszechnie znany przykład tego stanowi trust cukrowniczy, 
który po kampanji nadzwyczaj pomyślnej w r. 1888 znalazł

*) Report to the Commission of the Senate of New-York State str. 440. 
*) Economic Journal tom II, str. 83.

The Economic and Social Aspect o f Trusts, Political Science Quarterly 
wrzesień 1888 r.



147

się w 1890 r. oko w oko ze strasznym przeciwnikiem pod 
postacią rafinerji Claus Spreckles w Filadelfji i San-Franci- 
sco i został zmuszony do wyrzeczenia się wysokich docho­
dów, jakie miewał, i do walki o byt w warunkach rywaliza­
cji najzaciętszej.

Ale dopóki trust stoi na tern stanowisku, nie osiąga swego 
celu przemysłowego „usunięcia rujnującego współzawodnictwa” 
i „podcinania cen”. Dopóki trwa wojna, nie posiada on głó­
wnych korzyści, jakie daje istota trustu, zmuszony jest bo­
wiem wszystko, co zyskuje na rozszerzeniu przedsiębiorstwa 
i ustaniu współzawodnictwa, rozdać pomiędzy towarzystwa 
poszczególne, swe części składowe, na walkę z przeciwnikami 
pojedyńczemi. W tym stanie początkowym trust nie po­
siada specjalnego charakteru ekonomicznego, któryby go od­
różniał od innych wielkich nagromadzeń kapitału współzawo­
dniczącego. Nas obchodzą trusty całkowicie ukształtowane, 
które mogą nakładać ceny i do pewnego stopnia regulować 
produkcję i dochody. Eacją bytu trustu jest monopol. Może 
on nie rugować wszystkich współzawodników istotnych i wo- 
góle być ograniczonym co do swej potęgi możliwością kon­
kurencji zagranicznej, ale jak tylko daleko sięga jego wła­
dza, musi być w stanie regulować ceny według stopy niekon­
kurencyjnej.

§ 11. Wielka liczba rozmaitych artykułów w różnych 
stadjach wytwarzania podlegała monopolowi trustów ‘).

Podobnie, jak przy ringach i cornerach na rynku towa­
rowym, niektóre kategorje towarów nadają się lepiej, niż in ­
ne do monopolu trustów.

Istnieją trzy działy przemysłu, które sprzyjają bardziej, 
niż inne, tworzeniu się trustów istotnych.

1) Gałęzie przemysłu, związane lub ściśle zależne od 
natury i własności ziemi. Jeżeli cała ilość lub część wielka 
materjału surowego, niezbędnego do wytwarzania pewaej klasy 
dóbr, ograniczona jest do określonego terytorjum, to posia-

1) Baker, pisząc w r. 1 8 9 0 ,  wymienia 5 9  artykułów, które w różnym cza­
sie stanowiły materjał, nadający się do trustów: od cukru i szyn kolejowych do 
oleju rycynowego, tabliczek szyfrowych, trumien i ołówków.
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danie tej ziemi przez grupę pojedynczą właścicieli prowadzi 
do monopolu ścisłego. Dla trustu naftowego na początku je­
go istnienia nie było koniecznem posiadanie własnych źródeł 
nafty, w przypuszczeniu, że mógł on posiadać naftę po wy­
dostaniu jej ze źródeł. Później wszakże wzmocnił swój mo­
nopol, zapewniając sobie posiadanie źródeł naftowych w Pen- 
sylwanji. Najbardziej jednak uderzającym przykładem jest 
zmonopolizowanie pokładów antracytu w Pensylwanji przez 
akcjonarjuszów )s.Q\Q.i eh Pennsylwania aad Reading. Dą­
żenie trustu do wzmocnienia sytuacji przemysłowej i jedno­
cześnie do umieszczenia korzystnego nadwyżki dochodów za 
pomocą przyłączania procesów wcześniejszych produkcji lub 
działów pokrewnych przemysłu i wciągania ich pod władzę 
monopolu, jest jednym z najważniejszych przejawów szybkie­
go rozwoju tego systemu w Ameryce. Szybkość, z którą sy­
stem kolejowy przeszedł do rąk dwóch wielkich syndykatów 
monopolowych, wraz z niezbędnem następstwem zgniecenia 
współzawodnictwa, jest, pod pewnemi względami, jedną z cech 
najważniejszych współczesnego ruchu ekonomicznego w Sta­
nach Zjednoczonych. Ogromne przestrzenie, oddzielające wiel­
ką masę wytwórców płodów rolniczych i innych materjałów 
surowych od rynków, czynią koleje traktami jedynemi, a fakt, 
że, z wyjątkiem kilku wielkich środowisk ludności, niema 
współzawodnictwa pomiędzy kolejami, oddaje wytwórcę cał­
kowicie na łaskę pojedynczego przewoźnika, który reguluje 
taryfy tak, aby zapewnić sobie dochód największy. W samej 
rzeczy, tak szybko nastąpiło zespolenie kapitału kolejowego, 
że nawet pomiędzy miastami wielkiemi niema prawdziwego 
współzawodnictwa. To samo da się powiedzieć o telegrafach 
i o dostawue takich rzeczy, jak woda i gaz, które na mocy 
stosunku swego do ziemi i dzięki przewadze, zapewnionej wła­
ścicielowi pierwszego i najdogodniejszego sposobu zaopatry­
wania, stanowią monopole „naturalne“. Gdzie takiego ro­
dzaju przemysł — jak to bywa w większości miast w Ame­
ryce — pozostawiony jest przedsiębiorstwu prywatnemu, sta­
nowi on przedmiot monopolu, który zwykle bywa tak potę­
żny, że z łatwością przytłumia wszelkie próby rywalizacji, 
jeżeli one są prawnie dozwolone. Western Union Telegraph
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Company Jay’a Goulda jest przykładem absolutnego mono­
polu, utrzymywanego przez wiele lat bez żadnej możności ry­
walizacji skutecznej. Zakup ziemi na Zachodzie, aby później 
nakładać na nią ceny monopolowe, był formą ulubioną syndy­
katów w ciągu ostatnich 40 lat.

2) Przedmioty, które dla oszczędności w przewozie lub 
rozdziale niezbędnie trzeba zebrać w ilości wielkiej, specjal­
nie nadają się do monopolu. Zboże, produkowane na wielkiej 
przestrzeni, musi często być zebrane w ilości wielkiej, aby je 
można rozsegregować według dobroci i oddać na przechowa­
nie do składów przed puszczeniem na rynek. W ten spo­
sób wytwory tysiąca farmerów w^spółzawodniczących prze­
chodzą do rąk syndykatu właścicieli elewatorów zbożowych 
w Chicago lub gdzieindziej. Tak samo rzecz się ma z mię­
sem, owocami, rybami, jarzynami i nabiałem. Wszystkie te 
przedmioty, wytwarzane w warunkach, uniemożliwiających 
prawie skuteczne współdziałanie dla celów sprzedaży, z mnó­
stwa miejsc dążą do zbiorowisk ogólnych, gdzie dostają się 
do rąk małej grupy pośredników, kupców i wywózców. Na­
wet kupcy drobni, jak widzieliśmy, potrafią tworzyć związki 
w celu utrzymania cen na towary mniej trwałe.

W Anglji zjednoczenie kupców drobnych polega zwykle 
na regulacji handlowej cen, ograniczającej współzawodnictwo. 
Ale w Stanach Zjednoczonych dla handlu drobnego powstały 
w wypadkach niektórych formalne trusty. Komisja prawo­
dawcza Stanu New-York po przeprowadzeniu śledztwa wy­
kryła trust mleczny, który kierował drobną sprzedażą w New- 
Yorku, oznaczywszy cenę 3 cnt. za kwartę przy zakupie od 
farmera, 7—8 cent. przy sprzedaży spożywcom. Rezultatem 
tego było, że pieniądze, które spożywca płacił za wytwory 
gospodarstw rolnych, były dobrze nadskubywane przez gru­
pę monopolistów lub współzawodników ograniczonych, zanim 
reszta dostawała się do rąk rolników, czyli pierwszych wy­
twórców.

Rolnik ze stanowiska swego w mechanizmie przemysło­
wym jest więcej na łasce trustów i innych związków, niż 
wszelki inny wytwórca. W Stanach Zjednoczonych jest on 
bezbronny wobec ucisku podwójnego kolei żelażnych i syndy-
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katu elewatorów zbożowych, oraz rzeźników w Chicago, Kan- 
zasie lub gdziekolwiekbądź indziej. W Angljj, Francji i wszę-* 
dzie, gdzie rolnik jest bardzo oddalony od rynku, produkty 
rolnicze podlegają temu procesowi naturalnemu ześrodkowa- 
nia, i wszędzie słyszymy te same skargi na wysokie taryfy 
kolejowe i monopol grupy pośredników, którzy tworzą związek 
ścisły, gdzie potok płodów zwęża się i dochodzi do spożyw­
ców wązkim strumykiem. Wzruszająco bezsilnem jest poło­
żenie rolnika amerykańskiego, wziętego w dwa kamienie młyń­
skie monopolu.

3) Korzyści z wytwarzania w rozmiarach wielkich są 
największe w tych gałęziach przemysłu, w których zastoso­
wano maszyny najlepsze i najkosztowniejsze i gdzie skutkiem 
tego stosunek kapitału stałego do pracy jest największym. 
Tutaj, jak widzieliśmy, wysiłek wzrastający rywalizacji za­
ciętej popycha coraz to większe i coraz mniej liczne kapi­
tały do ostatecznego skoncentrowania się w trust. Gdzie 
przemysł bądź skutkiem naturalnej przewagi, jak w wypad­
ku z naftą i węglem, bądź skutkiem innych społecznych lub 
ekonomicznych przyczyn jest ograniczony do pewnej prze­
strzeni i znajduje się w ręku liczby ograniczonej firm, bę­
dących z sobą w blizkich stosunkach handlowych, tam ' wa­
runki sprzyjają tworzeniu się trustu. W przeważnej części 
trusty przemysłowe zawdzięczają pomyślność swą nietylko 
zaletom normalnym wielkiej produkcji, lecz i pewnym korzy­
ściom naturalnym z dostępu łatwego do najlepszego surow­
ca, ułatwieniom specjalnym w przewozie, posiadaniu pewne­
go okręgu lub monopolu miejskiego na rynku. Pomyślnej 
działalności trustów wielce sprzyjały przeszkody sztuczne 
pod postacią ceł, za pomocą których wyrugowano współzawo­
dnictwo zagraniczne z wielu główniejszych gałęzi przemy­
słu Stanów Zjednoczonych. Gdzie siły polityczne, naturalne 
i przemysłowe są z sobą ściśle związane, tam mamy grunt, 
najwięcej sprzyjający dla trustów. Jeżeli przemysł można 
z łatwością jednakową uprawiać w każdej okolicy kraju 
i w każdym kraju, trudno jest utrzymać trust nawet przy 
szerokiem zastosowaniu maszyn i przy znacznej wielkości 
jednostek kapitału.
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Na każdy towar, w miarę rozmaitych procesów podczas 
wędrówki jego z ziemi do spożywcy, można zapatrywać się 
jako na strumień, którego łożysko w pewnych miejscach jest 
szersze, gdzieindziej zaś węższe. Rozmaite strumienie towa­
rów zwężają się w miejscach rozmaitych. Niektóre są naj­
węższe i znajdują się w rękach najmniejszej liczby ludzi 
w stadjum przewozu, kiedy surowy materjał trzeba koncen­
trować dla wytwarzania, inne w procesach przeróbki, inne 
znów w rękach kupców wywozowych. Podobnie jak barono­
wie niemieccy budowali zamki wzdłuż brzegów Renu, aby 
można było nakładać podatki na handel pomiędzy wschodem 
i zachodem, handel, który musiał korzystać z tej komunika­
cji, tak samo rzecz ma się z temi cieśninami ekonomicznemi. 
Gdzie się tylko znajdują, tam samoistnie tworzą się monopole 
pod postacią ringów^ cor7ieróWy syndykatów, trustów, lub poo- 
lów.



R O Z D Z I A Ł  VI.

POT]ĘGA EKONOMICZNA TRUSTU.

§ 1. Władza monopolu nad ’mcześniejszemi luh póiniejszemi
procesami w wytwarzaniu towarów*.

§ 2. Władza nad współzawodnikami rzeczywistemi luh moili- 
wemi.

§ 3. Władza nad robotnikami trustu,
§ 4. Władza nad spożywcami.
§ 5. Wytyczne cen monopolowych.
§ 6. Możliwość nizkich cen monopolowych.
§ 7. Wzglądy zmienności popytu., ograniczające ceny.
§ 8. Zestawienie ostateczne cen monopolowych.

§ 1. Pozostaje zbadać istotną władzę ekonomiczną mo­
nopolu nad częściami poszczególnemi społeczeństwa przemy­
słowego. Jakkolwiek trust może być uważany za głównego 
przedstawiciela monopolu kapitalistycznego, potęga ekonomi­
czna, którą on posiada, w stopniach rozmaitych wspólną jest 
wszystkim innym słabszym lub bardziej czasowym formom 
związków, a także przedsiębiorstwu prywatnemu, które dzię­
ki posiadaniu pewnego patentu, sekretu handlowego lub in­
nych przewag ekonomicznych ma wpływ na rynek.

Te wpływy monopolu mogą być podzielone na 4 kate- 
gorje stosownie do klas, na których interesy oddziaływają:
a) przedsiębiorstwa, zajmujące się wcześniejszemi lub później- 
szemi procesami produkcji; b) współzawodnicy istotni lub mo­
żliwi, czyli przedsiębiorstwa rywalizujące; c) pracownicy tru ­
stu lub innego monopolu; d) publiczność spożywająca.
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a) Władza monopolu, istniejącego w stadjum przewo­
zu, przetwarzania lub zbytu, władza uciskania wcześniej­
szych lub gorzej zorganizowanych wytwórców była przedsta­
wiona na przykładzie farmerów, uciskanych przez koleje że­
lazne, przez towarzystwa elewatorów i towarzystwa rzeźni- 
ków w Stanach Zjednoczonych. Trust naftowy, jak widzie­
liśmy, wolał aż do niedawna zostawić terytorja z naftą oraz 
maszyny, służące do wydobywania ropy, w rękach luźnych 
przemysłowców lub towarzystw, ufając, że stanowisko jego, 
jako największego nabywcy ropy naftowej, pozwoli mu dy­
ktować ceny.

Spadek cen ropy, płaconej przez towarzystwo od 9.19 
cent. do 2.30 w r. 1881, kiedy utworzył się trust, oraz u- 
trzymanie ich na poziomie prawie jednakowo nizkim od r. 
1881 do 1891 r. świadczy o zależności, w jakiej towarzystwo 
trzymało producentów ropy. Jakkolwiek bowiem przez ten 
czas zaszły ulepszenia w maszynach do wiercenia studzien 
i wydobywania ropy, jednak korzyści z tego wcale nie wy­
starczają do objaśnienia spadku cen. I w samej rzeczy, sy­
stem postępowania towarzystwa z wytwórcami ropy, opisany 
przez jednego z radzców prawnych w obronie trustu, jest 
świadectwem przekonywającem przewagi trustu. „Jeżeli wy­
twórca wyn-ierci studnię, zawiadamia towarzystwo rur (od­
dział trustu) i natychmiast kładą rurę, łączącą jego studnię. 
Ropę zabiera się na żądanie ze zbiorników przy studni do 
wielkich zbiorników towarzystwa i trzyma się ją tak długo, 
jak sobie życzy właściciel. Na ropę wydaje się certyfikat, 
który może być każdej chwili zmieniony na gotówkę, sprze­
daną zaś naftę dostarcza się nabywcy na każdej stacji linji 
dostawy” *). W ten sam sposób panował nad rynkiem trust 
cukrowniczy, zanim powstało współzawodnictwo z rafinerjami 
Sprecklesa. Ale władza ta rozciągała się nie tylko na pro­
ducentów cukru surowego. Dochodziła ona aż do dyktowa­
nia cen, po których hurtownicy, nabywający rafinadę od tru­
stu, mieli ją sprzedawać spożywcom )̂. Wpływ monopolu

*) S. C. T. Dodd The Morum maj, 1892 r.
Trust in the United States, Economic Journal str. 86.
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sięgał nietylko cen we wcześniejszych lub późniejszych pro­
cesach wytwarzania lub rozdziału towarów. Jedną z najpo­
tężniejszych form władzy monopolu nad przemysłem jest 
władza nad posiadaczami patentów a nawet nad fabrykantami 
maszyn. Gdzie istnieje trust silny, właściciel patentu na no­
wy wynalazek może go sprzedać tylko trustowi i to po ce­
nie, którą ten mu naznaczy. Trustowi naftowemu zarzucano 
nawet, że ma zwyczaj przywłaszczania sobie nowych wyna­
lazków, patentowanych lub nie, nie płacąc nic zgoła w uf­
ności, że stanowisko zasłoni go przed następstwami prawne- 
mi takiego postępowania, W samej rzeczy, mamy silne pod­
stawy do utrzymywania, że niepodlegająca odpowiedzialności 
pozycja, w której się znajdują niejedne z tych stowarzyszeń 
skłania ich do używania niesumiennego wielkich swoich bo­
gactw na takie cele.

§2 b). Ponieważ celem najpierwszym trustu jest sprzedaż 
po cenach zyskownych, co zależy od stosunku ilościowego po­
daży do popytu, więc dla trustu jest nadzwyczaj ważnem 
pozyskać, o ile się da, wpływ całkowity na regulowanie ilo­
ści podaży.

Dla osiągnięcia zaś tego trust trzyma się polityki po­
dwójnej. Skupuje takie współzawodniczące przedsiębiorstwa, 
które, zdaniem jego, mogą być prowadzone z korzyścią dla 
celów trustu. Ceny, po których zmusza właścicieli takich 
przedsiębiorstw do sprzedaży, nie odpowiadają wartości istot­
nej, lecz zależą od kłopotów, jakie mogłyby pójść za odmo­
wą przystąpienia do trustu. Jeżeli firma, nienależąca do tru ­
stu, ma grunt mocny pod nogami, to można ją wywłaszczyć 
tylko za pomocą długiego procesu zniżania cen, co powoduje 
straty znaczne. Za takie przedsiębiorstwa trusty płacą dużo. 
W ten sposób silnie zorganizowany trust czy syndykat do­
staje pod władzę swoję wszystkie lub większość przedsię­
biorstw dobrze urządzonych, które w innym wypadku przy 
współzawodnictwie osłabiłyby oddziaływanie trustu na rynek. 
Zakłady mniejsze, a nawet ważny współzawodnik, stojący za­
cięcie zewnątrz trustu, bywa atakowany bronią rozmaitą 
i miażdżony brutalnie przez współzawodnika mocniejszego. 
Najzwyklejszą metodą zmiażdżania przedsiębiorstw drobniej-
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szych jest zniżanie cen niżej kosztów i przetrzy mywanie, 
ogładzające przeciwnika, na co trust może sobie pozwolić 
przy większym kapitale. Ten system wojny eksterminacyj­
nej bywa używanym nietylko przeciw współzawodnikom rze- 
czyAviście istniejącym, jak naprzykład, kiedy towarzystwo 
kolejowe zmniejsza taryfy niżej kosztów w celu odciągnięcia 
ruchu przewozowego od linji rywalizującej, lecz bywa także 
skutecznym przeciw konkurencji możliwej kapitału obcego* 
Kiedy dwie czy trzy próby współzawodniczenia z linją tele­
graficzną Jay’a Goulda z New-Yorku do Filadelfji spełzły na 
niczem skutkiem zniżenia taksy do cen bajecznie nizkich, roz­
głos tego oręża strasznego wystarczył do przeszkodzenia dal­
szym próbom rywalizacji. W ten sposób trust ściśle zorga­
nizowany może sobie zabezpieczyć pewne pole działania, para­
liżując użycie kapitałów obcych. Takie stosowanie siły bru­
talnej czasami jest nazywane „nieszlachetną” rywalizacją 
i uważane za coś odrębnego od zwykłego współzawodnictwa 
handlowego. Ale rozróżnianie to jest najzupełniej błędnem. 
W zguębianiu przeciwnika trust posługuje się przewagą, 
którą, jakeśmy widzieli, posiada wielkie przedsiębiorstwo 
nad małem. Postępowanie trustu, jakkolwiek z punktu wi­
dzenia współzawodnika słabszego może się wydawać uci- 
skającem, jest tylko zastosowaniem tych samych sił, które 
zawsze działają w rozwoju współczesnej produkcji kapitali­
stycznej. W społeczeństwie współzawodniczącem i przemy- 
słowem nie odróżnia się tego zachowania się trustu, używa­
jącego wielkości swojej, i siły przetrzymywania od postępo­
wania zwykłego kupca lub przemysłowca, który stara się, 
aby jego przedsiębiorstwo było większe i dawało zyski więk­
sze, niż przedsiębiorstwo współzawodnika. Każdy w całej 
pełni i bez skrupułu posiłkuje się wszystkiemi przewagami 
ekonomicznemi, jakie tylko posiada: wielkością, zręcznością 
wytwórczą, znajomością rynków, cenami kuszącemi, sposoba­
mi reklamy. Prawda, że dopóki istnieje współzawodnictwo po­
między pewną liczbą przedsiębiorstw mniej lub więcej równych, 
spożywcy do pewnego stopnia na tern zyskują, zwykłym zaś 
skutkiem trustu pomyślnie urządzonego, jest tylko umożli­
wienie właścicielom otrzymywania dochodów większych dzięki
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podwyższeniu cen dla spożywców. Ale nie stanowi to wcale 
takiej różnicy w sposobie współzawodniczenia, żeby ono w je­
dnym wypadku zasługiwało na nazwę „szlachetnego”, a w dru­
gim „nieszlachetnego.” Wątpliwem jest nawet, czy taka, jak 
wyżej opisano, umowa pomiędzy syndykatem naftowym a ko­
lejami żelaznemi, kiedy wprowadzono odmienną taryfę na ko- 
rzyść syndykatu, jest nieszlachetną, jakkolwiek była niepra­
wną i potajemną. Była to w zwykłem znaczeniu słowa „wol­
na” umowa pomiędzy syndykatem a kolejami, i pomimo swe­
go charakteru odrębnego, mogła była być jawnie utrzymaną 
gdyby prawo nie było się wmieszało ze względów technicz­
nych. To samo stosuje się do ohydnego faktu, opisanego przez 
Bakera. „Stowarzyszenie fabrykantów resorów wagonowych, 
chcąc doprowadzić do ruiny jednego niezależnego współza­
wodnika, nie tylko zawarło z amerykańskiem stowarzysze­
niem stalowem umowę tej treści, że współzawodnik niezależ­
ny płacić będzie za tonę stali o 10 dolarów więcej, niż 
członkowie stowarzyszenia, ale utworzyło fundusz w nastę­
pującym celu: „Jeżeli współzawodnik niezależny zadeklaruje 
w kontrakcie pewną cenę za resory, członek stowarzyszenia 
poda niższą, przynoszącą stratę. Otóż stratę owę pokryje 
się z wspomnianego funduszu. W ten sposób stowarzy­
szenie współzawodniczące wywłaszczono z przedsiębiorstwa”
Te sposoby postępowania są w wielu wypadkach podstępem, 
bezprawiem, oraz nadużyciem, ale wogóle różnią się w stopniu 
raczej, niż w rodzaju od taktyki wielu przedsiębiorstw, będą­
cych w ciągłej wojnie handlowej. Jeżeli sposoby te są „nie­
szlachetne,” to tylko w tern znaczeniu, że nieszlachetnym 
jest każdy gwałt, zadany przez silnego słabszemu, — orze­
czenie, które bezwątpienia potępia ze stanowiska moralno­
ści całe współzawodnictwo handlowe, o ile się ono nie ogra­
nicza udoskonalaniem produkcji.

Jeden tylko sposób nadużywania wpływu przez trust 
w postępowaniu ze współzawodnikiem zasługuje na umiesz­
czenie w specjalnej kategorji bezwstydu. Jest to posiłko-

*) Baker Monopolies and the People s tr .  8 5 .
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wanie się pieniędzmi dla przekupienia władzy w celu 
uzyskania ceł protekcyjnych, koncesji specjalnych i innych 
przywilejów, które umożliwiają stowarzyszeniu monopolo­
wemu zwyciężenie współzawodników, zabezpieczenie umów^ 
przeszkodzenie rywalizacji zewnętrznej i opodatkowanie spo­
żywców na korzyść kieszeni t\YÓrców syndykatu. Do tej ka- 
tegorji zaliczylibyśmy także prowadzenie konszachtów z wła­
dzą sądowniczą, przypisywane, zdaje się nie bez przyczyny,, 
pewnym syndykatom, używanie pieniędzy trustu na zabez­
pieczenie się od interwencji prawnej lub w wypadku ostate­
cznym na przekupienie sądu.

W zakresie pracy naszej nie leży pytanie, o ile są uza­
sadnione te mniej lub więcej określone twierdzenia, dotyczą­
ce nieuczciwości trustów, ale niektóre rzeczy, ujawnione 
o T-weed Ringu, Syndykacie naftowym. Syndykacie kopalni 
antracytu i innych, skłaniają do wiary, że kapitaliści mniej 
skrupulatni starają się uzyskać wpływ na sąd, jak ró­
wnież na izbę prawodawczą dla swoich celdw handlowych.

§ 3. c) Mniej lub więcej zupełna kontrola nad kapita­
łem, włożonym w daną gałąź przemysłu i rynku, nadaje 
władzę ogromną nad robotnikami, pracującemi w tym prze­
myśle. Dopóki trwa współzawodnictwo, robotnik lub grupa 
robotników może otrzymywać płacę lub wogóle zarobek pod 
warunkami określonemi do pewnego stopnia sprzecznością in­
teresów rozmaitych pracodawców. Ale jeżeli istnieje tylko 
jeden pracodawca — trust, wtedy robotnik, szukający za­
jęcia, nie ma wyboru i musi przyjąć warunki, proponowane 
przez trust. Jedynym ratunkiem jest porzucenie fachu da­
wnego i zwrócenie się ku coraz większemu rynkowi pracy nie­
wykwalifikowanej. Stosuje się to szczególnie do robotników 
fabrycznych, którzy nabrali wprawy wielkiej skutkiem pra­
ktyki w pewnej rutynie ciasnej obsługiwania maszyn. Prze­
ciętny robotnik w wysoko udoskonalonej fabryce nowożyt­
nej jest na ogół mniej zdolny od innego pracownika wziąć 
się bez szkody własnej do innego rodzaju roboty *). Otóż,,

*) Forów, rozdział IX.
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jak widzieliśmy, najbardziej udoskonalonemi są właśnie te 
fabryki, z których powstają najpotężniejsze trusty. Syndy­
kat naftowy lub trust oleju lnianego są właścicielami swoich 
robotników prawie w takim samym stopniu, jak swoich fa­
bryk i maszyn, tak dalece praca współczesna stała się zale­
żną od kapitału stałego, pod którego wodzą działa. Okrzy­
czano za dobrą stronę trustu, że dzięki zaoszczędzeniu pra­
cy, może dawać większą od przeciętnej płacę robotnikom. Nie- 
ulega wątpliwości, że trust potężny może dobrze płacić robo­
tnikom, ale nie ma siły, któraby go mogła do tego zmusić 
i byłoby hipokryzją przypuszczać, że interesy robotników na­
leżą w jakiejkolwiek części do motywów, skłaniających grupę 
sprytnych przemysłowców do starania się o monopol. Jedna 
z przewag największych, które posiada kapitał duży nad ma­
łym, a zwłaszcza które posiada trust, polega na możności 
zawierania umów korzystnych z robotnikami.

Możliwem jest, że taka firma, jak Standard Oil T rust 
do pewnego stopnia ograniczonego praktykuje tanią filantro- 
pję dzielenia się zyskiem w celu skłonienia publiczności do 
mniemania, że dochody ogromne trustu zbogacają wielu ludzi, 
nie zaś kilku. Ale bynajmniej nie widzimy, żeby robotnicy 
trustu w jakikolwiek sposób zyskiwali na korzyściach mono­
polu przemysłowego, ani też nie ma żadnego prawdopodo­
bieństwa a priori, że będą cośkolwiek zyskiwali *).

Istotne wszakże posiadanie władzy nad robotnikami, do 
którego dochodzi monopol, wcale nie stanowi miary ucisku 
robotników przez trust. Ponieważ środkiem utrzymania cen 
monopolowych jest regulowanie produkcji, przeto interes tru-

*) P. Jerzy Gunton w pracy O trujcie pod względem ekonomicznym 
{^Political Science Quarterly wrzesień, 1888 r.) utrzymuje, jakoby jedną z korzyści 
wynikających z trustu, był wzrost płacy roboczej; ale p. Gunton w ciągu swego 
dowodzenia przypuszcza, że trust jest wielkim kapitałepi współzawodniczącym, 
nie zaś monopolem. Gdyby trust był kapitałem współzawodniczącym, to 
utworzenie się jego byłoby korzystne pod względem ekonomicznym i społecz­
nym, ponieważ dążyłoby, jak on powiada, do powiększenia produkcji mniejszym 
kosztem i do zwiększenia płac roboczych. Ale ponieważ trust nie jest kapitałem 
współzawodniczącym, nie pociąga więc żadnego z tych skutków.
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stu często -wymaga, żeby znaczna część kapitału stałego to­
warzystw, wchodzących w skład trustu, była nieczynną. „Kie­
dy współzawodnictwo staje się o tyle zawziętem, że często po­
daż towarów bywa tak wielką, iż niepodobna sprzedać wszy­
stkiego po cenach zyskownych, niezbędnem jest, żeby przed­
siębiorstwa współzawodniczące w celu wogóle dalszego ist­
nienia (naturalnie przy współzawodnictwie całkowicie wolnem 
wielu zbankrutowałoby) powstrzymały swoję produkcję. Otóż 
zwykły pool obmyśla środki do skierowania każdego przed­
siębiorstwa na jednę z dwu dróg wskazanych. Oczywi­
sta rzecz, że organizacja silniejsza, jak np. trust, wybie­
rając najlepsze fabryki, prowadząc ję ciągle w rozmiarze 
całkowitym zamykając zaś lub sprzedając inne, i otrzy­
many w ten sposób kapitał użytkując inaczej, porobi oszczędności 
wielkie. Najbardziej uderzającym przykładem tego rodzaju 
w historji nowszej trustów jest trust wódczany, Przeszło 
osiemdziesiąt dystylarni utworzyło trust. Dawniej, w or­
ganizacji poolu:, jak to powiedzieliśmy wyżej, każda fa­
bryka produkowała tylko część całkowitej produkcji możli­
wej, więc jednego roku 407o» drugiego tylko 28°/o- W rok 
po zorganizowaniu trustu fabryk czynnych było tylko 12, 
ale wytwarzały one ile tylko były w stanie, i produkcja ogól­
na alkoholu wcale się nie zmniejszyła. Należy tu policzyć za­
oszczędzenie pracy, oraz kapitału obrotowego, który pierwej 
był uwięziony prawie w 60 dystylarniach. Musimy wziąć pod 
uwagę, że przy funkcjonowaniu tych dwunastu dystylarni 
miano wielkie zyski z kapitału, przedstawiającego przeszło 
80 zakładów. Wszystkie trusty większe, jak naftowy, olejo­
wy, cukrowniczy, poszły za tym przykładem zamykania zu­
pełnego fabryk gorszych i prowadzenia w całej pełni lepszych, 
zyskując przy tern na zaoszczędzeniu pracy i kapitału” ‘).

Widzimy tu, że trust wywiera wpływ ekonomiczny na 
regulowanie produkcji. Wpływ ten, jak zobaczymy, nie ogra­
nicza się tylko zamykaniem fabryk gorszych tak, aby można

str. 80.
*) J. W. Jenks Trust m the United States, Economic yournal tom I I ,
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było utrzymać tę sarnę wydajność ogólną przy produkcji cał~ 
kowitej niewielu zakładów lepiej urządzonych. Gdzie nastą­
piła nadprodukcja, w interesie trustu jest zmniejszyć wytwa> 
rzanie. Dla uskutecznienia tego zamyka się odrazu połowę 
fabryk czy elewatorów lub przedsiębiorstw w danym okręgu. 
Właściciele tych zakładów zamkniętych otrzymują dochód od 
trustu, jak gdyby ich fabryki funkcjonowały. Ale praca w tych 
przedsiębiorstwach niespodziewanie zamkniętych i to bez ża­
dnego wynagrodzenia robotnikom za zawód, jest zaoszczę­
dzoną, to znaczy, robotnicy są pozbawieni zarobku przy je­
dynym materjale iwjedynem urządzeniu, do którego ich pra­
ca wyspecjalizowana może być zastosowana. Prawdopodob­
nie jednym z rezultatów tworzenia się każdego większego 
trustu jest pozbawienie zajęcia tysięcy robotników i um iep- 
czenie ich albo w szeregu poszukujących pracy, albo w in­
nych jakich gałęziach przemysłu, gdzie poprzednio nabyta 
przez nich wprawa jest mało przydatna, i skutkiem tego zaro­
bek jest odpowiednio mniejszy. Z opisów zmian, jakie zaszły 
w .organizacji wytwarzania przy trustach, mogłoby się zda­
wać, że oddziaływanie na robotników polegało nie na zmniej­
szeniu absolutnem zatrudnienia, lecz na daniu całkowitego 
stałego zajęcia mniejszej liczbie robotników, zamiast częścio­
wego i niestałego zatrudnienia wielu, i że w ten sposób pra­
ca rozważana w ogólnej summie, może nawet zyskała. O ile 
tak jest istotnie, ruch przemysłowy, zastępujący regularnem 
zatrudnieniem niewielu nieregularne zajęcie wielu, jest ru­
chem postępowym. Ale pamiętać musimy, po pierwsze, że 
ma tu miejsce zwykle zmniejszenie absolutne pracy, zastąpie­
nie 100 pracujących po pół dnia nie pięćdziesięcioma, lecz 
tylko trzydziestu robotnikami całodziennemi. Nie tylko bo­
wiem nastąpi oszczędność czysta w pracy w stosunku do tej 
wydajności, jako rezultat używania wyłącznie fabryk najle­
piej urządzonych i położonych, ale ponieważ trust powstał 
w celu ograniczenia produkcji i podniesienia cen, ogólna 
wytwórczość przedsiębiorstw będzie zmniejszona, albo tez 
wzrost jej będzie mniejszy, niż przy współzawodnictwie ja- 
wnem. Główna tedy korzyść ekonomiczna trustu wynika 
z absolutnego zmniejszenia pracy. W miarę, jak trust staje się
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coraz mocniejszym i dostarcza coraz większej części podaży 
całkowitej, ograniczenie pracy będzie zasadą stałą. Natu­
ralnie, jeżeli zdarzy się, że poziom cen, które trust uważa za 
najzyskowniejsze, skłaniać będzie do znacznego zwiększenia 
konsumcji i skutkiem tego pozwoli rozszerzyć mechanizm 
wytwórczy, to liczba ogólna robotników może być ta sama lub 
nawet większa. Ale, jak zobaczymy niżej, trust z natury 
swej bynajmniej nie zapewnia takich wyników. Normalnym 
skutkiem przejścia kierownictwa przemysłu danego do rąk 
towarzystwa monopolowego jest wzmocnienie tegoż, a w in­
teresie jego leży korzystać z potęgi, ograniczać zakres prze­
mysłu, przenosić go z miejsca na miejsce, niektóre gałęzie 
zaniedbywać, inne znów podnieść, pracę ręczną zastąpić ma­
szyną bez żadnego względu na dobrobyt robotników, którzy 
dawniej byli związani z dawniejszym kapitałem stałym. Jeże­
li dodamy do tego jeszcze i to, że możność wybierania robo­
tników dzięki sztucznie urządzonemu nadmiarowi podaży rąk 
roboczych, oraz brak współzawodnictwa innych pracodaw­
ców daje trustowi władzę prawie absolutną oznaczania pra­
cy, wynagradzania w naturze, nie zaś w gotówce i wogóle 
dyktowania warunków najmu i życia, to zrozumiemy uczucia 
nieufności i antagonizmu, z któremi klasy pracujące patrzą na 
wzrost tych wielkich monopolów po obydwu stronach Atlantyku.

Ustęp poniższy jest zestawieniem tego, co wykryła ko­
misja Kongresu w stosunkach, istniejących pomiędzy towa­
rzystwami kołejowemi i kopalniami antracytu w Pensylwanji 
a górnikami. „Kongres (dokument Nr. 4) znalazł, że towa­
rzystwo kopalni węgla antracytowego ma do rozporządzenia 
tysiące zbytecznych robotników, aby jeden drugiemu zniżał 
zapłatę i skłaniał do uległości wobec wszelkiego zdzierstwa; 
że umyślnie trzyma ich w niewiadomości, kiedy kopalnie bę­
dą zamknięte, a kiedy będą pracować, tak, że robotnicy nie 
mogą starać się o zajęcie gdzieindziej, że krępuje ich wy­
dzierżawieniem przymusowem mieszkań od towarzystwa, tak 
iż muszą płacić komorne bez względu, czy mają zarobek, czy 
nie, a nadto mogą być wyrzuceni z rodzinami na ulicę wśród 
zimy w razie strejku; że towarzystwo zmusza ich do napeł­
niania wagonów większych, niż każe umowa; że zmusza ich do

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 11
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kupowania prochu i innych rzeczy niezbędnych do pracy u sie­
bie po cenach wysokich, do kupowania węgla po cenach to­
warzystwa, a w wielu razach w ilościach większych, niż im 
potrzeba, że zmusza ich do używania doktora, wyznaczone­
go przez towarzystwo, i opłacania go bez względu na to, 
czy się jest chorym, czy nie; że towarzystwo obdziera robotni­
ków w sklepach swoich, tak, że w dniu wypłaty robotnicy 
nic nie otrzymują; nadto bywały wypadki, ze górnik trzeźwy 
i pracowity pracował ciężko lata, a nawet życie całe „aż 
do śmierci obdłużony”, nie będąc w stanie otrzymać w gotów­
ce jednego lub kilku dolarów; że towarzystwo odmawia wy­
znaczania płac na przyszłość, lecz wynagradza robotników 
na zasadzie jakiejś szwindlerskiej skali ruchomej, zmieniają­
cej się stosownie do cen sprzedażnych w New-Yorku, któ­
rych wykaz układa sama kolej żelazna, a co ze wszystkiego 
najdziwniejsza, że towarzystwo nie ogłasza robotnikom tych 
cen, według któr3'cb normuje zarobki — swego rodzaju oszu­
stwo — powiada sprawozdanie kongresu“ (str. 71, 72). Towa­
rzystwo samowolnie nakłada kary na robotników za niedo­
kładność w robocie i w ten sposób może otrzymać na każde 
100 ton, za które płaci, 5 do 50 ton więcej (str, 76). Dla 
utrzymania robotników w rygorze i zabezpieczenia rynku 
węglowego od nadpodaży, koleje żelazne ograniczają pracę 
tak, że górnicy często muszą żyć miesiąc cały za to, co za­
robili w 6 lub 8 dni; do ograniczenia tego zmusza się robo­
tników, nie dając im wagonów do ładowania i odmawiając 
wagonów swoim współzawodnikom (dokumet Nr. 4, str. 77).

Robotnicze organizacje są zabronione, a robotnicy są 
umyślnie prowokowani do strejku dla oddziałania na rynek. 
Ludność robotnicza okręgów ostatecznie dostaje się pod wła­
dzę policjantów specjalnych, najętych na zasadzie specjal­
nych przepisów, a często z pogwałceniem wyraźnem prawa 
przez koleje żelazne i towarzystwa górnicze w ilości dowol­
nej i czasie dowolnym; policjanci owi odpowiadają tylko przed 
pracodawcami, są uzbrojeni w rewolwery albo karabiny win- 
chesterskie, lub w jedne i drugie; towarzystwo najmuje taj­
nych ajentów policyjnych, którzy nie są obowiązani do 
noszenia znaków, prowokują publiczność do rozruchów
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(str. 9 i 93—98), a następnie strzelają do niej. „Za pomocą 
obcinania płac, — powiada raport komisji—miar fałszywych, 
komornego, sklepów i innych sposobów robotnik staje się in­
wentarzem istotnym” *)•

§ 4 d). Ci, którzy przyznają, że trust jest wistocie 
monopolem i że dzięki poz3 'cji swej może sprzedawać towary 
po cenach wysokich, utrzymują czasami, iż nie leży w inte­
resie trustu utrzymanie cen tych i że w samej rzeczy trusty 
zwykle je zniżały. Mamy tu dwie kwestje: praktyczną i teo­
retyczną; pierwsza przedstawia trudności większe. Zdawało­
by się rzeczą prostą porównać ceny przed i po utworzeniu 
trustu i zauważyć dążenie do zwyżki czy zniżki. Porówna­
nia takie robiono w wielu wypadkach i wynikiem było, że 
niektóre trusty zdają się zniżać cenę, inne zaś podnosić. 
Wzrostowi syndykatu naftowego i wzmocnieniu jego potęgi 
towarzyszył, jakeśmy widzieli, znaczny upadek cen. Ków- 
nież wiemy o truście oleju bawełnianego, utworzonym w 1883 
roku, że „przez te 4 lata ceny na olej bawełniany spadły 8 
razy więcej, niż w ciągu 5 lat przed utworzeniem trustu“ )̂. 
Taksy w monopolu najabsolutniejszym Towarzystwa Zachod­
nich Telegrafów ( Western Union Telegraph Company) są co­
kolwiek tylko wyższe, niż w Anglii, gdzie rząd utrzymuje 
telegrafy ze stratami znacznemi rok rocznie, Z drugiej stro­
ny trust cukrowniczy zaraz po utworzeniu podniósł znacznie 
ceny; to samo można powiedzieć i o rozmaitych innych sto­
warzyszeniach.

Otóż, mówią, jeżeli się zgodzimy, że przy niektórych 
większych trustach ceny w samej rzeczy spadły, to nie mo 
żna twierdzić, że trusty dążą do podniesienia ich. Z drugiej 
strony utrzymują, że we wszystkich prawie gałęziach wyso­
ko zorganizowanych przemysłu współczesnego sposoby ule­
pszone wytwarzania szybko zniżają koszta produkcji i ceny,

H.D. Lloyd Essay on Trusts przedrukowane w Boston Daily Traveller 
16 czerwca 1893 r.

G. Gunton Political Science Quarterly wrzesień 1888 r. Twierdzeniu 
tomu wszakże przeczy, jak się zdaje. Report of the Comfnittee on Investiga 
Hons relative to Trusts in the Statle of New-York str, 12.
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i że z tego powodu twierdzenie, jakoby trusty dążyły do 
utrzymania cen wysokich, wcale nie przeczy faktowi zniżenia 
absolutnego ich, należy bowiem rozstrzygnąć, czy zniżenie 
cen przy truście było również wielkie, jak byłoby przy współza­
wodnictwie wolnem. Oprócz tego porównanie danych zdaje 
się wskazywać, że ceny trustu, jak to widzieliśmy przy syn­
dykacie naftowym, Avahają się stosownie do stopnia monopo­
lu, spadając szybko pod naciskiem rywalizacji istotnej lub 
możliwej, albo podnosząc się, kiedy niebezpieczeństwo minę­
ło. Nakoniec przeciwnicy trustów wspominają, że niektóre 
z nich pomimo oszczędności większych, otrzymywanych przy 
wytwarzaniu, podniosły ceny.

Jeżeli wyłączyć przewrotną i wątpliwą metodę rozumo­
wania, jakoby wielkie dochody trustów były same przez się do­
wodem, iż ceny nie spadły tak, jakby to nastąpiło przy współza­
wodnictwie wolnem, to okaże się niepodobieństwo sformułowania 
jedynie na podstawie statystyki cen wyroku, potępiającego tru ­
sty. A nawet, kiedy dochody są duże, obrońcy trustu mogą 
utrzymywać, że one tylko przedstawiają zaoszczędzenie kosz­
tów współzawodnictwa, i że, gdyby ono znowu nastąpiło, do­
chody zostałyby pochłonięte przez walkę i nie poszłyby do 
kieszeni spożywców.

Tylko za pomocą badania dedukcyjnego przedmiotu jeste­
śmy w stanie jasno udowodnić, że oddziaływanie trustu na 
ceny jest sprzeczne z interesami publiczności spożywającej.

Trust, czy inne jakie stowarzyszenie, czy wreszcie oso­
bnik pojedyńczy, posiadający monopol całkowity na pewną 
klasę dóbr, na które jest popyt, starać się będzie wyznaczyć 
ceny, dające jaknajwiększy zysk czysty. Interesować go bę­
dzie tylko, ile towaru ma wypuścić na sprzedaż. Jeżeli podaż 
będzie mała, współzawodnictwo potrzeb bardziej naglących 
wśród spożywców ułatwi zbyt małej ilości towarów po ce­
nach wysokich. Przypuśćmy na chwilę, że wytwarzanie tych 
przedmiotów podlega prawu wydajności stałej, t. j. że mała 
liczba przedmiotów jest wytwarzana stosunkowo równie tanio, 
jak wielka; wtedy sprzedaż mała dałaby zysk największy za 
każdym razem, ponieważ „użyteczność ostateczna,” (marg-ina/
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utility ‘) podaży byłaby wielka i umożliwiłaby utrzymanie cen 
wysokich na podaży całkowitej. Ale jeżeli przedsiębiorca po­
siada wielkie ułatwienia w wytwarzaniu, lepiej się opłaci 
sprzedawać ilość wielką przedmiotów po cenie niższej z zy­
skiem mniejszym na każdej sprzedaży, ponieważ suma wiel­
kiej liczby zysków małych może stanowić wielki zysk czy­
sty od całego kapitału. Jak dalece opłaci mu się powiększe­
nie produkcji i sprzedaż większej ilości przedmiotów po ce­
nach tańszych, to w zupełności zależy od wpływu każdorazo­
wego powiększenia podaży na popyt, a w ten sposób na ce­
ny i zyski. W wypadku poszczególnym wszystko zależeć bę­
dzie od „giętkości popytu”. Jeżeli art^^^kuły monopolu zada­
walają potrzeby wyrobione i szeroko odczuwane lub pobudza­
ją żądzę powiększenia konsumcji pośród tych, którzy nabyli 
poprzednie zapasy, to wielkiemu wzrostowi podaży może to­
warzyszyć stosunkowo niewielki spadek cen. Czasami wzrost 
wielki podaży po cenach niższych, doszedłszy do nowych 
warstw społecznych lub zmusiwszy do zastąpienia tym arty­
kułem innego, tak znacznie zwiększa zbyt, że choć stopa za­
robku na każdej sprzedaży jest mała, wszakże dochód czy­
sty od kapitału całego jest bardzo wielki. We wszystkich 
tych wypadkach popytu giętkiego monopoliście może się opła­
cić sprzedaż ilości wielkiej przedmiotów po cenach tańszych.

Jeżeli artykuły należą do kategorji, w której ściśle dzia­
ła prawo wzrastającej wydajności, t. j. gdzie większym roz­
miarom wytwarzania towarzyszą wielkie oszczędności w kosz-

*) Autor ma tu na myśli teorję wartości, głoszoną przez Jovonsa i szko­
łę austrjacką. Według tej teorjł wartość danego towaru zależy od jego „uży­
teczności ostatecznej“ (jnarginal utility^ Grenznutzen)^ t. j. od najmniej ważne­
go użytku tegoż towaru. Tak np. cukier ma wartość większą, gdy się używa go 
tylko do słodzenia napojo'w i potraw, mniejszą zaś, gdy się go używa nadto do 
tuczenia wieprzy; użyteczność ostateczna jest w drugim wypadku niższa, niż 
w pierwszym. Zboże również ma mniejszą wartość, gdy się używa nie tylko na 
pokarm, ale też sypie wróblom, latającym po ulicy. Nie możemy, naturalnie 
krytykować tu tej teorji, uwzględniającej jedynie stronę podmiotową aktu kupna  ̂
zauważymy tylko, że słuszniej, zdaniem naszem, powiedziećby można, iż w An- 
glji używają cukru dla tuczenia wieprzy, gdyż ma on tam małą wartość („jest 
tani“;, niż odwrotnie. (Przyp. tłum.)
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tach wytwarzania, to wzrost podaży i upadek cen mogą trwać 
przez czas nieograniczony. Z drugiej strony, jeżeli giętkość 
podaży jest mała, jeżeli, zwiększając podaż, można [sprzeda­
wać tylko przy wielkiem obniżeniu cen, monopoliście prawdo­
podobnie opłaci się ograniczyć produkcję i sprzedawać ilość 
mniejszą przedmiotów po cenie droższej. Ten motyw często 
skłania do niszczenia na targu londyńskim beczek z rybami 
i owocami z obawy, aby nie zepsuć rynku. Towary te mo­
głyby być sprzedane po cenie dostatecznie nizkiej, ale więcej 
się opłaci właścicielom zniszczyć część i sprzedać mniejszą 
ilość, zaspakajającą potrzeby ograniczonej klasy ludzi, którzy 
„mogą dobrze płacić.“ Jeżeli zaś istnieje wolne współzawo­
dnictwo tak pomiędzy sprzedającemi, jak i kupującemi, to 
sztuczka taka nie może się zdarzyć. Zawsze będzie w inte­
resie producenta lub kupca współzawodniczącego zmniejszyć 
cenę poniżej tej, jaka dałaby największy czysty zysk w wa­
runkach monopolu. Jeżeli jest monopolistą, zniża cenę tylko 
w razie, jeżeli giętkość popytu na odnośny towar jest tak 
wielka, że zwiększona konsumcją przez wielkość swą zape­
wni mu większy zysk czysty. Ale jeżeli jest kupcem rywa­
lizującym, nie ogląda się na konsumcję ogółu, lecz przede- 
wszystkiem na tę część spożycia, którą ma sam zaspokoić. 
Giętkość popytu, ile się to tyczy jego przedsiębiorstwa wła­
snego, nie jest określona ilością wzrastającej konsumcji ogółu, 
zachęcanego zniżką cen, lecz tą częścią klienteli jego rywala^ 
którą byłby wstanie przyciągnąć do siebie. Stąd wynika, że 
przy współzawodnictwie wolnem rywale poszczególni dążyć 
będą do zniżki cen aż do chwili, kiedy współzawodnicy, znaj­
dujący się w warunkach najkorzystniejszych, mieć będą naj­
mniejszy dochód czysty z kapitału,

§ 5. Dla zrozumienia przedmiotu nadzwyczaj ważnem jest 
przekonanie się, że ceny monopolowe określane bywają działa­
niem całkiem odmiennej grupy sił ekonomicznych,niż ceny konku­
rencyjne. Luźne zdanie, że w interesie trustu lub monopolu le­
ży sprzedawanie po tej cenie, jakaby była naznaczona przy 
współzawodnictwie wolnem, jest zupełnie bezpodstawne.

Przyjrzyjmy się dokładniej czynnikom, stanowiącym 
o cenach monopolowych. Przypuśćmy, że mamy do czynienia
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z trustem, posiadającym wielki kapitał stały, którego część 
jest ulokowana w produkcji zyskowniejszej, część zaś w mniej 
zyskownej, i że trust ten posiada monopol absolutny na ryn­
ku szyn stalowych, worów do bawełny, lub innych przed­
miotów. Naprzód zbadajmy koszta wytwarzania. Bardzo 
mała ilość wytworów, bodajby przy używaniu wyłącznem 
najlepszych maszyn i pracy, nie będzie produkowaną bar­
dzo tanio, ponieważ przytem poświęca się korzyści, wy­
nikające z produkcji wielkiej. Każdorazowe powiększenie wy­
dajności pociągałoby za sobą zmniejszenie kosztów produkcji na 
jednostkę wytworu dopóty, dopóki funkcjonować będą fabryki 
najlepsze. Jeżeli produkcja wzrosła tak dalece, że trzeba 
się uciec do materjału gorszego, lub pracy w fabrykach gor­
szych, czy położonych gorzej, to takie rozszerzenie granic 
wytwarzania równoważyć będzie korzyści, wynikające ze 
zwiększenia rozmiarów produkcji. W przypuszczeniu, że ka­
pitał trustu będzie stałym, nastąpi niezbędnie takie zwiększe­
nie ilości ogólnej wytworów, że to nie opłaci się nawet, gdy­
by sprzedawać po cenach osiągniętych przy zwyżce poprzed­
niej. Tona stali lub worów bawełnianych, która dałaby le­
dwie jaki taki zysk, gdyby była sprzedana po cenie, osią­
gniętej przez ostatnią tonę, jest kresem wydajności maksy­
malnej danego przedsiębiorstwa. Pod naciskiem współzawo­
dnictwa wolnego tona ta „ostateczna” {marginal) będzie is­
totnie wyprodukowana. Ale jakkolwiek, sama w sobie, daje 
jeszcze ten dochód minimalny, rzadko będzie wytwarzaną^ 
jako część istotnej produkcji w truście. Istotna ilość wy­
tworów trustu, jak to zobaczymy, znajdzie kres w jakimś 
punkcie, niedochodzącym tej granicy. Koszta wytwarzania 
nie będą wzrastały w jakimś związku ścisłym z powiększa­
niem się produkcji, lecz przedstawiać będą wahającą się wy­
padkową poszczególnych oszczędności produkcji w okresach 
(punktach) rozmaitych.

Na figurach A \ B  linja prostopadła ai przedstawia wzrost 
produkcji. Miarą kosztów wytwarzania podaży 100 jest li- 
nija bb\ 200 linija cc‘ i t. d. Ale naprawdę w przemyśle li- 
nje wzrostu kosztów w stosunku do produkcji nigdy nie bę­
dą tak proste, jak na figurze A-, będą one zawsze krzywe^
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jak na rysunku B. Krzywą kosztów wytwarzania ai' (fig. B.) 
określi wypadkowa rozmaitych sił, które powiększają lub 
zmniejszają wydajność przy każdym nowym wzroście skład­
ników produkcji, niezbędnych do wytworzenia nowej ilości 
dóbr. Kiedy zwiększony rozmiar wytwarzania umożliwi za­
stosowanie ekonomiczne mechanizmu, lub kiedy dla dostania 
materjału surowego trzeba będzie się zwrócić do jakiego gruntu 
stanowczo gorszego, wtedy krzywa kosztów produkcji wykaże 
nieprawidłowość wielką i niespodziewaną.

K r z y w a  z y s k ó w  t r u s t u .

ogólnej, otrzymanej ze sprzedaży rozmaitych ilości wytworów, 
to we wzroście jej znajdziemy podobną nieprawidłowość. Gię­
tkość popytu, o której świadczy ożywienie spożycia skut­
kiem upadku cen, jest rozmaitą nie tylko co do towarów ro­
zmaitych, ale także różni się w punktach rozmaitych skali 
zniżki cen. Jednakowe zniżki, zależnie od tego, czy pobudza­
ją do zaspokojenia słabszych potrzeb spożywców dawniejszych, 
czy też przedostają się do klas nowych, czy wreszcie za­
spakajają nowe rodzaje potrzeb, będą zupełnie odmiennie 
wpływały na wzrost sumy ogólnej, otrzymanej ze sprze­
daży.
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Mamy tedy dwa, znacznie wahające się i wielce niepra­
widłowe stopniowania warunków pieniężnych, przedstawiają­
cych koszta wytwarzania i zbiorową cenę rozmaitych ilości 
podaży; każdy zaś z tych warunków zależy od zupełnie od­
miennej kategorji czynników. Ale, jakeśmy widzieli, interes 
trustu polega na ustaleniu podaży w chwili najwyższego do­
chodu czystego. Dochód zaś czysty z produkcji i sprzedaży 
pewnej ilości towarów można obliczyć, odejmując koszta pro­
dukcji od sumy ogólnej, otrzymanej ze sprzedaży. Stosunek 
pomiędzy wzrostem kosztów produkcji a sumą otrzymaną 
stanowić będzie o zysku czystym przy każdym wzroście po­
daży. Załączona tu djagrarna przestawia naturę tego sto­
sunku.

Linja A L  wskazuje w punktach B, C, D  i t. d. wzrost 
proporcjonalny podaży. Jeżeli monopol będzie trustem szyn 
stalowych, B  oznacza tonę miljonową, C tonę dwumiljonową 
produkcji i t. d. Krzywa A B  wskazuje za pomocą zmniej­
szającej się odległości od A L  zmniejszenie kosztów na każ-
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dą przybywającą jednostkę, tak, że koszta produkcji tony pier­
wszej, jeżeliby się tylko ją jedną wytworzyło, są A A \  koszta 
produkcji tony miljonowej, jeżeli wyprodukujemy miłjon, są 
B B ' i t. d. Koszta wytwarzania jednego miljona ton przed­
stawia figura A B B 'A \  koszta wytwarzania 2-cb miljonów ton 
A C C A .  Niech dalej krzywa al przedstawia za pomocą od­
ległości coraz mniejszej od ceny coraz mniejsze, po których 
mogą być sprzedawane ilości poszczególne podaży, tak, że 
pierwsza tona będzie sprzedana za Aa, miljonowa za Bb i t. d., 
zbiorowa więc cena pierwszego miljona będzie ABba, pierw­
szych dwóch miljonów ACca.

Przypuśćmy, że trust projektuje urządzenie nowego 
przedsiębiorstwa i określa ilość najzyskowniejszą produkcji; 
ograniczy się wtedy niekoniecznie w tym punkcie, gdzie ceny 
sprzedażne najdalej wysuwają linję dochodu, jak naprzykład 
w punkcie B  djagramy, lecz w F, gdzie zysk w stosunku 
do kosztów wytwarzania jest największy, czyli, innemi słowy, 
gdzie różnica pomiędzy sumą ogólną, otrzymaną ze sprzeda­
ży, a sumą ogólną kosztów wytwarzania jest największa. 
Dlatego też w interesie trustu jest wytworzenie i sprze­
danie 6-u miljonów (ograniczywszy produkcję przy F) przy 
sumie kosztów produkcji A F  F ’A  i ogólnej sumie otrzyma­
nej ze sprzedaży AF/a, co da ogólny dochód czysty A F ’/a . 
Trust nie będzie produkował 5-u miljonów ponieważ stosu­
nek figury AEea  do A E E ’A  jest mniejszy, niż A F /a  do 
A F F 'A \  z tego samego powodu nie będzie też produkował 
7-u miljonów ton.

Ponieważ na przebieg krzywej wydatków i krzywej cen 
sprzedażnych czyli „popytu” wpływają całkiem odmienne gru­
py sił, widocznera jest, że mogą być rozmaite punkty na li- 
nji A L , w których stosunek pomiędzy kosztami produkcji 
a zyskami będzie jednakowy. W ten sposób mogą być roz­
maite maxima cen, które trust może wybrać. Figura na li- 
nji F ’f  może się tak samo mieć ilościowo do figury na F F \  
jak figura H '‘h do H H \  W takich wypadkach dla trustu 
będzie wszystko jedno, czy sprzeda 5 miljonów ton po 100 s. 
za tonę, czy 7 miljonów po 90 s.
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Widzieliśmy, że przyczyny, określające koszta wytwa­
rzania w punktach poszczególnych linji nie są niczem 
związane z przyczynami, określającemi cenę sprzedażną w tych 
punktach rozmaitych, z wyjątkiem, że określają minimum, po­
niżej którego ceny spaść nie mogą.

Ponad tą granicą koszta produkcji bynajmniej nie ozna­
czają cen monopolowych; istotne wytyczne znajdują się cał­
kowicie w sferze popytu, a miarą ich jest użyteczność osta­
teczna, czyli zadowolenie spożywców ilościami poszczególnemi 
podaży w jakimkolwiek danym czasie.

Ponieważ koszta wytwarzania zawsze wpływają na okre­
ślenie cen konkurencyjnych, które ustanawiają się przez 
wzajemne oddziaływanie kosztów wytwarzania i pieniężnej 
oceny użyteczności, t. j. przez podaż i popyt, widocznem jest, 
że krzywa cen monopolowych nie ma żadnego związku okre­
ślonego z krzywą cen konkurencyjnych, i że produkcji naj­
zyskowniejszej i cen towarów trustowych nie należy utożsa­
miać z produkcją najzyskowniejszą i cenami przy współza­
wodnictwie. W wypadku ostatnim krzywa cen sprzedażnych 
dąży do ścisłego stosowania się do krzywej kosztów produk­
cji, a stąd dochód i koszta dążą do utrzymania względem 
siebie jednakowego stosunku w okresach rozmaitych wzrostu 
przemysłu. Jeżeli bowiem osiągamy w jakim okresie wielkie 
powiększenie korzyści przy produkcji, znaczna zaś giętkość 
popytu utrzymuje ceny na tym samym poziomie, jak przed­
tem, to długa linja dochodu, która ustaliłaby istotnie cenę 
monopolową, w tym razie pobudza tylko produkcję do takie­
go wzrostu i takiej konkurencji, aby wreszcie osłabić gięt­
kość popyta i zniżyć cenę do poziomu, który wytworzy kres 
normalny czyli stopę rynkową zysku.

Z tego więc powodu, przy ilościach rozmaitych podaży, 
nic niema wspólnego pomiędzy cenami konkurencyjnemi i mo- 
nopolowemi, ani też nic nie upewnia nas, że w tych dwóch 
wypadkach będzie ilość podaży ta sama i ceny te same.

§ 6, Zrozumiałem wszakże jest, że gdzie prawdziwy 
monopol włada rynkiem zbytu, ceny na niektóre towary mo­
gą być tak nizkie, jak przy współzawodnictwie wolnem. Można 
to przedstawić za pomocą poniższych krzywych, oznaczających
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koszta produkcji i cen, jeżeli korzyści, wynikające z powiększenia 
produkcji, ciągle są bardzo duże, giętkość zaś popytu jest 
również wielka. Innemi słowy, kiedy ‘koszta produkcji są 
nizkie, trustowi lepiej mogą się opłacać sprzedaże wielkie po 
cenach nizkich, niż mniejsze po cenach droższych, przy kosz­
tach wytwarzania większych. W tym wypadku spożywca 
otrzyma część korzyści, wynikających z produkcji wielkiej 
oraz z zaoszczędzenia kosztów współzawodnictwa. Społeczeń-

stwo wszakże nie ma pewności, czy ceny nizkie będą stałe. 
W znacznej większości wypadków prawdopodobnie więcej się 
opłaci trustowi ograniczyć wytwarzanie i sprzedawać po ce­
nach wyższych.

W całem przedstawieniu powyższem przypuszczaliśmy, 
że monopol powstał zupełnie de novo. Jeśli wszakże trust 
utworzył się, jak to zwykle bywa, ze zlepku kapitałów ist­
niejących, włożonych w urządzenia i maszyny, ograniczenie 
produkcji do ilości zbyt małej prawdopodobnie się nie opłaci, 
choćby się nawet zdawało, że istnieje stosunek najzysko­
wniejszy cen sprzedażnych do kosztów. Ażeby bowiem okre­
ślić ceny zyskowne, należałoby zaliczyć do kosztów wytwarza­
nia procenty od kapitałów nieczynnych, np. od fabryk zam­
kniętych i t. p. Tam więc. gdzie monopol posiada wielkie 
środki produkcji, rzadko się opłaca sprzedaż ilości małej 
po cenach bardzo wysokich.
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Do tej pory rozpatrywaliśmy monopole absolutne z wy­
kluczeniem wszelkich względów konkurencyjnych. Znaleźli­
śmy, że podaż i cenę towaru przy monopolu absolutnym okre­
śla stosunek kosztów wytwarzania do giętkości popytu. Choć 
wynalazek nowy lub wzrost rynku zbytu może tak znacznie 
zmienić koszta produkcji poszczególnych ilości towarów, że 
zasadniczo oddziała na podaż monopolową i ceny, to jednak­
że wpływ ostatni, wpływ giętkości popytu w każdym poje­
dynczym wypadku decydować będzie bezpośrednio, czy ceny 
trustu mają być wysokie, czy nizkie. Jeżeli widzimy, że 
trust naftowy utrzymuje ceny na poziomie nizkim, lub że 
zachodni związek telegraficzny naznacza taksę nizką, to ob­
jaśnienia trzeba szukać w charakterze popytu na naftę i usługi 
telegraficzne.

§ 7. Pewna liczba względów, związanych z „popytem”, 
krępuje siłę ekonomiczną monopolów przy oznaczaniu cen wy­
sokich.

Cena monopolowa, jak widzieliśmy, jest miarą dokładną 
użyteczności „ostatecznej” podaży, co znów wyraża się w su­
mie pieniędzy, jaką nabywca ostatniej podaży zwiększonej 
gotów zapłacić. Jeżeli ta użyteczność „ostateczna” szybko 
upada z wzrostem podaży, ceny monopolowe będą wtedy za 
wysokie, i monopoliście lepiej się opłaci ograniczyć produk­
cję i sprzedawać podaż zmniejszoną po cenach wysokich, po­
nieważ zniżenie wielkie cen nie pobudzi w stosunku odpo­
wiednim wzrostu spożycia. Gdzie zaś użyteczność ostatecz­
na spada powoli, powiększenie podaży i zniżenie cen opłaci 
się, każdy bowiem spadek cen przyśpieszy bardzo wzrost 
spożycia.

Skoro użyteczność ostateczna pewnej ilości podaży zwię­
kszonej nie będzie ta sama dla dwóch jakichś gatunków to­
warów, widocznem jest, że określenie cen monopolowych jest 
rzeczą nadzwyczaj trudną. Nie podobna dać nawet w przy­
bliżeniu dokładnej klasyfikacji towarów w stosunku do siły 
wpływów trustu lub monopolu. Następujące wszakże uwagi po­
mogą nam zrozumieć, dla czego w niektórych wypadkach trust 
podnosi ceny, w innych utrzymuje takie, jakie były dawniej, 
w innych wreszcie nawet je zniża.
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a) Niezbędność potrzeb, które towar zaspakaja, pozwa­
la monopoliście nakładać ceny wysokie. Gdzie życie ogółu 
zależy od jakiege towaru pojedynczego, jak naprzykład ży­
cie Chińczyków od ryżu, monopolista może naznaczać ceny 
wysokie na całą podaż, która nie przewyższa ilości niezbęd­
nej do utrzymania przy życiu całej ludności. W ten sposób 
monopolista zbożowy lub ryżowy podczas głodu może nałożyć 
ceny niepomierne na znaczną podaż, ale jeżeli ostatnia jest 
tak duża, że pozwala każdemu zaspokoić potrzeby najbar­
dziej naglące dla utrzymania życia, niezbędność potrzeb, za­
spakajanych przez podaż dalszą, szybko się zmniejszy, ponie­
waż popyt dla zaspokojenia głodu i popyt dla przyjemności 
jedzenia nie są współmierne.

A więc monopol przedmiotów niezbędnych do życia jest 
niebezpieczniejszy, niż jakikolwiek inny, ponieważ oddaje 
życie ludności na łaskę kupca pojedynczego, w którego inte­
resie leży nadto zawsze ograniczenie produkcji do takiej nor­
my, aby podaż tylko zaspakajała najpierwsze potrzeby ży­
ciowe. Za tego rodzaju potrzebami niezbędnemi najbliżej idą 
potrzeby, objęte terminem „niezbędności warunkowej“, które 
nieraz dzięki zwyczajowi stały się częściami integralnemi 
wygód życiowych. Są one, rozumie się, rozmaite w rozma­
itych klasach społeczeństwa. Obuwie może być teraz uwa­
żane jako „niezbędność warunkowa“ prawie na wszystkich 
szczeblach społeczeństwa angielskiego, i monopolista prawdo­
podobnie mógłby znacznie podnieść cenę obuwia bez wielkie­
go zmniejszenia zbytu. 50 lat temu wszakże, kiedy obuwie 
nie było niezbędną wygodą życiową wielkiej masy klas pra­
cujących, władza monopolisty co do podniesienia cen obuwia 
była znacznie mniejsza.

Jeżeli przejdziemy wszystkie stopnie niezbędności po­
trzeb istotnie zaspakajanych, to znajdziemy, że przepych 
i zbytek stanowią potrzeby życiowe ilości osób coraz mniej­
szej i że, zadawalając potrzeby słabsze co do natury swojej, 
więcej podlegają oddziaływaniu zwyżki cen.

b) Ściśle jest związana z temi względami i współdzia­
ła z niemi na każdym kroku możliwość zastąpienia towaru 
zmonopolizowanego innym. Dzięki tej możliwości potrzeba.
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zaspakajana za pomocą danego towaru, jest zawsze mniej na­
głą. Pomiędzy przedmiotami, których używamy zwykle do 
jedzenia, ubrania, mieszkania, jeżeli są jakie, to bardzo nie­
liczne, bez których nie moglibyśmy się obejść, gdyby ceny 
poszły znacznie w górę. Współzawodnictwa nieustannego 
pomiędzy rozmaitemi towarami, które mogą zaspakajać pew­
ne kategorje potrzeb, nie można usuąć za pomocą monopolu na 
jeden z nich. Tern, prawdopodobnie, należy sobie tłumaczyć 
ceny nizkie trustu naftowego. Jako świetliwo, nafta współ­
zawodniczy z gazem, świecami, elektrycznością, i jeżeli mo­
nopol nie potrafi rozszerzyć się tak, żeby włączyć te i inne 
możliwe materjały oświetlające, cen trustu nie będzie można 
czynić zależnemi od niezbędności światła sztucznego. Choć 
dla społeczeństwa współczesnego światło sztuczne jest p ra­
wdopodobnie ważniejsze, niż cukier, syndykat cukrowniczy 
może posiadać monopol silniejszy i być w stanie naznaczyć 
ceny wyższe, ponieważ artykuły, zastępujące cukier, jak me­
lasa, buraki, są dla cukru współzawodnikami daleko mniej 
groźnemi, niż gaz, świece i elektryczność dla nafty.

Potęga monopolów kolejowych znacznie zależy od sto­
pnia niezbędności ich usług, a także od tego, czy jest jaki in­
ny środek przewozowy. Czasami jednakże monopole przera- 
chowują się co do władzy swojej. Wysokie taryfy kolejowe 
w Anglji niedawno doprowadziły w pewnych okolicach do 
komunikacji kołowej i kanałowej, o ile tylko szybkość 
przewozu towarów nie grała roli wielkiej. Tak samo w in­
nych wypadkach zastąpiono przewóz kolejowy morskim.

Większa potęga monopolu kolei żelaznych w Ameryce 
polega do pewnego stopnia na tern, że przestrzenie są duże, 
a komunikacja przybrzeżna lub wogóle wodna tak odległa, 
iż na znacznej części kontynentu monopolu nie krępuje ża­
dna groźba przewozu innego rodzaju.

Wzgląd odwrotny, możliwość zastąpienia artykułem zmo­
nopolizowanym innego jakiego przedmiotu i zapewnienia so­
bie w ten sposób rynku zbytu obszernego, zawsze ma wpływ 
na ceny. Możliwość zastąpienia naftą węgla przy gotowaniu 
i pewnych innych czynnościach, prawdopodobnie oddziałała sil­
nie na obniżenie cen nafty. Trust często zniża ceny na
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czas pewien, aby artykuł jego mógł wyrugować towary współza­
wodniczące, rywalizacja ściśle pokrewna z produkcją konkuren­
cyjną tego samego artykułu. Kiedy znaleziono gaz naturalny 
w okolicach Pittsburga, ceny gazu zostały zniżone, aby mogły 
skłonić liczne fabryki i domy prywatne do porzucenia węgla, 
a używania gazu. Kiedy pozaprowadzano urządzenia kosz­
towne i przyzwyczajono się do używania gazu, towarzystwo 
gazowe bez żadnego uprzedzenia podniosło cenę o lOO®/,,. 
Jeżeli przejdziemy do przedmiotów zbytku, współzawodni­
ctwo pomiędzy rozmaitemi towarami w celu zadowolenia 
gustów pokrewnych, lub nawet skierowania gustów i nio- 
dy od jednej klasy spożycia do drugiej, jest w stopniu 
wysokim skomplikowane i znacznie osłabia wpływ trustu na 
ceny.

Władza towarzystwa, posiadającego patent na pewien 
odrębny rodzaj korkociągów, jest w stopniu wysokim ogra­
niczona współzawodnictwem producentów innych korgocią- 
gów, ale także musi się liczyć z sposobami rozmaitemi 
zamykania butelek. Możność obejścia się bez przedmiotu 
zmonopolizowanego, choć nie zapobiega, ażeby monopolista nie 
nałożył cen znacznie wyższych od konkurencyjnych, wszakże 
stanowi ograniczenie praktyczne cen monopolowych.

c) Nakoniec na ceny monopolowe wpływa rywalizacja 
istniejąca lub możliwa innych wytwórców. Jeżeli ceny i do­
chody są bardzo wysokie, trustowi grozi współzawodnic­
two ostre ze strony istniejących jeszcze firm niezależnych, 
a również powstanie rywali nowych. Możliwość współzawo­
dniczenia kapitału ubocznego będzie naturalnie w rozmai­
tych rodzajach przemysłu rozmaitą. Jeżeli monopol znajduje 
się pod osłoną ceł, zmniejsza się możliwość współzawodni­
ctwa nowego z zewnątrz. Jeżeli monopol związany jest 
z pewną przewagą naturalną lub z posiadaniem wyłącznem 
pewnych udogodnień, jak bywa w górnictwie i kolejach że­
laznych, współzawodnictwo bezpośrednie kapitałów w tych 
samych warunkach jest również niemożliwem. Gdzie połą­
czenie wielkich kapitałów i zdolnej administracji jest wa­
runkiem niezbędnym powodzenia wytwórcy współzawodniczą­
cego, tam potęga monopolu jest większa, niż w razie, gdy
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mały kapitał może wytwarzać i współzawodniczyć prawie 
w tych samych warunkach. Jeżeli monopol jest połączony 
z zaletami ściśle osobistemi i z wiedzą specjalnie stosowa­
ną, jak w interesach bankierskich, to kapitałowi ubocznemu 
najtrudniej jest współzawodniczyć skutecznie z monopolem.

§ 8. Te uwagi wykazują, że wpływ trustu lub innych 
monopolów na ceny ogranicza pewna liczba sił, które dzia­
łają z rozmaitym stopniem napięcia, według tego czy 
i ilość podaży się. zmniejsza, czy zwiększa. Ale trust zawsze 
jest w stanie naznaczyć ceny wyższe od konkurencyjnych 
i wogóle leży to w jego interesie. Zwykle też trust lub inny 
monopol dąży do utrzymania niższej skali cen dla towarów, sta­
nowiących zbytek lub zaspakajających pewne potrzeby mniej 
niezbędne i ̂ usta kapryśniejsze, wyższej zaś skali, jeżeli przed­
miot zmonopolizowany należy do wygód powszechnych lub 
stanowi pierwszą potrzebę życia i nie łatwo daje się zastąpić 
innym.

RozwCiJ kapitalizmu współczesnego. 12
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MASZYNY I ZASTÓJ W PRZEMYŚLE.

§ 1. Zjawiska zewnę,trzne zastoju w przemyśle.
§ 2. Zjawiska^ słusznie opisywane, jako nadprodukcja i niedo-

produkcja.
§ 3. Stwierdzenie ogólnej przewyzki siły wytwórczej nad zapo­

trzebowaniem.
§ 4. Związek pomiądzy współczesnem wytwarzaniem maszyno- 

wem a zastojem w przemyśle w świetle statystyki cen.
§ 5. Formy zmienne, w które wciela się, nadmiar podaży kapi­

tału.
§ 6. Zestawienie związku ekonomicznego pomiędzy maszyną

a zastojem w przemyśle.
§ 7. Zbyt małe spożycie jako złe zasadnicze.
§ 8. Analiza ekonomiczna „oszczędzania''''.
§ 9. Oszczędzanie wymaga powiększenia spożycia w przyszłości,
§ 10. Stosunek ilościowy części organizmu przemysłowego.
§ 11. Stosunek ilościowy kapitału do spożycia.
§ 12. Granice ekonomiczne oszczędności społecznej.
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§ 15. Istnieje nadmiar form  kapitału, nie zaś jego ilości.
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§ 1. Główną oznaką choroby, zwanej zastojem w przemy­
śle, jest zniżka ogólna cen w handlu drobnym. Jakiekolwiek 
byłyby przyczyny ostateczne zastoju, przyczyną bezpośrednią 
i natychmiastową każdej zniżki cen musi być to, że popyt 
nie idzie w parze z podażą po cenach dawniejszych. Dopóki 
ci, co mają dobra na sprzedaż, mogą sprzedawać je po 
cenach uzyskanych pierwej, nie będzie zuiżki cen. Przy­
czyną więc zniżenia cen jest stan istotny nadmiaru po­
daży po cenach dawniejszych. Już bardzo mały nadmiar po­
daży pociągnie za sobą zniżkę cen w pewnem przedsiębior­
stwie lub na całym rynku zbytu, jeżeli przypuścimy, że współ­
zawodnictwo pomiędzy przedsiębiorstwami jest zaciekłe. Gdzie 
taka zniżka podnieca popyt tak, że nadmiar podaży zostaje 
usuniętym i stopa popytu równa się stopie podaży przy niż­
szym poziomie cen, tam warunki te są zwykle opisywane jako 
„dążenie do nadmiaru podaży.” Należy wszakże pamiętać, 
że, ściśle mówiąc, nie było tu „dążenia,” lecz rzeczywiście 
istniał pewien nadmiar podaży, który zniżył ceny.

Jeżeli tedy jakikolwiek spadek cen silnie pobudza po­
pyt do wzrostu odpowiedniego, to następuje ustalenie się cen, 
i ustala się całkowite wytwarzanie normalne po cenach niż­
szych.

Sam więc fakt goły, że ceny są zwykle niższe, niż były 
5 lub 10 lat temu, nie stanowi dowodu zastoju w przemj^ ś̂le, bo 
przez zastój rozumiemy nie tylko zniżkę cen, lecz i osłabie­
nie wytwarzania, t. j. że wytworzono więcej, niż może być 
sprzedanem po najniższej cenie zyskownej i że rynki są prze­
pełnione towarami, wytwarza się zaś mniej, niż można byłoby 
przy istniejących środkach produkcji. Fakt, który uderza nas 
w okresie zastoju przemysłowego, jest to nadmiar widoczny 
siły wytwórczej. Jeżeliby ten nadmiar tyczył się samej ty l­
ko pracy, to możnaby go było z pewnem prawdopodobień­
stwem wytłumaczyć zastąpieniem robotnika maszyną. Przy­
puściliśmy bowiem, że pierwszym i natychmiastowym skut­
kiem wpro\vadzenia maszyn, oszczędzających pracę lub jej po­
magających, może być zmniejszenie popytu na pracę, nawet 
jeżelibyśray uwzględnili zajęcie przy naprawie i robieniu ma­
szyn oraz przy rozdziale produkcji powiększonej między na-
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"bywców. Zastosowanie jednoczesne pewnej liczby nowycli 
form maszyn wraz z innemi oszczędnościami ogólnemi w or­
ganizacji przemysłu wyjaśnia, zdaje się, dlaczego przez pe­
wien czas może być we wszystkich lub prawie wszystkich 
główniejszych działach przemysłu danego kraju nadmiar ogól­
ny rąk roboczych. Taki nadmiar podaży pracy byłby następ­
stwem zbiorowego działania „pierwszych skutków.” Jeżeli­
by oddziaływanie maszyn na zmniejszenie kosztów miało czas 
wywrzeć w całej pełni swój wpływ naturalny, pobudzając 
spożycie, to praca czasowo pozbawiona zajęcia, mogłaby zno­
wu być w zupełności spożytkowana. Chwilowo wszakże da­
wna praca, zamieniona w formę kapitału stałego, może wy­
konać robotę, która w innych warunkach musiałaby być usku­
tecznioną przez robotników obecnie żyjących. Takiemu je­
dnak objaśnieniu w zupełności przeczy fakt, że w stanie za­
stoju przemysłowego istnieje tak samo nadmiar form kapitału» 
jak i rąk roboczych.

Istnieje tu jednocześnie obfitość tych obydwóch czynni­
ków wytwarzania. Eobotnicy nie mają zatrudnienia lub ma­
ją niestałe, fabryki i zakłady przemysłowe są zamknięte lub 
pracują dzień niecały, produkcja węgla i metali jest zmniej­
szona, a oprócz tego, mimo wytwarzania słabszego, rynki są 
przepełnione towarem niesprzedanym, który nie może zna­
leźć nabywcy po cenach, dających choćby najmniejszy dochód 
sprzedającemu. W przemyśle wytwórczym, w rolnictwie, gór­
nictwie i t. p. zupełnie wyklucza się produkcyjne spożytko­
wanie gruntów, które były poprzednio z korzyścią uprawiane.

§ 2. Do tego stanu przemysłu można ściśle zastosować 
obydwa wyłączające się określenia: nadprodukcję i niedopro- 
dukcję, stosownie do tego, czy będziemy się zapatrywali na 
wytwarzanie, jako na rezultat, czy też jako na proces. Stan 
przemysłu w zastoju jest stanem nadprodukcji; organizm prze­
mysłowy jest przepełniony towarami, których nie może po­
zbyć się dość szybko. Ten nadmiar krwi szkodzi organizmowi 
przemysłowemu, jego działalność funkcjonalna słabnie. Spo­
wodowana zaś w ten sposób choroba przemysłu słusznie no­
sić może nazwę niedoprodukcji.

Ekonomiści angielscy utrzymują zgodnie, że stan nad­
produkcji, nadmiaru kapitału i pracy, jakkolwiek napotykany
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jeduocześnie w jednej lub dwu gałęziach poszczególnych prze­
mysłu, nie bywa wszakże ogólny. Jeżeli zbyt wiele pracy 
i kapitału, rozumują oni, włożono w jeden dział przemysłu, 
to zbyt mało włożono w inne, i nie może istnieć jednocze­
śnie stan ogólny nadprodukcji.

Jeżeli jednak przez nadprodukcję ogólną rozumiemy nie 
to, że w dziale każdym przemysłu istnieje nadmiar kapitału, 
lecz że wogóle istnieje taki nadmiar, jak gdyby przekrwie­
nie w gałęziach pewnych, zaś w innych niedokrwistość, to 
zdanie ekonomistów angielskich nie będzie zgodnem z fakta­
mi, stwierdzonemi lub ze zdaniem ekonomistów poważnych 
poza Anglją.

§ 3. Jeżeli upadek przemysłu oznacza złe zastosowanie 
kapitału i pracy, których poświęcono za dużo jednym dzia­
łom, za mało zaś innym, to nastąpiłaby zwyżka cen w tyluż 
wypadkach, w ilu zniżka, i symptom mniemany zastoju spa­
dek jednoczesny cen we wszystkich lub prawie wszystkich 
gałęziach przemysłu wielkiego wcaleby nie zaszedł. Najsta­
ranniejsi badacze zjawisk zastoju zgadzają się w opisach 
tego stanu na to, że jest on stanem ogólnego nadmiaru form 
kapitału lub jego ilości. Zgodnie też zapatrują się na olbrzy­
mi wzrost mechanizmu współczesnego, jako na wcielenie nad­
miaru ogólnego sił wytwórczych ponad potrzeby spożycia bie­
żącego.

Lord Playfair, pisząc o tym przedmiocie w roku 1888ł 
powiada: „Bez względu, czy kraje były spustoszone przez 
wojny łub korzystały z dobrodziejstw pokoju, czy były od­
dzielone murem protekcji lub uprawiały przemysł w warun­
kach handlu wolnego, czy posiadały ilość dostateczną mate- 
rjału surowego dla przemysłu, lub musiały sprowadzać go 
z krajów obcych, we wszystkich tych warunkach odmiennych, 
o ile tylko posługiwały się maszynami, przez piętnaście lat 
jednakowo podlegały zastojowi przemysłowemu, jakkolwiek 
w różnym stopniu natężenia.” Ogólny zaś wniosek lorda jest 
następujący: „Maszyny udoskonalone, używane w przemyśle, 
zwiększyły podaż towarów ponad popyt bezpośredni świata” ‘j.

Contemporary Review marzec 1888 r.
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Dla poparcia zaś twierdzenia tego przytacza zdania takich 
pisarzy lądu stałego, jak D-r A. von Studnitz, Piermez, 
Juljan Duckerts, Laveleye, Trasenster, Annecke i Engel. 
W Stanach Zjednoczonych Carroll Wright, Dawid Wells 
i Atkinson pierwsi potwierdzili, że tu jest klucz do wyja­
śnienia zastoju przemysłowego. P. Carrol D. Wright, czło­
nek komisji pracy w Waszygtonie, dobitnie potwierdza ten 
fakt: „O ile mamy na względzie fabryki i robotników tych 
krajów (Anglja, Stany Zjednoczone, Francja, Belgja, Niem­
cy), istnieje tam nadprodukcja wyraźna i stanowcza, której 
nie byłoby bez zastosowania siły maszyn w stopniu daleko 
większym, niż tego wymaga zdolność spożywcza tych naro­
dów oraz narodów od nich zależnych. Innemi słowy, nad­
miar sił maszynowych logicznie pociąga za sobą nadproduk­
cję towarów, wytwarzanych przy pomocy tych sił; tak się 
przedstawia stan krajów, których pomyślność zależy przewa­
żnie od przemysłu maszynow'ego“ '). Kaporty angielskiej „ komi­
sji do zbadania zastoju w handlu i przemyśle” czynią podobne 
przypuszczenia nadmiaru sił wytwórczych niezależnie od sa­
mego tylko złego zastosowania kapitału i pracy. Większość 
członków komisji, określając nadprodukcję „jako wytwarzanie 
towarów lub nawet tylko zdolność wytwarzania w czasie, kie­
dy popyt jest zbyt słaby, aby utrzymać ceny, przynoszące 
zysk wytwórcy,” utrzymuje, „że taka nadprodukcja była jedną 
z cech najważniejszych przemysłu w ciągu lat ostatnich, i że 
tym faktem można po części uzasadnić zastój, który daje się 
czuć obecnie...“ )̂. Raport mniejszości kładzie jeszcze sil­
niejszy nacisk na wytwórczość systematycznie nadmierną, 
utrzymując, że „popyt na towary nie wzrasta w tym samym 
stopniu, co pierwej, że nasza zdolność wytwórcza stale prze­
wyższa zapotrzebowanie miejscowe i zagraniczne, i że nadto 
mogłaby stać się w krótkim czasie jeszcze większą, gdyby cał­
kowicie zastosować pracę i środki, obecnie poczęści bezużyte­
czne” )̂.

*) Report on Industrial Depressions.
2) Report 61 — 66.
3) Report 106.

W a s z y n g t o n  1886 r.



183

Najbardziej obfite wiadomości, tyczące się nadmiernego 
rozwoju mechanizmu wytwórczego w gałęziach poszczególnych 
przemysłu, podał p. D. A. Wells, który uważa maszynę za 
przyczynę bezpośrednią zastoju przemysłowego, a to w tro­
jaki sposób: 1) przez zwiększenie zdolności wytwórczej, 2) 
przez ulepszenie sposobów rozdzielania, 3) przez otwarcie no­
wych obfitych źródeł materjału surowego. Stąd wytwórczość 
zwiększa się szybciej, niż spożycie. „W ten tylko sposób mo­
żna zdać sobie sprawę z okoliczności, że podaż wielu przed­
miotów i przyrządów powszechnego użytku oraz handel po­
większyły się w ostatnich 12 — 15 latach w stopniu daleka 
większym, niż przyrost współczesny ludności lub bezpośrednia 
zdolność spożycia“ )̂.

Dawniejsze wynalazki ŵ przemyśle tkacko-przędzalni­
czym, ogólne zastosowanie pary do wytwarzania i przewozu, 
odegrały rolę najczynniejszą w przewrocie przemysłowym 
ostatnich 100 lat. Należy wszakże pamiętać, że dalekiem jest 
od prawdy, iż wielkie siły wynalazcze już się wyczerpały» 
i żeśmy doszli do okresu nieznacznego tylko zwiększania sił 
wytwórczych. Przeciwnie, w ostatniem pokoleniu poczyniono 
wynalazki prawie we wszystkich główniejszych działach prze­
mysłu, udoskonalono organizację jego, wykryto nowe źródła 
materjału surowego, co wskazuje na postęp olbrzymi sił wy­
twórczych. W Stanach Zjednoczonych, gdzie postęp ten naj­
więcej się uwydatnił, oceniają, że w 15 czy 20 lat przed 1886 
r. produkcyjność mechaniczna, mierzona „zamianą pracy rę­
cznej” wzrosła przeszło o '/s» biorąc w rachubę wszystkie zawo­
dy razem. W wielu gałęziach przemysłu wprowadzenie maszyn 
poruszanych parą i wprowadzenie systemu fabrycznego należą 
do ostatniego polenia. Zastąpienie pracy ręcznej maszynową przy 
wyrabianiu obuwia zwiększa wytwórczość o 80°/o dla niektó­
rych gatunków towaru, dla innych zaś o 50% W przemy­
śle jedwabniczym wytwórczość wzrosła o 50%, w wyra­
bianiu mebli o 30%, a w wielu procesach drobniejszych, pra­
cy stolarskiej, w wyrabianiu naczyń blaszanych, obić, w my-

Contemporary Review lipiec 1887 r.
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dlarstwie, garbarstwie udoskonalenia mechaniczne powiększy­
ły wytwórczość robotnika od 50% do 300% i więcej. Wzrost 
ten bynajmniej nie kończy się na spotęgowaniu wytwór­
czości w procesach, dawniej wykonywanych ręcznie. Jeszcze 
więcej znamiennym jest wzrost produkcyjności mechanicznej 
w przemyśle podstawowym. W wytwarzaniu maszyn rolniczych 
wytwórczość zwiększyła się o 50—70%, w wyrabianiu ma­
szyn i mechanizmów o 25—40%, zaś w produkcji metalów  ̂
i wyrobów metalowych firmy dawno istniejące świadczą, że 
mechanizm zmniejszył ilość pracy ludzkiej o 33‘/3%. Wzrost 
siły wytwórczej w fabrykach bawełny jest znacznie wię­
kszy. Od roku 1870 do 1884 produkcja surowcu powiększyła 
się w Anglji o 131%, w reszcie zaś świata o 273% ’). „Poję­
cia przybliżonego o względnym rozkładzie pracy przy budo­
wie okrętów nabierzemy ze stosunku 4—5 do 1, co znaczy, że 
dziś można w danym czasie wykonać przy pomocy maszyn 4 
lub 5 razy tyle, co dawniej sposobem ręcznym”

W Anglji wzrost produkcyjności maszyn w okresie 1850— 
1885 r. zwykle bywa oceniany na 40%, i niema racji przy­
puszczać, że ocena ta jest zbyt wielką. W przewozie mor­
skim, gdzie łatwiej o dokładne dane statystyczne, postęp 
jest nawet większy. Zmniejszenie się pracy ręcznej, niezbę­
dnej do wykonania danej roboty w 1884 r. w porównaniu 
z r. 1870, wynosi 70%, dzięki wprowadzeniu i upowszechnie­
niu się wind parowych, elewatorów zbożowych, oraz dzięki 
posługiwaniu się parą przy sterowaniu, podnoszeniu żagli, ko­
twic, pompowaniu i wyładowywaniu )̂.

W budowie okrętów zaprowadzono olbrzymie oszczędno­
ści. Okręt, który w 1883 r. kosztował 24,000 f. szt., może 
być obecnie zbudowany za 14,000. W transportowaniu stat­
kami zaprowadzono wielką oszczędność na opale, dzięki wpro­
wadzeniu maszyn „compound.“ Tona pszenicy może być te-

0  Contemporary Review marzec 1888 r.
Report o f the Com?nissioner of Lahour Waszyngton 1886 roka, 

str. 80—88.
D, A. Wells Contełnporary Review sierpień 18^7 r.
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raz przewieziona za opłatą znacznie mniejszą, niż pensa 
od mili. Również w przewozie lądowym oszczędnościgna opa­
le spowodowały ogromną zniżkę kosztów. „Podczas doświad­
czeń, czynionych niedawno na kolei Londyńskiej i Północno- 
wschodniej, lokomotywa „compound“ zużyła na przewiezienie 
jednej tony towarów na jednę milę (ang.) 2 uncje węgla. *) 
Przyśpieszenie podróży dzięki sile pary i porzucenie dawnej 
drogi naokoło Przylądka Dobrej Nadziei na korzyść kanału 
Sueskiego w sposób olbrzymi ułatwiło handel. Dzięki otwar­
ciu kanału Sueskiego opłata za przewóz zmniejszyła się o 2 
miljony. Łatwość nadzwyczajna porozumiewania się za po­
mocą elektryczności wyrugowała system składowy, niezbędny 
w warunkach dawniejszych handlu. Oszczędności te w pod­
stawowym przemyśle przewozowym oddziałały wielce na cały 
handel i przemysł krajowy i niemało przyczyniły się do ogól­
nej zniżki cen, zmniejszając koszta wytwarzania i zwiększa­
jąc wydajność.

Nadzwyczaj obfita produkcja maszyn przewozowych 
a głównie kolejowych, odegrała rolę doniosłą, jako przyczyna 
bezpośrednia współczesnego zastoju w przemyśle. Zastój ten 
rozpoczął się w roku 1873 i doszedł do punktu kulminacyj­
nego w r. 1878; przyczynę zaś jego widzą w „nadmiernem uwię­
zieniu kapitału przy budowie kolei żelaznych, przeważnie 
w Ameryce i Niemczech, z których to kolei wiele po wybu­
dowaniu nie posiadało ani pasażerów, ani towarów do prze­
wozu; w dzikich spekulacjach, które nastąpiły po zapewnie­
niu sobie przez Niemców przewagi na lądzie stałym Europy; 
w nadmiernych uzbrojeniach, które odciągnęły ilość niezwy^ 
kłą pracy od przemysłu wytwórczego i przeciążyły podatka­
mi wielkie narody europejskie; oraz w nadprodukcji w głó­
wnych działach przemysłu we wszystkich krajach Europy“ )̂.

P. Bowley zaznacza, że „po każdej wielkiej gorączce 
kolejowej w tym wieku, naprzykład w Anglji około 1847 r.,

’) Lord Playfair w C o n te rw p o ra ry  R e v ie w  Cmarzec 1888 r.) podaje cieka­
we przykłady nowych oszczędności w przewozie i przemyśle przetwórczym,

S ta t i s t  1679 r., przyt. Bowley'a E n g la n d 's  F o r e ig n  T r a d e  in  th e  

F H n eteen th  C e n tu r y  str. 80.
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W Ameryce przed 1857 i 1873 r., w Indjach w 1878 r. i na kon­
tynencie w 1873 bywało zawsze osłabienie gwałtowne; ma- 
terjały bowiem bywają wtedy przepłacane, wypłaty tygodnio­
we podczas budowy olbrzymie, a kapitał wydany nie przy­
nosi zysków przed wykończeniem całego systemu, co trwa 
wiele lat.“

Część wielka tych przedsiębiorstw kolejowych jest ozna­
ką nadprodukcji form kapitału przewozowego i każe się do­
myślać odpowiedniego zmniejszenia spożycia bieżącego. Innemi 
słowy, część znaczna „oszczędności” Anglji, Niemiec, Amery­
ki, umieszczona w tych kolejach, pozostała jałową, i nie były 
one ekonomicznie niezbędne dla współdziałania pracy przewo­
zowej, lecz wiele z nich było prawie bezużytecznych, jak o tern 
świadczy wartość giełdowa akcji. Nie prawdą jest, jak to 
czasami utrzymują, że po wielkich wysiłkach dla wykonania 
takich olbrzymich przedsięwzięć, osłabienie jest ekonomicznie 
niezbędnem. Gdyby dużych dochodów i wysokich płac, zaro­
bionych w okresie, poprzedzającym rok 1873, kiedy kapitał 
i praca znajdowały w tych wielkich robotach zajęcie całko­
wite, użyto na powiększenie popytu na towary i podniesienie 
stopy spożywczej, wielka część tego mechanizmu transpor­
towego, który czas długi stał bezczynnie, byłaby potrzebną 
do przewozu towarów w celu zaspokojenia zwiększonej kon- 
sumcji. Nie przypuszczamy tu oczywiście, iż niewiadomość 
lub oszustwo były przyczyną złego pokierowania lokacją pie­
niędzy. Nic nie dowodzi, że te ogromne sumy, które wło­
żono w latach 1869—1872 w przedsiębiorstwa kolejowe, mo­
gły znaleźć jakie zastosowanie pewniejsze. Jest to wylew 
nadmierny „oszczędności,” który płynie do rąk spekulantów— 
„grinderów,” kiedy wszystek kapitał ekonomicznie niezbędny 
do wytwarzania, zaspakajającego stałe potrzeby bieżące, zo­
stał już bezpiecznie umieszczony. Oszczędności takich nie 
należy robić kosztem pewnych i pożytecznych form lokacji 
kapitału; są one tego rodzaju, że nigdy nie powinny być 
przedsiębrane, nie są bowiem ekonomicznie usprawiedliwione 
potrzebami handlu, jak to zresztą pokazują rezultaty.

§ 4. Bezpośredni związek przyczynowy pomiędzy zwię­
kszoną siłą wytwórczą maszyn współczesnych a zastojem
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W przemyśle jasno wypływa z porównania wahań w poszcze­
gólnych działach przemysłu rozmaitych krajów. Ponieważ te- 
raźniejszejsze maszyny i metody handlowe są więcej rozwi­
nięte i ogólniej zastosowane, wahania w przemyśle są dłuż­
sze i głębsze. Porównanie z krajami, mniej rozwiniętemi, za- 
jętemi w znacznej mierze produkcją artykułów żywności 
i materjałów surowych dla wielkich krajów przemysłowych 
przytaczane bywa czasami na dowód, że przemysł wy­
soko rozwinięty jest stalszy. Ale choć pan G-iffen, bez- 
wątpienia, ma słuszność, utrzymując, że zastój często gor­
szym jest w krajach, wytwarzających materjał surowy, niż 
w krajach przemysłowych, ') jednak stosuje się to tylko do 
krajów, produkujących surowce na wywóz i z tego powodu 
zależnych od wahań popytu na rynkach odległych, od wahań, 
trudniejszych do kontrolowania i obliczania. Niestałość kli­
matu, nieurodzaj i inne przyczyny naturalne muszą być sta­
łem źródłem wahań w wytwarzaniu rolniczem. Ale takie kra­
je nieprzemysłowe, które mało zależą od handlu z narodami 
przemysłowemi i które głównie same zaspakajają potrzeby 
swoje, z konieczności przestrzegać będą większej rozmaito­
ści w rolnictwie i w innych rodzajach przemysłu pierwotne­
go i będą skutkiem tego mniej na łasce klimatu lub klęsk 
żywiołowych, niż kraje, wyspecjalizowane w wytwarzaniu je­
dnego jakiegoś gatunku zboża lub w jednym jakimś dziale prze­
mysłu. Piętno specjalizacji, wyciśnięte przez handel z kra­
jami wysoko przemysłowemi na kraju mniej rozwiniętym, 
zmuszając go do poprzestania na wytwarzaniu bawełny, psze­
nicy, wina lub hodowli owiec, powiększa jeszcze niepewność 
wytwórczości, spowodowaną przez samą naturę, robiąc kraj 
zależnym od zmienności popytu odległego i od potrzeb rynku, 
niepodlegającego żadnej kontroli. Wahania konsumcji nieregu­
larnej i bezładnego wytwarzania w krajach wysoko przemy­
słowych odbija się tedy straszliwie na pierwotnie urządzonej 
części świata przemysłowego. W ten sposób charakter współ­
czesnego przemysłu maszynowego wytłacza swe znamię na 
krajach, dostarczających materjału surowego.

1) JEssays in Finance tom I, str. 137 i nast.
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Jeżeli przejdziemy do zbadania działów poszczególnych 
przemysłu w społeczeństwach najwyżej rozwiniętych, w któ­
rych dane statystyczne dostarczają najdokładniejszych infor­
macji, to znajdziemy dowód wyraźny, źe, o ile tyczy się ryn­
ku świata, wahania są daleko krańcowsze w przemyśle, w któ­
rym zastosowano wytwarzanie maszynowe i wysoką organi­
zację. Zbadanie cen hurtowych wskazuje, że najszybsze i naj­
znaczniejsze wahania można znaleźć w cenach materjałów 
przędzalnicze tkackich i kruszcowych, stanowiących pod­
stawę głównego przemysłu angielskiego. Porównanie zmian 
cen żywności wogóle i cen zboża z cenami wyrobów tkackich 
i kruszców pokazuje, że szczególnie w ostatnich 30 latach 
wahania były szybkie i wyraźne (obacz djagramę).

§ 5. Należy jasno zrozumieć, że istotne przepełnienie 
rynków towarami, o czem mówimy teraz, że nadmierna po­
daż, nie składa się głównie z dóbr w stanie surowym lub wy­
kończonym, przechodzących przez maszynę do spożywcy. Dja- 
gnoza ekonomiczna w tym względzie jest czasami zagmatwaną, 
zwłaszcza gdy utrzymuje, jakoby coraz większa^siła wytwórcza 
maszyn pędzi niezataraowany potok dóbr, przewyższający 
spożycie możliwe. Widać w tern głębokie niezrozumienie cho­
roby, która przybiera taką formę tylko w stadjum najwcze- 
śniejszem. Kiedy w jakiejkolwiek gałęzi przemysłu siła wy­
twórcza maszyn przewyższa popyt po cenie zyskownej, wte­
dy cały szereg procesów, przez które przechodzi materjał su­
rowy w drodze do spożywcy podlega przepełnieniu z powodu 
nadmiernej podaży. To wszakże nie koniecznie przybiera 
wielkie rozmiary, ani też nie musi trwać długo. Dopóki wy­
twarza się ilość nadmierna towarów, dopóty, choć wzrasta 
przesycenie niemi, nie widać jeszcze najgorszych oznak cho­
roby; dochody są małe, być nawet może, że przedsiębiorstwa 
przynoszą straty, ale fabryki, warsztaty, kopalnie, koleje 
etc. są w ruchu; płace mogą być mniejsze, ale jeszcze jest 
dosyć roboty. Dopiero kiedy nadmiar dóbr zatamuje ruch 
mechanizmu przemysłowego, kiedy opóźni okresy wytwarzania, 
kiedy przedsiębiorstwa słabsze nie mogą już uzyskać kre­
dytu w banku, kiedy nie mogą zadość uczynić swoim zobo­
wiązaniom i upadają, kiedy i mocniejsze firmy muszą zamy-
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nycli okrętów i taboru kolejowego. Wielka ilość nadmiaru 
podaży przedstawia kapitał pomocniczy, a bezczynność jego 
oznacza przymusowy brak zajęcia dla znacznej ilości ludzi. 
Maszyny, zrobione i przeznaczone do powiększania potoku 
produkcji, rozmnożyły się nieproporcjonalnie do wzrostu spo­
życia. Maszyny te przestają być użyteczne, znaczna ich 
część jest zbyteczna przy wytwarzaniu takiej ilości dóbr spo-

C e n t  k ruszcó w

żywczych, które mogą znaleźć zbyt, i ta część musi z konie­
czności być nieczynną. Stanowi to bezużyteczną formę ka­
pitału, oznacza nadmiar jego podaży, a niespożytkowana 
zdolność wytwórcza przedstawia bez porównania większą 
ilość możliwej nadpodaży dóbr. Siły ekonomiczne starają się 
zapobiec dalszemu używaniu tych nadmiernych ilości maszyn; 
jeżeliby one jednak były używane wbrew tym siłom, jeżeliby
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wnych rozmiarach. Wskutek tego postępowy potok wytwo­
rów zatamowany zostaje w jednem lub kilku stadjacli przemy­
słowych, lub też w rękach kupców, a nawet w sklepach 
drobnych. To zatkanie się kanałów wytwarzania tamuje 
je automatycznie, pozbawiając możności używania wielu 
maszyn i pracy. Ogólne zmniejszenie się dochodów, co jest 
niezbędnym wynikiem upadku cen, niezrównoważonego odpo- 
wiedniem rozszerzeniem sprzedaży, powoduje ograniczenie spo­
życia. Przy zastoju w przemyśle, kiedy rynki ciągle są prze­
pełniane towarami niesprzedanemi, produkcja bieżąca utrzy­
muje się tylko w rozmiarze, odpowiadającym zmniejszonemu 
spożyciu przygnębionego ogółu. Zanim znów nie ożywi się 
handel, produkcja bieżąca nawet spada niżej poziomu zwy­
kłego spożycia, torując w ten sposób drogę do zbytu temu 
nadmiarowi dóbr, który zatkał był maszyny. Kiedy zatkanie, 
które zniżało ceny, ustąpi, ceny zaczną się podnosić, popyt 
stanie się energiczniejszym w każdym dziale przemysłu, 
i wtedy spostrzeżemy zwykłe oznaki ożywiającego się handlu. 
Jest to dokładny przebieg wszelkich zjawisk, widzialnych 
w świecie handlowym podczas okresu zaburzeń. Kiedy choro­
ba dochodzi do najgorszegostopnia, kiedy działalność wytwór­
cy i spożywcy jest najsłabsza, wtedy mamy stan funkcjonal­
ny zastoju w produkcji, powstały pod wpływem nadmiaru po^ 
dąży, mamy też i odpowiadający temu stan zastoju w spo­
życiu.

§ 7. Maszyny są więc przyczynami sprawczemi chorób 
przemysłowych, ale istotna odpowiedzialność ciąży nie na wy­
nalazcy nowych maszyn, ani na przemysłowcu, lecz na sprze­
dawcy.

Złem zasadniezem w zastoju jest zbyt małe spożycie ’). 
Jeżeli pewna ilość kapitału i pracy jest nieczynna w danym 
czasie we wszystkich lub w głównych działach przemysłu, to 
jedyną przyczyną możliwą, z której powodu nie mają one za­
jęcia, jest to, że niema w danej chwili popytu na towary, 
które możnaby wytworzyć przy wzajemnem współdziałaniu.

w  tym względzie porównaj dodatek Il-gi. 
Rozwój kapitalizmu współczesnego. 1 3
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Ekonomiści angielscy, których większość już od czasu 
J. B. Say’a zaprzeczyła możliwości stanu ogólnej nadpo- 
daży, widocznej w zastoju przemysłu, zadawalają się przy­
puszczeniem, że nie może tu być nadpodaży ogólnej, po­
nieważ każdy producent pracuje nad wytworzeniem odpowie­
dniej zdolności spożywczej. Utrzymują oni, że nie może być 
zadużo maszyn, za dużo jakiejkolwiek formy kapitału, jeżeli 
tylko istnieje dostateczna ilość rąk roboczych, któreby razem 
z niemi działały. Jeżeli te maszyny, uważane za zbyteczne, 
puścimy w ruch, to zawsze ktoś będzie mógł spożyć to, co one 
wytworzą, a ponieważ wiemy, że potrzeby ludzkie są niena­
sycone, więc nie można wytworzyć za wiele. Niedojrzały 
ten i powierzchowny pogląd, który dzięki Adamowi Smithowi 
i Mac Cullochowi zyskał szeroki obieg, został przyswojony 
przez późniejszych ekonomistów angielskich, na nieszczęście 
bez zbadania, czy odpowiada faktom. Ponieważ cały handel 
ostatecznie jest wymianą towarów na towary, widoczna więc, 
że każdy wzrost wytwarzania oznacza odpowiedni wzrost 
zdolności spożywczej. Ponieważ w każdem społeczeństwie 
istnieje znaczna ilość potrzeb niezaspokojonych, więc jest ró­
wnież pewnem, że istnieje pragnienie spożycia wszystkiego, 
co tylko może być wytworzonem. Błędność wszakże przypu­
szczenia, że nadmiar podaży jest niemożliwym, polega na mnie- 
waniu, że zdolność spożywania i pragnienie tegoż istnieją 
w jednej i tej samej osobie. W wypadku nagromadzenia się 
towarów bawełnianych dzięki szerszemu zastosowaniu maszyn, 
przędzalnicy i przemysłowcy są w stanie spożyć to, co jest 
wyprodukowanem, zgłodniałe zaś, źle odziane tłumy w Rosji, 
w Londynie wschodnim, a nawet w Manchesterze mogą pra­
gnąć spożyć te dobra; ponieważ jednak nie posiadają nic, coby 
pragnęli posiadać na własny użytek przędzalnicy i przemy­
słowcy, więc wymiana towarów na towary nie może nastą­
pić. Ale, powiedzą nam, jeżeli wytwórcy z Lancashiru pragną wo- 
góle coś spożyć, ci, którzy wytwarzają przedmioty ich pragnień, 
będą mogli i prawdopodobnie będą chcieli spotrzebować wię­
cej towarów bawełnianych, albo w każdym razie będą chcieli 
spotrzebować cokolwiek, wytworzonego przez innych, którzy 
będą mogli i chcieli spotrzebować towary bawełniane. W ten
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sposób, powiadają, musi nastąpić wymiana okólna towarów na 
towary. Odpowiedź ta jest słuszna w przypuszczeniu, że 
wytwórcy lancashirscy pragną spożyć ilość dóbr, równoznacz­
ną ilości przez siebie w^ytworzonej. Przypuśćmy jednak, że 
oni nie pragną tego. Wtedy nie wystarczy odpowiedź, że po­
nieważ potrzeby ludzkie są nienasycone, więc każdy człowiek 
obdarzony zdolnością spożycia, musi pragnąć spożycia. Ażeby 
oddziaływać stale na podtrzymanie przemysłu, pragnienie spo­
żywania musi być koniecznie pragnieniem spożywania w danej 
chwili, spożywania nieustannego, oraz ilościowo odpowiadają­
cego zdolności spożywczej.

Weźmy, na przykład, przemysł w Lancashirze. Oczywi­
sta rzecz, że nie mogło by tam być nadmiaru kapitału i pracy, je­
żeliby przędzalnicy bawełny, przemysłowcy i ich robotnicy 
powiększali swoję własną konsumcję towarów bawełnianych 
odpowiednio do powiększania się wydajności.

Ale jeżeli jej nie powiększają, to mogą utrzymać kapitał 
i pracę w działalności oraz ciągnąć zyski, tylko namawiając 
innych do powiększenia konsumcji towarów bawełnianych. 
Jakim sposobem są w stanie to uskutecznić? Jeżeli, zamiast 
pragnąć nabyć więcej towarów bawełnianych, robotnicy 
lancashirscy i ich pracownicy zapragną nabyć i rzeczywiście 
nabywać będą więcej towarów żelaznych, wina itp., to wte­
dy zwiększony popyt na owe przedmioty, podnosząc ceny na 
nie i w ten sposób pobudzając ich wytwarzanie, rozwijając 
większą zdolnolność nabywczą pomiędzy kapitalistami i ro­
botnikami, zajętemi wytwarzaniem będących w mowie towa­
rów żelaznych, wina itp., umożliwi im spotrzebowanie towa­
rów bawełnianych, i jeżeli tamci będą tego chcieli, energicz­
ne zapotrzebowanie z ich strony podtrzyma nowy kapitał 
i pracę, zatrudnione w przemyśle lancashirskim.

Ale jeżeli, zamiast trzymać się tego sposobu, kapitaliści 
i robotnicy z Lancashiru nie zechcą spożywać ani towarów baweł­
nianych, ani innych, lecz będą oszczędzali, zakładali więcej fa­
bryk i wyrabiali więcej przędzy i tkanin, w krótkim czasie spo­
strzegą, że dążą do rzeczy niemożliwej. Nowy ich kapitał i świeża 
praca, z nim połączona, mogą być użyte tylko pod warunkiem, że 
oni lub inni powiększą konsumcję wyrobów bawełnianych. Sami
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oni, według przypuszczenia, tego nie robią, a jeżeli nawet 
zrobią to kapitaliści i robotnicy, zajęci przy nowych fabry­
kach, to niebezpieczeństwo jedynie się odwlecze, chyba że 
uwierzymy w nieustanne wznoszenie nowych fabryk, nieu­
stanne poświęcanie ze strony tych, co te fabryki budują, całego 
swego dochodu i płacy zarobkowej na zapotrzebowanie większej 
ilości towarów bawełnianych — co jest reductio ad absurdum.

Krótko mówiąc, właściciele i robotnicy fabryk bawełnia­
nych są w stanie oszczędzać i puszczać w ruch powiększają­
ce się w ten sposób kapitały i pracę pod warunkiem, że każ­
dy, zajęty wznoszeniem nowych fabryk i pracą w nich, wyda 
wszystkie swoje dochody na zakup towarów bawełnianych^ 
albo inne osoby zmniejszą część swoich dochodów, którą do 
tej pory zaoszczędzali, i poświęcą ją na zwiększenie popytu 
na towary bawełniane.

Jeżeli teraz te same pobudki, które odciągały kapitali­
stów i robotników lancashirskich od powiększenia własnej 
konsumcji równolegle ze stopą produkcji, działać będą ogólnie, 
to widocznem będzie, że kapitał i praca pozostaną nieczynne, 
ponieważ ci, co są w stanie spożyć swe wytwory, nie zechcą 
tego uczynić, odkładając natomiast spożycie, to znaczy, osz­
czędzając.

§ 8. Procesowi zaoszczędzania pisarze ekonomiczni po­
święcali bardzo mało uwagi, devons przypuszcza, zdaje się, 
że nadmiar żywności i innych niezbędnych dóbr spożywczych, 
w jakichkolwiek znajdowałby się rękach, stanowi wyłączną 
i prawdziwą podstawę kapitału społecznego w danym cza­
sie. Sidgwick też mniema, że wszystkie wogóle „oszczędno­
ści“ składają się przedewszystkiem z „żywności“. Z nastę­
pującego przykładu będzie widocznem, że tak nie jest. Czło­
wiek, wystarczający sam sobie, wytwarza dziennie na swoje 
utrzymanie ilość żywności etc., oznaczoną, dajmy na to, przez 
10. Z tego 5 stanowi ilość niezbędną, 5 zaś zapasową, nad­
mierną. Człowiek ten, pracujący dotąd za pomocą narzędzi pier­
wotnych, wynajduje przyrząd, który znacznie ułatwi mu pro­
ces wytwarzania, ale zrobienie przyrządu kosztować bę­
dzie cztery dni pracy. Ma tedy przed sobą trzy alternaty­
wy. Może przeznaczyć połowę swego dnia roboczego na
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wytwarzanie utrzymania ściśle niezbędnego 6, drugą zaś po­
łowę dnia poświęcać na robienie nowego przyrządu, który bę­
dzie skończonym w ciągu 8 dni. Może też przedłużyć dzień 
roboczy o obracając ten dodatek nadzwyczajny na zro­
bienie nowego przyrządu, który będzie gotów w takim razie 
za 16 dni. Albo nakoniec, może dalej wytwarzać dobra spo­
żywcze, ale spożywać tylko jednę połowę, drugą zaś oszczę­
dzać przez 8 dni, aż zbierze dostateczny zapas na 4 dni, 
które poświęci na zrobienie nowego przyrządu. Jeżeli wy­
bierze pierwszą drogę, zmieni tylko charakter swojej produk­
cji przez część dnia roboczego, wytwarzając dobra przyszłe 
zamiast teraźniejszych dóbr spożywczych. Jeżeli wybierze 
drugą, wytwarza dobra przyszłe robotą dodatkową, a tylko 
w 3-im wypadku „oszczędności,“ czyli nowy kapitał przyjmuje 
pierwotną swoję formę żywności. Tak samo społeczeństwo, 
starając się wprowadzić system produkcji bardziej „okólny“ 
{roundabout\ wymagający nowych narzędzi, lub starając się 
umieścić na polu przemysłowein nową serję procesów wytwór­
czych w celu zaspokojenia jakicheś nowych potrzeb, może usku­
tecznić swój zamiar, „zaoszczędzając“ żywność etc., zmienia­
jąc czasowo charakter wytwarzania, lub wreszcie pracując 
dodatkowo. Tak więc, bądź z punktu widzenia indywidual­
nego, bądź ogólnego, nowy kapitał w swojej postaci pierwot­
nej może przyjąć formę „żywności,” lub jaką inną materjal- 
ną postać.

Ponieważ „oszczędności” nie koniecznie przyjmują formę ży­
wności lub innego jakiego przedmiotu, nadającego się do użytku, 
natychmiastowego, więc Adam Smith i J. S. Mili najzupełniej błą­
dzą, dowodząc ') prawie wjednakowych słowach, że to, co jest za- 
oszczędzonem, bywa niezbędnie spożytem, i spożytem równie 
szybko, jak to, co było wydatkowanem. Przeciwstawianieoszczę-

,,Co się zaoszczędza rocznie, to spożywa się tak regularnie, jak to, co 
się wydatkuje, i prawie w tym samym czasie, lecz tylko przez innych ludzi“ 
(^Wealth of Nature str. 149^, Mac Culloch). „Wszystko, co zostało wypro- 
dukowanem, bywa spożytem; spożywa się to, co się zaoszczędziło, i to , co się, jak  
mówią, wydatkowało; pierwsze równie szybko, jak ostatnie.“ {^Principles of Po~ 
litical Econo7ny ks. I, roz. V. część 6).



198

dności wydatkom pokazuje, że ci pisarze, oraz tłum ich na­
śladowców angielskich mylą się, gdy uważają „oszczędzanie’̂  
za coś wspólnego z operacją pieniężną, i nie mogą w sto­
pniu dostatecznym wznieść się ponad pojęcie składania pie­
niędzy do banku.

Ściślejsza analiza oszczędzania doprowadza do wniosku 
(z wyjątkiem jednego z prostych wypadków, wziętych w na­
szym przykładzie, gdzie oszczędzanie polega na wycofaniu 
dóbr spożywczych z konsumcji teraźniejszej), że każdy akt 
oszczędzania w złożonem społeczeństwie przemysłowem ozna­
cza wytwarzanie lub pracę nad tworzeniem form kapitału, 
które z natury swojej nie nadają się do spożycia natychmia­
stowego, to jest oznacza wytwarzanie dóbr przyszłych, czyli 
produkcyjnych.

Każdy członek społeczności przemysłowej otrzymuje 
swój dochód pieniężny wzamian za wartość minimalną, wy­
tworzoną w tow^arach lub usługach przy pomocy narzędzi 
produkcji, ziemi, kapitału i pracy, będących w jego posiada­
niu. Za każdy bowiem 1 f. szterl., wypłacony, jako dochód, 
zawsze bywa wytworzona równoznaczna ilość bogactwa ma- 
terjalnego lub niematerjalnego. Niech A  będzie właścicielem 
narzędzi produkcji i otrzymuje 500 f. szt. rocznego dochodu 
w ratach tygodniowych po 10 f. szt. Przed otrzymaniem 
każdych dziesięciu funt. szter, przyczynił się on do wytwo­
rzenia pewnej ilości bogactwa, które, jeśli jest dobrem mate- 
rjalnem, może jeszcze istnieć lub nie, lecz jeśli jest usłu­
gą, zostało już zużyte. Widoczna, że A  może co tydzień 
zużytkować dobra i usługi wartości 10 f. szt. bez żadnego 
uszczerbku dla bogactwa ogólnego. A  wszakże poprzestaje 
na spożytkowaniu połowy, pozostałe zaś 5 f. szt. składa do 
banku. Cóż się tedy dzieje z dobrami i usługami wartości 
5 f. szt., które A  mógł, ale nie chciał zużytkować? Czy one 
koniecznie istnieć będą tak długo, dopóki A  posiada pienią­
dze, przedstawiające „oszczędzenie” ich? jeżeli tak, to w ja ­
kiej formie? Innemi słowy, co istotnie zachodzi w świecie 
handlowym, kiedy dochód pieniężny bywa zaoszczędzany, jaki 
inny fakt przemysłowy istnieje poza tym faktem finansowym
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składania do banku przez A  części dochodu, jako „oszczęd­
ności?”

Na to pytanie odpowiedzieć można w rozmaity sposób.
1) -S*, rozrzutny właściciel ziemi lub kapitału, pragnąc 

żyć nad stan, pożycza w banku każde 5 f. szt., włożone przez 
A, zastawiając swe dobra. W tym wypadku ^  wydaje to, co 
A mógłby wydać; własność ^  (być może dawniejsza oszczęd­
ność) przechodzi do rąk A. A rzeczywiście dokonał zao­
szczędzenia pod postacią własności namacalnej, ale z punktu 
widzenia ogółu niema tu żadnej zgoła oszczędności, ani rze­
czywistej, ani pozornej.

2) C, oszust i założyciel towarzystw akcyjnych, sposo­
bem wykrętnym otrzymał oszczędności Â  i wydaje je na swo­
ją własną korzyść, spożytkowując dobra i usługi, które by 
A mógł spożytkować, oraz dając A akcję, która figuruje jako 
oszczędność A. A nieuskutecznił tutaj indywidualnie żad­
nej oszczędności.

Z punktu widzenia ogółu niema tutaj istotnego zaoszczę­
dzenia (C spożył zamiast ^ ), ale dopóki akcja posiada war­
tość giełdową, jest tu zaoszczędzenie pozorne. Do tej kate- 
gorji należą „oszczędności,” uskutecznione w ten sposób, jeżeli 
A pożyczy swoje pieniądze rządowi na wydatki wojenne. Ze 
stanowiska ogólnego niema tu żadnego oszczędzania (chyba, 
że przypuścimy, iż wojna zapewni bezpieczeństwo lub bo­
gactwo), ale papierowa akcja A przedstawia jego osobiste 
oszczędności. „Oszczędności“ A są dokładnie zrównoważone 
przez wydatek zbiorowej zdolności społeczeństwa; A otrzy­
muje jakby list zastawny na własność ogółu ')•

3) D i  E, przemysłowcy czy kupcy, wytwarzający przed­
mioty zbytku, których A  zwykle kupował za 5 f. szt., zanim 
zaczął oszczędzać, widząc, że ich zbyt tygodniowy się zmniej­
sza, doprowadzeni do kłopotów pieniężnych, pożyczają oszczęd­
ności A, w celu prowadzenia dalej przedsiębiorstwa, oddając 
w zastaw A  swoje urządzenia i akcje. Dopóki przy pomocy

>) Dobrą analizę natury „oszczędności papierowych“ daje Fallacy of 
Saving J. M. Robertsona i^Sonnenschebi).
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pieniędzy A, są oni w stanie wytwarzać, produkcja ich będzie 
nadpodażą, zbyteczną do zaspokojenia potrzeb bieżących — 
jeżeli przypuścimy, że stosunek pomiędzy wydatkiem i zao­
szczędzeniem pośród innych członków społeczeństwa pozosta­
nie niezmienionym.

Ten nadmiar podaży jest to właśnie postać materjalna 
„oszczędności” A. Co się tyczy kapitału istotnego, to przez 
akt zaoszczędzania ze strony A, niepowiększa się on, a ra­
czej zmniejsza, ponieważ stosownie do absolutnego zmniej­
szenia się zbytu pośród ogółu skutkiem postępowania A, na­
stępuje też i upadek „wartości” kapitału, włożonego w roz­
maite procesy wytwarzania tych przedmiotów, przyczem upadek 
ten nie jest równoważony przez jakiekolwiek inne podniesienie 
się wartości. Ale, dzięki oszczędnościom A, powstają nowe 
formy bogactwa, posiadające pozory kapitału, choć w rzeczy 
samej są one tylko „nadmiarem podaży.“ Tak jałową for­
mę przedstawiają oszczędności A. Naturalnie A, w razie ca­
łej znajomości faktów, pożyczyłby D \ E  tylko w stosunku 
do wartości rzeczywistej ich zastawu. Gdyby do tego doszło, 
E  i E n ie  mogliby otrzymać pożyczki, i fabryka ich przeszła- 
by do rąk A. Z punktu widzenia ogółu, postępowanie A  
wpłynęło na utworzenie się pewnej liczby form materjalnych 
kapitału, który, dopóki trwać będzie stosunek istniejący po­
między wytwarzaniem ogółu a konsumcją, będzie nadmiarem 
podaży.

4) A  może pożyczyć za pewną gwarancją swoje tygo­
dniowe 5 f. szt. E. F  kupuje towary, których A  nie chciał 
spożyć, i używa ich (lub też równoważnika ich w innej for­
mie materjalnej) jako kapitału dla dalszej produkcji. Jeżeli 
F  może tym kapitałem zwiększyć wytwarzanie przedmiotów, 
na które popyt wzrasta, lub które pobudzają albo zaspaka­
jają pewne nowe potrzeby, wtedy wynikiem postępowania A  
będzie „oszczędność” z punktu widzenia ogółu —to znaczy nastąpi 
powiększenie się kapitału istotnego, i te formyjego które w innym 
wypadku stanowiłyby nadmiar podaży, zostaną ekonomicznie 
ożywione dzięki wzrostowi ogólnego spożycia. Odpowiedź na 
pytanie, czy dobra i usługi, z których A  zrezygnował, mogły 
stać się kapitałem istotnym, nie przedstawia żadnej trudno-
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ści rzeczywistej. Te przedmioty i usługi były dobrem zbytko- 
wnem. Lecz A  mógł je zamienić na prawdziwy kapitał 
w sposób następujący. Postanowiwszy odtąd spożywać tylko 
połowę swego dochodu, używa on rozważnie połowy czynni­
ków wytwarzania, z którego czerpie dochód, na urządzenie 
nowego przedsiębiorstwa, kupno maszyn itp. Czy zaś zrobi 
to on sam, czy też pozwoli zrobić to nie stanowi żadnej ró­
żnicy, ponieważ w każdym razie będzie to zrobione. W ten 
sposób, tworząc nowe formy pożytecznego kapitału, A  może 
dobrze użyć swoich oszczędności, pod warunkiem, rozumie się, 
wzrostu spożycia ogólnego.

Z punktu widzenia ogółu możliwe są cztery wyniki o- 
szczęiności:

1) rezultat żaden,
2) oszczędność pozorna, czyli „papierowa,”
3) podaż nadmierna form kapitału,
4) wzrost rzeczywistego kapitału.
Widocznem więcjest, że każdy akt, który z punktu widzenia 

ogółu we współczesnem społeczeństwie przemysłowem jest oszczę­
dzaniem, nie zaś przenoszeniem możności „wydawania” od je­
dnej osoby do drugiej, polega na wytworzeniu dóbr, niezdol­
nych z powodu natury swojej, czy położenia do zużytkowania 
w czasie teraźniejszym.

Analiza oszczędzania przekonywa, że J. S. Mili popeł­
nił błąd podwójny, mówiąc: „wszystko, co zostało wyproduko- 
wanem, bywa spożytem; spożytem bywa i to, co się zaoszczę­
dziło, i to, co, jak mówią, zostało wydanem; pierwsze ró­
wnie szybko, jak ostatnie.” Przedewszystkiem, skoro z pun­
ktu widzenia ogółu „zaoszczędzenie“ oznacza zwykle wytwa­
rzanie czegoś takiego, co nie może być spotrzebowane zaraz, 
wówczas oszczędności, jeśli nawet zostają spożyte, to nie tak 
prędko, jak wydatki. Millowi zdaje się, że przedmioty za­
oszczędzone muszą koniecznie stanowić ubranie, pożywienie 
i tak zwane dobra wykończone, ponieważ „oszczędzanie” nie 
jest dla niego procesem, lecz pojedyńczym aktem negacyj- 
nym, powstrzymaniem się od kupna. Ponieważ człowiek, któ­
ry zaoszczędził, ma ,w rozporządzeniu swojem specjalną ilość 
pożywienia itp„ które może dać robotnikom, jako rzeczywi-
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stą zapłatę za pracę, więc Mili, zdaj e się,przypuszcza, że i spo­
łeczeństwo, które oszczędza, posiadać będzie oszczędności swo­
je, w tej samej formie. Widzimy, że tak nie jest. Nawet 
w społeczeństwie pierwotnem, gdzie żywność zbywająca jest 
pierwszą formą oszczędności, istota procesu oszczędzania po­
lega na tern, że tej żywności nie spożywa się tak zaraz po 
wyprodukowaniu, jak w razie, gdyby była przeznaczona do 
spożycia. Krótko mówiąc, myślą Milla było to, że oszczędza­
nie koniecznie polegać musi na zebraniu większych zapasów 
żywności, ubrania etc., które, ostatecznie, wcale nie są na­
gromadzone, lecz oddane innym na spożycie. Mili nie spo­
strzega, że osoba, która oszczędza, z punktu widzenia społecz­
nego w przeciwstawieniu do indywidualnego, wytwarza coś, 
czego ani ona sama, ani nikt inny odrazu nie spożywa, to 
znaczy maszyny parowe, materjały surowe itp. Widocznem jest, 
że taka oszczędność, przy której B  wydaje zamiast A, wcale 
nie jest oszczędnością z punktu widzenia ogółu, do którego 
należą A  \ B. Kiedy A, o którym mówimy, że oszczędza, 
płaci za pracę robiącemu maszynę, która w innym wy­
padku nie byłaby wcale zrobioną, to dopiero teraz, ale nie 
pierwej, coś zostało zaoszczędzonem.

Choć Mili w księdze I, rozdz, V, nie uważał, zdaje się, 
zwiększonych urządzeń fabrycznych, maszynerji itd. za wy­
niki oszczędności, ale raczej za coś, co możnaby wymienić za 
„oszczędność” *), to wszakże zwykły pogląd ekonomiczny 
na „oszczędność” poczęści wciela ją w urządzenia fabryczne, 
materjał surowy etc., przeróbkę zaś na towar wykończony 
uważa za konsumcję. Ale jakkolwiek w zwykłym języku 
przemysłowym mówi się o przeróbce przędzy bawełnianej, ja­
ko o jej spożyciu, nie mówi się tego o maszynie, ani też ża­
den przemysłowiec nie przypuściłby, że kapitał jego zostaje 
„skonsumowanym” skutkiem niszczenia się i psucia maszynerji, 
oraz że jest perjodycznie odnawianym przez „oszczędność”.

Psucie się pojedyńczych części formy materjalnej kapi­
tału bywa automatycznie naprawianem przy pomocy procesu.

') Rozdział V, § 5.
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który w znaczeniu ekonomicznem lub przemysłowem nie jest 
„oszczędnością.” Żaden przemysłowiec nie uważa kosztów 
utrzymania istniejącego urządzenia fabrycznego za „oszczęd­
ność;” nazwą tą oznacza on tylko to, co wkłada w dodatko­
we urządzenia fabryczne. Dobrze byłoby, żeby ekonomiści wy­
raźnie uznali, iż ten pogląd przemysłowy na kapitał i osz­
czędność jest także i naukowym. Zobaczymy wtedy, że ter­
min „oszczędność” stosuje się wyłącznie do takiego wzrostu 
wytwarzania maszyn i dóbr produkcyjnych, które później da­
dzą ilość zwiększoną dóbr spożywczych, w przypuszczeniu, że 
ogół chętnie je skonsumuje. „Oszczędność“ — to odłożone na 
przyszłość spożycie, to znaczy, wytwarzanie „przyszłych 
dóbr,“ maszyn, materjału surowego, w ich rozmaitych sta- 
djach, zamiast wytwarzania towarów, nadających się do spo­
życia natychmiastowego.

§ 9. Dwie są, w samej rzeczy, pobudki, skłaniające oso­
bnika do ciągłego wytwarzania: pierwsza — to pragnienie 
spożycia, druga—pragnienie „zaoszczędzenia,” to znaczy odło­
żenia spożycia na potem. Prawda, że w ostatniem, można powie­
dzieć, zawiera się również pragnienie spożycia wyników oszczę­
dzania w pewnym nieokreślonym czasie przyszłym, pobudką 
wszakże wytwarzania teraźniejszego jest pragnienie zmniej­
szenia ilości obecnej konsumcji ogółu i powiększenia ilości, 
odłożonej na później.

Ten to właśnie wzgląd daje odpowiedź na jedno twier­
dzenie J. S. Milla, które czasami uważano za całkowite za­
przeczenie stanu nadpodaży. „Błąd polega na tern, iż nie- 
dostrzegamy, że choć wszyscy, którzy są w stanie dać war­
tość równoznaczną, mogą być całkowicie zaopatrzeni we wszel­
kie możliwe przedmioty, których pragną, wszakże dążność ich 
do powiększenia produkcji dowodzi, iż w samej rzeczy tak 
nie jest.” ’) Przypuszcza się tutaj, że obecne pragnienie spo­
życia tego, co zostało wytworzonem, lub ilości równoznacznej, 
jest jedyną pobudką, mogącą skłonić osobnika do wytwarza­
nia. Pakt, że ludzie ciągle wytwarzają, uważany jest za do-

1) Księga III; roclział XIV, § 3.
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wód, że nie są oni „dostatecznie zaopatrzeni we wszystkie 
możliwe przedmioty, których pragną.” Jeżeliby to było praw­
dą, byłoby to ostatecznem i przekonywającem zaprzeczeniem 
nadpodaży. Ale jeżeli „oszczędzanie” oznacza konsumcję od­
łożoną na później, i jeżeli pragnienie oszczędzania, jak ró­
wnież pragnienie spożycia, jest prawdziwą przyczyną wytwa­
rzania, wtedy fakt nieustannego produkowania wcale nie do­
wodzi, że takie wytwarzanie jest koniecznem do zdobycia 
przedmiotów, pożądanych dla spożycia. Ostatecznie, przeko­
nanie, że ktoś zgodzi się spożyć to, co zostało wytworzonem, 
jest podstawą nieustannej pracy „osobnika oszczędzającego;” 
zobaczymy wszakże, że wiara wytwórcy rywalizującego, iż 
zdobędzie rynek zbytu na towary, nawet choćby usprawie­
dliwiły ją wypadki, nie zabezpiecza nas wcale od nadmier­
nego wytwarzania w całym przemyśle.

Jeżeli więc ci, którzy są w stanie spożywać teraz, zechcą 
odłożyć swoję konsumcję na później i przestaną nabywać do­
bra spożywcze, to spowodują nadmiar dóbr wytwórczych.

Mechanizm  w ytw a r za n ia .

"]p}^CcCO i^  ¿ 3

§ 10. Djagrama na stronicy obecnej może posłużyć do 
wyjaśnienia, w jaki sposób z ilościowo złego stosunku kon-
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sumcji i oszczędzania powstaje zbyt małe spożycie, uwidocz­
niające się w nadmiarze maszyn i dóbr wytwórczych.

A, C, D, E  przedstawiają rozmaite stadja, przez 
które przechodzi materjał surowy do stanu użyteczności spo­
żywczej. Pięć stadjów przedstawia pięć głównych procesów 
wytwarzania: wydobycie, przewóz, przeróbkę, sprzedaż hur­
tową i detaliczną. Materjały surowe przy A, pszenica, skó­
ry, żelazo, budulec, bawełna etc., otrzymane z różnych stron 
świata, są zebrane w wielkich ilościach w miejscach, gdzie 
podlegają rozmaitym zmianom formy i własności, następnie 
przechodzą do kupców hurtowych i detalicznych, którzy roz­
dzielają je pomiędzy spożywców w postaci chleba, obuwia, 
kotłów, krzeseł, koszul. Stadjum wydobywania, przewozu, prze­
róbki oraz handlu mogą naturalnie być podzielone na wiele 
procesów złożonych, przez które przechodzą najstaranniej wy­
twarzane towary. Ale w każdym punkcie procesu wytwa­
rzania musi się znajdować pewna ilość fabryk i maszyn, prze­
znaczonych do popychania dóbr wytwórczych o krok dalej 
w kierunku spożycia.

Ten stały kapitał oznaczony jest krążkami czarnemi w pun­
ktach yf, C, D, E . Każda wszakże maszyna, budynek 
fabryczny, magazyn jest sam w sobie wytworem ostatecz­
nym całego szeregu czynności, z których się składa proces, 
podobny do oznaczonego za pomocą głównego kanału wytwa­
rzania. Składając się z materjału surowego, wydobytego 
z ziemi, maszynerje i urządzenie fabryczne zostały przez li­
czne stadya wytwórcze (odpowiadające A, B , C, D, E )  za­
mienione w formę kompletną kapitału stałego i przystoso­
wane do stanowiska, na którem mogą udzielić właściwego 
bodźca głównym czynnościom wytwarzania. Każde stadjum 
produkcji maszyn i urządzenia fabrycznego wymaga obecno­
ści innych urządzeń i maszyn do współdziałania w ich ro­
zwoju. Każda z tych form drugorzędnych kapitała stałego, 
oznaczonego przez a, b, c, d, e, posiada, naturalnie, taką samą 
historję. Przedstawienie całej złożoności mechanizmu przemy­
słowego, w ten sposób urządzonego, byłoby zbyt zawikłanem 
i nieodpowładałoby celowi. Wystarczy, jeżeli uznamy, że w każ­
dym punkcie A, B , C, D, E , \ każdym z punktów a, b, Cy
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d, e, na linjach prostopadłych znajduje się pewna ilość form 
kapitału stałego, który stopniowo zużywano przy wytwarza­
niu następnych ilości od A  do B, B  do C i tak dalej. Je­
żeli teraz zwrócimy się do punktu B, gdzie towary przecho­
dzą od mechanizmu wytwórczego do rąk spożywcy, który je 
niszczy, przez spotrzebowanie ich „użyteczności,” znajdziemy 
w tym potoku dóbr, opuszczających mechanizm wytwórczy, 
siłę, pobudzającą i regulującą działalność całego mechanizmu.

Weźmy przykład z jakiej pojedyńczej gałęzi przemysłu, 
z szewctwa. Pewna liczba kamaszy i trzewików, zakupiona 
przez spożywców w sklepie, i opuszczająca mechanizm w pun­
kcie B, określa rozmiar, w którym kupcy detaliczni żądają 
i otrzymują kamasze od kupca hurtowego. Przypuśćmy dla 
uproszczenia, że wszyscy handlujący obuwiem mają stosunki 
z fabrykantami tegoż przez pośredników handlowych. Jeżeli 
zakupy, dokonane w danym czasie przez kupców detalicznych, 
wzrastają, zwiększają one popyt u składników, jeżeli zaś się 
zmniejszają, popyt się zmniejsza. Popyt ze strony spożywcy 
określa ilość dóbr, którą kupiec detaliczny będzie trzymał na 
składzie '). Tak więc napływ obuwia od B  do B!, i ilość ka­
maszy, znajdujących się w danym czasie przy punkcie E, są 
określone przez popyt ze strony spożywców, to znaczy przez 
ilość lub szybkość spożycia. Jeżeli, skutkiem złego oblicze­
nia, w sklepie detalicznym znajduje się większa ilość obuwia, 
niż potrzeba do zaspokojenia konsumcji bieżącej, lub jeżeli 
napływ od I)  do E  jest większy, niż odpływ w E, to nad­
miar ten jest nadpodażą tej formy kapitału. O ile popyt ze 
strony spożywców określa ilość obuwia, znajdującego się w E  
oraz napływ tegoż z I) do E, o tyle popyt ze strony drob­
nych sprzedawców określa ilość obuwia, znajdującego się 
w każdym czasie na składzie u kupca w B), oraz wielkość

') Ilość towaru na składzie u kupca drobnego nie zawsze będzie pro­
porcjonalna do całego zakupu dóbr wszystkich kategorji. Mały sklepikarz dla 
otrzymania klijenteli i kredytu czasami zmuszony bywa do trzymania na skła. 
dzie małej ilości bardzo rozmaitych dóbr, rzadko nawet żądanych. Jeżeli cza­
sami sprzeda je prędko, nie koniecznie zaraz powiększy swój zapas podręczny.
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obstaluiiku u fabrykanta w C. Podobnie rzecz się ma z proce­
sami wcześniejszerai. Napływ skór od garbarzy i ilość skór, 
trzymanych na składzie, również zależą od popytu ze strony 
fabrykantów obuwia. Przywóz zaś skór niewyprawionych, 
kory, i popyt na te materjały garbarskie będą regulowane 
zapotrzebowaniem ze strony garbarzy. W ten sposób ilość 
dóbr na składzie w każdym z punktów A, B, C, D, E , oraz 
szybkość przechodzenia od jednego punktu do następnego za­
leżą w każdym wypadku od ilości, żądanej w stadjum następ- 
nem. Wynika stąd, że ilość dóbr wytwórczych, znajdują­
cych się w danym czasie na składzie w każdem ze stadjów 
wytwarzania obuwia, oraz ilość pracy wytwórczej i zajęcia 
w każdem z tych stadjów są określone przez rozmiar ogólny 
konsumcji obuwia. Jeżeli wiedzieliśmy, jaka jest ilość zaku­
pu, dokonanego przez nabywców w danem społeczeństwie 
i w danym czasie, jeżeli nadto znaliśmy warunki przemysłu 
w rozmaitych stadjach wytwarzania, będziemy w stanie okre­
ślić dokładnie, jak wielkie zapasy towarów, i jak wielki ka­
pitał pomocniczy był potrzebny w każdym punkcie wytwa­
rzania obuwia. W każdym danym czasie rozmiar spożycia, 
wskazany przy F, określa ilość zapasu i wielkość urządzeń 
wszelkiego rodzaju, niezbędnych ekonomicznie w każdem ze 
stadjów przy A, B, C, D, E. Co stosuje się do przemysłu 
szewckiego, stosuje się do przemysłu wogóle. Jeżeli dany jest 
rozmiar lub ilość spożycia w społeczeństwie, można określić 
dokładnie ilość zapasu i wielkość urządzeń fabrycznych, 
niezbędnych w warunkach istniejących do podtrzymania 
tego odpływu dóbr spożywczych, a wszelka ilość zapasu 
lub wielkość urządzenia, przewyższające tę cyfrę, figurują, ja ­
ko nieużyteczna forma kapitału, czyli nadpodaż. Punkt więc 
F  jest regulatorem ilościowym A, B, C, D, E  ’). Spekula-

') Określa on również wielkość urządzenia i zapasu przy a, b, c, d, e, 
leżących na linjach prostopadłych; w tych punktach popyt na urządzenia i ma­
szyny wynika z zapotrzebowania przy ^punktach A, B, C, D , E. Potok dóbr 
po tych kanałach, jakkolwiek powolniejszy (ponieważ w głównym kanale tylko towa­
ry się posuwają, a kapitał stały podlega powolniejszemu „psuciu się i niszczeniu“) 
jest również określony przez spożycie przy i z niego wynika. Całkowita siła,
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cyjny charakter przemysłu współczesnego nie może zaszko­
dzić ścisłości tego twierdzenia. Kupcy-spekulanci i przemy­
słowcy mogą zakładać przedsiębiorstwa przy D  lub C i za­
opatrywać się w zapasy dóbr i maszynerję, ale jeżeli nie na­
potkają lub nie wytworzą wzrostu popytu ze strony spoży­
wców, kapitał ich zostaje zmarnowanym, lub jeżeli osiągną 
powodzenie, to kosztem innych członków swego zawodu, i ka­
pitał ich staje się wytwórczym dzięki szkodzeniu ‘kapitałowi 
innych,

§ 11. Prawda, którą tu podkreślamy, że istnieje stosu­
nek ścisły pomiędzy ilością zapasów i rozmiarami urządzeń fa­
brycznych, tak poszczególnych, jak i razem wziętych, nie­
zbędnych w rozmaitych punktach A, JB, C, i że ilość
ta, ekonomicznie potrzebna, określa się w każdym punkcie 
ilością konsumcji bieżącej, prawda ta mogłaby się wydać oczy­
wistą sama przez się. Ale choć temu nigdy niezaprzeczone, 
to wszakże rozmaite pojęcia i frazesy, dotyczące kapitału 
i przyjęte przez ekonomistów angielskich, przytłumiały donio­
słe skutki, wynikające z uznania tej prawdy. ’

Najpierwszym i najgłówniejszym błędem jest stworzenie 
takiego określenia kapitału, które nie pozwala wyraźnie od­
dzielić dóbr wytwórczych i maszyn, jako środków ekonomicz­
nych, od dóbr spożywczych, czyli celu ekonomicznego. Do­
póki przyjmujemy określenie kapitału, zawierające w sobie 
jakiekolwiek bądź dobra spożywcze, dopóty wciąż wynikają 
dwie rzeczy: po pierwsze zamęt beznadziejny w pojęciach 
handlowych, ponieważ w handlu wszystko jest kapitałem, co 
stanowi zapasy dóbr lub urządzenie fabryczne jakiejkolwiek 
firmy handlowej, nie jest zaś kapitałem to, co wchodzi w skład 
takich zapasów łub urządzeń; po drugie, włączanie do kapi­
tału żywności, będącej w posiadaniu robotników, lub innych 
dóbr spożywczych znaczy tyleż, co odrzucenie idei konsumcji, 
jako celu ekonomicznego, i zastąpienie jej pojęciem wy twa-

poruszająca ten mechanizm, bierze początek przy F, \ fala pieniędzy, wypłacana przy 
sprzedaży detalicznej, przechodzi w kierunku odwrotnym od F  do A, dostarczając 
bodźca niezbędnego w każdym miejscu, i popychając dobra w ich wędrówce do na­
stępnego stadjum.
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rzania. Jeżeli za B61im—Bawerkiem i ekonomistami austrjac- 
kiemi ostatecznie wyłączymy dobra spożywcze robotnika 
z kapitału '), to otrzymamy pojęcie kapitału, zupełnie zgodne 
z powszechnem pojęciem świata handlowego, co znów umożli­
wi nam stwierdzenie związku żywotnego pomiędzy kapitałem 
a konsumcją. Widzimy teraz, że kapitał pod postacią mate- 
rjałów i urządzenia fabi7 cznego w każdym punkcie mecha­
nizmu przemysłowego nabiera wartości i użyteczności o tyle, o ile 
popiera cel, konsumcję, a jednocześnie zależy co do ilości 
od rozmiarów konsumcji. Widzieliśmy, że popyt na towary 
jest prawdziwą i dokładną wytyczną ilości kapitału w każ- 
dem stadjum przemysłu* Dlatego też popyt jest miarą zbio­
rowego bogactwa, które może funkcjonować, jako pożyteczna 
forma kapitału w społeczeństwie przemysłowem w danym 
czasie. Zbiorowa wielkość urządzeń i ilość zapasów, stano­
wiące materjalną formę kapitału w punktach A, B, C, D, E , 
muszą być w normalnym stanie przemysłu w ścisłym stosun­
ku do konsumcji, oznaczonej w E. Jeżeli F  się zwiększy, 
ilość kapitała przy A, B, C, D, E  wzrasta poszczególnie 
i ogólnie. Jeżeli F  się zmniejsza, zmniejszają się pożyteczne 
formy kapitału przy A^ B , C, F>, E. Ponieważ widzieliśmy, 
że jedynym celem oszczędzania, ze społecznego punktu wi­
dzenia, jest umieszczenie nowych form kapitału przy A, B, 
C, D, E , więc oczywiście ilość pożytecznych oszczędności 
zależy od stopy spożywania, lub, mówiąc po kupiecku, od sto­
py »wydatków.” Grdy ogólna zdolność wytwórcza społeczeń­
stwa rozwija się, pewna tylko część tej zwiększonej zdolno­
ści wytwórczej może być ekonomicznie „oszczędzana,” pomna­
żając formy kapitału. Odpowiednia część zdolności musi też 
pójść na powiększenie wydatków i na ogólne podniesienie 
spożycia.

§ 12. Twierdzenie to zaledwie może ulegać wątpliwo­
ści, chyba ze strony tych, którzy, naśladując dotąd Milla, 
utrzymują, że możnaby zaoszczędzić całą produkcję bieżą-

*) BOhm—Bawerk Positvve Theory o f Capital str. 67. Patrz dodatek I 
o sprzeczności zdań pośrdd ekonomistów angielskich.

Kozwój kapitalizmu współczesnego. 14
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cą, oprócz tego, co jest niezbędnem do podtrzymania wy­
dajności pracy. Tej doktrynie nawet sam Mili mógł przy­
pisywać tylko chwilowe prawdopodobieństwo, pod warun­
kiem, że powiększone wyniki oszczędzania przyjęłyby formę 
przedmiotów zbytku, spożywanych przez robotników, choć 
właściwie nie byłaby to wcale oszczędność, lecz tylko 
przeniesienie „wydatków” z jednej klasy do drugiej ’). Je ­
żeli kapitał jest istotnie tylko kapitałem handlowym, 
a „oszczędzanie” ogranicza się do tworzenia nowych form ta­
kiego kapitału, to nikt nie zaprzeczy, że ilość „oszczędności” 
możliwych w jakimkolwiek czasie zależy od bieżącej stopy 
konsumcji, czyli że każdy czasowy wzrost oszczędności musi 
być zrównoważonym przez odpowiednie powiększenie wyda­
tków w przyszłości )̂.

Na to zgodzą się wszyscy. Są jednak tacy, którzy za­
rzucą jeszcze, iż wytwarzanie właśnie o tyle ogranicza i okre­
śla konsumcję, o ile ostatnia ogranicza i określa pierwsze, 
i którzy widocznie mniemają, że jakiekolwiek powiększenie te­
raźniejszego zaoszczędzania oraz idący za tern wzrost urzą­
dzeń fabrycznych i zapasów posiada siłę ekonomiczną wy­
muszenia odpowiedniego wzrostu przyszłej konsumcji, która 
usprawiedliwi „oszczędność.”

Dowodzą tego wbrew faktom, że w normalnym stanie 
przemysłu w krajach, posługujących się maszynami, pracy 
i maszyn jest więcej, niż może znaleźć zajęcie, i że w każ- 
dem dziesięcioleciu tylko przez czas krótki można zupeł­
nie spożytkowywać całą zdolność wytwórczą maszyn współ­
czesnych, pomimo powiększającego się upustu krwi, na jakie 
jest wystawione nadmierne oszczędzanie dzięki machinacjom 
szachrajskich towarzystw finansowych, w których odbywa 
się równoważenie oszczędności dudków „wydatkami” oszu­
stów.

•) Principles of Political Economy ks. I, rozd. V, § 3, patrz także ks. 
I ll , rozdz. XIV, § 3.

*) Należy zauważyć, że powiększenie spożycia przyszłego niekoniecznie 
wynagradza zakłócenie bieżącej równowagi pomiędzy oszczędzaniem i wydawaniem; 
na to bowiem należałoby wydać zwiększonej część dochodów przyszłych.
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Nie uznając zupełnie faktu, że mniemany wpływ większego 
“zaoszczędzenia na przyśpieszenie wzrostu konsumcji nie ist­
nieje, utrzymują oni ciągle, że niepodobna zaoszczędzić za 
dużo, ponieważ przemysł współczesny dąży do wytwarzania 
coraz bardziej złożonego i w ten sposób dostarcza pola dzia­
łalności dla coraz większej ilości form kapitału.

Pod panowaniem maszyn nowożytnych widzimy stały 
wzrost liczby bezpośrednich i drugorzędnych procesów, zwią­
zanych z wydoskonaleniem każdej klasy towarów. Zna­
cznej części pracy wytwórczej i kapitału używa się nie na 
linji pionowej, lecz na prostopadłej, przedstawiającej wyrabianie 
maszyn pomocniczych. Coraz więcej oszczędności nagroma­
dza się pod postacią maszyn do robienia maszyn, oraz ma­
szyn do robienia pierwszych, i w ten sposób okres, w którym 
„oszczędzanie” ma zapłodnić spożycie, może być rozciąganym 
do nieskończoności.

Część pracy i kapitału, włożonych w budowę portów, 
w osuszanie ziemi, w budowę przyrządów naukowych oraz 
w inne roboty trwałe i nie oddające usług bezpośrednich, mo­
że nie znaleźć przez całe wieki wyrazu w dobrach spożyw­
czych. Zgodziwszy się na to, możnaby zapytać, czy podobna 
oznaczyć jakikolwiek kres teraźniejszemu oszczędzaniu i gro­
madzeniu oszczędności pod postacią kapitału z warunkiem, że 
formy takie będą wybrane z należytem uwzględnieniem do­
statecznie odległej przyszłości? Odpowiedzieć na to można 
w ten sposób, że nieokreślona ilość „oszczędzania“ teraźniej­
szego może być usprawiedliwiona tylko pod dwoma warun­
kami. Pierwszym warunkiem jest, że nieograniczoną część 
tych oszczędności można zgromadzić pod postacią faktycznie 
niezniszczalną, drugim, że teraźniejsze nasze przewidywa­
nie pozwoli nam obmyśleć z góry metody wytwarzania i kon­
sumcji, które będą przeważały w odległej przyszłości. Tym­
czasem naprawdę nie istnieje żaden z tych warunków. Cho- 
ciażbyśmy nadali teraźniejszym oszczędnościom najtrwalszą, 
jaką znamy, formę kapitału, naprzykład kolei żelaznych, do­
ków, drenowania i użyźnienia ziemi, wiele z tych „oszczędno­
ści“ zmarnowałoby się, gdyby konsumcja, której mają służyć.
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została odłożoną na czas dłuższy ‘). Nie możemy też z jaką 
taką pewnością przepowiedzieć, czy cała wartość tych „oszczę­
dności“ nie. przepadnie w ciągu jednego pokolenia, jeżeli zaj­
dą jakie zmiany w metodach przemysłowych.

Ilość oszczędności teraźniejszych, usprawiedliwionych 
z punktu widzenia ogółu, jest ściśle ograniczona. Nie może­
my naprzód określić popytu 20-go pokolenia naszych potom­
ków lub sposobów wytwarzania przemysłowego, które wtedy 
będą przeważały. Nie możemy nawet z góry wiedzieć, czy 
będzie istniało to dwudzieste pokolenie. Odkładanie konsum- 
cji na później przynosi pewne nieuniknione i wielkie straty 
z powodu nietrwałości wszelkich materjalnych form bogactwa, 
lub też z powodu odłączania go od tych ludzi, dla których 
użytku było przeznaczone. Nadto nie uznajemy za dobre, 
aby potomkowie nasi korzystali z nadmiernego bogactwa bez 
odpowiedniego wysiłku osobistego w celu wytworzenia go, 
ani też abyśmy sami pracowali bez odpowiedniego zadowole­
nia bezpośredniego. Ograniczoność życia ludzkiego słusznie 
wymaga, żeby znaczna część osobistego wysiłku zbierała 
owoce w życiu indywidualnem.

Takie to są praktyczne granice rozmiarów „oszczędno­
ści,“ które można z pożytkiem uskuteczniać, oddalając spożycie 
od wysiłku. Jeżeli przekroczymy słuszną miarę w tern odda­
laniu, ryzyko i straty będą zbyt wielkie. Istnieje tu nad­
zwyczajne podobieństwo do ogrodnictwa, na co zwrócił już 
uwagę Ruskin )̂. Przy nieustannem pielęgnowaniu i oszczę­
dzaniu pączków, ogrodnik może powiększyć łodygę i wielkość

1) Należy pamiętać, że wiele przedmiotów użytecznych i przyjemnycli mu­
szą być w ostatecznej formie swej wyprodukowane dla spożycia natychmiastowe­
go. „Oszczędzanie“ dóbr nietrwałych musi poprzestać na oszczędzaniu trwal­
szych form maszyn, które służą do wytwarzania tych dóbr, lub też czasami na 
zgromadzeniu zapasów materjału surowego. Podobnież nie można wykonywać „na 
zapas“ znacznej części form pracy wytwórczej, oznaczanej nazwą „usług osobi­
stych“. Granice te możliwości oszczędzania są bardzo ważne. Żadne obecne 
poświęcenia dla dobra przyszłych pokoleń nie są w stanie umożliwić im pędzenia 
życia w zhytkownem próżniactwie.

’) Ruskin Unio this Last str. 145.
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kwiatu, który na niej rośnie. Moźnaby powiedzieć, że jest on 
w stanie robić to do nieskończoności, ale jeżeli jest rozsądnym, 
wie, że coraz większe ryzyko przy nadmiernem „pędze­
niu“ nietylko pozbawia zadowolenia z wcześniejszych kwia­
tów, lecz kładzie rozumny kres takiemu zwlekaniu. Ilość „osz­
czędności,“ która może być i jest przeznaczoną do wytworze­
nia form bogactwa, plonującego później, zmienia się nie tylko 
wraz z zmianą rozwoju przemysłu, ale także stosownie do 
przewidywania i charakteru moralnego rasy i pokolenia. 
W miarę, jak cywilizacja nasza posuwa się naprzód i wzra­
sta  popyt na przedmioty zbytku, a także udoskonalają się 
sposoby dostarczania ich, staje się możliwą większa ilość 
produkcji „okólnej“ i, o ile rzecz się tyczy rozwoju przyszłych 
gieneracji, więcej kapitału przybiera formy dla nich korzystne. 
Ale w teraźniejszem i danem społeczeństwie rozsądek i ko­
nieczność nakazują ograniczyć ilość „oszczędności“, mogących 
być stosownemi do takiego celu.

Po drugie, jesteśmy zdania, że istotnie „oszczędność“, 
przekraczająca to, co jest niezbędnem do dostarczenia 
form kapitału, potrzebnych na poparcie i zaspokojenie kon- 
sumcji bieżącej, nie przeistacza się, robiąc zapasy dla od­
ległego przyszłego spożycia, w bardziej „okólne“ metody wy­
twarzania. Wiele z tych oszczędności idzie na powiększenie 
pewnej liczby już istniejących form kapitału, form, których 
racja bytu polega na zadawalaniu teraźniejszych lub bezpo­
średnio przyszłych potrzeb. Powiększenie liczebne przędzal­
ni bawełny, fabryk papieru, browarów, hut żelaznych prze­
wyższyło znacznie wzrost bieżącego spożycia. Wzrost ten 
mechanizmu wytwórczego nie był istotnie w stanie wywo­
łać takiego powiększenia konsumcji, aby nowe formy ma­
szyn i gotowej do ich obsługi pracy znalazły zatrudnienie.

§ 13. Wyrażenie więc, że stopa wytwarzania określa 
stopę spożycia zupełnie w tym samym stopniu, jak stopa spo­
życia określa stopę wytwarzania, nie jest słusznem. Bieżąca 
zdolność wytwórcza kapitału i pracy oznacza maksymalne gra­
nice konsumcji bieżącej, ale wzrost zdolności wytwórczej nie 
ma dostatecznej siły do wywołania odpowiedniego wzrostu
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spożycia. Tak samo, jak w jednej gałęzi przemysłu, naprzy- 
kład w przemyśle bawełnianym w Lancashirze, nadmiar „osz­
czędności“ może być zastosowany do urządzenia fabryk i me­
chanizmów, które nie mogą być czynne, ponieważ nie mają 
zbytu na produkcję, podobnie rzecz się ma z całym przemy­
słem wogóle. Nieprawdą jest, że nagromadzenie kapitału 
w przemyśle lancashirskim zawdzięcza swoje pochodzenie złe­
mu skierowaniu kapitału, co również powoduje brak jega 
w innych działach przemysłu. W okresie zastoju, jak w cza­
sie obecnym, każda inna doniosła gałęź przemysłu odczuwa ten 
sam nadmiar fabryk i zapasu materjału, tak samo nieregularnie 
i niedostatecznie zatrudnia robotników, jakkolwiek może nie 
w tym samym stopniu. Niema też żadnej z góry danej racji, 
dla czegoby nie mogło zdarzyć się od czasu do czasu takie 
ogólne złe przystosowanie. Jeżeli niewiadomość i zły rachunek 
prowadzą do włożenia, dajmy na to, w przemysł bawełniany 
lub żelazny zadużo kapitału, niema błędu w przypuszczeniu, 
że w społeczeństwie przemysłowem, jako całości, może nastą- 
wić także ogólne złe obliczenie stosunku „oszczędności“ do> 
„wydatków,“ że w pewnych okresach oszczędza się za wiele. 
To znaczy, wracając jeszcze do djagramy przemysłu, o ile 
się przypuszcza, że zły rachunek może spowodować umiesz­
czenie zbyt wielkiej ilości kapitału przy A, B, C, a zbyt ma­
łej przy innych punktach wytwarzania, zakłócając tym spo­
sobem harmonijne umieszczenie części kapitału, taksamo mo­
że istnieć zły stosunek pomiędzy A, B, C, D, E, sumą form 
kapitału, a F  sumą spożycia, pomiędzy „oszczędzaniem“ i „wy­
dawaniem.“ Jeżeli przypuścimy, że takie złe ustosunkowanie 
jest możliwe, to równowaga może być przywrócona w jeden 
tylko sposób. Gdy chodzi o społeczeństwo przemysłowe, jako 
o całość, nie może być zbyt małego oszczędzania w celu zao­
patrzenia bieżącej konsumcji, nie można bowiem powiększyć 
stopy spożycia E  szybciej, niż stopy bieżącego wytwarzania:, 
każdy wzrost zakupu towarów, podnosząc ceny i zwiększając 
obieg pieniędzy po dróżkach wytwarzania, podnieca i natęża 
żwawość produkcji i, jeżeli istniejący mechanizm wytwórczy 
jest nieodpowiedni, pobudza wzrost oszczędzania. W każdym 
razie ogół nie może spożywać prędzej, niż wytwarza. Oso-
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bnik może tak postępować, żyjąc kosztem kapitału, naród też 
może pewien czas żyć na rachunek kapitału, daj ąc innym na­
rodom za pomocą zwiększonych długów prawo zagarnięcia je­
go przyszłych bogactw. Całe wszakże społeczeństwo prze­
mysłowe nigdy nie może żyć z kapitału, w dosłownem zna­
czeniu nigdy nie może wydawać zbyt dużo. Twierdzenie to 
wymaga specjalnego określenia. Ponieważ społeczeństwo ni­
gdy nie może wyzbyć się całkowicie kapitału przez wydawa­
nie, nie może ono bowiem powiększyć wydatków, nie powię­
kszając jednocześnie rzeczywistego kapitału ’), więc dla po­
stępowego społeczeństwa bezwątpienia korzystnem będzie na 
pewien czas zmniejszyć spożycie niżej normalnego stosunku 
w celu zupełnego spożytkowania nowych wynalazków w dzie­
dzinie przemysłu, które znajdą usprawiedliwienie w przy szlem 
zwiększonem spożyciu.

Poza tern niezbędnem zastrzeżeniem pozostaje prawdą, 
że społeczeństwo nie może wydawać zbyt wiele. Waga wszak­
że może się przechylić na inną stronę. Ogół może „oszczę­
dzać zbyt dużo“, to znaczy, że może się zaopatrzyć w wię­
kszą liczbę maszyn wytwórczych i dóbr, niż to jest potrze- 
bnem dla podtrzymania bieżącego lub przyszłego spożycia. 
Jak zapobiec, aby społeczeństwo, złożone z wielkiej liczby 
osobników, nie posiadających dokładnej świadomości tego, co 
robią, pragną i zamierzają robić inni, nie popełniło błędu, 
któryby doprowadził do umieszczenia w punktach A, £ , Q 

^  i we wszystkich lub w większości działów przemysłu 
większych ilości form kapitału, niż potrzeba?

Powiadają, że harmonja pomiędzy interesem ogółu a in­
teresem «pojedyńczego osobnika zapobiegnie temu, czyli iniiemi 
słowy, że pojedyńcze jednostki zauważą, iż nie- opłaci im się 
starać o niewłaściwe powiększanie zbiorowego kapitału ponad 
ilość społecznie korzystną z punktu widzenia ogólnego spoży­
cia. Czy jednak tak jest istotnie?

•) Nie stanowi to koniecznie pobudki do nowego oszczędzania. Większa 
żywotność, udzielona istniejącym formom kapitału, powiększy ilość rzeczywi­
stego kapitału, obliczanego w pieniądzach. Fabryki i maszyny, nie nadające się 
do użytku teraz lub pćz'niej, jakkolwiek są wcieleniem oszczędności, nie mają 
wartości i nie powiększają kapitału istotnego.
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Osobnik, pracujący wyłącznie dla samego siebie, osobnik, 
którego kapitał składa się z narzędzi pracy i materjału su­
rowego lub niewykończonych towarów, nigdy nie będzie po­
większał ostatniego nad miarę. Należycie kierowane społe­
czeństwo współ dzielcze nigdy by nie powiększało ilości ma­
szyn, materjału surowego łub dóbr niewykończonych, tak aby 
część maszyn była bezczynną czy użytkowaną w połowie, lub 
aby dobra zbyteczne zajmowały miejsca w składach i traciły 
na wartości. Ale kiedy występuje współzawodnictwo intere­
sów osobistych, pewność ta ustaje.

Pojedyńczym osobnikom może się opłacić budowanie no­
wych fabryk i zaprowadzanie nowych maszyn tam, gdzieby 
się to nie opłaciło ogółowi, gdyby on był jedynym posiadaczem 
środków wytwarzania.

Świadomość, że w przemysł włożono już ilość kapitału, 
dostateczną dla całkowitego zaspokojenia bieżącego popytu 
po cenach zyskownych, nie jest zdolną odstraszyć od wkła­
dania nowego kapitału, jeśli tylko nowi przemysłowcy mają 
dane wierzyć, że kapitał ich może wyrugować część istnieją­
cego już kapitału, będącego w posiadaniu innych. Jeżeli no­
wo przybyły jest’ w stanie, dzięki większej zręczności handlo­
wej, skutecznej reklamie, specjalnemu wyzyskiwaniu robotni­
ków lub w inny jaki sposób zagarnąć w ręce swoje część in­
teresu, będącą do tej pory w rękach innego, to opłaci mu się 
budować nowe fabryki, zaopatrywać je w niezbędne maszy­
ny i rozpoczynać proces wytwarzania. Przypuśćmy, że ist­
nieje już więcej fabryk bicyklów, niż potrzeba dla zaspokoje­
nia konsumcji ogółu. Jeżeli przyszły przemysłowiec sądzi, że 
mógłby odciągnąć od innych fabrykantów dostateczną liczbę 
kupujących, urządza fabrykę i wyrabia nowe maszyny, jak­
kolwiek jego sposoby wytwarzania oraz wyroby wcale nie 
są lepsze od innych. To samo stosuje się do każdego sta- 
djum wytwarzania. W sprzedaży hurtowej czy odręcznej fakt, 
że istnieje dosyć składów i sklepów, aby odpowiednio zaspo­
koić popyt bieżący, nie powstrzymuje nikogo od włożenia no­
wych oszczędności w nowe magazyny i sklepy, każdy bowiem 
wierzy, że jest w stanie skierować do swej firmy dostateczną 
część klijenteli, dawniej należącej do innych. W danej dziel-
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nicy 2 sklepy korzenne mogą w zupełności zaspokoić potrzeby 
okolicy i zapewnić istnienie odpowiedniego współzawodnictwa. 
Ale jeżeli trzeci człowiek przez ponętną wystawę sklepową, wię­
kszą zręczność w opakowaniu lub w fałszowaniu towarów, 
jest w stanie zdobyć sobie odpowiednią ilość kupujących, to 
opłaci mu się założyć sklep, jakkolwiek ani handel, ani spo­
łeczeństwo, nic na tern jego postępowaniu nie zyskuje.

Istotnie, dużo prawdy jest w zdaniu, że powiększe­
nie mechanizmu wytwarzania może być korzystne dla oso­
bników, choć niema widoków racjonalnych, aby mechanizm 
ten, puszczony w ruch, dał jaki zysk. Przemysłowcy świad­
czą jednomyślnie, że w ten sposób w przemyśle lancashirskim 
powstał nadmiar fabryk i maszyn. Jako skutek nadmiernej 
chęci odłożenia konsumcji na później, powstają znaczne sumy 
pieniędzy, które nie mogą znaleźć bezpiecznego i zyskowne­
go ulokowania. Tu jest materjał dla założycieli towarzystw 
akcyjnych. Przy pomocy pozornie słusznych, ale w istocie 
kłamliwych obietnic, wyłudzają oni te pieniądze; razem z niemi 
pracują nad tern budowniczy, przedsiębiorca robót budowla­
nych, którzy chcą zakontraktować budowę fabryki, rozmaite 
firmy, wyrabiające i dostarczające maszyny, kotlarze, blacha­
rze; rozmaitych gatunków adwokaci, których usługi są ko­
nieczne, aby wszystko to urządzić na prawnej podstawie lub 
wzbudzić zaufanie, uzupełniają te szeregi. W interesie wszyst­
kich tych ludzi i wielu innych leży wprowadzić na teren wy­
twarzania owe formy kapitału zupełnie bez względu na kwe- 
stję, czy warunki przemysłu lub rozmiar spożycia tego wy­
magają, czy nie.

§ 14. Operacje te, w których tkwią sprzeczności pomiędzy 
interesami jednostki a ogółu, przenikają cały współczesny han­
del, ale najbardziej przeważają w tych przedsiębiorstwach, 
gdzie najważniejszą rolę gra skomplikowany mechanizm, lub 
gdzie zręczna reklama daje obcym kapitałom większe widoki 
powodzenia.

We wszystkich tych wypadkach wogóle i w każdym 
z osobna w interesie jednostki leży umieszczenie nowych „osz­
czędności“ w nowych formach kapitału w gałęziach przemy­
słu, gdzie już istnieje kapitał dostateczny do podtrzymania
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bieżącego popytu na dobra spożywcze. Tak dalekiem od pra­
wdy jest zdanie, jakoby interes własny jednostki kładł tamę 
nadpodaży, że możliwem jest, iż na każdym punkcie produk­
cji A, B, C, D, B  i we wszystkich lub w większości dzia­
łów przemysłu jednocześnie ukaże się nadmiar form kapitału 
w stosunku do popytu B. Powstawanie szachrajskich towa­
rzystw i wszelkiego rodzaju lekkomyślne lub szwindlerskie 
lokacje kapitału w czasie ogólnego zastoju w przemyśle są 
dowodem, że wszelkie rzetelne zatrudnienia kapitału wyczer­
pały się, i że bieżąca stopa oszczędzania jest wyższą, niż na­
leży dla przemysłu zdrowego i celowego. Takie szachrajskie 
towarzystwa są tylko puchliną organizmu przemysłowego, 
wskazującą, że obieg krwi jest powolny i niezdrowy; są one 
chorobliwem dążeniem do lokowania „oszczędności,“ a dąże­
nie to nie jest społecznie niezbędnem i nie powinno wcale 
istnieć. Jeżeli które z takich towarzystw zbankrutuje, wte­
dy ludzie bez zastanowienia przypuszczają po cichu, że ci, 
którzy umieścili tam pieniądze, byli głupcami, oraz, że 
mogliby poszukać i znaleźć lepsze umieszczenie kapitału. 
Już wszakże powierzchowne zbadanie kwestji wykazałoby, że 
w czasie powstania towarzystwa nie było żadnych widoków 
bezpiecznego i zyskownego umieszczenia kapitału przez oso­
by uboczne, ponieważ wszystkie niezbędne formy przedsię­
biorstw całkowicie już były zaopatrzone w kapitał.

Na pierwszy rzut oka może się zdawać, że Konsole 
i akcje pierwszorzędnych kolei żelaznych lub inne papiery by­
ły do nabycia, i że głupota umieszczającego kapitały w nie­
pewnych towarzystwach polegała na oddaniu pierwszeństwa 
ryzykownym 5 do 10®/o zamiast pewnym 2—5%. Ale dowo­
dzenie takie jest znów powrotem do niewłaściwego osobiste­
go punku widzenia. Bezwątpienia, dla każdej jednostki, lo­
kującej nowe oszczędności, stało otworem nabywanie bezpie­
cznych papierów 2‘/a procentowych, ale ponieważ całość tego 
dobrze umieszczonego kapitału nie powiększyłaby się, ozna­
czałoby to tylko wyzwolenie ilości jakiegoś innego kapitału 
A  nie mógł kupić konsoli, dopóki B  ich nie sprzedał, dlate­
go też społeczeństwo, do którego należą-¡4 i B  nie może umie­
ścić żadnej nowej oszczędności w Konsolach. Dalsze usiłowa-
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nia ze strony tych, którzy pogrążyli się w niepewne towa­
rzystwa, do umieszczenia pieniędzy w pierwszorzędnych pa­
pierach wywołałyby oczywiście tylko dalszy spadek istotne­
go dochodu z tej lokacji na mniej, niż 2,5 od sta. Ten sam 
naturalnie rezultat towarzyszyłby wszelkiemu wdaniu się pra­
wa w zakładanie tego rodzaju towarzystwa. Fakt, że Kon­
sole i inne lokacje pierwszorzędne nie bardzo podnoszą 
się w takich czasach w cenie, bądź co bądź przekonywa, że 
założycielom niepewnych przedsiębiorstw udaje się wytłuma­
czyć osobom, poszukującym lokacji, że ich widoki powodzenia 
nie są mniejsze od 2,5 od sta. W wielu wypadkach kapita­
lista może nawet postępuje rozsądnie, przekładając słabe 
nadzieje większych zysków, ponieważ pewne 2,5®/o mogą być 
całkiem niestosowne do jego potrzeb. Należy bowiem pamię­
tać, że świadomość, iż nowy bank lub nowe przedsiębiorstwo 
budowlane nie jest niezbędnem, ponieważ istnieje już dosyć 
banków i przedsiębiorstw, nie umożliwia, ani nie czyni koniecz­
nie nieprawdopodobnem, żeby nowa próba nie miała powo­
dzenia.

Zarzut więc, że nie może być nadmiaru oszczędności, 
ponieważ złe umieszczenie kapitału, zrobione z zupełną świa­
domością, musi być produkcyjniejsze, niż lokacja w Konsolach, 
jest słabym. Byłby on mocnym w przypuszczeniu, że kapi­
ta ł jest absolutnie ruchomym, że ilość dobrych lokacji jest 
nieskończenie rozszerzalna, i że nowe formy kapitału w ża­
dnym wypadku nie mogą wyrugować lub szkodzić dawnym 
formom. Ale, jakeśmy widzieli, tak nie jest. Jeżeliby wszy­
stkie współzawodniczące formy kapitału były bezwzględnie 
ruchome, to fakt, że zyski z nowych lokacji byłyby większe 
od zera, dowodziłby, że niema nadmiaru form kapitału. Je­
żeli patrzeć na kapitał z punktu widzenia finansowego, to 
zdaje się, jakgdyby posiadał on taką ruchliwość. Człowiek, 
który oszczędził, trzyma oszczędności swoje w papierach ban­
kowych lub innych walorach, mogąc je ulokować, jak mu się 
podoba. Ale, jakeśmy widzieli, rzeczywista „oszczędność”, 
przedstawiająca jego wysiłek wytwórczy wraz z powstrzy­
maniem się od spożycia, są niezbędnie wcielone w pewne for­
my materjalne i są przeto pozbawione tej ruchliwości, która



220

wydaje się z niemi związaną w razie, jeżeli ulokować je w pie­
niądzach bankowych.

§ 15. Klęska zastoju w przemyśle czyli wspomniany 
wzrost form kapitału ponad granice, zakreślone przez spo­
życie, towarzyszą w znacznym stopniu bezpośrednio, ale ró­
wnież i pośrednio, wolnej grze interesów osobistych w roz­
woju wytwarzania maszynowego. Zasadnicza nieregularność 
wynalazków, zmienność gustu publiczności, sztuczne ograni­
czenia rynków, wszystko to pozwala pojedyńczym kapitali­
stom zarabiać na koszt ogółu. Dodane razem interesy poje­
dynczych członków społeczeństwa nie tworzą w sumie inte­
resu ogółu. Wszystkie te sprzeczności pomiędzy interesami 
jednostek a ogółu wynikają ze złożoności współczesnej pro­
dukcji kapitalistycznej.

W głosach, które zwalają na niepodlegający żadnej kon­
troli wzrost maszyn główną winę za zastój w przemyśle, zro­
dzony dzięki dążności do poświęcenia zawielkiej części sił 
wytwórczych ogółu sprawie „oszczędności”, należy jasno roz­
różnić 2 punkty.

Naprzód, nie istotny kapitał, lecz formy jego zostały wy­
tworzone w nadmiarze. Jeżeli w Lancashirze jest 500 przę­
dzalni, gdy byłoby dosyć 300, zburzenie 200 nie zmniejszyło­
by rzeczywistego kapitału. Jeżeliby 200 fabryk się spaliło, 
to choć pojedynczy właściciele ponieśliby straty, strata ta 
obliczona w pieniądzach zostałaby zrównoważoną podniesie- 
sieniem się pieniężnej wartości innych fabryk. Ilość rzeczy­
wistego kapitału w przędzalniach bawełny zależną jest od 
popytu na użytkowanie takich form kapitału, to znaczy od 
konsumcji wyrobów bawełnianych. Jeżeli 300 przędzalni wy­
starcza do zaopatrzenia w przędzę wszystkich przemysło­
wców, to wartość 500 przędzalni nie jest większą od wartości 
300; jeżeli przypuścimy, że te 500 fabryk wzięły na siebie 
jednakowe części produkcji, to mówimy po prostu, 2e istotny 
kapitał został w małej ilości rozdzielony między 500 fabryk, 
które mogłyby być czynne cokolwiek tylko więcej, niż do poło- 

gdyby nie wytwarzały nadmiaru dóbr, zamiast, iżby ten 
sam kapitał został ześrodkowanym w 300 fabrykach, funcjo- 
nujących całkowicie.
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Wróćmy jeszcze raz do djagramy:
a h c d e <C. f  (spożycie).

/  (stopa bieżąca konsumcji) oznacza ilość rzeczywiście wy­
twórczej siły kapitału, który może być skutecznie użyty przy 
każdym z punktów a, b, Cy d, e. Stan przemysłu łącznie ze 
stopą płacy zarobkowej i innemi warunkami rynku pracy 
określają, ile form kapitału (fabryk, magazynów, warsztatów, 
materjału surowego) jest w danym czasie społecznie niezbę­
dnych, aby nadać temu kapitałowi postać materjalną. Ale 
choć /  posiada władzę ekonomiczną stworzenia niezbędnego 
minimum tych form kapitału, nie może wszakże zapobiec, aby 
pod naciskiem osobistych interesów minimum nie zostało 
przekroczone, i urządzenia fabryczne przy b, c, d, e nie 
wyniosły więcej, niż potrzeba.

Powtóre, nadprodukcja, czyli przepełnienie ogólne, jest 
tylko formą zewnętrzną czyli objawem istotnej choroby, któ­
rą jest zbyt mała konsumcja, czyli nadmiar oszczędzania. J e ­
dno dopełnia drugie. Rzeczywisty dochód społeczeństwa w da­
nym roku można podzielić na 2 części, na wytworzoną 
i spożytą, oraz na wytworzoną, ale nie spożytą, to znaczy 
zaoszczędzoną. Każde zaburzenie w należytem ustosunkowa­
niu ekonomicznem tych dwóch części oznacza nadmiar jednej 
i uszczuplenie drugiej. Wszelkie przeto zbyt małe spożywa­
nie jest powodem odpowiednio nadmiernego oszczędzania. Ten 
nadmiar oszczędności przybiera formę maszyn i dóbr w ilości 
większej, niż to jest ekonomicznie niezbędnem dla podtrzy­
mania bieżącego spożycia. Należy wszakże pamiętać, że mia­
rą tego nadoszczędzania nie jest ilość nowych fabryk, maszyn 
etc., zastosowanych w przemyśle. Kiedy już nastąpiło zu­
pełne przepełnienie mechanizmu przemysłowego, nadmierne 
oszczędzanie może jeszcze trwać, ale będzie się przedstawiało, 
jako coraz mniejsza używalność istniejących form kapitału, 
jako nieczynność tych form i pozbawienie zajęcia robotników, 
co stanowi zastój w przemyśle.

Zwiększona ilość oszczędności potrzebną jest w przewi­
dywaniu oczekiwanego wzrostu konsumcji, pochodzącego z po­
większenia się ludności lub innych jakichkolwiek przyczyn. 
Naturalnie, takie zwiększenie oszczędności nie jest nadmier-
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nem. Stosunkowa zarówno, jak i absolutna ilość zaoszczę­
dzonego dochodu społeczeństwa może w każdym czasie być 
prawnie zwiększoną pod warunkiem, że w pewnym niedale­
kim czasie zostanie spożytą zwiększona część przypadającego 
wtedy dochodu. Jeżeli w postępującem naprzód społeczeń­
stwie stosunek „oszczędności” do spożycia w celu podtrzyma­
nia skali bieżącej potrzeb życiowych wraz z minimum ekono- 
micznem form kapitału będzie, jak 2 do 10, to stosunek oszczę­
dzania któregokolwiek roku może się podnieść, jak 3 do 9 
w przewidywaniu, że w warunkach przyszłych spadnie, jak 
1 do 11. Taka zwiększona oszczędność nie jest nadmierną. 
Formy kapitału, w które ona została wcieloną, nie będą współ­
zawodniczyły z poprzednio istniejącemi tak, aby zniżyć ceny 
rynkowe. Wysiłki, przybierające postać stałych użyźnię A 
gleby, wznoszenia pięknych gmachów, budowania doków, ko­
lei itp., rzeczy dla przyszłego użytku, dostarczą społeczeń­
stwu sposobności do powiększenia oszczędności na pewną li­
czbę lat. Ale po takich „oszczędnościach“ musi nastąpić 
wzrost przyszłego spożycia bez odpowiedniego powiększania 
oszczędności. Mniemanie, że możemy do nieskończoności po­
większać stosunek naszego oszczędzania do spożycia, okre­
ślonego tylko granicami istotnych potrzeb życiowych, jest złu- 
d,zeniem, które uważa za cel ludzkości nie konsumcję, lecz wy­
twarzanie.

§ 16. Maszyny zwiększyły chorobę zbyt małego spoży­
wania czyli nadmiernego oszczędzania, ponieważ zwiększyły 
okazje do ścierania się interesów osobistych z interesami ogółu. 
Wraz z ożywieniem się współzawodnictwa w przemyśle ma­
szynowym, liczba warunków dogodnych dla osobników do ro­
bienia nowych oszczędności za pomocą kasowania dawnych 
wzrasta, a ponieważ przemysł coraz więcej dostaje się pod 
panowanie maszyn, prawdopodobieństwo takich zmian coraz bar­
dziej się powiększa. Walka o byt wśród słabszych firm, posia­
dających stare maszyny, wysiłki nowych mechanizmów w celu 
znalezienia rynku zbytu na wielką ilość produkcji, wywoły­
wać będą coraz częściej przepełnienie rynków i idące za tern 
zatamowanie działalności wytwórczej, upadek fabryk, nagłe 
pozbawienie zajęcia wielkich mas robotników, jednem słowem»
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wszystkie oznaki choroby „zastoju“ przejawiać się będą 
z większą siłą.

Należy jasno zrozumieć, że zaburzenia te zawdzięczają 
swoje pochodzenie naturalnej sprzeczności interesów osobistych 
w opartem na współzawodnictwie społeczeństwie przemysłowem, 
gdzie częste, wielkie i prawie nieobliczalne skutki ulepszenia 
maszyn i metod wytwarzania dają w tej walce to tej, to in­
nej grupie współzawodników przewagę czasową. Dawniej 
wierzono, że to ożywcze współzawodnictwo, ta wolna walka 
interesów osobistych były w stanie wytworzyć harmonję, że 
stałe i umiejętne dążenie przez każdego z osobna do swych 
własnych celów tworzy podstawę bezpieczną porządku prze­
mysłowego i skłania do najbogatszego w skutki i najpoży­
teczniejszego skierowania zdolności wytwórczej.

Obecnie widać, że tak nie jest, i że omyłki tej nie można 
głównie przypisać złemu zrozumieniu przez jednostki sposo­
bów, za których pomocą prywatne ich interesy mogą być naj­
lepiej załatwione, lecz dążeniu osobnika lub grupy osobników 
do zabezpieczenia sobie przewagi, powstającej dzięki udosko­
nalonym sposobom wytwarzania, bez względu na uprawnione 
interesy innych osobników lub całego społeczeństwa.



D O D A T E K .
C zy d o br a  p o sia d a n e  pr zez  spo żyw có w  są  k a p it a ł e m ?

Ekonomiści angielscy rzadko zajmowali określone sta­
nowisko wobec pytania, czy żywność, odzież i tym podobne 
przedmioty, które uważane są za kapitał, póki stanowią czą­
stkę zasobów kupca, przestają być kapitałem z chwilą przej­
ścia na własność spożywców, devons pierwszy może jasno 
dostrzegł wypływające stąd wnioski. „Nie jestem w stanie, 
powiada on, pisać się na zdanie, że dobra z chwilą przejścia 
w posiadanie spożywców tracą naraz cechy kapitału. Dok- 
tryna ta pochodzi z czasów Adama Smitha i naogół cieszy­
ła się niewątpliwem uznaniem jego zwolenników. Adam Smith, 
chociaż odmawiał nazwy kapitału przedmiotom w ręku Spo­
żywcy, nie omieszkał wymienić ich, jako części zasobu spo- 
społecznego” (The Theory o f Political Economy wydanie 2, 
str. 280).

Pod względem historycznym zdanie to jest bardzo błę­
dne. Adam Smith uważał przedewszystkiem za konieczne od­
dzielić dobra spożywcze od dóbr, używanych, jako środek 
otrzymania zysku — np. kapitał handlowy; całkiem logicz­
nie przeto wyodrębnił od kapitału dochód, jako osobny ro­
dzaj zasobu społecznego. Jego następcy wszakże bardzo się 
różnili w tej kwestji i zwykle wyrażali się niejasno. Na­
ogół ekonomiści angielscy z pierwszej połowy bieżącego wie­
ku skłaniali się ku zaliczaniu pewnych dóbr spożywczych.
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znaj duj ąf̂ .ych się w posiadaniu robotników. Kicardo np. tak 
się wyraża: „W każdem społeczeństwie kapitał, użyty do 
wytwarzania, ma z konieczności trwałość ograniczoną. Ży­
wność i odzież, spożywane przez robotników, domy, w których 
pracują, narzędzia, które służą im do roboty, mają wartość 
znikomą. Zachodzi jednak wielka różnica co do czasu trwa­
nia tych różnych kapitałów. Maszyna parowa trwa dłużej, 
niż statek, statek dłużej, niż odzież robotników, zaś odzież 
dłużej, niż spożywana przez nich żywność.” (Principles o f  
Political Economy, 1817 r., str. 22). Zdanie ostatnie stanowczo 
dowodzi, że do kapitału zaliczał on dobra, posiadane przez 
robotników. Mac-Culłoch znowu żałuje, że Smith wyłączył 
z kapitału dochód, i obstaje przy tern, że „dość jest rozwa­
żać jakiś przedmiot, jako kapitał, aby się okazało, iż może 
on bezpośrednio przyczyniać się do utrzymania człowieka, 
lub pomagać mu w przywłaszczaniu lub wytwarzaniu towa­
rów,” gotów jest on nawet posunąć się aż do zaliczenia do 
kapitału „konia, zaprzężonego do powozu szlachcica,” na tej 
zasadzie, że „posiada on zdolność pomagania produkcji” (.Prin­
ciples o f Poliiical Economy cz. I, r. 2, § 3).

Maithus, o ile mi się zdaje, nie zajmował się tą spra­
wą. Sam tylko James Mili z pośród wcześniejszych ekono­
mistów XIX wieku wyraźnie wyklucza z kapitału dobra spo­
żywcze robotników {Principles o f Political Economy r. I, 
§ 2). J. S. Mili nie jest również jasny w swym sądzie.W księ­
dze I, rozdz. 4, § 1 żywność, „przeznaczona” na spożycie io- 
botników produkujących, przestaje być kapitałem, jak się 
zdaje, gdy jest już „przywłaszczoną dla spożycia robotników 
produkujących.” Twierdzenie to wszakże nie daje się po­
godzić z późniejszem twierdzeniem o nieograniczonym chara­
kterze oszczędzania, co da się usprawiedliwić jedynie wtedy, 
kiedy wypłaconą płacę realną w dalszym ciągu uważać się 
będzie za część kapitału. Fawcett jest niewyraźny, skła­
nia się jednak nie tylko do zaliczenia do kapitału żywności, 
posiadanej przez spożywców, lecz do wykluczenia żywności, 
która się znajduje w ręku handlarzy. „Jeśli ktoś posiada 
pszenicę, to jest to bogactwo, które może być w każdej 
chwili użyte, jako kapitał; pszenica ta wszakże nie stała się

Rozwój kapitalizmu współczesnego, 15
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kapitałem wskutek nagromadzenia; staje się ona nim dopiero, 
gdy żywi robotników, nie może zaś ich żywić, jeśli nie jest 
spożywaną” {Manuał o f Political Economy ks. I, roz, 4 str. 
29). Z pośród późniejszych pisarzy angielskich Cairnes, jak 
zresztą wszyscy zwolennicy teorji „funduszu zarobkowego”, 
nie odpowiada wyraźnie na pytanie, „czy żywność itd., 
tworząca realny fundusz zarobkowy, który jest jedną częścią 
kapitału, przestaje być kapitałem, gdy jest istotnie wypła­
coną w postaci płacy”. Omija on to pytanie w Leading Prin- 
ciples cz. II, r. 1. Bonamy Price zalicza dobra spożywcze. 
„Należy zauważyć o całym tym kapitale, o tych materjałach, 
narzędziach i o niezbędnych środkach utrzymania robotników, 
że ulegają one spożyciu i zniszczeniu w procesie wytwarza­
nia bogactw, jedne z nich szybko, inne powolniej. Tak więc 
celem kapitału jest spożycie i zniszczenie; dostarcza się go 
właśnie w tym celu” {Practical Political Economy str. 103, 
104). Ponieważ, dodaje on nieco niżej, „żaden przedmiot nie 
może być uznanym za kapitał lub niekapitał, nim nie określi 
się celu, do którego się używa,” przeto zdawałoby się, iż mą­
ka w ręku handlarza nie jest kapitałem, staje się zaś nim 
dopiero, gdy przejdzie w posiadanie osób, które ją produkcyj­
nie spożyją. Thorold Eogers podzielać się zdaje ten pogląd, 
gdy utrzymuje, że żywność pewnego kraju jest jego kapita­
łem bez względu na to, w czyich znajduje się rękach {Political 
Economy str. 61). Profesor Sidgwick zdaje się uważać „ży­
wność,” spożywaną przez robotników produkującyyćh, za kapi­
tał. „Z tego punktu widzenia, spożycie robotnika o tyle tyl­
ko, o ile wyraźnie jest przeznaczone na zwiększenie jego sku­
teczności, właściwie może być uważane za lokowanie kapi­
tału” {Principles of Political Economy ks. I, roz. 5).

Generał Walker utrzymuje, jak się zdaje, że nagroma­
dzona żywność, użyta na utrzymanie pracy wytwórczej, jest 
kapitałem, w czyimkolwiek znajduje się ręku {Political Eco­
nomy wyd. 2, § 87). Zajmuje się on wszakże przykładami ze 
społeczeństwa pierwotnego, i utrzymywałby może, iż żyw­
ność przestaje być kapitałem, gdy jedna osoba wypłaca ją 
drugiej w postaci zasług.
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Hearn, przeciwnie, wyraźnie wyklucza dobra spożywcze 
„Byczek, który za życia stanowił część kapitału hodowcy* 
po śmierci zaś część kapitału rzeźnika, nie jest już kapita­
łem, gdy mięso dosięga spożywcy” {Plutology^ str. 135).

Profesor Marshall tak dalece uwzględnia użycie han­
dlowe, że nazwę kapitału handlowego {Trade Capital) nadaje 
„tym rzeczom zewnętrznym, których ktoś używa w swym 
handlu, albo trzymając je na sprzedaż za pieniądze, albo sto­
sując je do wytwarzania przedmiotów, które sprzedane być 
mają za pieniądze”. Zwracając się wszakże do osobnika, ob­
staje on przy nazywaniu „kapitałem” niezbędnych środków 
do życia, które osobnik spożywa, aby mógł pracować. «Pew­
na uciecha wynika istotnie ze spożywania niezbędnych środ­
ków do życia, które wchodzą w skład kapitału; lecz zalicza­
ne są one do kapitału z powodu pracy, którą w przyszłości 
umożliwią, nie zaś z powodu przyjemności, której dostarczają 
obecni ” {Principles wyd. 2, str. 125).

Przykłady te wskazują, że devons nie miał racji, przy­
pisując ekonomistom angielskim ogólne uznawanie twierdze­
nia, że dobra przestają być kapitałem, gdy przechodzą w po­
siadanie spożywców. Służą też one do wyjaśnienia źródła 
niezgodności zdań i niejasności wyrażeń. Ekonomiści, którzy 
przyjmują za cel działalności przemysłowej oddanie na wła­
sność spożywcom dóbr, które zaspokoją ich pragnienia, uwa­
żają kapitał za nazwę odpowiednią dla oznaczenia tych form 
bogactwa, które są środkiem do tego celu i w ten sposób 
zmuszeni są logicznie do wyłączenia z kapitału wszystkich 
dóbr, posiadanych przez spożywców. Pogląd ten zgadza się 
z ogólnie przyjętym poglądem handlowym, który zapatruje 
się na kapitał nie z jego strony wytwórczej, ale ze strony 
dochodowej. Przeciwnie, ci ekonomiści, którzy w gruncie rze­
czy, chociaż nie jawnie, sądzą, że celem przemysłu jest wy­
twarzanie, uważają za „kapitał” wszystkie formy bogactw 
materjalnych, które są środkiem do tego celu, i wskutek tego 
włączają żywność itp., spożywaną produkcyjnie przez robotni­
ków. Jeżeli za cel uzna się pracę, jako coś odrębnego od 
uciechy, to dość racjonalnem jest, iż jakaś nazwa użytą być 
musi dla oznaczenia tych form bogactwa materjalnego, które
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do tego służą. Na nieszczęście wszakże nazwa „kapitał“ 
otrzymuje w tym razie znaczenie różne od dość zgodnie uży­
wanego w handlu.

Dr. Keynes ’), który zdaje się sądzić, że jedyna tru­
dność w określeniu kapitału powstaje z różnicy punktów wi­
dzenia osobnika i społeczności, doradza użycie dwu nazw: „ka 
pitału dochodowego” i „kapitału wytwórczego“. Nazwy te 
wszakże są podwójnie niezadawalające. Przedewszystkiem 
ekonomiści, stojący na gruncie „spożycia produkcyjnego‘‘, słu­
sznie domagać się mogą, żeby żywność itd. robotnika zali­
czoną została do „kapitału dochodowego“, ponieważ umożli­
wia ona pobieranie zasług, czyli dochodu. Z drugiej strony, 
uważając całkowite oddzielenie dóbr spożywczych od wytwór­
czych za podstawowe dla jasności terminologji, mógłbym na­
legać, żeby „kapitał wytwórczy“ społeczności był synonimem 
jej „kapitału dochodowego“, i żeby, jakkolwiek indywidualny 
pogląd na kapitał nie zawsze się zgadza z poglądem społecz­
nym, różnica ta nie mogła się wyrażać w wyodrębnieniu ka­
pitału dochodowego od wytwórczego.

Nadto, ekonomiści, stojący na gruncie produkcyjnego spo­
życia, dla stałości oraz, żeby zachować ciągłość pojęcia działal­
ności ekonomicznej, zrobiliby dobrze, znosząc siłę roboczą, ja ­
ko osobny czynnik, i zaliczając ciało robotników z jego zasobem 
energji wytwórczej do kapitału, jako pewien jego rodzaj. 
Dowodzą przecież (np. profesor Marshall), że ta okoliczność, 
iż żywność, spożywana przez robotników, umożliwia im za­
rabianie pewnego dochodu, upoważnia do zaliczania jej (tj. 
żywności) do kapitału. W tym wypadku płacę, stanowiącą 
ten dochód, należałoby uznawać za procent od kapitału. 
Znowuż niema żadnej racji przerywania ciągłości kapi­
tału na czas, gdy żywność jest istotnie zjadaną. Żywność 
nie ulega zniszczeniu, lecz wchodzi w ciało robotnika, jako 
zasób energji wytwórczej. Skoro dobra spożywcze zostały raz 
uznane za kapitał, to ciało robotnika musi być również ka­
pitałem, przynoszącym procent w postaci płacy. Jeżeli bę-

*) Scope and Method o f Political Economy str. 162.
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dzie utrzymany nadal drugi składnik — „czynniki przyro­
dzone“ (co byłoby zbytecznem, skoro cała ziemia itd., mo­
gąca być produkcyjnie użytą, jest taką wskutek zastosowa­
nia jakiegoś pierwiastku nagromadzonej pracy i może być 
przeto również nazwaną „kapitałem“), to pracownik rozpaść 
się może na czynniki przyrodzone (ciało dziecka) i kapitał 
(żywność itd., zużyta na wzmocnienie i utrzymanie tego 
ciała). Płacę możnaby wówczas uważać po części jako ren­
tę, po części jako procent. Trudno zrozumieć, dlaczego eko­
nomiści, stojący na gruncie produkcyjnego spożycia, chociaż 
niektórzy z nich widocznie rozmyślali o zmianie terminologji, 
nie chcieli zrobić kroku, który miałby przynajmniej zasługę 
nadania stałości ich terminologji. Prawdą jest, naturalnie, 
że żaden z tych ekonomistów nie uznałby wprost wytwarza­
nia, nie zaś spożycia, za cel ekonomiczny, lecz terminologja 
ich zbliżyć się może do stałości li tylko na podstawie tego 
przypuszczenia.

P. Cannan w trafnem przedstawieniu swojem zagmatwa­
nych pojęć Adama Smitha o kapitale skłania się do szer­
szego używania terminu, który objąć powinien „istniejący za­
sób domów, sprzętów i odzieży“ na tej zasadzie, że są one 
„zupełnie taką samą częścią przewyżki wytwarzania nad 
spożyciem, a więc wynikiem zaoszczędzenia, jak zasoby skła­
dów towarowych, maszyny i zapasy żywności“ *). Nadto, czy 
w ręku kupców, czy w ręku spożywców, wytwarzają one isto­
tny dochód, który w razie ostatnim składa się z przyje­
mności i wygód, jakie towarzyszą ich spożyciu. Jeżeli wszak­
że przyjąć ten pogląd, to wszystkie formy bogactw należało­
by zaliczyć do kapitału; rozróżnianie tego, co się zaoszczę­
dziło, od tego czego się nie zaoszczędziło, traci wszelkie znacze­
nie; dopóki jakaś sztuka bogactwa wytworzonego istnieje, jest 
ona zaoszczędzoną i jest „lokacją“, która przyniesie istotny do­
chód, przynajmniej w postaci zadowolenia przy spożyciu. Takie 
rozszerzenie wszakże, jakkolwiek logicznie dające się uspra­
wiedliwić, musi być odrzucone ze względu na dogodność.

Production and Consumpłion roz. 4, § 2.
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Gdyby ekonomiści chcieli uznać konieczność mierzenia wszyst­
kich „dochodów”, czyli w istocie wszystkich „wytworów”, za 
pomocą terminów ludzkiego zadowolenia i wysiłku, wówczas 
może byłoby dobrze uznać, że wszystkie formy bogactw, któ­
re figurowały, jako kapitał wytwórców, istnieją w dalszym 
ciągu, jako kapitał spożywców, zanim nie zostaną spożyte- 
Żeby umieścić na tym samym poziomie dobra spożywcze z for­
mami kapitału wytwórczego, niezbędnem byłoby naturalnie 
przed obliczeniem dochodu uczynić zwykłe zastrzeżenie co do 
zużywania się i deprecjacji. Obliczanie całej użyteczności zno­
szonego i niezastąpionego surduta, jako dochodu od kapitału, 
nie miałoby żadnego usprawiedliwienia.

Przy obecnym stanie izeczy, jedyne logicznie ścisłe 
ustosunkowanie działalności ekonomicznych, które pozwoli nam 
nadać jasne i odrębne znaczenie kapitałowi i sile roboczej, 
pociąga za sobą wyraźne uznanie spożycia nieprodukcyjnego, 
to jest spożycia, uważanego jako cel, nie zaś jako środek 
dalszego wytwarzania bogactw przemysłowych, za ostateczne 
zadanie działalności ekonomicznej. Innemi słowy, właśnie 
korzyść lub zadowolenie, wynikające ze zniszczenia form bo- 
bogactw przemysłowych, stanowi cel ekonomiczny. Życie 
nie zaś praca, spożycie nieprodukcyjne uważane być musi 
za cel. Prawomocności tej koncepcji nie nadweręża uwaga, 
że sprawiedliwe i zdrowe życie ludzkie jednoznacznem jest 
z pracą, której część będzie przemysłową co do charakteru, 
tak, że wiele bogactw przemysłowych zostanie zniszczonych 
w warunkach, umożliwiających oddanie bezpośrednich usług 
tworzeniu bogactw nowych. Niezdolność większości ekono­
mistów do jasnego ujęcia i wrażenia innym idei organizmu 
przemysłowego, jako pewnej całości ruchomej, powstała głó­
wnie z kręcenia się w kółko, spowodowanego przez uznanie 
wytwarzania za cel i środek razem, oraz z niestałych okre­
śleń, potrzebnych do poparcia tego błędu.



D O D A T E K  II.

NADSPOŻYCIE, JAKO PRZYCZYNA ZASTOJU.

Jest to naturalnie rzeczą całkiem możliwą, że czasowa 
nadprodukcja w jednym, lub w kilku przemysłach, da się ob­
jaśnić przez odpowiednią niedoprodukcję w innych — czyli 
możliwem jest niewłaściwe umieszczenie przedsiębiorstw prze­
mysłowych. Nie może to jednak dać żadnego wyjaśnienia 
zjawisku zastoju przemysłowego, który polega na ogólnej, 
czyli czystej nadpodaży kapitału, ujawniającej się w ogól­
nym spadku cen.

W podobny sposób objaśnić można kryzys handlowy 
w poszczególnym kraju, lub w jakiejś części społeczności han­
dlowej, jako reakcję, lub osłabienie, następujące po usiłowa­
niu zwiększenia za pomocą lekkomyślnej pożyczki kapitału sta ­
łego ponad miarę wzrostu bieżącego dochodu narodowego. 
Mówiąc o takiem właśnie usiłowaniu rozszerzenia operacji 
przemysłowych pewnego kraju poza granice możliwych o- 
szczędności własnego dochodu bieżącego, pp.: Bonamy Price 
i Yves Guyot używają wątpliwej nazwy „nadspożycia”. Po­
nieważ przedstawiają oni tę wadę, jako istotne i dostateczne 
wyjaśnienie kryzysów handlowych, koniecznem jest przeto 
rozpatrzyć to twierdzenie.

Prof. Bonamy Price stosuje następującą analizę do wiel­
kiego kryzysu w Stanach Zjednoczonych w r. 1877:

, Jesteśmy obecnie w stanie dostrzec wielkość błędu, 
który Amerykanie popełnili, wytwarzając taką najzgubniejszą 
ilość kapitału stałego w formie dróg żelaznych. Postępowali
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oni zupełnie tak samo, jak właściciel ziemski, który, mając 
posiadłość, przynoszącą mu 10,000 funtów rocznie, wydałby na 
osuszenie 20,000 funtów. Nie mógł tego uczynić z oszczę­
dności, których nie było, i już w końcu pierwszego roku mu­
si sprzedać część swego majątku na pokrycie kosztów osu­
szania. Innemi słowy, jego kapitał, jego posiadłość, jego 
środek otrzymywania dochodów, z których żyje, zmniejszył się* 
Osuszenie było operacją doskonałą, dla niego wszakże było 
zgubnem. Tak właśnie rzecz się miała z Ameryką. Mało co 
wzbogaca kraj po dłuższym przeciągu czasu w takim sto­
pniu, jak koleje; lecz takie olbrzymie nadspożycie, pokryte 
nie z oszczędności, lecz z kapitału, spowodowało zubożenie 
kraju, zastój handlowy i dużo nędzy. Nowe koleje obliczono 
na jakie 30,000 mil po cenie 10,000 funtów za milę; Amery­
kanie zniszczyli przeto na sumę 300,000,000 funtów nie 
pieniędzy, lecz zboża, odzieży, węgla, żelaza i innych przed­
miotów. Związek między nadprodukcją a zastojem handlo­
wym jest tu oczywiście taki, jak między ojcem a synem. 
Zgubne następstwa wszakże bynajmniej się tu nie skończyły. 
Nadspożycie nie poprzestało na bogactwach, zużytych na bu­
dowę kolei i na materjały, z których te ostatnie się składa­
ją. Poruszyło ono inne fale zniszczenia, które przebiegły 
kraj cały. Zapotrzebowanie węgla, żelaza, maszyn i mate- 
rjałów wznieciło ogromne ożywienie w fabrykach i warszta­
tach; zewsząd ściągano robotników; płace szybko się podno­
siły; zyski brały udział w ruchu zwyżkowym; zbytkowne wy­
datki wzbierały; wszystkie ceny się podniosiły: zewsząd tryskała 
jekkomyślność okresu pomyślnego; i to nadspożycie dodatkowe 
niezmiernie zwiększyło zmarnowanie kapitału narodowego, któ­
re się rozpoczęło budową kolei. Huragan posuwał się dalej; 
siła jego porwała narody obce. Wylewały one swe towary 
do Ameryki, tak przemożną była ponęta cen wysokich. Do­
starczały one materjałów dla kolei i przedmiotów zbytku dla 
ich budowniczych. Ich własne ceny podniosły się z kolei; 
nie zwykła czynność zapanowała w przemyśle; zyski i płace 
Zwiększyły się i błędne koło powtórzyło się w wielu krajach 
Europy. Nadspożycie posuwało się coraz większemi krokami;
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przypływ pomyślności wznosił się coraz wyżej, i zmniejsze­
nie bogactw następowało z coraz większą szybkością” ‘).

Otóż przedewszystkiem nasza analiza oszczędności i sto­
sowanie terminu spożycie jedynie do bezpośredniego wciele­
nia użyteczności i wygody nie pozwalają nam wcale uznać 
postępowania Stanów Zjednoczonych, lub analogicznego wy­
padku z właścicielem ziemskim za nadspożycie. Gdyby wła­
ściciel pożyczył pieniądze dla zbytkownego przez czas jakiś 
życia nad stan, lub gdyby kraj jakiś zaciągnął pożyczkę 
dla spożycia prochu i pocisków, wówczas tylko możnaby słu­
sznie zastosować nazwę nadspożycia. Lecz gdy właściciel 
pożycza tyle pieniędzy dla ulepszenia swej ziemi, której nie 
może utrzymać aż do chwili, kiedy ulepszenia zaczną dawać 
owoce, i musi ją  sprzedać dla opłacenia procentów, niesłusz- 
nem jest oskarżać go o nadspożycie. Jego zmniejszone spo­
życie późniejsze w czasie ograniczania wydatków jest popro- 
stu procesem zbierania oszczędności; jeśli będzie on dopro­
wadzony do końca, to własne jego oszczędności zastąpią osz­
czędności, poczynione uprzednio przez kogo innego i przez 
niego wypożyczone. Stało się poprostu, co następuje. A, 
pragnąc osuszyć swą ziemię, nie ma na to dość oszczędności 
własnych; B  oszczędzał, i pożyczywszy jego oszczędności, 
włada niemi przez czas jakiś w czynności osuszania. Jeżeli 
może płacić procenty i stopniowo zaoszczędzać na spłatę ka  ̂
pitału, to tak też uczyni; jeżeli zaś nie, jak w wypadku da­
nym, to wierzyciel hypoteczny, wejdzie w swoje prawa 
i posiędzie w postaci oszczędności swe osuszenia, których 
był istotnym właścicielem przez czas cały. Lecz gdyby na­
wet A  mógł być w tym wypadku oskarżony o nadspożycie, 
to nadspożycie to uważane być musi za zrównoważone przez 
niedospożycie B, tak że w społeczności, której A  i B  są 
członkami, niema żadnego nadspożycia.

Otóż, bieg rozumowania pozostanie zupełnie ten sam, je­
żeli zamiast osobnika A  weźmiemy kraj cały, Stany Zjedno­
czone. Jeżeli chcą one pomnożyć fabryki, maszyny itd., po-

>) Contemporary Revieua 1898 r.
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nad swą możność opłacenia ich, to uczynić to mogą jedynie, 
pożyczając od krajów innych; jeżeli dalej nie mogą opłacać 
procentów od tych pożyczek, to „oszczędności” w postaci ka­
pitału stałego, który Stany Zjednoczone chciały zapewnić|so- 
bie, pozostaną własnością innych krajów, które dokonały is­
totnie oszczędności, wcielonych w fabryki itd., jeżeli natu­
ralnie mają one jakąś wartość. Jeżeli postępowanie Stanów 
Zjednoczonych nazwać nadspożyciem, to równoważy je nie- 
dospożycie Anglji, Francji, lub innych krajów społeczności 
handlowej. P. Price usiłował uniknąć tego wniosku, pomija­
jąc całkowicie osobnika, czy też kraj, od którego właściciel 
ziemski, względnie zaś Stany Zjednoczone, zaciągali pożyczki dla 
powiększenia kapitału stałego. Ponieważ wszakże ani właściciel, 
ani Stany Zjednoczone, jak się przypuszcza, nie poczynili ule­
pszeń z oszczędności własnych, to musieli je poczynić z czy­
ichś innych, i to postępowanie, które zostało nazwane nad­
spożyciem, jest zrównoważone takąż ilością czyjegoś innego 
iiiedospożycia. Jeżeli przeto uwzględnia się tylko jednego 
właściciela, lub też tylko jeden kraj, to, przyjmując pogląd 
Price’a na spożycie, powiedzieć możemy, iż dopuścili się oni 
nadspożycia, i że to było przyczyną kryzysu handlowego. Po­
nieważ wszakże niezbędnym warunkiem tego nadspożycia 
jest odpowiednie niedospożycie jakiegoś innego członka spo­
łeczności przemysłowej, więc nie możemy wnioskować wraz 
z prof. Pricem, że nadspożycie może nawet przez czas jakiś 
istnieć w społeczności całej, lub że stan taki może wyjaśnić 
kryzys, odczuwany przez wszystkich, lub przez większość 
członków tej społeczności.

W wypadku z kolejami amerykańskiemi zaszło właści­
wie to, że pewna liczba osób w Ameryce, czy też w Europie 
za mało spożywała, albo za wiele oszczędzała: te nadmierne 
oszczędności nie mogły przybrać lepszej postaci, niż koleje 
amerykańskie, które, jak już przypuściliśmy, nie były wcale 
potrzebne. Pewna ilość osób,-która mogła wytworzyć i spo­
żyć za 300,000,000 funtów sterlingów więcej zboża, odzieży, 
węgli itd., wyrzekła się tego i natomiast zbudowała pewną 
ilość linji kolejowych, lokomotyw itd., których nikt spożyć
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nie mógł i które nie były potrzebne do pomocy w wytwarza­
niu. Nastąpiło właściwie zmarnowanie oszczędności przez 
usiłowanie wytworzenia nadmiernej ilości form kapitału.

Nawet gdyby po kilku latach wiele z tych form nabra­
ło użyteczności i wartości, w każdym razie przedstawiałyby 
one nadmiar, czyli roztrwonienie oszczędności w stopniu, któ­
rego miarą są normalne procenty przez ciąg czasu, jaki upły­
nął, zanim zaczęły one przynosić korzyść. Słowem zaszło 
nie nadspożycie, lecz niedospożycie.

Panu Guyot zdaje się, że w społeczności całej może być 
zawiele oszczędności, włożonych w formę kapitału stałego, 
zamało zaś w kapitał obrotowy, i że taki stan rzeczy powo­
duje zastój. „Kapitał stały, powiada on, nie może być uży­
tkowany, jeżeli niema kapitału obrotowego. Okręty i koleje 
są bezużyteczne, jeśli niema towarów do przewożenia, fabry­
ka nie może pracować, jeśli niema spożywców, pragnących 
nabywać jej wyroby. Jeśli przeto kapitał obrotowy tak da­
lece został wyczerpany, że trzeba długiego czasu dla jego 
odnowienia, kapitał stały musi tym czasem pozostać niepro­
dukcyjny i kryzys jest tern dłuższy i tern dotkliwszy” *).

Mamy na to dwie wystarczające odpowiedzi. Przewaga 
w czasie zastoju cen nizkich zarówno na wyroby rozmaitych 
gatunków, jak i na urządzenia fabryczne, oraz ogólny nad­
miar towarów, stanowiący jedną z faz zastoju, dowodzą, że 
kryzys nie powstaje wskutek nagromadzenia zbyt wielkiej 
ilości oszczędności w urządzeniach fabrycznych, zaś zbyt 
małej w wyrobach. Gdzie istnieje jednocześnie większa ilość 
narzędzi, materjałów surowych, wyrobów wykończonych i pra­
cy, niż użyć może społeczeństwo przemysłowe, tam nie daje 
żadnego wyjaśnienia twierdzenie o nieprzystosowaniu jedne­
go przemysłu do drugiego, kraju do kraju, wreszcie kapitału 
stałego do obiegowego. Po wtóre, pan Guyot zrzeka się 
właściwie swego założenia, gdy utrzymuje, że „fabryka nie 
może pracować, jeśli niema spożywców, pragnących nabywać

1) Principles of Social Economy str, 245 Sonnenschein.



236

jej wyroby”. „Spożywca” logicznie oznaczać tu może jedy­
nie nabywającego na użytek osobisty wyroby wykończone, 
jeśli zaś zastosować to ogólniej, równać się to będzie wy­
raźnemu przypuszczeniu, że niedospożycie jest przyczyną» 
dlaczego zdaje się istnieć nadmiar kapitału stałego, lub in­
nego.



R O Z D Z I A Ł  VIII.

MASZYNY I ZAPOTRZEBOWANIE PRACY.

§ 1. Wpływ maszyn na ilość osób zatrudnionych, zależny od 
elastyczności zapotrzebowania.

§ 2. Miara wpływu na zatrudnienie w wielkich gałęziach prze­
mysłu.

§ 3. Wpływ maszyn na inne zatrudnienia. Dane statystyki 
francuskiej.

§ 4. Wpływ wprowadzenia maszyn na regularność zatru­
dnienia.

§ 5. Oddziaływanie niezorganizowanego przemysłu maszynowe­
go na regularność.

§ 6. .Rozmaite sposoby, za których pomocą przemysł nowoczesny 
powoduje brak zaję,cta.

§ 7. Streszczenie wniosków ogólnych.

§ 1. Przy rozpatrywaniu bezpośredniego wpływu ma­
szyn na położenie ekonomiczne pracujących, musimy Avyró- 
żnić działanie maszyn na (1) ilość zatrudnionych robotników» 
(2) regularność zajęcia, (3) biegłość, trwanie, natężenie i in­
ne własności pracy i (4) na wynagrodzenie za pracę. Jak­
kolwiek wpływy te ściśle są połączone i wzajemnie na siebie 
oddziaływają, dogodnem jest wszakże rozpatrzenie każdego 
z nich z osobna.

(1). Wpływ maszyn na ilość osób zatrudnionych. Chęć 
zmniejszeniakosztów produkcji jest dla kapitalistycznego przed-
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siębiorcy pobudką do wprowadzenia do danej gałęzi przemy­
słu maszyn, mających albo zastąpić pracę ludzką, albo uczy­
nić ją skuteczniejszą. Nowa maszyna albo wypiera starą, 
albo też podejmuje się pewnego procesu przemysłowego, do­
konywanego dotąd przez pracę ręczną bez pomocy maszyn.

W wypadku pierwszym obliczono, że wydatki, połączo­
ne ze zbudowaniem, utrzymywaniem i- użytkowaniem no­
wych maszyn, będą dla wytworzenia danej ilości produ­
któw mniejsze, niż odpowiednie wydatki przy użyciu maszyn 
dawnych. Jeżeli przypuścimy, że praca przy budowie i uży­
tkowaniu maszyn nowych opłacaną jest według normy nie 
niższej, niż praca wypierana, i że cena nowej maszyny roz­
pada się w tym samym stosunku na płacę robotnika i zysk 
kapitalisty, co i cena dawnej, to wynikać stąd musi, że 
osiągnięte zmniejszenie kosztów oznacza istotne zaoszczędze­
nie pracy dla wytworzenia danej ilości produktów. Ponie* 
waż umiejętna praca przy budowie nowych maszyn łatwo 
opłaconą być może drożej, niż praca przy budowie maszyn 
dawnego typu, i ponieważ część ceny, przypadająca na zysk, 
może być w nowym wynalazku znaczniejszą ’), więc istotne 
wyparcie pracy będzie zwykle większe, niż się to okazuje 
z różnicy cen pieniężnych dwu maszyn. Ponieważ, nadto, gdy 
chodzi o fabrykę, istniejącą oddawna, koszt odrzucenia 
pewnej ilości dawnych maszyn musi być również wliczony, 
przeto zastąpienie dawnych maszyn przez nowe oznacza naj­
częściej znaczne wyparcie pracy.

Podobnież gdy maszyny podejmują się po raz pierwszy 
jakiego procesu, koszta budowy i użytkowania maszyny, 
w porównaniu z kosztami otrzymywania danego produktu za 
pomocą pracy ręcznej, muszą pociągnąć za sobą, przy innych

•) Przeciwstawić tu możemy wypadek, że przemysłowiec będzie mógł 
dla wprowadzenia nowej maszyny zaciągnąć pożyczkę na niższy procent. Jeżeli 
można będzie osiągnąć oszczędność w tym kierunku, wyparcie pracy wskutek 
wprowadzenia nowej maszyny może nie być tak znacznem, tj. przemysłowcowi 
opłaci się wprowadzenie nowej maszyny, która „zaoszczędza“ niewielką tylko 
ilość pieniędzy, jeżeli zamiany dokonać może za pomocą nizko oprocentowanej 
pożyczki (Por. Marshall Frinctples o f Economics wyd. 2, str. 569, 570).
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warunkach równych, zmniejszenie ilości osób zatrudnionych. 
Fakt ,że nowa maszyna została wprowadzona, dowodzi, iż na­
stąpiło zmniejszenie ilości zatrudnionych w stosunku do danej 
sumy wytworów, gdyż w razie przeciwnym nieosiągniętoby 
żadnej oszczędności.

Cóż ma przeto znaczyć często powtarzane twierdzenie, 
że maszyny dają więcej zatrudnienia, niż go odbierają, że 
dalszym i ostatecznym ich skutkiem nie jest bynajmniej 
zmniejszenie zapotrzebowania pracy?

Zwykła odpowiedź brzmi, że zmniejszenie kosztów pro­
dukcji za poniocą maszyn odbija się wskutek konkurencji 
wytwórców na cenach, spadek zaś tych ostatnich pobudza 
spożycie. Ilość tedy produktów, jak utrzymują, musi być 
znacznie zwiększoną. Jeżeli teraz zsumujemy pracę przy bu­
dowie maszyn, potrzebnych do produkcji zwiększonej, przy 
utrzymywaniu i zużytkowaniu tych maszyn, oraz pracę prze­
wożenia i rozdzielania większej ilości wytworów, znajdziemy, 
że potrzebną jest większa ilość pracy przy nowym, niż przy 
dawnym systemie przemysłu. Takiem jest dowodzenie po­
spolite.

Cała ta argumentacja, usiłująca wykazać, że maszyny 
przyniosły zysk klasom pracującym, opiera się na spornem 
twierdzeniu, że maszyny zwiększyły raczej, niż zmniejszyły 
ilość zatrudnionych. Otóż, jakkolwiek znajdziemy powody do są­
du, że maszyny nie pociągnęły za sobą istotnego zmniejszenia 
ilości zatrudnionych, nic wszakże nie popiera tej trywjalnej 
maksymy, zapomocą której optymizm ekonomistów angielskich 
broni sprawy, mając na względzie poszczególne gałęzie prze­
mysłu.

Następujący urywek z dzieła kompetentnego ekonomisty 
jest dobrym przykładem argumentów, które stały się już po- 
spolitemi:

„Pierwsze wprowadzenie maszyn może istotnie wyrugo­
wać i zmniejszyć na czas jakiś zatrudnienie pracy, może 
przypadkiem odebrać robotę osobom, niezdolnym do innego 
zajęcia, i stworzyć zapotrzebowanie całkiem innej kategorji 
pracujących, lecz jeżeli maszyny pozbawiają pracy dziesięć 
osób, to dostarczają jej tysiącu. W jakiż to sposób? Jard
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perkalu, wyrobionego ręcznie, kosztuje 2 szylingi, wyrobione­
go zaś maszynowo—może kosztować 4 pensy. Po cenie 2 szy­
lingów za jard niewiele tylko osób go kupuje, natomiast 
tłumy pragną z niego korzystać przy cenie 4 pensów. Ta­
niość wzmaga spożycie; przedmioty, używane dotąd tylko 
przez klasy wyższe, znajdują się obecnie i w ręku klas pra­
cujących. Ze wzrostem zapotrzebowania wzrasta wytwarza­
nie, i to w takim stopniu, że pomimo, iż w stosunku do da­
nej ilości perkalu liczba zatrudnionych może być niezmier­
nie mniejszą, ogólna jednak ilość robotników, potrzebnych do 
wyprodukowania używanych obecnie miljonów jardów, prze­
wyższa znacznie liczbę zajętych dawniej, gdy całe wytwa­
rzanie odbywało się bez wszelkiej pomocy maszyn” ').

Nie wchodząc w rozpatrzenie poszczególnego przykładu, 
który wyda się nam osobliwie niefortunnym, gdy się zajmie­
my statystyką przemysłu bawełnianego, musimy zauważyć, że 
teorja ekonomiczna odrzuca ten apriorystyczny optymizm- 
Pomińmy dla dogodności wypadek nieprawdopodobny, że 
zmniejszanie kosztów produkcji może, przynajmniej na czas 
jakiś, zwiększyć zyski, nie zaś obniżyć ceny; w każdym ra­
zie oczywistem jest, że cała wartość argumentu zależy od 
wpływu zniżki cen na zwiększenie spożycia. Otóż, rozpatru­
jąc ceny monopolowe, znaleźliśmy, że rostrzygnięcie pytania, 
o ile zniżka cen wpływa na zwiększenie spożycia, wymaga 
wdania się w nader zawiłe poznanie szczególnych warunków 
każdego wypadku i subtelnej oceny pobudek ludzkich. Wszy­
stko zależy od „elastyczności zapotrzebowania”, i z pewno­
ścią nie mamy żadnej podstawy do utrzymywania, że w po­
szczególnym przemyśle dana zniżka cen wskutek produkcji 
maszynowej wzmoże spożycie w takim stopniu, iż znajdzie 
zatrudnienie tyleż osób, co dawniej, albo nawet więcej. Prze­
ciwnie, jeżeli będziemy obserwowali taką samą zniżkę cen w dwu 
różnych gatunkach towarów, zobaczymy, że wpływ na roz­
mnożenie się spożycia będzie bardzo odmienny. Zniżka cen 
o 50% jednego rodzaju towarów może zwiększyć spożycie

’) Leone Levi Work and Pay str. 28.
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wtrój albo wczwórnasób, gdy tymczasem spożycie drugie­
go przy takiej samej żniżce zwiększy się zaledwie o 2u®/q, 
W wypadku pierwszym prawdopodobnem jest, że ostatecznym 
skutkiem wpływu maszyn, które spowodowały obniżenie ko­
sztów produkcji i cen, będzie znaczne zwiększenie całkowitego 
zapotrzebowania pracy; w wypadku drugim natomiast będzie­
my mieli rzeczywiste zmniejszenie. Niepodobna więc dowo­
dzić apriori, że ostatecznym wynikiem poszczególnego wpro­
wadzenia maszyn musi być zwiększone zapotrzebowanie pra­
cy, i że robotnicy, usunięci przez maszyny, zostaną pochło­
nięci bezpośrednio lub pośrednio przez zwiększoną produkcję. 
Utrzymują, że wprowadzenie młota parowego usuwa 9-iu 
ludzi z pośród 10-iu, potrzebnych dawniej, że przy nowych 
maszynach 1 człowiek robi tyleż butelek, co dawniej 6-iu lu­
dzi, że w przemyśle szewckim jeden pracownik wykonywać 
może robotę 5-iu, że „w fabrykacji narzędzi rolniczych 600 
ludzi wykonywa obecnie robotę, która przed 15—20 laty wy­
magała 2,145 osób, czyli że pozbawiono pracy 1,515 ludzi” 
itd. *)• Otóż w niektórych z wypadków powyższych znajdzie­
my, że zniżka cen, która nastąpiła po tych usunięciach, do­
prowadziła do tak wielkiego wzmożenia się zapotrzebowania, 
iż dziś w tych gałęziach przemysłu więcej jest osób bezpo­
średnio zatrudnionych, niż dawniej; w innych jednak wy­
padkach tak nie jest.

Następujący urywek z mowy, wygłoszonej w r. 1885 na 
konferencji w sprawie wynagrodzenia w przemyśle, przed­
stawi nam najskuteczniejszą krytykę poglądów prof. Leona 
Levi.

„W tkactwie dywanów przed 50-iu laty robotnik posu­
wał czółenko ręką i wyrabiał od 45 do 50 jardów tygodnio­
wo, za co płacono mu od 9-iu pensów do 1 szylinga za jard; 
obecnie jedna dziewczyna, obsługująca warsztat parowy, mo­
że wytkać 60 jardów w ciągu 1 dnia; praca zaś jej nie bę-

Oświadczenie p. Shaftoe, prezydenta Kongresu Związków Zawodo­
wych w r. 1888; por. Carrol D. Wright Report on Industrial Depressions 
Washington, 1886 r., str. 80—90.

Bozwój kapitalizmu współczesnego. 16
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dzie kosztowała przedsiębiorcę nawet l ‘ / 2  pensa od jarda. 
Dziewczyna ta na warsztacie swym wykonywa robotę 8 męż­
czyzn. Zachodzi pytanie, jakie zatrudnienie mają obecnie ci 
ludzie? Widząc dziewczynę, pracującą na maszynie do szy­
cia w zakładzie pewnego krawca, zapytałem przedsiębiorcę, 
ilu łudzi zastąpiła ta maszyna? Odpowiedział, że 12. „Co 
robi obecnie tych 12 ludzi?” „O, odrzekł, pewno mają 
lepsze zatrudnienie, niż mieli u mnie; może w jakim nowym 
przemyśle”. Zapytałem wówczas: „Jakiż to nowy przemysł?” 
Przedsiębiorca mógł wskazać jedynie fotografję; nakoniec po­
wiedział, że prawdopodobnie znaleźli zajęcie w robieniu ma­
szyn do szycia. Wkrótce potem zostałem zaproszony do zwie­
dzenia fabryki amerykańskich maszyn do szycia Singera pod 
G-lasgowem. Wezwałem tego krawca do towarzyszenia mi, 
i obchodząc warsztaty, podeszliśmy do tego samego rodzaju 
maszyn, jakie miał on w swym zakładzie. Wówczas zada­
łem pytanie dyrektorowi: „Jak długo pracować musi robotnik 
nad zrobieniem jednej takiej maszyny?” Ten nie mógł odpo­
wiedzieć, gdyż żaden robotnik nie robi jednej maszyny; ma­
ją oni szybszy sposób; przeszło 30 ludzi pracuje nad wykoń­
czeniem każdej maszyny, „ale, dodał, jeżeli chodzi' o maszynę 
tego mianowicie rodzaju, to wymaga ona 4V2 dni pracy je ­
dnego z zatrudnionych”. Otóż mieliśmy maszynę, która przy 
pomocy jednej dziewczyny wykonywała pracę 12 ludzi w cią­
gu 10 lat blizko, właściciel zaś maszyny sądził, że ci ludzie 
zajęci są budową nowej takiej maszyny; tymczasem dość by­
ło 4^2 dni pracy każdego z nich, by wytworzyć maszynę, 
która mogła usunąć 12 innych ludzi”.

W podobnych wypadkach należy naturalnie pamiętać, 
że zmniejszenie ilości robotników w różnych procesach prze­
twórczych, bezpośrednio związanych z danym przemysłem, 
nie jest jeszcze samo przez się dowodem dostatecznym, że 
maszyny spowodowały istotne wyrugowanie pracy. Jeżeli 
produkcja się zwiększyła, to zmniejszenie zatrudnienia w wy­
twarzaniu dóbr i maszyn może być zrównoważone przez zwię­
kszenie ilości zatrudnionych w procesach ekstrakcyjnym, prze­
wozowym i rozdzielczym.
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§ 2. Historja przemysłowa takiego kraju, jak Anglja, 
nie może dostarczyć dostatecznych danych do stanowczego 
i ogólnego osądzenia sprawy. Niezmierne rozszerzenie się pro­
dukcji, spowodowane zastosowaniem maszyn do pewnych gałęzi 
przemysłu przędzalniczo-tkackiego w pierwszej połowie wie­
ku bieżącego, doprowadziło niewątpliwie do wzrostu zapo­
trzebowania pracy angielskiej w zawodach, bezpośrednio lub 
pośrednio związanych z tym rodzajem wytwarzania. Ale, po 
pierwsze, nie może to być uważane za wynik normalny spad­
ku cen wskutek wprowadzenia maszyn, lecz w znacznej mie­
rze przypisać to należy rozszerzeniu obszaru spożycia, naby­
tkowi nowych rozległych rynków, w czem największą rolę 
odegrała większa łatwość i taniość przewozu. Powtóre, przy­
puściwszy, że maszynowe wyroby tkackie zaspokoiły już naj­
niezbędniejsze potrzeby wielkiej masy spożywców, nie może­
my sądzić, iż jakakolwiek dalsza zniżka cen wskutek udo­
skonalenia maszyn będzie miała odpowiedni wpływ na spo­
życie i zapotrzebowanie pracy. Gdyby Anglja musiała ra­
chować tylko na siebie samą, gdyby wyrabiała towary jedy­
nie dla własnego rynku, to skutkiem zastosowania maszyn 
w przemyśle przędzalniczo-tkackim byłoby niewątpliwie zna­
czne zmniejszenie zatrudnionych w tej gałęzi, jakkolwiek 
wysoko ocenialibyśmy wzrost ludności i spożycia miejscowego. 
Kozszerzenie wytwarzania angielskiego przy szybkim rozwo­
ju maszyn w ciągu bieżącego wieku nie może być przeto uwa­
żane za słuszną miarę normalnych skutków zastosowania ma­
szyn.

Posiadane przez nas bezpośrednie dowody wpływu ma­
szyn na zapotrzebowanie pracy są nader znamienne. P. Ka­
rol Booth w dziele swem Occupations o f the People zestawia, 
na podstawie spisów, dane co do stosunkowego udziału lu­
dności w rozmaitych zajęciach w dziesięcioletnich odstępach 
czasu między r. 1841 a 1881. Do tych cyfr dodać możemy 
dane ze spisu ostatniego (r. 1891),,które ze względu na 
ich klasyfikację porównać można z danemi spisów poprzednich ').

') Całkowite użytkowanie z danych r. 1891 jest obecnie niemożliwe 
wskutek tego, że kupcdw detalicznych zaliczono do klas „wytwarzających“, hur­
towych zaś do przemysłu przewozowego, i że wprowadzono inne zmiany w kla­
syfikacji.
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Zwracając się do fabryk, na które, zarówno jak i na prze­
wóz, maszyny wywierają wpływ najbardziej bezpośredni, znaj­
dujemy, że fabryki razem wzięte wykazują znaczny wzrost 
zapotrzebowania pracy aż do roku 1861, tj. w ciągu okresu» 
w którym towary angielskie utrzymywały na rynku wszech­
światowym zdobytą przewagę, ale od r. 1861 zachodzi sta­
nowcze zmniejszenie liczby zatrudnionych w fabrykach w sto­
sunku do ludności. Dane te aż do r. 1881 są następujące:

1841 r. *) 
1851 „ .
1861 „ . 
1871 „ .
1881 „ .

27.1
32.7
33.0
31.6
30.7

10

Jeżeli weźmiemy główne gałęzie przemysłu, zatrudnia­
jące największą ilość robotników, znajdziemy, że tam zapo­
trzebowanie pracy wzrasta aż do r. 1861, po tej zaś da­
cie zapotrzebowanie w stosunku do ludności pozostaje tem- 
samem, lub się zmniejsza. Przemysły podstawowe: fabryka­
cja maszyn i narzędzi, budowa okrętów, przeróbka metali, 
w których w okresiel841—1861 r. zapotrzebowanie pracy wzra­
stało skokami, wykazują jeszcze naogół wzrost zapotrzebo­
wania stosunkowego, głównie dzięki dużemu eksportowi ma­
szyn od r. 1861. Godnem uwagi jest wszakże, iż gdy ilość 
zatrudnionych w fabrykacji maszyn nie przestaje wzrastać 
szybciej, niż ludność (209,353 osób w 1881 r. i 262,910 w 1891 r)> 
gdy w budowie okrętów widzimy również wzrost sto­
sunkowy, natomiast w przemyśle stalowym i żelaznym, w któ­
rym zatrudnienie do r. 1871 wzrastało znacznie szybciej, niż 
ludność, zaczynają się zjawiać oznaki upadku. W r. 1881 
liczba robotników w tym przemyśle wynosiła 361,343, zaś w r. 
1891 podniosła się do 380,193, czyli wzrosła zaledwie o 5,3°/o,

•) w  latach 1 8 3 1  — 1 8 4 1  ludność fabryczna wzrosła ogromnie. Między 
1 8 3 5  a 1 8 3 9  r., według Portera, powiększyła się ona o 6 8 ,2 6 3  osdb, czyli o 19 .2 0 /o , 

{Progress of the Nation str. 7 8 ) .
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gdy ludność zwiększyła się w tym czasie o a ogół
pracujących o 15,3%-

Produkcja materjałów opałowych, gazu i chemikalji i in­
ne przemysły pomocnicze wykazują stały wzrost zatrudnie­
nia w stosunku do ludności. Inaczej jest z przemysłem przę- 
dzalniczo-tkackim i farbiarskim. Stosunkowa ilość zatrudnio­
nych wzrastała tu aż do r. 1851, w którymto czasie maszy­
ny opanowały tkactwo, od tej zaś daty widzimy stałe i za­
trważające zmniejszenie. W przemyśle tym znajduje obecnie 
zatrudnienie daleko mniejsza część klas pracujących, niż w r. 
1841. Fabrykacja odzieży daje ten sam wynik, ciągłe zmniej­
szanie się względnej ilości zatrudnionych, począwszy od r. 
1851, jakkolwiek dane z r. 1891 wskazują w tym wypadku 
na pewne polepszenie.

Oto są cyfry:
Przędzalnictwo, tkactwo 

i farbiarstwo.
Wyrób odzieży.

1841 r. . 9.1 7.8
1851 „ . 11.1 10.3
1861 „ . 10.2 9.8
1871 „ . 9 3 8.5
1881 „ 8.2 8.1
1891 „ . 7.6 8.3

P. Ellison przedstawia dobitnie, jak zapotrzebowanie 
pracy nie może dotrzymać kroku wzrostowi ludności w głó­
wnych gałęziach przemysłu przędzalniczo-tkackiego. Poró- 
wnywając r. 1850 z 1878, powiada on: „w przędzalniach licz­
ba wrzecion zwiększyła się blizko o 189®/o, robotników zaś 
zaledwie o 63 /̂ ,̂ w fabrykach tkackich ilość warsztatów wzro­
sła o 360%, zaś robotników tylko o 253%. Wskazuje to o- 
czywiście, że maszyny stawały się coraz bardziej automaty- 
cznemi i samoregulującemi się, tak że potrzebowały dla ob­
sługi stosunkowo mniejszej ilości robotników” ’)• Jeżeli do­
damy drugorzędne gałęzi przemysłu przędzalniczo-tkackiego.

*) T. Ellison C o tto n  T r a d e  o f  G r e a t  B r i t a in  str. 74.
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wyniki będą bardziej jeszcze wymowne w tymsamym kie­
runku.

Ilośó wrzecion. Ilość warsztatów.

1850
1878

20,977,817
44,206,690

249,627
514,911

Ilość robotników.

330,924
482,903

Nowsze dane statystyczne dowodzą, że dające się zau­
ważyć od r. 1851 względne zmniejszenie ilości zatrudnio­
nych—od r. 1871 staje się zmniejszeniem bezwzględnem, jak­
kolwiek dane z r. 1891 wykazują pewne polepszenie.

1841 r. . . 618,509 ')
1851 „ . . . 603,800
1861 „ . . 934,500
1871 , . . 970,000
1881 „ . . 962,000
1891 „ . . 1,016,100 2)

Znaczenie tych cyfr w stosunku do zapotrzebowania 
pracy uwydatni się jeszcze bardziej, jeżeli uwzględnimy zna­
czne i szybkie wyrugowanie mężczyzn przez kobiety. Co do 
przemysłu, wytwarzającego odzież, zauważyć należy, że wzrost 
absolutny ilości zatrudnionych, wykazywany przez wszyst­
kie spisy, oprócz spisu z r. 1871, pochłonięty został przez 
krawiectwo i modniarstwo, w których maszyny odgrywają 
rolę względnie nieznaczną, natomiast w wyrobie butów i trze­
wików, gdzie zastosowanie maszyn znacznie się wzmogło, wi­
dzimy nietylko stosunkowe, ale i bezwzględne zmniejszenie się 
ilości zatrudnionych w dwudziestoleciu, następującem po r. 
1861, chociaż spis z r. 1891 podnosi cyfry absolutne do po­
ziomu nieco wyższego, niż z r. 1851

1) z  tej liczby tylko 349,4.’i2 osób, czyli 56.8“/o w fabrykach (Porter, 
str. 78).

Wzrost ten od r. 1881 objaśnia się przeważnie gorączkowem rozsze­
rzaniem i nadprodukcj q, w przemyśle bawełnianym. Dane spisu z r. 1891 zre­
dukowane zostały w ten sposób, żeby można je było porównać z dawniejszemi 
obliczeniami Bootha w Occupations o f the People,

3) Spis z r. 1851 podaje 235,447, w r 1891 zaś- 240,000 (po odtrące­
niu przypuszczalnej ilości wytwórców kaloszy i łyżew).
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Gałęźmi przemysłu, wykazującemi znaczny wzrost sto­
sunkowy ilości zatrudnionych w r. 1891 w porównaniu z r. 
1861, są: fabrykacja maszyn i narzędzi, drukarstwo i introliga­
torstwo, wyrób mebli z drzewa, wyrób powozów, opału, gazu, 
cbemikalji i zawody niewymienione (przeważnie związane 
z budową maszyn). Z pośród znaczniejszych gałęzi przemy­
słu jedynie tylko fabrykacja maszyn i narzędzi wykazuje du­
ży wzrost ilości zatrudnionych, który według sprawozdania 
ze spisu, wynosi między r. 1881 a 1891~27.7°/o (jakkolwiek 
wciągnięto do tego obliczenia zarówno wyrabiających, jak 
i sprzedających).

Z faktów tych wyciągnąć możemy dwa wnioski co do 
bezpośredniego wpływu maszyn. Po pierwsze, o ile chodzi 
o wszystkie fabryki, razem wzięte, istotnym wynikiem 
zwiększonego używania maszyn nie było zwiększenie zapo­
trzebowania pracy przez fabryki w stosunku do ogółu pra­
cujących. Powtóre zwiększona część ludności fabrycznej 
znajduje zatrudnienie w tych gałęziach wielkiego przemysłu, 
gdzie maszyny są najmniej używane, lub w mniejszych fa­
brykach, które albo są pomocniczemi dla przemysłu wielkie­
go, albo dostarczają rozmaitych przedmiotów wygody i zbytku.

§ 3. Przechodząc od przemysłu fabrycznego do innych 
rodzajów zajęcia, spostrzegamy, że gdy górnictwo i budownictwo 
zatrudniają coraz większą cząstkę klas pracujących, w rolnic­
twie, przeciwnie,ilość robotników szybko się zmniejsza, spadając 
z 20,9°/o w 1851 r. do ll,5°/o w r. 1881 i do 9,9°/o w r. 1891 )̂.

Żeby odnaleść znaczny wzrost zatrudnienia, zwrócić się 
musimy do zawodów przewozowych i „rozdzielczych”, czyli 
handlowych, oraz do działu usług przemysłowych; we wszy­
stkich tych gałęziach zatrudnienie wzrastało od r. 1841 da­
leko szybciej, niż ludność.

’) Ogromne zmniejszenie, wykazane przez spis z r. 1871 w porównaniu 
ze spisem z r. 1861  ̂ przypisać po części należy zmianom w klasyfikacji: (1) ko­
biety, będące członkami rodzin fermerów, które w r. 1861 były liczone, w spi­
sach następnych zostały pominięte; (2) wprowadzono pewne zmiany w -zapisy­
waniu osób, które się usunęły od pracy.
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1841 r.

Przewóz 

. 2.1

Handel

5.3

Usługi pr2 

słowe 
5.4

1851 . 4.1 6.5 4.5
1861 )) . 4.6 7.1 4.0
1871 n . 4.9 7.8 6.0
1881 . 5.6 7.8 6.7

Dane z r. 1891 bardziej jeszcze ruch ten uwydatniają. 
Usługi przewozowe wskazują ogromny wzrost w porównaniu 
z r. 1881 i dają zatrudnienie 7,4®/o ludności. Klasy handlo-

D j AGRAMA porów naw cza  z a t r u d n ie ń  w  ANGLJl.

fS-

R . Ó  Ż N E
Budów
zawod^’

yiictwo, sh  
wjyzw'olott e,

iba cywilna, arinja, 
klasy napracują

flota.

Przemysł ekstrakcyjny, 
rolniczy i górniczy.

Przewóz handlowy 
i usługi przemysłowe.

Prze^nysł przetwórczy.

we również znacznie się zwiększyły. Ilość kupców hurtowych 
i agientów wzrosła z 285.138 do 363.037, handlarze pieniędzy 
są blizko o 30®/o liczniejsi, ubezpieczenia zaś zatrudniają dwa
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razy więcej osób, niż w r. 1881, i sześć razy więcej, niż w r. 
1871. Biorąc sukienników i bławatników za przedstawicieli ty­
powych handlu hurtowego, znajdziemy, że ilość osób. za­
trudnionych w tych gałęziach, wzrosła z 82.362 do 107.018, 
czyli o 29.9°/q. Ilość pracujących w 13 typowych działach 
handlu detalicznego zwiększyła się między 1881 a 1891 r. nie 
mniej, niż o 27.9®/o-

Z cyfr tych wnosić możemy niewątpliwie, że pośrednim 
wynikiem produkcji, zwiększonej wskutek wprowadzenia ma­
szyn, był wzrost zatrudnienia w przemyśle rozdzielczym 
i przewozowym. Ten wzrost w przewozie nie ogranicza się 
bynajmniej nowym rodzajem usług przy lokomocji parowej lą­
dowej i wodnej. Doświadczenie nie usprawiedliwiło dawniej­
szych obaw, że drogi żelazne zniszczą ruch na drogach zwy­
kłych. Jakkolwiek zatrudnienie na kolejach powiększało się 
naturalnie bardzo szybko, wszakże i ruch na drogach zwy­
kłych wzmagał się w tymsamym prawie stosunku.

Koleje żelazne Drogi
1841r. . . 0.03 . . 0.7
1851 „ . . 0.3 . . 0.9
1861 „ . . 0.5 . . 1.1
1871 „ . . 0.8 . • 1.2
1881 „ . . 1.2 . . 1.5
1891 „ . . 1.4 . . 2.8 .

Spisy ludności w Stanach Zjednoczonych wskazują wy­
raźnie, że drogi żelazne nie wyrugowały wozów i koni, albo, 
ściślej mówiąc, dały im więcej zajęcia, niż go odebrały. W r. 
1850 fabrykacja powozów i wozów zatrudniała 15,590, w r. 
1870 zaś 64,928 osób. Podczas tego okresu wzrostu kolei 
liczba koni w kraju z 4,336,717 zwiększyła się do 7,145,370. 
Istotnie, gdy ludność wzrosła o 66°/̂ , ilość pracujących przy 
budowie wozów, pomimo większego użycia maszyn, zwiększy­
ła się przeszło o 200%.

Należy wszakże wyraźnie uznać, że pośrednim skut­
kiem zastosowania maszyn do przewozu jest również wzglę-
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dne zmniejszenie ilości zatrudnionych. Porównanie dwu głó­
wnych gałęzi lokomocji parowej dobitnie to wykaże.

Maszyna odgrywa całkiem inną rolę na drogach żela­
znych, niż w przewozie morskim. Lokomotywa pośrednio tyl­
ko określa i reguluje pracę większości kolejowców. Przewa­
żnie nie obsługują oni maszyn. W związku bezpośrednim 
z lokomotywą pozostają tylko maszynista, palacz i kon­
duktor. Do nich dodać należy jeszcze zatrudnionych w war­
sztatach przy budowie i reparacjach. Dalej zwrotniczowie i nie­
którzy oficjaliści na stacjach są w pewnym związku z ma­
szyną, przesuwacze wagonów i tragarze również są po­
sługaczami maszyn, jakkolwiek pracę ich regulują głównie 
względy ogólno-przemysłowe. Lecz czyż mamy prawo po­
wiedzieć, że cała armja układaczy szyn i kopaczy, pracują­
cych wzdłuż linji, obsługuje maszyny, nie zaś używa narzę­
dzi? ') Pracą kasjerów i kontrolerów lokomotywa rządzi w spo­
sób bardzo pośredni. Jakkolwiek maszyna parowa jest czyn­
nikiem centralnym przemysłu kolejowego, jednakże większość 
zatrudnionych wykouywa pracę prostą, lub wykwalifikowaną, 
odlegle tylko zależną od maszyn. Tern się objaśnia, że wzro­
stowi przemysłu kolejowego, gdy główna budowa została już 
dokonana, nie towarzyszy względne zmniejszenie ilości pra­
cujących. Znajdujemy przeciwnie, że personel kolejowy wzra­
sta szybciej, niż rozległąść i kapitał kolei. Następująca staty­
styka kolei w Wielkiej Brytanji i w Irlandji fakt ten illu- 
struje:

Rok Długość w 
milach ang.

Kapitał zapła­
cony w funtach 

szterl.

Pracujących

1851 r. . . — — 25,200
1861 „ . 10,865 362,327,338 53,400
1871 „ . 15,376 552,661,551 84,900
1881 „ . 18,175 745,528,162 139,500
1891 „ . 20,191 919,425,121 186,700

>) „Kopacz parowy“ wszakże zmienia kopanie ua przemysł maszynowy. 
Trzynastu ludzi z pomocą takiej maszyny wykonywa pracę 60—70 robotników
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Gdy natomiast się zwrócimy do żeglugi, gdzie daleko 
większa część robotników ma bezpośrednio do czynienia ż ob­
sługą i kierowaniem maszyn, przekonamy się, że wpływ za­
stosowania pary na zatrudnienie był całkiem inny.

żaglowce (ob­ Parowce (obję­ Pracujących Pracujących
jętość w ton- tość w ton- na żaglowcach. na parow­

nach). nach). cach.

1850 r. 3,396,359 168,474 142,730 8,700
1860 „ 4,204,360 454,327 145,487 26,105
1870 „ 4,577,855 1,112,934 147,207 48,755
1880 „ 3,851,045 2,723,488 108,668 84,304
1890 „ 2,907,405 5,037,666 84,008 129,366 ’)

Jeżeli weźmiemy okres 1870 —1890 r., podczas którego za­
szło bezwzględne zmniejszenie ilości tonn na żaglowcach, 
przekonamy się, że liczba zatriidnioDycli zmniejszyła się nie 
w odpowiednim stosunku, lecz w mniejszym. Natomiast w tym­
że okresie objętość parowców wzrosła przeszła 4 razy, ilość 
zaś zatrudnionych mniej, niż 3 razy,

Statystyka francuska z ostatniego 50-lecia wskazuje co 
do zatrudnienia tensam ruch ogólny, jakkolwiek mniej pra­
widłowy.

Widzimy tam takież zmniejszenie się względne zatru­
dnionych w rolnictwie, takież obniżenie się stosunku pracu­
jących w przemyśle fabrycznym i wmgóle w zawodach „wy­
twarzających” i takiż znaczny wzrost klas „rozdzielczych”.

*) Ogólny wpływ zmiany motoru na zatrudnienie marynarzy wyrażają 
cyfry następujące, w których okręty żaglowe i parowe wzięte są razem.

Tonn. Ludzi.

1850 r. . . 3,564,833 151,430
1860 „ . , 4,658,687 171,592
1870 „ . . 5,690.7 89 195,962
1880 „ . 6,574,513 192,972
1890 „ . . 7,945,071 213,374



252

Szybkie wzmaganie się działu usług zawodowych i publicz­
nych jest zjawiskiem wspólnem dla Anglji i Francji. Oto 
tabliczka, wyrażająca ruch ten we Francji

Ob ję t o ś ć  o k r ę t ó w  w  t o u n a c h  w  s t o s u n k u  d o  il o ś c i

ZATRUDNIONYCH MARYNARZY.

1850 1860 1870 1880 1890

Lata 1856 1861 1866 1872 1876 1881 1886
Klasy rolnicze 52.9 53.2 51.5 52.5 53.0 50.0 47.8

„ przemysłowe 29.1 27.4 28.8 24.1 25.9 25.6 25.2

„ handlowe 4.5 3.9 4.0 8.4
2)

10.7
2)

10.5
2)

11.5
Fachowcy , 
Służba publiczna ] 9.1 9.2 9.5 11.1 10.3 10.2 11.1
Żyjący z docho-l 
dów własnych

M. S. Levasseur La Population Française Paryż, 1839 r.
Od r. 1876 usługi przewozowe, ktdre w r. 1886 wynosiły 2,8®/q lu . 

dności, otrzymującej dochód, zaliczone zostały do działu handlowego. Jeżeli
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Fakty te i cyfry upoważniają, jak się zdaje, do wnio­
sków następujących:

1) Że w miarę większego zastosowywania maszyn 
w tkactwie i w innych wielkich przemysłach ilość zatrudnionych 
w nich robotników zmniejszała się w porównaniu ze wzro­
stem ogółu ludności pracującej.

2) Że w przemysłach przewozowych wzrost zatrudnie­
nia odbywa się w stosunku odwrotnym do wprowadzania ma­
szyn, jako czynnika dominującego, do poszczególnych gałęzi.

3) Że znacznego zmniejszenia ilości zatrudnionych w rol­
nictwie nie równoważy bynajmniej proporcjonalny wzrost 
zatrudnienia w przemyśle, lecz że praca, wyparta z rolnictwa? 
znajduje zajęcie w tych gałęziach przemysłu przewozowego 
i rozdzielczego, które mniej podlegają maszynom.

W ogólnikowej ocenie wpływu maszyn na zatrudnienie 
pominęliśmy rolnictwo angielskie z powodu złożoności sił, któ­
re tu działały. Nie należy wszakże zapominać, iż przewa­
żnym czynnikiem były tu maszyny przewozowe, które powo­
łały płody krajów odległych do współzawodnictwa bezpo­
średniego z angielską produkcją rolniczą.

O ile przeto statystyka zatrudnienia daje dokładny wy­
raz oddziaływania maszyn na zapotrzebowanie pracy, je­
steśmy zmuszeni do wniosku, że maszyny wpływają na zmniej­
szenie zatrudnienia w tych gałęziach przemysłu, do których 
bezpośrednio zostały wprowadzone, i na zwiększenie zapo­
trzebowania w tych, których dotknęły tylko zlekka lub po­
średnio. Jeżeli jest to prawdą co do Anglji, która wstąpi­
ła pierwsza na drogę rozwoju systemu fabrycznego i dlate­
go bardziej, niż jakikolwiek inny kraj, wyspecjalizowała się 
w przemyśle, to we wszystkich krajach przemysłowych razem 
wziętych maszyny prawdopodobnie popchnęły większą jesz­
cze część ludności do tych działów przemysłu, do których 
same bezpośrednio nie weszły. Ten wszakże wniosek ogólny

uwzględnimy tę zmianę, to okaże się, że w ciągu okresu 1866—1886 r, ludność 
przemysłowa zmniejszyła się z 28,8 do 25,20/q, handlowa zaś zwiększyła się 
z 4,0 do 8,70/o-
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dla braku dokładnych badań statystycznych, przeprowadzo­
nych na jednostajnej podstawie, uważać można jedynie za 
prawdopodobny.

§ 4. 2) Wpływ maszyn na regularność zatrudnienia.
Wpływ maszyn na regularność zatrudnienia ma znaczenie 
dwojakie. Maszyny działają bezpośrednio na rozmiar zapo­
trzebowania pracy, który obliczać należy nie tjdko pod wzglę­
dem liczby osób zatrudnionych, ale i pod względem ilości pra­
cy, tym osobom dostarczanej. Nadto zaś maszyny wywierają 
szerszy wplj ’̂w ogólny na moralne i przemysłowe położenie 
robotników, a przez to i na skuteczność pracy, na co bada­
cze spraw przemysłowych zwracają coraz więcej uwagi. 
Pierwszy wpływ tylko obchodzi nas tutaj. Musimy odróżnić 
1) skutki wprowadzenia maszyn, jako czynniki, zakłócające 
regularność pracy i 2) wpływ normalny wytwarzania maszy­
nowego na regularność pracy.

a) Bezpośrednim i pierwszym skutkiem wprowadzenia 
maszyn jest, jakeśmy widzieli, wyrugowanie pracy. Maszy­
ny stw arzają. pewną ilość pozbawionych zajęcia, bez wzglę­
du na ostateczny wpływ ich na liczbę osób, znajdujących za­
trudnienie. Profesor Shield Nicholson wykrywa dwa prawa, 
czyli dwie tendencje, które zmniejszają zakłócający ten wpływ 
maszyn. Utrzymuje on: 1) że zmiana radykalna w sposobach 
wytwarzania dokonywa się zwolna i stopniowo, i 2) że te 
zmiany radykalne, te bezustanne skutki, dążą do ustąpienia 
miejsca drobnym ulepszeniom wynalazków *).

Historja wskazuje istotnie, że całkowite zastosowanie 
wielkich wynalazków postępowało zwolna, jakkolwiek prof. 
Nicholson przecenia nieco przenośność pracy i jej zdolność 
zapobiegania grożącym zmianom. Chociaż mechaniczny war­
sztat tkacki stopniowo tylko był wprowadzany w użycie, 
wszakże historja odsłania nam obraz straszliwych cierpień 
tkaczy ręcznych w pewnych okręgach. Fakt, że pomimo sze­
rzenia się warsztatów mechanicznych mnóstwo warsztatów 
ręcznych długo się jeszcze zachowywało, dowodzi nieruchli-

*) J. S. Nicholson Effects of Machinery on Wages str. 33.
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wości tkaczy, którzy trzymali się nieregularnej i źle płatnej 
roboty z powodu ciemnoty i niezdolności przystosowania się 
do zmienionych warunków ’). W większości wypadków wiel­
kiej nędzy, czynnikiem działającym bezpośrednio była nagła 
zmiana mody, nie zaś wprowadzenie maszyn. Tak było np. 
z wytwórcami obręczy do krynolin w Yorkshire i wyrobów 
ze słomy plecionej w Bedfordshire, Buchs, Herts i Essex )̂. 
Nagłe zmiany taryf protekcyjnych mogą być również, jak 
się zdaje, obfitem źródłem zaburzeń. O ile-chodzi o wyru­
gowanie, spowodowane przez nowe zastosowania maszyn, słu- 
sznem jest naogół twierdzenie, że robotnicy otrzymali do­
stateczne ostrzeżenie, by powściągnęli dopływ pracy do tych 
gałęzi przemysłu, a zwrócili ku innym, wzmagającym się 
zgodnie z nowemi sposobami produkcji, jakkolwiek wiele cier­
pień spada na osoby, które już się wyspecjalizowały w spo­
sobach dawniejszych.

Nadto zmiany, zachodzące w pewnych gałęziach wytwa­
rzania maszynowego, ułatwiają przystosowywanie się pracy. 
Liczne procesy maszynowe są wspólne dla wielu gałęzi prze­
mysłu, lub też są tak do siebie podobne, że robotnik inteli- 
gientny, przyzwyczajony do jednego z nich, może się prędko 
nauczyć innego. Jeżeli w samej rzeczy „ogólne uzdolnienie, 
dające się łatwo przenieść z jednego zawodu do drugiego, 
z każdym rokiem nabiera większej ważności w porównaniu 
z biegłością ręczną i wiedzą techniczną, wyspecjalizowanemi 
w pewnej gałęzi przemysłu”, to mamy wzrastającą siłę, 
dążącą do zmniejszenia ilości pozbawionych pracy wskutek 
nowego wprowadzenia maszyn specjalnych.

Drugie prawo prof. Nicholsona jest bardziej teoretyczne 
i mniej budzi zaufania. Zdaje się ono wyznaczać kres licz­
bie wielkich wynalazków. Bez wątpienia, po zmianach zasa­
dniczych następują drobne ulepszenia wynalazków, lecz nie 
mamy żadnej pewności, że z czasem nie zajdą przeobrażenia

*) Babhage ̂ conomjy of Manufactures str. 230.
2) Por. Thorold Eogers Political Economy r.) str, 78, 79.

Marshall Principles of Economics str. 607; por. Cunningham Uses 
and Abuses of Money str. 59. Patrz wszakże niżej roz. IX.
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również ważne. Postęp wynalazków mechanicznycli i szyb­
kość jego nie mają określonych granic. Mamy wszelkie po­
wody sądzić, iż wobec naszych ulepszonych sposobów szyb­
kiego szerzenia się wiedzy, skoro tylko trudności przed­
wstępne w ogólnem stosowaniu elektryczności, jako motoru, zo­
staną przełamane, system fabryczny zostanie zreorganizowany, 
praca zaś wyrugowana daleko szybciej, niż niegdyś po wpro­
wadzeniu pary i w rozmiarze, który może przewyższyć zna­
cznie zdolność przystosowania się robotników do nowych wa­
runków przemysłu. Bądź co bądź, nie mamy prawa uważać 
za fakt stwierdzony, iż ruchliwość pracy musi zawsze do­
trzymać kroku stosowaniu nowych wynalazków, zakłócają­
cych rynek robotniczy. Skoro nie mamy możności twierdzić, 
że rynek rozszerzać się będzie równomiernie z ulepszeniem 
sposobów wytwarzania, oczy wistem jest, że udoskonalenie 
maszyn uważać należy za przyczynę normalną niepewności 
zatrudnienia. Pozbawienie zajęcia może być tylko „czaso- 
wem”, ale ponieważ życie robotnika jest również tylko cza- 
sowem, przeto strata taka może, jako czynnik zakłócający, 
mieć wielkie znaczenie w życiu pracujących.

§ 5. b) Czy maszyny, niezależnie od zmian, wywołanych 
przez ich wprowadzenie, sprzyjają stałości, czy też niestałości za­
trudnienia, oto pytanie, na które dać można odpowiedź dość 
określoną. Skład wewnętrzny każdej fabryki pojedynczej, 
z wciąż wzrastającą ilością kosztownych maszyn, na pierwszy 
rzut oka zapewniać się zdaje stałość zatrudnienia ze wzglę­
du na interes własny przedsiębiorcy. Niektóre najbardziej 
wyzyskiwane zawody ręczne {sweating trades) w Londynie 
utrzymują się dotąd, jak powiadają, dzięki korzystności swej 
dla przedsiębiorców, którzy nieużywają kosztownych narzę­
dzi i maszyn i łatwo mogą tak zmniejszyć lub zwiększyć 
ilość robotników, żeby zadowolić zmienne zapotrzebowanie 
pewnych przemysłów „sezonowych”, w rodzaju kuśnierstwa, 
lub kwiaciarstwa. Gdy przedsiębiorca obciążony jest ogro­
mną ilością kapitału stałego, to jego interes osobisty wymaga 
całkowitego i stałego zatrudnienia pracy. Z tego względu 
maszyny popierać się zdają stałość zajęcia. Z drugiej wszak­
że strouy, prof. Nicholson ma wiele dowodów na stwierdzę-
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nie swego zdania, że „wielkim wahaniom cen podlegają to­
wary, których produkcja Avymaga znacznego udziału kapitału 
stałego. Wahaniom tym towarzyszą odpowiednie wahania 
płacy roboczej i niestałość zatrudnienia” '). Słowem jakkol­
wiek w interesie każdego wytwórcy produktów maszynowych 
jest dawanie stałego zatrudnienia, jakaś wyższa siła przemy­
słowa zmusza go do niestałości. Cóż to za siła? Jest nią 
nierząd produkcji maszynowej. W  poszczególnych jej jedno­
stkach, w pojedynczych fabrykach widzimy zdumiewający ład 
i dokładne przystosowanie części, w całości jednak wytwa­
rzania maszynowego nie mamy żadnej organizacji, lecz tylko 
chaos ryzykownej spekulacji. ..Przemysł nie przystosował się 
jeszcze do spowodowanych przez maszyny zmian w środo“ 
wisku”. Oto wszystko.

Przy pieniężnym systemie handlu, jakkolwiek towary 
wymieniają się wciąż na towary, wszakże istotnym warun­
kiem tej zamiany jest, żeby posiadacze siły kupczej chcieli 
użyć dostatecznej jej części na zapotrzebowanie dóbr spo­
żywczych. W razie przeciwnym produkcja dóbr wytwórczych 
zostaje nadmiernie pobudzona, gdy tymczasem zapotrzebo­
wanie dóbr spożywczych jest zatamowane, t. j. otrzymujemy 
stan, który przemysłowcy słusznie uważają za nadmierną po­
daż materjalnych form kapitału. Kiedy wytwarzanie było 
powolniejsze, rynki ciaśniejsze, i kredyt mniej rozwi­
nięty, wówczas zachodziło mniejsze niebezpieczeństwo ta­
kich grubych błędów w obliczeniu, i siły prostujące przemy­
słu szybciej okazywały się skutecznemi. Nowoczesna pro­
dukcja maszynowa rozszerzyła ogromnie rozmiar rynku, skalę 
współzawodnictwa i złożoność zapotrzebowania; wytwarza

•) Effects o f Machinery on Wages str. 66.
*) Zwiększenie rozległości rynku moz'e wszakże w pewnych wypadkach 

uczynić jakąś gałąź przemysłu bardziej stałą, zwłaszcza gdy chodzi o artykuł zbytku, 
podlegający miejscowym wahaniom mody itp. Ciasny rynek angielski powo. 
dował zmienność zatrudnienia i nizką technikę w fabrykach jedwabnych. Kynek 
otwarty dał udoskonaloną technikę i większą stałość, gdyż jakkolwiek tkactwo 
jedwabne jest zawsze najbardziej niestałem ze wszystkich rodzajów tkactwa, 
mniej ono obecnie podlega wahaniom, niż w XVIII w.

Eozwój kapitalizmu współczesnego. 17
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się teraz nie na zapotrzebowanie drobne, miejscowe, teraź­
niejsze, ale na wielkie, wszechświatowe i przyszłe. Stąd ma­
szyny są bezpośrednią przyczyną materjalną tych wielkich 
wahań, które pociągają za sobą, jako skutek najgorszy, nie­
stałość płac i zatrudnienia.

Jak dalece daje się zauważyć dążenie do uzdrowienia 
tych stosunków? Prof. Nicholson sądzi, że z czasem musi 
nastąpić lepsze przystosowanie się wytwarzania maszynowego 
do środowiska.

„Ogromny rozwój komunikacji parowej i rozszerzenie się 
telegrafu po całej kuli ziemskiej przeobraziły przemysł no­
wożytny z olbrzymiej gwiazdy morskiej, której każdy czło­
nek może być zniszczony bez szkody dla reszty, w ¡x£Ya ^¿ov, 
które wpada w drgania śmiertelne wskutek lekkiego obraże­
nia jednej jakiejś części. Zastój przemysłowy odczuwać się 
daje równie silnie w Ameryce i nawet w kolonjach angiel­
skich, jak w samej Anglji. Z biegiem czasu wraz ze wzro­
stem organizacji i z upadkiem niezdrowej spekulacji to rozsze­
rzenie rynku musi doprowadzić do większej stałości cen; obe­
cnie wszakże siły zakłócające często przeważają całkowicie 
przypuszczalne pierwiastki główne” ')•

Organizacja wytwarzania kapitalistycznego bez wątpie­
nia rozwija się pod naciskiem tych sił i, gdy postąpi dość da­
leko, bez zaprzeczenia doprowadzi do zmniejszenia niezdrowej 
spekulacji. Organizacja taka czyni pierwsze kroki w tych 
gałęziach przemysłu, które używają znacznej ilości kapitału 
stałego, uznany zaś fakt, że w tych właśnie gałęziach zda­
rzają się dotąd silne wahania, dowodzi, iż utrwalający wpływ 
organizacji nie zdążył jeszcze wy woiać odpowiednich skutków. 
Współzawodnictwo coraz większych mas kapitału zorganizo­
wanego wytwarzać się zdaje silniejszą spekulację i w iesze 
wahania. Utrwalający wpływ organizacji nie zdoła zapano­
wać w pewnej gałęzi produkcji kapitalistycznej, zanim cała 
ta gałąź nie zostanie zorganizowana w pewien rodzaj, czy 
stopień połączenia.

1) Op  ̂ cit. str. 117.
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§ 6. Istnieje jeszcze inna siła, która, w Anglji przynaj­
mniej, przy wzmagającem się zastosowaniu maszyn oddziały­
wa raczej na zwiększenie, niż na zmniejszenie produkcji speku­
lacyjnej. Widzieliśmy już, że procent robotników, zatrudnio­
nych wytwarzaniem artykułów wygody i zbytku, wzrasta» 
natomiast zmniejsza się procent wytwarzających przedmioty 
pierwszej potrzeby. Nie możemy roztrząsać tutaj pytania, jak 
dalece prawo zmniejszającej się wydajności pozwoli rozwijać 
się temu dążeniu. Statystyka wszakże wskazuje, że istnieje 
obecnie taka tendencja zarówno w Anglji, jak i w Stanach 
Zjednoczonych. Otóż zapotrzebowanie artykułów wygody 
i zbytku jest z natury swej mniej stałe i mniej nadające się 
do obliczenia handlowego, niż zapotrzebowanie przedmiotów 
niezbędnego użytku. Największe korzyści z zastosowania ma­
szyn znajdujemy w tych gałęziach przemysłu, w których za­
potrzebowanie jest największe, najstalsze i najbardziej nada­
jące się do obliczenia. Maszyny przeto wypychają coraz wię­
kszą ilość robotników do zatrudnień mniej stałych. Nadto 
zapotrzebowanie artykułów zbytkowych staje się co raz 
mniej stałem i coraz trudniejszem do obliczenia, i od­
powiednia niestałość zapanowuje w gałęziach przemysłu, 
przedmioty te wytwarzających. Przed 20 laty tkacze wstą­
żek w Coventry mogli podczas miesięcy zimowych robić na 
zapas, ponieważ, jakkolwiek wstążki jedwabne uważano za­
wsze za artykuł zbytku, niektóre wzory miały zape­
wniony dość stały odbyt z roku na rok. Obecnie zmiany 
mody są znaczniejsze i częstsze, nadto zaś daleko większy 
procent spożywców zmianom tym ulega. Stąd coraz trudniej 
jest przewidzieć wymagania rynku, coraz raniej robi się na 
zapas, coraz więcej na zamówienie, zamówienia zaś dawane są 
na coraz krótszy termin. Warsztaty i tkacze przez znaczną 
część roku pogrążeni są w bezczynności, natomiast zmuszani 
do gorączkowej pracy fabrycznej w ciągu krótkich, nieregu­
larnych okresów. To samo da się powiedzieć o wielu innych 
przemysłach sezonowych i modnych. Niestałość zapotrzebo­
wania nie pozwala tym gałęziom przemysłu na całkowite wy­
zyskanie oszczędności, które dać mogą maszyny, chociaż czą-
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stkowe zastosowanie maszyn i motorów ułatwia wykonanie 
zamówień krótkoterminowych. Ponieważ poświęca się obecnie 
większą, niż dawniej, część dochodu społecznego na przedmio­
ty zbytku, przeto zwiększać się też musi wydatek pracy spo­
łecznej na ich wytwarzanie. Równa się to przerzuceniu 
pracy od stalszych form zatrudnienia do takich, które są 
mniej stałe, i których niestałość ustawicznie wzrasta. Coraz 
większa część robotników miejskich przechodzi do zawodów, 
związanych z przyrządzaniem i przyprawianiem substancji 
zwierzęcych i roślinnych, do takich zawodów, jak kapelusz- 
nictwo, cukiernictwo, introligatorstwo, do zawodów zależnych 
od pogody, do przemysłu świątecznego i sezonowego, lub też 
do takich, w których zmiany gustu i mody silnie odczuwać 
się dają.

W trojaki tedy, jak się zdaje, sposób współczesne wytwa­
rzanie kapitalistyczne powoduje czasowy brak zajęcia. 1) Cią­
głe mnożenie się maszyn, zaoszczędzających pracę, wyrugo- 
wuje pewną liczbę robotników, zmuszonych do całkowitej lub 
cząstkowej bezczynności, zanim się nie przystosują do no­
wych warunków ekonomicznych, 2) Błędne obliczenia i cza­
sowa nadprodukcja, do czego przemysł maszynowy z obszer­
nym i niestałym rynkiem zbytu jest szczególnie skłonny, 
powodują perjodycznie silny zastój przemysłowy, pozbawia­
jący czasowo zajęcia znaczne masy robotników wykwalifiko­
wanych i niewykwalifikowanych. 3) Oszczędności wytwarza­
nia maszynowego w przemyśle wielkim przerzucają coraz 
większą część pracy do zawodów, wytwarzających przed­
mioty, których zapotrzebowanie jest mniej stałe, a więc do 
przemysłów, w których wahania popytu na pracę muszą być 
większe.

Większość ekonomistów, przesiąknięta dotąd wiarą w za­
dziwiający ład i porządek „gry sił ekonomicznych”, uważać 
się zdaje wszelki brak zajęcia, niespowodowany przez osobi­
sty występek lub nieudolność, za naturalny i niezbędny wy­
nik procesu przystosowywania się, zapomocą którego doko­
nywa się postęp przemysłu; ekonomiści ci zapoznają całkowi­
cie dwie ostatnie klasy przyczyn. Mamy wszakże powody 
sądzić, że w roku przeciętnym daleko większa ilość pozba-
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wionych pracy w danym czasie zawdzięcza to czasowemu 
zastojowi w przemyśle, w którym pracują, niż wahaniom, 
spowodowanym przez zmiany organiczne w ekonomicznej bu-
dowie przemysłu.

Dotąd oceniamy bardzo niedokładnie rozmiar i znaczę-
nie braku zajęcia, spowodowanego głównie przez zastój w prze-
myślę. Następujące dane statystyczne co do położenia ryn-
ku pracy wykwalifikowanej w okresie 1886—92 r., wyjęte ze
sprawozdań dwudziestu dwóch związków 
pod tym względem doniosłe znaczenie.

zawodowych, mają

Rok Procent nie-
zajętych

1886 ....................... 10 1')
1887 ....................... 8.6 '
1888 . . . . . 4. 4
1889 ....................... 1.8
1890 . . . . . 2. 6
1 8 9 1 ....................... 4.45
1892 ....................... 7.33
1893 ....................... 7.92)

Jeżeli się zważy, że dane te stosują się do dobrze zor­
ganizowanych związków zawodowych, które obejmują, jak 
wiadomo, robotników najlepszych i najbieglejszych, a za­
tem mniej łatwo tracących zajęcie w złych czasach; je­
żeli się zważy, że nie wchodzą tu przemysły sezonowe i bu­
dowlane i że całkiem pominięto zawody kobiece, znane z wię­
kszej niestałości, to stanie się oczywistem, iż powyższe dane 
statystyczne bardzo niedokładnie przedstawiają procent nie- 
zatrudnionych dla ogółu klas pracujących w rozmaitych okre­
sach czasu. Report on Principal and Minor Textile Trades 
odtrąca od normalnych zarobków na brak zajęcia, jak­
kolwiek rok 1885, do którego ta cyfra się stosuje, uważany 
jest, jako ,¡dobrze przedstawiający się rok normalny“ )̂.

•) Board o f Trade Journal wrzesień 1892 r.
2) W 26 związkach.
3; Str. XII.
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Cyfry, wskazujące przeciętny brak zajęcia w ciągu dłu­
giego okresu, bardzo niedokładnie przedstawiają szkodliwe 
oddziaływanie niestałości zatrudnienia na zarobki, skutecz­
ność pracy i charakter klas pracujących. Po pierwsze 
w takich obliczeniach nie uwzględnia się wcale skróconego 
dnia roboczego, czemu podlegają całemi miesiącami znaczne 
ilości robotników. Powtóre dla oceny szkodliwości braku 
zajęcia należy zwracać uwagę raczej na cyfry maksymalne, 
niż na przeciętne, Jeżeli ktoś może być pozbawiony w pew­
nym czasie na miesiąc kawałka chleba, żadne dane, wykazu­
jące, iż przeciętnie ma on więcej, niż dostatecznie, jadła i na­
poju, nie przedstawiają należycie niebezpieczeństwa, na które 
jest on narażony. Jeżeli znajdujemy, że raz na dziesięć la t 
np. 10% robotników wykwalifikowanych i znaczniejszy je­
szcze procent niewykwalifikowanych pozostają bez zajęcia ca­
łemi miesiącami, to cyfry te są miarą choroby ekonomicznej 
braku zajęcia, której bynajmniej nie wynagradza praca cał­
kowita lub nadmierna w okresach ożywienia przemysłowego.

§ 7. Rozważanie uwydatniających się tendencji wytwa­
rzania maszynoAvego skłania nas do wniosku, że jeżeli się 
uwzględni dwa czynniki składowe zapotrzebowania pracy: ilośd 
za trudnionych i stałość ich zaj ęcia, to wypadnie, że maszyny w wa­
runkach obecnych nie sprzyjają na ogół zwiększeniu się sta­
łości zapotrzebowania pracy. Dążą one do zwrócenia wię­
kszej ilości pracowników w trzech kierunkach.

1) . Do wynajdywania, budowania i utrzymywania ma­
szyn do fabrykacji innych maszyn, praca bowiem przy budo­
wie maszyn jest ustawicznie wyrugowywana przez maszyny 
i skierowywana do produkcji maszyn, bardziej odległych od 
tych, które zatrudnione są w wytwarzaniu dóbr spożywczych. 
Zajęta tutaj praca musi się znajdować w coraz mniejszym 
stosunku do dawnej ilości spożycia. Tylko znaczne jego zwię­
kszenie lub powstanie nowych odmian może utrzymać lub 
zwiększyć zapotrzebowanie pracy w przemyśle budowy ma­
szyn.

2) . Do ustawicznej specjalizacji, do podziałów i wyra­
finowania procesu rozdzielczego. Zwiększenie ilości hurto­
wników, agientów i detalistów, co tak znamiennie charakte-
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ryzuje przemysł angielski z ostatnich lat czterdziestu, pomi­
mo sił centralizujących, jest naturalnym skutkiem działania 
maszyn, które usuwają od procesów wyrabiania coraz większą 
część pracy.

3). Do wytwarzania nowych form bogactwa, które są 
albo d) niematerjalne, jak oto usługi umysłowe, artystyczne 
i inne osobiste, albo b) po części niematerjalne, np. dzieła 
sztuki lub biegłości,'których główna wartość polega na wcie­
leniu osobistego smaku lub energji samorzutnej, albo wreszcie 
c) rzeczy, których zapotrzebowanie jest zbyt niestałe i mało 
rozpowszechnione, aby było możliwem zastosowanie do nich ma­
szyn. Zawody inteligientne, sztuka, nauka, literatura, oraz 
te gałęzi pracy, które wytwarzają przedmioty zbytku lub usługi 
zbytkowe, dostarczają ustawicznie zwiększającej się ilości za­
trudnienia, jakkolwiek podaż pracy we wszystkich tych zaję­
ciach do takiego stopnia przewyższa zapotrzebowanie, iż du­
ży procent niezatrudnionych jest tu zjawiskiem chronicznem.

Dopóki społeczność wzrasta liczebnie, dopóki jednostki 
pragną całkowitego zaspokojenia potrzeb istniejących i roz­
wijają potrzeby nowe, tworząc wyższy lub bardziej złożony 
poziom spożycia, dopóty nieusprawiedliwionym będzie wnio­
sek, iż maszyny powodują istotne zmniejszenie zapotrzebowa­
nia pracy, jakkolwiek dążą one do zmniejszenia ilości za­
trudnionych w przemyśle przetwórczym; natomiast mamy po­
ważne powody sądzić, że czynią one pracę mniej stałą, mniej 
pewną i bardziej podległą wahaniom co do wartości ryn­
kowej.



R O Z D Z I A Ł  VIII.

MASZYNY I JAKOŚĆ PRACY.

§ 1. Rodzaje pracy^ zastę,powane przez maszyny.
§ 2. Wpływ rozwoju maszyn na natężenie pracy fizycznej.
§ 3. Maszyny i długość dnia roboczego.
§ 4. Kształcgfiy wpływ pracy maszynowej.
§ 5. Niwelująca dążność maszyn. Podporządkowanie zdolno­

ści osobistych.

§ 1. Przystępując do badania wpływu '¡maszyn na ja­
kość pracy, to jest na jej biegłość, trwanie, natężenie, rozu­
mność itd., musimy przedewszystkiem zatrzymać się nad 
dwoma pytaniami: pod jakiemi względami maszyna przewyż­
sza pracę ludzką? w jakich rodzajach pracy maszyny zastę­
pują człowieka? Otóż skoro cała praca przemysłowa polega 
na wprawianiu w ruch materji, przewaga maszyn tkwić musi 
w wytwarzaniu i rozdzielaniu siły poruszającej. Dwie są głó­
wne zalety maszyn: •) większa ilość siły poruszającej, którą 
dać one mogą przemysłowi; większa dokładność w stoso­
waniu tej siły a) w czasie — dokładne powtarzanie tych sa­
mych aktów w regularnych odstępach, czyli większa równo­
mierność w ciągłości—i b) w miejscu — dokładne powtarza­
nie tychsamych ruchów w przestrzeni^). Wszystkie zale-

*) Por. wyżej rozdz. III § 2.
*) Karol Marx dzieli głdwne zalety maszyn na dwie kategorje. 1) Ma­

szyny zastępują biegłość człowieka, pracującego narzędziami. ,,Maszyna, ktdra
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ty, przypisywane maszynom co do zaoszczędzania ludziom 
czasu, zużytkowywania nieprzydatnych dotąd materjałów, 
rozprowadzania skoncentrowanej siły lub delikatności ma­
nipulacji, pochodzą z tych dwóch zalet głównych. Wyni­
ka stąd, że gdziekolwiek skuteczność pracy polega prze­
ważnie na wydajności siły muskularnej, jako motoru, lub 
na dokładności w regulowaniu wysiłków mięśniowych, tam 
maszyna dążyć będzie do wyrugowania pracy ludzkiej. Je ­
żeli usunięci robotnicy znajdą inne zatrudnienie, to wezmą 
się oni do robót, które wymagają mniejszych wysiłków mię­
śniowych i mniejszej regularności poruszeń. Na pierwszy 
rzut oka wynikać się stąd zdaje, że wszelkie wyrugowanie 
pracy przez maszyny powoduje podniesienie jakości pracy, to 
jest zwiększa stosunek pracujących w zawodach, które mniej 
obciążają mięśnie i są mniej monotonne. Do takiego też wnio­
sku skłania się w gruncie profesor Marshall ‘).

Wykazaliśmy już, że o ile chodzi o każdą gałąź prze­
mysłu w szczególności, wprowadzenie maszyn znaczy zmniej­
szenie zatrudnienia, jeżeli tylko produkcja nie zwiększy się 
znacznie wskutek zniżki cen, spowodowanej przez zmniejsze­
nie kosztów. Nie można utrzymywać, że praca, wyrugowa­
na przez falcowanie maszynowe w drukarniach, znajdzie na- 
pewno zatrudnienie w mniej automatycznych robotach w tym 
samym zawodzie. Może być ona zwrócona od mięśniowej mo- 
notonji drukarstAva do mniej monotonnego fizycznie wytwa­
rzania nowych przedmiotów zbytku, których zapotrzebowanie 
jest jeszcze niedostatecznie szerokie lub stałe, aby uspra­
wiedliwić wprowadzenie maszyn, pracę zaoszczędzających. 
Wszakże jeżeli nawet cała wyrugowana praca lub jej część

jest punktem wyjścia rewolucji przemysłowej, zastępuje robotnika, ktdry się po 
slitguje narzędziem prostem, przez mechanizm, pracujący ze znaczną ilością na­
rzędzi podobnych i wprawiany w ruch przez jeden motor, jakąkolwiek jest jego for­
ma“. 2) Maszyna zastępuje siłę ludzką, ,,Wzrost wielkości maszyny i ilości jej 
narzędzi wymaga większego mechanizmu, wpi'awiającego ją w ruch, mechanizm 
zaś ten do przełamania oporu wymaga potężniejszego motoru, niż siła ludzka.“ 
{^Capital, tom II, str. .370, 37 l).

Frinciples of Economics wyd. 2, str. 314, 322.
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znaczna znajdzie zajęcie w robotach, które uważane byó mo­
gą za mniej mięśniowe i mniej automatyczne, jako niewyko- 
nywane jeszcze przez maszyny, to nie wynika stąd jeszcze 
nieuchronnie, żeby się naogół zmniejszyło wydatkowanie ener- 
gji fizycznej lub też monotonność pracy.

Bezpośredniem następstwem zwrócenia większej ilości 
siły roboczej do takich robót, które mają charakter mniej 
mięśniowy i automatyczny, będzie dążenie do większego po­
działu pracy i do większej specjalizacji w tych zawodach. 
Otóż korzyści ekonomiczne zwiększonej specjalizacji osiąga 
się tylko przez zwiększenie czynności automatycznych. W ten 
sposób rutyna czyli automatyczność, wywołująca monotonność 
pracy, z której maszyna wyrugowała robotników, udziela się 
teraz tym wyższym stopniom, w których ci robotnicy są 
obecnie zajęci, i te gałęzi przemysłu zbliżą się do stanu, umo­
żliwiającego nowe najście maszyn.

Ponieważ przeto ilość procesów wytwórczych, podpada­
jących pod panowanie maszyn, ustawicznie wzrasta, wynika 
stąd, że nie mamy prawa przypuszczać, iż każde wyrugowa­
nie pracy przez maszynę zwiększy stosunek robotników, z a ­
jętych łatwiejszemi i bardziej zajmującemi rodzajami pracy 
mechanicznej.

§ 2. Nie wykazano również, żeby wzrost wytwarzania 
maszynowego dążył do zmniejszenia ogółu fizycznych wysił­
ków robotników, aczkolwiek zmniejsza on bardzo ilość dzia­
łalności czysto-mięśniowej. Co się tyczy robotników, prze­
chodzących od zwykłej pracy ręcznej do obsługiwania maszyn, 
to dużo mamy dowodów, że w typowych przemysłach maszy­
nowych ta nowa praca obciąża robotników również dotkliwie, Jak 
dawna. Prof. Shield Nicholson cytuje następujące wymowne 
oświadczenie z Cotton Factory Times-. „Bardzo często słyszeć 
można od młodzieńców, nie mających jeszcze lat 30, że prze­
róbka gorszego materjału na maszynach wielkiego rozmiaru 
i znacznej szybkości tak ich wyczerpuje, że wieczorem nie 
są zdatni do niczego, kładą się tylko do łóżka i śpią, dopóki 
mogą. Wiele osób nie chce wierzyć tym słowom, są one je-
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dnak sprawiedliwe, i można je sprawdzić codziennie w znacz­
nej większości fabryk w okręgach przędzalniczych.”

Schulze-Gaeyernitz wykazuje, że nowoczesny przemysł 
bawełniany, zwłaszcza angielski, dążył do zwiększenia ilości 
warsztatów i wrzecion, obsługiwanych przez jednego robotni­
ka, i do zwiększenia szybkości przędzenia. „Robotnik obsłu­
guje dziś przeszło 2 razy, prawie 3 razy tyle maszyn, co je­
go ojciec; ilość maszyn w użyciu wzrosła od tego czasu 5 ra­
zy, zaś liczba robotników nawet się nie podwoiła.” ’) Co do 
szybkości, to „od początku ósmego lat dziesiątka dla samych 
tylko maszyn przędzalniczych wzrosła ona blizko o 15%

Nie możemy wszakże z danych Schulze-Gaevernitza co 
do zwiększonej ilości warsztatów i wrzecion, obsługiwanych 
przez jednego robotnika, wyciągać wniosku, że natężenie pra­
cy wzrosło w stosunku odpowiednim do tego pomnożenia ma­
szyn, jak również zwiększona wytwórczość przeciętnego ro­
botnika nie może być przypisana głównie większej biegłości 
lub energji pracy. Wiele nowych ulepszeń mechanicznych, 
szczególnie w szlichtowaniu i w przęślicach, zautomatyzowało 
pracę, która uprzednio wymagała energji robotników, wsku­
tek czego stało się dla nich możliwem obsługiwanie większej 
ilości maszyn i przyśpieszenie ich biegu bez zwiększenia wy­
datku energji wytwórczej.

W gremplowaniu, przędzeniu i we wszystkich procesach 
pośrednich zwiększyła się ilość obsługiwanych maszyn; ale 
w mechanizmie gremplarskim nastąpił przewrót w ciągu osta­
tnich lat kilku; ciągarka zatrzymuje się automatycznie, gdy 
zaszła jakaś niedokładność, zwalniając w ten sposób robotni­
ka w pewnej mierze od dozoru, ulepszono też w niektórych 
szczegółach wrzeciennice, samoprzęśnice i maszyny do szlich­
towania.

Udogodnienia, wypływające z tych ulepszeń, do pewne­
go stopnia równoważą zwiększoną ilość wrzecion itd., oraz 
większą szybkość ich biegu. Nadto jakkolwiek bez wątpie-

1) Der Grosshetrieeb str. 120, 
Ibid, str 117.
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nia nastąpiło ogólne przyśpieszenie, wszakże niepodobna go 
zmierzyć z jaką taką ścisłością, gdyż bardzo często szybkość 
maszyn zależy od ilości roboty, której część każdy dokonać 
winien; tak np. szybkość wrzecion nie powinna być tak zna­
czna, gdy niedoprzęd jest grubszy; w tym wypadku samo- 
przęśnica wykonywa w pewnej mierze robotę wrzeciennicy.

Ogólnie uznają, jak się zdaje, że w przędzalniach mniej 
więcej 75°/o zwiększenia wydajności na głowę robotnika przy­
pisać należy ulepszeniom maszyn, 25°/q zaś zwiększonemu na­
tężeniu pracy czy to z powodu większej ilości wrzecion, czy 
też szybszego ich biegu.

W procesach tkackich możliwem jest bardziej szczegó­
łowe zmierzenie, jakkolwiek i tu wiele zależy od gatunku 
używanej przędzy. Skróceniu dnia roboczego towarzyszył tu 
wzrost wysokości bez żadnych ulepszeń, zaoszczędzających 
pracę. Przed wydaniem prawa fabrycznego z r. 1878 zwykła 
szybkość warsztatów wynosiła 170 do 190 poruszeń na minu­
tę w ciągu dnia 10-godzinnego. W dwa łata prawie po skró­
ceniu dnia roboczego (o 6%) szybkość zwykła doprowadzona 
została do 190—200 poruszeń bez zmiany w maszynach lub 
materjale surowym, co musiało zwiększyć odpowiednio natę­
żenie pracy tkacza. Również powszechnie utrzymują, że po­
gorszenie materjału, używanego do wyrobu tkanin bawełnia­
nych, wymaga większej baczności ze strony tkacza i jedno­
cześnie wpływa na wzrost niebezpieczeństwa i uciążliwości 
pracy. Trudno ocenić, jak dalece liczba obsługiwanych war­
sztatów wpływa na natężenie pracy, gdyż, jak utrzymywano 
niedawno podczas zeznań przed Komisją Pracy, wszystko za­
leży od rodzaju warsztatów i od gatunku wyrobów. „Również 
łatwo jest dozorować 5 warsztatów jednego rodzaju, jak 2 
innego.” Rozpowszechnienie wszakże systemu wypłacania do­
zorcom pewnej tantjemy od ilości produktu, wyrobionego przez 
warsztaty, pozostające pod ich dozorem, dopięło celu i spo­
wodowało istotnie większe natężenie pracy.

Zestawiając powyższe dowody, upoważnieni jesteśmy do 
wniosku, że skróceniu dnia roboczego i ulepszeniom maszyn 
towarzyszył wzrost wysiłku na jednostkę czasu. Mówiąc sło­
wami pewnego eksperta, „zmiana, dotycząca robotników, po-
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lega na tern, że pewna ich kategorja ma obecnie mniej cię­
żkiej pracy ręcznej, ale natomiast zwiększyła się jej odpo­
wiedzialność, ponieważ dozoruje liczniejsze i kosztowniejsze 
maszyny; praca zaś mniej uzdolnionych stała się bardziej na­
tężoną wskutek wzmożenia produkcji i to z gorszego materja- 
łu. Sądzę, że co się tyczy robotników, ulepszenia maszyn 
zostały zneutralizowane używaniem materjału niższej jakości, 
i zdaje mi się, powiedzieć można, że natężenie pracy wzro­
sło przynajmniej w tym samym stosunku, co ilość maszyn.” 

Dane, zaczerpnięte bezpośrednio z tego najbardziej roz • 
winiętego przemysłu, usprawiedliwiać się zdają ogólny sąd 
prof. Nicholsona, „Jasnem jest, że użycie maszyn, jakkol­
wiek pozornie zaoszczędzających pracę, często prowadzi do 
zwiększenia ilości pracy, ujemnie przez nierozwijanie umysłu, 
dodatnio przez szkodę, zrządzaną ciału” ‘)-

§ 3. Oczywista, że gdy chodzi o wysiłek mięśniowy 
lub jaki inny fizyczny, zwiększone trwanie lub większa cią­
głość wysiłków maiejszych może również mocno obciążyć 
organizm, jak mniej częste, lub mniej stałe wydatkowanie 
znacznie większej siły cielesnej. Nie ulega wątpliwości, że 
w konkurencyjnem społeczeństwie przemysłowem istnieje dą­
żność do zneutralizowania korzyści, które dają maszyny, 
zwalniając od ciężkiej pracy mięśniowej lub jakiej innej fi­
zycznej, i to w sposób dwojaki: po pierwsze przez zmuszanie 
robotnika do obsługiwania większej ilości maszyn lub do 
pracy szybszej, co powiększa natężenie jeżeli nie mięśni, to 
nerwów; powtóre przez przedłużanie dnia roboczego. Praca 
lżejsza, rozciągnięta na dłuższy przeciąg czas, lub też zastą­
pienie mniejszej ilości większych wysiłków przez większą

•) Op. cii. str. 8 i. Babbage, kładąc nacisk na „zalety“ maszyn, otwar­
cie uznaje tę „siłę znaglającą.“ ,,Jedną z najosobliwszych korzyści maszyn jest 
powściąganie przez nie nieuwagi, lenistwa lub łotrostwa pracujących,“ {Eco~ 
nomy of Machinery str. 39; por. też Ure Philosophy o f Manufacture str. 30). 
(Pod „ilością pracy“ prof. Nicholson rozumie (por. str. 12 i 26 cytowanego dzie­
ła) ogół trudu, mozołów, dolegliwości i niedogodności, które ponieść musi ro­
botnik dla otrzymania wynagrodzenia lub odpowiedniej użyteczności. Przyp, 
tłum).



270

ilość wysiłków mniejszych w ciągu tegoż czasu — może na­
turalnie bardziej jeszcze wyczerpywać energję życiową. Nie­
ma wątpliwości, że powszechnym wynikiem systemu fabrycz­
nego, jeżeli zwrócimy uwagę na cały obszar wytwarzania ma­
szynowego w nowożytnych społeczeństwach przemysłowych 
było zwiększenie przeciętnej długości dnia roboczego. Po czę­
ści tylko przypisać to wolno okoliczności, że można skłonić 
robotników do sprzedaży tej samej dziennej ilości energji fi­
zycznej, co dawniej, gdy tymczasem zużycie tej energji w wie­
lu wypadkach wymaga obecnie dłuższego czasu. Również 
znaczącym czynnikiem jest wzgląd, że najkorzystniejszem 
użytkowaniem maszyn jest praca długotrwała. Połączone 
działanie dwu tych sił przedłużyło przeciętny dzień roboczy. 
Pewne wpływy drugorzędne zasługują również na zaznaczenie, 
przedewszystkiem zaś koszta oświetlenia. Przed okresem 
taniego dostarczania gazu światło dzienne określało czas ro­
boczy. Dopiero w pierwszem dziesięcioleciu bieżącego wieku 
wprowadzono gaz do fabryk bawełnianych, i minęło jeszcze je­
dno pokolenie ludzkie, zanim stał się on powszechnie używa­
nym w fabrykach i sklepach ')• Odtąd czas wypoczynku przy­
rody częściowo włączony został do dnia roboczego. Istnieją 
też, ma się rozumieć, potężne siły społeczne, dążące do skró­
cenia dnia roboczego, i w wielu przemysłach siłom tym ma­
szyny pomagają znakomicie, acz pośrednio. Słusznem może 
będzie twierdzenie, że maszyny wytwarzają dwie sprzeczne 
dążności co do trwania dnia roboczego. Najbardziej bezpo­
średni wpływ ich ekonomiczny popiera przedłużenie dnia ro­
boczego, gdyż maszyna, która się nie męczy, natomiast zaś 
marnuje siłę podczas bezczynności, sprzyja robocie nieustan­
nej. Lecz kiedy Wzrastająca szybkość i złożoność wysoko 
udoskonalonych maszyn wyczerpuje coraz mocniej energję 
ludzką i wtłacza coraz większą ilość wysiłków w dany prze­
ciąg czasu, wówczas ograniczenie godzin pracy każdego ro­
botnika zaczyna być korzystnem, i najzyskowniejszem staje 
się albo użytkowanie maszyn w ciągu niewielu godzin, albo

') Porter Progress of the Nations str. .590.
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wprowadzenie, gdzie to jest możliwem, systemu „zmian” ro­
botniczych ').

W obecnem wszakże stadjum rozwoju maszyn korzyści 
ze skrócenia dnia roboczego uzyskać się dają w niewielu tyl­
ko gałęziach przemysłu i w niewielu krajach; naogół zaś 
przeważa wciąż dążenie do zwiększania dnia roboczego )̂. 
Znaczenie faktu povvyższego nie ogranicza się bynajmniej tera, 
że większa stosunkowo część życia robotnika zużywa się na 
wzrastającą monotonność wytwarzania. Zwiększeniu płacy re­
alnej, czyli siły kupczej, które stać się może udziałem robo­
tników wskutek większej wytwórczości maszyn, przeciwstawić 
należy skrócenie czasu, przeznaczonego na spożycie, i wypły­
wające stąd zmniejszenie wartości podmiotowej dóbr, przez 
nich spożywanych. Wartość krótszego dnia roboczego pole­
ga nie tylko na zmniejszeniu brzemienia trudu, lecz zarazem 
i na tem, że dłuższy czas, przeznaczony na spożycie, pozwa­
la robotnikom na całkowitsze zużytkowanie nabywanych dóbr 
spożywczych i na korzystanie z rozmaitych rodzajów, „boga­
ctwa darmego,” które były dla nich niedostępne przy dniu 
dłuższym )̂. Powątpiewać można, czy maszyny, zmieniając 
pracę ręczną na dozorowanie, zmniejszyły wydatkowanie ener- 
gji robotników, jakkolwiek wahalibyśmy się może uznać za cał­
kowicie słuszne retoryczne nieco zapewnienie J. S. Milla; 
„Wątpliwą jest rzeczą, czy wszystkie poczynione dotąd wy­
nalazki mechaniczne zmniejszyły trud dzienny jednej cho­
ciażby jednostki ludzkiej.“ W każdym razie nie mamy do­
tąd żadnej pewności, żeby właściciele maszyn, którzy sami 
nie pracują, nie zużywali ich dla powiększenia mozołu dozo­
rujących robotników. „Łatwo jest, powiada p. Cunningham, 
ulec pokusie upatrywania w maszynach głównego czynnika 
wytwarzania i szukania w nich miary tego, co człowiek zro­
bić powinien, zamiast uważania człowieka za rzecz główną, 
maszyny zaś za jego narzędzie pomocnicze; na maszynę mo-

*) Por. Schulze Gaevernitz, str. 11 .'5.
*) Co do dalszych szczegółów ob. rozdział następr.y.

Por. Patten Jhe Theory of Dynamie Economics r. XI.
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że być zwrócona uwaga główna, człowiek zaś może być tra ­
ktowany jedynie jako obsługujący ją niewolnik” ’).

§ 4.. Przejdźmy teraz do sprawy „raonotonności.” Czy ma­
szyny dążą do uczynienia pracy bardziej, czy mniej monoton­
ną? do wykształcenia robotnika, czy też do jego zbydłęcenia? 
Czy praca pod panowaniem maszyn staje się bardziej umy­
słową? Prof. Marshall, który głęboko badał tę sprawę, skła­
nia się do sądu korzystnego dla maszyn. Odbierają one bie­
głość ręczną, lecz zastępują ją wyższemi, czyli bardziej umy- 
słowemi rodzajami biegłości „Im delikatniejsze jest dzia­
łanie maszyn, tern więcej zastanowienia i dbałości wymaga 
się od doglądających je ludzi.” Ponieważ maszyny stają 
się istotnie z dniem każdym delikatniejsze, wynikałoby 
stąd przeto, że obsługiwanie ich stawać się będzie coraz bar­
dziej pracą umysłową. Takież przekonanie wypowiada p. Co- 
oke Taylor w zakończeniu swego wspaniałego dzieła The Mo­
dern Factory System. „Gdyby człowiek był tylko istotą umy­
słową, nawet wyłącznie umysłową i moralną, trudnoby było, 
jak się nam zdaje, zaprzeczyć, że wyniki systemu fabryczne­
go były dotąd rozwijające.” P. Taylor przyznaje wpraw­
dzie, że ludność robotnicza „obniżyła się pod względem arty­
stycznym; lecz sztuka jest raczej sprawą zdolności, wrażli­
wości i skłonuności, niż umysłu.” Wątpliwą jest rzeczą, czy 
takie dziwne oddzielenie sztuki od umysłu i moralności znaj­
dzie uznanie głębszych badaczy ruchów ekonomicznych, zwła­
szcza jeżeli uwzględnimy, że życie jest najpiękniejszą i naj­
cenniejszą ze sztuk. Całkowite znaczenie tego przypuszcze­
nia uwidoczni się, gdy w rozdziale ostatnim spojrzymy na 
ten przedmiot z szerszego punktu widzenia.

Pytanie o wpływie maszyn na rozwój umysłowy nie na­
leży do rzędu tych, na które odpowiedź stanowcza jest mo­
żliwa. Wraz z p. Taylorem przypuszczać można, że robotni-

’) Uses and Abuses o f Money str. 111. 
Principles str. 3 15,
Ibid. str. 316. 
str. 43.5,
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cy stają się coraz inteligentniejszemi, i że zetknięcie się z ma­
szynami wywarło na nich pewien wpływ kształcący, ale je­
dnocześnie zaprzeczyć, żeby bezpośrednie wyniki oddziaływa­
nia maszyn na robotników bardziej sprzyjały szerokiemu ćwi­
czeniu ich sił umysłowych, niż rozmaite rodzaje swobodniej­
szej i mniej wyspecjalizowanej pracy ręcznej. Wyższy ro­
zwój umysłowy robotników miejskich (jeżeli w samej rzeczy 
istnieje), przypisać można raczej tysiącu innych wpływów ży­
cia miejskiego, niż maszynom; tym ostatnim pośrednio tylko 
chyba, o ile nowożytne ognisko przemysłowe jest samo wy­
tworem maszyn. *) Niepodobna obecnie, jak sądzę, wydać 
wyraźnego i określonego wyroku. Następujące wszakże uwa­
gi przyczynić się mogą w pewnej mierze do wyrobienia na­
szego poglądu.

Rozpowszechnienie się maszyn było silną pobudką do 
badania praw przyrody. Coraz większą część wysiłków ludz­
kich pochłaniają: procesy wynalazcze, prowadzenie handlu na 
coraz większą i coraz bardziej złożoną stopę i wreszcie ta­
kie kierowanie maszynami i ludźmi, które wymaga i zarazem 
rozwija wysokie zdolności umysłowe obserwowania, sądu i wy­
obraźni spekulacyjnej. Co do tej części robotników, o któ­
rych z pewnem zastrzeżeniem powiedzieć można, że rządzą 
maszynami, to nie ulega wątpliwości, że całkowity wpływ 
tych ostatnich był . wysoce kształcącym.

Wzrastający rozmiar, potęga, szybkość i złożoność ma­
szyn bez wątpienia uczyniła pracę tej klasy robotników „bar­
dziej umysłową.” W pewnej mierze kształcący ten wpływ 
rozciąga się też na ludzi, obsługujących różne drobne części 
maszyn, o ile należyte spełnienie zadania wymaga znajomo­
ści innych procesów, nie zaś tylko tych, do których praca 
ich ma zastosowanie bezpośrednie i wyłączne.

•) Podobną trudność odróżnienia wpływu miast od specyficznego wpływu 
pracy przemysłowej napotkał dr. Arlidge, badając Choroby zawodowe. „Najtru- 
dniejszom do rozwiązania, zwłaszcza gdy chodzi o przemysłową ludność miejską, 
jest pytanie, jak dalece spotykane choroby są wynikiem życia miejskiego i jak  
dalece pracy przemysłowej; czynnik pierwszy zawsze prawie przeważa.“ {Dis. 
cases of Occupations str. 33).

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 18
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Podobną uwagę uczynić należy co do wykwalifikowanej pra­
cy przy budowie i reparacji maszyn. Zakłady mechaniczne i in­
ne warsztaty stają się coraz ważniejszą częścią składową 
w urządzeniu fabrycznem. Ale chociaż wszelkie uszkodzenia 
są z istoty swej nieprawidłowe i zawsze zostawiać muszą 
pole dla pomysłowości przy naprawie, wszakże nawet w war­
sztacie mechanicznym istnieje dążność do użycia maszyn dla 
pracy reperacyjnej, gdzie tylko może ona być zrutynizowaną. 
Tak więc wykwalifikowana praca przy budowie i naprawie 
maszyn jest wciąż sprowadzana do minimum i przeto nie mo­
żna, wraz z prof. Nicholsonem, uważać jej za coraz ważniej­
szy czynnik wytwarzania maszynowego. Zdawać się może, 
iż im więcej jest maszyn w użyciu, tern więcej też potrzeba 
pracy wykwalifikowanej przy ich budowie i naprawie, ale 
szybkość, z jaką maszyny wkraczają do tych właśnie czyn­
ności, zmienia stosunek w kierunku odwrotnym, przynajmniej 
co do budowy maszyn. Statystyka wykazuje, że ilość za­
trudnionych przy wyrabianiu maszym i narzędzi wciąż wzra­
sta w stosunku do ogółu klas pracujących, lecz stopień tego 
wzrostu bynajmniej nie jest proporcjonalny do zwiększania 
się użycia maszyn. Kiedy procent zatrudnionych w tej ga­
łęzi podniósł się od 1.7 w r. 1861 do 1.8 w 1871, 1.9 w 1881 
i 2.0 w 1891, użycie pary w maszynach stałych i lokomoty­
wach wykazuje wzrost daleko szybszy—od 2,100,000 koni pa­
rowych w r. 1860 do 3,040,000 w 1870 i 5,200,000 w r. 1880 *)• 
Nadto coraz znaczniejszy procent maszyn przeznaczony jest 
na eksport, tak że znaczna część zatrudnionych w tym prze­
myśle nie jest potrzebna do zaopatrzenia dostatecznego fa­
bryk angielskich. Co do naprawy maszyn, to rozpowszechnia­
jący się coraz bardziej system części zamiennych wytwarza 
i tu również dążność do zmniejszenia ilości pracy wykwali­
fikowanej 2).

Nakoniec pamiętać jeszcze należy, iż w pewnych wiel­
kich gałęziach przemysłu, w których maszyny zajmują wy-

•) Mulhall Dictionary of Statistics str, 545.
“) Por. Marshall Principles of Economics t I. str. 315.



275'

Mtne stanowisko, większość robotników nie zależy od nich 
bezpośrednio. Na okoliczność tę zwracaliśmy już uwagę, 
mówiąc o kolejowcach. Maszyny co prawda wyciskają i na 
tych robotnikach swe piętno w rozmaitym stopniu, lecz 
w większości wypadków pozostawiają znaczną swobodę dzia­
łania w szczegółach oraz pole dla osobistej biegłości i pracy.

Jakkolwiek stopień iuteligiencji i zręczności, niezbędnych 
do wynajdywania i stosowania maszyn oraz do kierowania 
niemi, ustawicznie wzrasta, jednakże powagi praktyczne je­
dnogłośnie niemal utrzymują, że ilość tej pracy wykwalifiko­
wanej w stosunku do całej pracy w wytwarzaniu maszyno- 
wem ciągle się zmniejsza. Otóż pomijając drobny ten uła­
mek, cóż powiedzieć należy o pracy tych, którzy wskutek 
drobiazgowego podziału, spowodowanego przez maszyny, spę­
dzać muszą całe swe życie na obsługiwaniu drobnej jakiejś 
cząstki pojedynczej maszyny, czyli na ustawicznem posuwa­
niu jednego jakiegoś produktu o jeden krok naprzód w dłu­
giej wędrówce od materjału surowego do dobra spożywczego?

Fabryka zorganizowana jest z wojskową dokładnością, 
praca ściśle jest tu wyznaczona każdej jednostce, która nie 
ma głosu w sprawie planu roboty, jej ostatecznego wykoń­
czenia i użytku. „Ciągła praca nad '/g4 cząstką buta nie tyl­
ko nie popiera działalności umysłowej, lecz swą monotonją do 
takiego siopnia przytępia umysł robotnika, że władza myśle­
nia i rozumowania znika prawie zupełnie” ').

Praca obsługiwania maszyn, jak powiadają, wymaga „za­
stanowienia i baczności” robotnika. Tegoż wymagała praca 
ręczna, dopóki nie została przejęta przez maszynę. „Zasta­
nowienie i baczność” sprowadzono teraz do ciaśniejszych gra­
nic. Odpowiedzialność robotnika jest obecnie większa dla­
tego właśnie, że praca jego jest bardziej ograniczona, 
bardziej związana i zależna od pracy ¡innych robotni­
ków, którzy zajęci są przy innych częściach tej samej 
maszyny i z któremi nie ma on bezpośrednicii stosunków oso­
bistych. Tak wytworzona odpowiedzialność jest pierwiast-

•) D, A. Wells Conte?nporary Review 1889 r. str, 391.
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kiem umysłowego i moralnego wykształcenia; lecz zysk ten 
je s t bezpośrednim wynikiem drobiazgowego podziału, został 
więc okupiony przez to, że praca stała się mniej zajmującą 
i bardziej monotonną. Ta okoliczność, że misterna zręczność 
i wynalazczość tysięcy umysłów czynnych złożyły się na ma­
szynę, nie ma znacznego wpływu wychowawczego na ogro­
mną większość robotników maszynowych, jakkolwiek przyznać 
można pewną wartość twierdzeniu, że samo przyjrzenie się 
zręczności i ogromowi pracy, dokonywanej w fabrykach, nie 
może nie mieć pewnego wpływu kształcącego '). Brak isto. 
tnego terminatorstwa w fabrykach nowożytnych nie pozwala 
robotnikowi zrozumieć przebiegu i znaczenia procesów, ściśle 
nawet związanych z procesem, w którym sam on bierze udział. 
Zwykły robotnik maszynowy, z nielicznemi wyjątkami w ro ­
dzaju zegarmistrzostwa, nie ma ogólnego pojęcia o całości 
pracy danego działu wytwarzania. Warunki obecne nie sprzy­
jają temu, żeby maszyny wywierały na robotników cały ten 
wpływ kształcący, jaki wywrzeć mogą. Prof. Nicholson wy­
raża się wątpliwie o wychowawczej wartości maszyn. „Maszy­
ny, powiada on, same przez się nie wpływają na rozwój umysłu, 
jak to czynią morze i góry, lecz nie pociągają też nieuchron­
nie za sobą obniżenia ogólnych zdolności umysłowych” )̂. Dr. 
Arlidge wypowiada zdanie bardziej stanowcze. „Mówiąc ogól­
nie o maszynach, utrzymywać można, że wymagają one od 
pracujących przy nich robotników niewielkich tylko wysił­
ków umysłowych albo nie wymagają ich wcale; nie budzą 
one żadnego interesu, nie mają w sobie nic, coby mogło oży­
wić, lub rozjaśnić umysł, jakkolwiek mogą one zaostrzyć 
wzrok i pobudzić działalność mięśniową w pewnym ograni­
czonym kierunku” )̂.

Praca robotnika maszynowego nigdy, ma się rozumieć, 
nie bywa całkiem automatyczna, pozostawia ona zawsze pe-

’) Taylo“ M o d e r n  F a c to r y  S y s te m  str. 435.
2) Por. zestawienie warunków pracy w mieście i na wsi u Adama Smit­

ha W e a lth  o f  N a t io n s  ks, I, r. X, cz. 2.
Diseases o f Occupations str. 25, 26.
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wne pole dla dowolności i zręczności osobistej. Do pewnego 
ograniczonego stopnia robotnik nie tylko obsługuje maszynę, 
ale i kieruje nią; jego baczność, zastanowienie i poczucie od­
powiedzialności rozwijają się, gdy ogląda ścisłe przystosowa­
nie swej cząstkowej roboty do całości. Zwykłą biegłość ręki 
i oka, szybko przechodzącą w instynkt, zastępuje często sze­
reg przystosowań, wymagających ścisłego mierzenia ilościo­
wego i świadomego odwoływania się do dokładnych wzorów. 
W takich rodzajach przemysłu, jak zegarmistrzostwo, robo­
tnik fabryczny może bardziej ćwiczyć swój umysł podczas 
pracy, jakkolwiek nie wymaga ona przeciętnie tyle wprawy 
ręcznej, ile posiadać musiał rzemieślnik przy dawnych spo­
sobach wytwarzania. Jakkolwiek ekonomiści, rozważając wła­
sności obsługi maszyn, zwracali dużo uwagi na ten przemysł, 
nie jest on wszakże typowym przykładem do porównań pra­
cy ręcznej i maszynowej, ponieważ do najwyższego stopnia 
posunięta delikatność wielu czynności, nawet przy użyciu ma­
szyn, odpowiedzialność za manipulacje z kosztownym mate- 
rjałem i ścisłe dopasowanie drobnych i licznych części czy­
nią pracę robotnika w fabryce zegarków bardzie] zajmującą 
i ćwiczącą umysł, niż praca zwykłego robotnika w fabryce 
tkackiej łub metalowej. Gdziekolwiek używa się bardzo de­
likatnego materjału, procesy zaś wytwórcze wymagają ści­
słego badania indywidualnych właściwości każdej sztuki ma- 
terjału, jak to się dzieje np. w przeróbce cenniejszych meta­
lów, w pewnych rodzajach garncarstwa, w fabrykach bława­
tów i koronek itp., tam i przy wytwarzaniu maszynowem pier­
wiastki myśli i biegłości osobistej pozostają, a nawet bywają 
pielęgnowane. Znaczna wszakże część wynalazczości nowo­
żytnej zwraca się do obmyślania automatycznych hamulców 
i indykatorów, a to aby «czynić niepotrzebną szczególną 
biegłość ludzi i doprowadzić do minimum samorzutne lub 
umysłowe pierwiastki obsługi maszyn. Gdy to minimum zo­
staje osiągnięte, wysokopłatny robotnik wykwalifikowany 
ustępuje miejsca mniej wprawnej kobiecie lub dziecku, ewen­
tualnie zaś proces przechodzi całkowicie pod panowanie ma­
szyn. Dopóki wszakże z temi ostatniemi współdziała jeszcze 
praca ludzka, dopóty łączą się z nią pewne pierwiastki my-
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śli i samorzutności. Uwzględnić to należy w każdej ocenie 
kształcącego wpływu maszyn. Ale jakkolwiek nie wolno po­
mijać tych właściwości umysłowych, nie trzeba również przy­
pisywać im nadmiernego znaczenia. Profan często skłonny 
jest do przeceniania wykwalifikowanej pracy specjalisty. Za­
pytywano niedawno pewnego dozorcę lokomotyw na kolei
0 właściwości pracy maszynistów. „Człowiek ten, posia­
dający 20 letnie doświadczenie, oświadczył stanowczo, że naj- 
lepszemi maszynistami są ci, którzy spełniają swą pracę naj­
bardziej ^mechanicznie, najmniej się nad nią zastanawiają
1 najmniej się troszczą o wewnętrzną budowę maszyny” *). 
A przecież praca maszynisty kolejowego jest daleko mniej 
mechaniczna i monotonna, niż „obsługa” zwykła.

O ile człowiek służy maszynie, o ile konieczność mecha­
niczna wyznacza mu, co ma robić, o tyle przeważającem 
jest znaczenie tej ostatniej siły. Maszyna, jak wszystko zre­
sztą, nauczyć może tego tylko, co sama posiada. Porządek^ 
dokładność, wytrwałość, uległość nieugiętemu prawu—oto na­
uki, przez nią udzielane. Zajmują one ważne stanowisko, ja­
ko pierwiastki, kształcące charakter umysłowy i moralny, sa­
me przez się wszakże dają wykształcenie jednostronne i bar­
dzo niedostateczne. Maszyna jest w stanie odtwarzać do­
kładnie, może przeto nauczyć dokładnego odtwarzania i ści­
słego mierzenia ilości. Wadą maszyny z wychowawczego 
punktu widzenia jest jej bezwzględna zachowawczość. Pra­
wem jej jest prawo porządku statycznego; głosi ono, że 
wszystko zgadza się z pewnym wzorem, że czyny teraźniej­
sze są ściśle podobne do czynów przeszłych i przyszłych. 
Otóż prawo życia ludzkiego jest dynamiczne, wymaga ono 
porządku, nie jako rzeczy cennej samej w sobie, lecz jako 
warunku postępu. Prawem życia ludzkiego jest, że żadne 
doświadczenie, żadna myśl lub uczucie dokładnie się nie po­
wtarzają. Jeżeli przeto zmuszacie kogoś do wydatkowania 
euergji na przystosowywanie się do ruchów maszyoy i tylko 
na to, uczycie go wyłamywania się z pod samej zasady ży-

’) The Social Horizon str. 22.
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cia. Rozmaitość leży w jego istocie,—maszyna jest wrogiem 
rozmaitości. Nie jest to argument przeciw kształcącym za­
letom maszyny, lecz przeciwko icli przecenianiu. Jeżeli na 
stosowanie się do ruchów maszyny robotnik wydaje umiarko­
waną ilość energji, może on stąd odnieść znaczną korzyść 
kształcącą; należy mu wszakże pozostawić zarówno czas, jak 
energję na ćwiczenie się w samodzielnych i postępowych stro­
nach życia.

§ 5. Powtarza się często, że maszyny dążą nie tylko 
do ujednostajnienia pracy każdego poszczególnego robotnika, 
ale zarazem i do zniesienia różnic osobistych między robo - 
tnikami. Zdanie to zamyka się w słowach: „Wszyscy są ró­
wni wobec maszyny.” O ile maszyny przenoszą na siły przy­
rody robotę, która w razie przeciwnym obarczałaby energję 
mięśniową, o tyle niewątpliwie dążą one do sprowadzenia do 
jednego poziomu robotników rozmaitej siły. Nadto spełnia­
jąc robotę, wymagającą wielkiej dokładności ruchów, dążą 
one również w pewnem znaczeniu do zniesienia różnic mię­
dzy robotnikami co do wprawy, albo nawet jej braku. „Sko­
ro tylko proces jakiś wymaga szczególnej wprawy i pewno­
ści ręki, odbiera się go, jak tylko można najprędzej, od bie­
głego robotnika, skłonnego do wszelkiego rodzaju nieregu- 
larności, i powierza specjalnemu mechanizmowi, tak urządzo­
nemu. że dziecko może go doglądać” ').

Przyznać należy, że nie możnaby tego utrzymywać o pracy 
najbardziej wykwalifikowanej i najwyższego rodzaju, lecz że 
w znacznej mierze stosuje się to do masy pracy niższego ro­
dzaju. Dzięki maszynie, temu wcieleniu umiejętności wyna­
lazcy, robotnik niezręczny lub słaby staje się zdolnym do 
współzawodnictwa na stopie większej równości z biegłejszym 
robotnikiem w pracach najdelikatniejszych. Co prawda pła­
ca od sztuki, praktykowana w przemyśle tkackim i żelaznym, 
wskazuje, że najdoskonalsze maszyny nie znoszą całkowicie 
różnic między robotnikami. Przypuściwszy wszakże, iż ró­
żnice zarobków przy tym systemie płac przedstawiają do-

Ure Philosophy o f Manufacture r. X, str. 19.
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kładnie różnice w biegłości lub zdolności—co nie jest całko­
wicie prawdą—otrzymamy, że między robotnikami maszyno- 
wemi mniejsze zachodzą różnice, niż między zatrudnionemi 
przy robotach bardziej mięśniowych lub takich, w których 
biegłość ludzka posługuje się narzędziami prostszemi. Za­
chodzi znacznie większa różnica w zdolności wytwórczej mię­
dzy wyrobnikiem angielskim a indyjskim, niż między robo­
tnikiem fabryki lancashirskiej a robotnikiem fabryki bombaj- 
skiej, również dobrze zorganizowanej i zaopatrzonej w takie 
same maszyny.

Nie jest to jednak bynajmniej wszystko, co chcą wyra­
zić przez „równość robotników wobec maszyny.” Najważniej­
szym zapewne czynnikiem jest tu ważność przystosowania 
maszyny do słabszych mięśni i umysłów kobiet i  dzieci. Ma­
szyna w swym rodzaju coraz bardziej zmniejsza znaczenie 
mięśni i wysokiej biegłości osobistej tłumu robotników, nato­
miast nadaje coraz większą wagę tym właściwościom ciała 
i umysłu, pod których względem nie tylko zachodzą mniejsze 
różnice między mężczyznami, ale też kobiety i dzieci zbliża­
ją się najbardziej do mężczyzn. Prawdą jest jednak, że zna­
czne różnice zręczności i siły osobistej zachowują się dotąd 
w typowym przemyśle maszynowym. „Tkactwo maszynowe 
np., jakkolwiek wydaje się prostem, dzieli się wszakże na 
stopnie wyższe i niższe, i większość zatrudnionych na stop­
niach niższych nie posiada warunków, wymaganych do tka­
nia różnemi kolorami.” ') Ogólnym wszakże wynikiem ma­
szyn jest zmniejszenie raczej, niż zwiększenie, różnic osobi­
stych w skuteczności pracy. Dążność przemysłu maszynowe­
go do zastąpienia robotników przez robotnice nie może ule­
gać najmniejszej wątpliwości wobec angielskiej statystyki za­
trudnień, która wykazuje od r. 1851 stały i znaczny wzrost 
stosunku kobiet pracujących w większości gałęzi przemysłu 
przetwórczego. Ograniczenie prawne i wzmożenie się zdro­
wej opinii publicznej w społecznościach bardziej ucywilizowa­
nych nie pozwalają sile ekonomicznej wystąpić z róvvną wy­
razistością co do dzieci.

*) Marshall Principles of E  conomics s’r. 265.
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Charakterystyczne cechy pracy maszynowej, jak oto: 
baczność i zastanowienie, zamknięte w ciasnych granicach, 
drobiazgowa uwaga, regularność i cierpliwość, są to własno­
ści ogólno-ludzkie w tern znaczeniu, że są dostępne dla wszy­
stkich, i że w stopniu ich rozwoju i działania .zachodzi mniej­
sza różnica między wysoko rozwiniętym mechanikiem a nie­
okrzesanym wyrostkiem, niż w rozwoju i działaniu tych władz, 
które maszyna usunęła. Przyznać należy, że maszjna wy­
wiera pewien wpływ wyrównywający przez nadawanie coraz 
większego stosunkowo znaczenia zdolnościom gatunkowym 
w porównaniu do osobniczych. „Ogólne uzdolnienie” od­
grywać zaczyna większą rolę, niż uzdolnienie specjalne )̂, 
i jakkolwiek zachodzić mogą znaczne różnice w tem ogólnem 
uzdolnieniu rozmaitych osobników, będą one wszakże mniej­
sze, niż w uzdolnieniu specjalnem.

Znaleźliśmy tedy, że wpływ maszyn na jakość pracy 
jest bardzo rozmaity, zależnie od stosunku, jaki zachodzi mię­
dzy robotnikiem a maszyną. Wpływ jej kształcący umysło­
wy i moralny jest wyraźnie podnoszącego charakteru wzglę­
dem osób, zajętych tworzeniem, zawiadywaniem i kierowaniem 
przemysłu maszynowego, oraz względem wszystkich, którzy 
pracują przy maszynach, lecz nieobsługują jedynie ich czą­
stek. Natomiast przygnębiają one żywotność i obniżają typ 
ludzki robotników zwykłych wskutek nadmiernego przystoso­
wania ich do automatycznych ruchów motoru mechanicznego, 
jeżeli energja wytwórcza tych robotników zostaje wyczerpa­
na długością dnia roboczego i intensywnością wysiłków fi­
zycznych. Tej straty moralnej nie wynagradzają dostatecz­
nie ani wdrożenie robotnika fabrycznego do rutyny i regu­
larności, ani dostępne jego stanowisku powierzchowne obe­
znanie się z wielkiemi zamysłami pracy współdzielczej i z me­
todami przemysłu maszynowego.

*) Por. rozdz. X.
Por. Marshall str. 265.
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K orzyści p ł a c  w y s o k ic h .

§ ]. Korzyści nizkich plac roboczych.
§ 2. Zmiana doktryny poprzedniej. Dane sira T. Brasseya 

co do cię,żkiej pracy rocznej.
§ 3. Zarobki, dzień roboczy i wytwórczość w przemyśle maszy­

nowym.
§ 4. Korzyści plac wysokich i krótkiego dnia nie mogą być po­

wszechne.
§ 5. Wzajemna zależ7iość warunków zatrudnienia i wydaj^iości. 
§ 6. Sściśliwość pracy i intensyjikacja wysiłków.
§ 7. Skuteczność spożycia zalezy od zachowania energji robo­

tnika.
§ 8. Wzrost maszyn w stosunku do stopy komfortu.
§ 9. Korzyści plac wysokich zalezą od spożycia.

§ 1. Teorja, że naturalną miarą płacy jest zapewnienie 
samego tylko utrzymania, jasno wyrażona została po raz 
pierwszy w pismach Quesnayai t. zw. szkoły „fizjokratycznej”; 
teorja ta była właściwie tylko przybliżonem uogólnieniem 
faktycznych stosunków robotniczych we Francji. Fakty te 
ujęte w formułę: „II ne gagne que sa vie” i podniesione do 
godności prawa przyrody, wzbudzały powszechne przekonanie, 
że wyższy rozmiar płac nie spowodowałby odpowiedniego wzro­
stu wytworu pracy, że nie byłoby dla przedsiębiorcy korzy-



283

stnem płacić więcej, niż było niezbędnem do samego tyłka 
utrzymania i reprodukcji. Ten dogmat pożyteczności płac niz- 
kicli, wykładany w zmienionej nieco formie przez wielu wy­
bitnych ekonomistów angielskich z pierwszej połowy XIX 
wieku, panował nad umysłami i pośrednio wpływał na po­
stępowanie świata przemysłowego. Adam Smith w znanym 
ustępie dał, co prawda, potężny wyraz poglądowi odmienne­
mu; „Szczodre wynagrodzenie pracy zachęca klasy niższe tak 
do rozmnażania, jak i do pracowitości. Płaca robocza jest 
podnietą do pracowitości, która, jak wszelka inna właściwość 
ludzka, udoskonala się w miarę otrzymywanej zachęty,” ') 
Wszakże doktryna Ricarda i pisarzy, którzy ściśle trzymali 
się jego poglądu na system przemysłowy, skłaniała się wy­
raźnie na stronę płac nizkich, jako należytej podstawy po­
stępu przemysłowego.

Doktryna pożyteczności nizkich płac roboczych nie po­
trzebowała właściwie w Anglji poparcia ze strony ekonomi­
stów naukowych. Wkorzeniona już ona była głęboko w umy­
słach przemysłowców XVIII wieku, którzy rozwodzili się 
o nadużyciach, wynikających z płac wysokich, w tonie, bar­
dzo przypominającym przemysłowców dzisiejszych. Trudno 
byłoby sparodjować rozmyślania następujące:

„Biedacy w hrabstwach przemysłowych nie chcą nigdy 
pracować ani trochę dłużej, niż to jest koniecznem, aby mo­
gli przeżyć i opłacić coniedzielne pijatyki. Naogół rzetel­
nie zapewnić możemy, że zmniejszenie płac w przemyśle weł­
nianym byłoby dobrodziejstwem i korzyścią dla narodu, nie 
byłoby zaś wcale istotną krzywdą dla biedaków. W ten spo­
sób moglibyśmy podtrzymać nasz przemysł, podnieść nasze 
renty i umoralnić lud w dodatku” (Smith Memoirs on Wo­
al tom II str. 308).

Porównajcie z tern częste uwagi Artura Younga, że na­
leżałoby podnieść renty dla polepszenia gospodarstwa.
W pół wieku później dr. Ure, jakkolwiek przemawia głównie

') Wealth o f Nations t, I, str. 86,
2) Por. Northern Toiir t. II, str. 86.
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za pożytecznością płac wysokich ze względu na to, że po 
pierwsze podnoszą one jakość roboty, a powtóre utrzymują 
zadowolenie robotnika, nie może się jednak również ustrzec 
sprzeczności z samym sobą w następujących słowach;

„Wysokie płace w zbyt wielu razach zamiast wzbudzać 
wdzięczność i polepszać umysły podsycały tylko pychę i do­
starczały środków do podtrzymania krnąbrnych duchów pod­
czas bezroboci, które urządzano w rozmaitych okręgach Lan- 
cashire’u jednemu szeregowi fabrykantów za drugim, a to 
w celu ujarzmienia ich” {Fhilosophy o f Manufacture str. 
366).

I znowu (str. 298): „Faktycznie właśnie wysokie ich 
płace pozwoliły im dostatnio utrzymać komitet płatny i prze­
sycać się aż do choroby nerwowej strawą zbyt obfitą i po­
dniecającą dla ich pracy w pomieszczeniach zamkniętych.”

Doświadczenia Eoberta Owena z podniesieniem płac 
i skróceniem dnia roboczego w fabrykach w New-Lanark nie 
przekonały bynajmniej jego kolegów przemysłowców, że wy­
soki poziom wygód wśród robotników może wywołać odpowie­
dnie zwiększenie skuteczności ich pracy.

Historja początków systemu fabrycznego, kiedy szybko 
robiono fortuny na nadmiernej pracy dzieci i mało wprawnych 
robotników, opłacanych w wielu razach znacznie taniej, niż 
chciały istotne koszta utrzymania, dostarczała umysłom pra­
ktycznym przekonywających dowodów na korzyść nP^acy taniej” 
i skłoniła ekonomję polityczną do .50-letniej walki z budzą- 
cemi się uczuciami ludzkości. ') Nawet teraz często wyra-

') Co prawda zagorzali obrońcy fabryk przed pierwszemi aktami fabry- 
cznemi miewali niekiedy odwagę bronić „pożyteczności płac wysokich“ i utrzy­
mywać, że były one praktykowane szeroko przez dawnych fabrykantów. Tak 
np. Ure powiada: ,,Gł(Swną przyczyną, dlaczego one (płace) są tak wysokie, 
jest to, że stanowią one drobną część wartości wyrabianego towaru, tak że, gdyby 
skąpy gospodarz nadmiernie je obniżył, robotnicy jego mogliby stać się mniej 
dbałemi, jakość zaś ich roboty mogłaby tak się pogorszyć, że przeważyłoby to zysk 
na płacach. Im mniejszą cząstkę wartości towarów stanowią płace, tern większem 
jest, biorąc ogólnie, wynagrodzenie pracy. Eozsądny właściciel porządnej przę­
dzalni bardzo niechętnie uszczupla zarobki swych przędzarzy i zgadza się na 
obniżenie płac tylko wówczas, gdy jest do tego absolutnie zmuszony brakiem
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żana w Nowym Świecie obawa „pracy taniej” świadczy o mo- 
cnem trzymaniu się przy życiu tej teorji, która za pierwszą 
zasadę dobrego interesu uważała wypłacanie możliwie naj­
niższych zarobków.

§ 2. W ostatnich czasach doktryna pożyteczności płac 
nizkich uległa stopniowo zmianom. Powszechna maksyma 
„jeżeli chcesz, żeby ci dobrze robiono, musisz za to dobrze 
zapłacić”, zawiera w sobie mniemanie o pewnej zależności ro­
boty od płacy. Dokładniejsze sformułowanie tej myśli było 
w znacznej mierze dziełem ekonomistów, zajętych ścisłemi 
badaniami nad statystyką porównawczą. Roboty, w których 
brał udział p. Brassey, wielki przedsiębiorca kolejowy, dały 
mu sposobność poczynienia ścisłych porównań pracy i płac robo­
tników różnych narodowości, syn zaś jego, sir Tomasz Brassey, 
zebrał i ogłosił dużo faktów, które co do pewnych rodzajów 
robót wykazały nowy stosunek między pracą a zarobkiem. 
Znalazł on, że robotnicy angielscy, zatrudnieni przy budowie 
głównych linji kolejowych w Kanadzie i pobierający 5—6 
szylingów na dzień, wykonywali więcej roboty za te same 
pieniądze, niż Francuzi kanadyjscy, płatni po 3^2 szyi. dzien­
nie; że przy budowie kolei w Iriandji korzystniej było pła­
cić Anglikom po S—8% szyi., niż Irlandczykom po 1 szyi. 
6 pensów — 1 sz. 8 p.; że „w indjach, jakkolwiek za pracę 
prostą płaci się 4*/2—6 pensów dziennie, jednak budowa mili 
drogi żelaznej kosztowała przeciętnie prawie tyleż, co w An- 
glji” że w kamieniołomach, „w których Francuzi, Irlandczycy 
i Anglicy pracowali obok siebie, Francuzi otrzymywali 3, I r -

wynagrodzenia za kapitał i umiejętność, uwięzione w jego interesie“ {Philo~ 
sophy of Manufacture str. 330). Nie przeszkadza to wszakże dr. Ure’owi niecą 
dalej wskazywać na niebezpieczeństwo, na które zabiegi związku zawodowego 
o podniesienie płac narażają przemysł, wystawiony na współzawodnictwo ze 
„skromniejszą i bardziej uległą pracą Stałego Lądu i Stanów Zjednoczonych“ 
(str. 363). Dane dr. Ure’a co do wypłacanych’ w zakładach bawełnianych wy­
sokich zarobków, które ocenia, jako 3 razy większe, niż w rolnictwie, nie zga­
dzają się również ze statystyką, podaną w dodatku do własnego jego dzieła 
(por. str. 515). Sami tylko przędzarze (mężczyźni) pobierają wymieniane przez 
niego „wysokie płace“ i z nich muszą jeszcze opłacać pomocników, których sa­
mi wynajmują.
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landczycy 4, Anglicy zaś 6 franków dziennie. Okazało się, 
że przy tak różnych rozmiarach wynagrodzenia Anglicy byli 
z pośród nich najbardziej optacającemi się robotnikami.” Roz­
szerzając swe badania do przemysłu budowlanego, górnictwa 
i rozmaitych działów przemysłu, przekonywał się on, że prze­
mysłowcy i ludzie, mający doświadczenie praktyczne, skła­
niali się powszechnie do wniosków podobnych. We Francji, 
w Niemczech i Belgji, gdzie płace i stopa życiowa były zna­
cznie niższe, niż w Anglji, koszt otrzymania danej ilości 
produktu nie był mniejszy, lecz większy. W Stanach Zje­
dnoczonych i w kilku zawodach w Holandji, gdzie stopa kom­
fortu była również wysoka, lub nawet wyższa, niż w odpo­
wiednich przemysłach angielskich, wykonywano robotę lepiej 
lub w większej ilości. Słowem okazało się, że skuteczność pra­
cy zmienia się w dość ścisłej zależności od stopy komfortu 
lub płac realnych.

W przedmowie do dzieła swego Foreign Work and En- 
glish Wages sir Tomasz Brassey popiera teorję, którą często 
jemu przypisywano i którą uważano niekiedy za ostatecz­
ny wyraz stosunku pracy do zarobku, a mianowicie, że „koszt 
pracy, w odróżnieniu od płacy dziennej robotników, jest 
w przybliżeniu ten sam we wszystkich krajach.” Innemi sło­
wy teorja ta głosi, że dla danego rodzaju robót zachodzi 
stały i jednostajny stosunek między płacą a skutecznością 
pracy w rozmaitych krajach i wśród rozmaitych ras.

Otóż istnieją pewne oczywiste zarznty, które nie po­
zwalają na przyjęcie tego mniemania za podstawę porównaw­
czej teorji płac. Przedewszystkiem w sprawozdaniach z wię­
kszości wypadków, przytaczanych na poparcie, mówi się wy­
łącznie o płacy pieniężnej, bez żadnego uwzględnienia różni­
cy w sile kupczej pieniędzy w rozmaitych krajach. Dla wy­
tworzenia jakiejkolwiek racjonalnej podstawy należy stwier­
dzić stosunek między płacą realną, czyli poziomem życiowym, 
a wydajnością pracy. Otóż, jakkolwiek uważać można za 
rzecz bardzo prawdopodobną, że zachodzi jakiś określony sto­
sunek między płacą a robotą, czyli innemi słowy między 
stopą spożycia a stopą wytwarzania, nierozsądnie byłoby 
wszakże oczekiwać a priori^ że stosunek ten będzie tak da-
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lece jednostajny w dwóch tak różnych krajach, jak Anglja 
i Indje, iż pod względem ekonomicznym byłoby rzeczą obo­
jętną, czy dana robota wykonana została przez taniego 
i względnie niewydajnego robotnika induskiego, czy też przez 
kosztownego i wydajnego robotnika angielskiego. Mniemanie 
takie opierać się musi na jednem z dwóch następujących 
przypuszczeń.

Albo przypuścić należy, że ilości wykonywanych robót 
i otrzymywanych płac zwiększają się w tyra samym postępie 
arytmetycznym, tak że każda różnica w ilości spożytej przez 
robotników strawy itp. odbija się w ściśle odpowiedniej ró­
żnicy wydajności eiiergji wytwórczej; przypuszczenia takiego 
nie trzeba zbijać, gdyż nikt nie mógłby utrzymywać, że li 
tylko stopa komfortu, dostarczanego przez płacę, określa wy­
dajność pracy, i że rasa, klimat i środowisko społeczne nie 
odgrywają żadnej roli w produkcji ekonomicznej. Albo przy­
puścić należy bezwzględną „ruchliwość” kapitału i pracy, któ­
ra doprovvadziłaby warunki przemysłowe do jednostajności, 
tak że wszędzie zachodziłby ścisły stosunek ilościowy mię­
dzy pracą a zarobkiem, wytwarzaniem a spożyciem. Jak­
kolwiek można przypuszczać istnienie dążenia ku takiej je­
dnostajności, nikt jednak z obeznanych z faktami nie będzie 
tak lekkomyślny, iżby utrzymywać, że została ona osiągnięta 
chociażby w przybliżeniu.

§ 3. Niema przeto żadnej racji przypuszczać, że płaca 
nominalna czy realna zostaje w ścisłym, lub choćby nader 
blizkim stosunku do wydajności pracy pod względem ilości 
i jakości. W gruncie rzeczy wszakże dane, przytaczane 
przez sira T. Brasseya, nie usprawiedliwiają bynajmniej po­
ważnych dociekań nad teorją obojętności czyli równoważno­
ści pracy i zarobków, gdyż w większości wypadków przy­
toczonych przewaga jest wyraźnie po stronie pracy najwyżej 
wynagradzanej. Z danych tych w istocie wypływać może je­
dynie teorja „zyskowności płac wysokich.”

Teoł '̂a ta, która w ostatnich latach rozpowszechniała się 
nader szybko, i którą popiera obecnie znaczna ilość staran­
nie zebranych faktów, wymaga poważniejszego rozpatrzenia. 
Fakty sira T. Brasseya były zaczerpnięte głównie, choć by-
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najmniej nie wyłącznie, bądź z tych gałęzi przemysłu, w któ- 
rych siła mięśniowa jest czynnikiem doniosłym, jak oto z bu­
dowy dróg i kolei oraz z górnictwa, bądź też z przemysłu bu­
dów lanego, w którym maszyny nie odgrywają, głównej roli 
w kierowaniu biegiem i charakterem wysiłków wytwórczycłi. 
Słusznie spodziewałby się można, że zacliodzić l)ydzie ści­
ślejszy stosunek ilościoivy między robotą a płacą w tycli ro­
dź aj acli przemysłu, w którycli swobodno wydatkowanie siły 
mięśniowej odgrywa rolę ważniejszą, niż w tycli rodza­
jach, w którycłł maszyny są czynnikiem przeważającym, 
i w których główna rol)ota polega na obsłudze maszyn. Mo­
głoby się okazał, że oj)łaca się zapewnienie wysokiej stopy 
spożycia Avyrobnikom, nie o])łaca się zaś w tym samym sto­
pniu udzielanie wysokicłi płac robotnikom iabi-ycznym lub 
nawet innym rodzajom pracowników, od których się nie wy­
maga tyle ciężkiej pracy mięśniowej.

Skoro wytwarzanie współczesne dąży do coraz większe­
go uwolnienia człowieka od pracy ciężkiej, mogłoby się prze­
to zdarzył, że prawdziwa oszczędnośł sprzyjałaby wysokim 
płacom jedynie w tych rodzajach pracy, które dążą do zaję­
cia drugorzędnego stanowiska w przemyśle przyszłości. Da­
wniejsze fakty, które wykazują łączność wysokicłi płac z wy­
soką wytwórczością i odwrotnie płac nizkich z nizką również 
wytwórczością w fabrykacli przędzalniczo-tkackich i żelaz­
nych, miały cliarakter dorywczy i nie mogły był uważane za 
dowód zależności i)rzyczynowej między płacami a wydajno­
ścią z tego względu, że w wypadkach porównywanych za­
chodziły wielkie różnice co do rozwoju maszynerji i sposo­
bów wytwarzania. W latach ostatnich prace wielu biegłych 
ekonomistów, wśród których byli także ludzie, dokładnie ob- 
znajmieni z praktyką przemysłową, zebrały i zestawiły zna­
czną ilość danych w tym przedmiocie. Wielka liczba ekono­
mistów amerykańskicli, między innemi gienerał P. A. Walker, 
pp. Gunton, Schoeiihof, Gould, E. Atkiiison, poczynili ścisłe 
poszukiwania co do stosunku między pracą a zarobkiem 
w Ameryce i w głównych krajach przemysłowych Europy. 
Zbyt jawna obrona reformy celnej lub krótszego duła i'obo- 
czego nie pozwoliła im w niektórycli wyjiadkach zwrócić na-
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leży tej uwagi na zebrany materjał statystyczny, nie mamy 
jednak żadnego powodu podawać w wątpliwość istotnej ści­
słości całego badania.

Najstaranniejsze poszukiwanie przedstawił profesor 
Scłiiilzo-GaoYoruitz, który, opierając swe argumenty na do- 
kladnem zbadaniu przemysłu bawełnianego, wnioski swe zwią­
zał ściśle z rozwojom nowożytnego wytwarzania maszynowe­
go. Dano dawniejszo stwierdzały tylko fakt współistnienia 
płac wysokicłi z dobrą robotą oraz płac nizkich z robotą złą, 
nie kusząc się bynajmniej o naukowe wyjaśnienie tej łącz­
ności. Dr. 8cliulze-Gaevornitz za pomocą analizy przędzal­
nictwa i tkactwa bawełnianego formułuje z powodzeniem za­
uważony związek między płacami a wytworom. Porównywa 
on nie tylko obecny stan przemysłu bawełnianego w Anglji 
oraz w Niemczecb i innych krajacłi Lądu Stałego, lecz zara­
zem warunki pracy i zarobków w tym przemyśle w samej 
Anglji w rozmaitym czasie w ciągu ostatuicli lat 70, usuwa­
jąc w ten sposób czynnik odrębności narodowycłi, który do 
pewnego stopnia mógłby skazić wnioski, oparte jedynie na 
porównaniu przemysłu różnycli narodów. Podwójna ta meto­
da porównania daje pewno określone wyniki, które dr. Scliiil- 
ze-Gaevernitz streszcza w słowacli następującycli:

„Gdzie koszt pracy (tj. płaca od sztuki) jest najniższy, 
tam warunki pracy są najpomyślniejsze, dzień roboczy jest 
najkrótszy, zarobek zaś tygodniowy robotników jest najwyż­
szy” (str. 133). Rozwojowi udoskonalonycli maszyn przę- 
dzalniczycli i tkackicli towarzyszyło w Anglji, jak się oka­
zuje, ciągle zwiększanie się ilości wytworu, przypadającej 
na 1 robotnika, obniżanie się płac od sztuki, odbijające się 
na cenie towarów, skracanie dnia roboczego i wzrost zarob- 
bu tygodniowego. Następujące tablice, zestawione przez dr. 
Sclmlze-Gaeyernitza, zdają sprawę z ruchu tych i’ozmaitycli 
czynników, przyczem wszystkie rodzaje pi’zemysłów przę­
dzalniczego i tkackiego w Anglji połączone zostały w dwie 
odrębne całości.

IłoiiWfjJ kapitalizmu współczesnego. 19
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PEZĘDZALNICTWO.

Wytworzono Ilość robo- Wytwór na ioszt pra- Przeciętny

Ł a t a przędzy w tników w 1 robotnika cy na 1 zarobek rocz-

1000 funtów przędzalniach w funtach funt ny

1819—21 106,500 111,000
i

968 j
s z y i .  p e n s .

6 4
f .  s t .  s z y i .  p e n .

26 13 0

1829-31 216,500 140,000 1546 4 2 27 6 0

1844-46 523,300 190,000 2754 2 3 28 12 0

1859-61 910,000 248,000 3671 2 1 32 10 0

1880-82 1,324,000 240,000 5520 1 9 44 4 OO

T K A Ć r w o .

Ł a t a
Wytwór 

w 1000 fun.

Ilość robo­

tników

Wytwór na 

1 rob. w fun­

tach

Uoszt pra­

cy na 1 

funt

Przeciętny 

dochód ro­

czny

1819—21 80,620 250,000
1

; 322
s z y i .  p e n s

15 5
f .  s t .  s z y ł .  p e n  

20 18 0

1829—31 .1 143,200 275,000 521 9 0 19 18 0*)

1844-46 384,110 210,000 1658 3 5 24 10 0

1859—61 650,870 203,000 3206 2 9 30 15 0

1880—82 993,540 246,000 4039 2 3 39 0 0

') D er Grossbetrieb str. 132. Co do wzrostu najnowszych zarobków 
przeciętnych pamiętać trzeba, że ostatnie lata zawierają większy stosunek doro­
słych. Co do czystego zarobku, to z cyfr, podanych w tablicy, należałoby odtrą­
cić pewien % na brak zajęcia.

Uwzględnić należy przygnębiony stan tkactwa ręcznego, które wów" 
czas jeszcze istniało.
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To samo stosuje się do wzrostu tkactwa bawełnianego 
w Ameryce, jak wskazuje tablica następująca:

L a t a

Wytwór rocz­
ny na 1 ro­

botnika
w jardach

Koszt pracy 
od 1 jarda
w centach.

Zarobek ro­
czny tkacza
w dollarach

1830 4.321 1.9 164

1850 12.164 1.55 190

1870 19.293 1.24 240

1884 28.032 1.07 290

To samo powiedzieć można o Niemczech i Szwajcarji. 
Każdemu udoskonaleniu maszyn, zwiększającemu ilość wrze­
cion lub warsztatów, obsługiwanych przez jednego robotnika, 
lub przyśpieszającemu bieg maszyn i w ten sposób zwiększa­
jącemu wydajność każdego robotnika, towarzyszy wzrost za­
robku tygodniowego, a zwykle i skrócenie dnia roboczego.

Szczegółowe porównanie Anglji, Stanów Zjednoczonych 
i Lądu Stałego Europy co do obecnego stanu przemysłu ba­
wełnianego daje te same wyniki ogólne. Porównanie mię­
dzy Anglją a Stanami Zjednoczonemi wykazuje, że w tkac­
twie, w którem płace w Ameryce są znacznie wyższe, praca 
jest tak dalece wydajniejszą, że koszt produkcji jest znacz­
nie niższy, niż w Anglji, natomiast w przędzalnictwie, w któ­
rem płace Angielskie są prawie takiej samej wysokości, koszt 
wytwarzania w Anglji jest mniejszy, niż w Ameryce (str. 
156). Porównanie między Niemcami, Szwajcarją, Anglją i Ame­
ryką daje co do tkactwa wyniki następujące (str. 151) '):

Wysoko płatna, ale zarazem wydajniejsza praca Anglji 
i Ameryki w walce o taniość wyrobów odnosi łatwe zwycię­
stwo nad robotnikami fabryk włoskich, którzy otrzymują ni- 
zkie płace i mają dłuższy dzień roboczy. Eównież poró-*

*) Obacz tablicę na stronie 292.
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wnanie fabryk w Miilbaiizie i w dolinach Wogiezów wyka­
zuje, że lepiej opłacani robotnicy w pierwszych są bardziej 
wytwórczy.

W Rosji drożej płatna praca w fabrykach okolic Peter­
sburga i gub. Estlandzkiej zwycięsko współzawodniczy z go­
rzej płatną pracą w gubernjach środkowych: Włodzimierskiej 
i Moskiewskiej.

Schulze-(iaevernitz posuwa się nawet do utrzymywania, 
że przy istniejących warunkach nizkich płac i długiego dnia 
roboczego robotnicy induscy nie mogą wytwarzać taniej od swych 
lankaszyrskich współzawodników, i sądzi, że krępujące prawa 
fabryczne, których się domagają dla Indji, łatwo okazać się 
mogą szkodliwemi, nie zaś korzystnemi dla Lancashiru

K r a j e
Wytwór ty­
godniowy na 
1 robotnika 
w jardach

"̂ Koszt 1 jar- 

da
Godzin pracy

Zarobek ty­
godniowy

pens. szyL

Szwajcarja i Nie­
mcy ....................... 466 0.303 12 11 8.

Anglja . . . . 706 0.275 9 16 3

Ameryka . 1200 0.2 10 20 3

Porównawszy szczegółowo przędzalnictwo bawełniane 
w Anglji i w tych miejscach Niemiec, w których używa się 
maszynerji angielskiej, autor w następujących słowach stre­
szcza najważniejsze strony tej sprawy: „W Anglji jeden ro-

*) Tu Schulze-Gaevernitz, zdaje się, przesadza swoje argumenty. 
Jakkolwiek sprawozdania urzędowe kładą, nacisk na kwestję srebrną, jako na 
ważny czynnik powodzenia fabryk bombajskicb, nie ulega wszakże, jak się 
zdaje, wątpliwości, że i niezależnie od tego tania praca bombajska mogłaby wy­
rugować z rynków azjatyckich niższe gatunki angielskich wyrobów bawełnianych. 
Brentano w swej pracy Hours and Wages in Relation to Production popiera 
Shulze-Gaevernitza (Praca prof. Brentano nosi w oryginale niemieckim tytuł 

'następujący: „Ueber das Verhältniss von Arbeitslohn und Arbeitszeit zur Arbeit­
sleistung.“ Wyd. 2-e, całkiem przerobione. Lipsk 1893. — P. tl,).
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botnik obsługuje niemal dwa razy tyle maszyn, co w Niem­
czech; bieg maszyn jest szybszy; straty w porównaniu z wy­
dajnością teoretyczną (tj. marnowanie czasu i materjału) są 
mniejsze. Uwzględnić wreszcie należy, że w Anglji wkłada­
nie i zdejmowanie szpulek zabiera mniej czasu, nitki rwą się 
rzadziej, związywanie zaś zerwanych odbywa się prędzej. 
Wynikiem zaś tego jest, że koszt pracy na funt przędzy — 
zwłaszcza, jeżeli się uwzględni koszt dozoru — jest stanow­
czo mniejszy, niż w Niemczech. Przy tern zarobek przędzarzy 
angielskich jest prawie dwa razy większy, niż niemieckich, 
dzień zaś roboczy nie o wiele przewyższa 9 godzin, gdy w Niem­
czech trwa 11—11 ̂ 2  godzin” (str. 136).

§ 4. Nowożytny postęp przemysłowy co do swego wpły­
wu na pracę wyraża się tedy podług danych, przytaczanych 
przez Schulze-Gaeyernitza, w następujących siedmiu wyni­
kach: 1) Krótszy dzień roboczy. 2) Wyższy zarobek tygo­
dniowy. 3) Niższa płaca od sztuki. 4) Tańszy produkt. 5) 
Większa ilość wytworu na jednego robotnika. 6) Zwiększo­
na szybkość maszyn. 7) Większa ilość i większy rozmiar 
maszyn, obsługiwanych przez jednego robotnika.

Wszystkie te czynniki wziąć należy pod uwagę, zanim 
się wytworzy całkowity sąd o wpływie maszyn na robotni­
ków. Wskazane wyżej dane, jakkolwiek przekonywają o ist­
nieniu pewnego związku przyczynowego między wysokim po­
ziomem życiowym a wysoką wydajnością pracy, nie usprawie­
dliwiają jeszcze same przez się wniosku, że pewne przedsię­
biorstwo lub pewien związek przedsiębiorców może zwię­
kszać zarobki i skracać czas roboczy ad libitum w pewnem 
i bezpiecznem oczekiwaniu, że nastąpi odpowiedni wzrost wy­
dajności pracy.

Zanim upewnimy się co do tego wniosku, musimy wy­
raźniej ująć przyrodę związku przyczynowego między wyso­
kim poziomem życiowym a wydajnością. Jak dalece upowa. 
żnieni jesteśmy do uważania wysokich płac i innych pomyśl­
nych warunków zatrudnienia za przyczynę, a jak dalece za 
skutek wydajności pracy? Przytoczone dane dowodzą jedy­
nie, że pewne zjawiska, dotyczące wydajności—jak oto: ilość 
produktu, szybkość roboty, ilość obsługiwanych maszyn —
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zmieniają się w stosunku prostym do pewnych zjawisk, do* 
tyczących płac, czasu roboczego i innych warunków zatru­
dnienia. Opierając się na tych danych, stwierdzić możemy 
jedynie, że dwa szeregi zjawisk są przyczynowo związane, 
nie jesteśmy jednak w stanie oznaczyć z pewnością, czy zmia­
ny jednego szeregu są przyczyną czy też skutkiem zmian 
szeregu drugiego, lub wreszcie, czy obydwa szeregi nie za­
leżą od jakiegoś trzeciego, którego zmiany wpływają jedno­
cześnie i proporcjonalnie na dwa pozostałe.

Sens moralny, który tacy pisarze, jak pp. Gould i Scho- 
enhoff, starali się wyciągnąć, i który został przyjęty przez 
wielu przywódców ruchu robotniczego, brzmi, że po wszelkiem 
podniesieniu płac i wszelkiem skróceniu czasu roboczego na­
stąpić musi nieuchronnie równoważny lub więcej, niż równo­
ważny, wzrost wydajności pracy. Dla stwierdzenia tego zda­
nia szczególny nacisk kładą na dane statystyki porównaw­
czej przemysłu przędzalniczo-tkackiego. Ale przedewszyst- 
kiem zauważyć należy, że przytoczone dane nie usprawiedli­
wiają bynajmniej takich pośpiesznych uogólnień. Dane pp. 
Goulda i Schoenhoffa np. wskazują wiele wypadków, w któ­
rych wyższym placom (pieniężnym i realnym) robotników ame­
rykańskich nie towarzyszy bynajmniej odpowiednio większa 
wytwórczość. W takich wypadkach „tania” praca angielska 
jest istotnie tanią.

W innych znowu razach, w których wysokim płacom 
robotników amerykańskich towarzyszy równoważny wzrost 
wytworu, zwiększenie to nie zależy całkowicie lub przewa­
żnie od większego natężenia lub wydajności pracy, lecz od 
użycia bardziej udoskonalonych maszyn, pracę zaoszczędza­
jących. Różnica między kosztem pracy, zużytej na budowę 
i utrzymywanie tych ulepszonych maszyn, a kosztem pracy, zu­
żywanej na budowę i utrzymywanie wypartych maszyn niższego 
typu, winna oczywiście być zaliczona, gdy się porównywa stosu­
nek kosztu pracy do wytworu w rozmaitych krajach lub też 
rozmaitych stadjach rozwoju tego samego kraju. Niezwrócenie 
uwagi na tę stronę sprawy unieważnia wiele rozumowań 
Schulze-Gaeyernitza, Brentana, Rae’go i innych proroków 
„zyskownośei płac wysokich.” Bezpośredni koszt pracy ka­
żdego towaru może być równie mały lub nawet mniejszy^



295

niż w Anglji, a jednak całkowity koszt wytwarzania ’) i ce­
na sprzedażna mogą być wyższe. Porównywaj ąc wreszcie An- 
glję z Ameryką, co z wielu względów jest najodpowiedniej- 
szem, gdyż obydwa te kraje są najbliższe siebie co do sposo­
bów wytwarzania i co do charakteru robotników, pamiętać 
należy, że różnica w czasie roboczym nie towarzyszy zwykle 
różnicy w płacy pieniężnej i realnej.

Dane, któremi rozporządzamy, nie gwarantują nam by­
najmniej, że teorja zyskowności płac wysokich może mieć po­
wszechne lub choćby ogólne zastosowanie. Gdyby ogólnie 
prawdziwem było twierdzenie, że przez powiększenie płac 
i skrócenie czasu roboczego wytwór dzienny każdego robo­
tnika może być zwiększony lub choćby zachowany, to zaga­
dnienie społeczne, o ile ono dotyczy ulżenia nędzy i ubóstwu 
niższych stopni robotników, byłoby łatwem do rozwiązania. 
Jakkolwiek może być ogólnie przyjętem twierdzenie, że dla 
większości kategorji robotników wzrost wydajności pracy na­
stępuje po podwyższeniu płac lub po podniesieniu stopy kom­
fortu, skrócenie zaś czasu nie pociąga za sobą odpowiednie­
go zmniejszenia wytworu, nie wynika stąd wszakże bynaj­
mniej, iżby nieokreślone podwyższanie płac i skracanie czasu 
było zyskownem. Podobnie jak następstwa jednakowego skró­
cenia czasu mogą być przypuszczalnie inne w każdym prze­
myśle, tak też odmiennemi mogą być wyniki danego podnie­
sienia stopy życiowej. W pewnych razach opłacać się może 
kosztowna praca w ciągu niewielu godzin, natomiast w in­
nych razach praca tańsza i dłuższy czas roboczy. Niepodo­
bna na zasadzie współistnienia w wielu najwyżej rozwinię-

1) Ogdlny wniosek p. Goulda z porównania produkcji amerykańskiej 
i europejskiej brzmi, że „wyższe płace dzienne w Ameryce nie znaczą jeszcze 
dla przemysłowców odpowiednio zwiększonego kosztu pracy'‘‘ {^Contemporary re­
view 1893 r. styczeń). Przypisuje on to po części lepszym urządzeniom mecha­
nicznym, wprowadzonym dzięki wysokim płacom, po części zaś większej sile fi­
zycznej robotników. Dane wszakże Goulda i wyłuszczony wniosek jego nie wy­
starczają, jako dowód zyskowności płac wyższych, gdyż wskazują one tylko, że 
wyższym płacom towarzyszy większa wydajność pracy, nie zaś odpowiednio" 
większa.
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tych przemysłach wysokich płac z robotą dobrą, nizkich zaś 
ze złą robotą, odwoływać się do przedsiębiorców, żeby 
w imię dobrze zrozumianego interesu podnieśli na ogół płace 
i skrócili czas roboczy. Jakkolwiek najzyskowniejsze przed­
siębiorstwo często prowadzone być może za pomocą systemu 
płac wysokich za krótką i natężoną pracę przy wysoce udo­
skonalonych maszynach, nie znaczy to wcale, że nie byłoby 
korzystniej prowadzić innego przedsiębiorstwa, zatrudniając 
źle płatnych robotników w ciągu dłuższego czasu przy ma­
szynach niższego typu. Nie mamy prawa wnioskować, że 
używanie dzieci i słabych robotników dorosłych było błędną 
polityką ze strony dawnych fabrykantów w Lancashirze.

Dane zwłaszcza Schulze Giaeyernitza wskazują wyraźnie, 
że zyskowność płac wysokich i krótkiego czasu roboczego ko­
jarzy się ściśle z rozwojem maszyn i że ujawnia się ona wó­
wczas, gdy maszyny są skomplikowane i zdatne do bardziej 
natężonej pracy. W tern świetle maszyna okazuje się, jako 
bezpośrednia przyczyna wysokich płac i krótkiego czasu. Jak­
kolwiek bowiem celem wprowadzenia maszyn jest zastąpie­
nie biegłych rzemieślników przez nizko płatnych posługaczy 
maszyn, i jakkolwiek niestrudzona maszyna pracować może 
z zyskiem bez ustanku, skoro wszakże uwzględni się należy­
cie naturę ludzką, okazać się może, iż korzystniej jest pra­
cować z wielkiem natężeniem w ciągu krótszego czasu i dro­
żej opłacać taką natężoną pracę. Należy naturalnie pamię­
tać, że wysokie płace są często bezpośrednią przyczyną wpro­
wadzenia ulepszonych maszyn i że są stałą pobudką do no­
wych wynalazków mechanicznych. Wyraźnie uznawał to już 
przed 50 laty dr. Ure, który tej właśnie przyczynie przypi­
suje powiększenie rozmiarów warsztatu przędzalniczego, wy­
nalezienie warsztatu automatycznego, jako też niektóre pierw­
sze ulepszenia w drukowaniu perkalików *).

*) Ure Philosophy of Manufacture str. 367—9. Dr. Ure zapatruje się 
na wynalazki mechaniczne, jako na środek, za którego pomocą, kapitał utrzymy­
wać może pracę w zależności. Opisując wprowadzenie warsztatu automatyczne­
go, dodaje on z tryumfem; „Wynalazek ten zawiera wzmiankowany poprzednio 
sens moralny, że skoro kapitał zwerbuje na służbę wiedzę, krnąbna ręka robotni­
ka nauczy się uległości“ (str. 368).
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Ale uznając istnienie tych dążności w pewnych prze­
mysłach maszynowych, nie możemy jeszcze być pewni, że po­
dniesienie płac, uzyskane przez organizację robotniczą lub 
w jaki inny sposób, wywoła takie udoskonalenie sposobów 
wytwarzania, iż płacenie wielkich zarobków odbywać się bę­
dzie bez szkody dla przemysłu lub też bez zredukowania zy­
sków poniżej minimum, społecznie niezbędnego do utrzyma­
nia prywatnie kierowanego przemysłu.

Dane nasze prowadzą do wniosku, że, gdy podwyższe­
niu płac towarzyszy zawsze niemal wzrost wydajności pracy 
i wytworu, to stosunek zwiększonej wytwórczości do podnie­
sienia płac jest w każdem zatrudnieniu inny. Stąd niepodo­
bna oświadczyć się ogólnie ani za polityką płac wysokich, 
ani za polityką nizkich.

§ 5. Płace i czas roboczy, ekonomicznie korzystne, zmie­
niają się w zależności od wielu warunków, z których naj- 
ważniejszemi są: rozwój maszyn, wymagane przez daną pra­
cę natężenie mięśni i nerwów, wykonywanie robót w prze­
strzeni zamkniętej i bez ruchu, różne warunki hygieniczne, 
towarzyszące pracy, wiek, płeć, rasa i kątegorja robotników.

W tkactwie bawełnianem w Ameryce bardziej się opła­
ca dawać kobietom wyższe płace za obsługę 6, 7, a nawet 
8 warsztatów w ciągu niewielu godzin, niż używać gorszych 
robotników za tańsze pieniądze, jak to praktykuje się w Niem­
czech, Szwajcarji, a nawet w Lancashirze. Natomiast w ko­
palniach węgla płace amerykańskie wydają się ekonomicznie 
zbyt wysokiemi, tj. różnicy między płacami amerykańskiemi 
i angielskiemi nie równoważy odpowiednia różnica wytworu. 
W Stanach Zjednoczonych na 1 robotnika, pracującego za 
326 dolarów, przypada średnio 377 tonn węgla, tak że koszt 
tonny wynosi 86‘/a centów, gdy tymczasem wynosi on tylko 
79 centów za tonnę w północnym Staifordshirze, gdzie gór­
nik zarabia 253 doi. rocznie, i gdzie wydajność wynosi 322 
tonny na głowę ’). Eównież koszt pracy na tonnę żelaza bes-

1) Nr. 64. Consular Report (cyt. przez Sehoenhofa, str. 209).
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semerowskiego jest o BO centów większy w Ameryce, niż 
w Anglji, płace zaś amerykańskie są o 40‘’/o wyższe ').

Widocznem jest w samej rzeczy z ogółu danych, że 
w żadnej grupie towarów niema określonego stosunku mię­
dzy kosztem pracy a zarobkiem.

Niepodobna również zgodzić się w ogólności na twierdze­
nie przeciwne, że właśnie zwiększona wydajność pracy jest 
przyczyną płac wysokich. Takim bywa zwykle pogląd tych 
przemysłowców i ekonomistów, którzy wychodzą z założenia, 
że istnieje jakieś prawo współzawodnictwa, według którego 
każdy robotnik otrzymuje nieuchronnie tyle, ile zasługuje, tj. 
całkowitą wartość wytworu swej pracy. Ludzie ci dowodzą, 
że tylko zwiększona wydajność pracy podnieść może zarobki, 
że gdzie płace są wysokie, tam też i wydajność pracy oka­
zuje się wielką i odwrotnie; stąd wniosek, że wydajność okre­
śla płacę. Podobnie jak obrońcy zyskowności płac wysokich 
usiłują za pomocą związków zawodowych, prawodawstwa i o- 
pinji publicznej podnieść zarobki i skrócić czas roboczy w na­
dziei, że zwiększona wydajność pracy usprawiedliwi takie 
postępowanie, tak znowu tamci nastają na to, że wykształ­
cenie techniczne oraz moralne i przemysłowe podniesienie ro­
botników winny poprzedzać i zwiększeniem wydajności uspra­
wiedliwiać wszelkie podniesienie płac lub skrócenie czasu. 
Pomijając domyślne przypuszczenie, że udział robotnika we 
wspólnym wytworze kapitału i pracy jest stałym i niewzru­
szonym, widzimy, że pogląd ten opiera się na prostem nego­
waniu wpływu, przypisywanego wysokim placom lub podnie­
sieniu stopy życiowej na zwiększenie wydajności.

(Stosunek między płacami i innemi warunkami zatrudnie­
nia z jednej strony, a wydajnością pracy i rozmiarem wy­
tworu z drugiej jest oczywiście stosunkiem wzajemnej zale­
żności. Wszelkie powiększenie j)łac, czasu wolnego i wogóle 
stopy życiowej podnosi wydajność pracy; wszelkie zwiększe­
nie wydajności bez względu na przyczyny umożliwia wyso­
kie płace i krótszy czas roboczy.

•) Hdiooiiliof, Kir. 2M5.
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§ 6. Jeszcze jedna okoliczność występuje na jaw z da­
nych, dotyczących wydajności pracy i wysokich zarobków. 
Według sformułowania ScJiulze Gaevernitza, każdemu obni­
żeniu płac od sztuki towarzyszy wzrost zarobku tygodniowe­
go. Pamiętać wszakże należy, że zwiększenie płacy za pe­
wien czas roboczy nie koniecznie jeszcze znaczy podwyżkę 
ceny pracy, mierzonej za pomocą terminów wysiłku Bar­
dziej natężona praca w ciągu krótszego czasu roboczego mo­
że otrzymać wyższą zapłatę za jednostkę czasu, choć cena 
jednostki wysiłku może być niższa. Uznanym jest faktem, 
że najgorszy rozw'ój wytwarzania maszynowego dąży na tigół 
do zgęszczania i natężania pracy. W pewnych rodzajach 
tkactwa ilość pracy mięśniowej czy też ręcznej większa jest 
dzisiaj, niż dawniej. Tak się ma rzecz np. z robotą dzieci, 
zatrudnionych związywaniem zerwanych nici. W swoim cza­
sie (1830 r.) dr. Ure mógł utrzymywać, że dzieci nic nie robią 
w ciągu czasu, spędzanego w fabryce. Zwiększona ilość 
wrzecion i wzmożona szybkość uczyniła ich pracę bardziej 
ciągłą. To samo powiedzieć można o przędzarzach fabrycz­
nych, których praca nawet w ciągu ostatnich lat kilku stała 
się bardziej ciągłą i natężoną z powodu zwiększenia ro­
zmiaru warsztatów. Jakkolwiek w zasadzie maszyna dąży 
do usunięcia cięższych rodzajów pracy mięśniowej, zara/iem 
jednak dijży ona do pomnożenia wysiłków mniejszych tak 
że wreszcie całkowite natężenie może nie być mniejsze, niż po­
przednio. Wzrastający wysiłek nerwów i uwagi równoważy 
ulgi w pracy mięśniowej. Nadto w miarę tego, jak maszyny 
stają się bardziej liczne, złożone i kosztowne, wzrasta też od­
powiedzialność robotników maszynowyc h. Nowe wysiłki, wy­
magane od robotników, są w znacznej mierze ])orządku wyż­
szego, niż dawna ciężka praca mięśni; wyczerpują one wszak­
że siłę iizyczną coraz bardziej. „Tkacz ręczny może praco­
wać 18 godzitł dziennie, lecz jest iizycznem niepodobieństwem, 
żeby tyleż godzin pracował tkacz, doglądający d warsztatów 
imiclianicznych” '). Skomplikowaność maszyn i idi nadludz-

' )  str. IC7,
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ka szybkość pobudzają ustawicznie do zgęszczania pracy, do 
zwiększania ilości wysiłków na jednostkę czasu. Stało się 
to możliwem dzięki nabytej biegłości i wzmocnieniu fizyczne­
mu, spowodowanemu wyższą stopą życiową. Oczywista wszak­
że, iż skoro każdemu podwyższeniu stopy życiowej i każde­
mu skróceniu dnia roboczego towarzyszy silniejsze natężenie 
mięśni, nerwów, lub energji umysłowej w ciągu tego krótsze­
go czasu, to nie mamy prawa uważać wyższych płac i krót­
szego czasu za czysty zysk robotników. Ta ściśliwość wy­
siłków musi mieć niezbędnie kres pewien. Byłoby to rzeczą 
całkiem niemożliwą za pomocą szybkiego skracania dnia ro­
boczego i podnoszenia zarobków zmusić wydajność godziny 
pracy do przekroczenia pewnej granicy. Natura ludzka mu­
si wyznaczać pewien kres ściśliwości. Jakkolwiek może być 
dla tkacza rzeczą korzystniejszą doglądać 4 warsztatów w cią­
gu angielskiego dnia fabrycznego za umiarkowane wynagro­
dzenie 16 szylingów na tydzień, niż za obsługę 2 warszta­
tów w Niemczech w ciągu 12 godzin zarabiać 11 s. 8 p., nie 
wynika stąd jednak, żeby korzystniej było otrzymywać 20 s. 
3 p. w Ameryce za doglądanie 6, 7, a nawet 8 warsztatów 
w ciągu 10 godzin nie wynika też, że położenie Ameryka­
nina polepszy się, jeżeli 8-godzinny dzień nabyty zostanie za 
cenę dodania jeszcze jednego warsztatu na każdego robo­
tnika.

Zysk, wynikający z wysokich płac i dłuższego wolnego 
czasu, na który się rozciąga większe spożycie, może być bar­
dziej, niż zrównoważony, przez nadmierne natężenie nerwów 
albo mięśni w ciągu krótszego dnia roboczego. Trudności tej 
jakeśmy widzieli, nie zapobiega w dostatecznej mierze ta 
okoliczność, że maszyny wyrugowują coraz bardziej cięższą 
pracę mięśniową, jeżeli możliwą działalność tj^ch właśnie ma­
szyn bierze się za pretekst do przyśpieszania robót, przypa­
dających w udziale robotnikom maszynowym.

W  wielu rodzajach pracy, aczkolwiek bynajmniej nie we 
wszystkich, można otrzymać zwiększenie ilości pracy, wtła-

Patrz wyżej tablicę porównawczą. Płaca ta jest wszakze przeciętną 
płacą wszystkich zatrudnionych w tkalni, nie zaś samych tylko „tkaczy“.
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czanej w jedną godzinę, za pomocą skrócenia dnia roboczego; 
ale dwa względy muszą tu działać na określenie postępowego 
ruchu w tym kierunku: po pierwsze przedmiotowa kwestja 
ekonomiczna co do ilościowego stosunku między kolejnemi 
skróceniami dnia roboczego a powiększaniem się ilości pracy, 
wykonywanej w ciągu każdej godziny; powtóre podmiotowa 
kwestja ekonomiczna co do wpływu bardziej zgęszczonej pra­
cy na robotnika, jako na pracownika i jako na spożywcę.

Nie brak danych, wskazujących, że zwiększenie czasu 
wolnego i wyższe płace okupione być mogą zbyt drogo.

Zwracając uwagę na ten wzgląd, nie należy jednak przy­
puszczać, że podwyższaniu płac realnych i skracaniu czasu robo­
czego w postępowych gałęziach przemysłu towarzyszyć musi 
niezbędnie odpowiedni wzrost gęstości pracy. Oczywistem 
jest np., że w przemysłach przędzalniczo-tkackim i żelaznym 
pewna część zwiększonej wytwórczości ulepszonych maszyn 
przypadła w udziale robotnikom w postaci podniesienia płac. 
Nawet większa ilość obsługiwanych maszyn nie upoważnia nas 
do przypuszczenia, że nastąpiło odpowiednie zwiększenie odczu­
wanego wysiłku lub natężenia. Istotny wzrost biegłości lub sku­
teczności pracy pozwoli doglądać większą ilość maszyn z podmio­
towym wysiłkiem nie większym, niż ten, którego uprzednio wy­
magała ilość mniejsza. Lecz jakkolwiek należy mieć tę okoliczność 
na względzie, wszakże historja systemu fabrycznego zarówno 
w Anglji, jak i w krajach innych, wskazuje wyraźnie, że 
praca fabryczna jest obecnie bardziej natężona, niż dawniej, 
jeżeli nie pod względem obarczenia mięśni, to przynajmniej 
wyczerpania systemu nerwowego.

Ważności tego punktu nie rozumieją zwykle ani zwolen­
nicy dnia krótszego, ani też ci, którzy utrzymują, że głów- 
nem dążeniem robotników winno być zwiększenie wytwórczo­
ści pracy. O ile wydajność wyższa znaczy po prostu wię­
kszą biegłość i nie wymaga większego wysiłku, jest ona czy­
stym zyskiem, lecz gdzie wymaga zwiększenia wysiłku, tam 
sprawa winna być ściśle i szczegółowo zbadana.

§ 7. Słówko jeszcze powiedzieć trzeba o innym skutku 
nadmiernie wytężonej pracy.
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Powszechnie uznaje się ścisłą łączność wyższych płac 
z krótszym dniem roboczym. Jeżeli podniesienie płacy pie­
niężnej oddziaływa na stopę życiową w ten sposób, że wpro­
wadza do spożycia zmiany, wymagające dla całkowitego ich 
zużytkowania zwiększenia czasu spożywczego, to podniesie­
nie owo będzie skutecznem jedynie w razie zmniejszenia cza­
su wytwórczego, czyli dnia roboczego. Kiedy np. nowe po­
trzeby, których zaspokojenie możliwem jest przy podniesieniu 
stopy życiowej, są porządku umysłowego i wymagają nie tyl­
ko kupna książek itp., ale i czasu na ich przeczytanie, to 
dla otrzymania istotnej korzyści wyższe płace uzupełnio­
ne być winny przez zmniejszenie czasu roboczego, jeżeli jest 
zbyt długim. Nie tak jasno rozumieją zwykle tę okoliczność, 
że pytań takich niepodobna rozwiązywać bez powołania się 
na sprawę natężenia pracy. Oczywistem jest jednak, że 8 
godzin bardziej zgęszczouej pracy może wyczerpywać więcej, 
niż 10 godzin pracy mniej natężonej, i że ten krótszy dzień 
roboczy może uczynić robotnika bardziej niezdolnyni do ko­
rzystania ze sposobności kształcenia się, niż dawny dłuższy 
dzień pracy mniej natężonej. Mniejsza wartość, przypisywa­
na każdej godzinie wolnego czasu, może przeważyć korzyść 
z powiększenia tego czasu o dwie godziny. Innemi słowy, 
nadmiar pracy natężonej może być gorszym od nadmiaru pra­
cy długotrwałej. Możliwość tę przeoczają często w swych 
argumentach ci, którzy popierają ruch, dążący do skrócenia 
dnia roboczego, dowodzeniem, że każda jednostka czasu ro­
boczego będzie wydajniejsza. Kiedy dowodzi się jedynie 
wpływu wyższych płac na wydajność pracy bez uwzględnie­
nia krótszego dnia roboczego, to takie nieuwzględnianie na­
tężenia pracy ma znaczenie donioślejsze. Można poważnie 
wątpić, czy korzyści wyższej płacy tkacza masaczuseckiego 
nie przeważy zwiększony wysiłek obsługiwania tylu war­
sztatów w ciągu czasu dłuższego, niż angielski dzień fabry­
czny. Wyczerpujący charakter takiej pracy łatwo zmniej­
szyć może istotny pożytek lub zadowolenie z nominalnie wyż­
szego poziomu życiowego, umożliwionego przez wysoką płacę. 
Tam, gdzie praca stała się bardziej wytwórczą głównie dzięki
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udoskonaleniu maszyn lub sposobów wytwarzania, do czego 
pobudziła wysokość płac, lecz gdzie nie nastąpiło odpowie­
dnie zwiększenie natężenia pracy, tam zysk robotnika jest 
oczywistym. Rozważając wszakże wpływ nowych sposobów 
przemysłowych na pracę, nie należy pomijać tej okolicznością 
że krótszy czas i wyższe płace mogą pobudzić do szkodliwe­
go zgęszczenia wysiłków wytwórczych.

§ 8. Wszelka próba oceny dążności wytwarzania kapi­
talistycznego wymaga jednoczesnego zbadania trwania pracy, 
jej natężenia i wynagrodzenia w ich stosunkach wzajemnych. 
Nie możemy też oczekiwać, żeby stosunki te były takie sa­
me nawet w dwóch jakichś gałęziach przemysłu. Tam, gdzie 
praca rozpostarta jest cienką warstwą na niezmiernie dłu­
gim dniu roboczym, jak np. w fabrykach induskich, tam 
takie ulepszenie organizacji, które mogłoby skrócić dzień do 
rozmiaru, przyjętego w fabrykach angielskich, i zarazem zwię­
kszyć natężenie pracy, byłoby prawdopodobnie dobrodziejstwem, 
podniesienie zaś zarobków, które mogłoby nastąpić, przynio­
słoby podwójną korzyść robotnikom. Lecz usiłowania dalsze­
go skrócenia i intensyfikowania dnia roboczego mogłyby przy­
nieść szkodę robotnikom nawet, gdyby wydajność ich zwię­
kszyła się. Taki przykład może wszelako wyjaśnić wzglę­
dność wszystkich zagadnień podobnych. Czysty zysk, wyni­
kający z pewnego szczególnego stosunku ilościowego między 
czasem roboczym, natężeniem pracy i zarobkiem, prawdopo­
dobnie byłby ogromnie odmienny dla angielskiego i dla in- 
duskiego robotnika tkackiego. Byłoby a priori nieracjonal- 
nem oczekiwać, iż najkorzystniejszy dzień roboczy będzie je ­
dnakowej długości dla obydwóch. Możłiwem jest również, że 
energiczniejszy temperament nerwowy robotników amerykań­
skich pozwala im pracować krócej, lecz usilniej, niż byłoby 
to możłiwem dla robotników lankaszyrskich. Doniosłą jest 
zawsze rzeczą nierozdzielny stosunek trzech czynników — 
trwania pracy, jej natężenia i wynagrodzenia. Ale jeżeli 
chcemy mieć pogląd naukowy na sprawę, musimy, rozważając 
zarobki, rozumieć przez nie nie samą tylko płacę pieniężną, 
ani nawet jej siłę kupczą, lecz pożytek, który otrzymać można 
ze spożycia rzeczy nabjtych.
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Wyraźnie uznać należy, że w roztrząsaniu wszelkich 
reform praktycznych, dotyczących warunków pracy, niepodo­
bna oddzielić kwestji płac od kwestji czasu roboczego, tych 
zaś dwóch od kwestji natężenia pracy, i że wszelkie usiłowa­
nia uproszczenia dyskusji lub ułatwienia ruchu robotniczego 
przez wynajdywanie osobnych rozwiązań dla każdego z tych 
zagadnień są czcze, bo nienaukowe. Kiedy roztrząsamy ja­
kąś zmianę przemysłową, to z punktu widzenia „pracy” mu­
simy zwrócić uwagę na wpływ tej zmiany na dobrobyt robo­
tników, uwzględniając należycie nie tylko oddziaływanie jej 
na płacę, czas i natężenie, ale zarazem i skomplikowane 
a zmienne stosunki, zachodzące między temi trzema czynni­
kami w każdym zawodzie, w każdym kraju i na każdym sto­
pniu rozwoju przemysłowego.

Aczkolwiek jeżeli pamiętać będziemy o wpływie maszyn 
na zwiększenie natężenia i monotonji pracy, na powiększe­
nie ilości pracowników, zatrudnionych przy siedzących robo­
tach w przestrzeni zamkniętej, na zmuszanie coraz większej 
części ludności pracującej do zamieszkiwania w ciasnych 
i niezdrowych miastach, aczkolwiek z tych względów poży­
tek maszyn dla klas pracujących może być wątpliwy, wszak­
że wzrostowi wytwarzania maszynowego niewątpliwie towa­
rzyszyło podniesienie stopy komfortu materjalnego wśród ro­
botników maszynowych, jeżeli weźmiemy przedmiotową miarę 
komfortu.

W jakimkolwiekbądź stopniu uwzględnilibyśmy wpływ 
większego natężenia pracy i pośrednie skutki maszyn, mnó­
stwo dowodów wykazuje wyraźnie, że robotnicy maszynowi 
mają lepszą żywność, odzież i mieszkanie, niż robotnicy ręcz­
ni, których zastąpili, i że wszelkiemu zwiększeniu wytwęr- 
czości i złożoności maszyn towarzyszy wzrost płacy realnej. 
Ulepszone maszyny wymagają dla swego ekonomicznego zu­
żytkowania wysokiej stopy życiowej wśród robotników, którzy 
przy nich pracują, i z góry powiedzieć możemy, że dalszy 
rozwój maszyn w każdej gałęzi przemysłu pociągnie za sobą 
dalsze podniesienie tej stopy, aczkolwiek nie mamy prawa 
utrzymywać, że ten naturalny i niezbędny postęp komfortu 
wśród robotników maszynowych nie ma żadnych oznaczonych
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granic i że może on być jednakowym we wszystkich gałę­
ziach przemysłu i we wszystkich krajach.

Ponieważ jeden przemysł za drugim przechodzi do wy­
twarzania maszynowego, mogłoby się przeto zdawać, że ro­
zwój maszyn dążyć musi niezbędnie do ogólnego podniesie­
nia stopy życiowej klas pracujących. Być może, że maszyny 
istotnie oddziaływają w tym kierunku. Nie należy wszakże 
zapominać, że rozszerzanie się wytwarzania maszynowego 
nie daje zatrudnienia przy maszynach zwiększonej ilości ro­
botników. W rzeczy samej, jeżeli możemy wnioskować z nie­
dawnych dziejów najwyżej rozwiniętych gałęzi przemysłu 
przędzałniczo-tkackiego, to winnibyśmy oczekiwać, że, gdy 
maszyny ugruntują się w przemysłach, nadających się do 
produkcji rutynicznej, część ludności pracującej, zatrudniona 
bezpośrednio przy maszynach, będzie się ustawicznie zmniej­
szała, coraz zaś większa część zajęta będzie w nienadających 
się do maszyn gałęziach przemysłów przewozowego i roz­
dzielczego oraz w dziale usług osobistych. Jeżeli tak jest, 
to nie możemy poczytywać ewolucji maszyn z jej żądaniem 
bardziej natężonej i wydajnej pracy za dostateczną gwaran­
cję nieuchronnego polepszenia stopy komfortu klas pracują­
cych, wziętych, jako całość. Krótko mówiąc, nie mamy ża­
dnych danych, przekonywających, że podniesienie stopy kom­
fortu materjalnego kramarzy, kancelistów, nauczycieli szkol­
nych, służby tramwajowej, agientów, dozorców magazyno­
wych, dokowców, policjantów, roznosicieli ogłoszeń i inne­
go rodzaju pracowników, których znaczenie stosunkowe 
wzrasta w naszem społeczeństwie przemysłowem, pocią­
gnie za sobą tak znaczne zwiększenie wydajności ich 
pracy, żeby aż mogło zachęcać do szeregu takich podniesień. 
Nic nie wskazuje, żeby ruch, wyśledzony przez Schulze-Ga- 
eyernitza i innych w typowych przemysłach maszynowych, 
stosował się do całego przemysłu i, jeżeli rozwój maszyn dą­
ży do pochłonięcia większej części pracy, lecz mniejszej czę­
ści pracowników, to niepodobna opierać wielkich nadziei co 
do przyszłości klas pracujących na tym ruchu zarobków 
w przemyśle maszynowym.

Eozwój kapitalizmu współczesnego. 20
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§ 9. Jakkolwiek wszakże nie można liczyć na to, że 
interes własny wytwórców sprzyja podwyższaniu płac poza 
obrębem pewnych gałęzi przemysłu i poza pewnym kresem, 
to zbiorowy interes spożywców silniej popiera „pożyteczność 
płac wysokich”. Widzieliśmy już, że na posiadanie nadmier­
nej ilości siły spożywczej przez klasy, które nie korzystają 
z niej całkowicie, ponieważ ich zdrowe potrzeby normalue są 
już dostatecznie zaspokojone, i które gromadzą je w niepo­
trzebnych formach kapitału, że na posiadanie to spada bez­
pośrednio odpowiedzialność za małe zatrudnienie kapitału 
i pracy. Jeżeli działanie sił przemysłowych przeniesie zwię­
kszoną część siły spożywczej do rąk klas pracujących, które 
użyją jej nie na odroczenie spożycia, lecz na podniesienie 
stopy swych potrzeb materjalnych i umysłowych, to musi na­
stąpić całkowitsze i stalsze zatrudnienie kapitału i pracy. 
Jeżeli silniejsza organizacja robotnicza zdoła podnieść płace, 
wyższy zaś zarobek użyty zostanie na zapotrzebowanie wię­
kszej ilości i wyższej jakości artykułów spożywczych, to 
otrzymamy bezpośrednią podnietę do wytwórczości kapitału 
i pracy. Nie należy się wszakże cofać przed prawdziwym 
wnioskiem. Gdy siła kupczą, zaoszczędzana obecnie przez 
klasy bogatsze, nie zostanie po przejściu do rąk klas pracu­
jących użyta przez nie na podniesienie stopy komfortu, lecz 
ulokowana w rozmaitych formach kapitału, to przemysł nie 
otrzymałby żadnej podniety; oszczędności jednej klasy prze­
szłyby w posiadanie innej, i nadmiar ich działałby również 
przygnębiająco, jak działa obecnie. Jakkolwiek chętnie wi­
dzielibyśmy przejście w posiadanie klas pracujących tych 
form kapitału, które są społecznie pożyteczne, wszakże samo 
to przeniesienie nie dostarczy żadnej podniety przemysłowi, 
jako całości. Ze stanowiska ogółu tylko podniesienie stopy 
spożycia bieżącego może pobudzić przemysł. Jeżeli dokładnie 
się zrozumie, że jedynie zapotrzebowanie towarów decyduje 
nie tylko o szczególnych sposobach użycia kapitału i pracy, 
ale i o użyciu ich wogóle, to się okaże, że nadzieja co do 
przyszłości naszego przemysłu opiera się głównie na nieza- 
wodnem przekonaniu, że klasy pracujące użyją wyższych za­
robków nie na ciągnienie zysków z lokacji swych oszczędno-
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iści (co byłoby polityką samobójczą), lecz na podniesienie sto­
py życia przez zaspakajanie tych zdrowych potrzeb ciała 
i umysłu, które pozostają w ukryciu za panowania płac niz- 
kich. Zadowolenie nowych zdrowych potrzeb ludzkich, czy­
niąc życie bardziej obiecującem i przyjemnem, sprawi, że 
wszystkie rozsądne zabiegi będą skuteczniejsze; przez roz­
dział zapotrzebowania na większą rozmaitość wytworów umo­
żliwi zupełniejsze zużytkowanie zasobów zarówno przyrodzo­
nych, jak i ludzkich; przywracając zaś zachwianą wskutek 
nierównego podziału siły kupczej równowagę między spoży­
ciem a wytwarzaniem, zadowolenie to usprawiedliwi wyższe 
płace przez robotę zupełniejszą i regularniejszą. Jakkolwiek 
oszczędność wydawać się może pożądaną cnotą klas pracują­
cych, uznać wszakże wyraźnie należy, że szerokie jej upra­
wianie, zanim nastąpi podniesienie spożycia bieżącego, nie­
uchronnie zniesie wszystkie wymienione korzyści ekonomicz­
ne. Jak rozsądny osobnik nie pomyśli o odkładaniu oszczę­
dności, zanim nie zapewni swej rodzinie całkowitego utrzy­
mania, tak i rozsądna klasa robotnicza pierwsze zwyżki płac 
zużyje przedewszystkiem na podniesienie swego fizycznego 
i moralnego dobrobytu, nie zaś na lokowanie znacznej części 
zwiększonego zarobku. P. Gould przodstawia tę stronę spra­
wy bardzo jasno i przekonywająco. „Gdzie zyski ekonomicz­
ne są małe, tam oszczędzanie oznacza względnie nizki po­
ziom istnienia społecznego. Ludzie oszczędni nigdy nie 
posuwają się naprzód, nie są też oni na ogół wydajni 
pod względem przemysłowym. Właśnie człowiek, mający du­
żo potrzeb — istotnych, uprawnionych potrzeb, nie zaś zby- 
tkowych zachcianek — pracuje wytrwale dla zadowolenia 
swych pragnień, i takiemu właśnie warto dać zatrudnienie. 
Niech sobie ekonomiści wykładają wciąż pożytek i niezbę­
dność oszczędności, ale niechże socjologowie niewzruszenie na­
stają, że uprawianie oszczędności w takim stopniu, żeby to 
mogło w XIX wieku przeszkodzić robotnikom postępować 
w cywilizacji równomiernie z innemi klasami, jest polityką 
z punktu widzenia przemysłowego błędną. Nie smuci mię 
wcale, że Amerykanie nie oszczędzają więcej. Jestem również 
pewien, że gdyby klasy pracujące, które poznałem na Lądzie
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Stałym, były bardziej ambitne pod względem społecznym, to 
teorje radykalne byłyby mniej groźne. Jeden z najinteligien- 
tniejszycli przemysłowców, jakich kiedykolwiek spotykałem, 
mówił mi przed kilku laty, że chętnie dawałby wyższe płace 
swym robotnikom, byleby tylko tej zwyżki używali oni nale­
życie, nie zaś gromadzili. Wiedział, że ostatecznie zyskałby 
tylko na tern, gdyż jedynie dopomaganie nowym potrzebom 
rodzi inne”. ‘) Jeżeli są teoretycy, którzy dotąd utrzymują, 
że „zapotrzebowanie wytworów nie jest zapotrzebowaniem 
pracy”, to należy im przypomnieć, że paradoks nie koniecz­
nie musi być prawdą. Istotnie paradoks ten, jak się okazu­
je, opiera się na połączeniu niezdarnego rozumowania z prze­
sądem moralnym. Teoretycy skłaniają się obecnie coraz bar­
dziej do uznania sądu empirycznego, którego świat przemy­
słowy zawsze się trzymał, że wysoka stopa spożycia jest naj­
pewniejszą gwarancją postępu przemysłowego. Najpewniej- 
szem poparciem pożyteczności płac wysokich jest przekona­
nie, że pobudzą one przemysł przez zwiększenie spożycia. 
Klasy pracujące, zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych i w An- 
glji, wykazują wzrastającą dążność do obracania wyższych 
zarobków na stałe podnoszenie spożycia. Ekonomiczna przy­
szłość klas pracujących i całego przemysłu wielce zależy od. 
ciągłego działania tej tendencji.

*) E .  B. L . Gould C o n te m p o r a ry  R e v ie w  styczeń 1 8 9 3  r.



E O Z D Z I A Ł  XI.

N iek tó re  w p ł y w y  pr z e m y sł u  no w o żytnego  na  r o b o t n ik ó w ,
JAKO NA SPOŻYWCÓW.

§ 1. Jak dalece rozmaite kategorje robotników korzy stajq, ze 
zniżki cen.

§ 2. Wzrost procesu rozdzielczego po czyści równoważy korzy­
ści wielkiego wytwarzania.

§ 3. Najniższa klasa robotników najmniej zyskuje na wytwa­
rzaniu maszynowem.

§ 1. Rozważając wpływ wytwarzania maszynowego na 
robotników, zatrudnionych w pewnym przemyśle poszczegól- 
nym, nie możemy poprzestać na określeniu skutków ulepsze­
nia sposobów produkcji w tej tylko gałęzi pojedynczej. Jako 
spożywcy, korzystają oni z ulepszeń winnych działach, o ile 
ulepszenia te odbijają się na cenach w sprzedaży detalicznej. 
Ponieważ wszyscy robotnicy angielscy spożywają chleb, prze­
to wszyscy oni korzystają z budowy nowej drogi żelaznej 
w Ameryce lub z wynalazku nowej maszyny młynarskiej, 
obniżających cenę chleba; ponieważ wszyscy używają obu­
wia, przeto pożytek zastosowania nowych maszyn szewc- 
kich nie ogranicza się wyższemi płacami, które otrzymać mo­
gą jacyś robotnicy w fabryce butów, lecz rozciąga się do 
wszystkich robotników, mogących nabywać obuwie taniej.

O ile sposoby nowożytnego wytwarzania kapitalistycz­
nego dążą do przynoszenia korzyści robotnikom, jako spo­
żywcom?
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Teorja ekonomiczna daje na to pytanie odpowiedź dość 
zgodną z doświadczeniem. Każda grupa z pośród klas pra­
cujących w charakterze spożywców zyskuje na ulepszeniu 
sposobów wytwarzania w stosunku do ilości, o którą dochód 
jej przewyższa płacę zwykłego wyrobnika, zapewniającą sa­
mo tylko utrzymanie. Najwyżej płatny mechanik zyskujo 
najwięcej, najbardziej wyzyskiwany robotnik ręczny najmniej. 
Zarabiający 40 szylingów na tydzień zyskuje na każdem 
ogólnem zmniejszeniu kosztów wytwarzania przeszło dwa ra­
zy tyle, co zarabiający 20 szylingów. Dzieje się tak z kilku 
przyczyn.

1. Tam, gdzie istnieje ciągły nadmiar podaży pracy^ 
współubiegającej się o mniej więcej stałą dla danego czasu 
ilość zatrudnienia, najniższy poziom stopy życiowej tej 
klasy określa dość ściśle wysokość płacy, niema zaś tu ża­
dnej oznaczonej lub zwyczajowej normy pieniężnej. Stosuje się 
to zwłaszcza do najbardziej wyzyskiwanych zawodów ręcz­
nych {y,sweating"  ̂ ’) w wielkich miastach. Ulepszenia ma­
szyn lub sposobów wytwarzania, które wpływają na zniżkę 
cen przedmiotów, wchodzących w skład stopy życiowej tej 
klasy, odbić się mogą prędko na zmniejszeniu ilości pienię­
dzy, wypłacanych za taką pracę niższego rzędu. Innemi sło­
wy, robotnik, pobierający plącę, zapewniającą samo tylko

1) w  ostatnich czasach wielcy kupcy detaliczni w głównych miastach 
Europy Zachodniej (zwłaszcza magazyny krawieckie, mebli, bazary w rodzaju 
Au bon marche\{,'^.) bardzo często poruczają wyrabianie sprzedawanych towarów ro­
botnikom, pracującym u siebie w domu lub w warsztacie jakiego drobnegO' 
majstra w sposób bardzo pierwotny. Konkurencja produkcji maszynowej, odo­
sobnienie tych robotników i inne czynniki sprawiają, że zarobki są tu nader 
szczupłe. Obniża je jeszcze cała hjerarchja pośredników, żyjących kosztem pra­
cy, istotnie j.do krwawego potu“. W Anglji system ten nazywają sweating—sy­
stem (od wyrazu sweat—pot). W dziele niniejszem oddajemy termin angielski 
słowami: „największy wyzysk“, „zawody ręczne, najbardziej wyzyskiwane“ itp. 
W ostatnich paru latach po zbadaniu poł('żenia tej kategorji robotników przed­
sięwzięto w Anglji pewne środki ochronne na drodze prawodawczej; o ile j e ­
dnak okazały się one skutecznemi w tak trudnych dia kontroli warunkach, dziś 
jeszcze nic pewnego powiedzieć nie można. Por. niżej rozdz. XII i § 8 rozdz. 
XIV (^Przyp. tium.).
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utrzymanie, nie zyskuje na obniżeniu cen przedmiotów, wcho­
dzących w skład jego spożycia.

Nawet w najniższych rodzajach pracy istnieje niewą­
tpliwie pewna dążność do pozostania przy dawnej płacy pie­
niężnej a więc do podniesienia nieco płacy realnej, lecz gdzie 
współzawodnictwo jest najzfłżartsze, tam owa „siła inercji” 
łatwo może być pokonana, i płace obniżyć się mogą wraz ze 
spadkiem cen. Posuwając się do bardziej wykwalifikowa­
nych, lepiej płatnych i zorganizowanych kategorji pracy, do­
chodzimy do robotników, mniej wystawionych na bezpośre­
dnie i stałe natężenie współzawodnictwa, gdyż niema tu 
chronicznego nadmiaru podaży pracy. Za spadkiem cen de­
talicznych nie następuje tutaj nieuchronnie lub rychło odpo­
wiednia zniżka płacy pieniężnej, korzystanie zaś przez czas 
jakiś z wyższej płacy realnej przyzwyczaja robotników do 
wyższej stopy komfortu i wzmacnia opór, stawiany wszelkim 
usiłowaniom obniżenia płacy pieniężnej, wówczas nawet, gdy 
nadmiar podaży istnieje.

Im dana kategorja robotników jest wyżej płatna, lepiej 
wykształcona i zorganizowana, tern łatwiej korzystać ona 
może z dobrodziejstw, które wyświadcza spożywcom udosko­
nalenie maszyn, gdyż tern łatwiej opierać się ona może ten­
dencji ekonomicznej oznaczania płac w zależności od stopy 
życiowej bez względu na jej wyraz pieniężny. Jeżeli najni­
żej {datni i najsilniej współzawodniczący z sobą robotnicy 
skorzystali ze spadku cen, pochodzi to stąd, że uczucie le­
pszej części przedsiębiorców i publiczności sprzeciwia się 
obniżeniu płacy pieniężnej nawet wtedy, gdy za mniejszą 
ilość pieniędzy nabyć można tyleż, co dawniej za większą.

2. Im mniejszym jest dochód, tern większą część jego 
obraca się na towary, których koszt wytwarzania a zatem 
i ceny najmniej podlegają wpływowi maszyn. Produkcja ma­
szynowa przez obniżenie cen przynosi korzyść spożywcom 
w stosunku prostym do ich dochodu. Najszybciej obniżały 
się ceny tych artykułów komfoitu lub zbytku, w których 
wytwarzaniu maszyny biorą największy udział. Arystokra­
cja robotnicza, której stopa komfortu zawiera w sobie ze­
garki, fortepjany, książki i rowery, bardziej zyskała na spad-
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ku cen, niż ci robotnicy, którzy muszą poświęcać cały swój 
dochód na kupno artykułów pierwszej potrzeby. Zysk pierw­
szych jest różnostronny i wielki, zysk drugich ogranicza się 
zniżką ceny chleba i towarów kolonjalnych—jest to zysk 
wielki, jeżeli będziemy go mierzyli polepszeniem utrzymania, 
lecz mały, gdy porównamy go ze zwiększoną wskutek pro­
dukcji nowożytnej siłą kupczą rodziny lankaszyrskiego robotni­
ka fabrycznego z dochodem 3 lub 4 funty sterlingów na ty­
dzień; zysk ten równoważy się przytem w znacznej mierze przez 
zwiększoną część dochodu, którą wydać należy, o ile mowa 
o robotnikach miejskich, na komorne, jarzyny, nabiał i inne 
towary, których ceny się podniosły.

3. Wysoko płatny robotnik pracuje zwykle najkrócej, 
nizko płatny zaś najdłużej. Znaczy to, że o ile nie równoważy 
tego zwiększone natężenie wysiłków, pracujący krótko mogą 
lepiej rozłożyć swoje spożycie. Dłuższy czas wolny pozwala robo­
tnikowi lepiej rozłożyć spożycie, może on wydawać zarobek z wię­
kszą starannością, mniej ma pokus do trwonienia pieniędzy 
na nadużycia, wypływające bezpośrednio, jako reakcja, z nad­
miernej pracy, i może z większą przyjemnością i korzyścią 
używać artykułów spożywczych, które nabywa. Wielka i ro­
snąca wciąż ilość najtańszych i zarazem najcenniejszych 
w gruncie towarów umysłowego, artystycznego łub ducho­
wego charakteru może być z pożytkiem konsumowana jedy­
nie przez tych, którzy mają więcej czasu do rozporządze­
nia, niż jest to dotąd udziałem naszych wyrobników miejskich.

§ 2. Statystyka płac wykazuje, że najbardziej podnio­
sły się stosunkowo płace pieniężne w najlepiej zorganizowa­
nych przemysłach maszynowych, i że korzyści, których udziela 
maszyna robotnikom w charakterze spożywców, przypadły 
w udziale głównie tej właśnie kategorji pracowników.

Nie należy jednak sądzić, żeby spożywcy całkowicie 
dzięki współzawodnictwu korzystali z ulepszeń w sposobach 
wytwarzania. Przeciwnie znaczna część korzyści produkcji 
maszynowej nie wywiera żadnego wpływu na ceny detaliczne. 
Dwa są główne tego powody. Zwróciliśmy już dostateczną 
uwagę na jeden z nich, na wzrost określonych form monopolu 
kapitalistycznego, zapewniających w tern lub owem stadjum
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wytwarzania pewnego rodzaju towarów zyski wyższe, które 
przy wolnem współzawodnictwie przeszłyby do spożywców 
w postaci niższych cen sklepowych. Powodem drugim jest 
nadmierny wzrost klas rozdzielczych; pomnożenie to spowo- 
dowane zostało przez gospodarstwo maszynowe, ograniczają­
ce ilość kapitału i pracy, które mogą znaleźć korzystne zatru­
dnienie w procesach ekstrakcyjnych i przetwórczych. Coraz 
większa ilość robotników przemysłowych zarabia na chleb, 
rozdrabniając pracę rozdziału dóbr w stopniu, przekraczają­
cym znacznie granice pożytku społecznego. Działa tu z je­
dnej strony okoliczność, że w coraz większej mierze w prze­
myśle i przewozie współzawodniczy z sobą mała ilość przed­
siębiorstw wielkich, których połączona siła wytwórcza prze­
wyższa znacznie możność zbytu po cenach korzystnych, stąd 
współzawodnictwo staje się zażartem, i coraz większa ilość 
pracy stale zajęta jest w zabiegach każdej firmy nad zape­
wnieniem sobie większych obrotów ze szkodą firm innych. 
Z drugiej strony coraz większa ilość pracy, nie mogąc brać 
udziału w skutecznem lub korzystnem współzawodnictwie 
w przemyśle przetwórczym, szuka zatrudnienia w tych dzia­
łach przemysłu rozdzielczego, w których nowi przybysze ma­
ją lepsze widoki i w których wskutek warunków miejsco­
wych lub innych przyczyn mają oni sposobność wzięcia udzia­
łu w istotnie niezbędnej pracy rozdzielczej. Stąd spadek cen 
hurtowych nie odbija się zwykle w odpowiednim spadku cen 
sklepowych, gdyż w handlu detalicznym, jak to wyraźnie 
uznawał J. St. Mili, współzawodnictwo „zamiast prowadzić 
do obniżenia cen, często dzieli jedynie zyski z cen wysokich 
pomiędzy większą ilość kramarzy” ’).

§ 3. Ogromna różnica w położeniu ekonomicznem bie­
głego mechanika i zwykłego wyrobnika wskazuje, jak błę- 
dnem jest spotykane zwykle w dziełach ekonomicznych tra­
ktowanie sprawy wpływu maszyn na położenie klas pracują­
cych. Porównawczy obraz postępu tych klas w ciągu osta­
tnich lat 50 przedstawiają zwykle w ten sposób, że biorą 
wzrost płac w rozmaitych zatrudnieniach, obliczają przecię-

Principles of Political Econołny ks. II, rozda. IV, § 3.
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tną, mającą wyrażać wzrost płac dla ogółu robotników, spro­
wadzają potem ten wzrost do płacy realnej, nie uwzględnia­
jąc wcale użytkowania płac, odmiennego dla rozmaitych ka- 
tegorji. Taki sposób traktowania jednego z najważniejszych 
zagadnień ekonomicznych jest nienaukowym i szkodliwym. 
Wpływ wytwarzania maszynowego na biegłego mechanika 
i na zwykłego wyrobnika, jako na wytwórców i jako na spo­
żywców, jest bardzo odmienny i dąży do wytworzenia wiel­
kiej różnicy w stopie komfortu tych klas. Różnica ta zwię­
ksza się jeszcze wskutek tego, że maszyny i przemysł wielki 
dopomagają pośrednio stowarzyszaniu się robotników wykwa­
lifikowanych i zdobywaniu na tej drodze płac nieraz wyż­
szych, niż jest to ekonomicznie niezbędnem do zapewnienia 
wydajności ich pracy. Z drugiej strony wzrastające uczu­
cie ludzkości i niejasne, lecz szczere poczucie sprawiedliwo­
ści społecznej wśród coraz większej części publiczności po­
zwalają często robotnikom niższych kategorji na osiągnięcie 
wyższej stopy komfortu, niż do jakiej dojśćby mogli przy 
samem współzawodnictwie ekonomicznem. Uwzględniając 
wszakże należycie tę okoliczność, musimy przyjść do wnio­
sku, że z gospodarstwa maszynowego, o ile chodzi o podnie­
sienie płacy realnej, skorzystali głównie wysoce wykwalifi­
kowani i dobrze płatni robotnicy, i że w miarę tego, jak pra­
ca jest niższego rzędu, płaca zaś mniejsza, udział w zyskach, 
wypływających ze zwiększonej siły wytwórczej, coraz bar­
dziej się zmniejsza tak, że najniższym kategorjom robotni­
ków przypada nieznaczna zaledwie cząstka.



ROZDZIAŁ XII.

K o b ie t y  w  pr zem y śle  no w o żytny m .

§ 1. Wzrost zatrudnienia kobiet w przemyśle,
§ 2. Maszyny popierają zntrudnienie kobiet. •
§ 3. Płaca robocza kobiet je s t  niższą, niż płaca mężczyzn.
§ 4. Przyczyny niższych plac kobiecych.
§ 5. Mniejsza 'wytwórczość czyli skuteczność pracy kobiet.
§ 6. Czynniki, zwiększające zakres pracy najemnej kobiet.
§ 7. Płaca minimalna kobiet je s t niższą, gdyż otrzymują one 

często pomoc z innych źródeł.
§ 8. Udział kobiet w zarobku rodziny. Wpływ pracy kobiet na 

płacę mężczyzn.
§ 9. Dążenie płac kobiecych do jednostajnego nizkiego po­

ziomu.
§ 10. Zwyczaj i współzawodnictwo, jako czynniki, określające 

nizkie zarobki.
§ 11. Brak organizacji wśród kobiet i wpływ jego na płace.
§ 12. Nadmierna podaż pracy w zatrudnieniach kobiecych, j a ­

ko zło zasadnicze.
§ 13. Nizkie zarobki, jako główna przyczyna mniemanej nizkiej 

wartości pracy kobiecej.
§ 14. Przemysłowe położenie kobiet je s t analogiczne z położe­

niem mężczyzn niewykwalifikowanych.
§ 15. Szkodliwość pracy najemnej kobiet dla życia domowego.
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§ 1. Nowożytne wytwarzanie maszynowe sprzyja bar­
dziej zatrudnieniu kobiet, niż mężczyzn. Każdy spis ludności 
w ciągu ostatnich lat 50 wskazywał, że kobiety w Aiiglji 
biorą coraz większy udział we wszystkich działach przemy­
słu. z wyjątkiem pewnych gałęzi przemysłu metalowego, bu­
dowy maszyn i okrętów itp., gdzie wielka siła mięśniowa 
jest najważniejszym czynnikiem powodzenia.

Ilość mężczyzn *) zatrudnionych w głównych gałęziach 
przemysłu w ciągu okresu 1841 do 1891 roku zwiększyła 
się o 53®/(j, ilość kobiet wzrosła o 221̂ /̂ . Euch ten, któ­
ry po części uważać należy za wyparcie pracy męskiej 
przez kobiecą, po części zaś za objęcie nowych fabryk 
przez kobiety, postępuje z wielką szybkością od początku 
okresu aż do 1881 roku. Widoczne powstrzymanie w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia, podczas którego ilość zatrudnionych 
mężczyzn wzrastała, jak się zdaje, szybciej, niż ilość zatru­
dnionych kobiet, nie oznacza wszakże zwrotu, ani nawet za­
wieszenia w tym ruchu przemysłowym. Przypisać to należy 
nienormalnej zmianie w jednym wielkim przemyśle, a miano­
wicie w bawełnianym, po wyłączeniu zaś jego widzimy, że za­
trudnienie kobiet w każdej grupie przemysłowej wzrastało 
szybciej, niż zatrudnienie mężczyzn.

Jeżeli uwzględnimy tylko dorosłych (wyłączając męż­
czyzn i kobiety poniżej lat 15), szybki i stały wzrost zatru­
dnienia kobiecego będzie jeszcze bardziej uderzający.

W przemysłach przędzalniczo-tkackim i wyrobu odzieży 
zmiana w stosunkowem zatrudnieniu obojga płci jest nader 
godną uwagi. W przędzalnictwie, tkactwie i farbiarstwie aż 
do roku 1881 widzimy ciągłe zmniejszanie się absolutnej ilo­
ści zatrudnionych mężczyzn dorosłych i ustawiczne zwiększa­
nie się ilości dorosłych kobiet. W r. 1851 było 394,400 za­
trudnionych mężczyzn, w r. 1881 liczba ta spadła do 345,900, 
gdy tymczasem ilość kobiet w tymże okresie wzrosła

>) Cyfry dla okresu 1841— 1881 r. wzięte są z dzieła Karola Booth’a Occu­
pations of the People. Cyfry dla r. 1891 pochodzą ze sprawozdania ze spisu
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z 390,800 do 500,200. Spis z r. 1891 wykazuje stanowcze 
powściągnienie tego ruchu. W porównaniu z r. 1881 ilość 
zatrudnionych mężczyzn wzrosła o 34,000, gdy tymczasem 
kobiet tylko o 15,000. Przypisać to należy z jednej strony go­
rączkowemu i bezładnemu rozszerzeniu przemysłu bawełnia­
nego, dającego większy stosunek zatrudnienia męskiego, niż 
inne gałęzi tego przemysłu, z drugiej zaś strony zatrważa­
jącemu upadkowi przemysłów koronkarskiego i lnianego, któ­
re wykazują absolutne zmniejszenie ilości zatrudnienia ko­
biecego blizko o 13,000 osób. Również w przemyśle, wytwa­
rzającym odzież, w r. 1851 było 377,400 robotników, w 1881 
zaś 335,900, gdy liczba robotnic podniosła się z 441,000 do 
589,000 'I.
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300,000

P r zem ysł  PR z:ęD ZA LN iczo-T K A C K i. 

1851 1861 1871 1881 1891
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I  tu także cyfry z r. 1 8 9 1  dają wynik nieco odmienny od powyższe­
go. Liczba robotnić zwiększa się w dalszym ciągu, dochodząc do 6 9 1 , 4 4 1 ,  lecz 
ilość robotników jest większa, niż w  r. 1 8 8 1 ,  a mianowicie wynosi 4 0 8 , 3 9 2 ;  jest t o  

znaczny wzrost stosunkowy, jakkolwiek mniejszy, niż dla robotnic.
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W y r ó b  odzieży .
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Cyfry te wskazują przeważnie wyrugowanie pracy mę­
skiej przez kobiecą. Ruch ten nie jest bynajmniej właściwy 
li tylko przemysłowi przędzalniczo-tkackiemu lub wyrobu 
odzieży, które mogą się wydawać szczególnie przystosowa- 
nemi do zdolności kobiecych. Ruch podobny daje się wyka­
zać w każdym przemyśle, w którym zatrudnienie kobiet się 
utrwaliło; ilość robotnic wzrasta szybciej od ilości robotni­
ków tam nawet, gdzie liczba tych ostatnich bezwzględnie się 
nie obniża. Tak jest np. w przemysłach, wymienionych w ta­
blicy pod nazwą: meble i powozy; drukarstwo i introligator­
stwo; papier, chodniki, tkaniny nieprzemakalne; pióra, skóry, 
klej; żywność, napoje, palenie; wyroby gliniane, maszyny i na­
rzędzia '). Kobiety otrzymały też zatrudnienie poboczne w in-

•) Nowe dane co do krawiectwa i szewctwa, kidre stają się coraz bar­
dziej przemysłami maszynowemi, wyraźnie ruch ten zaznaczają. W krawiectwie 
ilość zatrudnionych mężczyzn z ! 0 7 , 6 6 S  w r. 1881 wzrosła do 119,496 w 1891
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nych przemysłach, które dotąd są na ogół przemysłami „mę- 
skiemi”, i w których w r. 1841 kobiet nie było wcale, albo by­
ło bardzo mało; stosuje się to do grup: opał, gaz, cbemikalja; 
zegarki, instrumenty, zabawki. Jedynym działem przemysłu 
maszynowego, w którym ilość kobiet nie zwiększała się szyb­
ciej, niż mężczyzn, od r. 1851 jest grupa przemysłów metalo­
wych. Jednakże i tu w niektórych oddziałach utwierdzają 
się one coraz bardziej. „W bardziej mechanicznych” gałę­
ziach wzrastającego wyrabiania bicyklów, w fabrykacji ma­
szyn i w pewnych działach zegarmistrzowstwa rugują one 
pracę męską, wykonywając przy pomocy maszyn roboty, speł­
niane niegdyś przez robotników ręcznych ').

Z tych i tym podobnych danych statystyki zatrudnień 
w nowoczesnych krajach przemysłowych mamy, jak się zdaje, 
prawo wyciągnąć następujące wnioski:

1) Przemysł współczesny dąży do powiększenia pracy 
najemnej kobiet w porównaniu z mężczyznami.

W ocenie tej dążności uwzględnić należy większą nie- 
regularność prac kobiecych oraz fakt, że kobiety, zapisane, 
jako robotnice, poświęcają pracy przemysłowej tylko część 
swego dnia roboczego.

2) Dążność ta objawia się szczególnie w przemyśle 
przetwórczym. Wzrost zatrudnienia kobiet w przemyśle roz­
dzielczym i w dziale usług przemysłowych w okresie 1851— 
1881 r. nie jest większym od wzrostu zatrudnienia mężczyzn.

3) W przemyśle przetwórczym, jeżeli pominiemy nie­
liczne gałęzi, w których pomimo zastosowania maszyn pra­
ca mięśniowa jest ciężka, i które wskutek tego z istoty rze­
czy są zatrudnieniami męskiemi, największy stosunkowo 
udział biorą kobiety w tych zawodach, w których maszyny

r., kobiet zaś z 52,980 do 89,224. W szewctwie ilość mężczyzn w tymże cza­
sie podniosła się ze 180,884 do 202,648, kobiet zaś z 35,672 do 46,141. W Lei­
cestershire i Northamptonshire, gdzie szewctwo stało się przemysłem maszyno­
wym, na 100 mężczyzn zatrudnionych jest 40 kobiet, chociaż dane dla całego 
tego przemysłu wykazują tylko 23 kobiety na 100 mężczyzn.

1) Report to Cołnmissioti o f Labour on Employments o f Wo7nen str. 142,
146.



321

są najbardziej rozwinięte, jak np. w przemyśle przędzalniczo- 
tkackim i wyrobu odzieży.

Z 1,840,898 kobiet, należących w r. 1891 do klasy prze­
mysłowej, nie mniej, niż 1,319,441, miały zatrudnienie w dwóch 
wyżej wzmiankowanych gałęziach przemysłu, jakkolwiek wy­
rób odzieży Jest jeszcze naturalnie w znacznym stopniu prze­
mysłem ręcznym.

Zdaje się być oczywistem, że współczesne ulepszenia ma ­
szyn w warunkach normalnych sprzyjają raczej zatrudnieniu ko­
biet, niż mężczyzn. Mamy powody przypuszczać, że maszy­
ny popierają też bardziej zatrudnienie dzieci, niż dorosłych, 
jeżeli nic nie krępuje wolnej gry sił ekonomicznych. W Sta­
nach Zjednoczonych praca kobiet i dzieci w przemyśle przę> 
dzalniczo-tkackim przeważa bardziej jeszcze, niż w Anglji; 
w r. 1880 ilość zatrudnionych kobiet wynosiła, tam 112,859, 
.gdy mężczyzn 59,685, w Massachusetts zaś na 61,246 ogółu 
zatrudnionych było zaledwie 22,180 dorosłych mężczyzn, O ile 
prawodawstwo i opinja nie wdają się w tę sprawę, widocz­
ną jest silna dążność do zatrudniania dzieci. P. Wadę 
w dziele Fibrę and Fabric powiada: „W ostatnich latach is­
tnieje tendencja do używania pracy dziecięcej. Widzimy czę­
sto mężczyzn, usuniętych od zatrudnienia z powodu zastą­
pienia samoprząśnicy przez maszynę obrączkową, lub też 
dzieci, wyrabiające przędzę, którą uprzednio przędli męż­
czyźni. W tkalniach wolą dziewczęta i kobiety, niż mężczyzn 
tak, że możemy zasadnie się spodziewać, iż w niezbyt odle­
głej przyszłości wszystkie okręgi bawełniane zaliczone zosta­
ną do kategorji miast kobiecych {she-iowns ').”

§ 2. W wytwarzaniu współczesnem coraz większa ilość 
umiejętności wynalazczej zwraca się ku przystosowaniu ma­
szyn do fizycznych i umysłowych zdolności kobiet i dzieci. 
Eozwój maszyn nie ciągle odbywał się w tym kierunku. 
W przędzalnictwie bawełnianem np. przy pierwszych maszy­
nach ŷ ?z?2jy—B[argreave’a i watermaszynie Arkwrighta—pra­
cowały zwykle kobiety i dzieci, do fabryk wstępowały te

') Cytowane przez Wellsa Contemporary Review  1887 r. str, 392. 
Rozwój kapitalizmu współczesnego. 21
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same kobiety, które zajmowały się przedtem przędzeniem 
przy pomocy narzędzi dawnych: przęślicy, wrzeciona, koło­
wrotka. Wzrastająca wszakże złożoność i rozmiar samoprzą- 
śnicy czyniły pracę zbyt uciążliwą dla kobiet i dzieci, i przę­
dzalnictwo w Anglji stało się na chwilę zajęciem męskiem. 
W Ameryce trudność dostania robotników pobudziła do wy­
nalezienia przed 60-ciu laty maszyny obrączkowej, przy któ­
rej pracować mogły kobiety. Wadliwość tego sposobu przę­
dzenia i niemożliwość zastosowania go do wszystkich rodza­
jów przędzy opóźniły wprowadzenie maszyny obrączkowej do 
Anglji przeszło o całe pół wieku. Niedawne udoskonalenia 
spowodowały pośpieszne zastosowanie jej w fabrykach lan- 
kaszyrskich. Szybko zastępuje ona samoprząśnicę dla nume­
rów nizkich i mniej, niż średnich, to też w krajach, w których 
nie wyrabiają wysokich numerów przędzy, stanie się ona pra­
wdopodobnie maszyną przeważającą ’). Nieprawdopodobnem 
jest wszakże, iżby w Lancashirze zdołała ona wyprzeć sa­
moprząśnicę dla numerów wyższych. Maszyna obrączkowa 
przerzuciła ponownie przędzenie w ręce kobiet i dzieci, któ­
re też w pewnych miastach lankaszyrskich szybko wyrugo- 
wują pracę męską.

Co się tyczy dzieci, to dążność ekonomiczna do przy­
stosowania pracy maszynowej do ich sił ograniczonych zosta­
je w pewnej mierze powstrzymaną przez wzrost silnego uczu­
cia publicznego i przez opiekę prawną nad mniejszemi. Gdyby 
wyłącznie „ekonomicznym” dążeniom systemu fabrycznego 
pozostawiono w Anglji i Ameryce całkowitą i długotrwałą 
wolność, to niepodobna powątpiewać, że cały prawie prze­
mysł przędzalniczo-tkacki i dużo innych wielkich działów 
przemysłu przetwórczego obsługiwane byłyby przez tanią 
pracę kobiet i małych dzieci. . Korzyści, wynikające z tego 
swobodnego wyzyskiwania pracy taniej, byłyby tak wielkie, 
że wynalazczość skupiłaby się w wyższym jeszcze stopniu, 
niż obecnie, na usuwaniu wysiłków mięśniowych i zmniejsze-

*) Marsden Cotton Spinning s ‘r. 296 i n. S. Andrew Fifty Years 
Cotton Trade str. 7,
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niii biegłości technicznej niezbędnej przy pracy tak, żeby 
przystosować się całkowicie do właściwości tańszego robo­
tnika. Bardzo być może, że pewne uciążliwe warunki an­
gielskiego systemu fabrycznego w początkowym jego okresie, 
że wyczerpująca długość dnia, okrucieństwo dozorców, cał­
kowite zaniedbanie przepisów hygienicznycli, złe żywienie 
itp. okazałyby się sprzecznemi z dobrze zrozumianym inte­
resem oszczędności, i że bardziej rozwinięte fabryki mogłyby 
być urządzone w sposób bardziej ludzki. Jeśli wszakże mo­
żemy wnioskować z postępów zatrudniania słabszych robo­
tników tam, gdzie pozostawiono swobodne do tego pole, to 
zdaje się zasadnie utrzymywać możemy, że gdyby prawa fa­
bryczne nie zostały wydane, i gdyby uczucie ogółu nie sta­
wiało oporu, w wielkiej masie fabryk przędzalniczo-tkac- 
kich w Anglji pracowałyby wyłącznie niemal kobiety i dzieci.

Widzieliśmy już, że korzyści, towarzyszące skutecznej 
pracy, nie dają żadnej pewności, iż najzyskowniejszem jest 
używanie najwydajniejszej pracy za najwyższą płacę. Histo- 
rja przemysłowa świadczy, że często korzystniejszem będzie 
używanie pracy mniej wydajnej, byleby tylko można było ją 
dostać „tanio”. Wzrastające zatrudnianie kobiet w przemy­
śle maszynowym we wszystkich niemal wypadkach przypisać 
należy bezpośrednio taniości pracy kobiecej w porównaniu 
z męską.

§ 3. Tak więc doszliśmy do ważnego zagadnienia, od 
którego całkowicie zależy zrozumienie stanowiska kobiet 
w przemyśle współczesnym, a mianowicie do zagadnienia; 
„dlaczego płaci się kobietom mniej, niż mężczyznom?”

We wszystkich prawie rodzajach pracy, w których bio­
rą udział mężczyźni i kobiety, te ostatnie zarabiają mniej. 
Tam, gdzie obydwie płci pracują w tym samym przemyśle, 
lecz w różnych jego gałęziach, poziom płac kobiecych jest 
zawsze niemal niższy od poziomu płac męskich. Ogólny prze­
gląd przemysłu wskazuje, że wyżej płatne gałęzi pracy są 
niezmiennie prawie zmonopolizowane przez mężczyzn, niżej 
zaś płatne przez kobiety. Stosuje się to nie tylko do pracy 
ręcznej prostej lub wykwalifikowanej, ale i do pracy ruty-
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niczno-umysłowej, intelektualnej i artystycznej, ‘) skoro tyl­
ko zwyczaj lub współzawodnictwo są głównemi czynnikami 
w oznaczeniu płacy. Pewne łatwo nasuwające się wyjątki 
z tego prawidła znajdują objaśnienie w tej okoliczności, że 
w tych wypadkach wynagrodzenie zależy nie od zwyczaju 
lub współzawodnictwa, ale od innego jakiegoś prawa. W wy­
twarzaniu najwyższego intelektualnego lub artystycznego rzę­
du różnica ceny od płci nie zależy; „rentę uzdolnienia” Je­
rzego Elliota lub p. Patti określa prawo cen monopolowych. 
W pewnych zatrudnieniach, jak np. na scenie, powaby płcio­
we dają kobietom stanowczą przewagę, która na pewnych 
stopniach zawodu pozwala im zapewnić sobie wysoki poziom 
wynagrodzenia. W niektórych wypadkach również rządy 
i przedsiębiorcy prywatni za taką samą pracę płacą tyleż 
kobietom, co mężczyznom, jakkolwiek można by mieć pracę 
kobiet za cenę niższą. Ale i w tych nawet zajęciach, w któ­
rych kobiety zdają się najbardziej zbliżać do równości eko­
nomicznej z mężczyznami, jako to: w literaturze, sztuce, na 
scenie, ogólna skala płac jest niższą dla kobiet, niż dla mę­
żczyzn, za wyjątkiem wypadków, w których specjalne uzdol­
nienie, powab osobisty lub rozgłos zapewniają cenę „ama­
torską”.

§ 4. Na pytanie, dlaczego kobietom płaci się mniej, niż 
mężczyznom, łatwo znaleźć odpowiedź, zawierającą ziarnko 
prawdy. Trzy nawet nasuwają się odrazu na usta: „dlate­
go, że kobieta nie może pracować tak ciężko lub tak dobrze”; 
„dlatego, że kobieta potrzebuje na życie mniej, niż mężczy­
zna”; „dlatego, że kobiecie trudniej znaleźć zajęcie płatne”. 
Każda z tych odpowiedzi zawiera w sobie nie jedną przyczy­
nę, lecz całą ich grupę, i trudność polega na takiem zesta­
wieniu tych różnych kategorji przyczyn, żeby choć cokolwiek 
się zbliżyć do ścisłego rozwiązania zagadnienia. Wyrażając 
dokładniej te grupy, podzielić możemy przyczyny na:

1) Dogodny ten podział prac na 1) ręczną, 2) rutyniczno-umysłową, 3) 
artystyczną, i 4) intelektualną podaje p. Sidney Webb w artykule o płacach ko­
biet Journal tom I, r. 1881).
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d) przyczyny, związane z wytwórczością czyli wydaj­
nością pracy;

b) przyczyny, związane z poti zębami czyli poziomem 
komfortu;

c) przyczyny, związane z charakterem i nat(,żeniem 
współzawodnictwa.

§ 5. d )  Kobiety naogół nie pracują tak ciężko, ani tak 
dobrze, jak mężczyźni; gdyby więc wypłacano zarobki jedy­
nie ze względu na ilość lub jakość wytworu, kobiety otrzy­
mywałyby mniej, niż mężczyźni. Tę niższość wydajności pra­
cy kobiecej przypisać należy po części przyczynom fizycznym, 
po części zaś społecznym. Głównemi czynnikami są tu na­
stępujące..

1) Fizyczna słabość kobiety w porównaniu z mężczyzną 
zamyka przed nią wiele zatrudnień. Całkowicie niemal nie­
dostępnym jest dla niej dział metalowcy w przemyśle prze­
twórczym, jak również większość gałęzi przemysłu górnicze­
go i kolejowego. W Anglji i Ameryce uciążliwsze prace 
w rolnictwie całkowicie prawie oddane są mężczyznom, w wńe- 
lu też krajach lądu stałego Europy wzrasta dążność do zwol­
nienia kobiet od zajęć, które najbardziej obarczają siłę fi­
zyczną. Coraz większe uwzględnianie przez opinję publiczną 
i prawodawstwo obowiązków macierzyństwa sprzyja temu 
zmniejszeniu sfery działalności kobiecej. Dalej w zatrudnieniach, 
w których siła fizyczna jest czynnikiem ważnym, wytwórczość 
pracy kobiet jest zwykle niższą od wytwórczości mężczyzn, jak­
kolwiek w pewnych wypadkach większa zwinność lub lek­
kość ręki może wynagrodzić słabość fizyczną. Nawet we 
współczesnych fabrykach przędzalniczo-tkackich większa siła 
mięśni daje często mężczyźnie wielką przewagę. Mężczy­
źni i kobiety otrzymują tę samą płacę od sztuki za strzy­
żenie barchanów i aksamitów, istotne wszakże zarobki męż­
czyzn są prawie dwa razy większe. „Każda osoba ma 
dwa długie krosna, na których rozciąga się tkanina do strzy­
żenia, lecz w tym czasie, w którym kobieta zaledwo po­
dołać może jednej sztuce, mężczyzna bez trudności strzyże 
dwie sztuki” ‘).

•) Report to Coimnission of Labour on Employment of Wotnen str. 141,
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Tam, gdzie siła fizyczna nie stanowi czynnika pierwszo- 
rzędnego, może ona okazać się potrzebną w pewnych wypad­
kach. Tak nawet w tkactwie niemożność pracowania na 
ciężkich przyrządach Jacąuarda i „nastrajania” warsztatów 
powodują pewną niższość kobiet ').

Co się tyczy pracy ręcznej, to siła mięśni i wytrwałość 
tworzą poważną część składową tak zwanej biegłości ręcznej 
i wpływają zarówno na jakość pracy, jak i na szybkość 
i regularność wytwarzania. Jakkolwiek, jakeśmy widzieli, 
głównem zadaniem maszyn jest zmniejszanie znaczenia tego 
czynnika, odgrywa on wszakże dotąd niemałą rolę w okre­
ślaniu ilości pracy, dokonywanej przez kobiety, nawet w tych 
przemysłach, w których bezpośrednie wymagania od mięśni 
są mniej znaczne.

2) Lecz jeżeli nawet weźmiemy te rodzaje pracy, w któ­
rych biegłość, jak się zdaje, najmniej zależy od siły fizycz­
nej, mężczyzna ma zwykle pewną przewagę w wytwórczości, 
jakkolwiek mniejszą. Są pewne wypadki, w których tak nie 
jest; w tkalniach naprzykład Lancashiru, a po części i York- 
shiru kobiety otrzymują nie tylko taką samą płacę od sztuki, 
ale i tygodniowy ich zarobek po uwzględnieniu choroby 
i nieregularności wskazuje, że co do ilości i jakości roboty 
stoją one na tym samym poziomie, co i mężczyźni )̂. Stosu­
je się to również do pewnych gałęzi pracy umysłowej niż­
szego rzędu, jak oto w pocztowych kasach oszczędności. Ale 
naogół, nawet kiedy biegłość ma charakter czysto technicz­
ny, mężczyzna ma przewagę. Tam, gdzie wchodzą pierwia­
stki namysłu, inicjatywy i sądu, wyższość pracy męskiej nie 
ulega zaprzeczeniu, i w zajęciach, wymagających tych wła­
ściwości, kobiety poprzestawać muszą zwykle na niższych, 
rutynicznych częściach roboty. Tak się dzieje np. w biurach 
pocztowych, w których używa się znacznej ilości kobiet do 
sortowania korespondencji i jako telegrafistek, oraz w licz-

1) Webb Economic Journal tom I, str. 658.
2) Informują mię wszakże, iż w Lancashirze najsilniejsi i najzdolniejsi 

robotnicy nie chcą się podejmować tkania, uważając tę robotę za nudną i mo­
notonną.
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nycli biurach prywatnych. Nie naszą jest rzeczą rozstrzygać 
tu, o ile ten brak biegłości ręcznej i umysłowej, który nie 
pozwala zwykle kobietom współubiegać się z powodzeniem 
o wyższe stopnie pracy, jest rzeczą przyrodzoną, o ile zaś 
skutkiem wadliwości wychowania i wyćwiczenia przemysło­
wego. Faktem jest, że kobiety nie pracują tak dobrze.

3) Robotnicy patrzą niechętnie na uzdatnianie się ko­
biet i podejmowanie przez nie pewnji^ch rodzajów pracy, któ­
re oni uważają za „swe własne”, i jakkolwiek może to być 
niekiedy usprawiedliwionem, skoro się uwzględni wszystkie 
warunki współzawodnictwa *), musi wszakże oddziaływać 
na ograniczenie i zmniejszenie przeciętnej wytwórczości ko­
biet w niektórych działach przemysłu. Ściśle się z tern łą­
czy uczucie społeczne, oparte po części na uznaniu istotnych 
różnic w sile fizycznej i umysłowej, po części na przesądzie, 
uczucie, które nie dopuszcza kobiet do wysoko płatnych i od­
powiedzialnych stanowisk nadzoru i kontroli w przemysłach, 
w których pracują płci obydwie. W ogólnem zestawieniu 
płac męskich i kobiecych w wysoko zorganizowanej gałęzi 
przemysłu fakt, że kobiety są uważane za niezdatne do wszy­
stkich korzystniejszych i bardziej odpowiedzialnych stano­
wisku, wywiera wpływ materjalny na płacę przeciętną. Tam, 
gdzie kobiety i mężczyźni pracują w tym samym przemyśle, 
kobiety poprzestawać muszą ZAvykle na robotach mniej wy­
twórczych, tam zaś, gdzie wykonywają tę samą pracę, rzad-

') Kobiety nadużywają niekiedy w celu podkupienia pracy męskiej swej 
wyższości konkurencyjnej, polegającej na niższej stopie utrzymania oraz na tern» 
że mniejsza ilość kobiet zależy od swego jedynie zarobku. W fabrykacji pił 
w Sheffieldzie opłacają kobiety według tej samej listy cen, co i mężczyzn, ale 
jak utrzymują, praktykują one u siebie w domu z uszczerbkiem dla pracy męs­
kiej system odstępowania roboty z zyskiem. Podobnież w ostatnich czasach, gdy 
mężczyźni w tkalniach dywanów w Halifax urządzili strejk, aby niedopuścić 
do zmniejszenia swych 35-szylingowych zarobków,kobiety podjęły się tej roboty za 
20 szylingów (Lady Dilke, , Industrial Position of Women“ Nineteenth. Cen­
tury pazdz. 1893 r.). W fabrykach zegarków „praca ręczna, za którą płacono 
mężczyźnie około 18 szylingów na tydzień, wykonywana jest obecnie przy pomo­
cy maszyn przez kobiety za 12 szylingów blizko“ {Report to Labour Commi­
ssion on Women's Employments str. 146).
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ko dorównywają one mężczyznom pod względem ilości i ja ­
kości.

4) Niższej wydajności niepodobna przypisywać tym tyl­
ko przyczynom. Kobieta ma mniej, niż mężczyzna, pobu­
dek do nabycia wytwórczości przemysłowej. Znaczna ilość 
kobiet nie obejmuje zajęcia przemysłowego, jako głównego 
środka utrzymania na całe życie. Wpływ małżeństwa i ży­
cia domowego oddziaływa rozmaitemi sposobami na pracę ko­
biet. Nadzieja wyjścia za mąż i uwolnienia się od roboty 
przemysłowej musi zmniejszać zainteresowanie się kobiet tą 
robotą. Fakt, że znaczna część niezamężnych nawet nie za­
leży pod względem utrzymania, całkowicie od swych zarob­
ków, musi dawać ten sam wynik. Kobieta zużywa znaczniej­
szą część swej karjery przemysłowej na nabycie tego do­
świadczenia, które dopiero czyni z niej cennego pracownika, 
prawdopodobieństwo zaś, że po zdobyciu doświadczenia nie bę­
dzie potrzebowała z niego korzystać, pośrednio i bezpośre­
dnio zmniejsza wartość jej przemysłowego życia; pierwiastek 
niepewności i niestałości nie pozwala na posuwanie zdolnych 
kobiet na stanowiska, w których stałość zajmowania ich 
przez tę samą osobę jest ważnym czynnikiem.

Tam, gdzie zamężne kobiety znajdują zajęcie w pracy 
przemysłowej w fabrykach lub w domu, gospodarstwo domo­
we z konieczności zabiera im część sił i uwagi i zmniejszyć 
może energję, która w razie przeciwnym całkowicie użytąby 
została na pracę przemysłową. Niezamężne nawet kobiety 
mają często pewne roboty w domu po za swą pracą zawodo­
wą. Tak więc pobudki do wydajności są dla kobiety mniej­
sze, jej stanowisko przemysłowe mniej stałe, jej zaś życie 
przemysłowe krótsze, ponieważ część jej energji zwraca się 
na inną, nie przemysłową drogę.

5) Posiadamy stanowcze dane O? wskazujące, że kobiety

Dr. Bertillon {^Journal de la Société de Statistique de Paris paźdz. 
list. 1892 r.) wykazuje, że cłioiobliwośó kobiet w przemyśle jedwabnym w Lug- 
dunie (1872—89 r.) i w towarzystwach, włoskich (1881—85 r.) jest znacznie większa, 
niż mężczyzn. W Lugdunie kobiety tracą wskutek choroby po 9.39 dni, męż­
czyźni zaś po 7.81; odpowiednie cyfry dla Włoch są 8.5 i 6.6.
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częściej, niż mężczyźni, odrywane są od roboty wskutek sła­
bości lub innego zajęcia. Jakkolwiek czynnik ten, zmniej­
szający wydajność, ściśle się łączy z poprzednio wymienio- 
nemi, można go wszakże rozważać osobno, gdyż może być 
dokładnie zmierzony. Dotykając tego punktu, należy jednak 
zauważyć, że słabszy rozwój mięśni nie pociąga za sobą nie­
uchronnie większej chorobliwości. Kobiety mogłyby znacz­
nie mniej tracić czasu roboczego, gdyby zwrócono większą 
uwagę na ich kształcenie fizyczne i ćwiczenia ciała, oraz gdy­
by lepiej się odżywiały.

6) Jakkolwiek nie możua zasadnie utrzymywać, że pra­
wne i zwyczajowe ograniczenia, określające czas roboczy 
kobiet i zabraniające im podejmowania się pracy nocnej, 
zmniejszają wydajność pracy kobiet, wziętych w całością przy­
puścić wszakże należy, iż ograniczenia te zmniejszają w pew­
nych zatrudnieniach bezpośrednią wytwórczość kobiet w po­
równaniu z mężczyznami i powodują albo usunięcie kobiet 
od tych zajęć, albo też zatrudnianie ich po cenie niższej. 
W niektórych tkalniach, gdzie wyrabiają pewne specjalne 
wzory na zamówienia krótkoterminowe, i gdzie dodatkowe go­
dziny pracy są niezbędne, kobiety zatrudniane być nie mogą. 
W biurach pocztowych, w których praca nocna jest koniecz­
ną w pewnych porach roku, kobiety postavęione są w warun­
kach mniej korzystnych, co odbić się musi w mniejszej płacy.

7) Nakoniec mniejsza w porównaniu z mężczyzną ruch­
liwość kobiety wywiera również wpływ na zmniejszenie prze­
ciętnej wydajności jej pracy. Z jednej strony miejsce jej 
zamieszkania zależy często od męskiego pracownika w rodzi­
nie, z drugiej zaś jest ona fizycznie mniej zdolną do podej­
mowania się pracy zdała od domu. Stąd ma ona bardziej 
ograniczony wybór zajęcia, niż mężczyzna. Musi ona często 
wybierać nie tę pracę, którą najlepiej lubi, nie tę, którą naj­
lepiej wypełnia, lub która jest najlepiej wynagradzana, lecz 
tę, która leży blizko pod ręką. Ograniczenie to powoduje, 
że znaczna ilość kobiet podejmuje się pracy prostej, źle płat­
nej, niewydajnej i. nieregularnej w domu własnym lub w po- 
blizkim warsztacie, zamiast szukać bardziej wytwórczego 
i lepiej wynagradzananego zajęcia w wielkiej fabryce. Wszeł-
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kie ograniczenie wolności wyboru stanowi zmniejszenie prze- 
ciętnej wydajności pracy.

§ 6. Pierwiastki te mniejszej biegłości fizycznej i ręcz­
nej, niższej inteligiencji i zdolności umysłowej, brak wy­
kształcenia i znajomości życia, nieregularność roboty, bar­
dziej ograniczona wolność wyboru muszą w rozmaitym sto­
pniu przyczyniać się do mniejszej wytwórczości pracy prze­
mysłowej kobiet.

Doświadczonemu badaczowi zagadnień przemysłowych 
nie trzeba zapewne przypominać, że wpływy te uważać na­
leży nie tylko za przyczyny nizkich płac, ale zarazem i za 
ich skutek. Takie ciągłe uznawanie wzajemnego oddziały­
wania zjawisk, na które zapatrujemy się, jako na przyczyny 
i skutki, ma znaczenie zasadnicze dla naukowego zrozumie­
nia społeczeństwa przemysłowego. Kobiety otrzymują nizkie 
płace dlatego, że są względnie niewydajnemi pracownikami, 
ale zarazem są niemi dlatego, że otrzymują nizkie płace.

Gdy ta mniejsza wytwórczość zmniejsza maximum pła­
cy, do którego dojść mogą kobiety w porównaniu z mężczy­
znami, widocznem jest, że wiele sił działa jednocześnie nad 
wyrównaniem wydajności mężczyzn i kobiet w przemyśle, jak 
oto: rozwój maszyn, przystosowanych do słabszych sił fizycz­
nych; przełamanie zwyczajów, wyłączających kobiety od wie­
lu zatrudnień; wzrost ograniczeń co do długości dnia robo­
czego dorosłych mężczyzn, ograniczeń analogicznych z temi, 
którym poddano już kobiety; zwiększenie ruchliwości kobiet 
przy pomocy tańszej komunikacji w wielkich miastach; sze­
rzenie się wśród kobiet poglądu, że małżeństwo nie jest je­
dynym środkiem do życia, że przeciwnie życie przemysłowe 
jest lepsze i możliwe. Siły te, jeśli nie będą przeciwdziałały 
im potężniejsze czynniki moralne i społeczne, mogą, jak się 
zdaje, podnieść przeciętną wytwórczość pracy przemysłowej 
kobiet i pobudzić je do coraz większego poszukiwania pła­
tnego zajęcia w przemyśle.

§ 7. Utrzymują, że, jak maximum płacy zmienia się 
w związku z wytwórczością, tak minimum zmienia się w za­
leżności od potrzeb pracownika.. Powiadają, że kobieta po­
trzebuje mniej, i że dlatego siła współzawodnictwa sprowa-
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dza jej płacę do niższego poziomu. Możliwem jest, że ko­
bieta może podtrzymać mniejszą ilość energji fizycznej, po­
trzebnej do jej pracy, nieco taniej, niż mężczyzna energję 
niezbędną do jego pracy, i że pierwszym podniesieniom ma- 
terjalnego komfortu ponad poziom samego tylko utrzymania 
towarzyszyć może większy wzrost wytwórczości wśród męż­
czyzn, niż wśród kobiet. Jeśli tak jest w istocie, to najniższa 
płaca, zapewniająca utrzymanie, i płaca ekonomicznie najkorzy­
stniejsza, czyli najmniejsza, którą rozsądny przedsiębiorca 
w imię własnego interesu wypłacać zechce, są niższe dla ko­
biet, niż dla mężczyzn. Różnica ta  wszakże nie daje dosta­
tecznego wyjaśnienia różnicy między najniższemi płacami 
dwóch płci. Płaca wyrobnika pozwala mu spożywać pewne 
rzeczy, nie wchodzące, ściśle biorąc, do jego utrzymania, jak 
oto piwo i tytoń; płaca wyrobnicy spada często poniżej tego, 
co przy największej oszczędności wystarczyć może na samo 
utrzymanie. Nie mamy więc tu do czynienia z różnicą, która 
zachodzi zwłaszcza co do ilości pokarmu itd. niezbędnej do 
utrzymania życia. Płaca wyrobnika w zajęciu stałem, jeśli 
używać jej należycie, dostarcza mu więcej, niż samego tylko 
utrzymania fizycznego; zarobek najniżej płatnych robotnic 
fabrycznych uie zapewnia im nawet warunków fizycznych 
niezbędnych do wykonywania pracy ’).

Nie chodzi tu więc, ściśle biorąc, o stopę życiową robo­
tników i robotnic. Ważniejszym czynnikiem jest tu stosunek 
ekonomiczny, w którym zostają oni do innych członków swych 
rodzin. Płaca robotnika musi wystarczać na utrzymanie nie 
tylko jego samego, ale i przeciętnej rodziny od niego zale­
żnej na takim poziomie komfortu, poniżej którego nie zechce 
on pracować. Kiedy drobne tylko jakieś zajęcie dostępne 
jest dla jego żony i dzieci, lub kiedy jego stopa komfortu 
wymaga, żeby one nie podejmowały się roboty płatnej, zaro­
bek jego wystarczać musi na utrzymanie jakichś czterech

Stosuje się to np. do wielu robotnie, zajętych przy wyrabianiu futer, 
pasmanterji, gorsetdw, parasolek, pudełek do zapałek i przy wykończaniu kale­
sonów i koszul w Londynie Wschodnim, For. artykuł panny Collet w tomie I 
Lahour and Life o f the People,



332

osób. Jego stopa życiowa może się obniżyć pod naciskiem 
okoliczności, rodzina jego może być zmuszona do wzięcia ro­
boty, jaka się nadarzy, w każdym razie płaca jego musi być 
wyższą, niż utrzymanie pojedynczego mężczyzny. Gdzie męż­
czyzna jest jedynym zarobkującym członkiem rodziny, lub 
gdzie trochę mu tylko pomagają inni członkowie, jak np. 
w przemyśle metalowym, w górnictwie i w robotach budo­
wlanych, tam przeciętna płaca męska jest znacznie wyższa, 
niż w przemyśle przędzalniczo-tkackim, w którym kobiety 
i dzieci biorą znaczny udział w robocie *).

Robotnice przeciwnie w większości wypadków nie mają 
rodzin, które utrzymywać muszą ze swego zarobku. Naj­
częściej własne ich nawet utrzymanie nie spada całkowicie 
łub nie musi koniecznie spadać na pobierane przez nie płace. 
Po części dopomaga im zarobek ojca, męża lub innego kre­
wnego, drobny jakiś dochód niezapracowany, wreszcie miło­
sierdzie prywatne lub publiczne. Tam, gdzie kobiety zamę­
żne biorą się do pracy w celu zwiększenia dochodu rodziny, 
lub gdzie dziewczęta, niepotrzebujące zarabiać na swe utrzy-

w  Stanach Zjednoczonych ogólna stopa płac pieniężnych jest dla ro­
botnic w miastach znacznie wyższa, niż w Anglji, Przeciętną płacę dla całego 
kraju obliczano niedawno na 5.24 dolara tygodniowo, czyli nieco tylko mniej niż 
21 szylingów. Wahania się jednak około tej przeciętnej są daleko większe, niż 
w Anglji. Najniższe płace spadają prawie do najniższego poziomu angielskiego, 
gdyż około 30/() zarabiało przeciętnie mniej, niż 8 szyi. na tydzień'. Około 20®/o 
zarabiało 14—19 szyi. na tydzień. Zarobki w głównych przemysłach przędzal- 
niczo-tkackich wykazują wielkie odmiany, dając wszakże w przecięciu około 20 
szyi. w fabrykach ba^wełnianych i około 22 w wełnianych. Zestawienie ogólne da­
je około 15 szyi. tygodniowo, jako płacę zwyczajową w Ameryce, 10 zaś szyi. 
w Anglji {R eport o f  the Commissioner o f  Lahour 1888 r, rozdz. III i tablica XXIX). 
W pewnej mierze uwzględnić tu trzeba droższe życie w miastach amerykańskich. 
Wszakże pomimo, że zorganizowane działanie jest prawie nieznanem wśród ro­
botnic amerykańskich, ich płace realno są wyższe, niż w Anglji. Przypisać to 
należy po części ogólnemu obstawaniu przy wyższym poziomie spożycia, po części 
tej okoliczności, że większa, niż w Anglji, ilość zawodów stoi dla kobiet otworem, 
i po części większej, biegłości i inteligiencji, wkładanym w pracę. Tak więc ?;za- 
xim um  płacy zależne od wytwórczości jest wyższe, m inimum  zależne od po­
trzeb jest również wyższe, warunki zaś współzawodnictwa nie tak ogólnie spycha­
ją płace do minimum.



333

manie, wstępują do fabryk lub biorą robotę do domu, tam 
niema określonej granicy minimum płacy w przemyśle. 
Kobiety dorosłe, mające utrzymanie w domu, pracować będą 
nieraz za kilka szylingów na tydzień, które wydadzą na 
stroje i rozrywki, nie zwracając najmniejszej uwagi na to, 
że mogą sprowadzić płace aż poniżej poziomu głodowego dla 
tych nieszczęśliwycli współzawodniczek, które całkowicie żyją 
z własnego zarobku. Tam nawet, gdzie dziewczyna, mieszka­
jąc w domu, zwraca rodzicom cały koszt swego utrzymania, 
oszczędność życia rodzinnego pozwoli jej zadawalać się pła­
cą, która będzie niedostateczną dla dziewczyny, mieszkającej 
samotnie, kobiecie zaś, zmuszonej do utrzymywania rodziny, 
nie wystarczy nawet na życie.

Panna Collet w pracy swej o robotnicach Wschodniego 
Londynu powiada o wykończaczkach koszul, jednem z najni­
żej płatnych zatrudnień, że „wszystkie niemal otrzymują pe­
wne zapomogi od krewnych, przyjaciół lub towarzystw do­
broczynności, wiele zaś z nich korzysta z pomocy publi­
cznej“ '). Jest to również prawdą dla większości nizko pła­
tnych robotnic. Nawet w fabrykach przędzalniczo-tkackich, 
z wyjątkiem tkania, większość płac nie zapewnia robotnicy 
takiej stopy komfortu, jakiego dostarcza zarobek rodziny.

§ 8. Stosunek pracownika do innych członków rodziny 
jest tego rodzaju, że przy określaniu ^ninimum płacy każ­
dego z nich słusznem jest wziąć za podstawę stopę komfortu 
całej rodziny i na tej podstawie rozważać wzajemne stosunki 
poszczególnych pracowników. Znajdziemy, że nie tylko płaca 
kobiet zależy od przemysłowego stanowiska dorosłego męż­
czyzny, lecz że i na płacę tego ostatniego wywiera wpływ 
zarobek kobiet, zarobek zaś dzieci wpływa na płace każdego 
z nich. Zagadnienie polega na podziale pracy i zarobków 
między pracujących członków rodziny czyli na tem, jaka 
część pracy rodziny i jaka część zarobku rodzinnego przy­
pada na każdego. Ponieważ dzieci, a w wielu wypadkach 
kobiety, nie są stronami wolnemi w umowie, może się przeto

’) Labour and Life of the People tom I, str. 410.
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nieraz zdarzyć, że pobierają płace, które nie przedstawiają 
ani kosztu utrzyraauia, ani żadnej określonej wielkości, lecz 
zależą jedynie od przeważającego zdania mężczyzny, będą­
cego głową rodziny. Mały związywacz w fabryce lankaszyr- 
skiej może otrzymywać płacę, bardziej niż wystarczającą na 
utrzymanie, gdy tymczasem niejeden chłopak folwarczny 
lub używany do posyłek nie może nawet mieć dostatecznego 
pożywienia za pieniądze, które przynosi do domu. Rozważa­
jąc statystykę porównawczą płac mężczyzn, kobiet i dzieci, 
nie należy spuszczać z oka tego braku wolności ekonomicznej 
wielu kobiet i większości dzieci. Robotnicy nie rozumieją 
nieraz, że, zachęcając swe żony i zmuszając dzieci do pracy 
fabrycznej lub jakiej innej przemysłowej, pomagają oni obni­
żeniu własnych swych zarobków. Płace mężczyzn we wszyst­
kich poddziałach przemysłu przędzalniczo-tkackiego na całym 
świecie są nizkie w porównaniu z płacami, przeważającemi 
w innych przemysłach, które nie wymagają większej biegło­
ści lub inteligiencji, lecz w których kobiety nie biorą zna­
cznego udziału. Gdyby robotnicy przędzalniczo-tkaccy użyli 
wzrastającej swej inteligiencji i wykształcenia na powstrzy­
manie kobiet i dzieci od pracy w fabrykach, płaca mężczyzn 
musiałaby się wyraźnie podnieść i podniosłaby się isto­
tnie '). Z nizkich zarobków, wypłacanych zarówno mężczy. 
znom, jak kobietom w wielu gałęziach tego przemysłu, w po­
równaniu z innemi robotami, pozostającemi na tym samym 
mniej więcej poziomie biegłości, korzystają przeważnie spo­
żywcy pod postacią zniżonych cen wyrobów. Rodziny robo­
tników lankaszyrskich i niektóre z jorkszyrskich mają wpra­
wdzie często wcale dobry zarobek, ale też wydatkują one 
więcej, niż odpowiednią ilość energji wytwórczej.

Statystyka amerykańska podaje uderzające przykłady 
tego przygnębiającego wpłj/wu pracy kobiet i dzieci na zaro­
bek mężczyzn. Śród ludności fabrycznej, jeżeli połączy się 
w jedno wszystkie gałęzi pracy, na każdą rodzinę wypada

Pamiętać wszakże należy, że gdyby Lancashire lub Inna jakaś poje- 
dyńcza okolica zastosowała tę politykę, to wyniki jej zostałyby zneutralizowane 
lub zniesione, jeśliby współzawodnicy nie poszli za tym przykładem.
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przecięciowo l'/ł żon i dzieci, przj^czyniających się do utrzy­
mania rodziny, pośród zaś pracowników budowlanych prze­
ciętna pracujących żon i dzieci wynosi zaledwie 1 na 4 ro­
dziny. Stąd też w przemyśle budowlanym mężczyzna dostar­
cza około 97 72% całkowitego kosztu utrzymania rodziny, gdy 
wśród ludności fabrycznej zarobek męski daje tylko 66%, 
czyli dwie trzecie, pozostałą zaś jedną trzecią dostarcza 
praca żony lub dzieci. Nie podobna też objaśnić tego więk­
szym kosztem utrzymania rodziny robotnika fabrycznego, li­
czącej w przecięciu 5^8 osób, gdy tymczasem rodzina robo­
tnika budowlanego składa się z 4'/2 osób ')■ Utrzymanie ro­
dziny ostatniej kosztuje blizko o 50 dolarów rocznie więcej, 
niż utrzymanie pierwszej, zarobek zaś mężczyzny w przemy­
śle budowlanym jest prawie o 250 dolarów rocznie większy, 
niż robotnika fabrycznego )̂. Inne zawody dostarczają da­
nych podobnych. Sprawozdanie Biura Pracy w Massachusets 
streszcza je w następujących wyrazach: „Oczywista, więc, że 
w razie, gdy mężczyźnie pomaga żona lub dzieci, nie zara­
bia on nigdy tyle, co inni robotnicy. Zarabia zaś najmniej 
w razie, gdy mu pomagają i żona i dzieci“

§ 9. Jakkolwiek najniższa płaca kobiet i dzieci nie 
daje się, ściśle mówiąc, zmierzyć żadną określoną stopą utrzy­
mania, wszakże, co się tyczy kobiet dorosłych, 10 szylingów 
uważać można za płacę typową. Place fabryczne za wyjąt­
kiem tkactwa bawełnianego rzadko w znacznym stopniu od­
biegają od tej kwoty. Różnice w trudności, przykrości lub 
biegłości mało wpływają na znaczne podniesienie płac ponad 
10 szylingów albo na znaczne obniżenie jej poniżej. Nadto 
wahania przemysłu i cen mało również oddziaływają na tę 
płacę. Jakkolwiek kobiety w wielkiej ilości znajdują zatru­
dnienie w przemysłach, w których ulepszenia maszyn i spo-

*) Lancashire wykaiuje również, że sposobność do pracy przemysłowej 
kobiet i dzieci wpływa na wcześniejsze zawieranie małżeństw i na ich płodność; 
przeciętna rodzina robotnika fabrycznego znacznie jest większa, niż przeciętna 
-dla klas pracujących wogóle.

Gunton and Progress str. 169.
Re;port of the Statistics o f Labour str. 71.
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sobów wytwarzania niezmiernie zwiększyły wydajność pracy^ 
jednakże płace ich są mało co większe, niż przed 50 laty. 
Ponieważ płaca taka przeważa w wielu przemysłach, w któ­
rych kobiety zamężne i „wspierane” nie mogą dostarczyć do­
statecznej ilości pracy tak, że płaca ta musi być wystarcza­
jącą do pociągnięcia kobiet, utrzymujących się własnemi si­
łami, przeto 10 szylingów uważać można za płacę, zapewnia­
jącą kobiecie samo utrzymanie. Szerokie rozpowszechnienie 
tej normy i niezależność jej od warunków czasu, miejsca i ro­
dzaju pracy spowodowały, że uznano ją powszechnie za „płacę 
zwyczajową”, i 10 szylingów uważa się za dostateczne wyna­
grodzenie od każdej roboty przypadkowej lub też od no­
wego zatrudnienia, wymagającego zwykłej kobiecej zręczności 
i zwykłego wysiłku. Podstawą tego zwyczaju jest przeświad­
czenie, że za mniej więcej 10 szylingów można zawsze skło­
nić kobiety do pracy bądź na utrzymanie, bądź też na dodat­
kowe wygody, jeżeli zarobek kobiecy uważa się za dochód 
pomocniczy ‘).

Zdaje się, źe płace, dające samo tylko utrzymanie, i płace, 
zapewniające dochód dodatkowy, dążą w pewnym stopniu do 
wyrównania się w niektórych nizko płatnych zawodach fa­
brycznych Londynu, jakkolwiek wymagana przez nie praca 
różni się co do jakości i natężenia.

Następująca djagrama przedstawia jednostąjność płac fa­
brycznych w przemysłach kobiecych w Londynie Wschodnim 
{East-End).

Na podstawie tej tablicy panna Collet wypowiada zdanie 
następujące: „Najbardziej uderzającym rysem jest jednostąjność 
płac najwyższych pomimo różnic w wymaganej biegłości, i są­
dzę, ze faktem jest, iż stojące na najniższym szczeblu dra­
biny społecznej dziewczęta, zatrudnione przy wyrobie zapałek 
i pudełek, nie pracują tak ciężko za swoją zapłatę, jak np. 
czapniczki i introligatorki, które w większości wypadków, 
zajmują daleko wyższe stanowisko społeczne. Falcowaczka 
lub zszywaczka książek, zarabiająca 11 szylingów na tydzień.

Dr. Smart przedstawia całą sprawę w bardzo cenny sposób w swej 
broszusze Women's Wages sir. 22—25,
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musi posiadać większą biegłość i dawać większe baczenie na 
robotę, niż dziewczyna, wyrabiająca zapałki lub powidła 
i otrzymująca takąż płacę; tymczasem suma ta, która dla 
córki dokowca będzie prawie bogactwem, dla córki oficjalisty 
lub introligatora, zmuszonej wydawać daleko więcej na wyż­
szą stopę przyzwoitości, jest tylko straszliwą nędzą, jeżeli

20 s

1 5 s

10 s.

Z jakiejkolwiek przyczyny robotnica ta polegać musi jedynie 
na samej sobie. W jakiż sposób przeważa ta jednostajność, 
i w jaki sposób większa wytwórczość daje jedynie przywilej 
cięższej pracy za te same pieniądze?” ').

1) Labour and Life of the People tom I, str. 469. 
Eozwój kapitalizmu współczesnego. 22
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Odpowiedź panny Collet na to pytanie brzmi, że, g'dy 
dziewczęta, wyrabiające zapałki lub powidła, opłacają całko­
wicie swoje utrzymanie, tamte często nie płacą nic i wydat­
kują cały swój zarobek na stroje i rozrywki. Okoliczność ta 
wraz ze współzawodnictwem osób, pracujących w domu nad 
falcowaniem i zszywaniem książek, wyjaśnia, dlaczego praca 
cięższa i wymagająca większej biegłości nie otrzymuje wyż­
szej zapłaty.

§ 10, Przeświadczenie, że wytwórczość pracy jest miarą 
najwyższego poziomu płac, potrzeby zaś czyli stopa komfortu— 
najniższego ich poziomu, nie daje nam jednak możności okre­
ślić nawet w przj^bliżeniu istotnego poziomu płac w jakim­
kolwiek przemyśle. Poziom ten znajdować się może w jakim­
kolwiek punkcie między temi dwoma krańcami. O ile współ­
zawodnictwo jest czynnikiem orzekającym, wszystko zależy 
od stosunku ilościowego między zaofiarowaniem a zapotrze­
bowaniem pracy, Kiedy podaż jest dla jakiejś roboty mała, 
płace podnieść się mogą do maximumy gdy przeciwnie podaż 
jest większa od popytu, ceny dążą do minimum. Lecz, ja­
keśmy widzieli, współzawodnictwo działa bardzo powoli i nie­
dokładnie w wielu przemysłach, w których pracują kobiety 
i dzieci. Siła przyzwyczajenia w połączeniu z nieznajomo­
ścią warunków rynku pracy nie pozwala kobietom wyzy­
skać zwiększonego zapotrzebowania lub zmniejszonej podaży 
pracy w ten sposób, iżby podnieść ceny ponad poziom zwy­
czajowy w kierunku poziomu wytwórczości. Kobiety są bar­
dziej zadowolone z warunków swego istnienia, niż mężczyźni. 
Panna Collet powiada, że „zadowolenie samych kobiet, gdy 
zarabiają dosyć według swej stopy życiowej, jest drugą przy­
czyną, dlaczego współzawodnictwo jest tak nieskuteczne po­
śród robotnic wysokiej biegłości.“ ’)

O tern „zadowoleniu”, czyli apatji, wynikającej po części 
z niewiadomości, po części ze słabości płci, zwiększonej je­
szcze przez wyczerpujące brzemię obecnych warunków prze­
mysłowych, napomyka kilka podkomisji w sprawozdaniach

•) L a b o u r  a n d  L i f e  o f  th e  P e o p le  tom I, str. 4C0.
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«wych do Komisji Pracy, jako o głównej trudności skute­
cznego zorganizowania robotnic, i to tych nawet, które pra­
cują w wielkich fabrykach.

Pod inneini względami również kobieta jest istotą mniej 
^ekonomiczną”, niż mężczyzna. Przypływ pracy z jednego 
zatrudnienia do drugiego, dążący do wyrównania korzyści 
rozmaitych zajęć męskich, daleko jest słabszy wśród robotnic, 
pomimo że przeszkody ze strony związków zawodowych i ko­
sztownie nabyta biegłość w jednym fachu wywierają tu wpływ 
mniejszy. Wzmiankują zwłaszcza o niechęci kobiet do swo­
bodnego komunikowania jedna drugiej faktów, dotyczących 
zarobków i warunków pracy, jako o przeszkodzie do połą­
czonego działania.

Badacze warunków pracy kobiet w miastach mówią zgo­
dnie o niezmiernym wpływie uczuć klasowych i estetycznych 
na ograniczenie współzawodnictwa. „Dziewczyna, wyrabiająca 
czapki ze skóry fok dla magazynu w City, nie zechce praco­
wać dla przekupnia z East-End, chociażby ordynarniejsza praca 
mogła jej dać większy zarobek; podobnież wyrabiająca pudełka 
do mydła nie będzie się starała o robotę pudełek do zapałek 
nawet wtedy, gdyby z tej ostatniej mogła osiągnąć większą 
korzyść” ').

Ta draźliwość na różnice społeczne w pracy przemysło­
wej, oparta po części na charakterze zatrudnionych i na kla­
sie, do której należą, po części zaś na biegłości i przyjemności 
samej roboty, jest czynnikiem bardzo rozpowszechnionym i po­
tężnym wśród robotnic. Dąży on do wyrównania płac za 
pracę wykwalifikowaną i prostą i faktycznie, jakeśmy wi­
dzieli, wyrównywa je, ponieważ, gdy płaca za robotę niższego 
rzędu się podniesie, nie wywoła to współzawodnictwa ze strony 
robotnic bardziej wykwalifikowanych, przeciwnie zaś, gdy 
podwyższy się odpowiednio płaca za robotę wyższego rzędu, 
pobudzi to współzawodniczki z niższych szczeblów do uzdat­
niania się i podejmowania pracy, która da im jednocześnie 
wdększą ilość pieniędzy i szacunku społecznego. Niższe za-

Ihid^ tom I, str 459; por. też str. 469,
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robki, wypłacane nieraz za pracę bardziej złożoną, oznaczają 
poprostu, że kobiety otrzymują większą część płacy w postaci 
„zaszczytu”. Wpływ ten działa i na mężczyzn, obniżając za­
robki pracy rutyniczno-umysłowej do poziomu zwykłej nie­
wykwalifikowanej pracy ręcznej; potężnym zaś jest on wśród 
kobiet wszelkiego rzędu, wzmagając się, być może, wraz ze 
stanowiskiem społecznem. Uwzględnianie „zaszczytności” po­
zwala naszym szkołom publicznym mieć nauczycielki za 75 
funtów sterlingów rocznie, gdy nauczycielom płaci się 119 
f. st., jakkolwiek zwykle pensja nauczycielek jest tylko o 
niższa od pensji nauczycieli tegoż samego stopnia.

Tak więc zwyczaj, niewiadomość, zadowolenie i prze­
sądy społeczne w rozmaity sposób i w rozmaitym stopniu po­
wstrzymują kobiety od domagania się w postaci płac wyż­
szych tego udziału w zwiększonej wytwórczości społecznej, 
który robotnicy mężczyźni zapewnić sobie zdołali.

§ 11. Wspomniane wyżej siły działają głównie, jako 
czynniki, tamujące wolne współzawodnictwo ekonomiczne. 
Eobotnice jednak znajdują się w również niekorzystnych wa­
runkach, kiedy i o ile współzawodniczą z sobą o pracę i za­
robek. Słabe, niezorganizowane jednostki pracy, muszą się 
one układać z wielkiemi, zorganizowanemi masami kapitału. 
Większość robotników wykwalifikowanych zdołała za pomocą 
zorganizowanego działania związków zawodowych podnieść 
swe zarobki znacznie wyżej nad minimum^ zapewniające samą 
tylko egzystencję, i utrzymać je na tym poziomie tak długo, 
aż się wyższa stopa komfortu tak dalece zakorzeniła, że stała 
się punktem wyjścia usiłoAvań dalszych. Z nielicznemi wa- 
żniejszemi wyjątkami robotnice wykwalifikowane nie zdołały 
uczynić czegoś podobnego. Zamiast mężnie i zjednoczonemi 
siłami stawiać czoło przedsiębiorcom w domaganiu się pod­
wyższenia płac lub w oporze przeciw ich obniżeniu, kobiety 
działają z osobna i muszą przystawać na warunki, które na­
rzucić im zechcą przedsiębiorcy, lub też które zwyczaj zdaje 
się uświęcać. Wskutek tego w większości wypadków robo­
tnice wykwalifikowane otrzymują mało co większe wynagro­
dzenie, niż niewykwalifikowane. Z wysokiej wartości pracy 
złożonej korzystają przedsiębiorcy w postaci wysokich zy-
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sków, lub w razie silnej konkurencji spożywcy—w postaci 
nizkich cen; robotnica wykwalifikowana otrzymuje płacę nie 
według swej wartości, lecz według potrzeb. A jednak posia­
danie biegłości technicznej jest podstawą organizacji zawodo­
wej. Gdziekolwiek pewna ilość robotnic posiada szczególną 
biegłość i doświadczenie i zajęta jest w zatrudnieniu dosyć 
stałem, tara istnieją wszystkie warunki niezbędne do skute­
cznej organizacji. Robotnice te przez połączenie swych sił 
zawładnąć mogą potęgą ekonomiczną, której miarą jest tru ­
dność i koszt usunięcia ich wszystkich en masse i zastąpienia 
przez robotnice mniej biegłe i doświadczone, i której użyć 
mogą, jako dźwigni do stopniowego podniesienia swych płac 
i innych warunków pracy aż do zbliżenia się do maximum^ 
wyznaczonego przez wytwórczość. Doświadczenie przekony­
wa, iż postępowanie takie jest możliwe. Połączone działanie 
robotnic fabrycznych w przemysłach pomniejszych zarówno 
w Londynie, jak i w miastach prowincjalnych uwieńczone 
zostało powodzeniem. Przykłady robotnic w fabryce cygar 
pp. Bryaiita i Maya w Nottinghamie, powroźnic w wielkiej 
fabryce w londyńskim East-Endzie wskazują, jak wiele zro­
bić może ścisłe połączenie, nawet w zakresie fabryki poje- 
dyńczej. Najbardziej przekonywającego wszakże dowodu do­
starcza przemysł przędzalniczo-tkacki. Jedynym znaczącym 
wyjątkiem od ogólnej zasady nizkich płac kobiecych jest tka­
ctwo lankaszyrskie, gdzie kobiety i mężczyźni pracują obok 
siebie w tych samych pomieszczeniach i wchodzą w skład 
tych samych związków zawodowych. Tu zarobki tygodniowe 
kobiet są prawie takież same, jak i mężczyzn. Praca tkacka 
jest bez wątpienia pracą wykwalifikowaną, ale również wy- 
kwalifikowanemi są inne prace w tym przemyśle, znacznie 
wszakże gorzej płatne. Nie ulega wątpliwości, że tylko po­
tęga zjednoczenia robotników i robotnic tkackich utrzymuje 
płace kobiece na tej wysokości. Taż sama przyczyna tłuma­
czy nam równość zarobków, wypłacanych mężczyznom i ko­
bietom w szeffildzkich fabrykach pił.

„Coby się jednak stało, gdyby związek upadł? Jest to 
tak pewnem, jak tylko coś, oparte na doświadczeniu, pewnem 
być może, że przedsiębiorcy zdołaliby w ciągu kilku tygodni
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albo nawet dni obniżyć płace robotnic tkackich; że kobiety 
wolałyby przystać na zmniejszenie płac, niż utracić pracę; że 
skoroby one zgodziły się na płace niższe, mężczyźni przesta­
liby ubiegać się o robotę w tym przemyśle i przenieśliby się- 
do zawodów innych; że w stosunkowo krótkim czasie tkactwa 
mechaniczne, jak i pokrewne przędzalnictwo bawełniane, sta­
łoby się zajęciem wyłącznie kobiecem, zarobki zaś obniżyłyby 
się do ogólnego poziomu płac kobiecych” *). Gdzie ścisłe po­
łączenie w związkach zawodowych nie istnieje, tam zarobek 
kobiet jest znacznie niższy, niż zarobek mężczyzn. Tak jest. 
w większości działów przemysłu w Yorkshirze, a jeszcze bar­
dziej w pomniejszych i bardziej rozrzuconych zakładach przę- 
dzaluiczo-tkackich hrabstw innych )̂. Eobotnice w przędzal­
niach lankaszyrskich, posiadając własne związki, zdołały za-

1) Smart W o7nan's W a g e s  str 23.
W pewnych wypadkach, w których kobiety otrzymują takie same 

płace, jak mężczyźni, okazuje się, że przemysł dany jest właściwie przemysłem 
kobiecym, i że tylko nieznaczna ilość mężczyzn znajduje w nim zatrudnienie 
w charakterze robotników niższego rzędu i mniej uzdolnionych. Kobieca skala 
płac przeważa, i mężczyźni, którzy dostają tu zajęcie, obniżyć inuszą swe żąda­
nia do tej skali. Tak jest np. w pewnych tkalniach, w których mężczyźni pra­
cują niemal wyłącznie przy warsztatach ręcznych, kobiety zaś mają faktyczny 
monopol tkactwa mechanicznego { R e p o r t  o f  W o o lle n  M a n u fa c tu r e s  in  M is c e l la -  
n eo u s  K n g lis h  J o w n s  str. 98, 99.). Tam, gdzie do tego samego rodzaju roboty 
przyjmują bez różnicy płcie obydwie, mężczyznom płaci się zawsze (z wyjąt­
kiem okręgu związków zawodowych lankaszyrskich) ceny wyższe; gdzie zaś płaci 
się ceny te same, tam określa je  skala kobieca. Porównanie Huddersfieldu z in- 
nemi miastami sukienniczemi Yorkshiru zdanie to potwierdza. „W fabrykach 
sukna w tych trzech okręgach: Bradford, Huddersfield i Leeds, robotnicy i ro* 
hotnice, zajęci tą samą pracą przy warsztatach, otrzymują jednakową płacę. 
W okręgu huddersfildzkim stosunek ilościowy mężczyzn do kobiet wśród tka- 
czów jest znacznie większym, niż w okręgach bradfordzkim, halifakskim lul> 

^idskim, i jedynie w okręgach huddersfildzkich istnieje skala płac dla tkaczy 
według której kobiety otrzymują o 15 — 50% mniej, niż mężczyźni. Względna 
ilość kobiet wszakże wzrasta szybko, i znalazłam wiele przedsiębiorstw, w których 
skali tej nie stosują. W niektórych miejscach kobietom i mężczyznom płaci się 
jednakowo w e d łu g  s k a l i  kob iecej, W innych fabrykach mężczyźni pobierają płace 
nieco wyższe, niż kobiety, ale skala kobieca jest podstawą obliczeń dla wszystkich 
rodzajów pracy“ (Panna Abraham w R e p o r ts  on  E m p lo y m e n t o f  W o m e n  ta  

th e  L a b o u r  C o in m iss io it str. 100.).
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pewnić sobie płacę wyższą, niż jaka przeważa za podobną 
pracę gdzieindziej, jakkolwiek nie tak wysoką, jak w tkal­
niach. Następująca tablica, w której płace, pobierane za 
przędzenie, tkanie i inne roboty w tym przemyśle, połączone 
zostały w jedno,' wykazuje dostatecznie korzyści, które silne 
stanowisko ekonomiczne zapewnia robotnicom lankaszyrskim 
w porównaniu z ogólno fabryczną przeciętną pracy i zarobku 
z jednej strony i z takąż przeciętną w mniej pomyślnie po­
stawionych przemysłach wełny zgrzebnej, lnianym, a nawet 
wełnianym z drugiej.

PRZECi:ęTNY ZAROBEK TYGODNIOWY.

Bawełna Wełna Wełna zgrzebna Len
s. p. s. p. s. p. s. P-

Mężczyźni . . . . . 25 3 23 2 23 4 19 9
Chłopcy i wyrostki . 9 4 8 6 6 6 6 3
K obiety ................... . 15 3 13 3 11 11 8 11
Dziewczęta. . . . . 6 10 7 5 6 2 4 11 0

Widzimy tedy, że, gdy zarobki mężczyzn są prawie je­
dnakowe w trzech głównych przemysłach angielskich, zarobki 
kobiet różnią się znacznie między sobą, dając bardzo wielką 
przewagę robotnicom przemysłu bawełnianego w Lancashirze.

§ 12. Nie można wszakże utrzymywać zasadnie, że 
całą tę przewagę robotnice lankaszyrskie zawdzięczają bez­
pośrednio organizacji. Bez wątpienia zależy to po części od 
warunków, które wpływają na skuteczność samych związków, 
a mianowicie od obfitego w stosunku do podaży zapotrzebo­
wania pracy kobiecej. W mniej skoncentrowanym przemyśle 
wełnianym Anglji Zachodniej, gdzie wielka podaż pracy ko­
biecej przewyższa zapotrzebowanie, różnica między zarobkami 
mężczyzn i kobiet jest znacznie większa, niż w tych nawet 
miejscowościach Yorkshiru, gdzie kobiety słabo są tylko zor­
ganizowane. Prowadzi to nas do najżywotniejszego punktu 
zagadnienia o położeniu kobiet w przemyśle. Gdziekolwiek 
jest nadmierna podaż pracy, mogącej ubiegać się o jakąś ro-

’) R e p o r t  on P r in c ip a l  T e x ti le  T r a d e s  str. XXV.
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botę, zarobki spaść muszą do minimum potrzeb, jeśli tylko 
zatrudnieni nie są tak silnie zorganizowani, żeby zapobiec 
skutecznemu współzawodnictwu osób postronnych. W zawo­
dach wysoko wykwalifikowanych robotnicy mogą mieć często 
faktyczny monopol uzdolnienia, co daje im zarazem łatwość 
organizowania się i potęgę po zorganizowaniu się. W zawo­
dach mało wykwalifikow^anych, lub gdzie przedsiębiorcy są 
w stanie wprowadzić do przemysłu nieograniczoną ilość dziew­
cząt, niema takiej łatwości organizowania się. Najbardziej 
potrzebujący organizacji najmniej są do niej zdolni. Jest to 
główną przeszkodą dla mało wykwalifikowanej pracy męskiej, 
wielka zaś część przemysłów kobiecych znajduje się w tych 
samych warunkach ekonomicznych, gdyż daleko większa liczba 
współzawodniczek, niż jaka mogłaby zaspokoić zapotrzebowa­
nie za przyzwoite wynagrodzenie, posiada lub łatwo posiąść 
może wymagane tu uzdolnienie. Na tern właśnie polega głó­
wna trudność zorganizowania robotnic. Odcięte od wielu 
przemysłów wykwalifikowanych dzięki swej słabości fizycznej, 
brakowi wyćwiczenia technicznego, niekiedy zaś dzięki zor­
ganizowanemu oporowi mężczyzn lub przesądom społecznym, 
kobiety współzawodniczą z sobą w zawodach dostępnych 
zażarciej, niż mężczyźni: nie tylko w zawodach niewykwali- 
kowanych, lecz i w wykwalifikowanych podaż pracy przewyż­
sza znacznie zapotrzebowanie, gdyż uzdolnienie jest zwykle 
tego rodzaju, że albo jest powszechne wśród tej płci, albo też 
łatwo dostępne dla znacznej ilości. Uwzględnić nadto na­
leży, że większa stosunkowo część przemysłów kobiecych ma 
do czynienia z wytwarzaniem przedmiotów zbytku, które oso­
bliwie podlegają wahaniom przemysłu zależnym od pory roku, 
pogody i mody a także od zwiększenia się lub zmniejszenia 
dochodów. Wreszcie daleko większa stosunkowo część pracy 
kobiecej dokonywa się w drobnych fabrykach, warsztatach 
lub w domu, t. j. w warunkach, niesprzyjających skutecznej 
organizacji pracujących. Dopóki praca nadmierna nie będzie 
znacznie zmniejszona, i dopóki skuteczna inspekcja drobnych 
warsztatów i ograniczenie w nich dnia roboczego nie popchną 
daleko większej stosunkowo ilości kobiet do fabryk wielkich, 
w których ściślejsze stosunki towarzyskie dadzą organizacji
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przemysłowej moralną podstawę we wzajemnej znajomości, 
zaufaniu i szacunku, dopóty mało jest widoków, żeby kobiety 
mogły podnieść swoje płace zwyczajowe znacznie wyżej nad 
obecny poziom utrzymania lub uzyskać większe ulgi w tycli 
uciążliwych warunkach pracy, którym wiele z nich podlega, 
jak oto: zbyt długi dzień roboczy, niehygieniczne otoczenie, 
niesprawiedliwe kary i t. p.

W warunkach obecnych kobiety w większości swych za­
wodów nie mogą się skutecznie zorganizować. W każdym 
przemyśle zatrudnione robotnice otoczone są stale masą mo­
żliwych zastępczyń, gotowych do podjęcia ich pracy z naglą­
cej potrzeby, nie wiadomości lub bezmyślności i posiadających 
lub łatwo posiąść mogących to niewielkie uzdolnienie, którego 
się od nich wymaga. W zawodach męskich, z wyjątkiem naj­
mniej wykwalifikowanych, niema tej stałej nadpodaży pracy, 
W większości zaś zawodów kobiecych nadpodaż taka istnieje.

§ 13. Wyniki porównania zarobków kobiecych z męs- 
kiemi streścić możemy obecnie, jak następuje. Mniejsza wy­
twórczość pracy kobiet umożliwia niższy poziom płac najwyż­
szych, a mniejsze potrzeby—niższy poziom płac najniższych; 
większa zaś słabość ich, jako współzawodniczek, pochodząca 
przeważnie z nadmiernej podaży pracy, zbliża płace istotne 
do niższego poziomu raczej, niż do wyższego.

Co do wytwórczości, jako miary płac najwyższych, strzec 
się bacznie należy pewnego nieporozumienia. O ile porówny­
wamy płacę mężczyzn i kobiet, zatrudnionych taką samą 
robotą, łatwo dostrzec, że mniejszy zarobek tych ostatnich 
zostaje w pewnym związku z mniejszym wytworem ich pracy. 
Nie mamy wszakże żadnej miary, gdy wytwórczość wyraża 
się w terminach wartości sprzedażnej wyrobu. Odsyłają nas 
wówczas do wartości rynkowej i powiadają, że kobiety do­
stają tak mało dlatego, że wytwór ich sprzedaje się po tak 
nizkiej cenie. Błędne koło tego dowodzenia stanie się wido- 
cznem, gdy na pytanie odwrotne: , dlaczego wyroby kobiece 
sprzedają się tak tanio?” otrzymamy odpowiedź: „dlatego, że 
koszt ich pracy jest mały” t. j. dlatego, że kobiety pobierają 
nizkie płace. Lecz jeżeli odrzucimy ceny sprzedażne, jako 
miernik wytwórczości, jakiż inny nam pozostaje? Niemasz
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żadnego dokładnego miernika wysiłku, biegłości lub skute­
czności, jeżeli nie przystaniemy na ocenę samego rynku. 
Eozważając wszakże stan płac i cen w takich wyzyskiwa­
nych zawodach, jak wyrób koszul, musimy przyjść do prze­
konania, że spożywca ciągnie korzyści z tego wyzysku, to 
jest że pewna część wytwórczości pracy przechodzi do spo­
żywcy za pośrednictwem cen nizkich. Nabywca otrzymuje 
to, co mogłoby się stać udziałem biełiźniarek w postaci przy­
zwoitego wynagrodzenia. Pogląd taki domyślać się każe na­
turalnie innego miernika wytwórczości, niż jaki daje współ­
zawodnictwo, czyli, ściśle mówiąc, bierze on pod uwagę nie­
normalne warunki współzawodnictwa w przemyśle wyzyski­
wanym {sweated). Skoro mówimy, że 1 szyling i 11 Va 
sów, jako detaliczna cena koszuli, jest ceną wyzyskową i nie­
sprawiedliwą, to sądzimy, że uzdolnienie i wysiłek, włożone 
w ten wytwór, powinnyby odpowiadać, dajmy na to, 3 szylin­
gom, gdyby istniała bezwzględna równość współzawodnictwa 
i bezwzględna przenośność pracy. Nie mamy wprawdzie ta­
kiego miernika, i wszystkie podobne szacowania są tylko do­
mysłem, myśl wszakże, na której się opiera ta niechęć do 
wyzysku {sweaiing), jest słuszną, jakkolwiek niema żadnego 
dokładnego wyrazu praktycznego, dopóki „wartość” ma dla 
nas znaczenie jedynie wartości zamiennej po dzisiejszych ce­
nach konkurencyjnych. Nie jest przeto błędem utrzymywać, 
że wytwórczość orzeka o płacy najwyższej, jakkolwiek mo­
żemy nie mieć pod ręką żadnego ścisłego miernika wytwór­
czości. Fakt, że wszelki wzrost wydajności pracy może w pe­
wnych warunkach współzawodnictwa przejść całkowicie do 
spożywcy nie upoważnia jeszcze do nieuznawania, że zaszedł 
taki wzrost, który w innych warunkach współzawodnictwa 
mógłby zapewnić korzyść wytwórcy pod postacią wyższej 
płacy. Jakkolwiek wytwórczość, jako miernik płac najwyż­
szych, jest ilością mniej lub więcej nieznaną, prawdą jest 
wszakże, iż możliwość płac wysokich zmienia się wraz ze 
zmianą tej niewiadomej.

§ 14. Jeśli analiza powyższa jest poprawną, to nie ró­
żnica płci jest głównym czynnikiem, określającym położenie 
kobiet w przemyśle. Maszyna nie zna ani płci, ani wieku.
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lecz poszukuje takiej pracy, wcielonej w mężczyznę, kobietę 
lub dziecko, która jest najtańszą w stosunku do stopnia swej 
skuteczności. To też przyczyny, przygnębiające przemysł ko­
biecy, są przeważnie te same, które uciskają przemysł mało 
wykwalifikowanych mężczyzn i dzieci. We wszystkich tych 
wypadkach granice wytwórczości i potrzeb są niższe, niż dla 
mężczyzn wykwalifikowanych, warunki zaś współzawodnictwa 
spychają płace ku poziomowi niższemu i nie dają całkowitej 
podniety do skuteczności. Pomijając dzieci, które do pewnego 
stopnia ochraniane są od całkowitego wpływu współzawodni­
ctwa na warunki ich zatrudnieuia, położenie przemysłowe ko­
biet jest ściśle analogiczne z położeniem mężczyzn niewykwa­
lifikowanych. O ile chodzi o skuteczność, to fizycznej słabo­
ści pierwszych odpowiada techniczna słabość drugich, w oby­
dwóch zaś wypadkach nizki poziom potrzeb daje nizki roz­
miar płac najniższych, gdy tymczasem nadmierna podaż pracy, 
uniemożliwiając niemal działanie zgodne, utrzymuje płace tuż 
przy minimum,

§ 15. Postępujące wyrugowywanie pracy mężczyzn do­
rosłych przez pracę kobiet i, o ile to jest dozwolonem, przez 
pracę dzieci niekoniecznie ma znaczyć, że kobiety i dzieci 
pracują dziś więcej, mężczyźni zaś mniej, niż dawniej. Przed 
rewolucją przemysłową kobiety również były skrzętnie i li­
cznie zatrudniane w przemyśle, dzieci zaś, zajęte przy pracy 
przędzalniczo-tkackiej lub jakiej innej, zmuszano nieraz do 
roboty z okrutniejszem lekcew^ażeniem zdrowia i zadowolenia, 
niż to się dzieje obecnie. Nawet dzisiaj spotykamy najdłuż­
szy dzień roboczy, najgorsze warunki zdrowotne i najniższą 
zapłatę w miejskich przemysłach domowych, które ostały się 
jeszcze w nowoczesnych warunkach wytwarzania. Ale cho­
ciaż stale zatrudnione w fabrykach kobiety i dzieci mają się 
zwykle pod każdym względem swego przemysłowego życia 
lepiej, niż niepoddane inspekcji kobiety i dzieci, które dotąd 
pracują, jak niewolnicy, w takich przemysłach domowych, jak 
wyrób pasmanterji i pudełek do zapałek, wszakże wzrasta­
jąca dążność przemysłu współczesnego do dawania zatrudnie­
nia poza domem brzemienna jest w pewne ważne wyniki 
pośrednie. Dopóki przemysł ograniczał się głównie rzemio-



348

słem domowem, wymagania życia rodzinnego^krępowały i miar­
kowały życie przemysłowe. Wzrost pracy fabrycznej nieuni- 
knienie spowodować musiał osłabienie interesów domowych 
i zaniedbanie domowych obowiązków. Ognisko rodzinne stra­
ciło to, co zyskała fabryka. Nawet skrócenie dnia roboczego, 
jeżeli towarzyszy mu, jak to było istotnie, zwiększenie natę­
żenia pracy, nie daje kobiecie możności i swobody należy­
tego urządzenia życia domowego. Świadomie lekceważy się 
obecnie pracę domową, jako drugorzędną i niższą, ponieważ 
nie daje zarobku, i jeżeli się jej nie zarzuca, to wypełnia 
w sposób niedbały, pozbawiający ją wdzięku i wartości. Ta­
kie sprowadzenie domu do miejsca pośpiesznego posiłku i snu 
jest naogół najgorszą krzywdą, którą przemysł współczesny 
wyrządził naszemu życiu, i trudno dostrzec, w jaki sposób 
wzrost produktów materjalnych może to wynagrodzić. Życie 
fabryczne kobiet z wyjątkiem nader rzadkich wypadków 
podkopuje fizyczne i moralne zdrowie rodziny. Wymagania 
życia fabrycznego nie dadzą się pogodzić ze stanowiskiem 
dobrej matki, dobrej żony i twórcy domowego ogniska. Z wy­
jątkiem okoliczności ostatecznych, żaden wzrost zarobku ro­
dzinnego nie równoważy tych strat, których wartość stoi na 
wyższym poziomie jakościowym.

Bezpośrednia tendencja ekonomiczna wytwarzania ma­
szynowego, wyrażająca się w odrywaniu kobiet i dzieci od 
domu do roboty, uznaną być winna za sprzeciwiającą się cy­
wilizacji 0- Co do dzieci, coraz surowsze prawodawstwo fa­
bryczne koniecznem było do powstrzymania szerzenia się 
lub przedłużania tego złego Przepisy prawne, ogranicza­
jące i ochraniające pracę fabryczną kobiet, są bezpośrednim 
dalszym ciągiem tej polityki, i można je uważać za ochronę 
życia domowego od niepożądanego wdzierania się maszyny. 
Historja wykaże, o ile dalsze ograniczenia pozostawić można 
samorzutnej działalności i słuszniejszemu ocenianiu wartości, 
o ile zaś musi być potrzebna dalsza opieka prawna.

*) Przytoczone przez dr. Arlidge’a w Diseases o f Occupations dane co do 
wpływu życia fabrycznego na stan fizyczny dzieci s% stanowcze; patrz str. 38 itd. 

Patrz dodatek o prawodawstwie fabrycznem.



D O D A T E K .
Następująca tablica prawodawstwa fabrycznego ułożoną 

została w celu wyjaśnienia drogi, po której posuwała się 
opieka prawna nad pracą w Anglji w ciągu bieżącego wieku. 
Wyraźnie odróżnić się dają cztery zasady następujące:

1. Ruch odbywa się w kierunku najsilniejszego uczucia
humanitarnego. Z opieki prawnej korzystają prze- 
dewszystkiem najsłabsi pracownicy, dzieci ubogich, 
które są najmniej wolnemi stronami przy zawiera­
niu umow}?̂ , następnie opieka rozciąga się do dzieci 
innych, do młodzieży, kobiet i wreszcie do mężczyzn.

2. Opieka prawna posuwa się od przemysłów wyżej zor­
ganizowanych do mniej zorganizotvanych. Pierwsze 
prawa fabryczne dotyczą jedynie fabryk bawełnia­
nych, następne rozciągają się stopniowo na fabryki 
wełniane, na inne rodzaje przemysłu przędzalniczo- 
tkackiego, na zawody pomocnicze tegoż przemysłu, fa­
bryki z innych działów, większe warsztaty, warszta­
ty domowe, handel detaliczny i służbę domową.

3. Złożoność celów i mechanizmu prawodawczego wciąż
wzrasta. Pierwsze ustawy fabryczne mają na celu 
regulowanie ilości pracy. Zmniejszenie dnia robo­
czego stanowi oś tego prawodawstwa. Drogę ruchu 
wskazują dzień 12, 10, 9 i 8 godzinny, stosowany 
do coraz szerszych klas robotników i do coraz 
większej ilości przemysłów. Za każdym krokiem
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rozszerza się podstawa ochrony, ustawy uwzglę­
dniają coraz bardziej inne okoliczności, jak oto: ogra­
dzanie maszyn, zdrowotność, wychowanie i t. d.

4. Skuteczność prawodawstwa zwiększa się wraz ze 
wzrostem zcentralizowanego dozoru. Inicjatywa 
i kontrola miejscowe okazują się nieskutecznemi, 
wprowadza się inspekcję państwową, wzrasta ilość 
inspektorów i ich prawa. Ulepszenia w mechani­
zmie kontroli centralnej, zwiększona ilość inspekto­
rów, inspektorzy z pośród robotników i robotnic— 
oto znamienne rysy opieki państwowej nad pracą 
w czasach ostatnich.
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iHiÓWNE PUNKTY W ROZWOJU PRAWODAWSTWA FABRYCZNEGO.

Lata
Do jakiego 
przemysłu 
stosuje się

Klasa robo­
tników, 

przeważnie 
ochranianych

Rodzaj przepisów Sposób
wykonania

Skute­
czność

1802 Fabryki ba­
wełniane i in­
ne (stosowane 
wyłącznie do 
bawełnianych)

Terminato­
rzy z pośród 
dzieci ubogich

Dzień 12-go- 
dzinny. Regula­
cja pracy nocnej. 
W y c h o w a n i e ,  
zdrowotność.

Mi ej scowi 
sędziowie wy­
znaczają wi­
zytatorów.

B e z
skutku.

1819 1
1820 )

■'

.

Ditto
Ditto

.

Dzieci (nie- 
ubogich.)

Praca do lat 9 
zakazana.

Dla młodzieży 
(do łat 16) 12 
godzinny dzień 
roboczy. Regu­
lacja czasu na 
posiłek. Ulepsze­
nie ustawy z r. 
1802.

Ditto Ditto

1825 Ditto Ditto Skrócenie dnia 
w soboty.

P r z e widziano 
kary za pogwał­
cenie ustaw fa­
brycznych.

Ditto
(Fabrykan­

tom i ich kre­
wnym nie wol- 
n 0 zasiadać 
w sądach pod­
czas s praw,  
d 0 t y czących 
u s t a w fabry­
cznych!.

Powsze­
chne wy­
kręcanie
się.

1833 ) 
.1834 )

W s z ystkie 
gałęzi p r z e- 
mysłu przę- 
dzalniczo-tka- 
ckiego.

D z i e c i  i 
młodzież.

48 godzin pra­
cy na tydzień dla 
dzieci (9—13 1.); 
69 godzin dla mło­
dzieży (13 — 18 
1.). Nocna praca 
młodzieży zaka­
zana. W fabry­
kach jedwabnych 
dzień lo-godzinny 
dla dzieci.

Inspektorzy 
rządowi (4).

1 f  a- 
br y kant 
na i 1 -tu 
s k a zany 
w r. 1834 
p omimo 
s t ronne- 
go zacho­
wania się 
sędziów.

1842 Kopalnie. Dzieci i ko­
biety.

Zakaz pr a c y  
podziemnej.

Inspektorzy
gó.miczy.
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Do jakiego Klasa robo-

Lata przemysłu się tników. Eodzaj przepisów Sposób Skute-

stosuje głównie
ochranianych

wykonania czność

1844 i Drukarnie. D z i e c i , Zastosowanie
i
j I n s p ekto- Zarząd

do ) młodzież i kO- przepisów fabry- ! rzy rządowi. u lepszo-
1846 ) biety. cznych. Usunie- ny, a le

eie systemu „fał- s y s t em
szywych zmian“ z m i a n
dzieci. 6 - go- f a ł s zy-
dzinny dzień dla w y c h
dzieci. Wiek mło- w z n 0 -
dz i e ż y  żeńskiej w i 0  n y.
podniesiony do 21 Grzywny
lat. Dzień 12godz. nieś kute-
dla kobiet. Zakaz czne.
pracy nocnej dla 
kobiet.

1847 ) F a b r y k i Ditto Dzień 10, pó- Zwiększony Szero-
do > p r z ę dżalni- źniej 10V*-god. sztab inspek- kie gwał-

1850 ) czo - tkackie, dla młodzieży i torów rządo- cenie lub
drukarnie i t. kobiet, faktycznie wych. 0 b c h 0 -
d. i dla mężczyzn. d z e n i e 

p r z e z  
czas pe­
wien.

1860 Bielenie i 
farbiarstwo.

Ditto Ditto, ze spe- 
cjalnemi przepi-
sami co do godzin 
dodatkowych.

1860 K o p a  lnie W s zy s  c y O g r a  niczenie Insp e kto-
węgla i żelaza. pracujący. pracy męskiej ni­

żej lat 12. Bez-
rzy górniczy,

p i e c z e ń s  two,
wentylacja i t. d.

1863 Procesy wy- D z i e c i ,
kończania w 
bieleniu i far­
bowaniu, pie­
karnie, fabry­
ki sody.

młodzież i ko­
biety.

I Ogólne za-
1864 F a b r y k i Ditto \ s t 0 s 0 w anie

nieprzędzalni- /  ustaw fabry-
c z o -  tkackie 1 cznych.
( garncarstwo, 
strzyżenie bar­
chanów, na-

\
boje, zapałki, 
obicia,) )
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Lata

1867

1867

1870

1871

1873

1878

Do jakiego 
przemysłu się 

stosuje

Klasa robo­
tników, 
głównie 

ochranianych

Eodzaj przepisów Sposób
wykonania

W szystk ie  
fabryki i war­
sztaty.

Ditto Prawo, rozsze­
rzające działanie 
u s t a w  f a b r y- 
cznych. Prawo o 
regulowaniu pra­
cy w warsztatach. 
Przepisy fabry­
czne, dotyczące 
godzin wychowa­
nia i t. d. w for­
mie zmienionej.

K o n t r  ola 
nad wykony­
waniem pra­
wa co do war­
sztatów pozo­
stawiona na- 
p r z ó d  wła­
dzom miejsco­
wym, W roku 
1871 przenie­
siona do in­
spektorów fa­
brycznych.

Eolnictwo. Dzieci i ko­
biety.

Ustawa, z n 0- 
sząea bandy ro­
botnicze, określa 
minimum wieku 
na lat S i regu­
luj e zatrudnienie 
kobiet.

Drukarnie, 
bielarnie, far- 
biarnie.

D z i e c i ,  
młodzież i ko­
biety.

Zastosow anie  
głównych przepi­
sów ustawy fabry­
cznej z r. 1867.

Cegielnie i 
pola.

D z i e c i  i 
młodzież żeń­
ska.

Z a k a z  zatru­
dnienia. Ulepszo­
ne warunki dla 
kobiet.

Eolnictwo, Dzieci. Minimum wie- 
k u podniesiono 
do lat 10.

P a b r  yki ,  
warsztaty, rol­
nictwo.

Dzieci, mło­
dzież, kobiety 
( u b o c z n i e  
mężczyźni).

Kodyfikacja u- 
staw fabrycznych 
i warsztatowych 
(rozciągająca nie­
które przepisy na 
rolnictwo).

Zwiększony 
sztab inspek­
torów.

Skute­
czność

Prawo 
c o  d o  
w arszta- 
t(5w było 
martwą, 
literą w 
1868r — 
69. P<5- 
ź n i e j 
g rzywny 
nieskute­
czne. In- 
s p e k to- 
rzy nie- 
d o state­
czni.

Eozwdj kapitalizmu współczesnego. 23
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Łata
Do jakiego 
przemysłu 
stosuje się

Klasa robo­
tników, 

przeważnie 
ochranianych

Rodzaj przepisów Sposób
wykonania

Skute­
czność

1891 Ditto Ditto Ulepszenie u- D e p arta-
stawy 0  fabry- ment przemy-
kach i warszta- słu {Board of
tach. Wiek dzieci i Jrade) upo-
podniesiony do ważni ony do
lat 11. Opieka ułożenia listy
w przemysłach > przem ysłów
n i ebezpiecznych d la  zdrowia
dla zdrowia. n i e b  ezp i e-

cznych.

1892 Sklepy. D z i e c i , O graniczenie
młodzież. dnia roboczego.

1893 K 0 z m a i te W s z y s c y 0  graniczenia Mianowanie
przemysły. pracujący. co do przemysłów inspektorów z

dla zdrowia nie- pośród robo-
bezpiecznych. tników i ro-

botnic.

1893 Drogi żela- M ę ż czyźni 0  g r a n iczenie Zwiększona
zne. dorośli. sodzin pracy. ilość inspek- i

torów.



R O Z D Z I A Ł  XIII.

MASZYNY I MIASTO WSPÓŁCZESNE.

§ 1. Nowożytne miasto przemysłowe, jako wytwór maszyn,
§ 2. Wzrost ludności miejskiej zv porównaniu z wiejską

w Starym i Nowym Swiecie. *
§ 3. Granice, zakreślone imigracji do miast przez warunki

ekonomicz/ne przemysłu wszechświatowego.
§ 4. Wpływ wzrastającego życia miejskiego na śmiertelność.
§ 5. Zwątlenie życia jizycznego w miastach.
% 6. Kształcenie umysłu przez życie miejskie.
.§ 7. Wpły7v życia miejskiega na kształtowanie moralności.
§ 8. Siły  ekonomiczne, dążące do decentralizacji.
§ 9. Kontrola publiczna usług frzewozowych je s t pożądaną

dla uskutecznienia decentralizacji.
§ 10. Długość dnia roboczego i niepewność zatrudnienia, jako  

przeszkody do reform.
§ 11. Zasada wewnętrznej reformy życia miejskiego.

§ 1. W ostatnich kilku rozdziałach zbadaliśmy niektóre 
wpływy spółczesnego wytwarzania maszynowego na mężczyzn 
i kobiety, jako na wytwórców, pod względem właściwości, 
trwania, natężenia i stałości zatrudnienia, wynagrodzenia za 
pracę i stosunków ekonomicznych, zachodzących między ro­
botnikami a przedsiębiorcami. Pozostaje jeszcze specjalne 
uwzględnienie jednego czynnika w otoczeniu współczesnego 
życia przemysłowego, czynnika pierwszorzędnego znaczenia 
dla ogółu, dla jego pracy i życia.
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Największym i z wielu względów najcliarakterystyczniej- 
szym wytworem maszyn jest współczesne miasto przemysłowe. 
Siła pary, w najściślejszem tego słowa znaczeniu, jest twórcą 
nowożytnego miasta. Gdy siła poruszająca w przemyśle ogra­
niczała się przeważnie siłami, ześrodkowanemi w ciele ludz- 
kiem, korzyści zgromadzenia wielkiej ilości robotników do 
pracy w ścisłem zetknięciu były względnie drobne, i przewa­
żała je zwykłe trudność dostatecznego zaopatrzenia ich w ży­
wność i w inne towary oraz większa nieruchliwość pracujących 
w czasach, gdy stałe stowarzyszenia miejscowe były wiąza­
dłem silnem, przewóz zaś był powolny i kosztown}^ Woda 
była główną siłą poruszającą pierwszych maszyn, związek zaś 
jej z określonem miejscem i znaczne rozpowszechnienie tamo­
wały koncentrację przemysłu w wielkim rozmiarze. Dopiero 
w miarę, jak siła pary stawała się czynnikiem przeważają­
cym, korzyści wytwarzania fabrycznego skłaniały robotników 
do coraz gęstszego gromadzenia się w okręgach, w których 
węgiel i woda dla wytwarzania pary były najdostępniejsze, 
i do skupiania się razem dla najekonomiczniejszego użytko­
wania siły pary w przemyśle. Szybkie to uznanie korzyści 
produkcji zcentralizowanej, uznanie, niezwracające żadnej 
uwagi na względy sanitarne, estetyczne i moralne, znalazło 
pośpieszny wyraz praktyczny w tjch wielkich obrzydliwych 
nagromadzeniach budynków fabrycznych, składów towarowych 
i schronisk robotniczych, które tworzą współczesne miasto 
przemysłowe. Wymagania przyzwoitego, zdrowego i harmo­
nijnego życia osobistego lub publicznego nie odgrywały ża­
dnej widocznej roli w szybkiem przeobrażaniu się średnio­
wiecznych ognisk ludności lub rozproszonych wiosek przemy­
słowych na nowożytne miasta fabryczne. Wzgląd na tanią 
a zyskowną robotę przeważał; na warunki życia całkiem prawie 
nie zwracano uwagi. Proces ten był tak pośpieszny, nieba­
czny i anarchiczny, że nie przedsięwzięto należytych środ­
ków dla zapewnienia pierwszych warunków zdrowego istnie­
nia fizycznego, niezbędnego do utrzymania robotników w naj­
korzystniejszym stanie skuteczności. Dopiero w latach ostat­
nich w kilku większych miastach fabrycznych odradzać się 
zwolna zaczęła myśl o życiu obywatelskiem, jako o czemś
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rożnem od zorganizowanego załatwiania spraw miejskich 
w egoistycznych celach przemysłowych. Typowem miastem 
współczesnem jest wszakże dotąd zbiór warsztatów, nie zaś 
ognisk domowych.

Przewóz maszynowy, drogi żelazne i parostatki były 
prawie równie ważnym czynnikiem tworzenia się miast, jak wy­
twarzanie maszynowe. Przewóz maszynowy, ułatwiając szybką 
i tanią dostawę prowjantów zdaleka, czyni życie i pracę 
w miastach możliwemi na wielką skalę; powiększając zaś 
przenośność kapitału i pracy, wzmaga ustawicznie korzyści 
ekonomiczne silnego skoncentrowania przemysłu. Przy zalu­
dnianiu nowych krajów, jak Stany Zjednoczone i Australja, 
droga żelazna jest literalnie twórcą miasta, w krajach daw­
niejszych jest ona głównym kanałem odżywczym.

Szybkość, z jaką postępuje to ześrodkowanie ludności 
w wielkich miastach, jest najdogodniejszym miernikiem postę­
pu różnych części świata przemysłowego w wytwarzaniu 
inaszynowem.

Oprócz zmian w sposobie produkcji, inne jeszcze przeo­
brażenia popierają ten ruch ku miastom. Duch ciekawości 
i przedsiębiorczości, pobudzany przez wykształcenie i prasę 
codzienną, pragnienie swobodniejszych i bardziej urozmaico­
nych stosunków towarzyskich, upodobanie we wrażeniach i roz­
rywkach, poszukiwanie cywilizacyjnego i umysłowego rozwoju, 
w niektórych wypadkach same tylko podszepty próżniactwa, 
niezadowolenia lub nawet żądz występnych pędzą do miasta 
coraz większą stosunkowo część młodszej ludności wiejskiej. 
Ale tylko zmiany przemysłowe, w których rolę główną 
odgrywają maszyny, jak oto: większe stosowanie maszyn 
do rolnictwa, zmniejszające się zapotrzebowanie pracy rol­
niczej, rozwój przemysłu przetwórczego w miastach, praca 
przewozu i rozdziału, wymagająca zcentralizowanego mecha­
nizmu — tylko one sprawiają, że ruch ów jest wykonalnym 
fizycznie i ekonomicznie. Zmiana w stosunkowem zapotrze­
bowaniu pracy w miastach i na wsi, zmiana, którą przy­
pisać można wytwarzaniu maszynowemu, jest głównym czyn­
nikiem bezpośrednim tego ruchu.
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§ 2. W Anglji, kraju par excellence przemysłowym, 
wzrost ludności miejskiej w porównaniu z wiejską silnie się 
zaznaczył w ciągu ostatnich lat trzydziestu.

1861. 1871. 1881. 1891.
Ludność miejska ‘) 62,3 64,8 66,6 71,7
Ludność wiejska 37,7 35,2 33,1 28,3

W ciągu dziesięciolecia 1881—1891 r. przesiedlanie się ze 
wsi do miast znacznie się zmniejszyło, jakkolwiek stosunek 
ludności miejskiej do wiejskiej wzrósł nawet szybciej, niż 
w dziesięcioleciu poprzedzającem

W Holandji i Belgji, pomimo znacznych wędrówek de 
krajów obcych, miasta wzrastają daleko prędzej, niż cała lud­
ność. Tak w Holandji w okresie 1870—79 r. ludność miejska 
wzrosła o 17,25“/o, gdy ludność wiejskich okręgów tylko o 6,8°/q. 
W Belgji, gdzie wychodźtwo zagranicę jest jeszcze większe, ist­
nieje wszakże prąd przesiedleńczy ludności parafjalnej i wiej­
skiej, zwracający się wciąż ku Antwerpji, Brukselli i Liège 

Na ten przypływ do miast nie wywiera znaczniejszego 
wpływu ani stopień wzrostu całej ludności, ani mały udział 
rolników w posiadaniu ziemi w takich np. krajach, jak Anglja; 
gdyŻAve Francji, gdzie ludność w ciągu ostatnich lat 10 wzrastała, 
niezmiernie powolnie, i gdzie większość rolników posiada pe­
wną ilość gruntów na własność, wzrost ludności miejskiej 
jest najbardziej uderzający. W Niemczech, gdzie chłopi wła­
ściciele są bardzo liczni, miasta również ustawicznie pochła-

1) Według Artura Younga w r. 1770 ludność miejska stanowiła już po­
łowę ludności kraju. Ale jakkolwiek dążenie do miast, zależne w znacznej mie­
rze od pożądliwości arjstokracji i bogatego kupiectwa na ziemię i od zmniejsze­
nia zapotrzebowania pracy wskutek systemu wielkiej uprawy, dało się wyraz'nie 
dostrzegać przed rozwojem przemysłu maszynowego, prawdopodobnie obliczenia. 
Younga są przesadne.

2) P. Cannan wjkazuje, że zależy to z jednej strony od zdrowotniejszych 
warunków miast, w których przyrost naturalny jest obecnie większy, z drugiej 
zaś od zwiększonej wędrówki z okolic wiejskich do obcych krajów («The Decline 
of Urban Immigration“ N a t io n a l  R e v ie w  styczeń 1894 r.)

Kavenstein S ta t i s t i c a l  J o u r n a l  czerwiec r. 1889.
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Paryż.

i Miasta 
I ponad 
( 100,000  m.

! Ludność 
Francji.

niają coraz większą stosunkowo część ludności. W r. 1871 
ludność miejska tego cesarstwa stanowiła 36,l°/o całej ludno­
ści, zaś w 1885—41,8“/o. W Austrji, Węgrzech, Szwecji, Wło­
szech ruch podobny zaznacza się też wyraźnie. Powyższa 
djagrama, dotycząca ludności francuskiej, wykazuje, że Paryż 
wzrastał szybciej, niż inne miasta Francji. W innych krajach 
przemysłowych znajdujemy również, że szybkość wzrostu 
zwiększa się przeważnie w stosunku prostym do rozmiaru 
miasta. W Anglji coprawda największe miasta wykazują 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia pewne zwolnienie szyb­
kości wzrostu. Miasta wszakże, liczące 20,000—100,000 miesz­
kańców, dotąd wzrastają daleko szybciej, niż miasta, liczące 
5^000—20,000, gdy tymczasem miasta z ludnością mniejszą, niż 
5000, nie dotrzymują kroku ogólnemu wzrostowi ludności. 
Sprawozdanie tymczasowe ze spisu z r. 1891*) wyraźnie fakt 
ten uznaje. „Ludność miejska wzrasta przeto daleko szybciej.

0  Prelitninary Report (c, 6422) str. 23.
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niż wiejska. I  niedość na tern; im większemi, czyli raczej 
ludniejszemi są okręgi miejskie, •) a zatem im wyraźniej no­
szą charakter miejski, tern wyższym naogół, coprawda 
z wielu pojedyńczemi wyjątkami, jest stopień wzrostu.”

Istnieje więc tendencja nie tylko do życia miejskiego 
wogóle, ale zwłaszcza do wielkomiejskiego. Następująca dja- 
grama wskazuje wzrost głównych europejskich ognisk ludno­
ści podczas bieżącego wieku.
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Cyfry, dotyczące Niemiec, są szczególnie pouczające pod 
tym względem.

>) Wskazują ^często, że sanitarny okręg miejski niezawsze jest miastem. 
Wszakże jeżeli obszary wiejskie są niekiedy włączane do miast, natomiast nie- 
zaliczonych jest wiele obszernyck okolic, faktycznie mających charakter miejski. 
Przytoczone wyżej cyfry mogą być przeto uważane za dość ścisłe obliczenie 
wzrostu życia miejskiego.
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NIEMCr. STOPIEŃ WZROSTU LUDNOŚCI W 0KR:ĘGACH RZĄDOWYCH.’)

Procent.
Ile razy stopień taki się zdarzył.

W okręg, miejsk. w  okręg, wiejsk.
Wzrost.

30 3
25-30 2 _
20-25 10 1
15-20 33 2
11-15 65 _
9-11 55 4
5-9 50 35
3-5 8 69
1-3 _ 56
0 1 1 28

Zmniejszenie.
1-0 1 18
3-1 22
5-3 3
0-5 ■ — 4

Cesarstwo Niemieckie. 1871. 1886. Stopa
wzrostu.

f 100,000 1,968,000 3,327,000 69 procent.
Miasta z ludnością 1 20,000 3,147,000 4,147,000 31

większą, niż j 5,000 4,588,000 5,694,000 24
\ 2,000 5,086.000 5,734,000 12 „

ludność wiejska........................... 26,219,000 26,318,000 3

Euch. ten bynajmniej nie ogranicza się gęsto zaludnio- 
nemi krajami Europy. Jeżeli zwrócimy się do Nowego Świą- 
ta, to znajdziemy, że zaznacza się on tam w sposób jeszcze 
bardziej godny uwagi. W Stanach Zjednoczonych Ameryki 
na długo przed dojściem ludności do rozmiarów dzisiejszych, 
kiedy pozostawały jeszcze wielkie obszary ziemi żyznej do 
podziału, miasta zaczęły pochłaniać coraz większą część lud­
ności. Następująca djagrama wykaże, iż ruch ten był stałym 
i że wzmagał się z biegiem czasu (ob. str. 362).

•) Longstaff, „Rural Depopulation” Jour, of Stał. Soc. wrześ. 1893 r.
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WZROST LUDNOŚCI W MIASTACH STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Co się stosuje do Stanów Zjednoczonych, stosuje się rów­
nież i do nowo zasiedlonych krajów z małą ludnością, jak oto: 
Nowa Południowa Walja, Wiktorja, Kanada, a nawet Mani- 
toba, ‘) Argientyna, Urugwaj. Blizko trzecia część całej lud­
ności Nowej Południowej Walji mieszka w Sydneju, czwarta zaś 
część Queenslandu w Brisbane. Wiktorja przedstawia przy­
kład najbardziej uderzający. W r. 1881 cztery największe jej 
miasta mieściły w sobie przeszło Vg całej ludności, samo zaś 
Melbourne jedną trzecią.

W Kanadzie widzimy także zmniejszanie się ludności 
wiejskiej i wzrost miejskiej. Nowy Brunszwik składa się 
z 14 hrabstw; w ciągu dziesięciolecia 1871—1881 jedno tylko 
z nich wykazywało lekkie zmniejszenie ludności, w dziesię­
cioleciu zaś 1881 — 1891 nie mniej, niż 7. We wszystkich 18 
hrabstwach Nowej Szkocji widzimy wzrost w 1871—1881 r., zaś

Por. Longstuff Studies zn Słaitsźzcs str. 157.
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W 1881 — 1891 r. ośm wykazywało zmniejszenie. Quebec za­
wiera 16 hrabstw; w 10 z nich ludność zmniejszyła się 
w 1871—1881 r., zaś w 1881—1891 aż w 26. Ontarjo ma 48 
hrabstw, z których 4 tylko wykazywały lekkie zmniejszenie 
w okresie 1871—1881 r., zaś w 1881—1891 r. daleko szybsze 
zmniejszenie widzimy w 20 hrabstwach.

Następująca tablica wskazuje, że przyśpieszonemu zmniej­
szaniu się ludności w okręgach wiejskich towarzyszy odpo­
wiednio przyśpieszony wzrost ludności miast głównych.

j 1871. 1881. 1891.

Kingston ' ) ................... 12,407 14,091 19,264
Londyn ........................ 15,826 26,266 31,977
O t ta w a ........................ 21,545 31,307 44,154
Hamilton. . . . . . 26,717 35,961 48,980
T o ro n to ........................ 56,092 96,196 181,220

132,586 203,821 325,595

Potwornie szybkiego wzrostu miast największych niepo­
dobna przypisywać całkowicie jedynie przyczynom ekonomicz­
nym. Siły polityczne i społeczne współdziałały z przemysło- 
wemi przy wytwarzaniu stolic Nowego Świata. Nie można też 
zapoznawać tych przyczyn, wyjaśniając szybki wzrost nie­
których stolic europejskich, zwłaszcza Berlina, Paryża, Lon­
dynu i Wiednia. Skuteczne wszakże działanie tych sił 
w znacznej mierze zależy od spółczesnego przewozu maszy­
nowego, i naogół wielkie te ogniska uważać należy za mia­
sta przemysłowe i handlowe.

Jakkolwiek brak wspólnej podstawy statystycznej nie 
pozwala nam porównać dokładnie szybkości tego ruchu w roz­
maitych krajach, wszakże to, co wiemy, usprawiedliwia wnio­
sek ogólny, że centralizacyjne to dążenie zmienia się w sto­
sunku prostym do stopnia cywilizacji materjalnej, osiągniętej 
przez masę ludności w poszczególnych krajach. W Anglji,

’) Dane statystyczne co do Kanady zaczerpnięte zostały z artykułu dr. Long 
Staffa w Journal of Statistical Society wrześ. r. 1893.
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Francji, Stanach Zjednoczonych, Australji, gdzie w miastach 
korzystać można z maszyn parowych, światła elektrycznego, 
gazet i wszelkich najbardziej wydoskonalonych wynalazków 
mechanicznych, wzrost życia miejskiego jest najszybszy; w Ro­
sji, Turcji, Indjach, Fgipcie, gdzie rozwój mechaniczny pozo­
staje dotąd daleko w tyle, pochód do miast jest znacznie po­
wolniejszy. W miarę rozszerzania się przemysłu maszynowego, 
ruch ten staje się ogólniejszym, a im większemi są miasta, tern 
wchłanianie przez nie ludności wiejskiej jest, jak się zdaje, 
silniejszem i rozleglejszem.

§ 3. Fakty te i cyfry nie upoważniają nas wszakże sa­
me przez się do wniosku, że większa stosunkowo część lud­
ności świata ciągnie do miasta. We wszystkich postępowych 
krajach przemysłowych mniejsza część ludności zajęta jest 
w tych robotach ekstrakcyjnych i domowych, które należą do 
życia wiejskiego, większa zaś część w przemysłach przetwór­
czym i rozdzielczym, gnieżdżących się w miastach. Ale ruch 
ten możliwym jest wskutek tej okoliczności, że w krajach 
tych używa się coraz więcej żywności i surowych materjałów 
przemysłowych, wytwarzanych przez narody bardziej zaco­
fane. Wzrost obszaru świata przemysłowego powoduje taki 
podział pracy, że coraz większą część pracy rolniczej prze­
kazuje się mieszkańcom tych krajów, których się nie zalicza 
do rzędu cywilizowanych i przemysłowych. Znany wzrost 
niektórych wielkich ognisk handlowych w Indjach, Chinach, 
Egipcie, Afryce Południowej i t. d. nie upoważnia nas, wobec 
braku starannych badań statystycznych, do wniosku, że zwięk­
szona część tych i innych bardziej zacofanych części świata 
przechodzi do życia miejskiego. Dopóki maszyna rolnicza 
i ulepszone sposoby uprawy nie będą się rozwijały w tych 
wielkich „wzrastających obszarach” szybciej, niż mamy prawo 
przypuszczać, to musi tam, jak się zdaje, w^zrastać za­
potrzebowanie pracy rolniczej i wmgóle wiejskiej, które w czę­
ści przynajmniej równoważy zmniejszone zapotrzebowanie tych 
rodzajów pracy w bardziej posuniętych społecznościach prze­
mysłowych. Jakkolwiek bowiem znaczna ilość przemysłów 
pomocniczych względem rolnictwa, jak oto: wyrabianie narzę­
dzi, wozów, bram, ogrodzeń i t. p , przeniosła się obecnie ze



365

wsi do miast, i jakkolwiek zaoszczędzenie pracy przez maszy­
ny i ulepszone sposoby uprawy posunęły się tak dalece, że, 
jak utrzymują, trzech ludzi, pracujących na roli przeciętnej 
jakości, jest w stanie wytworzyć żywność dla tysiąca ludzi, 
wszakże wzrost ludności i podnosząca się wciąż stopa spo­
życia materjalnego winnyby, jak się zdaje, zapobiec czyste­
mu zmniejszeniu stosunku pracy, zatrudnionej na roli w świę­
cie przemysłowym. Dopóki współczesne sposoby wytwarzania 
i spożycia w krajach cywilizowanych wymagać będą wciąż wzra­
stającej ilości materjałów surowych, dopóty zdawać się będzie 
a priori nieprawdopodobnem, iżby mniejsza część całej pracy 
świata mogła być poświęcona rolnictwu i innym przemysłom 
ekstrakcyjnym, większa zaś przemysłom przetwórczemu i roz­
dzielczemu, do których właśnie zastosowano w tak znacz­
nym stopniu gospodarstwo maszynowe.

Ponieważ wzrost ludności miejskiej jest szybszy w posu­
niętych krajach cywilizowanych, powolniejszy zaś w mniej 
rozwiniętych, to być może nie istnieje on wcale w krajach, 
na które przemysł współczesny oddziałał jedynie zlekka 
i pośrednio. Nie mamy wszakże dostatecznych danych, na 
których podstawie moglibyśmy wyrobić zdanie w tej spra­
wie.

§ 4. Wielorakie są wpływy tego zogniskowania ludno­
ści na charakter i życie narodu. Dla dogodności w grupo­
waniu faktów wpływy te rozpatrywać możemy w ich stosunku 
do (A) zdrowia fizycznego, (B) inteligiencji i (C) moralności, 
jakkolwiek oczywistem jest, że wpływy, umieszczone w tych 
rubrykach, działają i oddziaływają na siebie wzajemnie wielu 
ważnemi i zawikłanemi drogami.

(A). Najlepszego świadectwa co do wpływu życia miej­
skiego na ludność dostarcza nam porównanie stopy śmiertel­
ności ludności miejskiej i wiejskiej (ob. str. 366).

Przy obecnym stanie rzeczy poniżej przytoczone dane 
statystyczne nie wskazują jednak w całej pełni różnicy 
między zdrowotnością miast i wsi. Jeżeli się uwzględni po­
dział ludności miejskiej i wiejskiej podług wieku i płci, róż­
nica śmiertelności okaże się znacznie większą. W miastach 
bowiem znajdujemy (a) znacznie większy stosunek kobiet.
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STOPA ŚMIERTELNOŚCI W 0KR:ĘGACH MIEJSKICH I WIEJSKICH 
W ANGLJI, R. 1851—1890. ‘)

Lata.
Zgonów rocznie na 1000 miesz. Zgonów w okręgach 

miejskich na 100 zgo­
nów w okręgach wiej­
skich przy równej licz­

bie żyjących.
Anglja 

i Walja. Miasto. Wieś.

1851-60 22.2 24.7 19.9 124
1861-70 25.5 24.8 19.7 126
1871-80 21.4 23.1 19.0 122
1881 18.9 20.1 16.9 119
1882 19.6 20-9 17.3 121
1883 19 5 20.5 17.9 115
1884 19.5 20.6 17.7 117
1885 19.0 19.7 17.8 111
1886 19.3 20.0 18.0 111
1887 18.8 19.7 17.2 115
1888 17.8 20.9 17.4 114
1889 17.9 19.3 16.4 118
1890 20.9 17.4 120

(b )  większy stosunek dorosłycli płci obojej w sile wieku 
(c) znacznie mniejszy stosunek osób w wieku bardzo pode­

szłym; stąd, gdyby warunki zdrowotne były jednakowe na 
wsi i w miastach, śmiertelność w tych ostatnich powinnaby 
być mniejszą, nie zaś większą, niż na wsi. Sprawozdanie ze 
spisu z r. 1881 zwraca szczególną uwagę na tę zwykle 
pomijaną stronę sprawy. „Jeżeli weźmiemy za podstawę śmier­
telność przeciętną (1871—1880 r.) w Anglji i Walji dla każdego 
wieku, to wśród ludności miejskiej powinnoby przypadać 20,40 
zgonów na 1000 osób żyjących, a wśród ludności wiejskiej 
22,83. Taką powinnaby być śmiertelność w przypuszczeniu, 
że okręgi miejskie są równie zdrowe, jak wiejskie. Wiemy 
jednakże, że faktycznie śmiertelność w miastach, zamiast być 
mniejszą, jest znacznie większą. Eóżnica przeto w zdrowot­
ności jest daleko znaczniejsza, niż różnica w śmiertelności.”

’) Report of Commissioners i t d. tom XXXT, str. 65, 
Newsholm Vital Statistics str. 137 (Sonnenschein). 
Report of the Census of i88i tom IV, str. 23.
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Podobneż fakty okazują się przy porównania Paryża 
z pozostałą Francją. Dla każdego wieku śmiertelność w P a­
ryżu jest większa, niż we Francji.

Od

Wiek'). Paryż. Francja.
1886 r. 1877—80 r.

0 do 1 roku. . . . 230? . . . . 170?
1 „ 5 lat . . . . 58.2. . . . 28

15 „ 20 „ . . . . 9.1. . . . 6
30 „ 40 „ . . . . 13.6. . . . 10
60,„ 70 „ . . . 51.2. . . . 41

Statystyka angielska wykazuje słabą i bynajmniej nie­
stałą dążność do zmniejszenia się różnicy międzyjstopą śmiertel­
ności w miastach i na wsi, zmniejszenia się, które zawdzięczać 
należy bez wątpienia poprawie sanitarnych warunków miast 
i pewnemu ogólnemu polepszeniu otoczenia fizycznego i stopy 
życiowej wśród znacznej części klas pracujących. Takaż słaba 
dążność widoczna jest we Francji. W okresie 1861 — 1865 r. 
stopa śmiertelności w miastach była 26.1, na wsi zaś 21.5, 
natomiast w okresie 1878—1882 r. odpowiednie cyfry wynosiły 
24.3 i 20.9.2)

Wskazówki te postępów hygieny w miastach naszych 
nie usprawiedliwiają wszakże dostatecznie nadziei, że życie 
w ogniskach przemysłowych stanie się równie zdrowem, jak 
na wsi. Niepodobna pomijać zgubnego znaczenia ustawicz­
nego dopływu do miast coraz większej liczby młodszej, 
zdrowszej i silnitvjszej części ludności wiejskiej. D-r. Ogle, 
który zebrał wiele danych w tym przedmiocie, streszcza ich 
wyniki, jak następuje: „Połączonym skutkiem tej stale więk­
szej śmiertelności w miastach i ciągłego dopływu do nich 
wyborowej części ludności wiejskiej musi być oczywiście stop­
niowe z wątlenie całości, gdyż energiczniejsi i silniejsi zuży­
wają się prędzej, niż ludność pozostała. System taki prowa­
dzi do ostawania się przy życiu najmniej zdatnych.”

§ 5. Życie w miastach nie tylko jest naogół krótsze, ale 
też niższe pod względem jakości fizycznej. Zwątlenie sił fi-

’) Levassour, t. II, str. 402. 
2) Ibid. tom II, str. 155.
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zycznych mieszkańca miasta nie tylko czyni go mniej odpor­
nym na pewne określone wpływy chorobowe, ale szkodzi jego 
ogólnej zdolności do pracy i uciechy. Postępujące to pogor­
szenie fizyczne wyjaśnia nieustający dopływ świeżej krwi 
wiejskiej do miasta. Pomimo przewagi dawnego zamieszka­
nia i znajomości miasta mieszkaniec jego nie może zwyciężyć 
we współzawodnictwie o pracę miejską; nowoprzybyły ruguje 
dawnego mieszkańca z lepszych stanowisk i zmusza go do 
zarabiania na życie w zajęciach niższych i mniej pewnych. 
Warunki ekonomiczne, nabyte upodobania towarzyskie i nad­
wątlona zdolność do pracy fizycznej nie pozwalają słabej krwi 
miejskiej odpływać z powrotem na wieś dla odzyskania sił. 
Stąd położenie bez wyjścia, które zmusza reformatora spo­
łecznego do zwracania coraz większej uwagi na zagadnienie 
miejskiej nędzy i nieudolności.

Rozpatrując choroby zawodowe, dr. Arligde powiada: 
„Najtrudniejszem do rozwiązania, zwłaszcza gdy chodzi o prze­
mysłową ludność miejską, jest zagadnienie, jak dalece spoty­
kane choroby są wynikiem życia miejskiego i jak dalece pracy 
przemysłowej; czynnik pierwszy zawsze prawie przeważa.”

Niepodobna istotnie wyraźnie odróżnić tych dwóch rodza­
jów wpływów. Maszyna, tworząc miasto, tworzy je, jako 
miejsce zarazem pracy i zamieszkania, i chociaż pewne wa­
runki przemysłowe działają bardziej bezpośrednio na miesz­
kańców, niż na pracowników, wpływ jednak tych warunków 
będzie się łączył z ogólnemi warunkami życia miejskiego i na 
nie oddziaływał. Specjalne rysy charakterystyczne pracy 
miejskiej, powodujące niedomagania i choroby, są:

faj przewaga zajęć w pomieszczeniach zamkniętych, 
a więc w powietrzu niezdrowem;

Cbj siedzący sposób wykonywania większej części robót 
w fabrykach i warsztatach, czyli innemi słowy brak swo­
bodnej gry sił fizycznych;

{cj zużywanie włókien nerwowych (w kotlarniach, tkał* 
niach i t. p.);

Diseases o f Occupations str. 33,
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fdj uciążliwie monotonna i niezajmująca praca w wysoce 
wyspecjalizowanym i podzielonym przemyśle maszynowym, 
powodująca znużenie fizyczne “i), i

fej szkodliwość mnóstwa kurzu i innych odpadków ja­
dowitych, a także szkodliwość używania niebezpiecznych ma- 
terjałów lub narzędzi.

W ostatnich latach lekarze i statystycy francuscy, nie­
mieccy i angielscy wykonali dużo cennych prac, rzucających 
światło na specjalne choroby rozmaitych zawodów i pozwa­
lających w pewnym stopniu zmierzyć rozpowszechnienie tych 
chorób. Jakkolwiek wszakże pewne właściwości przemysłu 
przyczyniają się znacznie do podniesienia śmiertelności, dr. 
Arlidge ma zupełną rację, utrzymując, że w ogniskach prze­
mysłowych więcej chorób jest wynikiem życia miejskiego, 
niż przemysłowego. Statystyka zgonów dzieci jest pod tym 
względem przekonywająca. Porównywając śmiertelność miast 
i wsi, znajdziemy, że różnica daleko jest większa dla dzieci 
w wieku, uniemożliwiającym jeszcze pracę w przemyśle, niż 
dla dorosłych robotników, zajętych pracą wytwórczą. P. Gral- 
ton obliczył, że w typowem mieście przemysłowem ilość 
dzieci robotnicżych, dosięgających wieku dorosłego, nie o wiele 
przewyższa połowę ilości dochodzących do tegoż wieku dzieci 
robotniczych w zdrowym okręgu wiejskim )̂. Przytoczone 
wyżej cyfry p. Leyasseura, dotyczące Francji, upoważniają 
do podobnegoż wniosku. Wiele złych stron, przypisywanych 
zwykle specjalnym przemysłom, zwłaszcza haniebne powie­
trze, nędzne warunki sanitarne i natłoczenie, które się spo­
tyka w wielu fabrykach i warsztatach miejskich, słuszniej 
byłoby uznać raczej za wynik życia miejskiego, niż przemy­
słowego, gdyż są one normalnem i często nieuniknionem 
zjawiskiem, tdwarzyszącem nagromadzeniu ludności wytwór­
czej. Dla określenia tego czynnika z należytem uwzględnie-

*) Dr, Arligde, str. 25, 26.
Cytowane przez prof, Marshalla P r in c ip le s  o f  P o l i t ic a l  E c o n o m y  

str. 258. Por. też S ta t i s t i c a l  S o c ie ty  marzec 1873 r., co do statystyki Stanów 
Zjedn. A. P.

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 2 1
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niem skutków rozwoju maszynowego, pamiętać musimy, że 
najgorsze warunki hygieniczne pracy miejskiej znajdujemy 
w zacofanych pod względem technicznym gałęziach przemy­
słu, najlepsze zaś w najwyżej zorganizowanych działach 
przemysłu przędzalnicze -  tkackiego. „Naogół im hardziej 
wykończone i kosztowne są maszyny, tern doskonalszem jest 
budownictwo. Tak w zakładach przędzalniczo-tkackich ma­
szyny zyskują maximum znaczenia, i rozmiary ich wymagają 
koniecznie dogodnych pomieszczeń, dużych gmachów i dobrze 
uporządkowanych urządzeń, żeby możliwem było wykonanie 
szeregu wzajemnie zależnych robót •).”

Pewne ograniczenia co do zatrudnień niezdrowych i nie­
bezpiecznych, krótszy dzień roboczy, dostateczna inspekcja, 
wreszcie pobudka, dawana przez środki tego rodzaju do 
szybszego stosowania wysoko rozwiniętych maszyn, wszystko 
to, razem wzięte, zdoła może znacznie zmniejszyć szkody 
fizyczne, wypływające bezpośrednio z miejskiej pracy prze­
mysłowej. Miasto pozostanie wszakże i potem mniej zdro- 
wem miejscem zamieszkania, niż wieś, i w miarę tego, jak 
z jednej strony ludzie rozumieć będą lepiej podstawowe 
i przeważne znaczenie zdrowego otoczenia fizycznego, z dru­
giej zaś strony dłuższy czas wolny i większa sposobność 
rozi’ywek i kształcenia się sprawią, że dla masy robotników 
życie będzie miało więcej wartości, niż obecnie, szybko 
wzrastać też będzie zagadnienie życia miejskiego.

§ 6. (B). Oczywistem jest, że życie miejskie, w odró­
żnieniu od pracy miejskiej, kształci pewne przymioty umy­
słowe i moralne. Pomijając już tę wyborową inteligiencję, 
która przypływa do miasta dla skutecznego współubiegania 
się o pracę umysłową, bez kwestji przyznać musimy, że prze­
ciętny mieszkaniec miasta ma większą znajomość powierz­
chowną świata i przyrody ludzkiej. Jest on przebiegły, czuj­
ny, zwinny oraz żywszy i pomysłowszy, niż mieszkaniec wsi. 
Wyższość ta okazuje się jawnie w myśli, mowie i uczynku. 
Mieszczuch ma świadomość bardziej rozwiniętą, umysł jego

Dr. Arlidge, str. 30.
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ustawicznie pobudzany jest tysiącznemi sposobami przez licz­
niejsze i bardziej urozmaicone towarzystwo oraz przez bar­
dziej różnorodne i złożone otoczenie ekonomiczne. Chociaż 
mamy powody mniemać, że praca miejska przeciętnie mniej 
jest kształcącą, niż wiejska, atoli życie miejskie przeważa 
szalę. Obcowanie towarzyskie w klubie, stowarzyszeniu za- 
wodowem, w kościele, domu, garkuchni, w sali koncertowej 
i na ulicy wywiera niezmierny wpływ rozwijający, że już 
nie wspomnimy o większej w wielkich miastach sposobno­
ści świadomie zorganizowanego kształcenia umysłu. Jeżeli 
wejrzymy nieco głębiej w charakter wykształcenia i inteli- 
giencji miejskiej, nasuną się nam same przez się pewne 
dość określone ograniczenia. Nauki szkolnej, nie o wiele wyż­
szej, niż na wsi, używają tu zwykle na zaostrzenie współza­
wodnictwa przemysłowego i na podsycanie tego wrażenio­
wego interesowania się sportem i zbrodniami, które pochła­
nia uwagę mas w chwilach wolnych od pracy; rzadko tylko 
nauka ta tworzy podstawę takiego życia umysłowego, w któ- 
rem wiedzę i smak artystyczny uważa się za pożądane same 
w sobie. Znaczna większość wszystkich klas korzysta z umie­
jętności czytania i pisania w sposób, jaknajmniej pobudza­
jący mjśl i zdrowe uczucia. Przesądy społeczne, polityczne 
i religijne zastępują systematyczną pracę myśli i badanie 
naukowe.

Eozproszone i niezwiązane urywki napół surowych 
wiadomości tworzą zapas „wiedzy” mieszkańca miast, i tylko 
gładki język pozwala mu urządzić z tego okazałą wystawę 
sklepową. Zręczność do interesu najlepiej się w mieście 
opłaca, to też życie miejskie kształci niższe przymioty umy­
słowe, wchodzące w skład tej zręczności. Znajomość natury 
ludzkiej, nabywana w ten sposób, nie jest bynajmniej wiedzą, 
jest to tylko wprawa i marny empiryzm mechaniczny. Zdolny 
aferzysta, o którym powiadają, że zna świat i ludzi, nie ma 
zwykle żadnego pojęcia o naturze ludzkiej w szerszem zna­
czeniu tego słowa, wie on tylko ze spostrzeżeń, jak prze­
ciętny człowiek pewnej określonej klasy postąpi prawdopo­
dobnie w ciasno zakreślonej sferze egoistycznej.
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Życie miejskie silnie tedy popiera wykształcenie pe­
wnych płytkich form inteligiencji. Mieszczuch przewyższa 
nieco wieśniaka zasobem wiadomości, z wątlenie fizyczne 
wszakże, towarzyszące tej korzyści, powoduje osłabienie umy­
słowe. Postępująca słabość fizyczna krzyżuje i przygnębia 
zdolność do umysłowego rozwoju i pracy, zdolność, którą 
przynosi z sobą wieśniak, wstępując w życie miejskie. Naj­
większą część najlepszej i najsilniejszej pracy umysłowej w mia­
stach wykonywają przybysze, nie zaś urodzeni w mieście.

§ 7. fCj. Ta ułomność umysłowa życia miejskiego naj­
lepiej się wyraża w terminach, przedstawiających ścisłą za­
leżność między inteligiencją a moralnością. Brak hartu, sta­
łości zamiarów, wytrwałości i charakteru cechuje mieszczucha 
w drugiem pokoleniu w porównaniu z wieśniakiem. Jak zdol­
ności umysłowe mieszczucha, aczkolwiek uszkodzone ilościowo, 
są wszakże wyżej rozwinięte, tak też jest z jego „moralno­
ścią.” W pozytywnych nabytkach sumienia: cnocie i występku, 
mieszczuch znakomicie wyprzedza wieśniaka. Punkt ten zwy­
kle jest źle rozumiany. Roczniki zbrodni dostarczają nie­
zbitych dowodów większej występności miast. Londyn, mie­
szczący mniej, niż '/s ludności Anglji i Walji, daje przeszło 
% rocznej ilości sądownie ściganych występków '). We Fran­
cji występność ludności miejskiej jest ściśle dwa razy wię­
ksza, niż ludności wiejskiej W latach 1884 — 1886 na 
100,000 mieszkańców miast było 16 oskarżonych o występki, 
na tyluż zaś mieszkańców wiejskich tylko 8. Istotnie jest 
to rzeczą, powszechnie w kryminologji uznaną, że, przy in­
nych warunkach równych, ilość występków zwiększa się 
wraz z gęstością zaludnienia. Nietrudno zrozumieć, dlaczego 
tak być musi. Natłoczenie ludzi i skupienie własności do­
starczają źle usposobionym osobnikom większej ilości po­
kus do targnięcia się na osobę lub własność innych; wielu 
rodzajom występku warunki życia miejskiego zapewniają wię­
kszą bezkarność; przyczyny społeczne i przemysłowe wytwa-

1) W. D. Morrison „The Study of Crime“ Mind tom I N. S., nr 4. 
Levasseur, tom II, str. 456.



373

Tza]ą liczną zwyrodniałą klasę ludzi, niełatwo poddającą się 
kontroli społecznej i niezdolną ani do znalezienia stałego za­
jęcia, ani też do regularnej pracy, jeżeli takowe znajdą.

Gdyby miasto było organizmem społecznym, wytworzo­
nym przez ludzi, pragnących mieszkać razem dla pomocy 
wzajemnej, dla dogodności i przyjemności, wówczas możnaby 
było zasadnie się spodziewać, że zdrowe poczucie publiczne 
będzie działało tak silnie, iż przeważy większą sposobność 
do zbrodni. Ale, jakeśmy widzieli, miasto jest wynikiem dą­
żności do najekonomiczniejszego wytwarzania i rozdzielania 
jaknajwiększej ilości dóbr materjalnycli; celem jest tu za­
oszczędzenie pracy, nie zaś dogodność życia. Otóż współ­
działanie w fabryce ma charakter społeczny w bardzo ogra­
niczonym stopniu natomiast współzawodnictwo robotników 
między sobą, antagonizm między przedsiębiorcami a najem­
nikami, między kupującemi a sprzedającemi, między konku- 
rującemi z sobą fabrj^^kami, sklepami i t. d. poruszają i pobu­
dzają na wszystkich punktach uczucia antyspołeczne.

Najpotężniejszym być może czynnikiem, niszczącym siłę 
moralną robotnika miejskiego, jest niepewny i bezładny cha­
rakter pracy miejskiej. Pierwiastek monotonnego ładu, któ­
ry śmy uznali za nadmierny, oceniając wpływ kształcący ma­
szyny pojedynczej na robotnika, zostaje zrównoważony przez 
odpowiedni brak w przemyśle maszynowym, wziętym, jako ca­
łość. Eobota miejska, jakeśmy widzieli, jest bardziej niere­
gularną, niż wiejska, i nieregularność ta ma najzgubniejszy 
wpływ na charakter robotnika. Prof. Foxwell dobitnie wy­
raził wpływ moralny tego czynnika ekonomicznego w słowach 
następujących: „Gdzie zatrudnienie jest niepewne, tam lu­
dzie zniechęcają się do oszczędzania i polegania na sobie. 
Kilka miesięcy może pochłonąć zabiegi lat całych. Pozwija 
się fatalizm. Gdzie wszystko jest niepewnem, i gdzie nie­
wiele ma się do stracenia, tam nastąpi z pewmością lekko­
myślne przeludnienie. Wpływ ten nie ogranicza się do klas 
uboższych. Świat przemysłowy zdemoralizowany jest również 
przez spekulację; staranne przewidywanie nie może liczyć na 
należne wynagrodzenie; wszystko zachęca do spekulacji czy-
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sto szulerskiego typu. Klasy pracujące wszakże cierpią naj­
bardziej

Miasto, jako budowa przemysłowa, nie jest obecnie w sta­
nie dostarczyć takiego wykształcenia społecznego, któreby 
było dość silnem, żeby pokonać dążności do postępowania 
antyspołecznego, mogące przybrać kształt czynów występ­
nych. Wyćwiczenie umysłowe, dawane przez życie miejskie, 
jakeśmy widzieli, nie przyczynia się do rozwoju wyższych 
interesów intelektualnych i moralnych, których zaspokojenie 
wznosi się ponad poziom pragnień materjalnych. Mamy w isto­
cie pewne dane, że szczupłe i całkiem początkowe wykształ­
cenie, które dajemy naszym mieszkańcom miejskim, podsyca 
wprost, wskutek swej niedostateczności, wady miejskie. Niższe 
formy rozrywek muzycznych, karciarstwo, ta główna wada 
ludowa, i gorsze rodzaje drukowanej bibuły zawdzięczają swe 
istnienie i finansowe powodzenie polityce społecznej. Ogra­
niczyła ona wykształcenie ludu nauką czytania, pisania i ra ­
chunków, uczyniła zwykle niemożliwem, a zawsze trudnem 
osiągnięcie przezeń wykształcenia umysłowego, wpajającego 
wyższe interesy intelektualne, których zaspakajanie zajęłoby 
czas wolny. Jeżeli wciągamy w rachunek zbrodniczość i wy- 
stępność miast wielkich, byłoby niesprawiedliwością z naszej 
strony zapoznawać pewną replikę, którą tu postawić można. 
Gdyby nasze kroniki cnoty były prowadzone tak starannie, 
jak roczniki występków, mogłoby się okazać, że życie miej­
skie zajmuje wyższe miejsce zarówno w pierwszych, jak 
i w drugich. W mieście jest więcej sposobności do okazania 
pozytywnej dobroci i pozytywnej występności, życie jest tu 
bardziej masowe i szybsze, i prawdopodobnie czyny dobroci, 
szlachetności, zaparcia się, a nawet bohaterskiego poświęce- 
nir są liczniejsze w mieście, niż na wsi. Przeciętny mie­
szkaniec miejski jest bardziej rozwinięty moralnie i umysłowo 
zarówno na dobre, jak i na złe. Że dobre nie przeważa 
znaczniej, zależy to w niemałej mierze od słabego otoczenia 
społecznego. Opinja publiczna zwykle wyprzedza nieco prze-

’) Claims of Labour str. 196.
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ciętną moralność jednostek, składających publiczność; mamy 
w tern potężną dźwignię do podniesienia mas. Gdzie wszakże 
współzawodnictwo przemysłowe raczej, niż przyczyny spo­
łeczne, określają gęstość zaludnienia, tam zdrowa opinja pu­
bliczna pozostaje w stosunku odwrotnym do tej gęstości, i jest 
najsłabszą w najtłumniej szych miastach. Pomimo działania 
organizacji politycznych, religijnych, społecznych i zawodo­
wych w wielkich miastach, istotna spójność duchowa między 
pojedyńczemi członkami jest tu prawdopodobnie słabszą, niż 
w jakiejbądź innej formie pożycia towarzyskiego. Jeżeli rze­
czywiście stopniowe osłabienie więzów moralnych między jed­
nostkami następuje w miarę tego, jak wielka wieś zamienia 
się w miasto, a później to ostatnie coraz bardziej wzrasta, 
jeżeli rzeczywiście, imwiększem jest miasto, tern słabszą jest 
jedność duchowa, to stajemy wobec najcięższego oskarżenia, 
jakie wznieść można przeciw nowożytnemu postępowi przemy­
słowemu, a siły, pędzące coraz większą ilość naszej ludności 
do miast, niosą z sobą upadek moralności, który jest nie­
uchronnym odpowiednikiem fizycznego zwątlenia narodu.

O ile upoważnieni jesteśmy do uważania nowożytnego mia­
sta i dążności do zwiększenia życia miejskiego za wyniki ma­
szyn i rozwoju przemysłowego, to niepodobna wątpić o słuszno­
ści tych oskarżeń. Wolna gra sił ekonomicznych pod przewo­
dnictwem samolubnych instyktów jednostek przemysłowych, 
lub grup jednostek pędzi coraz większą ilość ludności krajów 
cywilizowanych do życia miejskiego, które jest szkodliwe dla 
zdrowia fizycznego i moralnego i nie daje żadnej pewności 
osiągnięcia takiego życia umysłowego, iżby je istotnie warto 
było przeżyć.

§ 8. Jakkolwiek wszakże potężnemi były te siły cen­
tralizujące w ciągu ostatnich 150 lat, nie upoważnia to nas 
do utrzymywania, że będą one działały z równą siłą także 
w przyszłości, i że wyniki, im przypisywane, zwiększać się 
będą w swym ogromie. Sądzić tak, znaczyłoby zapoznawać dwie 
grupy sił przeciwdziałających, które zaczynają się już ujaw­
niać w bardziej posuniętych społecznościach przemysłowych.

Pierwsza z tych grup składa się z sił, bezpośrednio 
przeciwdziałających, czyli decentralizacyjnych.
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W miarę tego, jak powiększa się obszar miasta, war­
tość gruntów, na których ono stoi, wzrasta tak szybko, że 
miasto staje się ekonomicznie korzystnem jedynie dla pewnych 
rodzajów przedsiębiorstw przemysłowych, w których zajęcie 
środkowego położenia jest czynnikiem pierwszej wagi. We 
wszystkich wielkich ogniskach ludności dzielnice mieszkalne 
usuwają się stopniowo coraz dalej i dalej od środka przed 
nieustannem wkraczaniem posesji przemysłowych. Londyń­
skie „City,“ dzielnica „Down-Town” w New-Yorku są zna­
komitym przykładem tego wyrugowania domów mieszkalnych 
przez handlowe. Bogaci mieszkańcy porzucają dzielnicę naj- 
pierwiej i najszybciej. Gdy fabryka lub magazyn usado­
wi się mocno wśród pierwszorzędnych domów mieszkalnych, 
mieszkańcy w znacznej ilości przenoszą się do dzielnic pod­
miejskich, wytwarzając przedmieścia, które na czas jakiś przy­
najmniej wolne są od złych stron wielkiego skupienia ludzi. 
To wkroczenie fabryki i magazynu ma z początku wpływ niewiel­
ki, jeżeli wogóle ma jakikolwiek, na rozrzedzenie ludności tego 
okręgu. Dopóki właściciele magazynów i ich pracownicy będą 
mieszkali w sąsiedztwie, robotnicy zaś fabryczni będą w sta­
nie opłacać komorne za domy lub mieszkania w pobliżu miej­
sca pracy, zaludnienie śródmieścia będzie się stawało gęst- 
szem, niż poprzednio. W miarę wszakże, jak miasto wzrastać 
będzie co do obszaru i znaczenia handlowego, coraz większa 
ilość najbardziej środkowej przestrzeni z pod fabryk i maga­
zynów przechodzić będzie na użytek składów, biur i innych 
zakładów, mających związek z rozdziałem bogactw i finansami. 
Bogatsi z pośród pracujących w tych posesjach nie zechcą, 
ubożsi zaś nie będą w stanie mieszkać w pobliżu miejsca pra­
cy; gdzie fabryki i sklepy pozostaną nadal, tam większa część 
zatrudnionych nie będzie mogła opłacać komornego, którego 
wysokość wyznaczy współzawodnictwo cenniejszego, handlo­
wego użytkowania ziemi. Znajdujemy też w każdym nowym 
spisie ludności, że ilość mieszkańców londyńskiego „Gity” 
zmniejsza się, i to samo powiedzieć można o droższych dziel­
nicach Paryża, New-Yorku i innych miastach wielkich. Ta 
siła decentralizacyjna działa wszakże całkowicie jedynie w sa­
mym środku miast największych. Pierwszym skutkiem współ-
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zawodnictwa domów handlowych z mieszkalnemi jest podnie­
sienie komornego i zapędzenie ludności uboższej do mieszkań 
ciaśniejszych, mniej dogodnych i zdrowych. Gdzie właścicie­
lowi gruntów i budowniczemu pozostawia się zupełną wol­
ność, tam przy wysokiej wartości rynkowej ziemi wzniesione 
tanim kosztem budowle z mieszkaniami robotniczemi przez 
czas długi ostawać się będą w sąsiedztwie posesji przemy­
słowych. Nawet, gdy ceny gruntowe podniosą się tak wyso­
ko, że wyrugują wiele z tych budowli, te ostatnie zachowają dą­
żność do powstawania w wielkiej ilości w dzielnicach nie­
zbyt odległych od środka miasta. Tak w Londynie najgęstsze 
zaludnienie znajdujemy w Whitechapel i w dzielnicy Św. Je­
rzego we wschodniej części miasta. Istotnie mamy dowody, 
że okręgi te doszły już do „punktu nasycenia,” to jest, że 
nacisk przemysłowego zapotrzebowania gruntów, zwiększone 
współzawodnictwo samych lokatorów i wzrastające ograni­
czenia, narzucone przez prawo, lub opinję publiczną na bu­
dowanie najpopłatniejszych rodzajów domów, zapobiegają dal­
szemu wzrostowi ludności w tych częściach miasta. Gdy ten 
„punkt nasycenia” został już osiągnięty w jednym okręgu, 
wzrost gęstości zaludnienia odbywa się szybciej w dzielni­
cach zewnętrznych, i te same siły ekonomiczne ujawniają się 
podobnemi wynikami na większej przestrzeni, jakkolwiek for­
my zewnętrzne zmieniać się mogą wraz z warunkami miej- 
scowemi. Ludność uboższa przeprowadza się jak można naj­
bliżej, i to dopiero wówczas, gdy ją wypędzi' zwyżka komor­
nego. Nawet, gdy się przenosi nieco dalej, to rzadko tak 
daleko, by ujść mogła od działania sił centralizacyjnych. 
Dzielnice robotnicze w rodzaju West-Hamu przeludniają się 
nader szybko wskutek ciągłego dopływu ludności z dzielnic 
bardziej środkowych. Nadto takież siły odśrodkowe powstają 
w wielkich dzielnicach przedmiejskich wskutek wznoszenia 
tam fabryk i innych zakładów przemysłowych, pragnących 
korzystać z wielkiej podaży pracy tuż pod ręką i z ziemi, 
której dostać można za czynsz niższy. To samo stosuje się 
do przedmieść, wybranych z początku na miejsce zamieszka­
nia przez klasy zamożne. Cała zachodnia połać Londynu, 
zajęta przez Kensington, Notting Hill, Hammersmith itd..
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zawiera znaczne i określone obszary nędzy i przeludnienia. 
Co się tyczy uboższych robotników w Londynie i innych wiel­
kich miastach, zdawać się może, iż usiłowania ich wymknię­
cia się poza granicę skupionego życia miejskiego były do­
tąd bezskuteczne; zwyżka czynszów dzierżawnych oraz nie­
zdrowe i niewygodne mieszkania działają wciąż odśrodkowo, 
ale zbyt potężnemi są siły centralizujące, powstające wsku­
tek tego, że wielka ilość ludzi poszukuje wyjścia w tym sa­
mym kierunku, przyczem ich dążenia wychodźcze ograniczo­
ne są przestrzenią ściśle oznaczoną. Wysokie komorne oraz 
lepsze ocenianie hygienicznych korzyści większej przestrzeni 
i blizkości wiejskiego powietrza i krajobrazów skłaniają już 
coraz większą ilość klasy średniej, a nawet lepiej uposażonej 
części klasy robotniczej do poddania się stracie czasu, kłopo­
tom i opłatom kolejowym, nieuniknionym przy zamieszkaniu 
dość daleko od środka, byle tylko uniknąć centralizacyjnego 
naciska. Najważniejszem dziś zagadnieniem praktycznem re­
formy społecznej jest, w Jaki sposób zapewnić możność mie­
szkania poza miastem masie robotników miejskich. Gdyby 
korzyści nizkich czynszów dzierżawnych i nieco tańszego ro­
botnika były dostatecznie wielkie, iżby pobudzić do zakładania 
fabryk w znacznej odległości od wielkich ognisk ludności, mo­
glibyśmy doczekać się z czasem, że wielkie miasto ustąpi miej­
sca szeregowi osad przemysłowych, otaczających jedną jakąś 
wielką fabrykę lub zakłady przemysłowe. Coraz większe 
ułatwienie komunikacji z bardziej nawet odległemi wielkiemi 
miastami wskutek niedawnych rozszerzeń dróg żelaznych 
i ulepszeń w telegrafach i telefonach zrobiły już coś nie coś 
w kierunku tego rodzaju decentralizacji. Coraz więcej fa­
bryk powstaje koło Manchesteru i innych wielkich miast 
przemysłowych na północy Anglji, w Stanach zaś Zjednoczo­
nych zjawisko to jest jeszcze powszechniejsze. Mniejsze czyn­
sze dzierżawne, tańsze życie, niższe płace, zwłaszcza w fa­
brykach przędzalniczo-tkackich, w których pracuje bardzo du­
żo kobiet, i wreszcie uleglejsi robotnicy, takie oto są zawsze 
pobudki ekonomiczne tej decentralizacji przemysłu. Jeżeli 
przypuścimy, że się znajdzie jakaś tańsza i łatwiej przenośna 
siła poruszająca dla celów przetwórczych, i że tani i dostępny



379

przewóz parowy lub elektryczny szeroko się rozpowszechnij 
wówczas nie będzie nieprawdopodobnem, iż korzyści zdecen­
tralizowania przemysłu przeważyć mogą w znacznej mie­
rze lub nawet powszechnie te pierwiastkowe korzyści ze- 
środkowania, które stworzyły nasze wielkie miasta fabryczne. 
Jest wszakże rzeczą bardzo wątpliwą, czy szerokie rozpow­
szechnienie osad przemysłowych, których rozmiar i budowa 
mogą być takie, że odtworzą one w nieco mniej złośliwej for­
mie wiele wad fizycznych i moralnych miast większych, i któ­
re opóźnić mogą, albo nawet znieść pewne kształcące i pod­
noszące wpływy, wynikające z organizacji i współdziałania 
wielkich mas robotniczych, jest to, powtarzamy, rzeczą wąt­
pliwą, czy rozpowszechnienie takie uważane być może za po­
żądane zastępstwo lub lekarstwo na wady naszego skupio­
nego życia miejskiego. Cały kraj w rodzaju Anglji, gęsto 
nakrapiany w równych odstępach dużemi osadami przemysło- 
wemi, mieszczące,mi w sobie jedną lub dwie wielkie fabryki, 
kilka prostokątnych ulic z małemi, niesmacznemi i brzydkiemi 
chatami z czerwonej cegły oraz jeden lub dwa gmachy, 
wzniesione zdała od fabryk wśród parków, kraj taki z este­
tycznego punktu widzenia byłby w najwyższym stopniu od­
rażający, i trudno przypuścić, żeby z kraju, któryby cały był 
w ten sposób urządzony dla celów przemysłowych, mogły po­
chodzić jakieś wytwory usiłowań ludzkich. Nie należy wszak­
że zapoznawać możliwości podobnego wyniku widocznych już 
sił decentralizacyjnych. Prawdopodobnem jest nawet, że ruch 
robotniczy, postępujący szybciej w wielkich ogniskach prze­
mysłu, może, wskutek wzrastającej wolności i potęgi stowa­
rzyszonej na wielką skalę pracy, dać przedsiębiorcy nową 
pobudkę do umieszczania zakładów przemysłowych w ten spo­
sób, żeby utrudnić połączone działanie robotników. Przemy­
słowcy amerykańscy powodują się wyraźnie temi względami 
przy wyborze miejscowości na fabryki i zdołali w wielu wy­
padkach utrzymać nad robotnikami despotyczną władzę, któ- 
raby była całkiem niemożliwą, gdyby zakłady ich znajdowały 
się w środku wielkiego miasta ').

*) Specjalnie korzystnym dla' przemysłowców amerykańskich był brak 
wszelkiego poważnego usiłowania ze strony prawodawstwa do zniesienia łrucktt.
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§ 9. System ten cząstkowej decentralizacji zależy w znacz­
nej mierze, jak to jest widocznem, od takiego postępu w prze­
wozie osób,rzeczy i wiadomości, któryby sprowadził do minimum 
niedogodności mniej centralnego położenia i uczynił wybór 
miejsca na przedsiębiorstwo rzeczą względnie obojętną. Od ule­
pszonych wszakże środków przewozowych oczekiwać możemy 
również ułatwienia tego rodzaju decentralizacji, z którego 
czysty zysk będzie mniej wątpliwy, niż zastąpienie małej 
ilości miast przemysłowych przez znaczną ilość osad fabrycz­
nych. Czy nie byłoby możliwem dla większej ilości robotni­
ków miejskich połączenie zcentralizowanej pracy i zdecen­
tralizowanego życia—t. j. pracowania w mieście, mieszkania zaś 
na wsi? Czy niemożnaby korzyści, dostępnych obecnie jedy­
nie klasom zamożniejszym, rozszerzyć na uboższe? W  ostat­
nich latach uczyniono pewien drobny postęp w kierunku 
urzeczywistnienia tego ideału. Trzy główne przeszkody stają 
na drodze powodzeniu: długość dnia roboczego, która na­
daje ważne znaczenie sprawie czasu, potrzebnego na wę­
drówkę z odległego domu i napowrót; wadliwe zaopatrzenie 
w dogodne, tanie i częste pociągi kolejowe, lub w inne szyb­
kie środki komunikacji; nieregularność i niepewność zajęcia 
w większości zawodów, co nie pozwala przy urządzeniu domu 
wybierać miejscowości, mającej dogodne połączenie z jednym 
tylko punktem przemysłowym. W ostatnich czasach w takich 
wielkich miastach, jak Wiedeń, Paryż i Londyn, uczyniono 
pewien postęp w dostarczaniu pociągów robotniczych i w obni­
żeniu opłaty przewozowej na kolejach i w omnibusach; podo­
bne wszakże doświadczenia poprzestają zwykle na zbyt raa-

Największe nadużycia tego rodzaju spotykamy w prowincjonalnych miastach 
przemysłowych Stanów Zjednoczonych (Wyraz angielski iruck używa się na 
oznaczenie systemu wypłacania robotnikom ich płacy, albo raczej części jej, 
w naturze, już to w wytworze ich własnej pracy, już to (najczęściej) w dobrach 
spożywczych, które robotnicy obowiązkowo nabywać muszą w sklepach fabrycz­
nych. System taki, jako faktycznie zmniejszający umówioną płacę i dla robotni­
ków nader uciążliwy, został wAnglji surowo zakazany, i dla wykorzenienia tego 
nadużycia wydano liczne i bardzo szczegółowe przepisy. Prawodawstwa państw 
innych przykład ten w mniejszym lub ̂ większym stopniu naśladują. Przyp. tłum.).
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łej przestrzeni, iżby mogły dokonać decentralizacji w roz­
miarze dostatecznym, a to dlatego, że w interesie prywatnycłi 
towarzystw przewozowych leży, iżby jaknajwiększa ilość 
pasażerów wyjeżdżała z jaknajmniejszej ilości stacji. Zdaje 
się, że należałoby znacznie rozszerzyć bezpośrednią kontrolę 
publiczną nad środkami przewozu, ażeby zapewnić ludowi 
całkowitą pomoc nowoczesnych środków mechanicznych w spra­
wie ochrony od szkodliwości zbyt przeludnionych pomieszkań. 
Jako środek komunikacji, droga żelazna zastąpiła obecnie 
drogę bitą, i nie możemy spekulacji prywatnej, goniącej za. 
własnym zyskim, powierzać interesów ogółu z większem za­
ufaniem w pierwszym wypadku, niż w drugim. Stała kon­
trola publiczna w interesie ogółu nad parowem! i elektrycz- 
nemi drogami przyszłości jest, jak się zdaje, podstawowym 
warunkiem osiągnięcia dostatecznej decentralizacji miesz­
kań. Prywatne przedsiębiorstwo przewozowe, działając rę­
ka w rękę z takiemże władaniem ziemią, zastąpi tylko po- 
jedyńczą masę przepełnionych mieszkań pewną ilością dro­
bniejszych obszarów podmiejskich z równie przeludnionemi 
lokalami. Sam tylko bicykl, z pośród nowoczesnych środków 
lokomocji mechanicznej, może być bezpiecznie powierzony cał­
kowitej władzy jednostek i, jeśli można sądzić z jego zadzi­
wiającego rozpowszechnienia się, okaże on, jak się zdaje, nie­
małą pomoc tendencjom decentralizacyjnym.

§ 10. Usunięcie dwóch pozostałych przeszkód należy do 
tego łącznego działania organizacji robotniczych i prawo­
dawstwa, które dąży do wytworzenia warunków stałego go­
spodarstwa przemysłowego. Jednym z najważniejszych wy­
ników skrócenia dnia roboczego, na co tak silnie zwrócono 
obecnie uwagę, byłoby umożliwienie robotnikom i robotnicom 
mieszkania na większej odległości od miejsca pracy. Dopóki 
wszakże znaczna część robotników miejskich nie ma pewno­
ści utrzymania się przy danem zajęciu; dopóki za wypowie­
dzeniem jednodniowem lub jednotygodniowem bez żadnej wi­
ny własnej mogą być oni zmuszeni do poszukiwania pracy 
u innego przedsiębiorcy w odległej miejscowości lub do za­
jęcia się inną jaką oddaloną robotą u tegoż samego przed­
siębiorcy; dopóki pozostają oni bez żadnego zatrudnienia,
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albo znów pracować muszą dzień cały, by zarobić na samo ty l­
ko utrzymanie, — dopóty te plany decentralizacyjne mogą 
oczywiście znaleźć cząstkowe tylko urzeczywistnienie. Wię­
ksza stałość zarówno w poszczególnych przemysłach, jak i 
w oddzielnych przedsiębiorstwach w każdym zawodzie, jest 
pierwszym niezbędnym warunkiem urządzenia stałych zdro­
wych ognisk domowych dla robotnika i jego rodziny.

§ 11. Nieprawdopodobnem jest jednak, żeby zagadnienie 
skupionego życia miejskiego mogło znaleźć szerokie lub trwa­
łe rozwiązanie w wyraźnem przestrzennem podzieleniu życia 
społeczeństwa przemysłowego, któreby przeznaczyło miasto 
na ogromne warsztaty, wieś zaś obrało na mieszkanie; praw­
dziwa jedność życia osobistego i społecznego nie pozwala na 
takie gwałtowne odłączenie wytwarzania od spożycia, czło­
wieka od jego pracy. Podobne środki decentralizacyjne mo­
gą być w pewnej mierze stosowane jedynie do największych 
i najgęściej zaludnionych miast przemysłowych, które wez­
brały do olbrzymich i groźnych rozmiarów. W tych potwor­
nych ogromach mechanizm decentralizacyjny powołany być 
może do odrobienia dzieła mechanizmu centralizacyjnego. 
W miastach pomniejszych, gdzie obwód w stosunku do masy 
jest większym, rozsiedlenie gęsto natłoczonej ludności na roz­
szerzonym obszarze miejskim będzie łatwiejszem do wykona­
nia i stanowić będzie pierwszy krok w szeregu reform, które 
uczynią miasto przemysłowe godnem siedliskiem ludzi. Sku­
pienie ludności uboższej w miastach naszych i wywołana 
przez to walka o świeże powietrze i swobodę ruchów jest 
największą przeszkodą do przeobrażenia miasta z duże­
go warsztatu w siedlisko ludzkie z indywidualnem życiem, 
charakterem i duszą. Prawdziwą polityką reformy będzie 
nie burzenie miast przemysłowych, lecz natchnienie ich du­
chem życia społecznego, miarkowanie i podporządkowywanie 
ich przemysłowego charakteru wyższym i bardziej złożonym 
celom społecznym. Wszechstronna, daleko sięgająca wzro­
kiem, oświecona kontrola publiczna nad całym obszarem grun­
tów miejskich, przeznaczonych tak na mieszkania, jak i na 
cele przemysłowe, jest pierwszym warunkiem prawdziwego 
życia municypalnego. Miasto przemysłowe, którego wzrost
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pozostaje pod indywidualną kontrolą przemysłową, skupia 
w nadmiernie ścisłej blizkości znaczną ilość osób, ściągnię­
tych z różnych krańców ziemi, osób z rozmaitemi, często 
sprzecznemi dążeniami, mało znających się wzajemnie i nie 
mających żadnego ważniejszego celu wspólnego, któryby mógł 
wytworzyć jakieś więzy sympatji społecznej. Miasto przed­
stawia obecnie jedynie surowy materjał blizkości przestrzen­
nej, z którego wzniesiony być musi dopiero gmach życia mu­
nicypalnego. Pierwszem tedy dziełem reformatora miejskiego 
powinno być przeobrażenie nadmiernej tej blizkości w rze­
telne sąsiedztwo w tym celu, żeby prawdziwe uczucia są­
siedzkie znalazły grunt do wzrastania, rozwijania się i wresz­
cie do wydania kwiatu prawego życia obywatelskiego. Do­
brze powiedziano, że „miasto nowoczesne jest prawdopodobnie 
najbardziej nieosobistem połączeniem jednostek, jakie kiedy­
kolwiek istniało w dziejach świata” ’). Wywołać w tej zbie­
raninie robotników miejskich osobiste przymioty ludzkie tak, 
żeby w jednostce odnaleźć obywatela, kształcić uczucia oby­
watelskie, aż przybiorą one postać obywatelskiej działalności 
i stworzą instytucje, które nie tylko ochronią dobrobyt ogółu od 
przemysłowej chciwości prywatnej, lecz znajdą coraz pełniejszy 

i szlachetniejszy cel w pięknie estetycznem i w duchowej 
godności złożonego życia wspólnego — taka oto praca prze­
obrażenia staje przed demokracją, zgrupowaną w coraz większej 
ilości jednostek miejskich.

’) J. S. Mackenzie An Introduction to Social Philosophy str. 101*



R O ZD ZIA Ł X IV.

CYWILIZACJA I ROZWÓJ PRZEMYSŁOWY.

§ 1. Niedostateczne przystosowanie ustroju przemysłowego do 
środowiska.

§ 2. Reforma na podstawie przedsiębiorczości prywatnej i wol­
ności przemysłowej.

§ 3. Wolność i przejrzystość przemysłu nie są w stanie ule­
czyć głębszych chorób przemysłowych.

§ 4. Początki kontroli publicznej nad wytwarzaniem maszy- 
nowem.

§ 5. Przejście przemysłu do stanu publicznego, niekonkuren­
cyjnego.

§ 6. Uzasadnienie postępującego uspołecznienia.
§ 7. Uspołecznienie idzie za monopolem.
§ 8. Wypadki powstrzymanego rozwoju; przemysły wyzyskiwa­

ne (sweating).
§ 9. Zwolnienie szybkości postępu w przemyśle uspołecznionym.-
§ 10. Czy publiczna praca maszynowa pochłaniać będzie coraz 

większą część energji?
§ 11. Ulepszona jakość spożycia, jako warunek postępu spo­

łecznego.
§ 12. Najwyższy podział pracy między maszynami a sztuką.
§ 13. Spożycie jakościowe znosi prawo zmniejszającej się wy­

dajności.
§ 14. Sztuka wolną jest od ograniczeń materji.
§ 15. Maszyny i sztuka w wytwarzaniu bogactwa przemysłowego.
§ 16. Przekształcone spożycie znosi antyspołeczne %vspółzawod- 

nictwo.
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§ 17. Samo życie stać się, musi jakościowem.
§ 18. Związek organiczny między wytwarzaniem a spożyciem.
§ 19, Ogólny rzut oka na postęp ku spójnemu organizmowi

przemysłowemu.

§ 1. Współczesne społeczeństwa przemysłowe opanowa­
ły dotąd w bardzo niedostatecznym stopniu usługi, które no­
wożytne maszyny i sposoby wytwarzania są w stanie oddać. 
Jakkolwiek wielkim był istotny wzrost bogactwa materjal- 
nego, nie odpowiadał on bynajmniej niezmiernie zwiększo­
nej możności wytwarzania dóbr, którą dają odkrycia nauki 
współczesnej, cząstkowemu zaś zużytkowaniu tych odkryć 
towarzyszył nierówny podział korzyści z tego zwiększenia 
zasobu wiedzy społeczeństwa i władzy nad przyrodą. Nadto 
wzrost bogactwa materjalnego zrównoważony został przez 
to, że maszyny były bezpośrednim czynnikiem, wywołującym 
pewne choroby materjalne i moralne, które nadwerężały zdro­
wie współczesnych społeczeństw przemysłowych.

Nieznana dotąd szybkość i nieprawidłowość w wynajdy­
waniu i wprowadzaniu nowych sposobów spowodowały, że 
ustrój społeczeństwa przemysłowego nie mógł od razu przy­
stosować się do warunków nowego środowiska. Choroby 
i przywary, które odkrywamy w przemyśle współczesnym, 
Są tylko miarą obecnego nieprzystosowania.

Stopniowe dopasowywanie ustroju do otoczenia w świę­
cie nieświadomym lub mało świadomym bywa z konieczności 
powolnem. Ale gdzie świadoma wola człowieka, jako jedno­
stki lub jako społeczeństwa, może być zużytkowaną, jako si­
ła przeobrażająca, tam bieg postępu może być nieokreślenie 
przyśpieszonym. Silnie zakorzeniony w człowieku zwyczaj 
nader wolno ustępuje pod naciskiem zmienionych okoliczno­
ści, które czynią go nieużytecznym lub szkodliwym, jeśli 
człowiek nie uzna świadomie zgubności zwyczaju i nie przy­
łoży się do jego wykorzenienia i do zaszczepienia na to miej­
sce innego. To też powolność przystosowania przemysłowe­
go zależała w niemałej mierze od tego, że członkowie spo­
łeczeństw współczesnych nie zdawali sobie wyraźnie sprawy 
z potrzeby i ważności tego przystosowania. Społeczeństwo,

Rozwój kapitalizmu współczesnego. 25
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które wniesie świadomą wolę w sprawę tworzenia nowych 
form społecznych i przemysłowych, odpowiadających nowym 
warunkom ekonomicznym, dokonać może postępu, który, jak­
kolwiek szybki, może być wszakże trwałym, nie będzie on 
bowiem wyłącznie spekulacyjnym—na drodze ruchu przewo­
dniczyć mu będą uprzednie zmiany ekonomiczne.

Skoro tedy to świadomie zorganizowane usiłowanie, oświe­
cone i pobudzone przez całkowite zrozumienie sił przemy­
słowych w stosunku do życia ludzkiego, uważamy za czyn­
nik coraz większej wagi w przemysłowym rozwoju przyszło­
ści, to może będzie właściwem, iżbyśmy się postarali w nau- 
kowem badaniu przemysłu współczesnego wykryć, w jaki ra­
cjonalny sposób usiłowania reformy świadomej zachować się 
mają wobec sił ekonomicznych, których działanie jużeśmy 
poznali.

Innemi słowy jakie są główne zarysy zmiany ekono­
micznej, niezbędnej do pogodzenia współczesnych sposobów 
wytwarzania z pomyślnością społeczeństwa? Odpowiedź na 
to pytanie wymaga, żebyśmy rozszerzyli nasze wyjaśnienie roz­
woju przemysłowego, zaszłego w ciągu ubiegłych lat stu, a to 
przez zaznaczenie tych rysów przyszłego rozwoju, których 
usprawiedliwieniem byłaby zgodność z jakimś rozumnym celem 
społecznym. Najodpowiedniejszą i być może najpewniejszą 
drogą do spełnienia tego wymagania będzie wskazanie—ze 
skromnością, jaka się słusznie należy przepowiedniom—pew­
nych głównych reform, które zdają się leżeć na drodze po­
stępu przemysłowego, skoro się go podporządkuje wyższym 
celem społeczeństwa ludzkiego.

§ 2. O ile szkodliwość ekonomicznego nieprzystosowa­
nia polega na nadmiernem lub na niedostatecznem zwraca­
niu rozmaitych rodzajów siły wytwórczej do różnych punktów 
przemysłu, to na istniejącej podstawie inicjatywy indywidualnej 
i takiejże kontroli za pożądaną reformę uważać można zupeł­
niejsze ustalenie „wolnego” współzawodnictwa w przemyśle.

Całkowite zniesienie wszystkich przeszkód, tamujących 
swobodny bieg handlu i wędrówek kapitału i pracy, jaknaj- 
zupełniejsze i jaknajszersze rozpowszechnienie wiadomości 
przemysłowych są niezbędne do osiągnięcia indywiduali-
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stycznego ideału wolności ekonomicznej. Doskonała przej­
rzystość operacji przemysłowych i doskonała przenośność 
pracy i bogactw przyniosłyby nieobliczenie wielkie korzy­
ści wytwarzaniu materjalnemu. Wolnohandlowcy *) zwrócili 
głównie uwagę na osiijgnięcie przenośności i nie oceniali 
zwykle należycie znaczenia przejrzystości. Uznawali oni do 
pewnego stopnia wartość rozpowszechnienia dokładnych wia­
domości przemysłowych, jako intelektualnej podstawy wol­
nego handlu. Ale wespół z większością ekonomistów nie 
posuwali oni tego uznania dość daleko. Wszyscy się zga­
dzają, że większa ilość ogłaszanych sprawozdań i kursów 
giełdowych, pochodząca z rozpowszechnienia się przedsię­
biorstw akcy.nych, że powstanie licznych pism handlowych, 
oraz zbieranie i rozszerzanie przez biura rządowe i staty­
styków prywatiiyci. wiadomości, tyczących się przemysłu, że 
wszystko to jest z wielu względów korzystnem. Najwyższa 
wszakże odraza, na którą natrafiają wszelkie usiłowania zwię­
kszenia przymus 1 [irzy zbieraniu wiadomości przez państwo, 
oraz w najwyższy m stopniu zazdrośne strzeżenie praw do 
informacji prywato eh wskazują, jak niedostatecznie rozu­
mianym jest dotąd charakter przemysłu współczesnego. W dzi­
siejszych skomplikowanych stosunkach ekonomicznych nie mo­
że być mowy o tem, że coś jest rzeczą, obchodzącą tylko 
jednostkę, lub całkiem prywatną. Żaden fakt, dotyczący cen, 
zarobków, zysków, sposobów wytwarzania itd., nie obchodzi 
jednei tylko jakiejś firmy lub pojedyńczej grupy robotników. 
Wszelki czyn przemy>łowy, jakkolwiek wydawałby się dro­
bnym i jakkolwiek po ajemnie byłby dokonany, nieuchronnie

*) Uprzedzić musimy czytelników, że pojęcie ,,wolno-łiandlowiec“ [ f r e e ­
tr a d e r ' )  ma znaczenie szersze, niż jakie nasuwa polskie jego brzmienie. Wy­
raz t r a d e  nie ma zupełnie odpowiedniej nazwy w innych językach; znaczy on 
nie tylko „handel,“ lecz także „rzemiosło, zawód, zajęcie.“ Stąd też wolno- 
handlowcom nazywają nie tylko zwolennika wolności handlu, niekrępowania 
go protekcją celną itp., ale zwolennika wolności ekonomicznej wogóle, prze­
konanego, że niczem nie krępowana działalność jednostek najlepiej zabezpieczyć 
może interesy ogółu Rozszerzenie takie tego pojęcia daje się zresztą i logicz. 
nie uzasadnić [ P t z y p .  t łu m .) .
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Avpływa na postępki i interesy niezliczonej ilości osób. Istot­
nie interes ogółu polega nieraz przedewszystkiem na znajo­
mości tych właśnie spraw, które uchodzą za najbardziej pry­
watne i otaczane są najgłębszą tajemnicą. Indywidualistycz­
ne pojmowanie przemysłu tak się jednak mocno zakorzeniło 
w umysłach przemysłowców, że wszelka myśl o publicznem 
przedstawieniu tych ważnych faktów prywatnych, na których 
się opiera kredyt poszczególnej firmy, wydałaby się burze­
niem podstaw gmachu handlowego. Jakkolwiek w grze kon­
kurencyjnej pojedyncza firma, któraby grała w otwarte kar- 
ty, gdy tymczasem firmy inne starannieby je ukrywały, mo­
głaby na tern stracić, zupełnie wszakże oczywistą jest rze­
czą, że zainteresowana społeczność niezmiernieby zyskała, 
gdyby cała gra była otwartą. Znaczną, jeżeli nie przeważną 
ilość wielkich klęsk współczesnych społeczeństw handlo­
wych przypisać można właśnie tej okoliczności, że kredyt po­
ważnych firm, który jest przedewszystkiem sprawą interesu 
publicznego, uważa się aż do krachu za rzecz całkiem pry­
watną. W miarę tego, jak przemysł staje się coraz bardziej 
złożonym, rośnie też szybko zainteresowanie publiczności, i to 
coraz szerszych jej kół w każdej czynności przemysłowej, na­
leżałoby też coraz bardziej uznawać istnienie tego interesu 
publicznego i przedsiębrać środki do jego zabezpieczenia. 
Jeżeli naturalne zmiany ustroju przemysłowego w przedsię­
biorstwach prywatnych nie zapewnią niezbędnej jawności, to 
należy uciec się wprost do przymusowych badań publicznych. 
Niechęć rozgłaszania faktów materjalnych, okazywana za­
równo przez przedsiębiorców, jak i przez robotników, w znacz­
nej mierze zależy od błędnych pojęć, powziętych o naturze 
działalności przemysłowej; wykształcenie usunąć może te prze­
sądy, o ile jednak one pozostają, to w imię interesów ogółu 
nie powinny być uwzględniane.

§ 3. Nie należy wszakże się łudzić, że najdoskonalsza 
przejrzystość przemysłu lub zniesienie politycznych przeszkód, 
tamujących wolny handel, przyczynić się mogą do pożądane­
go przystosowania zdrowego organizmu społecznego do śro­
dowiska produkcji maszynowej. Zupełnie wolny handel po­
parłby tylko, przyśpieszył i ułatwił działanie tych znanych
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już nam sił ekonomicznych, któremi są: dążenie kapitału do 
skupiania się w coraz to mniejszą ilość coraz to większych 
mas, umieszczanych tam, gdzie pracę otrzymywać można 
w najkorzystniejszych warunkach; odpowiednie, aczkolwiek 
powolniejsze i mniej zupełne organizowanie się wielkich mas 
robotniczych; dopływ ludności pracującej do miast wraz z co­
raz to większym udziałem w przemyśle kobiet i, gdzie to jest 
dozwolonem, dzieci; wzrastająca zaciekłość antagonizmu w mia­
rę, jak jednostka przedsiębiorstwa staje się większą, i wzma­
ganie się wydatkowania siły wytwórczej na walki handlowe; 
wzrost monopolów, wypływających ze źródeł przyrodzonych, 
społecznych lub ekonomicznych i udzielających jednostkom 
albo klasom możności spożywania bez wytwarzania i określa­
nia za pomocą swego spożycia ilości zatrudnionych mas robo­
tniczych i rodzaju ich pracy.

Całkowite urzeczywistnienie zupełnie wolnego handlu 
we wszystkich kierunkach nie jest bynajmniej w stanie zmniej­
szyć działania tych sił i przyczyniłoby się tylko do ich 
wzmożenia do znaczniejszych i bardziej zatrważających roz­
miarów.

Na marnotrawstwo pojedyńczej nadprodukcji, widoczne 
w zastojach przemysłu; na cierpienia, spowodowane coraz 
znaczniej szemi wahaniami cen i większą nieregularnością za­
trudnienia kapitału i pracy; na takie specyficzne klęski, jak 
długi dzień roboczy, nadmierne natężenie wysiłków, niebez­
pieczne i niezdrowe warunki pracy, zwiększone zajęcia ko­
biet i dzieci, jako też wzrost życia wielkomiejskiego — na to 
wszystko wolność handlu w połączeniu z jawnością operacji 
przemysłowych nie może dostarczyć żadnego lekarstwa.

Widzieliśmy już, że straty jednostek i grup, a przez to 
i społeczeństwa powstają naturalnie i nieuchronnie z niekrę- 
powanego działania oświeconego egoizmu jednostek i grup, 
dążących do pozyskania dla siebie przez jaknajswobodniej- 
sze użycie dostępnych środków przemysłowych jaknajwiększej 
ilości pieniędzy.

O ile klęski te co do formy lub ogromu są szczególnym 
wytworem ostatnich dwóch stuleci, przypisać je w znacznej 
mierze należy wytwarzaniu, kierowanemu przez maszyny, i spo-
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łecznej ocenie produktów, która nadaje maszynie tę władzę 
kierowniczą.

Jeśli tak jest w istocie, to postęp, który winien zapo­
biec tym klęskom i zapewnić ludzkości wszystkie korzyści 
maszyn, usunąć zaś szkodliwe ich strony, odbywać się musi 
w dwóch kierunkach, z których każdy zasługuje na uwagę, 
a mianowicie w kierunku 1) dostatecznej kontroli społecznej 
nad wytwarzaniem maszynowem i 2) takiego rozwinięcia spo­
sobów spożycia, któreby wyznaczyło właściwe granice dzie­
dzinie takiego wytwarzania.

§ 4. Niepodobna z ufnością oczekiwać, żeby maszyny, 
któremi nieograniczenie rządzą handlowe interesy jakiejś jed­
nostki lub klasy, pracowały dla pomyślności ogólnej. Uznali 
już to ci wszyscy, którzy uważają za pożądane lub koniecz­
ne ograniczające ustawodawstwo fabryczne czy górnicze oraz 
zwiększenie zarządzeń publicznych dla zapobieżenia szkodom 
ekonomicznym, hygienicznym i innym, wynikającym z wa­
runków nowoczesnego życia przemysłowego.

Środki te, mające na celu już to zabezpieczenie intere­
sów klasy pracującej, jak ustawy fabryczne, jużto ochronę 
spożywców, jak ustawy przeciw fałszowaniu produktów, przy­
puszczać każą istnienie przyrodzonego antagonizmu między wi- 
docznemi interesami jednostek a interesami ogółu, które ochra­
niać jest rzeczą społeczeństwa.

Całe to prawodawstwo słusznie uważane jest za ogra­
niczenie wolności indywidualnego przemysłu przy dzisiej­
szych sposobach wytwarzania, ograniczenie, wymagane przez 
interes publiczny. Niepoddana kontroli społecznej produkcja 
maszynowa zmuszałaby w pewnych wypadkach 6 — 8 letnie 
dzieci do pracy w niezdrowych fabrj^kach po 10 godzin dzien­
nie, sprowadziłaby niespodzianie gromadę chińczyków, lub 
innych tanich robotników dla zastąpienia krajowców, przy­
zwyczajonych do wyższej stopy życia, pozwoliłaby pomysło­
wemu fabrykantowi krzywdzić spożywcę przez szkodliwe fał­
szowanie produktów, zmusiłaby do pobierania zarobków w for­
mie przekazów na sklepy, należące do przedsiębiorcy lub 
zostające pod jego władzą, zniewalałaby robotników do gro­
madzenia się w zaraźliwych jaskiniach i do zatruwania się
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tam fizycziiemi i moralnemi chorobami, któreby zaszkodziły 
całemu społeczeństwu. Powszechnie uznawaną jest potrzeba 
wzrastającej kontroli społecznej nad współczesnem wytwa­
rzaniem maszynowem, jeśli się przewodnictwo nad niem po­
zostawia przedsiębiorczości indywidualnej, jakkolwiek rozwój 
ten kontroli był nierównomierny, i stworzył ją raczej nacisk 
krzywd konkretnych, niż powzięcie jakiejś wyraźnej teorji 
odpowiedzialności publicznej.

Inne ograniczenia indywidualnej wolności przemysłowej 
zawierają wyraźniejsze uznanie fałszywości zasady laissez 
faire. Przejmowanie przez państwo lub inne jednostki ży­
cia społecznego rozmaitych działów przemysłu, w rodzaju 
dróg żelaznych, telegrafów, poczt itp., jawnie dowodzi, że co 
do usług ogólnych, oddawanych przez te przemysły, nie moż­
na zaufać, iż interesy prywatne zabezpieczają dobro pow­
szechne.

§ 5. Przemysły, które państwo w interesie robotników 
lub spożywców ogranicza lub kontroluje, uważać można za 
przeobrażające się z prywatnych i konkurencyjnych w pu­
bliczne i niekonkurencyjne. Jeżeli przeto chcemy się prze­
konać, jak dalece i w jakim kierunku postępować będzie 
społeczna kontrola produkcji współczesnej, powinniśmy zba­
dać te przemysły, w których charakter „zbiorowy” już się 
okazuje. Znajdziemy, że są one dwojakiego rodzaju: 1) prze­
mysły, w których rozmiar i ustrój przedsiębiorstwa pojedyń- 
czego są takie, że ochrona interesów robotników i spożyw­
ców, zapewniana przez współzawodnictwo, znikła lub ulega czę­
stym zawieszeniom; 2} przemysły, w których straty i szkody 
nadmiernego współzawodnictwa przeważają stratę^ spowodo­
waną przez zmniejszenie przedsiębiorczości wskutek usunię­
cia lub ograniczenia pobudek zysku osobistego. Jakeśmy wi­
dzieli w analizie trustów, dwie te cechy: zgubne współza­
wodnictwo i monopol, pozostają często w ścisłym ze sobą 
związku, pierwsze bowiem oznacza zaciekłą walkę, której ce­
lem i ostatecznym wynikiem jest dopłynięcie do spokojnej przy­
stani monopolu. Mówiąc ogólnie, kontrola społeczna w prze­
mysłach, nadmiernie współzawodniczących, ogranicza się usta­
wodawstwem, dotyczącem warunków zatrudnienia i jakości
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wyrobów. Do przejścia pod zarząd publiczny dążą te tylko 
przemysły, w których istnieje monopol na artykuły powsze­
chnego użytku, i w których przeto podniesienie cen znacznie 
wyżej nad poziom konkurencyjny nie zdoła wywołać skutecz­
nego współzawodnictwa. Ponieważ przemysł, o ile podlega 
nowoczesnemu systemowi maszyn i sposobów wytwarzania, 
dąży powszechnie albo do niszczącego współzawodnictwa, albo 
do monopolu, spodziewać się przeto można, że interwencja 
państwa i przedsiębiorstwa państwowe będą się wciąż roz­
szerzały. Wzrastające to uspołecznienie przemysłu uważać na­
leży za naturalne przystosowywanie się społeczeństwa do no­
wych warunków wytwarzania maszynowego. W miarę, jak 
przy tym systemie produkcji jednostka przedsiębiorstwa, tj. 
masa kapitału i pracy, tworząca pojedyńczą „firmę” albo 
„interes,” staje się większą co do rozmiaru i potężniejszą 
w działaniu, wzrastać też nieuchronnie muszą zarówno za­
kłócenia społeczne, które ta  jednostka przedsiębiorstwa swą 
prywatną działalnością spowodować może, jako też daleko się? 
gające i doniosłe wyniki napięcia jej współzawodnictwa, oraz 
prawdopodobieństwo antyspołecznego używania tej monopo­
lowej siły na całym obszarze rynkowym lub na jego części. 
Rozwój przemysłowy kolei i żeglugi w krajach takich, jak 
Anglja lub Stany Zjednoczone, doszedł już do tego stopnia, 
że z każdym rokiem widoczniejszem się staje niebezpieczeń­
stwo, wynikające z dowolnego wyznaczania taryf przez ja­
kąś drogę pojedyńczą czy też przez ich syndykat, lub też 
ze strejków i lock-outó-w *) dokowców i kolejowców. Szyb­
ko postępujące organizowanie się kapitału oraz pracy, zwła­
szcza w podstawowych przemysłach: węglowym, żelaznym,

Lock-out (czyt. lok-aut) znaczy zawieszenie robót w jakiemś przed­
siębiorstwie lub grupie przedsiębiorstw i rozproszenie pracujących tam najem­
ników, dokonywane przez właściciela lub syndykat właścicieli dla zmuszenia 
robotników do uległości (poddania się obniżeniu płac itp.). W Anglji, gdzie 
przedsiębiorcy i robotnicy związani są w znacznej mierze w „federacje“ i „zwią­
zki,“ obejmujące nie tylko oddzielne hrabstwa, ale nieraz i kraj cały, strejki 
i lock-out^ rozszerzają się często odrazu na całą prawie gałąź przemysłu kra­
jowego. {Przyp. tłu7Ti.y
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i fabrykacji maszyn, oraz w przewozie maszynowym i w naj­
bardziej rozwiniętych fabrykach, daje gromadzie przedsię­
biorców czy robotników, albo zmowie dwóch tych gromad 
możność zupełnego lub cząstkowego sparaliżowania w każ­
dej chwili całego przemysłu danego kraju, a to dla zaspokoje­
nia jakiegoś całkiem prywatnego interesu, uczucia zemsty, albo 
też dla zdobycia takiej pozycji strategicznej, która pozwoli 
im wzmocnić ich konkurencyjną potęgę lub osiągnąć monopol. 
Jakkolwiek masowe organizowanie się kapitału może, jak 
często dowodzą, uczynić walki przemysłowe rzadszemi, do- 
nioślejszemi wszakże stają się skutki tych ostatnich dla sze­
rokich kół publiczności, nie mających żadnej sposobności wy­
powiedzenia się za wojną lub pokojem. Nadto w miarę 
wzmagania się tych prywatnych organizacji kapitału i pra­
cy, prawdopodobieństwo zgodnego działania przedsiębiorców 
i robotników w jakimś przemyśle poszczególnym dla zapew­
nienia sobie korzyści na koszt ogółu stawać się będzie w roz­
woju przemysłowym czynnikiem wzrastającej wagi.

Związki zawodowe i różne rodzaje udziału w zyskach, 
jakkolwiek cenne z wielu punktów widzenia, nie są bynaj­
mniej lekarstwem na główne formy ekonomicznego monopolu 
i marnowania; mogą one tylko zmienić osoby monopolistów, 
zwiększyć ich liczbę oraz wpłynąć na charakter, nie zaś 
na rozmiar marnowania. Społeczeństwo ma coraz głębszy 
i żywotniejszy interes w gospodarnem zarządzaniu mecha­
nizmem przewozowym, i interes ten bynajmniej nie będzie 
bardziej zabezpieczonym, niż w warunkach obecnych, jeżeli 
faktyczna kontrola nad kolejami i dokami znajdować się bę­
dzie w ręku związku dokowców i kolejowców, albo t. z. izby 
mieszanej, złożonej z właścicieli i oficjalistów. Przeciwnie 
silna organizacja wspólna kapitału i pracy prawdopopobnie 
częściej, niż obecnie, rządzić się będzie polityką, sprzecz­
ną z interesami szerokich kół publiczności, gdyż polityka ta­
ka będzie miała znacznie więcej szans powodzenia, niż dzisiaj.

§ 6. Kiedy się mówi, że przemysł współczesny staje 
się z istoty rzeczy coraz bardziej zbiorowym co do charakte­
ru i że przeto wymaga kontroli zbiorowej, właściwie ro­
zumie się przez to, że przy nowoczesnym rozwoju społeczeń-
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stwo przemysłowe, jako całość, oraz spożywająca publiczność 
bardziej, niż kiedykolwiek przedtem, zainteresowane są w każ­
dej jednostce t. zw. przedsięwzięć prywatnych, i że niezbędne- 
mi są pewne gwarancje, iż interes ten zapomniany nie będzie. 
Jeżeli przemysł jest tego rodzaju i jeżeli znajduje się na ta- 
kiem stadjum rozwoju, że silne współzawodnictwo trwa bez 
nadmiernego marnotrawstwa, to interes publiczny może być 
zabezpieczony przez ustawodawcze zarządzenia ogranicza­
jące. Jeżeli taka kontrola cząstkowa jest niedostateczna dla 
ochrony interesu społecznego przed monopolem lub marno­
trawstwem, to przedsiębiorstwo prywatne, niebezpieczne dla 
społeczeństwa, ustąpić musi miejsca zarządowi państwowemu 
w formie narodowej, municypalnej lub innej jakie], ze wzglę­
dów ekonomicznych najkorzystniejszej. Konieczność ta sta­
nie się widoczna, gdy zrozumienie złożonej natury społecznej 
każdego czynu ekonomicznego wykaże błędność pojmowania 
przedsiębiorstwa, jako rzeczy całkiem prywatnej i jednostkę 
tylko obchodzącej. Skoro tylko idea społecznego organizmu 
przemysłowego zostanie ujętą, kwestja wdania się pań­
stwa w sprawy jakiejś gałęzi przemysłu lub nawet przejęcia 
jej przez państwo stanie się kwestją dogodności społecznej, 
to jest należytego wyjaśnienia faktów, dotyczących każdego 
poszczególnego wypadku. W znacznej mierze zbiorowa ta 
kontrola uważana być winna nie za niezbędną ochronę przed 
monopolową władzą jednostek, lecz za konieczną do zabezpie­
czenia własności osobistej granicach, przepisanych przez 
pomyślność społeczną. Nowoczesny rozwój maszynowy, ja­
keśmy widzieli, pozwala i zachęca do swawolnych walk 
z istniejącemi formami kapitału i do niszczenia ich za po­
mocą nowych oszczędności, użytych w sposób antyspołeczny. 
Rozwój ten dąży również do częstego niweczenia wartości 
siły roboczej, która jest jedyną własnością masy pracujących. 
„Własność, którą posiada każdy w swej pracy, będącej pier­
wotną podstawą wszelkiej własności, powinna być najbar­
dziej świętą i nietykalną” )̂.

*) A. Smith W e a lth  o f  N a t io n s  str. 110.
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Pewne straty siły ekonomicznej towarzyszą każdemu 
współzawodnictwu, pewne niebezpieczeństwo monopolu nie- 
odłącznem jest od każdego prywatnego kierowania przemy­
słem. Kontrola zbiorowa ma do czynienia z temi stratami 
i niebezpieczeństwami i przystosowuje się do ich rozmiaru 
i charakteru.

§ 7. Na pytanie, jak daleko i jak szybko posuwać się 
będzie kontrola zbiorowa, nie można dać odpowiedzi ściślej­
szej nad tę, że w miarę, jak coraz większa część przemysłu 
przechodzić będzie do dzisiejszego stanu przemysłów najbar­
dziej rozwiniętych i rozwijać się wraz z odpowiedniemi ko­
rzyściami, niebezpieczeństwami i stratami, coraz też większa 
część podlegać będzie ograniczającemu prawodawstwu, albo 
przechodzić pod zarząd państwa.

Ewolucja ustroju przedsięwzięć kapitalistycznych, jak­
kolwiek wywołuje i pogarsza choroby zastoju przemysłowego, 
wyzysku (sweating) itp., toruje jednak zarazem drogę i uła­
twia sprawę kontroli zbiorowej. Łatwiej jest dozorować kil­
ka wielkich fabryk, niż wiele drobnych, łatwiej pośredniczyć, 
gdy kapitał i praca stoją naprzeciw siebie w wielkich zorgani­
zowanych. masach, łatwiej zmunicypalizować wielkie akcyjne 
przedsiębiorstwa gazowe, wodne, lub przewozowe. Wszelkie 
wdanie się prawodawcze, w postaci inspekcji lub kontroli 
pomniejszej, przyśpiesza rozwój danego przemysłu, zbliża 
chwilę, w której ten ostatni dosięgnie monopolowego stanowi­
ska, wymagającego kontroli większej, i wreszcie przejdzie 
do rzędu przemysłów publicznych.

Wynika stąd przeto, że jeśli z ewolucją powyższą nie 
będzie się posuwało pari passu powstawanie i szerzenie się 
innych przemysłów, mniej dostępnych wytwarzaniu maszyno­
wemu, a zatem mniej wystawionych na właściwe mu niebez­
pieczeństwa i straty, zarząd zbiorowy pochłaniać będzie co­
raz większą część pracy przemysłowej.

§ 8. Istnieją obecnie, jak się zdaje, dwie wielkie kate- 
gorje pracy wytwórczej, które nie podlegają produkcji ma­
szynowej i kapitalizmowi w jego formie typowej. Przede- 
wszystkiem widzimy tu pracę, której wykonanie przez ma­
szyny jest technicznie możliwe, ale której one nie mogą
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się podjąć ekonomicznie, dopóki można mieć znaczną ilość 
bardzo taniego robotnika. Kategorja ta zawiera ogół t. zw. 
przemysłów wyzyskowych (sisoeating)  ̂ tj. taniej, mało wykwa­
lifikowanej pracy w warsztatach domowych. Kategorję dru­
gą stanowi praca artystyczna lub umysłowa, której maszy­
ny nie mogą się podjąć z powodzeniem. Kategorja pierwsza, 
jak powszechnie utrzymują, zawiera wypadki rozwoju po­
wstrzymanego. Nieregularność zajęcia w przemysłach wyżej 
rozwiniętych, kolejne wyrugowywanie różnych działów pracy 
wykwalifikowanej przez maszyny, wędrówki na oślep ludno­
ści z miejsc odległych, wszystko to stale zaopatruje wielkie 
ogniska przem.ysłowe w znaczną ilość robotników niewykwa­
lifikowanych i niewyćwiczonych, których można wynająć za 
tak nizką cenę, że w niższych gałęziach wielu zawodów przed­
siębiorcy nie opłaciłyby się ani znaczne wydatki początkowe 
na zakup drogich maszyn, ani ryzyko ich eksploatacji. Po­
stęp społeczny i moralny narodów przemysłowych wymaga, 
jako pierwszego warunku swej stateczności, żeby podobne 
wypadki powstrzymania rozwoju zostały pochłouięte przez 
ogólną masę przemysłu maszynowego. Kwestje systemu wy­
zyskowego (sweaiing), zjawiska pozbawienia pracy i pauperyzm 
są naturalnym wynikiem systemu konkurencyjnego, w któ­
rym współzawodnicy rozpoczynają współubieganie się z bar­
dzo różnemi szansami zwycięstwa; kwestje te nie mogą być 
rozwiązane przez oświecony egoizm prywatny, jeśli oświece­
nie nie przybierze formy daleko bardziej altruistjcznej, niż 
to jest zgodne z trwaniem przemysłu konkurencyjnego. Ta­
kim jest zasadniczy błąd rozumowania tej szkoły reformato­
rów, która widzi lekarstwo na choroby przemysłowe w pod­
niesieniu poziomu moralnego przedsiębiorców prywatnj^ch. 
Gdyby cała ich klasa była tak ludzką, żeby stale pragnąć, 
pomyślności swych pracowników (a musiałaby to być cała 
klasa, gdyż w przeciwnym razie mniej ludzcy przedsiębiorcy 
zwyciężą we współzawodnictwie i wyzują innych z własno­
ści), to klasa ta byłaby tak wysoko ucywilizowaną, że od­
dzielni jej członkowie nie chcieliby współzawodniczyć z sobą 
w ten sposób, żeby sobie szkodzić, zorganizowaliby się oni 
w monopol z samej tylko życzliwości wzajemnej i, korzysta-
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jąc ze swej potęgi, w interesie własnym i swoich robotników 
obdzieraliby spożywców; gdyby zaś ich życzliwość rozszerzyła 
się na wszystkich nabywców, to uspołeczniliby oni swoje 
przedsiębiorstwa, a to w imię największego dobra całego 
społeczeństwa. Podobna forma uspołecznionego przemysłu, 
zależna od charakteru moralnego znikomych jednostek, 
posiadałaby wszystkie wady, przypisywane uspołecznieniu 
przemysłu przez państwo, bez zalet kształcących, jako też 
bez pewności i stałości tego systemu. Lekarstwo w postaci 
„wodzów przemysłu” jest lekarstwem sentymentalnem, nie 
zaś naukowem. Skoro system wyzyskowy (sweating) jest wy­
nikiem powstrzymania rozwoju, to prawdziwa droga postę­
pu polegać musi na pochłonięciu tych zacofanych zawodów 
przez główny potok ruchu przemysłowego; tam przejdą one 
przez niezbędne fazy wytwarzania maszynow'ego i będą pod­
dane wrastającemu naciskowi kontroli społecznej, aż wreszcie 
dojrzeją do stanu, w którym społeczeństwo będzie je mogło 
objąć pod swmj zarząd. Wówczas poza kapitalistycznym prze­
mysłem maszynowym pozostanie tylko ta klasa robót, która 
jest artystyczną, a więc indywidualistyczną co do charakteru.

§ 9. Stoimy teraz wobec głównego zarzutu, który pod­
noszą tak często przeciw usiłowaniom leczenia chorób prze­
mysłowych i społecznych za pomocą rozszerzenia kontroli pu­
blicznej. Współzawodnictwo i ponęta zysku osobistego, jak 
powiadają, stanowią najskuteczniejszą pobudkę do przed­
sięwzięć i wynalazków.. Przypuśćmy nawet, że budowa spo­
łeczeństwa pozwala mu na urzędowe zawiadywanie przemy­
słem; w każdym razie zaprowadzenie w nim ładu byłoby śmier­
telnym ciosem, zadanym postępowi. Walka, niebezpieczeń­
stwo i marnotrawstwo współzawodnictwa są niezbędnemi wa­
runkami żywotności przemysłu.

O ileż są słuszne te zarzuty w świetle wiadomości, do­
starczonych nam przez badanie rozwoju przemysłowego? 
Uznać należy przedewszystkiem, że indywidualista ekono­
miczny nie jest zachowawcą, broniącym istniejącego porządku 
i wskazującym niebezpieczeństwa, połączone z proponowa- 
nemi inowacjami. Nasza analiza wykazuje, że postępujące 
uspołecznienie pewnych rodzajów przemysłu jest równie na-



398

turalnym i koniecznym stopniem w szeregu wypadków, jak 
i stopnie dawniejsze, kiedy przemysł maszynowy wyrugo- 
wywał rzemiosło i krystalizował się w coraz to znaczniej­
szych masach. Występowanie przeciw kontroli społecznej 
nad przemysłem jest występowaniem przeciw przyrodzonemu 
biegowi rzeczy—na tej zasadzie, że przyroda obrała niewła­
ściwą drogę postępu. Działalność prawodawczą, rozciągającą 
kontrolę publiczną nad przemysłem, wówczas tylko możnaby 
uważać za „nienaturalną” czy też „sztuczną,” gdyby wyklu­
czyć z „natury” te siły społeczne, które znajdą swój wyraz 
w stosownych aktach parlamentu; byłoby to jednak rozumo­
wanie wysoce nienaukowe.

Jakkolwiek wszakże tej wzrastającej kontroli niepodo­
bna uznawać za walkę z „przyrodzonym porządkiem rzeczy”/̂ ), 
jednak ci, którzy nie dostrzegają żadnej gwarancji przyszłe­
go rozwoju ludzkości, mogą uważać to za jedną z oznak po­
stępującego zwątlenia naszej rasy, i w zaniechaniu walki oso­
bistej w handlu upatrywać będą objaw zmnieszającej się 
żywotności: ludzie dążą do uniknięcia wysiłków i do jedno- 
stajności komfortu materjalnego, przekładając to nad ryzyko 
i wzruszenia zawodu bardziej pełnego przygód i mozołów. 
Ład osiągnięty będzie kosztem postępu, zaniechanie przed­
sięwzięć osobniczych jest jednem ze zjawisk upadku ludzko­
ści. Dr. Pearson w dziele National Life and Character daje 
takie oświetlenie uspołeczniającym tendencjom wieku: znie­
sienie przemysłu konkurencyjnego w celu uleczenia nędzy, 
niedoli fizycznej i niesprawiedliwości społecznej wytworzy 
społeczeństwo „zmysłowe, mnożące się i niezdarne.” Dowo- 
dność tego sądu opiera się na dwóch przypuszczeniach: po 
pierwsze że społeczna kontrola przemysłu musi nieodzo­
wnie tamować jego postęp i gnębić ducha przedsiębiorczo­
ści; powtóre że rozszerzenie władzy państwowej nad prze­
mysłem nieuchronnie zmniejszy zakres władzy jednostek w wy­
twarzaniu bogactw.

„Constitution of things“ Spencera w C o n te ^ n fo ra ry  R e v ie w  marzec
1884 r.
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Przypuszczenie pierwsze wywołuje wiele zarzutów, któ­
re znakomicie osłabiają jego wagę i które dadzą się stre­
ścić, jak następuje:

1) Znaczna część przedsiębiorczości osobniczej nie przy­
czynia się do postępu przemysłowego. Coraz większa ilość 
energji, wydatkowanej we współzawodnictwie bandlowem, zu­
żywa się na gwałtowną walkę rywalów i nie ujawnia się ani 
w postępie sposobów przemysłowych, ani w zwiększeniu bo­
gactw materialnych.

2) Historja nie wykazuje, żeby wielkie etapy w postę­
pie przemysłu miały za pobudkę żądzę zysku. Zamiłowanie 
wiedzy, czyste rozkoszowanie się wynalazkiem mechanicz­
nym, osiągnięcie drobnego udogodnienia osobistego w pracy, 
prosty traf—oto, co odegrywało główną rolę w dziejach ule­
pszeń przemysłowych. Pobudki te działać będą z takąż siłą 
przy zawiadywaniu państwowem, jak i przy przedsięwzię­
ciach prywatnych.

3) Takie zachęty osobiste, które są w stanie korzytnie 
podnieść zdolność wynalazczą, mogłyby być również udziela­
ne w przemyśle, zawiadywanym społecznie, i to nie tylko 
rozgłos i cześć, ale także wprost materjalne nagrody, jakieby 
się okazały pożytecznemi.

Historja przemysłowa wykazuje, że w nowoczesnym 
przemyśle konkurencyjnym pobudka zysku osobistego stoso- 
sowaną bywa w sposób najmarnotrawniejszy. Z jednej stro­
ny wielka masa pracowników umysłowych nie może zapewnić 
sobie odpowiedniego wynagrodzenia za specjalne zastosowa­
nie inteligiencji do wynalazków mechanicznych lub do innych 
ulepszeń w sposobach przemysłowych. Nieznaczna jedynie 
liczba wielkich wynalazców nowożytnych wzbogaciła się na 
wynalazkach. Z drugiej strony przedsiębiorca, mający wła­
śnie tyle tylko sprytu praktycznego, żeby się poznać na war­
tości rynkowej ulepszenia, zgarnia wynagrodzenie materjal­
ne, które nieraz przewyższa niezmiernie to, które byłoby eko­
nomicznie niezbędnem do zachęty do zużytkowania zdolności 
praktycznych w przedsiębiorstwie.

4) Te same zarzuty osłabienia interesu osobistego, bra­
ku plastyczności i przedsiębiorczości oraz rutynicznej zdrę-
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twiałości stosują się w pewnej mierze do każdego większego 
przedsiębiorstwa w porównaniu z mniejszem. Adam Smith 
uważał je za nieprzełamane przeszkody do rozszerzenia się 
towarzystw akcjgnycli poza pewne ciasno zakreślone granice. 
Korzyści wszakże wielkiego przedsiębiorstwa, jak się okazało, 
przeważają te względy. Dobrze urządzony przemysł państwo­
wy może być także jaknajbardziej ekonomicznym, pomimo 
zmniejszonej elastyczności i ruchliwości.

Uwagi powyższe ograniczają doniosłość argumentu, że za­
rząd państwowy nie da żadnego poła do rozwoju postępu przemy- 
słô ^̂ ego, lecz go nie zbijają. Usprawiedliwieniem przywłaszcze­
nia przez państwo rozmaitych funkcji: wojennej, sądowniczej, 
przemysłowej, jest to, że pewna, stateczna rutyna w prowa­
dzeniu tych spraw należycie okupuje osłabienie elastyczno­
ści i zmniejszenie szybkości postępu. Sposoby prowadzenia 
wojen i wymierzania sprawiedliwości uczyniłyby prawdopo­
dobnie większe postępy przy przedsiębiorstwie prywatnem, 
niż przy gospodarce publicznej, i nie mamy żadnej podstawy 
do zaprzeczenia, iż poczty i koleje powolniej wprowadzają 
ulepszenia po przejściu pod zarząd państwowy.

Można naogół uznać, że wielkie przemysły współczesne 
w miarę tego, jak się przeobrażają ze stanu ogromnych mo­
nopolów prywatnych w wydziały publiczne, zwiększają swój 
charakter rutyniczny oraz stają się mniej doświadczone- 
mi, bardziej zaś mechanicznemi. Leży to już w naturze ma­
szyn, że są mechaniczne, i że wydoskonalenie przemysłów 
maszynowych, jak i maszyn pojedyńczych, jest wydoskonale­
niem rutyny. Ściśle w miarę ustalania się władzy maszyn 
nad rozmaitemi przemysłami, te ostatnie wzrastają co do roz­
miarów, tracą na elastyczności i dojrzewają do przejścia, ja­
ko już zrutynizowane, do rzędu przemysłów państwowych. 
Gdyby głównem zadaniem społeczeństwa było zapewnienie 
sobie ciągłego postępu sztuki wojennej, należałoby pozosta­
wić wojowanie przedsiębiorstwom prywatnym, nie zaś wpro­
wadzać monopol państwowy do tego przemysłu. Społeczeń­
stwo poświęca tu współzawodnictwo wraz z postępem, który 
to ostatnie wywołuje, i z uzdatnieniem osobistem, które roz­
wija, w tym celu, żeby przedsiębiorczość indywidualna człon-



401

ków dwiczyó się mogła we współzawodnictwie w sztukach 
przemysłowych, pubudzając postęp w tej dziedzinie i rozwi­
jając w sobie odpowiednie uzdatnienie. Nie zauważono je­
dnak, żeby zastąpienie militaryzmu przez industrjalizm zmniej­
szało przedsiębiorczość jednostek, zmieniło ono tylko jej za­
stosowanie.

Jeżeli, wychodząc z tego punktu widzenia, spojrzymy 
na życie ludzkie, jako zawierające niezliczone mnóstwo dzia­
łalności rozmaitego rodzaju, które odbywają się na różnych 
poziomach współzawodnictwa i kształcą odmienne rodzaje 
uzdatnienia, to zrozumiemy, w jaki sposób szczególna faza 
rozwoju przemysłowego, którą rozpatrujemy, wiąże się z szer- 
szem, filozoflcznem pojmowaniem życia. Cały postęp od pier­
wotnej dzikości do cywilizacji współczesnej .ukaże się nam 
wówczas, jako polegający na postępującem uspołecznieniu 
funkcji niższych, na zatamowaniu niższych form współza­
wodnictwa i na powstrzymaniu rozwoju przymiotów bardzie 
zwierzęcych w tym celu, iżby coraz większa część działal­
ności jednostkowej mogła się zwracać do uprawy funkcji 
wyższych, do praktykowania współzawodnictwa na wyższych 
poziomach i do kształcenia szlachetniejszych form uzdat­
nienia.

Jeżeli tak się przedstawia przeszłość dziejowa cywili­
zacji, to już a priori przypuszczać można, iż każdy dalszy krok 
w powściąganiu przedsiębiorczości osobniczej i rozszerzaniu 
kontroli państwowej nie znaczy, że działalność jednostki się 
zmniejszy, wysiłek zaś do ujawnienia swej indywidualności 
osłabnie, lecz tylko, że podniesie się poziom współzawodnic­
twa, i że czynnemi będą .^wyższe przymioty ludzkie. Isto t­
nie filozoficzna obrona postępującego uspołecznienia polega 
na tern, że postęp ludzki wymaga, iżby niższe, materjalne, 
zwierzęce funkcje jedna za drugą sprowadzone zostały do ru­
tyny w tym celu, żeby większa ilość wysiłków jednostkowych 
mogła być poświęcona na wykonywanie wyższych funkcji i na 
ćwiczenie w walce przymiotów wyższych.

Myśl, że sprowadzenie całego przemysłu maszynowego 
do publicznych usług rutynicznych, gdy się to stanie możli- 
wem, pociągnie za sobą istotne zmniejszenie rozmiaru ujawnia-

Rozw'(5j kapitalizmu współczesnego. 26
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nia się indywidualności jednostek, opiera się na oczywiście 
błędnem wyznaczaniu pewnych, stałych i określonych granic 
ludzkiego zainteresowania i działalności, jak gdyby wszelkie 
wkroczenie rutyny zmniejszało absolutny rozmiar samorzutno- 
ści i interesu. Jeżeli, jak mamy prawo sądzić, pragnienia 
ludzkie i działalność dla ich zaspokojenia są bezgraniczne, 
to bezpodstawnym jest domysł, że wzrost absolutnej ilości 
kontroli państwowej lub pracy rutynicznej oznacza zmniej­
szenie pola dla przedsiębiorczości jednostek. Podstawową 
pobudką, która jedynie może wyjaśnić i usprawiedliwić ka­
żdy krok postępującego uspołecznienia, jest zaoszczędzanie 
wysiłków jednostkowych, które, zwolnione od pracy na niż­
szym poziomie współzawodnictwa, przeznaczone być mogą 
do działania na poziomie wyższym. Gdyby wynikiem roz­
szerzającej się kontroli społecznej nad przemysłem było je­
dynie osiągnięcie wspólnego poziomu komfortu materjalnego 
z uieodłącznem umysłowem i dachowem zdrętwieniem i uspo­
kojeniem, to ruch mógłby być naturalnym i nieuchronnym, ale 
triidnoby go było nazwać postępowym.

Pogląd taki wszakże opiera się na zaprzeczeniu pewni­
ka, że zaspokojenie jednej potrzeby rodzi inną. Doświad­
czenie przekonywa, że indywidualność nie znika, lecz tylko 
się przeobraża. Postęp w przemyśle po jego uspołecznieniu 
byłby powolniejszy i absorbowałby mniejszą ilość indywidu­
alnego zainteresowania dlatego, żeby postęp bardziej wyra­
finowany w dziedzinie nmysłuwej i moralnej mógł być szyb- 

. szym i żeby mógł pochłaniać większą cząstkę życia. Dla 
pokoleń przyszłych, stojących na wyższych szczeblach cywi­
lizacji, sżczególne barbarzyństwo wieku naszego polegać bę­
dzie na tej okoliczności, że większa część inteligiencji, przed­
siębiorczości i geijjuszu była obracaną na doskonalenie spo­
sobów wytwarzania materjalnego za pomocą środków mecha­
nicznych. Jeżeli pożądanem jest, żeby więcej energji jedno­
stkowej zużyw^ano na wytwarzanie wyższych form bogactwa 
przez współzawodnictwo na poziomach w'yższych, to osiągnąć 
to można jedynie przez sprowadzenie do rutyny funkcji niż­
szych. Postęp wyższy nabyty być może jedynie przez za­
oszczędzenie pracy na postęp niższy, a wolne i świadome uze-
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wnętrznianie się indywidualności wyższej przez rutyniczne 
podporządkowanie indywidualności niższej. Postęp przemy­
słowy pod zarządem państwowym byłby bez wątpienia po­
wolniejszym dlatego, że celem właśnie tego zarządu będzie 
odwrócenie większej ilości ludzkiego genjuszu i wysiłku od 
tych zajęć dla zużytkowania ich w wytwarzaniu wyższych 
form bogactwa. Niesłusznem jest jednak przypuszczać, że 
w przemyśle państwowym postęp całkowicie ustanie, będzie 
on tylko powolniejszy i nosić będzie charakter rutyniczny — 
powolnego, ciągłego przystosowywania się mechanizmu wy­
twarzania i rozdziału do powolnie zmieniających się potrzeb 
społeczności.

§ 10. Najważniejszy błąd w rozumieniu biegu rozwoju 
przemysłowego powstaje z przekonania, że całe wytwarzanie 
bogactwa materjalnego dąży do przejścia pod panowanie ma­
szyn, że ich posługaczami stawać się będzie w przyszłości 
coraz większa ilość robotników, i że przeto państwowy za­
rząd przemysłu maszynowego przeobraża większość jednostek 
w pracowników urzędowych. Przewidywanie to wszakże nie 
jest bynajmniej uzasadnionem. Jakkolwiek w interesie każ­
dego poszczególnego przedsiębiorstwa leży możliwie najwię­
ksze zaoszczędzenie pracy, gra współzawodnictwa powoduje 
w przemyśle konkurencyjnym, że wytwarza się i eksploa­
tuje daleko większą ilość maszyn, niż potrzeba do zaspo­
kojenia danej ilości spożycia, i że w ten sposób w dziale 
przetwórczym utrzymuje się znacznie więcej robotników, niż 
jest społecznie niezbędnem. Statystyka atoli wykazuje, że 
w takim typowym kraju przemysłowym, jak Anglja, stosu­
nek ludności, zatrudnionej w przemyśle maszynowym, nie 
v\ zrasta. Gdyby przeto, za pomocą stopniowego usuwania 
współzawodnictwa z tego przemysłu, ilość zatrudnionej w nim 
pracy została sprowadzoną do społecznych wymagań spoży­
cia ogółu, to stosunek robotników maszynowych byłby mniej­
szy, niż obecnie, w przypuszczeniu, że zapotrzebowanie dóbr, 
przez maszyny wytwarzanych, pozostałoby bez zmiany.

Cóz się jednak, zapytać nas mogą, stanie z tym zwię­
kszającym się stosunkiem robotników zbytecznych? Czy po­
większać oni będą bez końca szeregi rozdzielcze? Czy ilość
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hurtowników, wekslarzy, spekulantów,kramarzy, agieiitów i po­
średników wszelkiego rodzaju wzmagać się będzie bez granic? 
Gdyby pracę rozdziału pozostawiono przedsiębiorstwom kon­
kurencyjnym, i gdyby jednocześnie jakość i ilość spożycia po­
zostały te same, co dzisiaj, wynik taki, zdaje się, nastąpiłby 
nieuchronnie. Praca, która okazałaby się zbyteczną w fabry­
kach, pomnożyłaby, jak to bywa obecnie, współzawodnictwo 
w przemyśle rozdzielczym i nadmiernie rozdrobniłaby niezbę­
dną, ale ograniczoną funkcję rozdziału. Przypuszczenia te 
wszakże nie są koniecznie słuszne. Gdyby, jak się to wyda­
je prawdopodobnem, zwiększone natężenie współzawodnictwa 
wywołało wzrost silnych monopolów w pewnych gałęziach 
rozdzielczych, antyspołeczna potęga, pochwycona w ten spo­
sób przez jednostki, zmusiłaby do nowego rozszerzenia kon­
troli państwowej. Praca rozdziału bogactw przeszłaby wtedy 
do rzędu przemysłu rutynicznego, zarządzanego publicznie 
w imię interesów ogółu. W ten sposób obszar przemyski 
uspołecznionego rozszerzałby się aż do pochłonięcia jednego 
za drugim wszystkich przemysłów, posiadających charakter 
maszynowy i nadających się do zarządu rutynicznego. Może 
się przeto wydawać, że ostatecznie przepowiednie indywidua­
listów sprawdzą się, i praca sprowadzoną zostanie do mono­
tonnego i mechanicznego wytwarzania pod zarządem biuro­
kratycznym, co dawać będzie wciąż jednakową sumę bogactwa 
dla społeczności, zajętej spełnianiem powszednich obowiązków.

Taki kres wydaje się nieuniknionym, jeżeli przypuści­
my, że nie zajdzie żadna zmiana w ilości i jakości spożycia 
ogółu, że oddzielni spożywcy będą oszczędzali lub usiłowali 
zaoszczędzić takąż część swego dochodu, jak obecnie, wy­
datkowaną zaś część obracać będą na kupno zwiększonej 
ilości coraz tańszych wyrobów maszynowych.

Ale czy mamy prawo uważać za nieuniknione lub choć­
by za prawdopodobne, że spożycie co do rozmiarów sw5mh 
i charakteru nie zmieni się? W miarę tego, jak wielkie prze- 
mysły przechodzić będą do stanu monopolów, bądź to pod za­
wiadywaniem prywatnem, bądź pod publicznem, obszar pew­
nej i korzystnej lokaty dla przeciętnego oszczędzającego 
osobnika stawać się będzie coraz bardziej ograniczonym.
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W ten sposób zapobiegnie się pewnym bezużytecznym oszczę­
dnościom, przybierającym postać zbytecznych urządzeń, ma­
szyn i innych form kapitału. Innemi słowy ilość spożycia 
wzrośnie, a wskutek tego bardziej całkowite zatrudnienie 
znajdą zarówno maszyny wytwórcze, jak i robotnicy, pracu­
jący przy nich lub też zajęci rozdzielaniem zwiększonej ilo­
ści produktów^ Jeżeli wszakże zwiększone spożycie przybie­
rze postać jedynie większego zapotrzebowania tych samych 
dóbr materjalnych, co uprzednio, to zysk ograniczać się bę­
dzie wzrostem komfortu materjalnego klas uboższych i mo­
że zostać zrównoważonym przez nadmierny i odrętwiający 
zbytek zamożniejszych. Sam tylko ilościowy wzrost spożycia 
nie zapobiegnie bynajmniej przejściu przemysłu w mechanizm 
biurokratyczny.

§ 11. Rękojmi postępu społecznego oczekiw^ać możemy 
jedynie od ulepszenia jakości i charakteru spożycia. Wzmian­
kowaliśmy już o pracy artystycznej i intelektualnej, której 
maszyny podjąć się nie mogą. Nie należy nigdy zapominać, 
że sztuka jest rzeczywistą antytezą mechanizmu. Indywi­
dualny, samorzutny wysiłek ludzki stanowd istotę sztuki 
w szerokiem tego słowa znaczeniu. Każdy wytwór sztuki 
zawiera w sobie indywidualną myśl, uczucie i wysiłek, wy­
twór zaś maszynowy nie zawiera. W pracy maszynowej 
„sztuka” wyczerpaną została w jednym potężnym wysiłku, 
w pomyśle maszyny; im doskonalszą jest maszyna, tern mniej 
wytwór jej zawiera osobniczej biegłości lub sztuki. Duch 
maszyn, ich rozległa i szybka zdolność ilościowego powiększania 
dóbr materjalnych tego samego wzoru tak opanowały świat 
przemysłowy, że manja spożycia ilościowego owładnęła takie- 
mi naw^et osobami, którym gust i wykształcenie mogłyby opór 
ułatwić. To też nie tylko chleb i buty nasze wytwarzane są 
maszynowo, ale wiele nawet z tych przedmiotów, które błę­
dnie nazywamy „działami sztuki.” Otóż słuszne potępianie 
tego nadmiernego wdzierania się maszyn nie opiera się na 
prawidłowym lub błędnym sądzie, że maszyny nie mogą wy­
tworzyć rzeczy, które same w sobie byłyby również przydat­
ne łub piękne, jak wytwory sztuki. Istotna nieodpowiedniość 
wytworów maszynow'ych potrzebom ludzkim powstaje stąd, że
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produkty maszynowe są ściśle do siebie podobne, gdy tym­
czasem spożywcy nie są. Dopóki ci ostatni godzą się na za­
niedbywanie swej indywidualności, na używanie artykułów 
ściśle tego samego kształtu, rozmiaru, koloru i materjału, do­
póki zezwalają na ogólne upodobnianie swego spożycia, do­
póty zaopatrywać ich będą maszyny. Ponieważ wszakże nie­
ma nawet dwóch jednostek zupełnie do siebie podobnych co 
do swej przyrody fizycznej, umysłowej i moralnej, więc istotne 
potrzeby bodaj dwóch osobników nie mogą być ściśle te 
same, nawet w dziedzinie zwykłych potrzeb materjalnych. 
Jak panowanie maszyn nad robotnikami niweczy indywidu­
alność pracy i zmusza różnych pracowników wykonywać tę 
samą robotę w ten sam sposób, wyróżniając jedynie zdol­
ność szybkiego powtarzania, tak też panowanie to dąży do 
zgnębienia indywidualności spożywców, narzucając ich kon- 
sumcji charakter wspólny. Wzrastające użytkowanie maszyn 
zależy od ciągłego trwania niezróżniczkowanego spożycia i od 
gotowości ogółu do używania wszelakiego powiększenia się 
dochodu na zapotrzebowanie coraz większych ilości dóbr te­
go samego wzoru i rodzaju. Przypuśćmy na chwilę, że spo­
żywcy nie zechcą stosować się do miary wspólnej, że coraz 
bardziej wymagać będą spożycia, odpowiadającego ich indy­
widualnym potrzebom i upodobaniom, i że będą również usi­
łowali uwzględniać i zadawalać zmienne fazy swego indywi­
dualnego gustu, wówczas to zindywidualizowane spożycie 
narzucić musi odpowiednią indywidualność wytw^arzaniu, i ma­
szyny zostaną w przemyśle zdetronizowane. Weźmy przy­
kład z dziedziny krawiectwa. Jeżeli publiczność zgadza się 
nosić ubranie, przystosowane do pewnych wspólnych wzorów 
i kształtów i w przybliżeniu tylko „pasujące,” to do wyro­
bu takiej odzieży używać można maszyn; lecz jeżeli każdy 
zechce iść za gustem własnym i będzie nastawat na ścisłem 
przystosowaniu i na zgodności z własnem pojęciem o komforcie, 
to maszyny nie będą już w stanie wykonać roboty, i potrze­
ba będzie do niej uzdolnienia „artysty.” O to właśnie toczy 
się dotąd walka między maszyną a pracą ręczną. Najsta­
ranniej wykończone artykuły krawieckie i szewckie dotych­
czas wyrabiane są ręcznie; najlepsze wędki, kije palantowe
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itp. wcielają znaczną ilość wysokiej biegłości ręcznej, jak­
kolwiek zwykłe rodzaje tych przedmiotów wytwarzane są 
przeważnie maszynowo w znacznych ilościach. Te wyroby 
ręczne produkuje się dla drobnej części spożywającej publicz­
ności, którą wykształcenie i wyrafinowanie gustu pobudza do 
wydawania pieniędzy raczej na mniejszą ilość towarów, przy­
stosowanych do ich potrzeb indywidualnych, niż na większą 
ilość towarów pospolitych.

Jeżeli przypuścimy, że rozwój przemysłowy zapewnia 
coraz większej części spożywców trwałe zaspokojenie pierwszych 
fizycznych potrzeb życia, to niezawodnie możliwą jest rzeczą, 
iż coraz nowe warstwy ludności przywiązywać będą mniej­
szą wartość do ilościowego powiększenia swego spożycia i roz­
wijać będą indywidualność upodobań, która wymaga indywi­
dualnego wytwarzania dla ich zadowolenia. W miarę zaś te­
go praca ręczna, czyli sztuka, będzie musiała odegrywać 
znaczniejszą rolę w przemyśle i będzie mogła odeprzeć dal­
sze najazdy maszyn lub nawet wyrugować je z pewnej 
części podbitego już obszaru. Jakkolwiek przykład, wzię­
ty z dzisiejszego stanu krawiectwa, wyświetla naturę sporu 
między maszyną a sztuką w dziedzinie zwykłego spożycia 
materjalnego, nie chcemy przez to nasuwać myśli, że postęp 
społeczny usunie lub powinien usunąć maszyny z większości 
zawładniętych już pizez nie przemysłów, lub nie dozwolić 
zastosowania ich tam, dokąd się jeszcze nie przedostały. 
Zbytek i błazeńskie wyrafinowanie małej grupy „towarzy­
stwa,” zwolnionej wbrew naturze od zdrowej konieczności 
pracy, nie mogą być brane za wskazówkę sposobów, w których 
indywidualność lub jakość spożycia może lub zechce się wyra­
zić w społeczeństwie, gdzie postęp opiera się na równości 
szans, siła zaś spożywcza pozostaje w pewnym ścisłym sto­
sunku do zasługi i zdolności. Zasadnie, jak się zdaje, ocze­
kiwać możemy, że naogół maszyny zachowają, a nawet wzmo­
cnią i rozszerzą swe panowanie nad przemysłami, zaspaka- 
Jającemi pierwsze potrzeby ludzkie, czyli dostarczającemi żyw­
ności, odzieży, schronienia i innych wygód fizycznych. Za­
daniem prawdziwie postępowego społeczeństwa będzie takie 
urządzenie życia, żeby zapewmić nie tylko największą ilość
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wolności, czyli ujawniania swej indywidualności, lecz i naj­
wyższą jakość. Jeśli zbyt wiele indywidualności poświęcać 
się będzie na wytwarzanie i spożywanie żywności, odzieży 
itd. i na świadomą, wyrafinowaną uprawę tych upodobań, to 
wyższe formy indywidualnego ujawniania się w pracy i ży­
ciu zostaną zaniedbane. Prawdziwa ekonomja indywidualno­
ści przekaże przeto pewne gałęzi przemysłu maszynom w tym 
celu, żeby energja, zaoszczędzona przez taką pracę rutynicz- 
ną, użytą być mogła na wyższe zabiegi osobnicze. Zaspoko­
jenie pierwszych potrzeb zwierzęcych — głodu, pragnienia 
i chłodu — wspólnem jest dla wszystkich; w tych czysto fi­
zycznych wymaganiach zachodzą mniejsze różnice u rozmai­
tych ludzi; gdy potrzeby są jednakowe, jednakowem bę­
dzie spożycie. Brak znacznych różnic indywidualnych w upo­
dobaniu charakteryzuje przedmioty, nadające się do wytwa­
rzania maszynowego lub rutynicznego. Pojedyńcze jednostki 
najbardziej są do siebie podobne co do swych pierwszych po­
trzeb, indywidualność ich zaznacza się coraz wyraźniej w mia­
rę stopniowego rozwijania się wyższych potrzeb materjal- 
nych, a po ich zadowoleniu—umysłowych i moralnych. To też 
w potrzebach najwyżej rozwiniętych, czyli w „sztucznych,” 
jak je często zowią, wyraża się najsilniej rozmaitość przyro­
dy ludzkiej i w nich to właśnie domaga się ona zadowolenia 
osobliwego, które sztiika tylko dać może. W wysoko rozwi- 
niętem społeczeństwie prawdopodobnie wiele potrzeb fizycz­
nych, a nawet niektóre umysłowe będą wspólne dla wszyst­
kich i ściągać będą na siebie niewiele uwagi osobniczej. Na- 
zwaćby je można potrzebami rutynicznemi, i wyroby maszy­
nowe mogą je zaspokoić. W miarę tego, jak społeczeństwo, 
prawidłoAYO zaopatrzone w zwykłe wygody fizyczne, rozwijać 
się będzie dalej, coraz mniejsza rozmaitość ukazywać się bę­
dzie w powszedniej formie cywilizacji materjalnej, ponieważ 
indywidualność, która uprzednio tutaj się ujawniła, podnio­
sła się obecnie na wyższy poziom działalności. Wzbogacenie 
i rozszerzenie życia w takiem społeczeństwie niewątpliwie 
objawiać się będzie w większera podobieństwie pojedynczych 
członków w niższych potrzebach życia, lecz rozległość różnic 
indywidualnych w potrzebach wyższych zwiększać się będzie
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coraz bardziej. Celem wyrównania w procesach niższych by­
łoby, żeby wyższe różnice indywidualne miały możność ujaw­
nienia się. W tak pojętem społeczeńsUyie postępowem, w któ- 
rem uspołecznienie i zjednostkowanie wzrastają w nieroz- 
dzielnym związku i we wzajemnem na siebie oddziaływaniu, 
niema oczywiście żadnych określonych granic postępu ma­
szyn. Jakkolwiek wszakże znaczną część wyrobów mater- 
jalnych niewątpliwie wytwarzać się będzie przy pomocy ma­
szyn, nie znaczy to wcale, żeby sztuka została wygnana 
z dziedziny przemysłu. Przeciwnie sztuka stać się może 
z wielu względów przyjaciółką i współpracowniczką maszyn, 
które dawać będą rutyniczną podstawę do ujawnienia indy­
widualnego smaku i do indywidualnego zadowolenia spożywcy. 
Jedną z najbardziej obiecujących oznak w ciągu ostatnich 
lat kilku jest wzrastające wdzieranie się sztuki do przemy- 
sków maszynowych — zatrudnianie uzdolnionych rysowników 
i wykonawców, którzy wabią i kształcą oczy publiczności 
wdziękiem form i harmonją barw. W  wyrobach garncarskich, 
tkackich, metalowych, w meblach i w wielu innych wytworach 
przemysłu gust publiczności zaczyna już żądać rozmaitości 
i ozdobności. Czy nie jest to czasem początek uprawy gustu 
indywidualnego, który zaszczepi sztukę piękną na każdym 
przemyśle maszynowym, wydzielając maszynom część pracy 
ciężką, żmudną, monotonną, niebezpieczną i niekształcącą, 
przyjemną zaś, cenną, interesującą i kształcącą pozostawiając 
ludziom?

§ 12. Maszyny przeto z natury rzeczy nadają się, przy 
zarządzie społecznym, do zaspakajania rutynicznych potrzeb 
życia. Charakter wytwarzania maszynowego, jakeśmy wi­
dzieli, jest zasadniczo zbiorowym. Zakłócenia w obecnych 
przemysłach maszynowych zawdzięczać należy okoliczności, 
że zbiorowy ten charakter nie jest dostatecznie uznawany, 
i że maszyny, pozostawione indywidualnej przedsiębiorczości 
i współzawodnictwu, uciskają ludność i wywołują marnotraw­
stwo i nietrwałość w przemyśle. Jednem słowem nie osią­
gnięty jeszcze został ten najwyższy podział pracy, który po­
zostawi maszynom zbiorowe zaopatrywanie potrzeb rutynicz­
nych, sztuce zaś indywidualne zaspakajanie potrzeb indywi-
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dualnych. W ten tylko sposób społeczeństwo może całkowi­
cie zużytkować zdolność maszyn do zaoszczędzania pracy, 
sprowadzając do minimum ilość zabiegów ludzkich przy obsłu­
giwaniu maszyn i zwiększając do maximum ilość zabiegów, 
pochłanianych przez zajęcia w'olne i przyjemne. Wytwarza­
nie maszynowe, zaspakajając stałe i trwałe potrzeby spo­
łeczne pod zarządem samego społeczeństwa, nie będzie już 
podlegało groźnym wahaniom zapotrzebowania, które w ra­
zie nieprzewidzeiiia ich mogą pozbawić zajęcia masę robotni- 
ków  ̂ pogrążyć ich w nędzy oraz zmarnować nieokreśloną 
ilość oszczędności. Gdyby wahania spożycia ograniczały 
się dziedziną indywidualnego upodobania, to zmiany gustu 
i zwiększająca się rozmaitość spożycia kształciłyby artystę, 
który nabierałby uzdolnienia i giętkości, swobodnie postępując 
za zraieniającemi się upodobaniami publiczności i kierując ta- 
kowemi.

Byłoby naturalnie rzeczą całkiem bezużyteczną, gdy­
byśmy, kreśląc przewidywania podobne, starali się przepo­
wiedzieć, jak dalece sztuka zajmować się będzie nadal prze­
mysłem, jak dalece zaś, zastąpiona przez maszyny, poświęci 
się tworzeniu wyższych dóbr umysłowych i duchowych lub 
też temu, co nazywamy obecnie sztukami pięknemi. Zależeć 
to musi od tego, jakim będzie harmonijny rozwój zdolności 
ludzkich do pracy i rozkoszy w warunkach wolności oso­
bistej, i jak przejawiać się będzie swobodny rozwój jednostek 
w społeczeństwie, opartem na równości materjalnych środków 
do życia. Badanie jakościowego rozwoju spożycia w społe­
czeństwie nowożytnem zaledwie zaczyna być uznawanem za 
punkt w^yjścia nauki ekonomicznej, gdyż, jakkolwiek wielu 
dawniejszych ekonomistów składało na papierze hołd ważno­
ści tej gałęzi wiedzy, wszakże dopiero nowsi rozpoczęli pra­
cę w tym kierunku ').

Pracę prof. Jevonsa nad tą gałęzią ekonomji zepsuło usiłowanie trak­
towania jej w sposdb czysto matenoatyczny, tj. za pomocą sprowadzania różnic 
jakościowych do ilościowych, co jest niemożliwem. Z pośród nowych pisarzy



411

§ 13. Nie przesadzimy, zdaje się, jeżeli powiemy, że 
cały postęp społeczny zależy od zastąpienia ilościowych spo­
sobów spożycia przez jakościowe, O ile jednostki używa­
ją swej zwiększającej się zdolności spożywczej na żądanie ar­
tykułów, z których korzystały poprzednio, lub też na żądanie 
towarów modnych, błyskotliwie rozmaitych, lecz bynajmniej 
nie przystosowanych do indywidualnej potrzeby lub upodo­
bania, o tyle jednostki te rozszerzają panowanie maszyn.
0 ile zaś rozwijają gust osobisty, delikatność raczej, niż ilość 
zadowolenia, o tyle zwiększać będą pole pracy, która wciela 
świadomą zdolność ludzką i zasługuje na nazwę sztuki.

W sprawie tej jest jeszcze wzgląd inny, równie ważny. 
Ekonomiści znają groźną formułę, którą nazywają „prawem 
zmniejszającej się wydajności,” i która rzuca ponury cień na 
postęp społeczny, jak się go zw^ykle rozumie. Im więcej po­
trzebujemy żywności, odzieży, opału i innych dóbr materjal- 
nych, tern dalej poszukiwać musimy materjałn surowego i tem 
trudniej go dostać: musimy 'uprawiać gorsze grunta, dające 
mniejsze zbiory, kopać głębsze szyby dla wydobycia węgla
1 żelaza. Ponieważ ludność staje się coraz liczniejszą, a za­
tem potrzebuje coraz więcej przestrzeni dla utrzymania ma­
szyn i wytwarzania zwiększonej ilości dóbr, więc spotrzebowa- 
nie zasobów przyrodzonych stale wzrasta. Świat raaterjalny 
jest ograniczony, przyroda wyczerpie się z czasem, a na dłu­
go przed tą chwilą ilość pracy ludzkiej, niezbędnej do do­
starczania zwiększonej ilości materjałów surowych, wobec 
prawa zmniejszającej się wydajności znacznie przewyższy 
oszczędności, towarzyszące wytwarzaniu maszynowemu na 
wielką skalę.

Niebezpieczeństwo to, jak się okazuje, wynika też cał­
kowicie z ilościowej oceny ludzkiego bogactw^a i życia.

Jeżeli na chwilę zatrzymamy się na tej jedynie gałęzi 
wytwarzania, która dostarcza pożywienia, i do której prawo 
zmniejszającej się wydajności, jak utrzymują, szczególnie ściśle

prof. Patteriowi z uniwersytetu pensylwańskiego zawdzięczamy naiważniejsze przy­
czynki do systematycznego badania ekonomiki spożycia.
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się stosuje, to z łatwością dostrzeżemy, iż za pomocą zróżnicz­
kowania spożycia możemy złagodzić lub nawet zupełnie uchylić 
działanie tego prawa. Jeżeli mieszkańcy jakiegoś kraju upierają 
się przy zachowaniu jednego, ograniczonego sposobu żywienia 
się i używają całego swego obszaru na uprawę pszenicy i hodo­
wlę owiec, nie tylko marnują oni inne wysokie zalety wytwórcze, 
właściwe niektórym częściom gruntów uprawnych i nieupraw- 
nych, lecz nadto każdy wzrost ich ograniczonego spożycia zmu­
sza do użytkowania gorszej roli, do wkładania większej ilości 
pracy w przeciętny kwarter pszenicy lub w przeciętną owcę, 
a zarazem zwiększa tę część ogólnej masy wytworów, która 
przypada na rentę ’). Jeżeli przeciwnie jakaś społeczność 
uprawia spożycie urozmaicone i, zamiast klasyfikować swe 
grunta jedynie ze względu na przydatność do uprawy psze­
nicy lub do hodowli owiec, usiłuje zużytkować każdą cząstkę 
swej ziemi na ten rodzaj żywności, który udaje się tu naj­
lepiej, to społeczność taka może zwalczyć „sknerstwo przy­
rody,“ występujące na jaw, gdy się zwiększa uparcie te sa­
me wciąż zapotrzebowanie.- Ziemia bowiem, która jest bar­
dzo lichą, jako pole pszeniczne lub pastwisko, a nawet znaj­
duje się dla tych celów poniżej „kresu upraAvy,” może jednak 
korzystnie być wyzyskaną na wytwarzanie produktów innych. 
Wielka rozmaitość użytków kolejuych pozwolą nam wydobyć 
z przyrody największą ilość użyteczności, i społeczność, która, 
zamiast rozszerzać zapotrzebowanie na te same towary, prze­
jawia swą cywilizację w rozwijaniu nowych żądań i w zło­
żoności stopy swego komfortu, może wyciągnąć z ziemi nie­
ograniczoną ilość bogactwa bez wkładania większej ilości 
pracy i bez opłacania wyższej renty. Jest to tylko jeden 
jeszcze przykład oszczędności, osiąganej dzięki podziałowi 
pracy i wyspecjalizowaniu czynności.

§ 14. Co się stosuje do żywności, stosuje się również 
do użytkowania ziemi dla zaopatrywania się w materjały 
surowe, służące do wytwarzania wszelkich innych rodzajów 
bogactwa materjalnego. Naród ze wzrastającą rozmaitością

1) Patten Premises of Political Economy rozdz. IV.
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spożycia wynajduje wciąż nowe i coraz korzystniejsze użytki 
z lekceważonycli i zaniedbanych zdolności przyrody. O społecz­
nym postępie ludów orzekać musi przedewszystkiem roz­
miar inteligientnej giętkości ich spożycia. Sama wszakże roz­
maitość nie jest jeszcze dostateczną do zapewnienia postępu, 
dodać należy nadto wzrastającą znajomość prawdziwych sto­
sunków między produktami, które można najekonomiczniej 
wytwarzać na każdej cząstce gruntów, a zdrowemi potrzeba­
mi ludzkości, dążącej do całkowitego, harmonijnego rozwoju 
swych zdolności w danem środowisku fizycznem. Kształce­
nie upodobania do rozmaitości w napojach gorących, jakkol­
wiek mogło dostarczyć zwiększonej ilości kolejnych użytko- 
wań roli i podnieść sumę wartości rynkowej wyprodukowa­
nego bogactwa, nie przyczyniłoby się wszakże, przyznają to 
powszechnie, do postępu społecznego. Naród, który w inte- 
ligientnem zapewnieniu sobie wyższej stopy życia zdoła cał­
kowicie przyswoić i zharmonizować największą rozmaitość 
tych wytworów, do których jego grunta i klimat najlepiej się 
nadają, przodować będzie w postępie przemysłowym i w in­
nych objawach cywilizacji, stąd wypływających.

Sprawa jest prosta. Sam wzrost rozmaitości spożycia 
zmniejsza ciśnienie, wywierane na człowieka przez ograni­
czoność świata materjalnego, gdyż taka rozmaitość pozwala 
użytkovvać z większej stosunkowo części całego zasobu ma- 
terji. Ale w miarę, jak do rozmaitości dodajemy wyższą oce­
nę tych zastosowań materji, które zawdzięczamy zdolności 
ludzkiej i które nazywamy sztuką, przekraczamy granice ma­
terji i nie jesteśmy już niewolnikami ani prętów i morgów, 
ani prawa zmniejszającej się wydajności. Dopóki będziemy 
w dalszym ciągu wychowywali coraz większą ilość ludzi, którzy 
żądać będą coraz więcej prostej żywności, odzieży i opału, do­
póty podlegać będziemy ograniczeniom świata materjalnego, 
i to, co otrzymamy, kosztować nas będzie, coraz więcej, co­
raz zaś mniej przynosić korzyści. Kiedy wszakże przesta­
niemy żądać większej ilości towarów, zaczniemy zaś żądać 
towarów lepszych, delikatniejszych, bardziej wykończonych 
i harmonijnych, to będziemy mogli zwiększać zadowolenie, 
nie wzmagając kosztów i nie wyczerpując zasobu. Któryż
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artysta nie rozśmieje się na myśl, że mogłoby zabraknąć ma- 
terjałów sztuki: farb, gliny, marmuru itp., i że w ten spo­
sób sztuka jego znalazłaby kres? Gdy mamy do czynienia 
z dobrami jakościowemi, tj. artystycznemi, widzimy odrazu, 
jak nieograniczoną ilość pracy wydatkować możemy przy naj­
mniejszej ilości materji i przestrzeni i jak nieograniczone za­
dowolenie możemy stąd otrzymać. W miarę tego, jak spo­
łeczność zaczyna zamieniać ilościową stopę życia na jakościo­
wą, wymyka się ona z pod ograniczeń, narzuconych przez 
świat materjalny. Sztuka nie zna ograniczeń przestrzeni 
i ogromu, i stajemy się też wolni w miarę osiągania sztuki 
życia.

§ 15. Rozważaliśmy dotąd zreformowane spożycie jako­
ściowe jedynie w zakresie dóbr materjalnych. Naród wszak­
że, posuwający się po drodze postępu i dążący do coraz bar­
dziej jakościowego życia, żądać będzie, żeby znaczniejsza część 
jego energji zwracaną była na wytwarzanie i spożywanie dóbr 
intelektualnych.

Dziedzina ta również znajduje się obecnie w znacznej 
mierze pod panowaniem maszyn i prawa zmniejszającej się 
wydajności. Czyniąc z naszego życia umysłowego jedynie na­
gromadzenie wiadomości, dorzucanie faktów do fa k tó w , czy­
tanie jednej książki za drugą i dodawanie wiedzy do wiedzy, 
starając się pokryć możliwie największą przestrzeń gruntu 
intelektualnego, stajemy się czcicielami samej tylko ilości. 
Jest to bardzo naturalnem, że nasze życie handlowe podsyca 
takie spożycie intelektualne, i że zwłaszcza narody angiel­
ski i amerykański, które bardziej od innych rozwinęły wy­
twarzanie maszynowe i zdolność ilościową do handlu, wyka­
zują takież upodobania w pogoni za wiedzą. Mają one 
zawsze na ustach: stopień, rozmiar, ilość, koszt. Zwiedzić 
w ciągu dwóch tygodni wszystkie stolice europejskie, zoba­
czyć całe morgi obrazów, setki katedr i zburzonych zamków, 
zebrać z książek i podróży jaknajwiększą masę nieuporząd­
kowanych i nieprzetrawionych wiadomości — oto zadanie tej 
cząstki życia handlowego, którą urwać można od poważniej­
szych zajęć gromadzenia jednej paki wyrobów bawełnianych



415

za drugą i spożywania jednego obiadu z nieharmonijnie upo­
rządkowanych wiktuałów za drugim takim samym obiadem.

Nasze szkoły i gimnazja zajęte są wytwarzaniem rok­
rocznie niezliczonej ilości wspólnych dóbr intelektualnych. Na­
sze pisma, książki i odczyty są przeważnie produktami ma- 
szynowemi, zastosowanemi do przeciętnego czytelnika lub 
słuchacza, i mówi się, że spełniły zadanie z powodzeniem, 
jeżeli zdołają pociągnąć znaczną ilość jednostek do dzielenia 
tych samych uczuć i poglądów i do przyjęcia tegoż samego 
programu lub wyznania tak, że zamiast wysilać się na wła­
sne myśli i uczucia, jednostki te będą mogły spożywać znacz­
ną liczbę egzemplarzy tych samych dóbr intelektualnych, do­
starczonych przez intelektualne maszyny. Niebezpieczeństwo 
to, związane z szybkiem szerzeniem się bibuły drukowanej, 
jest groźnem. Na szczęście widoczne są też wpływy prze­
ciwdziałające, siły, które dążą do zindywidualizowania spo­
życia umysłowego i do pobudzenia w ten sposób wyższych 
rodzajów produkcji umysłowej. W społeczności postępowej 
wyraźniej uznawanem będzie, że niedość jest pobudzić lu­
dzi do poświęcania więcej czasu i uwagi na spożycie umy­
słowe, trzeba nadto, żeby żądali oni dóbr umysłowych, ży­
wotnie przystosowanych do swych potrzeb indywidualnych.

§ 16. W więkSzem uwzględnieniu jakości życia znaleźć 
również możemy środek uniknięcia chorób moralnych, powsta­
jących ze współzawodnictwa. Jakaż jest bowiem przyczyna 
współzawodnictwa antyspołecznego?—Ograniczona ilość. Dwa 
psy gryzą się o jedną kość. Dwaj ludzie pragną spożyć ja­
kiś przedmiot w tym samym czasie. Otóż nawet co do dóbr 
materjalnych, im bardziej jakościowem staje się spożycie, im 
bardziej każda jednostka usiłuje zadowolić swe upodobania 
szczególne, tern mniejszem jest prawdopodobieństwo, że dwie 
osoby spotkają się w swych chęciach i będą walczyły o po­
siadanie tegoż samego przedmiotu. Nawet co do wytworów 
sztuki, które są jeszcze ograniczone przez materję, śród szcze­
rych miłośników indywidualność każdego łagodzi antagonizm 
współzawodnictwa, gdyż niemasz dwóch osób, któreby miały 
ściśle te same upodobania czy ten sam sąd, lub któreby z rów­
ną chciwością ubiegały się o toż samo wcielenie sztuki. Gdy
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wznosimy się do rozkoszy czysto umysłowych lub moralnych, 
współzawodnictwo ustępuje miejsca szlachetnej rywalizacji we 
współdziałaniu. W pogoni za wiedzą lub dobrem moraluem 
rywalizacja nie jest już antagonizmem; tego, co zyskuje jeden, nie 
traci drugi. Powodzenie jednego nie jest już zgubą drugiego; 
przeciwnie wzbogacenie jednego jest wzbogaceniem wszyst­
kich. Zarówno w wytwarzaniu, jak i w spożywaniu najwyż­
szych wytworów nauki, sztuki i cnoty głównym bodźcem są 
pobudki społeczne, nie zaś antyspołeczne. W najwyższych for­
mach spożycia, w uprawnieniu najszlachetniejszych postaci 
życia, w rozkoszowaniu się najwyższemi dobrami umysło- 
wemi i duchowemi, niema spożycia całkiem egoistycznego. 
Jakkolwiek bowiem dochodzi się wówczas do najwyższej in­
dywidualności, zadowolenie wszakże jednego osobnika wyma­
ga zadowolenia innych. Osiągnięcie najwyższych dziedzin 
wiedzy jest dla jednostki niemożlięyem bez ciągłej i wzrasta­
jącej pomocy innych umysłów i bez natchnienia „ducha wie­
ku,” rozkoszowanie się zaś taką wiedzą zasadza się na co­
raz rozleglejszem obcowaniu. Praktykowanie i rozkoszowa­
nie się czynami moralnemi jest nieuchronnie społecznem, gdyż 
życie moralne możliwem jest tylko w moraluem społeczeń­
stwie. Spinoza streścił tę prawdę w słowach: „Najwyższe 
dobro jest wspólne dla wszystkich, i wszyscy zarówno mogą 
się niem rozkoszować.” To też najwyższe dobra są, jak się 
zdaje, z istoty swej zarazem indywidualne i społeczne, do­
wodząc raz jeszcze osiągnięcia wyższej syntezy, w której 
znika antagonizm między jednostką a ogółem, antagonizm, 
objawiający się na niższych poziomach współzawodnictwa tak 
w zabiegach, jak i w zadowoleniu.

§ 17. Nie należy zapoznawać jednego niezbędnego wa­
runku tego postępowego życia. Samo życie ludzkości stać 
się powinno bardziej jakościowem nie tylko w swych czynno­
ściach funkcjonalnych, lecz i w swej podstawie fizycznej. 
Jaśniej zrozumieć należy, że wielkość i wartość społeczności 
zasadza się nie na ilości, lecz na charakterze jej członków. 
Jeżeli liczba jednostek danego społeczeństwa ustawicznie 
wzrastać będzie, żadna reforma sposobów spożycia nie zdoła 
zapobiec stałemu zwiększaniu się tej części energji, która musi
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być zużytą na wytwarzanie przedmiotów, zaspakajających pierw­
sze potrzeby materjalne życia fizycznego, gdyż wytwarzanie 
to podlega i, pomimo wszelkich ulepszeń w eksploatacji przy­
rody, podlegać będzie nadal prawu zmniejszającej się wydaj­
ności, coraz mniejsza przeto ilość energji pozostawałaby na 
życie z urozmaiconem i delikatnem spożyciem, na wyższą in­
dywidualność i na rozwój umysłowy i moralny. Prof. Geddes 
dobrze wyraził doniosłość tej prawdy. „Lekarstwem, powiada 
on, jest. coraz wyższe indywidualizowanie się, to znaczy, że 
gdybyśmy chcieli powściągnąć nadmierne rozmnażanie, winili­
byśmy podnieść przeciętną stopę indywidualności w społe­
czeństwie. Ludność dąży nie tylko do prześcignięcia środków 
utrzymania, lecz do zwyrodnienia poniżej poziomu utrzyma­
nia tak, że zwyrodnienie posuwać się musi, jeżeli nie będzie­
my stale zwracali coraz większej części naszego przemy­
słu od wytwarzania tych form bogactwa, które jedynie 
podtrzymują życie, do tych, które je wywołują, od powię­
kszania środków, zaspakajających podstawowe konieczności 
życia zwierzęcego, do powiększania najwyższych zastosowań 
kultury ludzkiej” ’)•

§ 18. Pozostaje jeszcze jedna, ostatnia uwaga. Współcze­
sny przemysł wielki zwiększył i bardziej uwydatnił nienaturalny 
i szkodliwy rozbrat między sposobami wytwarzania a spoży­
cia. Praca odłącza się coraz bardziej od zadowolenia i to 
w sposób dwojaki. Współczesny przemysł maszynowy zwię­
kszył przedewszystkiem przedział między „klasami pracują- 
cemi,” których nazwa sama wskazuje, że pierwszem ich za­
daniem jest praca, nie zaś życie, a klasami zamożnemi, któ­
rych główną funkcją jest żyć, nie zaś praco^rać; przedsię­
biorczość prywatna w przemyśle maszynowym przedział ten 
znacznie powiększyła. Krańce tych dwu wielkich klas przed­
stawiają w zatrważającym rozmiarze całkowite oddzielenie 
pracy od uciechy. Praca jednak i uciecha są zarówno funk­
cjami ludzkiemi, w zdrowej przeto społeczności winny być

') Frof. Patrick Geddes Claims o f Labour. Por. tegoż autora The Evo­
lution o f the Sex rozdz. XX {.Contemporary Science Series Walter Scott.). 
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one organicznie związane w życiu każdego osobnika. Na­
leży uznać, że wytwarzanie jest taksanio istotną potrzebą 
spożywcy, jak spożycie—wytwórcy. Usiłowania jednostek czy 
też klas, żeby się wymknąć z pod fizycznego i moralnego pra­
wa, które za warunek zdrowego spożycia stawia wydatkowa­
nie pracy osobistej, usiłowania takie nie mogą być nigdy po­
myślne. Co do zdrowia fizycznego, dr. Arlidge w dziele 
Diseases o f Occupations powiada, że niezawodną wskazówkę 
daje wysoka stopa cborobliwości i śmiertelności śród przed­
stawicieli klas niepracujących w tym wieku, gdy, utraciw­
szy chęć do pracy dobrowolnej, pędzą oni życie bezczynne, 
na które pozwala ich potęga ekonomiczna. Człowiek ze środ­
kami niezależnemi nie może zachować przeciętnie życia na­
wet tak długo, jak napół głodny i źle mieszkający robotnik 
rolniczy, z którego pracy wyciąga on rentę, pozwalającą na 
bezczynność. Toż samo prawo stosuje się do życia intelek­
tualnego. Dyletant, który usiłuje wyciągać wciąż nowe 
uciechy umysłowe i estetyczne z książek, obrazów lub po­
dróży, bez statecznego, mozolnego wysiłku własnego, nie po­
zyska życia umysłowego, gdyż sam tylko automatyczny pro­
ces zbierania wiadomości od innych dla spożycia osobistego, 
bez zabiegów o powiększenie ogólnego zasobu, przeładowuje 
i osłabia umysł i przeszkadza zdrowemu przetrawieniu i przy­
swojeniu.

Toż samo złe nieuchronne powstaje ze ścisłego rozdzie­
lenia procesów wytwarzania i spożywania w życiu indy widu- 
alnem robotnika. Praca przemysłowa, która jest zupełnie 
monotonna, uciążliwa, nieinteresująca, która nie zawiera w so­
bie żadnych pierwiastków uciechy, nie może być całkowicie 
wynagrodzoną przez przeplatające ją okresy spożycia i roz­
rywki. Mozolny wysiłek, wymagany przez każdą pracę lub 
przez każde wydatkowanie energji, winienby się kojarzyć 
z pewnerai ożywczemi pierwiastkami związanego z nim za­
interesowania i przyjemności. Brak tych pierwiastków potę­
pia właśnie obsługiwanie maszyn z ludzkiego punktu widze­
nia, obecność zaś ich wyróżnia każdą sztukę. Stąd w społe­
czeństwie postępowem oczekiwać winniśmy nie zniesienia 
wprawdzie maszyn, ale zmniejszenia pracy przy nich, co to-
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warzyszy wzrastającemu udoskonaleniu maszynerji, w tym ce­
lu, żeby sztuki pochłaniać mogły więcej energji ludzkiej.

Sposoby wytwarzania i spożycia w rozwoju zdrowego 
społeczeństwa przemysłowego okazują się nierozdzielnemi; nie 
tylko są one organicznie związane, ale wyglądają raczej, jako 
dwie strony tego samego zjawiska, jako wypukła i wklęsła 
powierzchnia życia. Życie bowiem, dobrze uporządkowane, 
powoduje własną identyfikację, nieprzerwane, stałe wchłania­
nie zdrowej energji. Sąd ten nie sentymentalizmu, lecz nauki 
znajduje silny i zarazem dosłownie ścisły wyraz w słowach 
jednego z wielkich myślicieli żyjących: „życie bez pracy jest 
występkiem, praca bez sztuki—zwierzęcością.” Właśnie w mia­
rę, jak prawda tego zdania znajdować będzie uznanie, znikać 
też zaczną warunki, umożliwiające „życie bez pracy.” Wszyst­
ko w postępie ludzkim okazuje się zależnem od nadania „spo­
życiu” należytego charakteru. Otóż w miarę, jak nasze upo­
dobania stawać się będą do tego stopnia jakościowemi, że bę­
dziemy chcieli w każdą dokonywaną pracę wkładać własną 
samoistność, własne poczucie piękna i przydatności, i że bę­
dziemy również szukali tych samych pierwiastków samorzut- 
ności i indywidualności we wszystkiem, czem się rozkoszuje­
my, zostaną też osiągnięte warunki ekonomiczne doskonałego 
społeczeństwa.

§ 19. Staranne zbadanie tendencji przemysłu’ współcze­
snego usprawiedliwia, jak się zdaje, przewidywanie podo­
bnego kresu rozwoju społecznego i przemysłowego. Jak 
szybkim może być postęp ku takiemu ideałowi, i jak dalece 
zjawienie się nowych sił antagonistycznych lub wzmocnienie 
dawnych może udaremnić lub osłabić ten postęp—leży to po­
za granicami uprawnionego dociekania. Zestawienie rozwo­
ju przemysłowego z szerszemi ruchami życia ludzkiego uwy­
datnia dwie wielkie tendencje, całkowicie zgodne, jak wy­
raźnie świadczą dzieje nowoczesne, z ogólną dążnością roz­
woju życia społecznego i osobistego, tak rozpatrywanych zo- 
sobna, jak i we wzajemnych stosunkach.

Nowożytne społeczeństwa przemysłowe w miarę swego 
rozwoju wykazują pewne potrzeby materjalne, które są wspól­
ne wszystkim lub większości członków i mniej od innych
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podlegają ilościowym i jakościowym zmianom zapotrzebowa­
nia. Te potrzeby rutyniczne, przedstawiające wspólną część 
spożycia, najekonomiczniej zaspakajane być mogą przez wy­
soko rozwinięte maszyny i silnie skoncentrowane wytwarza­
nie. Dopóki wszakże maszyny, zaradzające potrzebom ogól­
nym, pozostają poza kontrolą ogółu, i dopóki eksploatacją 
maszyn trudnią się grupy, których interesy ścierają się zarów­
no wzajemnie, jak z interesem powszechnym, dopóty wytwa­
rzanie maszynowe bywa przyczyną ogromnych strat i nie­
bezpieczeństw oraz poważnych zakłóceń społecznych. Te 
ostatnie w krajach najlepiej urządzonych i najinteligientniej- 
szych wywołują coraz ściślejszą kontrolę publiczną. Wzma­
cnia się ona i rozszerza w miarę tego, jak wysoko rozwinię­
ty ustrój przemysłu pozwala jego kierownikom nadużywać 
potęgi monopolu, czy w postępowaniu z robotnikami, czy 
w oznaczaniu cen i jakości towarów, dostarczanych publicz­
ności. Przemysły, które rozwijają tę władzę monopolową 
w najwyższym stopniu i w sferze zaspakajania pierwszych 
potrzeb i dogodności życia, przechodzą stopniowo do stanu 
przemysłów publicznych, zorganizowanych dla ogólnego do­
bra. Wydaje się prawdopodobnem, że wszystkie ważniejsze 
przemysły maszynowe, mające na celu zadowolenie współ- 
nych potrzeb rutynicznych, zyskają stopniowo charakter mo­
nopolowy, właściwy wielkiej produkcji, i że przechodzić będą 
przez rozmaite stadja kontroli społecznej, aż zostaną pochło­
nięte przez przemysł publiczny.

Tak zwany ruch uspołeczniający w przemyśle wyraża 
wzrastającą spójność społeczeństw spółczesnych. Po wszyst­
kie czasy istniała silna dążność naturalna do zapobiegania 
wspólnemi siłami potrzebom wspólnym. Dopóki potrzeby te 
w szerszem znaczeniu obejmują jedynie ochronę osobistości 
i pewnych form własności prywatnej, dopóty praca państwo­
wa określa się temi granicami ochrony, gminom zaś wiej­
skim lub innym pomniejszym jednostkom organizacji społecz­
nej przekazuje się wytwarzanie bogactw wspólnych, o ile ono 
istnieje. W miarę, jak pierwiastki stałego wspólnego spoży­
cia rosną liczebnie, wzrasta też organizacja wspólna dla ich 
zaspokojenia, i tam, gdzie początkowo zaopatrzenie pozosta­
wione było przedsiębiorczości prywatnej, nadużycia oraz
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wzmagające się niedogodności współzawodnictwa powodują 
wprowadzenie przemysłu publicznego. Ponieważ wszakże zwię­
kszenie to spójności społecznej ma właśnie na cełu zaoszczę­
dzenie i zarazem wzbogacenie życia indywidualnego, a także 
ułatwienie wolnej grze energji indywidualnej przybierania form 
wyższych, z których przybywać może coraz więcej zadowo­
lenia osobistego, przeto coraz więcej wysiłków ludzkich ucie­
leśniać się będzie w przemysłach, które pozostawione będą 
indywidualnej inicjatywie i kontroli, oraz w sztukach, w któ­
rych samodzielność osobista znajdzie wolne pole do wyraża­
nia fizycznego i moralnego piękna i uzdatnienia oraz do osią­
gnięcia prawdy intelektualnej. Bezgraniczna rozmaitość, któ­
rą przyjąć mogą te formy artystycznego wyrażania, brze­
mienne indywidualnością artysty, zapobiegnie przejściu ich kie­
dykolwiek do szeregu przemysłów rutynicznych lub wspól­
nych, jakkolwiek nawet w sztukach pięknych będą pewne 
pierwiastki, które przechodzić będą w posiadanie wspól­
ne i w miarę tego, przestając interesować jednostkę, za­
mieniać się w działalność rutyniczną. Idea ciągłości postę­
pu ludzkiego wymaga takiego przypuszczenia. Ponieważ 
AYSzakże każde wkroczenie rutyny do sztuk wyższych jest 
spowodowane przez poprzednie przeniesienie interesu spo­
żywcy do form wyższego wyrafinowania, przeto zdolność in­
dywidualnego ćwiczenia się w pracy artystycznej nie tylko 
nic na tern nie straci, lecz przeciwnie zyska. W każdej for­
mie działalności ludzkiej postęp rutynicznego przemysłu bę­
dzie niezbędnym warunkiem rozszerzenia swobodnego wy­
razu indywidualności. Jakkolwiek wybór każdej wyższej 
formy „przemysłu” i zarząd nią pozostaną sprawą jednostki, 
w miarę wszakże, jak moralne więzy społeczeństwa uznawa­
ne będą z większą świadomością, „artysta” również poświęcać 
będzie coraz bardziej pracę swą na usługi bliźnim. W ten 
sposób będzie zachowana równowaga pracy społecznej i in­
dywidualnej dla zaspokojenia potrzeb ludzkich, ilość zaś tych 
potrzeb wzrastać będzie i przybierać rozmaitą wartość wraz 
z postępem życia społecznego i osobniczego.
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